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Książkę te poświęcamy naszemu mentorowi,
Frankowi Herbertowi,
który był człowiekiem równie fascynującym
i skomplikowanym, jak stworzony przez niego
wspaniały świat Diuny
 



Podziękowania
 
Edowi Rramerowi, mostowi, dzięki któremu spotkaliśmy się.
Rebecce Moesta Anderson za jej nieposkromioną wyobraźnię, burzę myśli, a także ciężką pracę nad tym, aby książka ta była możliwie jak najlepsza.
Janowi Herbertowi za to, iż umożliwił nieustanną pracę nad projektem tej książki także podczas rocznicowej wyprawy do Europy i za wiele, wiele innych rzeczy.
Patowi LoBrutto, naszemu redaktorowi w Bantam Books, dzięki któremu książka zyskała na zwięzłości i jasności.
Robertowi Gottliebowi i Mattowi Bialerowi z William Morris Agency, a także Mary Alice Kier i Annie Cottle z Cine/Lit Representation za wiarę w potencjał zawarty w naszym projekcie i konsekwentne za nim orędowanie.
Irwynowi Applebaumowi i Nicie Taublib z Bantam Books, których entuzjazm i życzliwość były nieodzowne dla tak wielkiego przedsięwzięcia.
Penny i Ronowi Merittom, bez których entuzjastycznego poparcia książka ta nigdy by nie powstała.
Beverly Herbert za wysiłek intelektualny i współpracę redaktorską przy kolejnych książkach z cyklu Diuna Franka Herberta.
Marie Landis-Edwards za słowa otuchy.
The Herbert Limited Partnership: Davidowi Merrittowi, Byronowi Me-rittowi, Julie Herbert, Robertowi Merrittowi, Kimberly Herbert, Margaux Herbert i Theresie Shakelford.
Specjalne podziękowania dla Catherinie Sidor z WordFire Inc., która włożyła wiele ciężkiej pracy w przygotowanie rękopisów, oraz Sarah Jones z tej samej firmy, dzięki której wysiłkom wiele starych książek i dokumentów nadawało się do wykorzystania.
A także milionom zagorzałych miłośników Diuny, dzięki którym dzieło to od ponad trzydziestu pięciu lat nie traci na popularności.
 



Informacja Gildii Kosmicznej przesłana galaktycznemu syndykatowi handlowemu “Zjednoczony Nadzór nad Aktywnym Handlem” (ZNAH):
Uzgodnionym celem tej nieoficjalnej misji było zbadanie nieza-ludnionych planet, aby znaleźć alternatywne źródło cennej przyprawy – melanżu, od której w tak wielkim stopniu i pod tak różnymi względami zależy życie w Cesarstwie. Udokumentowaliśmy podróże naszych licznych Nawigatorów i Sterników, którzy odwiedzili setki planet, jak na razie jednak bez sukcesu. W Znanym Wszechświecie jedynym źródłem przyprawy pozostaje pustynna planeta Arrakis. W efekcie Gildia, ZNAH i wszystkie inne siły pozostają zdane na monopol Harkonnenów.
Warto jednocześnie zauważyć, że badanie odległych terytoriów Z uwagi na możliwości zasiedlania nowych systemów planetarnych i wykorzystania zasobów naturalnych ma także pewną odrębną wartość. Załączone arkusze ryduliańskiego papieru krystalicznego, na których umieszczono wyniki poszukiwań oraz mapy orbitalne, z pewnością będą miały dla ZNAH-u niebagatelną wartość handlową.
Wykonawszy czynności, do których zobowiązaliśmy się w podpisanej umowie, domagamy się niniejszym, aby ZNAH wpłacił ustaloną sumę do oficjalnego Banku Gildii na Krzyżowniku.
 
Do Jego Królewskiej Wysokości, Padyszacha Cesarza Elrooda IX, Władcy Znanego Wszechświata:
Od jego wiernego poddanego, siridar barona Vladimira Harkon-nena, planetarnego gubernatora na Arrakis, tytularnego zwierzchnika rodu Harkonnenów, nadzorcy Giedi Primy, Lankiveil i sojuszniczych planet.
Najjaśniejszy Panie, niech mi będzie wolno raz jeszcze zadeklarować gorące pragnienie i postanowienie, aby wiernie ci służyć na pustynnej planecie Arrakis. Ze wstydem muszę przyznać, iż przez siedem lat, które upłynęły od śmierci ojca, mój przyrodni brat, Abulurd, z racji swej niekompetencji dopuścił do drastycznego spadku pozyskiwanej przyprawy. Zanotowano duże straty sprzętu, a kwoty eksportowe spadły do poziomu katastrofalnego. Wobec tak ogromnego uzależnienia życia Cesarstwa od przyprawy, ów spadek produkcji mógł mieć jedynie straszliwe konsekwencje. Spieszę jednak donieść, Że rodzina podjęła odpowiednie kroki, aby uzdrowić sytuację. Abulurd został odsunięty od swych obowiązków i przeniesiony na planetę Lankiveil, czemu towarzyszyło pozbawienie go tytułu, chociaż z czasem być może uzyska godność podgubernatora.
Ponieważ teraz ja bezpośrednio nadzoruję Arrakis, osobiście chciałbym zagwarantować Najjaśniejszemu Panu, że użyję wszelkich środków – pieniędzy, pasji i żelaznej pięści – aby produkcja przyprawy powróciła na dawny poziom, a nawet go przekroczyła.
Zgodnie z niezwykle mądrymi słowami Waszej Wysokości: “Przyprawa musi płynąć nieprzerwanym strumieniem!”
 
Melanż to finansowe sedno wszystkich poczynań ZNAH-u. Bez przyprawy Wielebne Matki Bene Gesserit nie miałyby niezwykłej spostrzegawczości i kontroli nad ludźmi, Nawigatorzy Gildii nie potrafiliby rozpoznawać bezpiecznych dróg w przestrzeni kosmicznej, a miliardy obywateli Cesarstwa zmarłoby z powodu pozbawienia ich narkotyku. Nawet prostaczkowie wiedzą, Że takie uzależnienie od jednego dobra prowadzi do nieprawości. Wszyscy wystawieni jesteśmy na niebezpieczeństwo.
ZNAH: Ekonomiczna Analiza Prawidłowości w Obiegu Materiałów
 
Szczupły i muskularny baron Vladimir Harkonnen pochylił się w fotelu obok pilota ornitoptera. Oczami ciemnymi niczym u pająka wpatrywał się w poplamione okno z plazu, czując wszechobecny zapach piachu i pyłu.
Opancerzona maszyna sunęła wysoko po niebie, a w białym słońcu Arrakis oślepiająco skrzyły się bezkresne połacie pustyni. Rozedrgany w skwarnym powietrzu widok falistych wydm sprawiał, że piekły go spojówki. Krajobraz oraz powietrze były wyblakłe i bezbarwne; na niczym nie mogło się oprzeć ludzkie oko.
“Piekielne miejsce”.
Baron najchętniej znalazłby się w przemysłowym cieple i cywilizacyjnej zawiłości Giedi Primy, ośrodka władzy rodu Harkonne-nów. Nawet tutaj, wiele bez porównania ciekawszych zajęć miał w lokalnej rodowej siedzibie w Kartadze, gdzie sycić mógł swoje wymagające gusta.
Jednak zbiór przyprawy musiał mieć pierwszeństwo. Zawsze. Szczególnie gdy chodziło o złoże tak wielkie, jak wynikało to z raportów szperaczy.
W ciasnej kabinie baron zachowywał się z pewnością siebie mężczyzny silnego, nic sobie nie robiącego z dziur i prądów powietrznych. Mechaniczne skrzydła ornitoptera uderzały rytmicznie niczym u osy. Ciemna skóra kombinezonu barona opinała wyraźnie zarysowane mięśnie piersiowe. W połowie drogi między trzydziestym a czterdziestym rokiem życia, Vladimir prezentował się znakomicie. Starannie przystrzyżone rudawo-złote włosy ułożono tak, aby nic nie zakłócało prostej kreski przedziałka. Skóra była gładka; kości policzkowe wysokie i ładnie uformowane. Ścięgna i mięśnie grały na szczękach i szyi, w każdej chwili gotowe – w zależności od potrzeby – nadać twarzy wyraz pogardliwej wyniosłości albo przywołać na nią twardy uśmiech.
– Ile jeszcze?
Spojrzał kątem oka na pilota, na którego obliczu widać było oznaki nerwowości.
– To miejsce daleko w głąb pustyni, Najłaskawszy Panie Baronie. Wedle wszelkich oznak to najbogatszy pokład przyprawy, jaki kiedykolwiek znaleziono.
Maszyna zatrzęsła się w wirach powietrznych, kiedy przelatywali nad występem czarnej wulkanicznej skały. Pilot, wpatrzony w instrumenty pokładowe, głośno przełknął ślinę.
Baron poprawił się w fotelu i spróbował okiełznać niecierpliwość. Był rad, że nowe znalezisko znajdowało się z dala od ciekawskich spojrzeń urzędników Cesarza lub ZNAH-u, którzy łatwo mogliby sporządzić kłopotliwe raporty. Stary i trzęsący się Cesarz Elrood IX nie musiał znać w każdym szczególe ilości przyprawy, którą Harkonnenowie pozyskiwali na Arrakis. Dzięki starannemu opracowywaniu sprawozdań, troskliwym baczeniu na księgowość – nie wspominając już o łapówkach – baron dbał o to, by intruzi spoza planety wiedzieli tyle, ile to on uznał za stosowne.
Twardą dłonią otarł pot z górnej wargi, a potem przestawił sterowniki tak, aby powietrze w kabinie stało się chłodniejsze i bardziej wilgotne.
Pilot zmusił silnik do większego wysiłku, czując się niezbyt pewnie z tak ważnym i niebezpiecznym pasażerem na pokładzie. Po raz kolejny zerknął na projekcję mapy na kokpicie, a potem na ciągnącą się jak okiem sięgnąć pustynię.
Także i baron spojrzał na projekcję kartograficzną, ale rozczarował go brak szczegółowych wskazań. Jak można znaleźć właściwą drogę, kiedy prowadzi przez tak jednostajną pustynię? Jak to możliwe, że planeta o kluczowym znaczeniu dla ekonomicznej stabilności Cesarstwa była w tak znikomym stopniu opracowana kartograficznie? Następny błąd jego słabego i tępego przyrodniego brata, Abulurda.
Abulurda już jednak nie było, a władza należała do barona. “Moje jest teraz Arrakis i to ja zaprowadzę tu porządek”. Po powrocie do Kartagi zapędzi ludzi do pracy nad nowymi przewodnikami i mapami; oby tylko ci przeklęci Wołanie znowu nie wymordowali mierniczych i nie zniszczyli znaczników nawigacyjnych.
Przez czterdzieści najbliższych lat planeta ta będzie pseudo-lennem Harkonnenów. Tak brzmiała polityczna decyzja Cesarza, która zyskała błogosławieństwo potęgi handlowej ZNAH-u – Zjednoczonego Nadzoru nad Aktywnym Handlem. Chociaż Arrakis było planetą ponurą i niemiłą, stanowiło jednocześnie jeden z najcenniejszych klejnotów w cesarskiej koronie z uwagi na drogocenną substancję, której dostarczało.
Po śmierci ojca barona, Dmitriego Harkonnena, stary Cesarz z powodu umysłowego niedołęstwa władzę lenną przekazał – niestety – Abulurdowi o wrażliwym sercu, a wraz z władzą także i kontrolę nad wszystkimi urządzeniami i instytucjami zajmującymi się zbiorami. Abulurdowi starczyło siedem lat, aby dochód rodziny zredukować do jednej dziesiątej. Zyski zaś spadły w dużej mierze z tego powodu, że Abulurd nie potrafił dać sobie rady ze szmuglem i sabotażem. W efekcie został zdymisjonowany i wysłany na inną z planet Harkonnenów, Lankiveil, gdzie niewiele mógł zepsuć, gdyż przemysł futra wielorybiego był samonapędzającą się maszyną.
Ledwie baron Vladimir Harkonnen został wyznaczony na gubernatora, natychmiast wyruszył na Arrakis, aby zaprowadzić tu porządek. Pozostawi na tej planecie własny ślad, wykarczuje efekty bezmyślności i nieudolnego rządzenia.
W całym Cesarstwie tylko Arrakis – skądinąd skrawek piekielnej otchłani, który prędzej można by poczytać za karę niż nagrodę – dostarczało przyprawy, substancji cenniejszej od najdroższych kruszców. Tutaj, w tym wyschniętym świecie, było cenniejsze.nawet od wody odpowiadającej jego wadze.
Bez przyprawy niemożliwe stałyby się regularne podróże kosmiczne... a bez nich rozpadłoby się całe Cesarstwo. Przyprawa przedłużała życie, chroniła je, dodawała mu barwy i wigoru. Baron, który sam korzystał z melanżu umiarkowanie, bardzo sobie cenił samopoczucie, które dzięki niemu osiągał. To prawda, przyprawa uzależniała, co też miało wpływ na jej wysoką cenę...
 
Opancerzony ornitopter przefrunął nad pasmem górskim, które z wysokości wydawało się zgruchotaną szczęką o przegniłych zębach. Przed sobą baron mógł dostrzec chmurę pyłu, która niczym kowadło rozpościerała się na niebie.
– Tam się odbywa zbiór, Najłaskawszy Panie Baronie. Czarne kropki na niebie zamieniły się w podobne do atakujących jastrzębi ornitoptery, które mknęły w ich kierunku. Głośnik zabuczał i pilot nadał sygnał identyfikacyjny. Płatni obrońcy – najemnicy z rozkazem zabicia każdego intruza – zawrócili i zajęli na niebie pozycje obserwacyjne.
Jak długo ród Harkonnenów wykazywał przyrost wydobycia i zysków, Gildii Kosmicznej absolutnie zbyteczne były informacje o każdym znalezisku. Podobnie jak Cesarzowi i ZNAH-owi. Tę zdobycz baron zachowa dla siebie i doda do ogromnych zapasów.
Gdyby po latach zaniedbań Abulurda baronowi udało się zrealizować chociażby połowę tego, co było możliwe, Cesarz i ZNAH zauważyliby znaczną poprawę efektów. Zadowoleni, będą musieli docenić jego niewątpliwy talent i nikt nie będzie go podejrzewał o jakieś interesy na boku. Zamierzenie niebezpieczne, gdyby zostało ujawnione... ale baron miał sposoby na nieproszonych świadków.
Chmura pyłu była coraz bliżej. Baron sięgnął po lornetkę i wyregulował olejowe soczewki. Mógł teraz rozpoznać kombajn żniwny przy pracy. Mechaniczne monstrum na ogromnych gąsienicach i o niebywałej ładowności było niesamowicie kosztowne, warte jednak każdego solarisu wydanego na utrzymanie. Wielkie czerpaki wyrzucały w górę cynamonowo-czerwony pył, szary piach i odłamki krzemu, kiedy wgryzały się w powierzchnię pustyni w poszukiwaniu aromatycznego melanżu.
Drużyny terenowe uwijały się na piachu wokół kombajnu, zagłębiając sondy, pobierając próbki powierzchniowe, oznaczając granice ukrytej żyły. Nad głową krążyły w oczekiwaniu ciężkie maszyny przenoszone przez ornitopterowe giganty transportowe. Na horyzoncie unosiły się i opadały szperacze, których załogi czujnie obserwowały zapowiedzi nadciągającego piaskala. Jedna z tych wielkich, charakterystycznych dla Arrakis bestii mogła pochłonąć cały zespół operacyjny: ludzi wraz ze sprzętem.
– Mój panie baronie – odezwał się pilot i wyciągnął dłoń z pałeczką łącznościową. – Kapitan zespołu wydobywczego chce z panem rozmawiać.
Tutaj wasz baron. – Vladimir dotknął ucha, aby sprawdzić jakość przekazu. – Podaj najnowsze dane. Ile znaleźliście?
 
Z dołu doleciał chrapliwy i denerwująco obojętny na dostojeństwo rozmówcy głos kapitana:
– Od dziesięciu lat pracuję przy przyprawie i nigdy jeszcze czegoś takiego nie widziałem. Kłopot polega na tym, że strasznie głęboko. Normalnie, jak sam pan wie, przyprawę znajdujemy na powierzchni. Tym razem jest silnie skoncentrowana, ale...
Baron odczekał chwilę i rzucił niecierpliwie:
– Ale co?
Dzieje się tam coś dziwnego, panie baronie. Chemicznie. Z dołu wydobywa się dwutlenek węgla, pod powierzchnią jest jakiś jego bąbel. Kombajn przebijając się przez wierzchnie warstwy, aby dotrzeć do przyprawy, napotkał na parę wodną.
Parę wodną!
To była rzecz niesłychana na Arrakis, gdzie nawet w dni najmniej suche, w powietrzu nie wykrywało się niemal zupełnie wilgoci.
– Może to jakiś bardzo dawny zbiornik wodny przykryty skałą. Baronowi nigdy nie przyszłoby do głowy, iż kiedykolwiek pod powierzchnią Arrakis znajdą płynącą wodę. Szybko rozważył korzyści ze sprzedaży znaleziska. To zdyscyplinowałoby trochę handlarzy wody, którzy nadmiernie się bogacili i stawali przez to zarozumiali.
– Sądzisz, że to w jakiś sposób psuje przyprawę? – zahuczał basowy głos Harkonnena.
Trudno powiedzieć, panie baronie – oznajmił kapitan. – Przyprawa to dziwna substancja, a ja nigdy nie zetknąłem się z taką kieszenią wodną. Tylko... coś tu jest po prostu nie w porządku.
Baron zerknął na pilota ornitoptera.
– Skontaktuj się ze szperaczami i spytaj, czy widać jakieś zwiastuny piaskała.
Żadnych, panie baronie – odrzekł pilot, wysłuchawszy meldunków.
Vladimir dostrzegł krople potu na jego czole.
– Jak długo jest tam kombajn?
Prawie dwie standardowe godziny, panie baronie.
Teraz baron zmarszczył brwi. Jakiś piaskal już powinien się pojawić.
Pilot przez nieuwagę zostawił włączony system i z głośnika, a nie z pałeczki łącznościowej, popłynął chrapliwy głos kapitana:
– Nigdy też nie mieliśmy aż tyle czasu, panie baronie. Piaskal zawsze się pojawia. Zawsze. Ale tam w dole coś się dzieje. Gazu jest coraz więcej. Można to WYCZUĆ W POWIETRZU.
 
Baron zaciągnął się klimatyzowanym powietrzem z kabiny i nawet w nim poczuł gęsty cynamonowy zapach surowej przyprawy idący od pustyni. Ornitopter leciał stałym kursem, odległy o kilkaset metrów od głównego kombajnu.
– Rejestrujemy też wibracje pod powierzchnią, coś jak rezonans. Nie podoba mi się to, panie baronie.
Nie płacę ci za to, żeby ci się podobało – rzucił obcesowo baron. – Myślisz, że to jakiś głębinowy piaskal?
Raczej nie, panie baronie.
Vladimir spojrzał na wstępne dane przekazywane z kombajnu żniwnego. Liczby go olśniły.
– Z tej jednej odkrywki będziemy mieć więcej niż przez miesiąc ze wszystkich innych miejsc.
Palce barona wystukiwały regularny rytm na prawym udzie.
– Sugerowałbymjednak, panie baronie, żebyśmy się spakowali i opuścili to miejsce. Możemy stracić...
Wykluczone, kapitanie – przerwał baron. – Nie ma żadnego zwiastuna piaskała, a wam niewiele już brakuje do zapełnienia kombajnu. Zgarniarka może wam za chwilę dostarczyć pustą maszynę. Ani myślę porzucać prawdziwą fortunę w przyprawie tylko dlatego, że zaczyna się pan denerwować... tylko dlatego, że ma pan niejasne przeczucia. To śmieszne!
Dowódca zespołu wydobywczego próbował oponować, ale baron natychmiast mu przerwał:
– Kapitanie, jeśli jest pan rozdygotanym tchórzem, wybrał pan sobie zły zawód i złego pracodawcę. Do roboty!
Wyłączył nadajnik i zanotował sobie w pamięci, aby przy najbliższej sposobności zwolnić tego człowieka.
W górze czekały zgarniarki, gotowe ratować kombajn i jego załogę, kiedy tylko ktoś dostrzeże oznaki piaskała. Dlaczego jednak żaden się dotąd nie zjawił? Piaskale zawsze broniły przyprawy.
“Przyprawa”. Przez chwilę smakował to słowo w myślach i na wargach.
Spowita w zasłonę zabobonów, substancja ta była zupełnie tajemnicza, jakby współczesny odpowiednik rogu jednorożca. A Arrakis było wystarczająco niegościnne, by nikt jak dotąd nie zdołał rozszyfrować pochodzenia melanżu. Pomimo wielusetletnich usiłowań nigdzie w całym Cesarstwie nie udało się poszukiwaczom znaleźć innego źródła przyprawy, nie powiodły się też próby jej zsyntetyzo-wania. A ponieważ gubernatorstwo na Arrakis sprawował ród Har-konnenów, a co za tym idzie kontrolował cały zbiór melanżu, baron absolutnie nie życzył sobie, by kiedykolwiek udało się znaleźć substytut czy jakieś alternatywne źródło.
Wyspecjalizowane załogi lokalizowały przyprawę, a Cesarstwo z niej korzystało – żadne inne szczegóły nie interesowały barona. Na robotników bez przerwy czyhało niebezpieczeństwo: piaskal mógł zaatakować zbyt wcześnie, mogło dojść do awarii zgarniarki, kombajn mógł nie zostać w porę uniesiony w powietrze, bądź też z zaskakującą szybkością mogła nadciągnąć burza piaskowa. Liczba ofiar w ludziach i sprzęcie była pod rządami Harkonnenów ogromna... ale melanż wynagradzał niemal wszystkie koszta.
Ornitopter krążył w stałym, dudniącym rytmie, a baron spoglądał na pracę toczącą się w dole. Prażące słońce odbijało się od zakurzonego kadłuba kombajnu. Szperacze unosiły się w oddali, podczas gdy pojazdy terenowe pełzały z miejsca na miejsce, gromadząc próbki.
Nadal nie było ani śladu piaskala, a każda kolejna minuta – to więcej przyprawy. Robotnicy – z wyjątkiem kapitana – dostaną premie, zaś ród Harkonnenów istotnie się wzbogaci. Na raporty przyjdzie czas później.
– Połącz się z najbliższą bazą – polecił pilotowi baron. – Wezwij zgarniarkę z nowym kombajnem. Żyła jakby zupełnie niewyczerpana. Skoro piaskal nie pokazał się do teraz, więc może...
Nie dokończył zdania. Z dołu, korzystając ze wspólnego kanału – baron bowiem wyłączył swój odbiornik – odezwał się kapitan:
– Panie baronie, próbki pokazują, że temperatura pod powierzchnią rośnie i to gwałtownie. Coś tam się dzieje, zachodzi jakaś chemiczna reakcja. Jedna z drużyn naziemnych właśnie wpadła na rojowisko piaskopływaków.
Baron był wściekły, że tamten ośmielił się skorzystać z powszechnie dostępnej częstotliwości. A jeśli ich podsłuchiwał jakiś szpieg ZNAH-u? A poza tym, kto by się martwił o piaskopływaki? Galaretowate żyjątka, najczęściej ukryte głęboko pod piachem, tyle go obchodziły, co muchy wokół padliny.
Zanotował w pamięci, że tego człowieka musi spotkać coś gorszego niż tylko utrata premii i zwolnienie z pracy. “Tego mięczaka na pewno zwerbował Abulurd”.
W dole małe ludzkie figurki nagle zaczęły poruszać się tak szybko jak mrówki polanę octem. Wszyscy skoczyli w kierunku kombajnu. Jeden z mężczyzn zostawił na piachu swój pustynny skuter i na czworakach gnał do otwartych drzwi wielkiej maszyny.
– Co oni wyrabiają? Porzucają stanowiska pracy? Obniż trochę ornitopter, żebym lepiej widział.
 
Pilot położył maszynę w zakręt i zszedł w dół niczym złowrogi chrząszcz. W dole ludzie zataczali się, kaszląc, wymiotując i w popłochu wyciągając maski. Dwóch przewróciło się na wznoszący się piasek. Kombajn wydawał się magnesem ściągającym opiłki.
– Zgarniarka! Szybko zgarniarkę! – rozległ się okrzyk. Wszystkie szperacze zareagowały jednocześnie:
Żadnych śladów piaskala.
Nadal nic.
Tutaj wszystko w porządku.
 
– Dlaczego uciekają? – zapytał oburzony baron, jak gdyby pilot mógł znać odpowiedź.
Dzieje się coś niedobrego! – wrzeszczał kapitan. – Gdzie zgarniarka? Potrzebna jest natychmiast!
Piasek napęczniał. Czterech mężczyzn padło na twarze zanim zdążyli dotrzeć do kombajnu.
– Niech pan spojrzy, panie baronie! – zawołał pilot z przerażeniem w głosie. Baron oderwał wzrok od ogarniętych strachem ludzi i zobaczył, że wokół cały teren drży niczym skóra opinająca bęben. Kombajn zachwiał się i przechylił najedną stronę. W piachu pojawiła się szczelina i cały wielki jego płat zaczął unosić się niczym bąbel w gorących błotach Salusy.
Zjeżdżamy stąd! – zawołał baron. Pilot zawahał się przez chwilę, a wtedy dłoń barona z szybkością bicza chlasnęła go w policzek. – I to już!
Pilot chwycił za stery i ornitopter zaczął się gwałtownie wznosić, bijąc rozpaczliwie wielkimi skrzydłami. Tymczasem w dole piaskowy bąbel napęczniał, a potem wybuchł; w powietrze poleciał kombajn, pojazdy, ludzie... wszystko porwane eksplodującym piachem, w którym dało się zauważyć fragmenty skał i pomarańczowy melanż. Niczym szmata rozdarta przez kurzawę koriolisa, olbrzymia maszyna przyprawowa rozpadła się na części, lecące we wszystkich kierunkach.
– Co tam się u diabła stało?
Ciemne oczy barona rozszerzyły się pełne niedowierzania, iż mogło dojść do tak gigantycznej katastrofy. W jednej chwili zniknęła drogocenna przyprawa. Zniszczony został kosztowny sprzęt. Straty w ludziach mało dla niego znaczyły, chyba że w postaci kosztów wydatkowanych na ich wyszkolenie.
– Proszę się trzymać, Najłaskawszy Panie Baronie – krzyknął pilot; palce zbielały mu na sterach.
Targnął nimi silny podmuch wiatru, potężnym ornitopterem zakręciło w powietrzu. Silniki zawyły, usiłując zachować stabilność.
O plażowe szyby zagrzechotały drobiny piasku, a jeden z silników zaczął się krztusić. Maszyna gwałtownie traciła wysokość, spadając na piach.
Pilot krzyczał coś niezrozumiale. Baron czuł wpijające się w jego ciało pasy bezpieczeństwa. Widział jak powierzchnia pustyni gna ku nim niczym obcas rozgniatający owada.
Vladimir przypuszczał, że jako głowa rodu Harkonnenów może zginąć gwałtownie z ręki assassina... Paść jednak ofiarą przypadkowej katastrofy naturalnej – to wydawało mu się wręcz humorystyczne.
W dole tymczasem otworzył się lej niczym po pękniętym wrzodzie; wiry, wyzwolone w efekcie chemicznych reakcji, wsysały teraz piach i melanż. To, co jeszcze chwilę temu było wspaniałą żyłą przyprawy, zamieniło się w żarłoczną, gotową ich pożreć paszczę.
Tymczasem pilot, który wydawał się baronowi słaby i rozkoja-rzony, teraz wykazywał najwyższy stopień koncentracji i determinacji. Ręce czujnie i błyskawicznie operowały drążkiem i kontrolkami gaźników, poprzez manewry z mocą silników wykorzystując powietrzne prądy. Wreszcie nisko nad powierzchnią maszyna wyprostowała się i wyrównała lot; z ust pilota dobyło się westchnienie ulgi.
Kiedy w piasku otworzył się wielki otwór, baron zobaczył przezroczyste, migotliwe kształty: szybko poruszające siępiaskopływaki. Wkrótce pojawią się także wielkie piaskale, ściągnięte nieprzepartym popędem.
Jakkolwiek baron się starał, nie potrafił pojąć przyprawy. Nic a nic.
Omitopter odzyskiwał wysokość, lecąc w kierunku szperaczy i zgarniarek. Zaskoczone wypadkami, w żaden sposób nie mogły zapobiec utracie kombajnu, baron zaś nie mógł za to winić nikogo – oprócz siebie samego. Kazał im trzymać się z daleka.
– Ej, pilocie, ocaliłeś mi życie. Jak się nazywasz?
Kryubi, Najłaskawszy Panie Baronie.
Więc słuchaj, Kryubi, widziałeś już kiedyś coś takiego? Co tam się stało? Skąd ten wybuch?
Pilot zaczerpnął tchu.
– Słyszałem, że Wołanie mówią o czymś, co nazywają... “wybuchającą przyprawą”. – Wydawał się teraz niewzruszony jak posąg, zupełnie jakby niebezpieczeństwo wydobyło z niego ukrytą siłę.
– Dzieje się to ponoć na głębokiej pustyni, gdzie niewielu ludzi może to obserwować.
– Wołanie! – prychnął lekceważąco baron, wydymając usta na samą myśl o tych insektach żyjących na pustyni. – Wszyscy słyszelri że przyprawa jakoby eksploduje, ale nikt tego nie widział. Głupie zabobony!
– Pewnie tak, ale i w zabobonach kryje się ziarno prawdy. Oni wiele rzeczy widzą na pustyni.
Teraz baron był wręcz rad, że Kryubi nie lęka się mówić, chociaż musiał wiedzieć, jak porywczy i mściwy charakter ma jego władca. Może należy się zastanowić nad awansem...
– Mówią, że to efekt chemicznej reakcji – kontynuował Kryubi – spowodowanej zapewne przez nagromadzenie masy preprzyprawowej pod powierzchnią.
Baron chwilę się nad tym zastanawiał; trudno było przeczyć świadectwu własnych oczu. Pewnego dnia może poznają prawdziwą naturę przyprawy, a wtedy będą zapobiegać podobnym katastrofom. Na razie, ponieważ wydawało się, że przyprawy jest pod dostatkiem dla tych, którzy mają ochotę jej szukać, nikt nie łamał sobie głowy szczegółowymi analizami. Po co marnować czas na testy, kiedy fortuna czeka w zasięgu ręki? Baron miał monopol na skarb Arrakis, jednakże monopol ten opierał się na niewiedzy.
Zacisnął zęby i pomyślał, że po powrocie do Kartagi będzie musiał dać upust nagromadzonemu napięciu, rozluźnić się w “zabawie” być może odrobinę bardziej intensywnej niż początkowo zamierzał. To musi być ktoś specjalny, żaden z regularnych kochanków, ktoś nowy i nie użyty jeszcze... co wyzwoli barona od oporów.
“Przynajmniej nie trzeba już ukrywać tego miejsca przed Cesarzem” – pomyślał, spoglądając w dół. Należy je w rejestrach wykazać jako odkrywkę, gdzie na skutek wypadku stracono ludzi i sprzęt; tym razem żadnych manipulacji. Stary Elrood nie będzie zadowolony, ale koszty ostatecznie ponosili Harkonnenowie.
Pilot zatoczył duży krąg, podczas gdy w dole krzątali się ludzie, informując o poniesionych stratach. Krew znowu zawrzała w żyłach barona.
“Niech diabli wezmą Arrakis! – myślał. – Niech diabli wezmą przyprawę i nasze uzależnienie od niej!”
 
Jesteśmy uniwersalistami. Nie można precyzyjnie odgraniczyć od siebie problemów, które dotyczą całej planety. Planetologia to nauka prób i błędów.
Pardot Kynes,
Traktat o odrodzeniu środowiska naturalnego na Sałusa Secundzie po katastrofie
 
Na cesarskiej planecie Kaitain gigantyczne budynki sięgały nieba. Wspaniałe rzeźby i rozłożyste fontanny stały wzdłuż wyłożonych kryształem, jakby wyśnionych bulwarów. Patrzeć można na nie było całymi godzinami.
Pardot Kynes ledwie zdołał rzucić okiem na cud miasta, gdy cesarscy gwardziści szybkim krokiem poprowadzili go do pałacu. Nic ich nie interesowała ciekawość prostego planetologa, także i sama stolica nie robiła już chyba na nich szczególnego wrażenia. Zadanie gwardzistów polegało na tym, aby bezzwłocznie dostarczyć Kynesa do wysoko sklepionej sali tronowej. Nie można było skazywać Cesarza Znanego Wszechświata na czekanie tylko po to, aby planetolog mógł obejrzeć sobie miasto.
Eskorta Kynesa odziana była w szaro-czarne mundury, nienagannie czyste, lśniące epoletami i medalami; każdy guzik był wypolerowany, każda wstążeczka wyprostowana i zaprasowana. Piętnastu doborowych sardaukarów okalało go niczym mała armia.
Kynes nie potrafił jednak zapomnieć splendoru stolicy i zwrócił się do najbliższego gwardzisty:
– Zwykle siedzę w brudzie, albo przedzieram się przez bagniska na planetach, których nikt inny nie chce odwiedzać.
Nigdy jeszcze ani nie widział, ani nawet sobie nie wyobrażał czegoś podobnego, przyzwyczajony był bowiem do niegościnnych bezdroży. Żołnierz nawet słowem nie odpowiedział wysokiemu, szczupłemu przybłędzie; sardaukarowie byli ekspertami w walce, ale raczej kiepskimi rozmówcami.
– Tutaj zaraz wyszorowali mnie “do trzeciej skóry” i ubrali jak szlachcica.
Kynes postukał w grubą tkaninę granatowej marynarki, czując zarazem zapach mydła i olejków. Rudawo-blond włosy nad wysokim czołem zostały starannie zaczesane do tyłu.
Eskorta nie zwalniała kroku, przemierzając nie kończące się ciągi gładkich stopni, zdobionych złotym filigranem oraz kremowym, lśniącym czarmieniem.
Kynes zwrócił się do gwardzisty po swojej lewej stronie:
 
– Jestem na Kaitainie po raz pierwszy. Przypuszczam, że w; nawet już nie dostrzegacie tych cudów, skoro jesteście tutaj prze cały czas, prawda?
Słowa poparte zostały melancholijnym uśmiechem, ale znowu jakby trafiły na głuchego.
Kynes był wykształconym i uznanym ekologiem, geologiem i meteorologiem, który dodatkowo interesował się botaniką i mikrobiologią. Pełen pasji i zachwytu chłonął tajemnice całych planet, ale czasami całkowicie nieprzeniknieni byli dla niego ludzie, jak chociażby ci gwardziści.
– Rozumiesz, Kaitain jest bez porównania bardziej... wygodny niż Salusa Secunda, na której się wychowałem – ciągnął. – Byłem także na Bela Tegeuse, która jest niewiele lepsza: szara, ponura, z dwoma karłowatymi słońcami. – Nie doczekawszy się żadnej odpowiedzi, Kynes na koniec wlepił wzrok przed siebie. – Musiałem przebyć pół galaktyki, żeby się stawić na wezwanie Padyszacha Cesarza. Ciekaw jestem, o co może mu chodzić – wyszeptał.
Jak łatwo było zgadnąć, nikt z żołnierzy nie zamierzał mu udzielić jakichkolwiek wyjaśnień.
Przeszli pod bramą ze szkarłatnej, bardzo starej skały wulkanicznej. Kynes podniósł wzrok i doświadczonym okiem ekologa rozpoznał, że to arkada ze zniszczonego świata Salusa Secundy.
Zdumiało go, że ktokolwiek może chcieć trzymać pamiątkę z planety, na której on spędził tak wiele lat, a która była zamkniętym więzieniem o zrujnowanym ekosystemie. Minęło kilka chwil, a przypomniał sobie – zawstydzony – że Salusa tysiąclecia temu była stolicą Cesarstwa... i dopiero katastrofa atomowa wszystko odmieniła. Bez wątpienia ród Korrinów zabrał tu ze sobą ową arkadę jako wspomnienie przeszłości, a także swego rodzaju trofeum pokazujące, w jaki sposób cesarska rodzina przetrwała zniszczenie całej planety.
Kiedy pod ostrołukiem bramy weszli do huczącego echami pałacu, rozległa się fanfara blaszanych instrumentów, których nazwy Kynes nie znał, bowiem nawet w czasach chłopięcych nie interesował się muzyką ani sztuką. Po co marnować na nie czas, kiedy tak absorbująca jest wiedza przyrodnicza?
Zanim jednak zanurzyli się pod roziskrzony klejnotami strop, planetolog spojrzał za siebie i w górę, w kierunku czystego błękitu nieba.
Podczas podróży w odgrodzonej części liniowca Gildii, Kynes miał czas dowiedzieć się czegoś o stołecznej planecie, chociaż umysłu nawykłego do rozumienia życia planet nigdy dotąd nie zajmował miejscem tak uporządkowanym. Kaitain był znakomicie rozplanowany i zgodnie z tym planem urządzony, z długimi alejami, wspaniałą architekturą, nawodnionymi ogrodami, kwietnymi tarasami... i mnóstwem innych uroków.
Wedle oficjalnych raportów cesarskich, zawsze było tu ciepło. Klimat umiarkowany, w którym nie zdarzały się burze, a nieba nigdy nie pokrywały chmury. Dawniej przypuszczał, że to obliczona na turystów propaganda reklamowa, kiedy jednak elegancki prom Gildii opuszczał się z orbity na powierzchnię, Kynes zobaczył flotyllę satelitów pogodowych, które, sterując czynnikami klimatycznymi, wymuszały na nich, by Kaitain był miejscem spokojnym i błogim.
Inżynierowie klimatu mogli z pewnością siłą nakłonić pogodę, by niezmiennie utrzymywała się w stanie bezmyślnie uznanym za optymalny, choć robili to na własną zgubę, tworzyli bowiem środowisko, które ostatecznie prowadziło do ospałości, zarówno ciało jak i duszę. Tego jednak rodzina cesarska nigdy nie pojmie. Rozkoszowali się bezchmurnym niebem, wędrowali po bujnych parkach, zupełnie nieświadomi katastrofy ekologicznej, która dojrzewała na ich oczach. Byłoby to piękne zadanie zostać tutaj i śledzić kumulujące się efekty, Kynes jakoś jednak nie wierzył, aby Elrood IX wezwał go w tym celu...
Eskorta wiodła go w głąb pałacu. Mijali rzeźby i zawieszone na ścianach obrazy. Ogromna poczekalnia śmiało mogłaby służyć antycznym gladiatorom jako arena. Jej posadzka ułożona była z różnokolorowych płytek, a każda pochodziła z innej planety Cesarstwa. Wraz z tym, jak się rozrastała, pojawiały się dodatkowe nisze i alkowy.
Dworzanie w olśniewających, bogato zdobionych strojach kroczyli dumnie, wszem i wobec demonstrując tkaniny przetykane kosztownymi metalami. Nieśli dokumenty, spieszyli gdzieś w nie-cierpiących zwłoki sprawach, po drodze przekazując sobie na ucho informacje, jak gdyby tylko oni mogli zrozumieć wagę i sens swoich funkcji.
Kynes był zupełnym nowicjuszem w świecie polityki, bez porównania bardziej lubił głuszę. Przepych go pasjonował, marzył jednak o samotności, niezbadanych okolicach, zagadkach obcej flory i fauny. Tymczasem od zgiełku panującego tutaj już w niedługim czasie rozboli go głowa.
Pod tęczowymi światłami pomaszerowali długim przejściem, a ostry, miarowy krok żołnierzy przywodził na myśl regularną kanonadę, której jedynym jej dysonansem był powolny chód Kynesa.
Przed nim na podium z zielono-niebieskiego kryształu stał przejrzysty Tron Złotego Lwa, wykuty z jednego kawałka kwarcu pochodzącego z planety Hagal, na nim zaś zasiadł dostojny starzec: Elrood IX Korrino, Cesarz Znanego Wszechświata.
Kynes wbił w niego wzrok. Władca był konsternująco chudy, skóra opinała sterczące kości, a na chudej szyi chwiała się monstrualnie duża głowa. W otoczeniu takich niebywałych luksusów i przepychu, starzec wydawał się dziwnie nieważny, a tymczasem jedno kiwnięcie kościstego palca mogło skazać na anihilację całe planety, decydując o śmierci miliardów ludzi. Elrood okupował Tron Złotego Lwa od niemal półtora stulecia. Jak wiele planet było w jego Cesarstwie? Jak wielu miał poddanych? Kynes zastanawiał się, czy ktokolwiek mógł dać sobie radę z taką ilością danych.
Doprowadzony do stóp podium, Kynes uśmiechnął się niepewnie do Elrooda, po czym głośno przełknął ślinę i, unikając jego wzroku, niezdarnie się ukłonił. Nikt nie zatroszczył się o to, aby zapoznać go z przepisami obowiązującego tutaj protokołu, on zaś sam niezwyczajny był przepisów dobrego tonu i subtelności towarzyskich. W nozdrzach poczuł delikatny zapach cynamonu dobywający się z dzbana przyprawowego piwa, który stał na stoliku obok tronu.
Paź postąpił ku nim, skinieniem głowy pozdrowił dowódcę sar-daukarów, a potem odwrócił się i gromko zapowiedział w galachu, wspólnym języku Cesarstwa:
– Planetolog Pardot Kynes!
Kynes wyprostował plecy i usiłował przybrać godną postawę, zarazem zastanawiając się w duchu, po co to głośne i ceremonialne obwieszczanie, skoro Cesarz musiał wiedzieć, kogo ma przed oczami, inaczej bowiem – po cóż by go wzywał? Nie był pewien, czy sam powinien powiedzieć coś na powitanie, zdecydował jednak, że lepiej milczeć i pozwolić Elroodowi, by określił charakter spotkania.
– Kynes – odezwał się Cesarz głosem drżącym i chrapliwym, jakby zużyły go długie lata rozkazywania – przybyłeś tutaj gorąco rekomendowany. Nasi doradcy rozważyli wiele kandydatur, spośród których zdecydowany wybór padł na ciebie. I co ty na to?
Cesarz nachylił się i ściągnął brwi, tak że skóra zmarszczyła się aż po szczyt czaszki. Kynes zaczął mruczeć coś o zaszczycie i radości, ale szybko zebrał się i wypalił:
– Wybacz, Najjaśniejszy Panie, ale do czego właściwie zostałem wybrany?
 
Elrood zachichotał i wyprostował się.
– Cóż to za odświeżająca odmiana zobaczyć kogoś, kto bardziej troszczy się o zaspokojenie ciekawości niż o gładkie, układne słowa, czy też upodobnienie się do tych pieczeniarzy i bufonów. – W uśmiechu twarz Elrooda wygięła się jak z gumy, zmieniając układ zmarszczek. Skóra miała szarawy, niezdrowy odcień. – Z akt wynika, że wychowałeś się na Salusa Secundzie, gdzie przygotowywałeś szczegółowe raporty o ekologii tej planety.
Tak jest, panie... to znaczy Wasza Cesarska Wysokość. Moi rodzice byli urzędnikami skierowanymi do pracy w twym cesarskim wiezieniu. Byłem wtedy dzieckiem i udałem się wraz z nimi.
Kynes słyszał pogłoski, że jego rodzice jakoś narazili się na niezadowolenie Elrooda, a oddelegowanie ich na karną planetę było wyrazem jego niełaski. Jednak dla młodego Pardota Kynesa owe jałowe okolice okazały się pasjonujące. Kiedy skończyła się obowiązkowa nauka, całe dnie spędzał w głuszy, robiąc notatki, obserwując owady, chwasty i zwierzęta na tyle twarde, aby przetrwać dawną katastrofę atomową.
– Tak, tak, wiem – powiedział Elrood. – Po jakimś czasie twoi rodzice zostali przeniesieni w inne miejsce.
– Tak, Najjaśniejszy Panie. Na Harmonthep. Elrood machnął ręką, że to nieistotny szczegół.
Potem jednak z własnej woli wróciłeś na Salusę?
 
– No tak, ciągle było tam tak wiele rzeczy, których mogłem się dowiedzieć – rzekł Kynes i z zakłopotaniem wzruszył ramionami. Całe lata spędził w odosobnieniu na rozwiązywaniu zagadek związanych z klimatem i ekosystemami. Przeżył wiele niewygód, niejeden raz znalazł się w tarapatach. Raz nawet polowały na niego tygrysy laza, ale i z tej próby udało mu się wyjść obronną ręką. Następnie wnioski z prowadzonych przez lata badań zebrał w obszernym traktacie, który znacznie przyczynił się do lepszego zrozumienia porzuconej i zaniedbanej obecnie planety, która kiedyś była przepiękną stolicą Cesarstwa.
Ogromne spustoszenia były inspiracją do poszukiwań ekologicznych. O wiele ciekawiej jest badać... zniszczone światy. Trudno mi przychodzi zrozumienie miejsc zbyt cywilizowanych.
Elrood roześmiał się na tę ostatnią uwagę i potoczył wzrokiem dookoła, tak więc również świta dworzan przykładnie zachichotała.
– Jak na przykład Kaitain, czy tak?
Jestem pewien, Najjaśniejszy Panie, że i tutaj można znaleźć interesujące miejsca – odparł Kynes, mając nadzieje, że udało mu się nie popełnić jakiejś koszmarnej gafy.
– Dobrze powiedziane! – pochwalił Elrood. – Moi doradcy wykazali się mądrością, wybierając ciebie, Pardocie Kynes.
Nie wiedząc, co rzec w tej sytuacji, Kynes tylko ukłonił się niezgrabnie. Po latach spędzonych na Salusa Secundzie udał się na mroczne trzęsawiska Bela Tegeuse, a także w inne okolice, które go interesowały. Wyżywić potrafił się wszędzie, potrzeby miał niewielkie. Dla niego najważniejsze było gromadzenie naukowych obserwacji, zaglądanie pod skały i odkrywanie, jakie zagadki kryła przed nim natura. Tak czy siak, jego ciekawość rosła. Co sprawiło, iż stał się przedmiotem tak dostojnego zainteresowania?
– Jeśli można ponowić pytanie, Wasza Cesarska Wysokość... Jaką misją chcielibyście mnie obarczyć? – spytał i natychmiast dodał: – Jakiekolwiek się okaże życzenie Waszej Cesarskiej Mości, będę szczęśliwy, mogąc je zrealizować.
Otóż, mój Kynesie, uznano cię za prawdziwego znawcę życia planet, człowieka, który potrafi tak zgłębić zawiłe ekosystemy, aby podporządkować je potrzebom Cesarstwa. Dlatego na ciebie padł wybór, abyś udał się na pustynną planetę Arrakis i tam popróbował swych magicznych umiejętności.
Arrakis! – Kynes nie posiadał się ze zdziwienia i, co tu dużo mówić, radości. – Zdaje się, że tubylcy nazywają planetę Diuną.
Jakkolwiek ją zwać – rzekł z pewnym zniecierpliwieniem Elrood – jest to jedno z najbardziej niegościnnych, a zarazem najważniejszych miejsc w Cesarstwie. Wiesz, oczywiście, że Arrakis to jedyne źródło przyprawy-melanżu.
Kynes pokiwał głową.
– Często się zastanawiałem, dlaczego nikt z badaczy nie znalazł przyprawy na żadnej innej planecie. I dlaczego nikomu nie udało się ustalić, jak przyprawa powstaje czy się odkłada.
Właśnie ty wyjaśnisz to dla nas – oznajmił Elrood – bo też i czas na to najwyższy.
Kynes nagle pomyślał, że być może za bardzo się zagalopował i trochę się stropił. Stał oto w największej sali tronowej pośród miliona planet i rozmawiał z samym Cesarzem Elroodem IX. Niektórzy członkowie dworskiej świty spoglądali na niego z gniewem, inni z przerażeniem, jeszcze inni ze złośliwą radością, spodziewali się bowiem, że rychło zostanie srogo ukarany. Zaraz jednak jego myśl pofrunęła do rozległych piaszczystych równin, majestatycznych wydm i monstrualnych piaskali, tego wszystkiego, co dotąd widywał tylko w księgofilmach, przestał się więc kłopotać ewentualnym atakiem i z zapartym tchem czekał na to, co dalej nastąpi.
– Dla przyszłości Cesarstwa ogromne znaczenie ma, abyśmy zrozumieli sekret melanżu. Jak dotąd nikt nie poświęcił dość czasu i wysiłku na rozwikłanie tej zagadki. Ludzie traktują Arrakis jako niewyczerpane źródło przyprawy i zupełnie nie troszczą się o mechanizm jej powstawania i tym podobne szczegóły. To bardzo płytkie podejście. – Elrood przerwał na chwilę, po czym oznajmił: – Oto i zadanie dla ciebie, Pardocie Kynes. Niniejszym czynimy cię oficjalnym Cesarskim Planetologiem na Arrakis.
Wygłaszając te słowa, Elrood uważnie przyglądał się ogorzałemu mężczyźnie w średnim wieku, aby wyrobić sobie o nim opinię. Natychmiast zauważył, iż Kynes nie jest zbyt skomplikowaną osobowością: z twarzy bez trudu można było wyczytać uczucia i sympatie. Doradcy podkreślali, że Pardot Kynes nie miał żadnych ambicji czy zobowiązań politycznych, interesowała go jedynie praca związana z rozumieniem naturalnego porządku wszechświata. Przejawiał dziecięcą wręcz fascynację nieznanymi miejscami i trudnymi warunkami. Zlecone mu zadanie wykona z bezgranicznym entuzjazmem i udzieli rzetelnych odpowiedzi.
Większość swego politycznego żywota Ełrood spędził pośród uśmiechniętych sykofantów, bezmyślnych potakiwaczy, którzy mówili to, co ich zdaniem chciałby usłyszeć. Tymczasem ten ordynus bez towarzyskiego obycia był zupełnie do nich niepodobny.
Teraz bardziej jeszcze niż kiedykolwiek stawało się istotne, aby zrozumieli fakty związane z przyprawą i aby mogli usprawnić działania o podstawowym znaczeniu dla Cesarstwa.
Po siedmiu latach nieumiejętnych rządów Abulurda, a teraz z racji nieszczęśliwych przypadków i błędów popełnianych przez zżeranego przez ambicję barona Vladimira Harkonnena, Cesarz stanął w obliczu ogromnego spadku produkcji melanżu i jego dystrybucji. A przyprawa musiała płynąć nieprzerwanym strumieniem.
Gildia Kosmiczna potrzebowała ogromnych ilości przyprawy, aby zasilać nią zamknięte pojemniki, w których funkcjonowali zmu-towani Nawigatorzy. Sam Cesarz i wszyscy przedstawiciele wyższych klas Cesarstwa potrzebowali codziennych, coraz większych, dawek melanżu, aby podtrzymać swój wigor i przedłużyć życie. Zakon żeński Bene Gesserit wykorzystywał przyprawę do szkolenia nowych Wielebnych Matek. Mentatom potrzebna była do skupienia uwagi.
Chociaż jednak Elrood nie zgadzał się z wieloma brutalnymi posunięciami barona Harkonnena, nie mógł po prostu sam przejąć pieczy nad Arrakis. Ród Harkonnenów otrzymał tę funkcję, piastowaną wcześniej przez ród Richesów, po całych dziesięcioleciach politycznych zabiegów.
Od tysiąca już lat gubernatorstwo Arrakis stanowiło cesarski przywilej, który uzyskiwały kolejne rodziny, aby przez okres nie dłuższy niż sto lat wyciskać z piasku bogactwa. Za każdym razem, kiedy dzierżawa miała przejść w nowe ręce, na pałac spadała lawina próśb i propozycji. Sugestie Landsraadu miały liczne podteksty, a wiele z nich wyglądało dla Elrooda nader podejrzanie.
Chociaż był Cesarzem, jego władza polegała na subtelnym i niełatwym utrzymywaniu równowagi pomiędzy różnymi siłami, takimi jak Wysokie i Niskie Rody Landsraadu, Gildia Kosmiczna, a także wszechobecne instytucje handlowe, jak ZNAH. Jeszcze trudniej było dać sobie radę z innymi siłami, tymi, które wolały działać w ukryciu.
“Muszę zakłócić tę równowagę – pomyślał Elrood. – Ta sprawa z Arrakis ciągnie się już zbyt długo”.
Pochylił się, widząc, że Kynes cały promieniał radością i entuzjazmem. Ów człowiek naprawdę chciał udać się na tę pustynną planetę – tym lepiej dla sprawy!
– A zatem, mój planetologu, dowiedz się wszystkiego, co możliwe o Arrakis i wysyłaj mi regularne sprawozdania. Ród Harkonnenów otrzyma polecenie, aby udzielić ci wszelkiej pomocy i wsparcia, jakiego będziesz potrzebował.
Z pewnością nie spodoba im się obecność Cesarskiego Obserwatora, ale, jak na razie, nowo ustanowionego gubernatora planety, barona Harkonnena, Cesarz owinął sobie wokół palca.
– Otrzymasz wszystko, co będzie ci potrzebne do podróży. Sporządź” listę i daj ją memu szambelanowi. Zanim dotrzesz na Arrakis, Harkonnenowie otrzymają już instrukcje, że mają ci służyć wszelką możliwą pomocą.
Niewiele mi potrzeba – rzekł Kynes. – Właściwie najważniejsze są oczy i umysł.
Z pewnością, ale pomyśl też o tym, aby baron wystarał się o kilka dodatkowych udogodnień.
Elrood uśmiechnął się raz jeszcze, a potem odprawił planetologa. Z zadowoleniem odnotował sprężysty krok Kynesa, którego wyprowadzono z cesarskiej sali tronowej.
 
Nie będziesz czynił machin na obraz i podobieństwo ludzkiego umysłu.
Główne przykazanie, które
w efekcie Butleryjskiego Dżihadu wprowadzono do Biblii Protestancko-Katolickiej
 
– “Cierpienie to wielki nauczyciel ludzi” – oznajmił zgodnie chór starych aktorów, stojących na scenie. Chociaż byli to prości mieszkańcy miasta, które rozłożyło się wokół Zamku Kaladan, dobrze przećwiczyli swoją kwestię przed tym występem podczas dorocznego Spektaklu Rodowego. Ich stroje nawet jeśli nie całkowicie identyczne, urzekały kolorami. Atrapy – fasada zamku Agamemnona, brukowany dziedziniec – wykonane były z realizmem opartym jedynie na entuzjazmie i kilku zdjęciach antycznej Grecji, pochodzących z księgofilmów.
Długi dramat Ajschylosa toczył się już od jakiegoś czasu. Publiczność zebrana w teatrze była już rozgrzana sztuką i podniecona. Jarzyce oświetlały scenę i rzędy foteli, ale pochodnie i łuczywa wokół aktorów napełniały budynek aromatycznym zapachem.
Chociaż więc w teatrze wcale nie było cicho, Stary Książę chrapał tak głośno, iż dźwięk ten mógł dotrzeć aż do aktorów.
– Ojcze – szepnął Leto Atryda, trącając ojca w bok. – To nawet jeszcze nie połowa sztuki.
Książę Paulus poruszył się w fotelu osobistej loży, wyprostował i strzepnął jakieś wyimaginowane okruchy z szerokiej piersi. Cienie zatańczyły na pomarszczonej, wąskiej twarzy oraz obfitej, szpakowatej brodzie. Książę miał na sobie czarny uniform Atrydów z czerwonym jastrzębiem wyhaftowanym na lewej piersi.
– To wszystko, chłopcze, tylko gadanina i pozowanie – mrugnął w kierunku sceny, na której starcy trwali niemal nieporuszenie.
– A ja muszę to oglądać każdego roku.
– Nie w tym rzecz, drogi Paulusie. Ludzie to oglądają z uwagą.
– Po drugiej stronie księcia siedziała matka Leta, lady Helena, ubrana w piękną suknię i pilnie śledząca słowa greckiego chóru. – Najważniejsza jest treść. To przecież historia twojej rodziny, nie mojej.
Leto spojrzał najpierw na ojca, a potem na matkę, wiedząc, że historia jej rodziny, rodu Richesów, zawierała tak samo wiele tragedii, jak dzieje Atrydów. Ongiś, w tej “złotej epoce”, Richesowie byli bardzo zamożni, potem jednak zubożeli.
Ród Atrydów miał korzeniami sięgać ponad dwanaście tysięcy lat wstecz, aż do dawnych synów Atreusa ze Starej Ziemi. Obecnie rodzina szczyciła się swoją długą historią, pomimo licznych tragedii i haniebnych zdarzeń, które w niej wystąpiły. Książęta tradycją uczynili odgrywanie co roku Agamemnona, klasycznej tragedii, mówiącej o najsłynniejszym synu Atreusa, będącym jednym z dowódców, którzy zdobyli Troję.
Z kruczoczarnymi włosami i pociągłą twarzą Leto Atryda był bardzo podobny do matki, chociaż po ojcu odziedziczył orli nos i jastrzębi profil. Ubrany na tę okazję przez lady Helenę w uroczysty, jednak niewygodny strój, przyglądał się dramatowi, nie bardzo rozumiejąc rozliczne aluzje. Autor starodawnego dramatu uważał, iż będą one dla publiczności całkowicie przejrzyste. Agamemnon należał do największych dowódców wojskowych, którzy odznaczyli się w jednej z legendarnych wojen ludzkości, rozegranych na długo przedtem, zanim Butleryjski Dżihad uwolnił ją od zniewolenia przez myślące maszyny.
Leto miał czternaście lat, a dopiero teraz poczuł ciężar tej legendy na swych barkach, poczuł związek z twarzami i osobowościami z bogatej historii rodziny. Któregoś dnia zajmie miejsce swego ojca i również stanie się częścią historii Atrydów. Wydarzenia z dzieciństwa kształtowały go jako mężczyznę; teraz zaczynał widzieć to wyraźnie.
– “Brak dla ciebie spokojnego losu” – godnie zaintonowali starcy. – “Nie chcę być łupicielem miast ani znaleźć się pod niczyją władzą, ani być niewolnikiem”.
Przed wypłynięciem do Troi, Agamemnon poświęcił własną córkę, aby bogowie zapewnili wyprawie pomyślne wiatry. Oburzona tym żona, Klitajmestra, przez dziesięć lat nieobecności męża planowała zemstę. I oto, kiedy stoczono decydującą bitwę w wojnie trojańskiej, rozpalono wzdłuż wybrzeża ciąg ogni sygnalizacyjnych, aby poniosły do domu wieść o zwycięstwie.
– Najważniejsze zdarzenia akcji dokonują się poza sceną – mruknął Paulus, choć nigdy nie był ani zapalonym czytelnikiem, ani literackim krytykiem. Żył chwilą, ceniąc sobie nade wszystko doświadczenie i zwycięstwo. Czas najchętniej spędzał z synem albo z żołnierzami. – Tutaj wszyscy stoją tylko na przedzie sceny, czekając, aż pojawi się Agamemnon.
Paulus nienawidził bezczynności i zawsze powtarzał synowi, że nawet zła decyzja jest lepsza od żadnej. Leto sądził, że ojciec sympatyzował z Wielkim Wojownikiem, gdyż ten najbardziej był do niego podobny.
 
Chór starców umilkł, z pałacu wyszła Klitajmestra, aby wygłosić mowę, a potem znowu głos zabrał chór. Na scenie pojawił się Herold, tak jak gdyby przed chwilą zszedł ze statku, ucałował ziemię, a potem wygłosił długi monolog.
– “Agamemnonie, królu przesławny! Jakżeś zasłużył sobie na nasze radosne powitanie, ty, któryś zniszczył Troję i spustoszył ziemię Trojan. Zniszczone zostały ołtarze, miejsca bogów, a ziemia ich legła ugorem!”
Wojna i zagłada – to kazało Letu pomyśleć o młodzieńczych czasach ojca, kiedy toczył wojny dla Cesarza, krwawo stłumił rebelię na Ekazie, wiele przygód dzieląc z przyjacielem Dominikiem, który był teraz głową rodu Verniusów na planecie Ix. W rozmowach na osobności, książę często z zapałem opowiadał Letu o tamtych czasach.
W cieniu ich loży Paulus westchnął przesadnie głośno, nawet nie starając się ukryć swego znudzenia. Lady Helena obdarzyła go zabójczym spojrzeniem, a potem znowu skupiła uwagę na scenie, ubierając twarz w uprzejmy uśmiech, na wypadek, gdyby ktoś się jej przypatrywał. Leto szelmowsko uśmiechnął się do ojca, a Paulus mrugnął do niego porozumiewawczo. Książę i jego małżonka grali według własnych scenariuszy, odpowiadających ich rolom.
Na scenie pod nimi nareszcie pojawił się powóz ze zwycięskim Agamemnonem, któremu towarzyszyła branka, na wpół oszalała wieszczka, Kasandra. Klitajmestra tymczasem, udając oddanie i miłość, szykowała się na przybycie męża.
Paulus zamierzał sięgnąć do kołnierza, by go poluzować, ale Helena w porę chwyciła jego dłoń i pociągnęła w dół, przy czym ani na chwilę uśmiech nie opuścił jej warg.
Na widok tego często powtarzającego się rytuału, Leto uśmiechnął się do własnych myśli. Matka nieustannie zabiegała o poszanowanie tego, co nazywała “poczuciem godności”, podczas gdy ojciec znacznie mniej troszczył się o formalności. Podczas gdy Paulus wprowadzał Leta w tajniki polityki państwowej i rządzenia, lady Helena zapoznawała go z zasadami protokołu i religii.
Z domu Richese, lady Helena Atrydzka urodziła się w jednym z Wysokich Rodów, który większość swej władzy i prestiżu utracił na skutek ekonomicznego współzawodnictwa i politycznych intryg. Kiedy ród pozbawiony został gubernatorstwa na Arrakis, rodzina Heleny starała się zachować resztki dawnej świetności poprzez małżeński węzeł scalający ją z Atrydami; jej siostry zostały wydane za małżonków z innych rodów.
 
Stary Książę wyznał kiedyś Letu, że pomimo wszystkich ogromnych różnic, w pierwszych latach ich związku naprawdę kochał Helenę. Z biegiem czasu uczucie to słabło, Paulus zaś nie odmawiał sobie licznych kochanek i miał najpewniej wielu potomków z nieprawego łoża, jednakże tylko Leto był oficjalnym następcą. Lata płynęły i w małżeństwie coraz bardziej pogłębiała się rysa wzajemnej wrogości. Teraz związek ten miał już tylko znaczenie czysto polityczne.
– Ożeniłem się przede wszystkim z przyczyn politycznych, chłopcze – powiedział kiedyś synowi. – I ty także nigdy nie zabiegaj o nic innego. Przy naszej pozycji, małżeństwo jest bardzo ważnym narzędziem. Nie staraj się go zniszczyć poprzez plątanie do tego wszystkiego miłości.
Leto zastanawiał się niekiedy, czy Helena w ogóle kiedyś kochała ojca, czy też chodziło jej jedynie o tytuł i zaszczyty. Ostatnimi czasy przyjęła na siebie rolę nadwornej mistrzyni ceremonii; nieustannie strofowała Paulusa, aby trzymał się etykiety i zachowywał odpowiednio dostojnie. Było to ważne dla reputacji obojga.
Na scenie Klitajmestra witała męża, wcześniej rozpościerając purpurowe dywany na ziemi, aby to po nich stąpał, nie po piachu. W sposób nader uroczysty, przy dźwiękach licznych fanfar, Aga-memnon wkroczył do swego pałacu, podczas gdy oniemiała, przerażona Kasandra za nic nie chciała tego zrobić. Przepowiadała swoją śmierć i morderstwo, ale, oczywiście, nikt jej nie słuchał.
Dzięki starannie podtrzymywanym kontaktom politycznym, matka Leta utrzymywała związki z innymi Wysokimi Rodami, podczas gdy książę Paulus dbał o ścisłe kontakty ze zwykłymi mieszkańcami Kaladanu. Książęta Atrydcy władali swymi poddanymi, służąc im, a dla siebie brali tylko to, co było dochodem z własnych przedsięwzięć gospodarczych. Rodzina była bogata, ale nie przesadnie, a majątek nie pochodził z grabieży obywateli.
Na scenie, zwycięski wódz postanowił zażyć kąpieli, a jego zdradziecka żona, spętawszy jego i jasnowidzącą brankę w purpurowe szaty, zatłukła ich na śmierć.
– “O bogowie! Oto i śmiertelny cios!” – krzyczał zza sceny niewidoczny Agamemnon.
Paulus wykrzywił się i nachylił nad synem.
– Zabiłem w bitwach wielu ludzi, a przecież jeszcze nigdy nie słyszałem, aby ktoś wołał coś takiego przed śmiercią!
Helena uciszyła męża.
-,3ogowie, chrońcie mnie, drugi cios! Umieram!” – słychać było głos Agamemnona.
 
Podczas gdy cała publiczność pogrążyła się w tragicznym smut-Jcu, Leto usiłował sobie uzmysłowić, jaka z tego wszystkiego płynie dla niego nauka. Ostatecznie, był to składnik jego rodowego dziedzictwa.
Na scenie Klitajmestra obwieszczała swój czyn, twierdząc, że była to zemsta za poświęcenie córki przez męża, za jego bezwstydną rozpustę w Troi i za sprowadzenie pod rodzinny dach branki Kasandry.
– “O królu, mój królu” – zawodził chór. – “Jak zapłacić ci łzami, w jakich słowach zamknąć me uczucia? Spętała cię pajęcza sieć, śmierć zdusiła dech twego życia, i oto leżysz pokonany zdradziecko przez podstępny mord i oręż o dwóch ostrzach”.
Leto poczuł skurcz w żołądku. W odległej przeszłości ród Atry-dów dopuszczał się straszliwych czynów; od tego jednak czasu zmienił się, być może dręczony przez duchy przeszłości. Stary Książę był człowiekiem honoru, szanowanym przez Landsraad i kochanym przez poddanych. Leto miał nadzieję, że i jemu się to uda, kiedy w jego ręce przejdą rządy w rodzie Atrydów.
Ze sceny spłynęły ostatnie słowa sztuki, a potem cały zespół aktorów przemaszerował przed publicznością, oklaskiwany przez zebranych polityków i wielkich przedsiębiorców, z których wszyscy odziani byli w stroje odpowiadające ich pozycji.
– Co za szczęście, że już po wszystkim – powiedział Paulus, kiedy w sali jasno rozpaliły się jarzyce. Książę powstał i ucałował małżonkę w rękę, kiedy opuszczali lożę. – Zostaw nas samych na chwilę, moja droga. Muszę zamienić z Letem kilka słów. Poczekaj na nas w holu.
Helena rzuciła spojrzenie synowi, a potem odeszła korytarzem starego amfiteatru zbudowanego z kamienia i drewna. Jej wzrok mówił, że dokładnie wiedziała, co Paulus zamierza powiedzieć synowi, skłoniła jednak głowę, akcentując w ten sposób pradawny zwyczaj, że kiedy mężczyźni mają do pomówienia o “ważnych sprawach”, kobiety oddalają się na ubocze.
Korytarz zaczęli wypełniać kupcy, przedsiębiorcy i inni notable, którzy popijali kaladańskie wino i pogryzali przekąski.
– Tędy, chłopcze – powiedział książę, kierując Leta w boczne przejście. Minęli dwóch strażników, którzy oddali im honory. Potem windą pojechali cztery piętra wyżej do zdobionego złoceniami gabinetu. Krystaliczne jarzyce unosiły się w powietrzu i napełniały pomieszczenie migotliwym, pomarańczowym blaskiem. Dawniej były to pokoje legendarnego kaladańskiego aktora; teraz wykorzystywali je tylko Atrydzi, by w sekrecie naradzać się tutaj ze swymi najbliższymi współpracownikami.
Leto zastanawiał się, dlaczego ojciec przyprowadził go właśnie tutaj.
Zamknąwszy za sobą drzwi, Paulus zręcznym ruchem usadowił się na zielono-czarnym krześle odciążaczowym i ruchem ręki zaprosił Leta, aby zajął miejsce naprzeciw niego. Młodzieniec posłuchał i naciśnięciem sterowników wciągnął krzesło w górę, tak by jego oczy znalazły się na tym samym poziomie, co oczy ojca. Robił tak tylko w jego towarzystwie, nawet nie przy matce, która uważała, że jest to zachowanie nieodpowiednie, gdyż brak w nim respektu dla godności rozmówcy. Z kolei ojciec w pobudliwości i emocjonalności syna widział odbicie swoich młodzieńczych cech.
– Przestajesz już być dzieckiem, Leto – zaczął Paulus, wydobywając zdobioną, drewnianą fajkę z poręczy fotela. Nie lubił tracić czasu na próżne gadanie. – I teraz musisz zacząć patrzeć dalej, niż koniec swego nosa. Dlatego też wysyłam cię na nauki na Ix. – Ojciec wpatrzył się w czarnowłosego syna, tak podobnego do niego: oliwkowa cera, wąska twarz z ostrymi rysami, orli nos i szare oczy o twardym spojrzeniu.
Ix! Leto poczuł, że serce bije mu szybciej. Planeta maszyn. Miejsce dziwne i obce. Wszyscy w Cesarstwie wiedzieli o niebywałych wynalazkach technicznych i innowacjach dokonywanych w tym tajemniczym świecie, ale zwiedziło go niewielu ludzi z zewnątrz. Zarazem Leto poczuł się zdezorientowany, jak na pokładzie statku podczas sztormu. Ojciec lubił czasami robić takie niespodzianki, aby zobaczyć, jak Leto zareaguje na nieoczekiwaną sytuację.
Wszystkie swe poczynania Ixianie otaczali zasłoną tajemnicy. Krążyły”plotki, że działają na pograniczu prawa, produkując urządzenia, które bliskie były naruszenia zakazu wytwarzania maszyn myślących. “Dlaczego więc ojciec wysyła mnie w takie miejsce i w jaki sposób to urządził? Dlaczego nikt nie zapytał mnie wcześniej o zdanie?”
Mechaniczny stół wynurzył się z podłogi naprzeciwko Leta, a na nim pojawiła się szklanka soku cydrytowego. Znane były upodobania młodzieńca, podobnie jak było wiadomo, że Stary Książę zapragnie teraz fajki. Leto pociągnął łyk soku, czując jak drażni go w wargi.
– Zgodnie z tradycją sprzymierzonych Wysokich Rodów – ciągnął Paulus – twoja nauka potrwa rok. Życie na Ix będzie dobrym kontrastem dla naszej sielskiej planety. Wykorzystaj to.
 
Książę popatrzył na fajkę w swojej dłoni. Była rzeźbiona w elak-kijskim drewnie żakaranda, miała ciemnobrązowy kolor i słoje, które połyskiwały w świetle rzucanym przez jarzyce.
– Ty tam byłeś ojcze? – spytał Leto. – Aby zobaczyć swego przyjaciela, Dominika Verniusa, prawda?
Ojciec dotknął łatwopalnej podściółki z boku fajki, zapalając w ten sposób złociste ziele morskie bogate w nikotynę. Głęboko się zaciągnął, a potem wypuścił dym.
– Wiele razy. Manie to zamknięta społeczność, nie ufają obcym. Dlatego też otrzymasz przydatne instrukcje i zostaniesz poddany licznym przesłuchaniom i badaniom. Dobrze wiedzą, że chwila nieostrożności może być dla nich fatalna w skutkach. Zarówno Wysokie, jak i Niskie Rody zazdroszczą Ixianom tego, co posiadają i z chęcią zagarnęli by to sami.
Na przykład Richesowie – powiedział Leto.
Nie powtarzaj tego przy swojej matce. Ród Richesów stanowi teraz tylko cień tego, czym był kiedyś, a to z racji klęski, jaką ponieśli w wojnie ekonomicznej na śmierć i życie z planetą Ix. – Książę pochylił się i znowu zaciągnął fajką. – Manie są mistrzami sabotażu przemysłowego i przywłaszczania sobie patentów. Dzisiejsi Richesanie potrafią już tylko robić tanie imitacje bez żadnych innowacji.
Leto zastanowił się nad tymi słowami, które były dla niego zupełną nowością. Stary Książę wypuścił kłąb dymu, ściągając policzki, przez co i broda się poruszyła.
– W przeciwieństwie do twojej matki, chłopcze, my wyciągaliśmy wnioski ze swoich doświadczeń. Dzieje rodu Richesów to dzieje najbardziej tragicznej klęski. Twój dziadek, hrabia Ilban Richese, miał dużą rodzinę i więcej czasu poświęcał swoim potomkom niż doglądaniu interesów. Trudno się dziwić, że jego dzieci były bardzo rozpieszczone, a fortuna przepływała im między palcami.
Leto krótko kiwnął głową, jak zwykle uważnie się wsłuchując w słowa ojca. Wiedział jednak więcej niż przypuszczał Paulus: na własną rękę studiował holozapisy i księgofilmy, do których miał dostęp dzięki nieuwadze nauczycieli. Teraz jednak przyszło mu do głowy, że być może była to część starannie ułożonego planu, mającego na celu stopniowe zapoznanie go z dziejami rodziny matki, które otwierały się przed nim niczym kwiat, płatek po płatku.
Interesował się dziejami planety Richese, ale także samo Ix było dla niego niezmiernie intrygujące. Jeden z dawnych konkurentów Richesów, ród Verniusów z Ix, przetrwał jako techniczne mocarstwo. Potężna rodzina władająca Ix, należała do najbogatszych w Cesarstwie – i to tam właśnie miał się udać, aby odebrać nauki. Z zamyślenia wyrwał go głos ojca:
– W nauce towarzyszyć ci będzie książę Rhombur, dziedzic rodu Verniusów. Mam nadzieję, że przypadniecie sobie do gustu. Jesteście niemal w tym samym wieku.
Książę z Ix. Należało tylko mieć nadzieję, że nie będzie tak rozwydrzony, jak inne dzieci potężnych rodów skupionych w Lands-raadzie. Dlaczego nie mogła to być księżniczka o twarzy i figurze takiej, jak córka bankiera z Gildii, którą poznał w zeszłym miesiącu na balu?
– Jaki jest ten książę Rhombur? – zapytał Leto.
Paulus zaśmiał się i słychać w tym było pogłos burzliwego życia i rubasznych opowieści.
– Nie bardzo wiem, co ci powiedzieć, dawno tam nie byłem. Dużo czasu upłynęło od chwili, gdy ostatni raz odwiedziłem Dominika i jego żonę Shando. – Uśmiechnął się do własnych myśli. – Ach, Shando, Shando. Kiedyś była konkubiną Cesarza, ale potem Dominik wykradł ją Elroodowi sprzed nosa. – Książę zachichotał rozbawiony. – A teraz mają syna... i córkę. Na imię ma Kailea. – Z enigmatycznym uśmiechem na ustach książę ciągnął: – Wielu rzeczy będziesz się musiał nauczyć, mój chłopcze. Za rok obaj przyjedziecie po naukę na Kaladan, to taki rodzaj wymiany usług naukowych. Wraz z Rhomburem zostaniesz wysłany na farmę ryżu pundi na nizinnych moczarach na kontynencie południowym. Będziecie mieszkać w chacie i uprawiać pole. W komorze Nellsa zanurzycie się w głąb morza i będziecie nurkować w poszukiwaniu korali. – Książę uśmiechnął się i poklepał syna po ramieniu. – Niektórych rzeczy nie sposób się nauczyć z księgofilmów ani w klasie szkolnej.
To prawda, ojcze.
Do jego nozdrzy dotarł słodki, jody no wy zapach morskiego ziela. Zmarszczył twarz, mając nadzieję, że chmura dymu ukryła jego reakcję. Ta drastyczna i nieoczekiwana zmiana nie bardzo mu się podobała, szanował jednak decyzje ojca. Leto miał dostatecznie wiele okazji, by stwierdzić, że Stary Książę zawsze wie, co robi, a jego jedyną troską jest to, aby syn poszedł w jego ślady. Książę poprawił się na krześle, podskakując w powietrzu.
– Widzę, chłopcze, że nie jesteś specjalnie uszczęśliwiony, ale to będzie bardzo ważne doświadczenie dla ciebie i dla syna Dominika. Tutaj, na Kaladanie, poznacie największy z naszych sekretów: jak udaje nam się pozyskiwać bezgraniczną lojalność poddanych i dlaczego możemy im ufać, podczas gdy niemożliwe to jest dla władców Ix. – Paulus spoważniał i z oczu zniknęły iskierki rozbawienia. – Oto prawda, której nie nauczysz się nigdzie w świecie przemysłu: to ludzie się liczą, nie maszyny. – Te słowa Leto słyszał już często, tak często, że stały się dla niego czymś na podobieństwo powietrza dla płuc. – To dlatego nasi żołnierze walczą tak dobrze. – Paulus poruszył się w kłębie dymu. – Któregoś dnia to ty, chłopcze, będziesz księciem, głową rodu Atrydów, szanowanym członkiem Landsraadu. Twój głos będzie miał taką samą wagę jak innych przedstawicieli Wysokich Rodów. To wielka odpowiedzialność.
– Sprostam jej.
Z pewnością, Leto, ale... odpręż się trochę. Można po tobie poznać, kiedy nie jesteś zadowolony, a kiedy książę jest niezadowolony, niezadowoleni są także jego podwładni. Niechaj napięcie przepływa przez ciebie i znika, w ten bowiem sposób nie będzie ci szkodzić. – Ojciec wysunął palec w oskarżycielskim geście. – Musisz się więcej bawić.
Zabawa, uciechy. Leto pomyślał o córce bankiera Gildii, przypomniał sobie bujność jej piersi i bioder, wilgotne usta, spojrzenie... jakie kuszące.
Może jednak nie był aż takim ponurakiem, jak sądził ojciec. Napił się soku cydrytowego i poczuł w gardle chłodną cierpkość.
– Ojcze, dlaczego Ixianie ciągle poddają nas swoim procedurom kontrolnym, skoro znana jest lojalność i wierność Atrydów wobec sojuszników? Czy to możliwe, by jakiś Atryda mógł kiedykolwiek dopuścić się zdrady? Czy moglibyśmy stać się kimś... na podobieństwo Harkonnenów?
Stary Książę zmarszczył brwi.
– Był czas, że nie bardzo różniliśmy się od nich, ale to opowieści, do których nie jesteś jeszcze przygotowany. Przypomnij sobie dzisiejszą sztukę. – Paulus uniósł dłoń z ostrzegawczo wyciągniętym palcem. – W Cesarstwie wszystko się zmienia. Sojusze powstają i rozpadają się za sprawą kaprysu.
Przecież nie nasze.
Paulus popatrzył w oczy syna, a potem odwrócił wzrok w kąt, gdzie wiło się zagubione pasemko dymu.
Leto westchnął. Tak wielu rzeczy chciał się dowiedzieć i to jak najszybciej, podczas gdy podawano mu je w małych porcjach, niczym ciasteczka na przyjęciach wyprawianych przez matkę.
Na zewnątrz słychać było ludzi, którzy sprzątali teatr przed następnym spektaklem Agamemnona. W tym czasie aktorzy odpoczywali, przebierali się i przygotowywali na nową widownię.
Siedząc w prywatnym gabinecie ojca, Leto czuł się bardziej mężczyzną niż kiedykolwiek dotąd. Być może następnym razem sam też zapali fajkę. Może wypije coś mocniejszego od soku cydrytowe-go. Paulus spoglądał na niego z dumą.
Leto odwzajemnił się uśmiechem i usiłował sobie wyobrazić, jak to jest, kiedy się jest księciem Atrydą, ale natychmiast ogarnęło go poczucie winy, uświadomił sobie bowiem, że zanim książęcy pierścień znajdzie się na jego palcu, najpierw musi umrzeć Paulus. Nie chciał tego i był rad, że moment ten długo jeszcze nie nastąpi. Zbyt był odległy w przyszłości, aby się teraz nad nim zastanawiać.
Gildia Kosmiczna: jedno z trzech ramion politycznego trójnoga, na którym wspierała się Wielka Konwencja. Po Butleryjskim Dżiha-dzie Gildia była drugą ze szkół kształcenia ducha i ciała (patrz: Bene Gesserit). Moment, w którym Gildia zdobyła całkowity monopol w dziedzinach podróży kosmicznych, transporcie i bankowości międzynarodowej przyjmuje się za początek Kalendarza Cesarskiego.
Terminologia Cesarstwa
 
Ze szczytu swego Tronu Złotego Lwa Cesarz Elrood IX spoglądał na barczystego, nazbyt pewnego siebie mężczyznę, który stał u stóp postumentu. Jeden but, najpewniej brudny jeszcze po podróży, oparł o najniższy stopień. Łysy jak kolano earl Dominik Vernius niezmiennie nosił się jak sławny i honorowany zaszczytami bohater, chociaż czasy wojenne należały już do odległej przeszłości. Elrood wątpił, czy ktokolwiek pamiętał jeszcze nieustraszone wyczyny tego człowieka.
Cesarski szambelan, Aken Hesban, cicho niczym zjawa pojawił się u boku gościa i ostrym tonem kazał mu zdjąć nogę z postumentu. Szczupłość twarzy Hesbana podkreślały jeszcze długie, obwisłe wąsy.
Wysoko na ścianie kładły się ostatnie smugi światła słonecznego wpadającego przez wąskie pryzmatyczne okna.
Earl Vernius z Ix zgodnie z poleceniem wyprostował nogę, ale nadal śmiało spoglądał w twarz Elrooda. Szatę Dominika zdobiła ixiańska spirala w kolorach purpury i miedzi. Mimo że ród Korrinów był bez porównania potężniejszy od władców Ix, Dominik miał irytujący zwyczaj traktowania Cesarza jak równego sobie, zupełnie jakby ich wspólna przeszłość – zarówno ta dobra, jak i zła – pozwalała mu nie liczyć się z formalnościami. Szambelan Hesban był tym oburzony.
Dziesiątki lat temu Dominik wiódł do boju legiony cesarskich wojsk w trakcie brutalnych wojen domowych i od tego czasu nigdy nie żywił dla władcy prawdziwego poważania. Elrood popadł później w polityczne tarapaty z racji powodowanego namiętnością małżeństwa z jego czwartą żoną, Hablą, i kilku przywódców Landsraadu zmuszonych było użyć swej militarnej siły dla przywrócenia porządku. Pośród tych rodów znalaźli się Verniusowie i Atrydzi.
I teraz, jak zwykle uśmiechając się pod ekstrawaganckim wąsem, Dominik spoglądał na Elrooda nefrytowymi oczami. Stary sęp wspiął się na tron nie za sprawą znakomitych czynów. Wielki wuj Dominika, Gaylord, powiedział kiedyś: “Jeśli władza przysługuje ci z urodzenia, musisz dowieść, że na nią zasługujesz, albo z niej zrezygnować. Każde inne zachowanie jest nieodpowiedzialne”.
Stojąc niecierpliwie na posadzce z polerowanych kamieni ze wszystkich stron Cesarstwa, Dominik czekał, aż Elrood przemówi. “Milion planet? Wątpliwe, by było tu aż tyle tych kamieni, ale nie zamierzam tego sprawdzać”.
Szambelan spoglądał na niego tak, jakby jego dieta składała się wyłącznie z octu. Earl Vernius potrafił jednak samodzielnie rozegrać tę grę, bez płaszczenia się i przymilnego dopytywania o cel audiencji. Stał i uśmiechał się lekko do władcy, a jego mina sugerowała znajomość o wiele bardziej kłopotliwych sekretów dotyczących starca niż rzeczywiście zdradziła mu Shando, jego żona. Nic dziwnego, że w spojrzeniu Elrooda czaiła się wielka podejrzliwość.
Coś poruszyło się po prawej stronie i w cieniu łukowo sklepionych drzwi Dominik zobaczył odzianą na czarno kobietę, jedną z czarownic Bene Gesserit. Nie mógł rozpoznać skrytej częściowo w półmroku kaptura twarzy. Notoryczne ciułaczki tajemnic. Bene Gesserit zawsze znajdowały się tam, gdzie źródło władzy... zawsze szpiegujące, zawsze knujące.
– Nie zapytam cię, Vernius, czy to prawda – odezwał się w końcu Cesarz – gdyż moje informacje są wiarygodne. Wiem zatem, że dopuściliście się tego straszliwego postępku. Ixiańska technika! Pfuj!
Elrood wydął usta jak do splunięcia, ponieważ jednak Cesarz znany był z przesadnej gestykulacji i mimiki, Dominik dalej szczerzył zęby w uśmiechu.
 
– Nie mam pojęcia, o jaki “straszliwy postępek” może ci chodzić, Najjaśniejszy Panie. Jeśli mi nie wierzysz, spytaj swojej Prawdomówczyni.
Vernius zerknął kątem oka na Bene Gesserit w czarnym stroju.
– Daj spokój zabawie w słówka, Dominiku, i przestań odgrywać głupka.
Gość spokojnie czekał na to, aż oskarżenie zostanie sformułowane jednoznacznie.
Cesarz zmarszczył brwi, a w ślad za nim zrobił to szambelan.
– Do diaska, liniowiec zbudowany wedle waszych najnowszych planów pozwoli Gildii zwiększyć każdy ładunek o szesnaście procent i to przy tym ich perfidnym monopolu!
Dominik lekko się skłonił, a uśmiech nie schodził mu z warg.
– Mówiąc ściśle, Najjaśniejszy Panie, zwiększyliśmy ładowność o osiemnaście procent. Nie tylko na nowo zorganizowaliśmy przestrzeń magazynową, ale wprowadziliśmy też nowe urządzenia tarczowe, które są lżejsze i zajmują mniej miejsca. Oznacza to znaczne zwiększenie efektywności przewozów. To właśnie ixiańska pomysłowość decydowała przez wieki o wielkości rodu Verniusów.
A dzięki temu udoskonaleniu Gildia potrzebować będzie mniej lotów dla przeniesienia takiego samego ładunku.
To oczywiste, Najjaśniejszy Panie. – Dominik spojrzał na Cesarza tak, jakby ten był ostatnim tumanem. – Jeśli zwiększyć ładowność każdego liniowca, do przewiezienia tego samego ciężaru potrzeba będzie mniej rejsów. To prosta relacja matematyczna.
Wasza innowacja oznacza poważne kłopoty dla rodu cesarskiego, earlu Vernius – rzekł Aken Hesban, który ściskał w palcach urzędowy łańcuch, jak gdyby była to chusteczka. Wąsy poruszały mu się niczym wibryssy u morsa.
No cóż, przypuszczam, że zdołam odgadnąć racje dla doraźnej troski, Najjaśniejszy Panie – powiedział Dominik, nie zaszczyciwszy spojrzeniem wymuskanego szambelana. Podstawą podatków cesarskich była liczba rejsów, a nie wielkość ładunku, ród Korrinów poniesie zatem znaczne straty na skutek udoskonalenia liniowców. Vernius rozłożył szerokie, pokryte bliznami dłonie, a na twarz przywołał wyraz zdumienia. – Ale przecież nie żądasz chyba, Najjaśniejszy Panie, abyśmy zaniechali wszelkiego postępu? Ix w żaden sposób nie naruszyło ograniczeń nałożonych po Wielkiej Rewolcie. Mamy pełne poparcie Gildii i Landsraadu.
Czy jednak nie wiedzieliście, że wywołacie mój gniew? – spytał Elrood, a ponieważ uniósł się odrobinę na tronie, jeszcze bardziej upodobnił się do sępa.
– Ależ, Najjaśniejszy Panie! – powiedział ze śmiechem Dominik i wykonał lekceważący gest. – Osobiste uczucia nic nie znaczą tam, gdzie staje sprawa postępu.
Elrood powstał z tronu, a jego obszerne szaty zwisały z niego niczym z kościotrupa.
– Dobrze wiesz, że nie mogę renegocjować z Gildią zasad opodatkowania, tak żeby opierało się ono na tonażu!
Ja zaś nie potrafię zmienić prostych praw rządzących ekonomią i handlem. – Dominik pokręcił głową, a potem wzruszył ramionami. – Interesy są interesami, Elroodzie.
Dworzanie zaszemrali, poruszeni szczerością i poufałością, na jaką pozwalał sobie Vernius w rozmowie z władcą.
– Więcej pokory – mruknął ostrzegawczo szambelan, ale Dominik nie zwrócił na to uwagi i ciągnął:
Skutki modyfikacji projektu odczuje wielu ludzi, a najczęściej będą one pozytywne. Naszą jedyną troską jest postęp i możliwie jak najlepsze wykonanie pracy dla naszego klienta, Gildii Kosmicznej. Koszt nowego liniowca przekracza roczne dochody większości systemów planetarnych.
Elrood patrzył zimno na rozmówcę.
– Nadszedł może czas, aby moi rządcy i kontrolerzy dokonali inspekcji waszych fabryk. – W głosie mówiącego pojawił się ton pogróżki. – Z docierających do mnie raportów wynika, że nie można wykluczyć, iż naukowcy z Ix na przekór zakazom dżihadu produkują w tajemnicy myślące maszyny. Są też skargi na wyzyskiwanie waszej klasy robotniczej. Mam rację, Akenie?
Szambelan gorliwie pokiwał głową.
– Tak, Najjaśniejszy Panie.
To plotki bez pokrycia – oświadczył Dominik, choć odrobinę niepewnie. – Nie ma żadnych dowodów na ich poparcie.
To prawda, doniesienia były anonimowe i bez jednoznacznych świadectw – przyznał Cesarz i z chytrym uśmieszkiem zetknął długie paznokcie palców. – Tak, myślę, że najlepszym rozwiązaniem będzie niezapowiedziana inspekcja na Ix, tak byście nie zostali uprzedzeni ani nie mogli niczego ukryć.
Zgodnie z bardzo dawnym traktatem między Tronem Cesarskim a Landsraadem, nie masz, Najjaśniejszy Panie, dostępu do wnętrza instytucji ixiańskich.
 
Dominik starał się zachować spokój, chociaż był wyraźnie poirytowany.
– Ja nie zawierałem żadnego takiego porozumienia – Elrood popatrzył na swe długie paznokcie – a panuję już od dawna.
Zrobili to jednak twoi przodkowie i jesteś do niego zobowiązany.
W mojej gestii jest zawieranie, ale i zrywanie układów. Mówisz tak, jakbyś zupełnie nie rozumiał, że jestem Padyszachem Cesarzem i mogę robić, co mi się podoba.
Także i Landsraad ma coś do powiedzenia w tej kwestii, Roody.
Dominik natychmiast pożałował, że użył tego przydomku, ale było już za późno.
Poczerwieniały z gniewu władca zerwał się na równe nogi i gniewnie wymierzył palec w pierś Dominika.
– Jak śmiesz!
Sardaukarowie wyprężyli się w pogotowiu i unieśli broń.
– Mam wiele ważnych zajęć, Najjaśniejszy Panie – powiedział Dominik i ponownie zrobił lekceważący gest. – Jeśli wybaczysz, muszę się już oddalić. – Ukłonił się i cofnął się o trzy kroki. – Jeśli będziesz upierał się przy pomyśle inspekcji, wystąpię z formalną skargą do Landsraadu. Nie masz żadnej ważnej przesłanki i dobrze o tym wiesz.
Elrood wpił w Verniusa rozpłomienione spojrzenie, do żywego dotknięty użytym przez tamtego przydomkiem: Roody. Obaj dobrze wiedzieli, że używała go jedynie dawna cesarska nałożnica, piękna Shando... dziś lady Vernius.
Po stłumieniu rebelii na Ekazie, Cesarz Elrood odznaczył młodego, dzielnego Dominika i pozwolił na poszerzenie jego lenna o następne planety systemu Alkaurops. Było życzeniem władcy, aby młody earl Vernius przebywał jak najczęściej na jego dworze, aby obecność bohaterskiego żołnierza uświetniała cesarskie bale i przyjęcia. Dominik stał się osobą bardzo popularną i wszędzie chętnie witaną. W tej sytuacji wcześniej czy później musiał się zetknąć z Shando, jedną z konkubin cesarskich. W tym czasie Elrood nie miał żadnej małżonki; jego czwarta i ostatnia żona zmarła pięć lat wcześniej, a miał już dwóch męskich potomków (starszy syn, Fafnir, miał zostać otruty pod koniec tamtego roku). Władca niezmiennie otaczał się pięknymi kobietami, jednakże bardziej na pokaz, gdyż rzadko chadzał z nimi (nawet z Shando) do łóżka.
Tymczasem Dominik i Shando zakochali się w sobie, a związek ten udawało im się ukrywać w sekrecie przez kilka miesięcy. Było jasne, że po pięciu latach Shando przestała już interesować Elrooda, kiedy więc poprosiła o zwolnienie jej ze służby i pozwolenie na oddalenie się z dworu, Cesarz zgodził się, chociaż odrobinę zdziwiony. Był jej przychylny i nie widział powodu, aby odmawiać.
Inne nałożnice uważały, że Shando postępuje głupio, rezygnując z dostatku i zaszczytów, ona jednak chciała mieć męża i dzieci, a było oczywiste, iż nie ma mowy, aby mogła stać się Cesarzową.
Kiedy tylko Shando została zwolniona z cesarskiej służby, Dominik Vernius poprosił ją o rękę. Bez żadnego rozgłosu wzięli skromny ślub, którego legalność nie mogła być w żaden sposób podważona.
Wystarczyło, że Elrood dowiedział się, iż ktoś inny pojął za żonę jego dawną kochankę, a natychmiast poczuł się urażony w swej męskiej dumie, było już jednak za późno. Zawsze odtąd żywił nienawiść do Dominika, czuł się bowiem rogaczem i wielokrotnie wyobrażał sobie, jakie tajemnice cesarskiej alkowy dzieli ze swym mężem Shando.
Roody.
Bene Gesserit jeszcze głębiej się skryła w cieniu kolumny z cęt-kowanego granitu z Kanidaru. Dominik nie potrafił stwierdzić, czy czarownica jest rozbawiona czy oburzona.
Zmuszając się do statecznego kroku, ani wolnego ani pospiesznego, Dominik przeszedł między trzymającymi wartę sardaukarami i znalazł się w wielkim korytarzu. Wystarczyłby jeden gest Elrooda, a gwardziści zabiliby go na miejscu.
Dopiero teraz Dominik przyspieszył marszu.
Korrinowie byli znani z działania pod wpływem chwili, bez martwienia się o konsekwencje. Wielokrotnie już przychodziło im odpokutować za nieprzemyślane, porywcze postępki, wypłacając odszkodowania ze swego ogromnego majątku. Być może do czynów tych doszłoby także zamordowanie głowy rodu Verniusów podczas oficjalnej audiencji, gdyby w całą rzecz nie była uwikłana Gildia Kosmiczna. Ix cieszyło się wielkim zainteresowaniem Gildii, która udzielała planecie specjalnych zniżek – co sowicie jej się zwracało w postaci takich korzyści jak projekt nowego liniowca – a nawet Cesarz ze swymi brutalnymi sardaukarami nie mógł przeciwstawić się Gildii.
Było to paradoksalne, gdyż ród Korrinów stanowił ogromną potęgę militarną, podczas gdy Gildia nie miała żadnych własnych oddziałów ani broni. Tyle że bez Gildii i jej Nawigatorów potrafiących dostrzegać bezpieczną drogę poprzez zakrzywioną przestrzeń, nie byłoby podróży kosmicznych, międzyplanetarnej bankowości – ani Cesarstwa, którym Elrood mógłby rządzić. Wystarczyło, aby Gildia odmówiła swoich usług, a armie zostawały unieruchomione i zamierały wszystkie kampanie militarne. Jaki pożytek byłby z sar-daukarów przywiązanych do Kaitainu?
Dominik dotarł wreszcie do bramy wyjściowej z pałacu, gdzie pod łukiem z salusańskiej lawy poczekał, aż trzech strażników podda go oględzinom.
Niestety, także ochrona ze strony Gildii sięgała tylko do pewnych granic.
Dominik nie żywił wielkiego szacunku dla starego Cesarza. Starał się nie okazywać pogardy władcy miliona planet, popełnił jednak błąd, traktując go jak normalnego mężczyznę, dawnego kochanka jego żony. A urażony Elrood mógł w przypływie furii unicestwić całą planetę. Cesarz był mściwym człowiekiem, jak wszyscy Korrinowie.
“Mam swoje kontakty – myślał Elrood, patrząc na oddalającego się przeciwnika. – Mogę przekupić robotników pracujących przy tym nowym liniowcu, chociaż może to być trudne, powiadają bowiem o suboidach, że są bezmyślni. Jeśli to mi się nie uda, Dominiku, poszukam osób, które odsunąłeś na bok i uznałeś już za nieszkodliwe. To częsty, a niebezpieczny błąd”.
Oczyma duszy Elrood zobaczył cudowną Shando i przypomniał sobie najbardziej intymne chwile przeżywane dziesiątki lat temu. Purpurowe prześcieradła z mehrjedwabiu, rozległe łoże, palące się kadzidełka, odbite w zwierciadłach jarzyce. Jako Cesarz mógł mieć każdą kobietę, ale zapragnął właśnie Shando.
Przez dwa lata była jego ulubienicą, chociaż żyła jeszcze Habla. Drobnokoścista, mała, wydawała się krucha jak porcelanowa lalka i przez cały czas pobytu na Kaitainie dbała o zachowanie tego wyglądu. Elrood wiedział też, że kryły się w niej wielkie złoża zdrowego rozsądku i siły. Razem zabawiali się wielojęzycznymi grami słownymi. Szeptała mu na ucho “Roody”, kiedy przyzywał ją do cesarskiej sypialni i głośno wykrzykiwała podczas długich chwil szczytowania.
W jego głowie rozbrzmiewał teraz jej głos: “Roody... Roody... Roody...”
Niemniej jednak z racji swego urodzenia Shando nie nadawała się na żonę. Nie istniała taka możliwość. Przywódcy królewskich rodów rzadko poślubiali swe nałożnice, Cesarze nie czynili tego nigdy. Bezczelny Dominik dzięki swym podstępom i komplementom przechytrzył Elrooda: namówił Shando, aby poprosiła o zwolnienie ze służby, a potem pospiesznie oddalił się z nią na Ix, gdzie potajemnie zostali małżeństwem. Powszechne zdziwienie w Landsraadzie nastąpiło znacznie później, a pomimo skandalu, który wybuchł, pozostali w związku aż po dziś dzień.
Na dodatek na przekór prośbom Elrooda Landsraad odmówił jakiejkolwiek interwencji w tej sprawie. Ostatecznie Dominik poślubił dziewczynę, czego władca nigdy nie zamierzał zrobić. Wszystko odbyło się zgodnie z prawem, a niezależnie od targającej nim zazdrości, Elrood nie miał żadnych podstaw, aby oskarżyć Shando o rozwiązłość.
Okazało się, że Dominik Vernius znał imię, którym prywatnie nazywała go Shando. Jakie jeszcze poznał krępujące, osobiste szczegóły? Niepokój dręczył go niczym poritriński wrzód.
Na ekranie przymocowanego do przegubu monitora obserwował Dominika przy głównej bramie, podczas gdy prześlizgiwały się po nim blade promienie analizatora, kolejnego z wyrafinowanych ixiań-skich urządzeń.
Elrood mógł wysłać odpowiedni sygnał i sondy w jednej chwili unicestwiłyby mózg mężczyzny, czyniąc z niego żyjącą roślinkę. “Nieoczekiwany występek władcy... Przerażający wypadek...” Ileż ironii losu byłoby w tym, gdyby zbudowany na Ix skaner posłużył do zamordowania władcy Ix!
Ach, z jakąż rozkoszą by to zrobił! Nie teraz jednak. Pora nie była odpowiednia: wiele kłopotliwych pytań, może nawet śledztwo. Taka zemsta wymagała cierpliwości i staranności. Ostateczne zwycięstwo tym więcej przyniesie satysfakcji.
Elrood wyłączył monitor i ekran pociemniał.
Stojący u stóp tronu szambelan Aken Hesban nie ośmielił się spytać, dlaczego Cesarz się uśmiecha.
Najdonioślejszą funkcją ekologii jest pojmowanie konsekwencji.
Pardot Kynes, Ekologia Bela Tegeuse. Wstępny raport cesarski
 
Ponad ostrą krawędzią horyzontu rozedrgane powietrze pełne było pastelowych kolorów świtu. W jednej chwili nad nieruchomym, pomarszczonym krajobrazem Arrakis rozlało się ciepłe światło, w nagłej fali jasności i ciepła. Białe słońce wypłynęło nad horyzontem bez długich zapowiedzi brzasku w suchym powietrzu.
Teraz, kiedy Pardot Kynes w końcu znalazł się na tym pustynnym świecie, nie zapominał o tym, aby wciągnąwszy głęboki oddech, nałożyć maskę na usta i nos, co zminimalizuje utratę wilgoci. Wystarczyły zaledwie cztery dni pobytu na Arrakis, aby Kynes nabrał przekonania, że nie starczy mu życia na odsłonięcie wszystkich tajemnic tej jałowej planety.
Kynes zasadniczo wolał trzymać się własnych planów i wędrować samotnie po Wielkim Biedzie ze swoimi instrumentami i notatnikami, badając skały wulkaniczne i rozkład wydm. Kiedy jednak Glossu Rabban, bratanek barona i dziedzic władzy w rodzie Harkon-nenów oznajmił, iż zamierza się wypuścić w głąb pustyni, aby zapolować na legendarnego piaskala, była to zbyt wielka gratka, by ją zignorować.
Jako planetolog naukowiec, a nie wojownik, Kynes, przypatrując się przygotowaniom, czuł się dziwnie. Pustynni żołnierze Harkon-nenów przynieśli ze zbrojowni broń i materiały wybuchowe. Przewodnik imieniem Tekar utrzymywał, że żył kiedyś w pustynnej wiosce, obecnie jednak trudnił się w Kartadze sprzedażą wody. Kynesowi wydawało się, że ma w sobie więcej z Wolanina niż gotów był przyznać, ale Harkonnenowie najwyraźniej się tym nie interesowali.
Rabban nie miał żadnego konkretnego planu, jak wytropić wielką, pierścieniowatą bestię. Nie chciał udawać się na miejsce zbioru przyprawy i czekać na rozwścieczonego odgłosami pracy zwierza. Chciał go samodzielnie wyśledzić i zabić. Zgromadził całą broń, jaka mu tylko przyszła do głowy i liczył na swoje wrodzone talenty destrukcyjne.
Kynes przybył na Arrakis dyplomatycznym promem, który wylądował w brudnym, chociaż dość młodym mieście. Pragnąc jak najprędzej rozpocząć pracę, swą cesarską nominację przedstawił samemu baronowi. Szczupły rudowłosy mężczyzna starannie zbadał jego papiery, na koniec sprawdził autentyczność cesarskiej pieczęci. Wydął grube wargi, potem jednak wymamrotał obietnicę pomocy. Dodał jednak:
– Jeśli tylko będziesz na tyle rozsądny, aby nie przeszkadzać w prawdziwej robocie.
Kynes skłonił się w ukłonie.
– Niczego bardziej nie pragnę niż pracy w samotności i bez wchodzenia komukolwiek w drogę, panie baronie.
 
Pierwsze dwa dni poświęcił na nabywanie w mieście potrzebnego sprzętu, rozmowę z ludźmi z okolicznych osad, zdobywanie możliwie największej wiedzy na temat pustynnych legend, zwyczajów, niebezpieczeństw i tajemnic do wyjaśnienia. Dobrze rozumiejąc znaczenie tych rzeczy, znaczną sumę poświęcił na możliwie najlepszy destylozon, parakompas, destylatory wody oraz niezawodny sprzęt do robienia notatek.
Dowiedział się, że wiele plemion zagadkowych Wolan mieszka na bezdrożnych pustkowiach. Chciał z nimi nawiązać kontakt, dowiedzieć się, w jaki sposób udaje im się przetrwać w tak nieprzyjaznym otoczeniu, ale przyjezdni Wołanie wydawali się spłoszeni i umykali, ilekroć usiłował z nimi porozmawiać.
Kynesa nie bardzo zainteresowało samo miasto. Ród Harkonne-nów w pośpiechu wzniósł nowe siedziby, kiedy cztery dekady wcześniej za sprawą machinacji Gildii otrzymali w zarząd Arrakis jako pseudolenno. Kartaga powstała w efekcie wytężonej pracy; klockowe budynki budowano bez specjalnych starań o detale, z byle jakich materiałów, aby tylko mogły spełniać swe podstawowe funkcje. Miasto bez żadnej elegancji czy estetyki.
Na dodatek Kartaga zdecydowanie nie pasowała do swego otoczenia i to najbardziej drażniło wrażliwość Kynesa ukształtowaną w obserwacjach nad wzajemnymi zależnościami ekosystemów, misternym dopasowywaniem się do siebie poszczególnych fragmentów przyrody. Tymczasem to miejsce przypominało narośl na skórze planety.
Inne miasto, wysunięte na południowy zachód Arrakin, było starsze i powstawało wolniej, w sposób bardziej naturalny przysiadłe pod gigantyczną barierą Muru Zaporowego. Być może to tam powinien udać się najpierw, ale wymogi polityczne kazały mu ustanowić swoją bazę pod bokiem zarządców planety.
I dzięki temu będzie miał teraz okazję zobaczyć łowy na gigantycznego piaskala.
Wielki ornitopter z całym orszakiem myśliwskim Rabbana wzbił się w powietrze i niebawem już Kynes zobaczył na własne oczy prawdziwą pustynię. Z wykonanego z plazu okna spoglądał na przemykające pod nim sfalowane wydmy. Doświadczenia zebrane na innych planetach pozwalały mu zorientować się w układzie wydm: ich kształt i sinusoidalne zarysy bardzo wiele mówiły o sezonowym ukierunkowaniu wiatrów, dominujących prądach powietrznych, sile samumów. Studiowanie piaskowych wzgórz podobne było do badania odcisków palców. Kynes wciskał twarz w plażowe iluminatory, jednak nikt poza nim nie wydawał się zainteresowany widokami.
 
Żołnierze Harkonnenów wiercili się; było im gorąco w niebieskich mundurach i z pełnym bojowym rynsztunkiem, który z brzękiem uderzał o siebie i zgrzytał o płyty podłogi. Wydawali się niepewni bez osobistych tarcz – tarcza i wytwarzane przez nią pole Holtzmana każdego piaskala wprawiały w morderczy szał, podczas gdy dzisiaj to Rabban chciał zabijać.
Glossu Rabban, dwudziestojednoletni syn poprzedniego niefortunnego gubernatora planety, siedział w fotelu obok pilota i wypatrywał w piasku swej ofiary. Miał krótko ostrzyżone ciemne włosy, szerokie ramiona, głęboki basowy głos i porywczy temperament. Z ogorzałej na słońcu twarzy zimno spoglądały bladoniebieskie oczy. Wydawało się, że robi wszystko, aby stać się odwrotnością ojca.
– Czy z góry zobaczymy ślady piaskala? – spytał. Przewodnik pustynny, Tekar, usiadł tak blisko za plecami Rabbana, jakby chciał wszystkich informacji udzielać mu na ucho.
– Piasek nieustannie porusza się i zakrywa ślady, a poza tym piaskale często podróżują głęboko pod powierzchnią. Wtedy o obecności piaskala wiadomo dopiero w chwili, kiedy się wynurza, by zaatakować.
Kynes słuchał uważnie rozmowy, rejestrując szczegóły w pamięci, zapisy w notatniku musiały bowiem poczekać na chwilę bardziej odpowiednią.
– Więc jak mamy jakiegoś znaleźć? Słyszałem, że na pełnej pustyni roi się od piaskali.
To nie takie proste, mój panie Rabbanie – odrzekł Tekar. – Wielkie piaskale mają własne rewiry, które niekiedy rozciągają się na setki kilometrów kwadratowych. To w ich granicach atakują i zabijają każdego intruza.
Rabban niecierpliwie obrócił się w fotelu, a skóra na jego twarzy pociemniała.
– A skąd mamy wiedzieć, gdzie jest taki rewir?
Tekar uśmiechnął się, a ciemne, głęboko osadzone oczy stały się na chwilę nieobecne.
– Cała pustynia należy do Szej-huluda.
Do kogo? Radzę ci odpowiadać na moje pytania i nie szukać żadnych wykrętów.
Kynes był pewien, że jeszcze chwila, a Rabban gotów spoliczko-wać mężczyznę.
– Jesteś już, panie mój, tak długo na Arrakis, a jeszcze o tym nie słyszałeś? – zdziwił się Tekar. – Wołanie uważają piaskale za bogów, a wszystkim nadają jedno imię: Szej-hulud.
 
– A więc dzisiaj ukatrupimy boga – obwieścił głośno Rabban, wywołując śmiech pośród reszty myśliwych, a do przewodnika powiedział ostrym tonem: – Za dwa dni odlatuję na Giedi Primę i chcę mieć jakieś trofeum do zabrania. Dlatego to polowanie musi się udać.
“Giedi Prima – pomyślał Kynes. – Rodowa planeta Harkonne-nów. Przynajmniej z tym człowiekiem nie będę miał kłopotów”.
– Będziesz miał swoje trofeum, panie – zapewnił Tekar.
Bez wątpienia – powiedział udobruchany nieco Rabban. Wciśnięty w pustynny strój Kynes siedział w tyle transportowej maszyny i czuł się nieswojo w tym towarzystwie. Obce mu były ambicje baronowego bratanka, gdyby jednak udało mu się ujrzeć z bliska wielkie zwierzę, byłoby to warte całych miesięcy poszukiwań.
Rabban wyglądał przez przednią szybę ornitoptera, błyszczącymi oczami tak wpatrując się w pustynię spod napuchniętych powiek, jakby był to smakołyk, który on miał zaraz spałaszować. Nie widział niczego z piękna, które dostrzegał Kynes.
– Mam pewien plan. Oto on – zwrócił się Rabban do żołnierzy, jednocześnie uruchamiając łączność z ornitopterowymi szperaczami, które w pewnej odległości od transportowca krążyły nad wydmami, przypominającymi z tej wysokości zmarszczki na starczej skórze. – Ten występ skalny – wskazał Rabban i odczytał dane z mapy – będzie naszą bazą. O trzysta metrów od bazy zostawimy na otwartym piasku Tekara z tym, co nazywa dudnikiem, a sami schronimy się na skałę, gdzie będziemy bezpieczni przed piaskalem.
Szczupły mężczyzna spłoszony poderwał głowę.
– Zostawicie mnie? Ale, panie, przecież...
Sam mi podsunąłeś ten pomysł. – Rabban znowu zwrócił się do żołnierzy: – Tekar mówi, że ta wolańska zabawka, dudnik, ściąga piaskala. Umieścimy więc jeden w piasku z taką ilością materiału wybuchowego, żeby załatwiła tę bestię. Ty, Tekar, zostaniesz, żeby uruchomić zapłon, kiedy zobaczysz, że piaskal się zbliża. Potem przez piasek uciekniesz w bezpieczne miejsce. Dasz sobie radę, prawda? – Rabban uśmiechnął się ironicznie.
Nie... nie wiem... – zająknął się Tekar, a potem wzruszył ramionami. – Zdaje się, że nie mam wyboru.
Nawet jeśli nie zdążysz uciec, piaskal najpierw rzuci się na dudnik, więc wybuch go rozwali, zanim będzie miał czas zająć się tobą.
Taką i ja mam nadzieję, panie – powiedział Tekar.
 
Zainteresowany wzmianką o wolańskim urządzeniu, Kynes zastanawiał się, jak wejść w posiadanie dudnika. Wiele by dał za to, aby z bliska przyjrzeć się temu człowiekowi pustyni i zobaczyć, w jaki sposób porusza się po piasku, jak udaje mu się umknąć wrażliwemu na drgania Praszczurowi Pustyni. Planetolog dobrze jednak wiedział, że lepiej nie zwracać na siebie uwagi porywczego Harkonnena, aby ten nie kazał mu towarzyszyć Tekarowi.
W pomieszczeniu na tyle maszyny bator, dowódca małego oddziału, oraz jego podwładni przeglądali laserobiny i mocowali materiał wybuchowy do podobnego do pręta mechanizmu, który dostarczył Tekar. Dudnik.
Uważne oczy Kynesa rozpoznały, że było to proste urządzenie sprężynowe, które wydaje głośne, rytmiczne wibracje. Wbity w piasek, spowoduje w nim rezonans, który dotrze do ukrytego w głębi Szej-huluda.
– Jak tylko wylądujemy, trzeba natychmiast uzbroić materiał wybuchowy – zwrócił się do Tekara Rabban. – Silniki ornitoptera przyciągną piaskala bez tego wolańskiego cudeńka.
Dobrze o tym wiem, panie – mruknął Tekar, którego oliwkowa skóra poszarzała odrobinę ze strachu.
Płozy maszyny dotknęły powierzchni i w powietrze wzbiły się chmury piachu. Drzwi rozsunęły się i zdeterminowany teraz Tekar z dudnikiem w dłoni zeskoczył, lądując na szeroko rozstawionych nogach. Tęsknie spojrzał na unoszącą się w powietrzu maszynę, a potem spojrzał na problematyczne schronienie: linię skał wybrzuszających się z piasku w odległości jakichś trzystu metrów.
Bator podał materiał wybuchowy mężczyźnie, którego Rabban ponaglił gwałtownym ruchem.
– Mam nadzieję, że nie staniesz się przekąską piaskala – zaśmiał się szyderczo.
Jeszcze drzwi nie domknęły się na dobre, kiedy pilot wzbił się w powietrze, zostawiając Tekara samego.
Kynes wraz z żołnierzami rzucił się do szyby, żeby obserwować gwałtowne poczynania przewodnika, dobrze widocznego pośród piaskowych rozłogów, który nagle zmienił się w zupełnie inną, niemal dziką istotę.
– Przepraszam, ile potrzeba materiału wybuchowego, aby zabić piaskala? – zainteresował się Kynes.
Powinno wystarczyć temu Tekarowi, panie planetologu – odparł bator. – Daliśmy mu ilość, która zniszczyłaby dużą część miasta.
 
Kynes znowu zaczął się wpatrywać w rozgrywający się na dole dramat. Podczas kiedy ornitopter unosił się coraz wyżej, przewodnik w pośpiechu układał kostki materiału w stos i łączył je przewodami szigarutowymi. Nawet z wysoka można było dojrzeć migotliwe czerwone światełka. Potem nienaturalnie chudy mężczyzna wbił obok śmiercionośnego zwału dudnik takim gestem, jakby przebijał kołkiem serce pustyni.
Transportowiec zrobił zwrot i pomknął w kierunku skalistego grzebienia, gdzie wielki myśliwy Rabban miał bezpiecznie oczekiwać na łup. Tekar uruchomił mechanizm sprężynowy i rzucił się do ucieczki.
W maszynie część żołnierzy zaczęła robić zakłady co do losu przewodnika.
Po kilku sekundach ornitopter wylądował na grani ciemnej, porowatej skały, która niczym rafa wynurzała się z piasku. Pilot wyłączył silniki i rozsunęły się drzwi. Rabban kazał żołnierzom wysiadać pierwszym, za nimi wysypali się uczestnicy polowania, a na samym końcu przyszła kolej na Kynesa.
Żołnierze zajęli pozycje bojowe i przez olejowe soczewki lornetek wpatrzyli się w małą figurkę biegnącego. Rabban stał wyprostowany, z laserobinem w rękach, jednakże Kynes nie potrafił dociec, jaki mógłby teraz zrobić użytek z tej broni. W wizjerze bratanek barona widział jedynie rozedrgane powietrze, miraże i grzbiety wydm. Ostatecznie skupił uwagę na uruchomionym dudniku i ciemnej stercie materiału.
Jeden z powietrznych szperaczy doniósł, że o jakieś dwa kilometry na południe dostrzega coś, co może być śladem piaskala.
W dole Tekar gnał jak szalony, wzbijając za sobą piasek. Powoli zbliżał się do zbawczego archipelagu skał pośród piaskowego morza, ale ciągle dzieliły go jeszcze od niego minuty.
Kynes uważnie przypatrywał się, w jaki dziwny sposób przewodnik stawia kroki. Nie biegł równym rytmem, lecz zrywami i skokami, niczym zraniony owad. Planetolog zastanawiał się, czy ów brak regularności ma zmylić potwora. Może jest to wyćwiczona i wyuczona technika poruszania się po pustyni? Jeśli tak, to u kogo on, Kynes, mógłby się jej nauczyć? Musiał się dowiedzieć wszystkiego o tej planecie i jej mieszkańcach, o piaskalach, przyprawie i wydmach. I to nie tylko dlatego, że takie otrzymał polecenie od Cesarza, ale także dlatego, że osobiście go to intrygowało. Kiedy podejmował jakiś problem, denerwowała go każda niewyjaśniona zagadka.
Wszyscy czekali, czas biegł powoli. Żołnierze po cichu wymieniali uwagi. Tekar poruszał się dalej, niedostrzegalnie zbliżając się do skat. Kynes czuł jak mikrowarstwowy materiał, którym był wyłożony destylozon, wchłania krople potu.
Przyklęknął i przyjrzał się umbrowej skale. Bazalt podziurawiony był wklęśnięciami, które mogły być pozostałościami po pęcherzykach gazowych w roztopionej skale albo po fragmentach wyrwanych przez legendarne kurzawy koriolisa, piaskowe nawałnice Arrakis.
Wziął do ręki garść piasku i przepuścił go między palcami. Bez zdziwienia zobaczył w nim połyskujące w świetle kryształki kwarcu, a także igiełki jakiegoś ciemniejszego materiału, być może magnetytu. W innych miejscach widać było różne ubarwienia piasku – brązowe, pomarańczowe i koralowe – co sugerowało obecność różnych tlenków. Niektóre z tych barwnych pasm mogły być rozniesionymi przez wiatr osadami melanżu, ale Kynes nigdy jeszcze nie widział surowej, nie przerobionej przyprawy. Jeszcze.
W końcu jeden ze szperaczy potwierdził z góry nadejście piaska-la. Wydawał się wielki i zbliżał się szybko.
Żołnierze zastygli w pogotowiu. W oddali Kynes dojrzał ruchomą fałdę, zupełnie jakby wielki palec przesuwał się pod powierzchnią, wzburzając górne warstwy. Zdumiały go rozmiary zdarzenia.
– Piaskal z prawej strony! – zawołał bator, jakby potrzeba jeszcze było jakichś wyjaśnień.
I wali prosto na Tekara! – wykrzyknął Rabban z okrutną radością. – Znalazł się między piaskalem a dudnikiem. Ach, cóż za pech!
Na szerokiej twarzy widać było niezdrowe podniecenie.
Wszyscy zauważyli, że na widok ruchomego garbu zapowiadającego piaskala, nie dbając już o arytmię, Tekar przyspieszył bieg. Kynes wyobraził sobie jego przerażenie i rozpacz.
Potem w odruchu nagłej desperacji Tekar zatrzymał się i nieruchomo ułożył na piasku wpatrzony w niebo, być może zażarcie modląc się do Szej-huluda. Kiedy umilkł delikatny odgłos stóp, daleki dudnik wydał się głośny jak orkiestra. Łup, łup, łup! Piaskal zatrzymał się, a następnie zmienił kurs, kierując się wprost na stertę materiału wybuchowego.
Rabban nonszalancko wzruszył tylko ramieniem, godząc się z drobną porażką.
Kynes słyszał już chrobot piachu pod powierzchnią, coraz bliższy, jakby metalowy pilnik sunął w kierunku zabójczego magnesu. W pobliżu dudnika piaskal zszedł głębiej, zatoczył koło i wynurzył się, aby pochłonąć to, co przyciągało go i zarazem budziło jego rozdrażnienie – jeśli była to właściwa nazwa dla jego instynktownej reakcji.
Nad powierzchnią rozwarła się paszcza dostatecznie wielka, aby wchłonąć statek kosmiczny, ale dalej rosła, na podobieństwo rozwierającego się kwiatu. W jednej chwili zniknął w niej malutki dudnik i cały zapas materiału wybuchowego. Lśniące zęby wydawały się jnałymi kryształowymi kolcami.
Z odległości trzystu metrów Kynes mógł rozpoznać pierścienie na skórze dostatecznie twardej, by chronić organizm zwierzęcia w trakcie przedzierania się przez piach. Piaskal wchłonął przynętę i zaczął ponownie się zanurzać.
Rabban stał z demonicznym uśmiechem na twarzy i nerwowo stukał palcami w pudełko detonatora. Gorący powiew sypał mu w twarz piaskiem, który zgrzytał w zębach. Wreszcie Rabban nacisnął guzik.
Cała pustynia zadrżała od głuchego wybuchu. Strumyki piasku popłynęły po zboczach wydm. Eksplozja rozdarła wnętrze piaskala i rozerwała jego segmenty wraz z pancerzem skóry.
Kiedy pył opadł, Kynes zobaczył drgającą, konającą w wielkim dole bestię. Przywodziła na myśl wyrzuconego na piach futrzanego wieloryba.
– Ma więcej niż dwieście metrów długości! – zawołał Rabban, oceniwszy rozmiary swego triumfu.
Żołnierze wiwatowali, Rabban odwrócił się i uderzył Kynesa w plecy z taką siłą, że mało nie wyrwał mu ramienia ze stawu.
– To dopiero trofeum, mości planetologu! Zabiorę je ze sobą na Giedi Primę.
Spocony i zadyszany Tekar niemal nie zauważony wspiął się na skalny grzebień. Z mieszanymi uczuciami spojrzał za siebie na rozerwane wybuchem ciało bestii.
Kiedy zwierzęce resztki przestały drgać, Rabbart sam poprowadził zwycięski pochód. Za nim z okrzykami i śmiechem podążyli żołnierze. Także i Kynes przyłączył się do nich, z bliska pragnąc obejrzeć resztki dziwnego stwora.
Kilka minut później, zadyszany i zmęczony po pospiesznym marszu, wpatrywał się oniemiały w wielkie cielsko wiekowego stwora. Skóra była pokryta podobnymi do łusek naroślami, ale pomiędzy segmentami rozdartymi przez wybuch dostrzec można było różową, wrażliwą skórę. Rozwarta paszcza wydawała się wejściem do kopalnianego tunelu chronionym przez kryształowe sztylety.
 
– Najokropniejsza bestia na tej wstrętnej planecie, a zabiłem ją własnymi rękami! – chełpił się Rabban.
Żaden z żołnierzy nie podszedł bliżej niż na kilka metrów. Kynes zastanawiał się, jak bratanek barona zamierza, przetransportować swój łup. Znając jednak pęd Harkonnenów do ekstrawagancji, nie wątpił, że sposób się znajdzie.
Planetolog odwrócił się i zobaczył, że w ślad za nimi przywlókł się takie Tekar. Jego oczy błyszczały, jakby ożywiane jakimś wewnętrznym ogniem. Być może będąc o krok od śmierci i widząc, jak wojenne triki Harkonnenów uśmiercają pustynnego boga Wolan, poczuł, jak wali się cały jego dotychczasowy obraz świata.
– Szej-hulud – szepnął, a potem zwrócił się do Kynesa, jakby w nim wyczuwał pokrewną duszę. – Był bardzo stary. Jeden z najstarszych.
Kynes postąpił kilka kroków, by przyjrzeć się z bliska zaskorupiałej skórze oraz segmentom. Zaczął rozważać możliwość poddania resztek naukowej analizie. Czy Rabban będzie coś miał przeciw temu? W razie potrzeby planetolog pokaże cesarskie rozkazy. Kiedy jednak zbliżył się, zobaczył, że skóra piaskala drży delikatnie i porusza się. Zwierz bynajmniej nie ożył, nie były to też śmiertelne drgawki... a jednak zewnętrzne warstwy dygotały, jakby się topiły.
I nagle na zdumionych oczach Kynesa deszcz przezroczystych płatków odprysnął od martwego cielska, które jakby zrzucało z siebie łuski. Niknęły one natychmiast w piachu.
Rabban spurpurowial na twarzy i krzyknął:
– Co tu się dzieje?
Odnosił wrażenie, że piaskal wyparowuje. Skóra złuszczała się na upadające z głuchym odgłosem niewielkie skrawki, które odskakiwały i znikały w piachu. Ogromny potwór jakby roztapiał się w pustyni”. Na koniec został tylko kręgosłup, żebra i mleczne kły, ale także i one powoli zanikały, by w końcu zamienić się w galaretowatą masę zmieszaną z piaskiem.
Żołnierze cofnęli się jeszcze dalej.
Kynes miał wrażenie, że oto tysiące lat rozpadło się w kilka sekund; przyspieszona entropia. Można by pomyśleć, że żarłoczna pustynia likwidowała wszelkie świadectwa tego, iż człowiek pokonał piaskala.
Planetolog bardziej był zdumiony i zaskoczony niż rozczarowany faktem, że nie będzie mógł poddać analizie ciała przedziwnego stwora; zastanawiał się, jak osobliwy musi być jego cykl życiowy.
Tylu rzeczy musiał się dowiedzieć o Arrakis...
 
Rabban natomiast nie posiadał się z wściekłości. Mięśnie na szyi napięły się niczym stalowe liny.
– Moje trofeum!
Obrócił się i uderzył Tekara w twarz, który runął na piasek jak długi. Kynes obawiał się przez chwilę, iż bratanek barona może zabić przewodnika, ale już po chwili gniew gwałtownika skupił się na znikających w piasku pozostałościach piaskala. Przez jakiś czas złorzeczył i wyklinał, ale potem planetolog dostrzegł na jego twarzy ślad mocnego postanowienia.
– Na Giedi Primie upoluję coś o wiele bardziej imponującego. I jakby w jednej sekundzie zapomniawszy o zwierzęciu, Rabban okręcił się na pięcie i ruszył dumnie w kierunku skały.
Trzeba obserwować tych, którzy przeżyli, i od nich się uczyć.
z nauk Bene Gesserit
 
Chociaż Cesarstwo składać się miało z miliona bajecznych planet, młody Duncan Idaho nigdy nie wychylił nosa poza Giedi Primę, ociekającą smarami i zagraconą przemysłowymi konstrukcjami planetę pełną metalu, kantów i dymu. Harkonnenom odpowiadało to całkowicie, zatem ośmioletni Duncan niczego innego nigdy dotąd nie widział.
Teraz jednak z radością powitałby nawet ciasne i brudne zaułki, przy których przedtem mieszkali. Po miesiącach spędzonych w więzieniu wraz z resztą rodziny, Duncan nie był pewien, czy kiedykolwiek opuści niewolnicze miasto Baronię. Nie był nawet pewien, czy dożyje dziewiątych urodzin, które w tej chwili wydawały się odległe o całe lata. Przeciągnął ręką po kręconych, czarnych włosach i poczuł, że jest mokra od potu.
Znowu zaczął biec; tropiciele nie mogli być daleko.
Był teraz w podziemiach więziennego miasta, a za sobą miał bezlitosnych prześladowców. Zgarbiony przeciskał się ciasnymi kanałami i czuł się jak mały gad, którego matka pozwoliła mu zachować jako zabawkę, gdy miał pięć lat. W tej plątaninie wąskich i krętych korytarzy wentylacyjnych i instalacyjnych dorośli, na dodatek obciążeni bronią, nie powinni go dopaść. Poprzysiągł sobie, że nie da się schwytać Harkonnenom, dlatego ze zdwojoną determinacją wciskał się w miejsca, gdzie trudno było się dostać ludzkiej istocie. Kierował się w ciemności instynktem, zapachami i wyczuwalnym na twarzy ruchem powietrza.
Słyszał także innych dziecięcych, podobnie jak on zdesperowanych uciekinierów, a chociaż mogli to być nawet jego koledzy, uprzednie porażki nauczyły Duncana, aby nigdy nie polegać na tych, których umiejętności nie dorównywały jego talentom.
Tym razem nie da się schwycić tropicielom, zarazem jednak wiedział dobrze, że nigdy się od nich całkowicie nie uwolni. W tym świecie poddanym bezlitosnej, czujnej kontroli, prędzej czy później wpadnie w ręce jednego z patroli, a to oznaczało powrót do straszliwych “treningów”, które nie wiedzieć czemu miały służyć.
Do teraz czuł ból w prawym boku po tym, jak dręczyciele niczym zwierzątko doświadczalne umieścili w urządzeniu zszywającym skórę i nakłuwającym tkanki poranione ciało chłopca. Jego żebra ciągle nie były w porządku, choć z każdym dniem czuł się lepiej. Aż do dziś.
Z wszczepionym w bark czujnikiem, Duncan na zawsze pozostanie związany z niewolniczą metropolią. Baronia była gigantyczną konstrukcją z plastali i zbrojonego plazu, wysoką na dziewięćset pięćdziesiąt kondygnacji i długą na czterdzieści pięć kilometrów, bez jakichkolwiek wyjść na wysokości parteru. Zawsze podczas “zawodów” można było tu znaleźć jakąś kryjówkę, ale Baronii nigdy się nie opuszczało.
Harkonnenowie mieli wielu niewolników i znali niezliczone sadystyczne metody, aby zmusić ich do posłuszeństwa. Duncanowi obiecano, że jeśli przechytrzy swych tropicieli i dostatecznie długo pozostanie w ukryciu, on i cała rodzina wrócą do dawnego życia. Przyrzekano to wszystkim dzieciom. Obiekty “treningów” potrzebowały jakiegoś celu, jakiejś nagrody.
Kierując się instynktem, przedzierał się labiryntem ciasnych przejść, w miarę możliwości bezszelestnie. Gdzieś nieopodal rozległ się wystrzał z głuszaka i przenikliwy dziecięcy okrzyk bólu; w chwilę potem rozdzierający krzyk innego, powalonego na ziemię chłopca.
Kiedy uciekinier został schwytany, prześladowcy pastwili się nad nim, czasami bardziej, czasami mniej, w zależności od tego, jak wiele dzieci aktualnie “trenowano”. Nie była to niewinna zabawa w chowanego, a w każdym razie nie dla złapanych.
Nawet przy swoich ośmiu latach Duncan nauczył się już, że życie i śmierć mają swoją cenę. Harkonnenów nie obchodziło to, ile będzie ofiar ich treningów – to była ich zabawa. Duncan wiedział, że bywają okrutne zabawy; widywał rówieśników, którzy wyrywali skrzydełka owadom albo rzucali w ogień małe żyjątka. Więzienne mury i beznadziejność cieniem kładły się na umysły i dusze. Harkon-nenowie i ich oprawcy podobni byli do dużych dzieci, które miały większe możliwości i wyobraźnię, jak dawać upust swemu okrucieństwu.
Nie wydając najmniejszego dźwięku, wymacał wąską, zardzewiałą drabinkę i bez zastanowienia zaczął się po niej wspinać. Musiał podejmować niespodziewane decyzje, tak aby jak najtrudniej było zgadnąć, gdzie mógł się skryć. Drążki pełne dziur i nierównych krawędzi ze starości kaleczyły mu dłonie.
Ta część starej Baronii nadal funkcjonowała: przewody energetyczne i tunele odciążaczowe stanowiły żywe trakty, ale okolica ta nie miała wielkiego znaczenia; była terenem łowieckim, na którym żołnierze mogli otwierać ogień bez strachu, iż spowodują jakieś poważne szkody.
W korytarzu nad głową usłyszał tupot obutych nóg, głosy przytłumione przez naustne mikrofony, potem krzyk. Lekkie pikanie oznajmiło, że prześladowcy zlokalizowali jego czujnik.
Gorący, biały promień laserobinu rozerwał strop nad jego głową, topiąc metalowe płyty. Duncan puścił drabinkę i poleciał w tył. Nad rozgrzaną krawędzią otworu wychyliła się głowa, a potem pojawiła się lufa. Znowu wypalił laserobin i drabinka runęła w ślad za chłopcem.
Duncan wylądował na podłodze niższego szybu, a chociaż zwalił się na niego zerodowany metal, stłumił okrzyk bólu, który byłby wskazówką dla tropicieli. Nie miał nadziei, że długo jeszcze będzie mógł im się wymykać, kiedy zlokalizowali jego czujnik. W tej grze zawsze był tylko jeden ostateczny zwycięzca: Harkonnenowie.
Nie poddając się zniechęceniu, zerwał się i z nową pasją rzucił do ucieczki. Ku jego rozczarowaniu wąski tunel zaczął się rozszerzać: im więcej miejsca, tym łatwiej dużym prześladowcom.
Za plecami słyszał krzyki, tupot stóp, strzały i w końcu chrapliwy krzyk. Tropiciele powinni zasadniczo używać tylko głuszaków, ale pod koniec dnia większość ofiar była już schwytana i stawki rosły. Łowcy nie lubili przegrywać.
Duncan musiał przeżyć, musiał być najlepszy. Jeśli zginie, nigdy już nie zobaczy matki, jeśli jednak mimo wszystko wytrwa i pokona tych łajdaków, wtedy, być może, wywalczy wolność dla całej rodziny... taką przynajmniej, jaka w ogóle była możliwa na Giedi Primie.
Duncan widział już innych prześladowanych, którzy pokonawszy swoich przeciwników, gdzieś znikali. Jeśli dać wiarę obwieszczeniom, zwycięzców i ich rodziny wypuszczano z piekła Baronii, nie było na to jednak żadnych innych dowodów, a wiele było świadectw na to, że Harkonnenom nie można ufać. W tym przypadku chciał jednak im wierzyć, gdyż tylko w ten sposób mógł zachować nadzieję.
Nie rozumiał, dlaczego jego rodziców wtrącono do więzienia. Co mogli uczynić drobni urzędnicy, aby zasłużyć na taką karę? Pamiętał czasy, gdy życie płynęło względnie normalnie i szczęśliwie... a potem z dnia na dzień wszyscy zostali uwięzieni, a Duncana zmuszono, by uciekał i walczył o swoje życie i przyszłość rodziny. I był w tym coraz lepszy.
Pamiętał ostatnie radosne popołudnie na równo przystrzyżonym trawniku w mieście Harko, gdzie Harkonnenowie pozwalali swym poddanym na posiadanie małych ogródków. Trzeba je było starannie nawozić i pielęgnować, gdyż po latach rabunkowego użytkowania grunt był mało żyzny.
Rodzice Duncana i inni członkowie rodziny zabawiali się ciskaniem do celu kulami, które pod działaniem wysokoentropijnych mechanizmów leciały i odbijały się w sposób zupełnie nieprzewidywalny. Chłopiec szybko zauważył, jak sztywne były reguły gier dorosłych w porównaniu z beztroskim dokazywaniem, któremu oddawał się razem z kolegami.
Grze tej przyglądała się stojąca nieopodal młoda kobieta, o włosach koloru czekolady, przyciemnionej cerze i wystających kościach policzkowych, ale surowość jej twarzy i ostrość spojrzenia nie pozwalały nazwać jej pięknością. Nie wiedział, kim jest, znał tylko jej imię i nazwisko: Janess Milam, i rozumiał, że w jakiś sposób współpracuje z rodzicami.
Obserwując toczącą się zabawę i słysząc radosne pokrzykiwania, Duncan uśmiechnął się do kobiety i powiedział: “Uczą się na starość”, ona jednak ani myślała wdawać się z nim w pogawędki, udzieliła mu bowiem jakiejś ostrej, niechętnej odpowiedzi.
Nadal przypatrywał się grze toczącej się w słabym świetle słońca, ale coraz bardziej intrygowała go nieznajoma. Wyczuwał w niej jakieś napięcie, stojąc tak bowiem na uboczu, często spoglądała przez ramię, jakby na coś czekała.
W pewnej chwili dookoła zaroiło się od żołnierzy Harkonnenów, którzy pojmali Duncana, jego rodziców, wuja i dwóch kuzynów. Intuicyjnie pojmował, że to Janess była przyczyną całego zdarzenia, chociaż nie wiedział, dlaczego. Nigdy więcej jej nie zobaczył, a teraz już od pół roku wszyscy byli uwięzieni...
Z tyłu otworzyły się nad nim zapadkowe drzwiczki i zeskoczyło z nich dwóch tropicieli w niebieskich mundurach, by ze śmiechem skierować na niego lufy. Duncan zrobił dwa zwody i rzucił się do ucieczki; laserobinowy wystrzał odbił się rykoszetem od metalowych ścian, zostawiając po sobie czarną smugę.
Chłopak poczuł zapach ozonu. Gdyby któryś z tych strzałów go trafił, byłby trupem. Naszło go podejrzenie, że żołnierze okrutnie z nim igrają, celowo chybiając.
Para prześladowców wypadła z bocznego korytarza zaledwie metr od niego, ale Duncan ich ubiegł. Nie rozpoznali go albo nie zareagowali dostatecznie szybko. Z rozmachem kopnął jednego z nich w kolano i odepchnął na ścianę, a potem błyskawicznie przemknął między nimi.
Uderzony zawył, a potem wrzasnął do kolegi:
– Nie strzelaj, idioto, bo jeszcze trafisz któregoś z nas!
Duncan biegł najszybciej jak potrafił, chociaż wiedział, że w biegu na otwartej przestrzeni nie ma szans z wyćwiczonymi dorosłymi. Nie zamierzał jednak kapitulować, gdyż byłoby to niezgodne z jego naturą.
Przed sobą zobaczył jasno oświetlone skrzyżowanie. Z bliska stwierdził, że jego korytarz kończy się na tunelu odciążacza, cylindrycznym kanale, w którego centrum znajdowało się pole Holtzma-na. Lewitujące kapsuły przemykały nim bez oporu z jednego końca więziennego miasta na drugi.
Żadnych drzwi, żadnych innych odnóg. Duncan nie miał już gdzie uciekać. Żołnierze zbliżali się z bronią gotową do strzału. Ciekawe, czy gdyby się poddał, dalej chcieliby go zastrzelić? “Raczej tak – odpowiedział sam sobie. – Musiałem ich nieźle rozwścieczyć”.
W środku poziomego szybu przed nim drgało pole odciążacza. Miał bardzo niejasne wyobrażenie, jak ono działa. Pozostała mu już tylko jedna możliwość, chociaż jednak nie wiedział, co nastąpi, czuł, że w razie schwytania zostanie przykładnie ukarany, a może nawet zamordowany.
Prześladowcy byli coraz bliżej, Duncan odwrócił się więc, popatrzył zmrużonymi oczami na pole, a potem głęboko odetchnąwszy dla dodania sobie odwagi, wyciągnął przed siebie ramiona i skoczył w migoczący tunel.
Mocny podmuch targnął jego czarnymi kędziorami. Wrzasnął ze strachu, ale i triumfalnie. Nawet jeśli zginie, będzie to oznaczało uwolnienie!
I wtedy pole Holtzmana owinęło się wokół niego i porwało ze sobą. Duncan, z żołądkiem pod gardłem, poczuł, jak spowija go i unosi niewidzialna sieć. Skoro pole mogło utrzymać duże wózki przesyłowe, z pewnością utrzyma też chłopięce ciało.
Widział, jak żołnierze podbiegają do krawędzi kanału i krzyczą coś rozzłoszczeni. Jeden pogroził mu pięścią, dwóch innych mierzyło do niego z laserobinów.
Duncan usiłował poruszać rękami jak przy pływaniu, aby jak najprędzej się oddalić.
Żołnierz, który wymachiwał pięścią, krzyknął coś w przerażeniu do swoich towarzyszy, którzy natychmiast poderwali w górę broń. Duncan słyszał o straszliwym efekcie nałożenia się promienia laserowego na pole Holtzmana, efekcie równym zakazanym eksplozjom nuklearnym.
Rozbrzmiały jednak wystrzały z głuszaków. Duncan wyginał się na wszystkie strony, chociaż bowiem od niczego nie mógł się odepchnąć, mógł przynajmniej utrudnić celowanie. Pociski, odchylone parabolicznie, przemykały z każdej strony. Chociaż był zamknięty w polu Holtzmana, czuł zmiany ciśnienia napierającego z zewnątrz, a kiedy tak wił się i obracał, zobaczył światła nadlatującej kapsuły. A on był unieruchomiony przez pole!
Rozpaczliwie rzucił się na drugi skraj strefy lewitacyjnej. Pociski żołnierzy jeszcze bardziej rozmijały się z celem; Duncan widział, jak mundurowi starają się skorygować ułożenie luf.
Pod sobą widział inne tunele, rampy i platformy, które wiodły w trzewia Baronii. Gdyby mógł skorzystać z któregoś z nich... Ale na razie musiał się wyzwolić spod działania pola.
Kolejny wystrzał z głuszakabył skuteczniejszy i rozorał mu skórę poniżej łopatki; najpierw poczuł tysiące igiełek, a potem ramię zdrętwiało. Uderzenie pomogło mu jednak wymknąć się z pęt pola. Lecąc twarzą w dół, w porę dostrzegł platformę, wyciągnął zdrową rękę i chwycił za szynę. O parę centymetrów od niego przemknęła kapsuła.
Nie zdążył nabrać zbyt dużego przyspieszenia, ale i tak szarpnięcie omal nie wyrwało mu ręki ze stawu. Pozbierał się i rzucił w głąb tunelu, jednak w metalowych ścianach znalazł tylko jedną, małą niszę, która donikąd nie prowadziła, gdyż zasuwa ani drgnęła, chociaż szarpał nią ile sił.
A potem drzwi za plecami szczęknęły i zamknęły go w ciasnej, opancerzonej pułapce. Znalazł się w potrzasku i nic już nie mógł począć.
Chwilę później otworzyła się tylna grodź; na twarzach żołnierzy zobaczył mieszaninę gniewu i podziwu. Duncan z rezygnacją czekał na to, co musiało nastąpić, a tymczasem dowodzący polowaniem kapitan rzekł z uśmiechem:
– Gratulacje, chłopcze. Udało ci się.
Wyczerpany Duncan znalazł się ponownie w celi wraz z ojcem i matką. Zjedli codzienną porcję mdłych płatków, sucharów i proteinowych chrupek; posiłek zaspokajał zapotrzebowanie na kalorie, ale zawsze albo był obrzydliwy, albo pozbawiony jakiegokolwiek smaku. Nigdy przedtem prześladowcy nie gratulowali zbiegowi; być może więc wywalczył wolność. Póki co, mógł tylko czekać i mieć nadzieję.
Cela była brudna. Chociaż rodzice próbowali utrzymać ją w czystości, to jednak nie sposób było to uzyskać przy braku mioteł, proszku, mydła i przy niedostatku wody. Szkoda było jej marnować tylko na cele sanitarne.
W trakcie tych kilku miesięcy w izolacji, Duncan przechodził okrutne “treningi”, podczas gdy reszta rodziny całe dnie spędzała w przepełnionej zgrozą bezczynności. Wszyscy otrzymali numery, które jednoznacznie identyfikowały niewolników, nic jednak – z wyjątkiem Duncana – nie mieli do roboty, żadnego zajęcia. Siedzieli tylko i czekali na zmianę... jakaś bowiem zmiana musiała w końcu nastąpić.
Teraz z dumą i podnieceniem Duncan opowiadał matce o swoim wyczynie, o tym, jak przechytrzył prześladowców i pokonał najlepszych z tropicieli Harkonnenów. Nikt inny nie dokonał tego dnia czegoś podobnego i Duncan coraz bardziej nabierał pewności, że jego osiągnięcie zapewni im wolność.
W każdej chwili mogli zostać wypuszczeni. Wyobrażał sobie, jak cała rodzina staje na świeżym powietrzu i wznosi twarze ku rozgwieżdżonemu niebu.
Ojciec z dumą spoglądał na syna, ale matka nie bardzo mogła uwierzyć, że coś takiego może się naprawdę stać. Miała powody, aby nie wierzyć w obietnice Harkonnenów.
W pewnej chwili w celi zamigotały światła, a matowe drzwi polowe zrobiły się najpierw przejrzyste, a potem się otworzyły. Za uśmiechniętym kapitanem, który dowodził łowami, stali więzienni strażnicy w niebieskich mundurach. Duncanowi serce gwałtownie załomotało. A więc nadchodziła chwila wolności?
Nie podobał mu się jednak uśmiech kapitana.
Mundurowi rozstąpili się, aby przepuścić barczystego, muskularnego mężczyznę o grubych wargach. Twarz miał ogorzałą od słońca, co świadczyło o tym, iż większość czasu musiał spędzać poza ponurą Giędi Prima.
Ojciec Duncana zerwał się natychmiast i pokłonił.
– Uniżenie witam, Wielmożny Panie Rabbanie.
Rabban nie spojrzał jednak na rodziców i wpił spojrzenie w chłopaka.
– Kapitan doniósł mi, że jesteś najlepszy pośród zawodników – powiedział do Duncana i wszedł do celi, a strażnicy w pośpiechu stłoczyli się za nim. Rabban uśmiechał się kpiąco.
– Szkoda, że nie widziałeś go, panie, podczas dzisiejszego treningu – skwapliwie zapewnił kapitan. – Nigdy nie spotkałem zdolniejszego szczeniaka.
Rabban pokiwał głową.
– Numer 11368, przeglądałem twoje dokumenty, oglądałem zapisy z treningów. Jak tam twoje obrażenie? Nie za ciężkie? Jesteś młody, szybko się wykurujesz. – Spojrzenie gościa stwardniało. – Ale widzę, że dużo jeszcze w tobie zostało energii. Zobaczymy, jak dasz sobie radę ze mną. – Rabban odwrócił się. – Idziemy na polowanie, chłopcze. Zaraz.
Nazywam się Duncan Idaho – odpowiedział wyzywającym tonem. – Nie jestem żadnym numerem.
Jego głos był wprawdzie wysoki i piskliwy, ale tyle w nim było hardości, że rodzice zamarli w przerażeniu. Strażnicy patrzyli zdumieni na chłopaka. Duncan zerknął na matkę, jakby oczekując poparcia czy aprobaty, ona tymczasem najwyraźniej chciała go uciszyć.
Rabban z obojętną miną wyrwał laserobin stojącemu obok niego strażnikowi i śmiertelnym promieniem przeszył pierś ojca Duncana, który osunął się po ścianie. Zanim jego ciało legło na podłodze, Rabban przesunął lufę i unicestwił głowę matki. Duncan wrzasnął przeraźliwie. Jego rodzice zamienili się w dwa dymiące, skręcone w konwulsjach ciała.
– Teraz nie masz już nazwiska, 11368 – powiedział Rabban.
– Chodź.
Strażnicy chwynli chłopaka pod pachy, nie pozwalając mu przypaść choćby na chwilę do zwłok rodziców, nie zostawiając nawet czasu na płacz.
– Oni będą wiedzieli, jak cię przygotować do następnej rundy rozrywek. Muszę się odprężyć przy dobrych łowach.
Strażnicy wyciągnęli wrzeszczącego i kopiącego Duncana z milczącej celi. Chłopiec czuł tylko gorejący płomień nienawiści, który wypalał do cna wspomnienia niewinnego dzieciństwa.
 
Poddani muszą wierzyć, że ich władca jest od nich większy, inaczej bowiem, dlaczego mieliby go słuchać? Dlatego władca musi mieć w sobie wiele z aktora, dając poddanym chleb i igrzyska, tego powiem im potrzeba.
książę Paulus Atryda
 
Podczas tygodni przygotowań do wyjazdu na Ix, które zlały się w pamięci Leta w jedną całość, usiłował utrwalić wszystkie warte zachowania wspomnienia i obrazy. Będzie tęsknił za wilgotnym, słonym powietrzem Kaladanu, jego mglistymi porankami i popołudniowymi, brzmiącymi niczym muzyka burzami. Jak może się z tym wszystkim równać bezbarwna planeta maszyn?
Ze wszystkich pałaców i rezydencji na bogatej w wodę planecie, Leto najbardziej ukochał Zamek Kaladan, główną siedzibę władcy, umieszczoną wysoko na urwisku ponad morzem. Kiedy pewnego dnia nałoży na palec książęcy pierścień, stanie się dwudziestym szóstym Atrydą zasiadającym w tej wyniosłej budowli.
Matka wiele czasu spędziła z nim na przestrogach, doszukiwaniu się wróżebnych znaków w najróżniejszych rzeczach i przytaczaniu ważnych jej zdaniem cytatów z Biblii Protestancko-Katolickiej. Była niezadowolona z tego, że na cały rok rozstaje się z synem, ale nie ośmieliłaby się kwestionować poleceń księcia – a w każdym razie nie publicznie. Na jej twarzy jednak łatwo było rozpoznać frasunek, Leto zaś zorientował się, że lady Helenę najbardziej niepokoi to, iż jest to wyjazd na Ix.
– To złowrogie siedlisko wszystkich podejrzanych technologii – powiedziała synowi, kiedy było pewne, że Paulus nie może tego usłyszeć.
Czy na pewno nie mówisz tak tylko dlatego, że Ix to główny rywal rodu Richesów, matko? – spytał Leto.
Skąd to przypuszczenie! – Długie szczupłe palce lady Heleny znieruchomiały na prasowanym właśnie kołnierzu eleganckiej koszuli syna. – Ród Richesów stosuje tylko dawne, wypróbowane technologie, a powstające na ich podstawie urządzenia odpowiadają wszelkim normom. Nikt nigdy nie zarzucił Richesom, że naruszają zakazy dżihadu. – Popatrzyła na syna surowo, ale już w następnej chwili oczy miała pełne łez. Pogładziła go po ramieniu. Ostatnio syn niemal dorównał jej wzrostem. – Ach, Leto, Leto, tak się boję o próby, na jakie zostanie tam wystawiona twoja niewinność, twoja dusza. O tak wielką stawkę toczy się gra.
Potem w jadalni, podczas spokojnego rodzinnego posiłku, na który złożyła się potrawka rybna i placki, Helena ponownie spróbowała ubłagać Paulusa, aby wysłał syna gdzie indziej. Paulus początkowo wyśmiewał tylko jej obawy, potem jednak jej uporczywe prośby wprawiły go w gniew.
– Dominik jest moim przyjacielem i – na Boga! – nasz syn nie mógłby mieć lepszego opiekuna!
Leto próbował skupić się na posiłku; zaczynały go niepokoić obawy matki, stanowczo jednak stanął po stronie ojca.
– Chcę tam jechać, matko – powiedział, a ułożywszy sztućce obok talerza, powtórzył frazę, której ona często używała: – To najlepsze rozwiązanie.
Wielokrotnie zdarzały się już sytuacje, gdy Helena nie zgadzała się z decyzjami Paulusa związanymi z ich synem. Była przeciwna temu, by pracował razem z wieśniakami, spotykał się twarzą w twarz z pospolitymi ludźmi, zawierał przyjaźnie z ich dziećmi i by nie cofał się przed brudzeniem rąk. Leto widział w tym głęboki sens, skoro miał kiedyś zostać władcą tych ludzi, Helena jednak wysuwała najróżniejsze zastrzeżenia, często wspierając się cytatami z Biblii Protestancko-Katolickiej.
Helena nie była ani cierpliwa ani czuła wobec jedynego syna, chociaż na forum publicznym odgrywała rolę najlepszej matki. Wielką wagę przywiązywała do swego wyglądu i często powtarzała, że nie będzie miała już dzieci. Wychowanie syna oraz prowadzenie książęcego domu i tak pochłaniało mnóstwo jej cennego czasu, który w innej sytuacji mogłaby poświęcić na studiowanie Biblii i innych tekstów religijnych. Było oczywiste, że wydanie na świat Leta traktowała jako swój obowiązek wobec rodu Atrydów, a nie miało to nic wspólnego z naturalną potrzebą macierzyństwa i wychowania dziecka. – Trudno zatem było się dziwić Paulusowi, że szukał towarzystwa innych, mniej wyrachowanych kobiet.
Zdarzały się ‘wieczory, kiedy zza potężnych drzwi z elakkij skiego teku docierały do Leta odgłosy burzliwych kłótni między ojcem i matką na temat jego wyjazdu na Ix. Mogła zgłaszać wszelkie zastrzeżenia, ale to on, książę Paulus, uosabiał ród Atrydów. W zamku i na całym Kaladanie jego słowo było prawem, któremu nikt, włącznie z żoną, nie mógł się przeciwstawić.
To najlepsze rozwiązanie.
Leto wiedział, że ich małżeństwo zostało zaaranżowane w efekcie porozumienia zawartego między rodami Landsraadu, aby zabezpieczyć równowagę interesów. Ze strony Richesów był to akt desperacji, zaś Atrydzi mogli mieć nadzieję, że dawna techniczna wielkość rodu, z którym się wiązali, kiedyś jeszcze powróci. Paulus otrzymał wiele subtelnych koncesji i premii za to, że pojmie za żonę jedną z licznych córek Richesów.
– W szlachetnych rodzinach – powiedziała mu kiedyś matka w rozmowie o polityce i małżeństwie – niewiele jest miejsca dla czułostkowości i romantyzmu, którym oddają się prostacy, gdy odzywają się w nich hormony.
Rozumiał, że takie będzie także i jego przeznaczenie. Również ojciec podzielał opinię Heleny w tym względzie, a nawet był bardziej jeszcze stanowczy.
– Jaka jest pierwsza zasada godnego rodu? – powtarzał Stary Książę do znudzenia, tak że Leto zbudzony w środku nocy wyrecytowałby odpowiedź: “Nigdy nie zawieraj ślubu z miłości, chyba że chcesz własnej zguby”.
Mając piętnaście lat, Leto nigdy jeszcze nie zaznał miłości, choć poznał płomienie namiętności. Ojciec zachęcał go nawet do flirtów z wiejskimi dziewczętami, igrania z każdą, która mu się podobała, ale zabraniał jakichkolwiek obietnic. Leto przypuszczał, że jako oficjalny następca głowy rodu może nigdy nie zaznać miłości, a już z pewnością nie z kobietą, która zostanie jego żoną.
Pewnego ranka, na tydzień przed zaplanowanym wyjazdem, ojciec poklepał go po plecach i zabrał na jedną ze swych częstych przechadzek, podczas których dbał o to, by przywitać się z każdym, nawet ze służącymi. Tym razem na czele małego orszaku udał się do malej wioski rybackiej u podnóża zamku, doglądając wszystkiego i ukazując się oczom poddanych. Paulus już wcześniej zabierał syna na takie wycieczki, ten zaś zawsze bardzo je lubił.
Pod bladobłękitnym niebem książę często się śmiał i tryskał humorem. Ludzie z radością spoglądali na przechadzającego się pośród nich dzielnego władcę. Ojciec i syn przeciskali się przez targowisko pomiędzy stoiskami z warzywami i świeżymi rybami, brali do rąk piękne materiały utkane z włókien pondżi i “ognistych nici”. Paulus często, szczególnie kiedy wcześniej pokłócił się z żoną, kupował tutaj jakieś ozdoby czy pamiątki, nie przejmując się zbytnio, czy prezenty odpowiadają jej gustom.
Przy straganie z ostrygami Stary Książę nagle znieruchomiał i spojrzał w zachmurzone niebo, jakby stamtąd nieoczekiwanie spłynęła na niego znakomita idea, a potem popatrzył na syna i gęsta broda rozdzieliła się w uśmiechu.
 
– Twój wyjazd trzeba poprzedzić odpowiednim widowiskiem, synu. Czymś, o czym długo będzie się wspominać na całym Kaladanie.
Leto poczuł dreszcz niepokoju. Wiedział, że ojciec miewa czasami szaleńcze pomysły, a realizuje je na przekór zdrowemu rozsądkowi.
– Co masz na myśli, ojcze? Co takiego mam zrobić?
Nic, nic. Wydam uroczystość na cześć mego syna i następcy. – Chwycił rękę Leta i uniósł, jak gdyby ogłaszał zwycięzcę, a potem oznajmił na cały głos: – Będziemy mieli korridę, bardzo stare widowisko, uwielbiane przez tłumy. Będzie to dzień świąteczny na Kaladanie, a holotransmisje popłyną na całą planetę.
Z bykami z Salusy? – spytał Leto, któremu w oczach stanęły monstrualne bestie z wielkimi grzbietami, czarnymi łbami, z których sterczą liczne rogi, a także wielościennymi ślepiami. Stajenny Yresk, który służył matce jeszcze w jej panieńskich czasach na Richese, hodował te byki na użytek organizowanych przez Paulusa okazjonalnych imprez.
Naturalnie – odparł Stary Książę. – I jak zwykle będę walczył sam. – Paulus wyciągnął rękę, być może wyobrażając sobie, że już trzyma w niej kolorową płachtę. – Tym starym kościom starczy jeszcze zręczności na to, aby dać sobie radę z szarżującym bydlęciem. Każę Yreskowi przygotować odpowiednią sztukę. A może sam wolisz wybrać?
Sądziłem, że teraz już z tym koniec – powiedział Leto. – Nie minął jeszcze rok od chwili...
A dlaczego tak sądziłeś?
Tak mówią twoi doradcy, ojcze. To zbyt ryzykowne. Czy to nie dlatego walczyli z nimi inni, a nie ty?
Książę zaśmiał się gromko.
– Cóż za idiotyczne przepuszczenie! Tylko z jednej przyczyny nie wychodziłem na arenę: byki na jakiś czas podupadły, z powodu jakiegoś wahnięcia genetycznego stały się mniej wartościowe. To się jednak zmieniło i nadchodzą nowe okazy, twardsze niż kiedykolwiek dotąd. Yresk powiada, że są już gotowe do walki, więc i ja nie będę się ociągał.
Objął Leta ramieniem.
– Poza tym, czy mogłaby być lepsza okazja niż wyjazd mego syna? To będzie twoja pierwsza corrida de toros. Matka już nie będzie mogła powiedzieć, że jesteś zbyt młody.
Leto niechętnie przytaknął. Kiedy ojciec wpadł na jakiś pomysł, nic już nie mogło go od niego odwieść. Poza tym, walka z bykiem nie była dla Paulusa pierwszyzną, na dodatek zaś ochrony udzieli mu osobista tarcza.
Sam Leto walczył z ludzkimi przeciwnikami, korzystając z tarczy. Znał więc jej zalety i wady. Tarcza zatrzymywała pociski i każdą szybko poruszającą się broń, jednakże oręż poprowadzony odpowiednio wolno bez oporu docierał do nie chronionego ciała. Jeśli salu-sański byk ze swymi ostrymi rogami podejmie atak wystarczająco wolno, na nic się nie zda nawet najdoskonalsza tarcza.
Przełknął grudę, która nagle pojawiła mu się w gardle na myśl o nowej, niebezpieczniejszej odmianie byków. Te stare, które pokazywał mu Yresk, wydawały się wystarczająco groźne; zabiły trzech matadorów, których Leto pamiętał...
Książę Paulus podniecony nowym pomysłem natychmiast poinformował o nim przez system głośników całe targowisko. Ludzie zaczęli wiwatować; oczy płonęły im z radości. Ich uciecha tyleż wiązała się z zapowiedzianym widowiskiem, ile z ogłoszonym jednocześnie dniem świątecznym.
Leto dobrze wiedział, że matce nie spodoba się ani pomysł walki, ani uczczenie nią wyjazdu syna. Pewne było też to, że gdyby zaczęła się sprzeciwiać, Stary Książę byłby tym bardziej nieugięty.
Misa Plaża de Toros otwierała się na południowe słońce. Rzędy miejsc wznosiły się tak wysoko, że ludzie na najwyższych piętrach wydawali się malutkimi, kolorowymi kropeczkami. Książę nigdy nie kazał płacić za przyglądanie się jego popisom; nazbyt lubił demonstrować swoją zręczność.
Na wietrze łopotały zielono-czarne chorągwie, podczas gdy z głośników płynął dźwięk fanfar. Z filarów połyskiwały atrydzkie jastrzębie, na tę okazję odnowione i wypolerowane. Wokół areny umieszczono tysiące bukietów z kwiatów ogrodowych i łąkowych, co było delikatnym przypomnieniem pod adresem widzów, że książę rad był, gdy po zabiciu byka obrzucano go kwieciem.
Tymczasem w jednym z tuneli prowadzących na arenę, Paulus gotował się do czekającej go walki. Leto stał obok niego, wsłuchując się w niespokojny szum tłumu.
– Ojcze, niepokoi mnie to, że narażasz się na podobne ryzyko. Nie powinieneś tego robić... a już szczególnie na moją cześć.
Stary Książę zniecierpliwiony, machnął ręką.
– Leto, chłopcze, musisz zrozumieć, że rządzenie ludźmi i zyskiwanie sobie ich lojalności nie polega jedynie na podpisywaniu papierków, zbieraniu podatków i uczestniczeniu w posiedzeniach Landsraadu. – Rozprostował purpurową muletę i przybrał pozę przed lustrem. – Jestem zależny od pilności i gorliwości ludzi, którzy tam teraz siedzą. Muszą pracować ciężko i rzetelnie, jednak nie tylko dla własnej korzyści, ale również dla honoru i sławy. Gdyby ród Atrydów musiał po raz kolejny ruszać na wojnę, ci ludzie nie poskąpią mi swojej krwi. Pójdą pod naszymi sztandarami i w razie potrzeby oddadzą za nas życie. – Zaczął przypinać elementy pancerza. – Dopnij mi to.
Leto zacisnął rzemienie na plecach i poprawił węzły. Nie mówił nic, tylko kiwał głową na znak, że słucha.
– Jako ich książę muszę dać im coś w zamian, pokazać, iż jestem wart władać nimi. Nie chodzi o samo widowisko, lecz o utrwalenie w nich przekonania, że nie zbywa mi na wielkoduszności i heroizmie, cechach, którymi obdarzył mnie Bóg, abym mógł panować nad innymi. Władza nie może być pasywna.
Paulus sprawdził pas tarczowy i uśmiechnął się.
– “Starzy zawsze są dostatecznie młodzi, aby się uczyć” – zacytował. – To słowa z Agamemnona, które powtarzam, żeby dowieść, że nie zawsze tylko śpię w teatrze.
Obok księcia stał Thufir Hawat, zbrojmistrz o posępnej twarzy. Jako lojalny mentat nigdy by się nie ośmielił zakwestionować decyzji swego zwierzchnika, natomiast usiłował udzielić najlepszych w danej sytuacji porad, szeptem dzieląc się z Paulusem uwagami na temat swoistych cech, jakie zaobserwował w nowej odmianie salusańskich byków.
Leto wiedział, ze matka będzie siedziała w książęcej loży. Odziana uroczyście w barwne suknie i welony, z namaszczeniem odgrywać będzie swoją rolę. Poprzedniej nocy znowu doszło do zwady, której dźwięki dochodziły zza grubych drzwi sypialni, aż wreszcie książę uciszył małżonkę, nakazując jej milczenie, a sam ułożył się spać, aby wypocząć przed czekającym go wysiłkiem.
Książę nałożył czapkę o zielonym obrzeżu i wziął sprzęt konieczny do zmierzenia się z dzikim bykiem: sztylety, a także długą, opierzoną pikę vara, na której ostrzu znajdowała się paraliżująca trucizna. Thufir Hawat sugerował, aby stajenny odrobinę oszołomił byka, co osłabiłoby impet jego ataków, ale Paulus uwielbiał wielkie wyzwania. Otumaniony narkotykiem przeciwnik – też coś!
Paulus przymocował do pasa akty wizator tarczy i uruchomił pole. To była tylko półtarcza, gdyż drugą stronę książę osłaniał jaskrawą muletą. Skłonił się najpierw synowi, następnie mentatowi, a na koniec trenerom czekającym u wyjścia na arenę.
 
– Czas zacząć widowisko!
Leto przyglądał się ojcu, który okręcił się i krokiem dumnym niczym tokujący głuszec wyszedł na Plaża de Toros. Na jego widok tłum ryknął o wiele głośniej niż potrafiłby jakikolwiek z salusańskich byków.
Leto zajął miejsce za barierką, mrużąc oczy przed słońcem. Uśmiechnął się, patrząc jak ojciec okrążył arenę, powiewając muletą, kłaniając się, witając rozentuzjazmowanych ludzi. Kiedy czuł, jaką miłością i podziwem darzą swego władcę, serce w nim rosło.
Stojąc teraz w cieniu, Leto poprzysiągł sobie, że dokładnie przestudiuje wszystkie triumfy ojca, aby sam potrafił sobie kiedyś zaskarbić taki szacunek i oddanie. Triumfy... Oto następny zostanie dołączony do długiej ich listy, uspokajał siebie Leto, ale nie potrafił całkowicie uśmierzyć niepokoju. Zbyt wiele mogło się wydarzyć rzeczy nieprzewidywalnych: nagła fluktuacja pola tarczy, rozpraszający błysk na rogu czy wierzgnięcie kopyta.
Zagrzmiały trąby i spiker objaśnił szczegóły mającej się odbyć corrida de toros. Gestem rękawicy przyozdobionej cekinami Pau-lus wskazał podwójne, wzmocnione odrzwia po przeciwnej stronie areny.
Przesuwając się pod następny łuk, aby mieć lepszy widok, Leto powtarzał sobie, że nic tu nie będzie udawane: książę miał walczyć o życie.
Podwładni Yreska doglądali morderczych bestii, podczas gdy on sam wybierał byka najodpowiedniejszego na dzisiejszą korridę. Książę zaakceptował jego decyzję, uznając, że zwierzę dzięki swej dzikości spodoba się też publiczności. Nie mógł się doczekać walki.
Wierzeje otworzyły się z lekkim szmerem odciążaczowych zawiasów i na arenę wypadł byk z Salusy, potrząsając wielorożnym łbem przed oślepiającym światłem. W wielościennych ślepiach szalał gniew. Łuski na zmutowanym grzbiecie bestii lśniły nad czarną skórą.
Paulus gwizdnął i pomachał muletą.
– Tutaj, durniu! Widownia zahuczała śmiechem.
Byk okręcił się, pochylił łeb i parsknął głucho.
Leto zauważył, że ojciec nie włączył jeszcze tarczy ochronnej, natomiast ponownie z furkotem zamachał płachtą, aby sprowokować rozwścieczone zwierzę. Byk nasrożył się, kilka razy pogrzebał kopytem w piachu, a potem zaatakował. Leto miał ochotę krzykiem ostrzec ojca, który najwyraźniej zapomniał o przycisku akty wizatora, a bez ochrony tarczy, jakże miał przeżyć?
 
Byk przemknął obok Paulusa, ten zaś zręcznie poprowadził płachtę, na której bestia skupiła uwagę. Wygięte rogi na strzępy rozdarły dół tkaniny. Kiedy zwierz wyhamowywał pęd, pewny siebie Stary Książę odwrócił się do niego plecami, z ironiczną przesadą ukłonił przed tłumem i dopiero teraz, powoli i z namaszczeniem włączył tarczę.
Byk ponownie zaatakował. Tym razem Paulus użył sztyletu, najpierw dźgając w łuskowatą skórę na grzbiecie, zanim zrobił w boku dotkliwą, chociaż niewielką ranę. Wielościenne oczy pokazały zwierzęciu pomnożony obraz barwnego dręczyciela.
I ponowiło atak.
“Porusza się zbyt szybko, aby pokonać blokadę tarczy – myślał Leto – ale kiedy się zmęczy, może być groźniejszy, gdyż stanie się wolniejszy”.
Im dłużej trwała walka, tym wyraźniej Leto dostrzegał, że ojciec celowo przeciąga widowisko, chcąc, aby widzowie jak najdłużej go podziwiali. Mógł zabić salusańskiego byka w każdej chwili, odraczał jednak ten moment, smakował jego nadejście.
Reakcje ludzi upewniały Leta w przekonaniu, że wydarzenie to będzie wspominane przez długie lata. Hodowcy ryżu i rybacy wiedli mozolne, szare życie i dlatego na długo pozostanie im w pamięci obraz wyczynu ich księcia. Na co też stać tego Paulusa, będą powtarzać, pomimo wieku!
Byk był już wyczerpany, oczy nabiegły mu krwią, oddech stał się ciężki i urywany, jak gdyby wraz z nim wyrzucał swe życie w piach areny. Książę uznał, że czas kończyć starcie, które trwało już niemal godzinę. Chociaż ociekał potem, nic nie tracił ze swej wyniosłej postawy: nie widać po nim było zmęczenia, podobnie jak ubranie nie nosiło ślada zniszczeń.
W loży lady Helena powiewała wachlarzem i ze sztucznym uśmiechem na twarzy przyglądała się widowisku.
Bestia, chociaż zmęczona i pokaleczona, nie odniosła jak dotąd żadnego poważnego uszczerbku. Kiedy zaatakowała po raz kolejny, Paulus zrobił zwód w lewo i okręcił się, aby przepuścić obok siebie zmylone zwierzę, a następnie cisnął na bok płachtę i obiema rękami chwyciwszy pikę vara, z całej siły zadał nią cios z boku. Manewr został wykonany bezbłędnie. Ostrze przebiło grubą skórę, poniżej kości kręgosłupa wdarło się w czaszkę i naraz przebiło oba niezależne mózgi byka, co stanowiło najbardziej wyrafinowany i niezawodny sposób na uśmiercenie go.
Byk zarył kopytami w miejscu z dziwnym, świszczącym chrapnięciem i – w jednej chwili martwy – jakby pod straszliwym pchnięciem zwalił się z hukiem w piach.
Paulus postawił stopę na kanciastym łbie i pociągnąwszy za pikę, wyrwał skrwawione ostrze, po czym cisnął broń w posypany popiołem piach. Teraz wydobył z pochwy miecz, uniósł go wysoko i pomachał w zwycięskim geście.
Widzowie jak na komendę zerwali się, krzycząc i wiwatując. Machali chorągiewkami, wyrywali bukiety z kwietników i ciskali je na arenę, rytmicznie i melodyjnie powtarzali w zachwycie imię księcia.
Pławiąc się w ich uwielbieniu, szeroko uśmiechnięty Atryda obracał się i odchylał płaszcz, aby wszyscy mogli widzieć jego postać pokrytą obcą krwią i własnym potem. Był bohaterem i chciał, by wszyscy go podziwiali.
Kiedy po długich minutach wiwaty wreszcie umilkły, książę ponownie ujął miecz i kilkoma cięciami odrąbał łeb byka od korpusu. Wtedy odrzucił spływające posoką ostrze i obiema rękami chwyciwszy za rogi, wysoko uniósł trofeum w powietrze.
– Leto! – zawołał przez ramię, a jego głos słychać było na całym Plaża de Toros. – Chodź tu, synu!
Ciągle skryty w cieniu chłopak zawahał się przez chwilę, a potem posłuchał i dumnie wyprostowany przemaszerował przez stratowany piasek, by stanąć u boku ojca. Trybuny zawrzały na nowo entuzjazmem.
Stary Książę odwrócił się do syna i wręczył mu skrwawiony łeb.
– Oto widzicie Leta Atrydę! – oznajmił widzom, wskazując syna. – Waszego przyszłego księcia!
Tłum odpowiedział aplauzem. Leto chwycił za jeden z rogów i tak ojciec i syn razem trzymali w powietrzu trofeum, z którego spływały w piach ciężkie krople krwi.
Słysząc, jak ludzie powtarzają jego imię, Leto czuł głębokie wzruszenie i zastanawiał się, czy właśnie w tej chwili poznaje smak panowania nad innymi.
 
N’kee: Powoli działająca trucizna wytwarzana przez gruczoły nadnerczy; jedna z najbardziej podstępnych toksyn, dozwolonych na mocy Pokoju Gildyjskiego oraz Wielkiej Konwencji (patrz: Wojna Assassinów).
Poradnik Assassina
 
– Mhmmm-hmm, o nie, Szaddamie, Cesarz nigdy nie umrze. – Niski mężczyzna z ogromnymi brązowymi oczami i lisią twarzą, Hasimir Fenring, siedział przed pulpitem kuli tarczowej, naprzeciw siebie mając następcę tronu, księcia Szaddama. – A w każdym razie nie na tyle szybko, abyś jeszcze w młodości mógł zasmakować rozkoszy tronu.
Fenring czujnym wzrokiem odprowadził czarną kulkę, która właśnie lądowała w nisko punktowanym polu. Następca tronu z pewnością nie był zadowolony ze swojego wyniku w tym ruchu. Byli bliskimi towarzyszami przez niemal całe życie i Fenring wiedział, czym można rozerwać Szaddama w momentach przygnębienia.
Z sali gier w luksusowej willi Fenringa Szaddam widział światła cesarskiego pałacu połyskujące na wzgórzu o niecały kilometr stąd. Lata temu wraz z Fenringiem pozbyli się starszego brata Szaddama, Fafnira, a mimo to Tron Złotego Lwa wydawał się równie odległy jak zawsze.
Następca tronu wyszedł na balkon i wciągnął głęboki oddech.
Miał trzydzieści lat, ostre rysy, silnie zarysowany podbródek i rzymski nos; rude włosy – starannie przystrzyżone i natarte oliwkami – układały się w kształt hełmu. Wydawał się podobny do liczących sobie ponad wiek popiersi ojca rzeźbionych w pierwszych dekadach jego rządów.
Był wezesny wieczór i dwa z czterech kaitaińskich księżyców wisiały nisko nad pałacem. Iluminowane szybowce przemykały w cichym powietrzu; ścigane przez stada ptaków. Czasami Szaddam musiał wyrwać się spomiędzy ścian rozjarzonego światłami pałacu.
– Sto trzydzieści sześć lat na cesarskim tronie – ciągnął nosowym głosem Fenring. – A już ojciec Elrooda rządził ponad wiek. Mhmm-mmm, pomyśl tylko. Twój ojciec objął rządy jako dziewiętnastolatek, a ty masz już niemal dwa razy tyle. – Uważne spojrzenie wpiło się w przyjaciela. – Czy to cię nie martwi?
Szaddam w milczeniu wpatrywał się w sylwetę budowli na tle nieba i ociągał się z powrotem do gry, gdyż wraz z Fenringiem mieli do rozegrania o wiele poważniejszą partię.
Długie lata kontaktów między nimi nauczyły Fenringa, że następca tronu nie potrafi skupić się na poważnych problemach, gdy jego myśli zaprzątnięte są jakimiś rozrywkami. “Dobrze więc, usuńmy przynajmniej jedną przeszkodę”.
– Moja kolej – powiedział Fenring, ujął pręt po swojej stronie kuli tarczowej i wprowadził do wewnątrz, co uruchamiało wirujący dysk. Jego obrót powodował, że czarna kulka uniosła się w powietrze. W mistrzowsko dobranym momencie Fenring wycofał pręt, a kulka opadła w samym centrum kuli, najwyżej punktowanym.
Niech cię cholera, Hasimirze – powiedział Szaddam powróciwszy z balkonu – znowu wygrywasz i to z maksymalnym wynikiem. Ale kiedy już zostanę Cesarzem, będziesz chyba miał na tyle rozsądku, żeby ze mną przegrywać?
Spojrzenie Fenringa było uważne i przebiegłe. Genetyczny eu-nuch, który na skutek deformacji płciowych nie mógł mieć potomstwa, należał do najlepszych szermierzy Cesarstwa, a z jego bezwzględnością nie mógł się równać żaden z sardaukarów.
– A kiedy zostaniesz Cesarzem? – Tyle mieli wspólnych zbrodniczych sekretów, że niczego ani nie musieli, ani nie mogli przed sobą ukrywać. – Szaddamie, hmm-mhm, czy ty mnie w ogóle słuchasz? – Fenring westchnął ciężko. – Masz trzydzieści cztery lata, a tymczasem bezczynnie czekasz, aż wpadnie ci w ręce to, co ci się z mocy prawa należy. Elrood przetrwa jeszcze co najmniej trzydzieści lat. Jest twardy jak stary burseg, a tak żłopie piwo przyprawowe, że może przeżyć nas obydwu.
To po co w ogóle ta rozmowa? – Szaddam bawił się sterownikami kuli tarczowej, najwyraźniej gotów do następnej partii. – Mam tutaj wszystko, czego mi potrzeba.
A czy nie lepiej zostawić gry i podobne rozrywki na stare lata? Sądziłem, hmmm-mhm, że jednak piękniejsze masz przed sobą perspektywy. Krew Korrinów do czegoś zobowiązuje.
No tak, a jeśli ja nie zrealizuję swoich celów, co wtedy stanie się z tobą? – powiedział z goryczą w głosie Szaddam.
Dam sobie radę, dziękuję za troskę.
Matka Fenringa, która odebrała szkolenie Bene Gesserit, zanim została dworką czwartej żony Elrooda, dobrze przygotowała syna do wielkich zadań. Hasimir Fenring był jednak zdegustowany swoim przyjacielem. Kiedyś, jako dwudziestolatek, miał o wiele więcej ambicji, a żyła w nim tak gorąca pasja objęcia tronu cesarskiego, że namówił Fenringa do otrucia najstarszego syna Elrooda, Fafnira, który miał wówczas czterdzieści sześć lat i sam niecierpliwie myślał o zastąpieniu ojca.
 
Fafnir nie żył już od piętnastu lat, a stary sęp ani myślał umierać, chociaż nic nie stałoby na przeszkodzie temu, żeby z wdziękiem abdykował. Tymczasem zapały Szaddama skierowały się w inną stronę i zaczął się zadowalać przyjemnościami, których następca tronu ma zawsze pod dostatkiem. Tyle że Fenring chciał o wiele więcej dla swego przyjaciela – i dla samego siebie.
Szaddam zaczynał się irytować ilekroć przyjaciel podejmował tak nieprzyjemne tematy, mimo że od chłopięcych czasów rozmawiali o tym, co zrobią, kiedy na Tronie Złotego Lwa zasiądzie Cesarz Padyszach Szaddam IV. A znali się od tak dawna, gdyż matka następcy tronu, Habla, natychmiast odstawiła Szaddama – jej jedyne dziecko z Elroodem – od piersi, a mamką i piastunką uczyniła swą dworkę, Chaolę Fenring.
Jednak dla Szaddama rozważania te utraciły dawny urok. Zbyt wiele życia upłynęło, zbyt długo trwały bezpłodne wyczekiwania. Szaddam porzucił nadzieję, a jego dawny entuzjazm zamienił się w apatię. Dlaczego nie spędzać całych dni na grze w kulkę tarczową, skoro to takie przyjemne?
– Jesteś wstrętny – powiedział Szaddam. – Chodź, zagramy jeszcze raz.
Fenring nie posłuchał jednak przyjaciela i zamknął pulpit.
– Może i jestem wstrętny, ale obaj dobrze wiemy, ile jest w Cesarstwie zapalnych punktów i domagających się natychmiastowego rozwiązania problemów, a tymczasem twój ojciec partaczy robotę. Gdyby dyrektor jakiejś spółki kierował nią tak, jak twój ojciec Cesarstwem, dawno by go już wylano. Pomyśl tylko o skandalu ze ZNAH-em i próbą ukrycia zysków z czarmieni.
Jeśli o to chodzi, nikt nie będzie się z tobą spierał Hasimirze – powiedział Szaddam z ciężkim westchnieniem.
Cesarscy samozwańcy... książę, księżna... cała oszukańcza rodzina i to pod samym nosem twojego ojca. Kto ich kontrolował? A teraz zniknęli na jakiejś dalekiej planecie, całkowicie poza cesarskim zasięgiem. Hmmm-mhm. Do tego nigdy nie powinno dojść, prawda? Tylko wyobraź sobie, jakie zyski zostały utracone na rzecz Buzzellu i sąsiednich systemów. O czym wtedy myślał Elrood?
Szaddam odwrócił wyrok. Nie lubił kłopotać się poważnymi problemami Cesarstwa, gdyż przyprawiały go o ból głowy. Jeśli zważyć na żywotność ojca, należało te sprawy uznać za odległe i mało związane z osobą następcy tronu.
Fenring jednak nie ustępował:
– Sądząc po tym, jak wszystko dzisiaj wygląda, nie będziesz nawet miał szansy, żeby cokolwiek naprawić. Sto pięćdziesiąt pięć lat i ciągle w dobrej formie. Przed nim Fondil III dożył stu siedemdziesięciu pięciu lat. A ile żył najstarszy z Cesarzy Konino? Szaddam zmarszczył czoło i popatrzył na aparat do gry.
– Dobrze wiesz, że nie przywiązuję wagi do takich spraw, nawet jeśli mój doradca wpada w gniew.
Fenring wysunął oskarżycielsko palec.
– Elrood dociągnie do dwustu lat, zapamiętaj moje słowa. Masz, przyjacielu, poważny, problem, chyba... Chyba że zaczniesz słuchać mnie. – Cienkie brwi Hasimira uniosły się w górę.
Ach tak, przypuszczam, że chodzi o jakieś pomysły z Poradnika Assassina. Uważaj, żeby cię ktoś nie przyłapał na lekturze, bo możesz mieć kłopoty.
Potulni są przeznaczeni do małych zadań. Mnie i ciebie, Szaddamie, powinna czekać ciekawsza przyszłość. Pomyśl o możliwościach otwierających się przed tobą... oczywiście czysto hipotetycznie. A poza tym, co złego jest w truciźnie? Działa łagodnie, a dotyka tylko zaatakowaną osobę, tak jak tego domaga się Wielka Konwencja. Żadnych postronnych ofiar, żadnego ubytku dochodów, żadnych szkód dla dziedziczonej własności. Rozwiązanie ładne i eleganckie.
Trucizny dopuszczalne są w rozgrywkach między rodami, a nie w sytuacji, o której myślisz.
Jakoś nie miałeś podobnych skrupułów, kiedy zająłem się Fafhirem, mhmm? Teraz dobiegałby sześćdziesiątki i ciągle czekał na swoją kolej. Czy i ty zamierzasz tyle wytrwać?
Dość! – powiedział Szaddam, postukując obcasami. – Nawet się nad tym nie zastanawiaj. To nie byłoby dobre posunięcie.
A odmawianie ci należnych praw jest dobre i słuszne? I jaki też będzie z ciebie Cesarz, kiedy rządy będziesz mógł sprawować dopiero jako zgrzybiały, stertyczały starzec, zupełnie jak twój ojciec. Spójrz tylko, co stało się na Arrakis. Zanim udało nam się usunąć Abulurda, katastrofalny spadek produkcji przyprawy już się dokonał. Abulurd nie potrafił strzelić z bata, więc robotnicy nie mieli dla niego szacunku. Baron Vladimir strzela zbyt mocno i często, morale więc jeszcze bardziej upadło; dochodzi do zniszczeń i sabotaży. Nie sposób jednak obwiniać tylko Harkonnenów. Wszystkie nitki prowadzą ostatecznie do twojego ojca, Padyszacha Cesarza, i do jego błędnych decyzji. Jesteś to winien Cesarstwu – dorzucił ciszej Fenring.
Szaddam popatrzył w sufit, jak gdyby wypatrywał tam jakiejś kamery czy urządzenia podsłuchowego, chociaż wiedział, że swą willę Fenring starannie zabezpieczył przed inwigilacją i regularnie poddawał ją kontroli.
– A o jakiej truciźnie myślisz? Pytam, oczywiście, czysto hipotetycznie.
Następca tronu znowu spojrzał na światła cesarskiego pałacu. Migotliwa budowla wydawała się legendarnym Graalem, niedosiężną nagrodą.
– Może coś o powolnym działaniu, mhmmm? Będzie to wyglądało jak efekt starzenia się i nikt nie będzie się o nic dopytywał, bo żyje już doprawdy długo. Zostaw to mnie. Jako przyszły Cesarz nie powinieneś zajmować się takimi szczegółami. Zawsze wyręczałem cię w podobnych sprawach, pamiętasz?
Szaddam ssał w zamyśleniu wargę. Nikt w całym Cesarstwie nie wiedział o tym człowieku tyle co on, czy jednak możliwe by przyjaciel zwrócił się kiedyś przeciw niemu? Niewykluczone... chociaż Fenring musiał sobie zdawać sprawę z tego, że z racji niskiego urodzenia jedyny dostęp do władzy miał poprzez Szaddama. Problem polegał na tym, jak trzymać ambitnego przyjaciela pod kontrolą, jak zachować stałą nad nim przewagę.
Cesarz Elrood IX, świadom morderczych talentów Hasimira Fen-ringa, korzystał z jego usług w tajnych operacjach, z których wszystkie zakończyły się sukcesem. Elrood zawsze podejrzewał, że Fenring maczał palce w śmierci Fafnira, uznał ją jednak za składnik globalnej gry sił w Cesarstwie. Przez lata swej działalności Fenring zamordował ponad pięćdziesięciu mężczyzn i kilkanaście kobiet; ofiarami stawały się niekiedy jego kochanki i kochankowie. Czuł niejaką dumę z tego, że był mordercą, który bez żadnych skrupułów mógł patrzeć w-twarz zabijanej osoby, ale równie dobrze mógł ją zaatakować od tyłu.
Bywały dni, kiedy Szaddam wolałby nie znać Fenringa od lat chłopięcych, wtedy bowiem nikt nie dręczyłyby go kłopotliwymi decyzjami, którymi nie chciał sobie zaprzątać głowy. Powinien porzucić to kłopotliwe towarzystwo, kiedy tylko nauczył się chodzić. Wcale nie było bezpiecznie przebywać w towarzystwie bezwzględnego assassina, a Szaddam niekiedy czuł, że ta znajomość rzuca na niego cień.
A jednak Fenring był jego przyjacielem. Coś ich do siebie popychało, była między nimi tajemnicza więź, której nie potrafili określić, chociaż niekiedy zastanawiali się nad tym. Najlepiej uznać, że to przyjaźń – w co Szaddam osobiście bardzo chciał wierzyć – wszelkie bowiem próby rozluźnienia relacji czy uczynienia jej bardziej formalną mogłyby się okazać bardzo niebezpieczne. Z zamyślenia wyrwał go dobiegający z boku głos:
– Twoja ulubiona brandy, mój książę.
Zerknąwszy w bok Szaddam zobaczył, że Fenring podaje mu kieliszek ulubionej, ciemnej jak dym brandy kirana. Przyjął kieliszek, obracał go jednak w palcach, podejrzliwie przypatrując się trunkowi. Czy istotnie miał jakąś osobliwą barwę, jakby go z czymś niedokładnie zmieszano? Przesunął kieliszek pod nosem wzorem konesera, w istocie jednak usiłował wy wąchać jakiś podejrzany zapach. Brandy pachniała wprawdzie normalnie, ale przecież specjalista tak subtelny i przewrotny jak Fenring potrafiłby o to zadbać.
– Jeśli chcesz, mogę ściągnąć z sufitu wykrywacz trucizn, ale nigdy nie musisz się obawiać trucizny z mojej ręki, Szaddamie – powiedział Fenring z pobłażliwym uśmiechem. – Zupełnie inaczej niż twój ojciec.
Tak, rozumiem. Więc powiadasz, wolno działająca trucizna? Przypuszczam, że masz już na oku coś konkretnego. Jak długo ojciec pożyje, od chwili gdy rozpoczniesz swoje przedsięwzięcie? Oczywiście, gdyby w ogóle do czegoś takiego doszło.
Dwa lata, może trzy. Dostatecznie długo, by upadek jego zdrowia wydał się naturalny.
Szaddam wyprostował podbródek, zabiegając o majestatyczny wygląd. Skórę miał wyperfumowaną, rude włosy wypomadowane i gładko zaczesane.
– Dobrze chyba pojmujesz, że tylko dla dobra Cesarstwa mogę rozważać tak podstępny pomysł. Aby uchronić je przed kolejnymi nieszczęściami z rąk mojego ojca.
Na lisiej twarzy pojawił się chytry uśmieszek.
– Oczywiście.
Dwa lub trzy lata – powtórzył w zamyśleniu Szaddam. – Miałbym czas przygotować się do wielkich obowiązków... podczas gdy ty zająłbyś się mniej przyjemnymi aspektami całej sprawy.
Nie wypijesz swojej brandy, Szaddamie?
Szaddam spojrzał w ogromne oczy i poczuł dreszcz na krzyżu. Zaszedł już za daleko, aby nie ufać Fenringowi. Odetchnął głęboko i pociągnął długi łyk.
Trzy dni później Fenring niczym duch prześliznął się między pałacowymi tarczami i wykrywaczami trucizn i stanął nad śpiącym Cesarzem, wsłuchując się w jego lekkie pochrapywanie.
 

“I oto nic go nie ochroni”.
Pod pewnymi względami nikt nie mógł się równać z Hasimirem Fenringiem. Nikt inny nie potrafiłby się zakraść do prywatnej sypialni wiekowego Cesarza. Miał swoje sposoby: tu przekupstwo, tam zręczne poprawki w planie zajęć służby, nagle niedomagająca konkubina, roztargniony strażnik, szambelan wysłany w nie cierpiącej zwłoki misji. Praktykował to już wielokrotnie, przygotowując się do najważniejszego zadania. Wszyscy przywykli do przemykającego się cichcem Fenringa i woleli nie wykazywać zbyt wielkiej ciekawości. Zgodnie z precyzyjnymi wyliczeniami – z których nawet mentat byłby dumny-Fenring miał teraz do dyspozycji trzy minuty. Cztery w najlepszym przypadku.
Dość czasu, by zmienić bieg historii.
Z tą samą perfekcją, którą wykazał w grze, a potem podczas prób na manekinach i dwóch nieszczęsnych niewiastach ze służby kuchennej, Fenring zastygł w miejscu i czekał, wsłuchany w oddech ofiary na podobieństwo szykującego się do skoku tygrysa laza. Między dwoma szczupłymi palcami trzymał cienką jak włos igłę, w drugiej puszkę ze środkiem znieczulającym. Elrood leżał w odpowiedniej pozycji, na plecach, a jego skóra mocno opinająca czaszkę przywodziła na myśl mumię.
Prowadzona nieomylną dłonią puszka zniżyła się, zastygła; Fenring liczył, czekał...
Pomiędzy dwoma oddechami Elrooda nacisnął wyzwalacz i na twarz starca popłynęła mgła silnego znieczulacza. Wyraz twarzy śpiącego nie uległ zmianie, Fenring wiedział jednak, że środek przyniósł natychmiastowy efekt. Samosterowna igła wniknęła w nozdrza śpiącego, by poprzez zatoki utknąć w przednim płacie mózgu. Fenring nie czekał już na nic więcej. Jedna chwila – i dzieło zostało dokonane. Bez żadnych śladów, nawet bez najmniejszego bólu. Niewykrywalna i wielopoziomowa wewnętrzna maszyneria została wprawiona w ruch. Niewielki katalizator będzie rósł i pogłębiał szkodę, na wzór pierwszej gnijącej komórki w jabłku.
Za każdym razem, kiedy Cesarz będzie spożywał swój ulubiony napój – piwo przyprawowe – jego mózg będzie wydzielał do krwi truciznę. W ten sposób naturalny składnik codziennego pożywienia władcy zamieni się w czaumurkę, truciznę podawaną w napojach. Mózg zacznie się stopniowo rozpadać... Cóż za przyjemność śledzić kolejne etapy tej metamorfozy.
Fenring uwielbiał subtelne radości.
 
KWISATZ HADERACH: “Skrócenie drogi”. Nazwa nadana przez Bene Gesserit na określenie niewiadomej, dla której usiłowały znaleźć rozwiązanie na drodze genetycznej: mężczyzna Bene Gesserit, któremu witalne siły psychiczne pozwolą połączyć przestrzeń i czas.
Terminologia Cesarstwa
 
Był kolejny zimny wieczór. Małe, niebieskawe słońce Laoudżin wzbiło się ponad terakotowe, mokre po deszczu dachówki.
Wielebna Matka Anirula Sadów Tonkin przytrzymywała kaptur swej czarnej szaty, chroniąc się przed wiejącym z południa wiatrem, który moczył jej krótkie, ciemnobrązowe włosy. Drobnymi, szybkimi krokami przemierzała wilgotne kamienie placu, zmierzając ku wysoko sklepionym drzwiom budynku administracyjnego Bene Gesserit.
Była już spóźniona i dlatego niemal biegła, mimo że nie bardzo godziło się, by kobieta o jej statusie spieszyła się jak uczennica, niemniej jednak w pokoju kapituły czekała Matka Przełożona Bene Gesserit w towarzystwie swej dobranej rady, a posiedzenie nie mogło się rozpocząć bez Aniruli. Tylko ona dysponowała kompletnym programem kultywacyjnym zakonu żeńskiego i tylko w jej głowie tkwiła pełna Pamięć Innych.
Wielki kompleks macierzystej szkoły na Waliach IX stanowił centrum wszystkich operacji przeprowadzanych przez Bene Gesserit na terenie całego Cesarstwa. Pierwsza świątynia zakonu tutaj właśnie została wzniesiona, co dokonało się w latach po Butleryjskim Dżiha-dzie, gdy powstawały wielkie szkoły ludzkiego umysłu.
Niektóre z budynków w sekcji szkoleniowej liczyły sobie tysiące lat i odpowiednio czujne ucho mogło w nich posłyszeć echo dawnych wspomnień i duchów; te, które powstawały w późniejszych wiekach, zachowywały styl swych poprzedniczek. Jego staranna pielęgnacja, nie zgadzała się z jedną z podstawowych zasad działania zakonu żeńskiego: minimum formy, maksimum treści; chodziło jednak przede wszystkim o zachowanie zwodniczej prostoty. W budynkach z elewacją drewnianą, bądź tynkowaną, będących kombinacją różnych klasycznych wątków architektonicznych, między dachówkami widać było mech, a nachylone okna miały jak najstaranniej zbierać światło i ciepło niewielkiego słońca. Proste, wąskie uliczki, w połączeniu z niewystawnością i subtelną archaicznością budynków nic nie mówiły o zawiłości i znaczeniu przekazywanej tu wiedzy historycznej. Wykwintni goście z zewnątrz bywali rozczarowani, ale tym siostry zupełnie się nie przejmowały.
 
W całym Cesarstwie Bene Gesserit starały się trzymać w cieniu, zawsze jednak znajdowały się w centrum wydarzeń i umiejętnie wpływały na kształtowanie się politycznej równowagi, obserwowały, inspirowały, bacznie pilnowały własnych interesów. Najbardziej im odpowiadało, kiedy je lekceważono; wtedy o wiele łatwiej było uzyskiwać zamierzone cele.
Przy wszystkich swych zewnętrznych ułomnościach i brakach, Waliach IX niezmiennie była doskonałym miejscem kształtowania psychicznych sił, które wymagane były od Wielebnych Matek. Zawiła struktura instytucji i działań była zbyt cenna dzięki swemu głębokiemu zakorzenieniu w historii, aby ją lekkomyślnie zmieniać. To prawda, że istniały planety bardziej wygodne i o klimatach bardziej przyjaznych, jeśli jednak któraś z akolitek nie potrafiła się przystosować do warunków na Waliach IX, z całą pewnością nie potrafiłaby znieść dręczących sytuacji i trudnych decyzji, na jakie niejednokrotnie wystawiane były Bene Gesserit.
Regulując przyspieszony oddech, Wielebna Matka Anirula wspięła się po wypolerowanych deszczem schodach i w wejściu zatrzymała się na moment, aby objąć spojrzeniem plac. Stała wysoka, smukła i czuła na sobie ciężar historii oraz pamięci, a dla każdej Bene Gesserit te dwie kwestie niewiele się różniły. W umysłach Wielebnych Matek – a zwłaszcza Aniruli – rozbrzmiewała Pamięć Innych, wielość doświadczeń, opinii i sugestii.
To tutaj pierwsza Matka Przełożona, Raąuella Berto-Anirula – po której obecna Anirula nosiła imię – wygłaszała swe legendarne oracje do raczkującego zakonu. Raąuella utworzyła nową szkołę z grupy zdesperowanych, zagubionych akolitek, udręczonych po stuleciach tyranii myślących maszyn.
“Czy jesteś świadoma, czemu dałaś początek tyle wieków temu? – spytała samą siebie Anirula. – Tak wiele intryg, tak wiele planów... a wszystko wysnute z jednej sekretnej nadziei”. Czasami wewnątrz odzywała się Matka Przełożona – ale nie dzisiaj.
Mając dostęp do niezliczonych wspomnień utrwalonych w pamięci, Anirula dokładnie wiedziała, w którym miejscu stawała jej dostojna poprzedniczka, i mogła posłyszeć dawno wypowiedziane słowa. Poczuła lekki dreszcz dumy, zachwytu – i grozy. Chociaż młoda fizycznie, o skórze bez jednej zmarszczki, niosła przecież w sobie Starość Nad Starościami, co było wprawdzie udziałem wszystkich Wielebnych Matek, ale w niej, Aniruli, głosy przemawiały donośniej. Nierzadkie bywały przypadki, gdy z wdzięcznością myślała o tej wspólnocie wspomnień, gotowej w potrzebie udzielić jej porady. Dzięki temu można było uniknąć głupich błędów.
Gdyby nie stawiła się na spotkaniu, oskarżono by ją o roztargnienie i opieszałość. Padały głosy, że jest o wiele za młoda, aby być Kwisatz Matką, ale Pamięć Innych objawiała jej więcej niż którejkolwiek innej spośród sióstr. Bez porównania lepiej od reszty Wielebnych Matek rozumiała sens toczącego się od wielu stuleci poszukiwania Kwisatz Haderach, gdyż dawne egzystencje jej odsłaniały wszystko, podczas gdy dla większości Bene Gesserit szczegóły pozostawały ukryte.
Idea Kwisatz Haderach była marzeniem od tysiącleci piastowanym przez zakon żeński, a zrodzonym podczas tajemnych podziemnych spotkań jeszcze przed zwycięstwem dżihadu. Bene Gesserit realizowały wiele planów genetycznych, które miały na celu selekcję oraz wzmocnienie określonych ludzkich cech, a których nikt nie znał w całości. Niemniej jednak linie dziedziczne projektu mesjańskiego były najstaranniej strzeżoną tajemnicą w całej pisanej historii Cesarstwa, tak w istocie sekretną, że nawet głosy Pamięci Innych odmawiały podawania szczegółów.
Tylko Anirula poznała plan w całości i pojęła wszystkie jego implikacje. Z jakiejś przyczyny to ona w tym pokoleniu została wskazana jako Kwisatz Matka, strażniczka najważniejszego celu Bene Gesserit. Ale nawet to wyróżnienie i związana z nim władza nie usprawiedliwiały spóźnienia na posiedzenie rady. Wiele sióstr nadal uważało ją za młodą i “nieopierzoną”.
Anirula naparła na ciężkie drzwi, pokryte hieroglifami w językach, które pamiętały już tylko Wielebne Matki, i weszła do wielkiego foyer, w którym zbiła się w gromadkę dziesiątka sióstr, tak jak i ona odzianych w czarne aby. W powietrzu rozbrzmiewał cichy pomruk rozmowy; wnętrze było mało efektowne. “Brudna i niepozorna skorupa skrywać może wielki skarb” – brzmiało jedno z popularnych powiedzeń Bene Gesserit.
Siostry rozstąpiły się przed Anirula niczym woda przed napierającym ciałem pływaka. Chociaż wysoka i mocnej postury, Anirula potrafiła poruszać się z gracją... ale nie przychodziło jej to łatwo. Szepcząc, podążyły za nią do ośmiokątnego kapitularza, gdzie z dawien dawna spotykały się przewodniczki zakonu. Stopy zastukotały na wytartych deskach parkietu, ze skrzypnięciem zamknęły się drzwi.
Pod ścianami wiekowego pomieszczenia umieszczono ławy z białego drewna z Elakki. Na jednej z nich, jak zwykła akolitka, usiadła Matka Przełożona Harishka. Łączyła w sobie krew wielu ras, teraz była już stara i zgarbiona, i tylko migdałowe oczy pozostały czujne, spoglądając spod czarnego kaptura.
Wzorem Matki Przełożonej, także inne siostry zajęły miejsca na ławkach, potem ucichł szelest szat i zapadła cisza. Gdzieś w głębi starego budynku coś zaskrzypiało. Na zewnątrz ponownie zaczęła się sączyć skrywająca blade słońce mżawka.
– Anirulo, czekam na twój raport – odezwała się wreszcie Matka Przełożona z delikatną nutką niechęci w głosie. Harishka zawiadywała wprawdzie całym zakonem, ale to do Anirali należały kluczowe decyzje związane z projektem. – Obiecałaś przedstawić nam doraźne podsumowanie i plan dalszych posunięć.
Anirula wyszła na środek pokoju. Nad jej głową kopuła sklepienia opierała się na gotyckich, spiczastych szczytach okien z barwionego szkła płazowego, na których umieszczono rodowe krzyże wielkich zwierzchniczek zakonu. Westchnęła głęboko i stłumiła w sobie wewnętrzny zgiełk głosów. Odczuwała niepokój, wiedziała bowiem, że większości Bene Gesserit nie spodoba się to, co usłyszą. Głosy z przeszłości mogły udzielać jej rady i wsparcia, ale decyzje podejmować musiała sama i sama musiała ich bronić. Nie mogła też pozwolić sobie na najmniejszą nieszczerość, tę bowiem natychmiast wykryłaby Matka Przełożona. Uważna i czujna, pełna teraz była oczekiwania, jak i niecierpliwości.
Anirula odchrząknęła i zakryła usta; raport przedstawiła kontrolowanym szeptem, który docierał jedynie do uszu osób obecnych w tym pokoju i do żadnych innych. Wobec tej techniki bezsilne były najbardziej wyszukane urządzenia podsłuchowe. Dla podkreślenia historycznej wagi informacji, zawarła też w niej szczegóły skądinąd znane siostrom.
– Tysiące lat starannej selekcji i kultywacji sprawiły, iż znalazłyśmy się tak blisko celu jak nigdy dotąd. Od dziewięćdziesięciu pokoleń, zgodnie z planem powstałym jeszcze przed tym, jak bojownicy Butleryjskiego Dżihadu uwolnili nas od myślących maszyn, nasz zakon zmierza do stworzenia własnej broni: istoty wyższej od innych, w umyśle swoim bowiem zespoli czas i przestrzeń.
Słowa płynęły, a Bene Gesserit słuchały nieporuszone, chociaż przynajmniej niektóre wydawały się znudzone standardowym podsumowaniem.
“Świetnie, dam im coś, co ożywi ich nadzieje”.
– Na podstawie analizy krzyżówek DNA ustaliłam, że jesteśmy najwyżej trzy pokolenia od ostatecznego sukcesu. – Anirula czuła, że nawet jej puls przyspiesza. – Już wkrótce uzyskamy Kwisatz Haderach.
– Z większą ostrożnością powinnaś wspominać sekret wszystkich sekretów – upomniała ją Harishka, ale nawet surowy ton głosu nie mógł zamaskować jej zadowolenia.
Ostrożność jest moją najwyższą zasadą, jeśli chodzi o każdy aspekt naszego programu, Matko Przełożona – odrobinę zbyt hardo odparła Anirula. Natychmiast się opanowała i nadała twarzy beznamiętny wyraz, ale inne wychwyciły jej nietakt. Jeszcze natarczywsze staną się utyskiwania, że jest zbyt młoda, nieodpowiedzialna i zarozumiała do swej funkcji. – Stąd płynie moja pewność co do dalszych posunięć. Zbadałam wszystkie układy genów, rozważyłam wszystkie możliwości. Droga jest teraz bardziej klarowna niż kiedykolwiek.
Przed Anirulą tak wiele sióstr pracowało nad realizacją tego niewiarygodnego zamierzenia, a teraz na nią spadał obowiązek podjęcia zasadniczej decyzji, a potem nadzorowania narodzin i wychowania dziewczynki, która wedle wszelkiego prawdopodobieństwa będzie babką Kwisatz Haderach.
– Ustaliłam imiona finalnych genetycznych połączeń – oznajmiła Anirula. – Nasz wskaźnik informuje, że to one właśnie dają największe prawdopodobieństwo końcowego sukcesu.
Przerwała, chcąc całkowicie na siebie zwrócić uwagę. Zewnętrznemu obserwatorowi Anirula wydałaby się po prostu jedną z Wielebnych Matek, nie wyróżniającą się żadnymi szczególnymi talentami czy cechami. Bene Gesserit nader umiejętnie ukrywały tajemnice, a Kwisatz Matka była jedną z największych.
– Potrzebna nam jest krew jednego z najstarszych rodów. Zniego pochodzić będzie nasza odpowiedniczka matki Marii Dziewicy, a zwiąże się ze wskazanym jej przez nas mężczyzną. Z ich związku narodzi się córka, która zostanie przeszkolona tutaj, na Waliach IX. To ta Bene Gesserit zostanie matką chłopca, Kwisatz Haderach, który zostanie wychowany pod naszą całkowitą kontrolą.
Anirula głęboko westchnęła po ostatnich słowach, czując ich ogromną moc i wagę.
Jeszcze kilka dziesięcioleci i dojdzie do owych zdumiewających narodzin, co może się dokonać jeszcze za jej życia. Zagłębiając się w tunel Pamięci Innych, poruszając po kanwie czasu, Anirula mogła docenić jakie szczęście ją spotkało, że żyła właśnie teraz, w tej dziejowej chwili. W jej umyśle długi szereg poprzedniczek trwał w napiętym oczekiwaniu.
 
Kiedy nie mający sobie równych program kultywacyjny owocnie się zakończy, Bene Gesserit nie będą już musiały ograniczać się do skromnej, uciekającej się do manipulacji roli w polityce Cesarstwa. Teraz wszystko będzie należało do nich, a to oznacza zawalenie się archaicznego, feudalnego systemu galaktycznego.
Chociaż nikt się nie odzywał, Anirula widziała napięcie we wzroku każdej wpatrzonej w nią siostry, niepewność, której żadna z sióstr nie ośmielała się wysłowić.
– O jaki zatem ród chodzi? – spytała Matka Przełożona. Anirula zebrała się w sobie, wyprostowała i oznajmiła:
Potrzebna nam będzie córka... barona Vladimira Harkonnena. Na twarzach zebranych dostrzegła zdumienie. Harkonnenowie?
Podobnie jak wszystkie rody należące do Landsraadu także i oni zostali włączeni do wielkiego programu kultywacyjnego, ale żadna z sióstr nawet przez chwilę nie przypuszczała, że zbawcą Bene Gesserit stanie się ktoś, kto w prostej linii pochodzić będzie od takiego człowieka. Co takie pochodzenie wniesie do genetycznego uposażenia Kwisatz Haderach? I czy Bene Gesserit będą potrafiły zapanować nad nadczłowiekiem zrodzonym z krwi Harkon-nenów?
Te pytania i wiele jeszcze innych przemknęły przez głowy sióstr, chociaż żadna nie wydała z siebie głosu. Anirula powiedziała wprost:
– Wszystkie wiemy, że baron Harkonnen to człowiek niebezpieczny: przebiegły i pozbawiony skrupułów. Chociaż z pewnością wie o różnych naszych programach kulty wacyjnych, najważniejszego planu nie można mu ujawnić. Musimy więc znaleźć sposób na to, aby zapłodnił konkretną siostrę, nie wiedząc, jaki cel się za tym kryje.
Matka Przełożona wydęła pomarszczone wargi.
– Seksualne zainteresowania barona wiążą się tylko z mężczyznami i chłopcami. Nie będzie chciał nawet spojrzeć na potencjalną kochankę, nie mówiąc już o osobie podsuniętej mu przez nas.
Anirula z powagą pokiwała głową.
– Nasze zdolności uwodzicielskie zostaną wystawione na największą jak dotąd próbę. – Spojrzała wyzywająco na zebrane Wielebne Matki. – Ja osobiście nie wątpię, że kiedy sięgniemy po wszystkie środki dostępne Bene Gesserit, znajdziemy sposób, żeby zmusić także i barona Harkonnena.
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W odpowiedzi na rygorystyczny butleryjski zakaz budowania maszyn wykonujących czynności umysłowe powstały nowe szkoły, które zajęły się takim kształceniem ludzi o odpowiednich uzdolnieniach, aby ci mogli wykonywać funkcje dawniej spełniane przez komputery. Tak więc w efekcie dżihadu Bene Gesserit rozwinęły kompleksowy trening umysłowy i cielesny, Gildia Kosmiczna wyszkoliła swych Nawigatorów, aby dzięki umiejętnościom przewidywania przyszłości wykrywali bezpieczne trasy w przestrzeni kosmicznej; pojawili się także mentaci, których umysły zdolne są do niebywale ścisłego rozumowania.
Ikban, Traktat o umyśle, toni I
 
Przygotowując się do opuszczenia domu na cały rok, Leto pracował nad umocnieniem pewności siebie. Wiedział, że będzie to ważne doświadczenie, i rozumiał, dlaczego ojciec wybrał dla niego Ix jako miejsce nauki. Tak czy owak, bardzo będzie mu brakowało Kaladanu.
Nie była to jego pierwsza podróż do innego układu gwiezdnego. Wraz z ojcem zwiedził liczne planety Gaaru, a także mglistą planetę Pilargo, skąd mieli pochodzić przodkowie dzisiejszych mieszkańców Kaladanu. Były to jednak tylko interesujące wycieczki, przygody krajoznawcze.
Teraz konkretna perspektywa wyjazdu tak daleko i na tak długo napełniła go większym niepokojem niż przypuszczał, nie ważył się jednak tego okazywać. “Pewnego dnia to ja zostanę księciem”.
Odziany w uroczysty strój Atrydów Leto wraz ze Starym Księciem stał na lądowisku w mieście Kala i oczekiwał na prom, który miał go przenieść na liniowiec Gildii. Dwie walizki unosiły się u jego stóp w polu odciążaczy.
Matka nalegała na to, aby wziął przetrwalniki, skrzynki pełne ubrań, przyrządów i zapasów kaladańskiej żywności, ale Paulus wyśmiał ją, opowiadając, jak w wieku Leta przez całe miesiące potrafił obywać się podczas walk skromnym zasobem plecaka, natomiast upierał się przy tym, że Leto powinien mieć tradycyjny nóż rybacki umieszczony w pochwie na plecach.
Jak zwykle biorąc stronę ojca. Leto ograniczył swe bagaże do minimum. Poza tym Ix było planetą bogatą dzięki swemu przemysłowi, a nie jakimś odludziem; nie powinno mu tam niczego brakować.
Publicznie lady Helena podchodziła do decyzji męża ze stoickim spokojem. Stała teraz na skraju grupy pożegnalnej w wykwintnej sukni z lśniącą narzutką. Chociaż bez wątpienia drżała o los syna, dla otoczenia miała jedynie nieskazitelnie oficjalny grymas twarzy.
Leto wyregulował olejowe soczewki ojcowskiej lornetki bojowej i ponad rozmywającymi się pastelami świtu spojrzał w przestwór nocy. Na tle gwiazd przesuwała się świetlista kropka. Dotknął przycisku transfokatora i kropka zaczęła rosnąć, aż wreszcie chłopak rozpoznał w niej liniowiec Gildii otoczony rozedrganym polem obronnej tarczy.
– Widzisz go? – spytał stojący obok syna Paulus.
Jest tam. Maksymalnie uaktywnił tarczę. Czyżby się obawiali jakiejś zbrojnej napaści? Tutaj?
Leto nie potrafił sobie wyobrazić, by ktoś ośmielił się podnieść rękę na Gildię, skoro miałoby to tak poważne konsekwencje polityczne i ekonomiczne. Gildia Kosmiczna nie miała wprawdzie własnych sił zbrojnych, ale odmawiając swych usług przewozowych potrafiła sparaliżować życie w każdym układzie słonecznym. A dzięki zawiłym i subtelnym systemom obserwacyjnym potrafiła identyfikować każdego napastnika. Wystarczyło by dostarczyła dowody Cesarzowi, a ten zgodnie z postanowieniami traktatów musiał wysłać z akcją odwetową swych sardaukarów.
– Zawsze trzeba brać pod uwagę desperatów, chłopcze – powiedział Paulus, ale nie rozwijał dalej tej kwestii. Od czasu do czasu opowiadał synowi o prowokacjach, sytuacjach umyślnie spreparowanych, aby usunąć konkretnych przeciwników Cesarza lub Gildii.
Leto pomyślał, że ze wszystkich rzeczy może najbardziej będzie mu brakować ojcowskich nauk, krótkich i zwięzłych, często rzucanych jakby od niechcenia.
– Cesarstwo opiera się nie tylko na prawie – powiedział kiedyś. – Równie ważnym filarem jest zespół sojuszu, przywilejów i religijnej propagandy. Przeświadczenia są ważniejsze od faktów.
Leto wpatrywał się we wspaniały, daleki statek i myślał posępnie, że często tak trudno jest oddzielić prawdę od fikcji...
Od orbitującego liniowca oddzielił się pomarańczowy punkcik, by potem przekształcić się w kreskę, a następnie przybrać postać promu, który wkrótce zawisł nad płytą lądowiska miasta Kala. Cztery białe mewy przemknęły, skrzecząc, i w strachu pomknęły ku nadmorskim skałom.
Pole tarczy ochronnej promu zawibrowało i zgasło. Flagi wokół lądowiska łopotały w słonej porannej bryzie. Prom, biały pojazd o kształcie pocisku, popłynął nad płytą ku platformie, na której stał Leto z rodzicami i ich świtą, a także oddział gwardii honorowej.
 
Kiedy statek zetknął się z platformą, w jego boku miękko rozsunęty się drzwi.
Na pożegnanie matka objęła go bez słów; początkowo zagroziła, że odlot będzie obserwowała z jednej z zamkowych wież, ale Paulus przekonał ją, iż jej miejsce jest na lądowisku. Tłum wiwatami przyjął to pożegnanie; książę i lady Helena, trzymając się zgodnie za ręce, machali do poddanych.
– Pamiętaj, synu, co ci powiedziałem – powiedział Paulus, nawiązując do wieczornej rozmowy, pełnej porad i instrukcji. – Czy to jest Ix, czy inne miejsce – wszędzie jest okazja do nauki.
A serca używaj, aby rozstrzygać, gdzie leży prawda – dodała matka.
Zawsze będę o tym pamiętał – odparł. – I tęsknił za wami. Postaram się, żebyście byli ze mnie dumni.
Już jesteśmy, chłopcze.
Ojciec cofnął się i stanął przed frontem oddziału gwardii; wymienił z synem salut atrydzki – otwarta dłoń przytknięta do skroni – to samo zrobili żołnierze. Paulus raz jeszcze postąpił ku synowi, aby mocno go uścisnąć.
Chwilę później pilotowany przez robota prom oderwał się od ciemnych skał, wzburzonego morza i dorodnych pól Kaladanu. Wewnątrz Leto siedział w miękkim fotelu sekcji obserwacyjnej i wyglądał przez iluminator. Kiedy pojazd otoczyła kosmiczna ciemność, w dali metalicznie zalśniła w promieniach słonecznych wyspa liniowca Gildii; byli o kilkadziesiąt metrów, gdy w boku statku rozwarła się czarna czeluść. Leto odetchnął głęboko, a prom zniknął w trzewiach liniowca. Przypomniało mu to obraz z jednego z księ-gofilmów, na którym piaskal połykał kombajn przyprawowy. Podobieństwo sytuacji zaniepokoiło go.
Prom gładko wśliznął się w niszę transportową sąsiadującą ze statkiem pasażerskim Wayku’ów, unieruchomionym w ładowni liniowca jak wszystkie przewożone jednostki. Leto wstał, a walizki karnie popłynęły u jego kostek. Postępując zgodnie ze wskazówką ojca – “wszędzie jest okazja do nauki” – poskromił niepokój i udał się do głównego pomieszczenia pasażerskiego. Zajął miejsce na ławie przy oknie; obok dwaj handlarze czarmieniami rozmawiali z ożywieniem w żargonie ludzi interesu. Paulus chciał, by Leto nauczył się dbać o siebie, aby więc wymusić to na nim, jechał jak normalny pasażer, bez żadnych specjalnych udogodnień, bez pompy i świty, bez żadnych zewnętrznych oznak, że jest synem księcia.
Matka była przerażona.
 
Na pokładzie statku sprzedawcy Wayku w ciemnych okularach i słuchawkach na uszach przeciskali się między podróżnymi, oferując przysmaki i aromatyczne napoje po niebotycznych cenach. Leto gniewnym gestem odegnał jednego z natrętów, chociaż pikantne wywary i kawałki suszonego mięsa pachniały nader smakowicie. Ze słuchawek nałożonych na uszy mężczyzny dobiegały go ściszone odgłosy muzyki; widział jak jego głowa, ramiona i stopy podrygują do wtaczanego wprost do czaszki rytmu. Chociaż Wayku obsługiwali klientów, jednocześnie udawało im się żyć we własnym świecie kakofonii; woleli wszechświat wewnętrznych doznań od jakichkolwiek spektakli zewnętrznych.
Wielki statek, obsługiwany przez Wayku’ów na podstawie umowy z Gildią, przenosił pasażerów między systemami gwiezdnymi. Wayku’owie, podupadły Wysoki Ród, którego wszystkie planety zostały zniszczone podczas Trzeciej Wojny Węglowej, byli teraz kosmicznymi nomadami, którzy mieszkali na pokładach liniowców Gildii. Postanowienia traktatu kapitulacyjnego nie pozwalały im stanąć na powierzchni jakiejkolwiek planety Cesarstwa, ale Gildia z niewyjaśnionych przyczyn udzieliła im schronienia. Od pokoleń Wayku’owie nie występowali do Cesarza z petycjami proszącymi o amnestię czy chociażby zmniejszenie nałożonych na nich restrykcji.
Spoglądając w okno, Leto widział ginącą w półmroku ładownię liniowca, tak potężną komorę próżniową, że ich statek pasażerski przypominał w nim ziarno ryżu pundi w brzuchu ryby. Mógł dostrzec wysoki strop, ale nie ściany odległe o kilometry. W ładowni umieszczone były inne, mniejsze statki: fregaty, barki towarowe, promy, lichtugi, uzbrojone decymele. W pobliżu głównych luków znalazły się powiązane w grupy zrzutniki: bezpilotowe zasobniki towarowe, które zrzucały swą zawartość z niskiej orbity bezpośrednio na powierzchnię planety.
Rozporządzenia Gildii, wypisane na ryduliańskim papierze krystalicznym i przytwierdzone do głównej ściany każdego pomieszczenia, zabraniały pasażerom opuszczać pokład własnego statku. Poprzez okna w sąsiednim pojeździe Leto niewyraźnie dostrzegał twarze innych pasażerów: mieszaninę ras ze wszystkich stron Cesarstwa.
Pokładowy personel Wayku’ów skończył pierwszą turę usług. Pasażerowie czekali. Podróż przez zakrzywioną przestrzeń zabierała nie więcej niż godzinę, ale przygotowania do startu trwały czasami całe dnie.
I nagle bez żadnej wcześniejszej zapowiedzi Leto wyczuł lekkie, jakby z daleka dochodzące buczenie, które wibrowało w każdym jego mięśniu.
– Ruszyliśmy – zwrócił się do handlarzy czarmieniami, ale ci nie wykazali najmniejszego zainteresowania tym faktem. Ponieważ natychmiast odwrócili wzrok i znacząco zignorowali jego wypowiedź, zrozumiał, że uznali go za nieokrzesanego prostaka.
W wydzielonym pomieszczeniu na dziobie statku Nawigator Gildii, który unosił się w pojemniku z gazem nasyconym przyprawą, zaczął za pomocą swego umysłu penetrować przestrzeń. W zawiłej konfiguracji zakrzywionej przestrzeni odnajdywał bezpieczną trasę i prowadził ogromny statek wraz z całą jego zwartością przez wielkie rozłogi, chociaż sam nie wykonywał żadnego ruchu.
Poprzedniego wieczoru podczas kolacji w pałacowej jadalni, matka Leta zastanawiała się na głos, czy aby Nawigatorzy Gildii w jakiś sposób nie naruszają zakazanych przez Butleryjski Dżihad relacji między maszyną a człowiekiem. Świadoma tego, że już wkrótce Leto zostanie wystawiony na Ix na przeróżne moralne dwuznaczności poczyniła tę uwagę, jednocześnie przygotowując sobie na talerzu kęs ryby zapiekanej w cytrynie. Często stwierdzeniom nader prowokacyjnym nadawała bardzo niewinną formę, a efekt był taki jak ciśniecie wielkiego kamienia do stawu.
– Cóż ty za bzdury wygadujesz, Heleno! – powiedział Paulus i otarł brodę serwetką. – Pomyśl tylko, ile zawdzięczamy Nawigatorom!
Paulusie, nasze mocne przyzwyczajenie do jakiegoś faktu, wcale go jeszcze moralnie nie usprawiedliwia. Biblia Protestancko-Katolicka nic o tym nie wspomina, by osobiste przeświadczenia miały jakąkolwiek wartość etyczną.
Zanim ojciec zdążył cokolwiek odpowiedzieć, wtrącił się Leto:
– Byłem przekonany, że Nawigatorzy po prostu wypatrują bezpiecznej drogi, podczas gdy statek poruszany jest przez generator Holtzmana. – Zdecydował się zacytować zapamiętany fragment z Biblii: – “Ludzki umysł jest najwyższym panem materialnego świata, a jego sługami muszą stać się po wieki wieków bestie leśne i miejskie maszyny”.
Masz oczywiście rację, kochanie – powiedziała matka i dalej już nie rozwijała tego tematu.
Owo wszechobecne delikatne buczenie było jedynym doznaniem towarzyszącym przejściu przez zakrzywioną przestrzeń. Zanim Leto się zorientował, zgodnie z rozkładem byli już w innym układzie gwiezdnym, Harmonthep.
 
Tutaj przyszło mu czekać pięć godzin, tyle bowiem trwało opuszczanie liniowca przez statki towarowe i promy pasażerskie, nawet przez superfregaty. Potem pojazd Gildii znowu wystartował, zaginając przestrzeń, a kolejnym etapem jego podróży był system Kirana Aleph.
Leto zdrzemnął się trochę w części sypialnej, potem w turystycznej kupił dwa skwierczące mięsne paluszki i filiżankę mocnej serba-ty. Helena wolałaby, aby w podróży towarzyszył mu ktoś z książęcej gwardii, ale zdaniem Paulusa tylko w ten sposób chłopak mógł uczyć się zaradności. Otrzymał plan podróży i wskazówki, których obiecał się trzymać.
Przed trzecim postojem funkcjonariuszka pokładowa Wayku kazała Letu przesiąść się do automatycznego promu. Odziana w krzykliwy uniform nie wydawała się w nastroju do rozmów. Ze słuchawek dochodził szmer melodii.
– Czy to już Ix? – upewnił się Leto, dotykając walizek odciążaczowych, które posłusznie podążały za nim.
Dotarliśmy do systemu Alkaurops, którego dziewiątą planetą jest Ix – odparła. Leto nie widział jej oczu, ponieważ nosiła ciemne okulary. – Tutaj wysiadasz. Oddzieliliśmy już zrzutniki.
Leto posłusznie skierował się do wskazanego promu, choć oczekiwał nieco więcej zainteresowania i informacji. Mówiąc szczerze, niezbyt dobrze wiedział, co konkretnie robić, kiedy już znajdzie się na wysoko stechnicyzowanym globie, miał jednak nadzieję, że będzie na niego czekał earl Vernius albo przynajmniej wyśle kogoś na jego powitanie.
Głęboko odetchnął i starał się powstrzymać przypływ niepokoju.
Pilotowany przez robota prom oderwał się od liniowca i poszybował ku powierzchni planety; między chmurami prześwitywały góry i lodowce. Automat wykonywał określony zakres czynności, a rozmowa najwidoczniej do nich nie należała. Leto był jedynym pasażerem; tylko on udawał się na Ix. Zmechanizowana planeta przyjmowała niewielu gości.
Wyglądając przez okrągłą szybę, Leto miał trudne do wyjaśnienia poczucie, że coś układa się nieprawidłowo. Prom Wayku’ów opadał na wyżynną równinę, od której odchodziły cieniste doliny z iglastymi lasami. Na przekór oczekiwaniom nigdzie nie dostrzegał wysokich budowli ani przemysłowych instalacji. Żadnego dymu w powietrzu, żadnych miast, ani śladu cywilizacji.
To niemożliwe, aby miał przed sobą Ix, ojczyznę wyrafinowanej techniki. Rozejrzał się dookoła, czujny i w każdej chwili gotowy do obrony. Czyżby został zdradzony? Podstępnie zesłany na jakieś odludzie?
Prom osiadł na płycie wyłożonej płytami granitowymi, między którymi widać było małe kępki białych kwiatów.
– Tutaj pan wysiada – poinformował mechaniczny głos robota.
Gdzie jesteśmy? – spytał Leto. – Miałem się znaleźć w stolicy Ix.
I tutaj właśnie jesteśmy, panie.
Odpowiadaj dokładnie! – Jego ojciec zagrzmiałby nawet na głupią maszynę, aby uzyskać odpowiedź. – To nie może być stolica Ix. Spójrz tylko, jak to miejsca wygląda!
Ma pan dziesięć sekund na opuszczenie statku. Potem zostanie pan siłą wysadzony. Gildia działa wedle precyzyjnych harmonogramów. Liniowiec jest już gotów do odlotu do następnego systemu.
Klnąc pod nosem, Leto trącił swój szybujący bagaż, a następnie zszedł na płytę pełną kurzu i żwiru. Biały pojazd natychmiast wzbił się w powietrze, skurczył się w pomarańczowy punkcik, a potem zniknął zupełnie.
Para walizek unosiła się u kostek Leta, a rześki wiatr mierzwił mu włosy. Zawołał głośno: “Halo!”, ale nie było odpowiedzi.
Wstrząsnął nim dreszcz, kiedy spojrzał na postrzępione górskie grzbiety, pokryte śnieżnymi czapami i lśniącymi lodowcami. Kala-dan, którego znaczną część pokrywał ocean, nie znał gór tej wysokości. Ale to nie góry przybył tu oglądać.
– Halo! – krzyknął powtórnie. – Jestem Leto Atryda z Kaladanu! Jest tu kto?
Poczuł nieprzyjemny skurcz w dołku. Oto był daleko od domu na nieznanej planecie, nawet bez możliwości ustalenia, gdzie się właściwie znalazł. Czy to możliwe, że to Ix? Szarpał nim wiatr ostry i zimny, poza tym panowała zupełna, przygnębiająca cisza.
W swym dotychczasowym życiu przywykł do szumu morza, głosu mew, gwaru wieśniaków. A tu nie znalazł nie tylko żadnej delegacji powitalnej, ale nawet śladu życia. Świat pusty... nietknięty...
Jeśli zostałem tu podstępem wysadzony, czy ktokolwiek będzie potrafił mnie odnaleźć?”
Niebo zaciągnięte było gęstniejącymi chmurami, jednak w małym prześwicie między nimi zobaczył dalekie, błękitne słońce. Znowu wstrząsnął nim dreszcz; zastanawiał się, co robić i dokąd iść. Jeśli miał kiedykolwiek zostać księciem, musi się nauczyć podejmować decyzje.
Zaczęła siąpić lodowata mżawka.
 
Pędzel historii przedstawił nam nader niekorzystny obraz Abu-lurda Harkonnena. Kiedy oceniać go wedle jego starszego przyrodniego brata, barona Vladimira, oraz jego synów, Glossu Rabbana i Feyd-Rauthy Rabbana, Abulurd był całkowicie inną osobą. My jednak często powtarzane informacje o jego słabości, niekompetencji i chybionych decyzjach powinniśmy oceniać w świetle ostatecznej klęski rodu Harkonnenów. Mimo wygnania na Lankiveil i pobawienia jakiejkolwiek rzeczywistej władzy, Abulurd odniósł zwycięstwo, którego nie dostąpił nikt inny z jego rodziny: nauczył się radować Życiem.
Encyklopedia Wysokich Rodów Landsraadu, edycja postdżihadowska
 
Chociaż Harkonnenowie byli bardzo trudnymi przeciwnikami tam gdzie chodziło o manipulację, podstęp i dezinformację, niekwestionowane mistrzostwo przysługiwało Bene Gesserit.
Aby poczynić następny krok w realizacji wielkiego planu kul-tywacyjnego, rozwijanego przez pokolenia od czasu klęski myślących maszyn, siostry musiały znaleźć dźwignię, która podporządkuje barona ich woli.
Nie trzeba było długo zastanawiać się nad najsłabszym punktem rodu Harkonnenów. Młoda siostra Bene Gesserit, Margot Rashino-Zea, dostała się do domu Abulurda Rabbana-Harkonnena na zimnym i nieprzyjaznym Lankiveil jako służąca. Piękna Margot, osobiście wybrana przez Kwisatz Matkę Anirulę wyuczona została szpiegowania, zdobywania informacji i odtwarzania większych całości z drobnych, ułamkowych szczegółów. Ponadto potrafiła zabić człowieka na sześćdziesiąt trzy sposoby przy użyciu samych tylko palców. Zako» bardzo zabiegał o to, aby jego siostry uważano za intelektualistki, ale były pośród nich i takie, które przygotowywano do specjalnych zadań, a siostra Margot należała do najlepszych.
Główna posiadłość Abulurda Harkonnena stała na szczycie stromego cypla, który wciskał się między wąskie fiordy. Wokół drewnianego budynku rozłożyła się wioska rybacka. Farmy rolnicze przycupnęły w ciasnych skalistych dolinach, ale mieszkańcy planety pożywienie czerpali głównie z zimnego morza. Gospodarka Lanki-veil opierała się przede wszystkim na przerobie wielorybiego futra.
Abulurd mieszkał u podnóża gór, których szczyty najczęściej skrywały się w stalowoszarych chmurach i gęstych mgłach. Jego domostwo i okalająca je wioska ledwie mogły zasługiwać w tym nadgranicznym świecie na miano stolicy.
 
Obcy byli tu rzadkością, Margot zadbała więc o to, aby jak najmniej rzucać się w oczy. Ponieważ mieszkańcy byli w większości niscy i krępi, umyślnie się garbiła. Włosy o barwie miodu zabarwiła na ciemno i nosiła krótko przystrzyżone oraz zmierzwione, co było w zwyczaju miejscowych kobiet. Przy użyciu chemikaliów nadała skórze wygląd spierzchniętej od wiatrów i przyciemniła cerę. Dzięki temu upodobniła się do innych i nikt nie zatrzymywał na niej spojrzenia. Taka maskarada nie była trudna dla kogoś, kto miał za sobą szkolenie Bene Gesserit.
Margot była tylko jednym ze szpiegów ulokowanych przez Bene Gesserit w licznych siedzibach Harkonnenów, gdzie skrupulatnie zbierano wszystkie możliwe informacje, każda bowiem mogła się przydać. Baron nie miał powodu podejrzewać takiego zainteresowania ze strony zakonu, z którym niewiele miał podówczas wspólnego, gdyby jednak któraś z kobiet została zdemaskowana, nie cofnąłby się przed najwymyślniejszymi torturami, aby wydobyć z niej prawdę. Na szczęście, myślała Margot, każda dobrze wyszkolona Bene Gesserit potrafiła zatrzymać swe serce na długo przed tym, nim ból zmusiłby ją do uległości.
Harkonnenowie tradycyjnie przykładali wielką wagę do maskowania i ukrywania swych poczynań, Margot nie wątpiła jednak, że uda jej się znaleźć jakieś kompromitujące świadectwo. Chociaż inne siostry uważały, że szkoda tracić czas na osobę odrzuconą na margines, Margot była zdania, że z Abulurda łatwo będzie uczynić marionetkę w wyrafinowanej grze. Ostatecznie młodszy przyrodni brat Vladimira przez siedem lat nadzorował operacje przyprawowe na Arrakis, musiał więc dysponować jakimiś informacjami. A gdyby było coś do ukrycia, bardzo prawdopodobne, że baron spróbowałby schować to właśnie tutaj, pod nosem niczego nie spodziewającego się Abulurda. Wykrywszy niektóre z błędów Harkonnenów i znalazłszy dowody na finansowe oszustwa barona, Bene Gesserit miałyby narzędzie szantażu, którego potrzebowały do następnego posunięcia w swoim programie kultywacyjnym.
Ubrana jak wieśniaczka w barwioną zgrzebną wełnę i futro, Margot dostała się do wysokiego i obszernego domu zbudowanego z masywnych ciemnych belek. Obecne w każdym pokoju kominki napełniały powietrze żywicznym zapachem, a nastawione na żół-to-pomarańczowy odcień jarzyce najlepiej jak potrafiły imitowały światło słoneczne. Margot zamiatała, sprzątała, pomagała przy gotowaniu... a poza tym szukała zapisów rachunkowych.
Dwa dni z rzędu uprzejmy przyrodni brat barona witał ją z uśmiechem; nic nie zrodziło jego podejrzeń. Pełen ufności, nie dbał, jak się wydawało, o żadne specjalne środki bezpieczeństwa i zarówno domownikom, jak i obcym pozwalał swobodnie poruszać się po posiadłości, dopuszczając ich nawet do siebie na niewielką odległość. Długie, siwiejące blond włosy opadały mu na ramiona, z pomarszczonej, rumianej twarzy nigdy nie znikał delikatny uśmiech. Powiadano, że był ulubieńcem ojca, Dmitriego, który zachęcał Abulurda, aby sięgnął po zwierzchnictwo nad dobytkiem Harkonnenów. Ten jednak upamiętnił się wieloma fatalnymi posunięciami, które bardziej miały na względzie dobro ludzi niż interesów. Dlatego musiał przegrać.
Odziana w ciepłe i niezgrabne ubranie noszone na Lankiveil, Margot chodziła ze spuszczonymi szaro-zielonymi oczami, które za szkłami wydawały się brązowe. Mogłaby wystąpić jako złotowłosa piękność i początkowo nawet zastanawiała się nad uwiedzeniem Abulurda. Dzięki temu wydobyłaby od niego informacje, ale ostatecznie zrezygnowała z tego, Harkonnen bowiem był całkowicie oddany swej przysadzistej, wziętej spośród miejscowych żonie, Em-mi Rabban, matce Glossu Rabbana. Dawno już temu zakochał się w niej na Lankiveil i pojął za żonę na przekór woli ojca. W trakcie swej chaotycznej kariery woził ją ze sobą z jednej planety na drugą. Wydawało się, że tylko kobiece uroki żony budzą w nim jakiekolwiek reakcje.
Jednak niewinny wygląd Margot wystarczył, aby uzyskała dostęp do ksiąg rachunkowych, zakurzonych dokumentów i akt. Nikt jej w tym nie przeszkadzał.
Wykorzystywała każdą nadarzającą się okazję, co wreszcie przyniosło oczekiwany skutek. Dzięki wyuczonym na Waliach IX umie-jętnościom,-od jednego spojrzenia zapamiętywała utrwalone na ry-duliańskim papierze kolumny liczb, listy przewozowe, wykazy urządzeń usuwanych i wprowadzanych do użycia, podejrzane ubytki, szkody powodowane przez burze.
Tymczasem za ścianą kobiety skrobały i oprawiały ryby, czyściły i kroiły warzywa, myły kwaśne owoce, a wszystko to wędrowało do garów, gdzie warzono rybne potrawy, którymi Abulurd i jego żona żywili cały dom. Upierali się, by jeść to samo, co służba, i przy tych samych stołach. Zanim po całym domu rozbrzmiał dźwięk gongu wzywającego na posiłek, Margot uporała się ze swoją pracą.
Potem, w ustroniu swojego pokoju, siadła w oknie i przyglądała się szalejącej za nim burzy, a w głowie odtwarzała wszystkie dane, porównując wydobycie przyprawy z czasów Abulurdowego nadzoru na Arrakis z danymi, jakie baron podawał ZNAH-owi, a także z ilościami uzyskiwanymi przez różnego rodzaju przemytników.
W normalnych warunkach, poczekałaby z analizą danych do chwili, aż także inne siostry będą mogły się tym zająć, teraz jednak sama chciała znaleźć odpowiedź. Udając, że śpi, pogrążyła się w głębokim transie, w którym dokładnie rozważała każdy aspekt problemu.
Liczbami manipulowano wprawdzie bardzo zręcznie, kiedy jednak Margot udało się usunąć maski i przesłony, zobaczyła prawdziwe rozwiązanie. Mogła je dostrzec każda Bene Gesserit, należało jednak wątpić, czy dotrą do niego doradcy finansowi Cesarza czy też rachmistrze ZNAH-u.
Chyba że podsunęłoby się im to rozwiązanie.
Odkryła, że dane podawane ZNAH-owi i Cesarzowi były znacznie zaniżane. Harkonnenowie albo więc sprzedawali melanż nielegalnie – co wydawało się mało prawdopodobne z racji łatwości wpadki – albo też w tajemnicy gromadzili jego zapasy.
“Interesujące” – pomyślała Margot, uniosła brwi i otworzyła oczy. Podeszła do okna o wzmocnionej ramie i zapatrzyła się na przypominające płynny metal morze, wzburzone fale wciśnięte w gardziele fiordów, na mroczne chmury zawisłe nad poszarpanymi skalistymi zboczami. Gdzieś w burej oddali futrzane wieloryby snuły mruczando swojej dziwacznej pieśni.
Następnego dnia zamówiła miejsce na pokładzie najbliższego liniowca Gildii i, pozbywszy się przebrania, wpłynęła na jego pokład w statku transportowym pełnym wielorybiego futra. Wątpiła, by ktokolwiek na Lanki veil odnotował jej pojawienie się czy zniknięcie.
Czterech rzeczy nie sposób ukryć: miłości, dymu, słupa ognia i człowieka, który kroczy otwartym błędem.
z mądrości wolańskich
 
Sam na spokojnej, bezbrzeżnej pustyni, tak jak tego najbardziej pragnął. Pardot Kynes stwierdził, że najlepiej pracuje mu się, gdy do dyspozycji ma wolny czas na myślenie i własny rozum. Inni ludzie tylko go rozpraszali, a osoby o podobnych zainteresowaniach czy pasjach zdarzały się niezwykle rzadko.
Jako Cesarski Planetolog na Arrakis, Kynes musiał wchłonąć w siebie krajobraz planety wszystkimi porami skóry. Kiedy wprowadził się już w odpowiedni stan ducha, zaczynał czuć puls świata. Stał teraz na szczycie grani z czarnych i czerwonych skał, która górowała nad całym otoczeniem, i gdziekolwiek spojrzał, widział to samo: pustynię.
Z jego map wynikało, że to górzyste pasmo to Wieńcomur Zachodni. Wysokościomierz informował, że najwyższe szczyty sięgają sześciu kilometrów, a tymczasem nigdzie nie widział śniegu ani lodu, żadnych śladów obiegu wody. Nawet najwyższe i poszarpane wybuchami atomowymi szczyty Salusa Secundy pokrywał śnieg, tutaj jednak powietrze było tak przeraźliwie suche, że woda w żadnej postaci nie mogła przetrwać na otwartym terenie.
Nad oceanem piachu Kynes spojrzał na południe ku opasującej planetę pustyni zwanej Równiną Żałobną. Specjaliści od kartografii potrafiliby bez wątpienia zidentyfikować znaki szczególne, które pozwoliłyby podzielić wielkie rozłogi na mniejsze podobszary, ale niewielu powróciło z tych, którzy zapuścili się w głąb Arrakis. To była domena piaskałi i nikomu tak naprawdę nie były potrzebne mapy.
Rozbawiony Kynes przypomniał sobie starożytne mapy żeglarskie z najwcześniejszych czasów Starej Ziemi, na których tajemnicze, niezbadane tereny opatrywano zwięzłym: “Tutaj potwory”. “Istotnie-pomyślał, przypominając sobie łowy Rabbana na olbrzymiego piaskala. – »Tutaj potwory«”.
Stojąc na szczycie popękanej grani Wieńcomuru, wyjął zatyczki nosowe destylozonu i potarł piekące miejsce, w którym filtr odparzył skórę, a potem odchylił pokrywę ust na tyle daleko, aby zaczerpnąć rozgrzane, suche powietrze. Wiedział, że zgodnie z instrukcjami pustynnymi, które otrzymał, nie powinien bez potrzeby wystawiać się na taką utratę wilgoci, ale potrzebne mu były zapachy i wibracje planety, aby móc poczuć jej puls.
Czuł gorący pył; delikatną słoność minerałów, charakterystyczny smak piasku, zwietrzałej lawy i bazaltu. Był to świat całkowicie pozbawiony mokrych zapachów rosnącej bądź gnijącej roślinności, bez jakichkolwiek woni, które ujawniałyby cykle życia i śmierci. Tylko piach i skała, ale przeważnie piach.
Jednak przy bliższym zbadaniu nawet najbardziej jałowa pustynia ujawniała jakieś życie: rośliny, insekty i zwierzęta przystosowane do niegościnnych nisz ekologicznych. Ukląkł, aby zbadać cieniste kieszenie skalne, gdzie gromadzić się mogły jakieś śladowe krople porannej rosy i istotnie znalazł wątłe mchy wczepiające się w surowe podłoże.
 
Kilka stwardniałych odchodów wskazywało na małego gryzonia, być może szczura pustynnego. W wątłych, naniesionych przez wiatr źdźbłach trawy i twardych pojedynczych chwastach ulokowały się niezłomne owady. Pionowe skały dały też schronienie nietoperzom, które o zmierzchu wylatywały w poszukiwaniu ciem i komarów. Od czasu do czasu na błękitnej emalii nieba pojawiała się czarna kropka: jastrząb albo inny ptak padlinożerny. Dla tak dużych stworzeń przetrwanie musiało być szczególnie trudnym zadaniem.
“Jak zatem udaje się to Wolanom?”
Na ulicach osad widywał ich zakurzone postacie, ale ludzie pustyni trzymali się na uboczu, załatwiali swoje sprawy i znikali. Kynes zauważył, że “cywilizowani” mieszkańcy Arrakis odnosili się do nich inaczej, niż we wzajemnych kontaktach, ale nie potrafił rozsądzić, czy płynęło to z bojaźni czy z pogardy. “Ogłada przychodzi z miast, mądrość – z pustyni” – jak mówiło stare porzekadło wolańskie.
Zgodnie z kilkoma zapiskami antropologicznymi, na które udało mu się natknąć, Wołanie byli potomkami starodawnego ludu wędrownego, zensunnitów, których jako niewolników przerzucano z jednej planety na inną. Po tym, jak zostali wyzwoleni czy też uciekli z niewoli, przez stulecia usiłowali znaleźć własne miejsce, ale wszędzie spotykali się z prześladowaniami. Ostatecznie udało im się zatrzymać na dłużej na Arrakis, gdzie jakoś przedziwnie się zadomowili.
Kiedy raz usiłował zagadnąć przechodzącą Wolankę, ta zatrzymała na nim spojrzenie swych szokująco niebieskich oczu bez śladu bieli, co było świadectwem uzależnienia od przyprawy. Pod wpływem tego wzroku zapomniał, o co chciał ją zapytać, a zanim pozbierał myśli, kobieta oddaliła się, szczelniej otulając podniszczony brązowy płaszcz dżubba wokół destylozonu.
Kynes słyszał pogłoski, że główne siedziby Wolan ukryte są w skalistych jaskiniach Muru Zaporowego. Trwać na pustkowiu, kiedy tak wątłe i trudne było życie w okolicach mniej jałowych... jak im się to udawało?
Nadal było bardzo wiele rzeczy na Arrakis, których Kynes musiał się dopiero dowiedzieć i sądził, że bardzo by mu w tym pomogli sami Wołanie. Gdyby tylko udało mu się kiedykolwiek zawrzeć z nimi bliższą znajomość...
W brudnej, kanciastej Kartadze Harkonnenowie niezbyt palili się do tego, by niechętnie widzianego planetologa wyekwipować w wyszukany sprzęt. Dokładnie obejrzawszy pieczęć cesarską na dokumentach Kynesa, kwatermistrz zgodził się na wydanie mu kilku sztuk ubrania, destylozonu, przetrwalnika, czterech litraszy wody, kilku racji żywnościowych, a także poobijanego jednoosobowego ornitop-tera z zapasem paliwa. Było tego aż nadto dla osoby tak jak Kynes nie nawykłej do luksusów. Nie troszczył się o zewnętrzne insygnia i bezcelowe udogodnienia. O wiele bardziej frapował go problem zrozumienia Arrakis.
Zapoznawszy się z prognozami burz i kierunku wiatrów, Kynes poleciał ornitopterem na północny wschód w głąb górzystego terenu okalającego biegun. Ponieważ na średnich wysokościach rozpościerały się pustkowia, siedziby ludzkie skupiały się na wyżynach.
Pilotował zdezelowany ornitopter, wsłuchując się w pomruk silnika i łopot ruchomych skrzydeł. Z powietrza i w samotności: oto najlepszy sposób na obserwację rozległych przestrzeni Arrakis, wykrywanie ukształtowania powierzchni, kolorów skał, wąwozów.
Przez porysowane piaskiem okno widział suche studnie i kaniony, aluwialne delty dawnych strumieni. Wydawało się, że ściany przynajmniej niektórych z parowów powstały pod wpływem wody, zupełnie jakby w kolejne warstwy wrzynała się szigarutowa piła. W pewnym momencie wydawało mu się, że w powietrzu rozedrganym od ciepła dostrzega lśniącą skorupę soli, co wskazywałoby na dno wyschłego morza, kiedy jednak poleciał w tym kierunku, niczego takiego nie znalazł.
Kynes dochodził do przekonania, że na Arrakis istniała kiedyś woda i to w znacznych ilościach. Dla każdego planetologa musiało to być oczywiste. Ale w takim razie, gdzie się podziała?
Ilość lodu na biegunach była minimalna; zbierali go kupcy wodni i ze znacznym zyskiem sprzedawali w miastach. W niczym nie tłumaczyło to zniknięcia oceanów czy wyschnięcia rzek. Czy dawna woda została jakoś unicestwiona bądź usunięta z planety... czy też skryła się?
Kynes leciał przed siebie z szeroko otwartymi oczami i nieustannie wszystko obserwował. Skrupulatnie prowadził dziennik, w którym odnotowywał każde swoje spostrzeżenia. Potrzeba było lat zbierania danych, aby napisać uargumentowany raport, ale w ciągu ostatniego miesiąca przesłał Cesarzowi dwie informacje o poczynionych postępach, aby nikt nie mógł mu zarzucić, że marnuje czas. Jedną wręczył w Arrakin kurierowi cesarskiemu, drugą – w Karta-dze przedstawicielowi Gildii, ale wcale nie był pewien, czy Elrood lub jego doradcy rzucili w ogóle okiem na jego sprawozdania.
Najczęściej nie wiedział dokładnie, gdzie się znajduje. Mapy i plany były albo żałośnie niedokładne albo celowo błędne, co napawało go zdumieniem. Jeśli Arrakis było jedynym źródłem melanżu – co czyniło z planety jedno z najważniejszych miejsc w całym Cesarstwie-dlaczego tak nonszalancko potraktowano jego ukształtowanie? Wystarczyłoby, aby Gildia umieściła na orbitach kilka satelitów z kamerami o odpowiedniej rozdzielczości i byłoby po problemie. Dlaczego tak się nie działo?
Dla samego planetologa gubienie się nie wprawiało go w panikę. Był badaczem, co oznaczało, że ma wędrować bez podjętych z góry marszrut i wytyczonych celów. Nawet kiedy ornitopter zaczął grzechotać, Kynes ani myślał rezygnować. Jonowy silnik był mocny, a poobtłukiwana maszyna spisywała się zadziwiająco dobrze nawet przy silnych wirach i prądach powietrznych. Paliwa miał zaś tyle, że powinno mu starczyć na kilka tygodni.
Aż za dobrze pamiętał lata spędzone na surowej Salusie, kiedy usiłował pojąć katastrofę, która wieki wcześniej zniszczyła planetę. Z dawnych zdjęć wiedział, jak piękna była za czasów pełnienia roli stolicy Cesarstwa, ale dla niego już na zawsze pozostanie piekłem.
Także na Arrakis doszło do jakiegoś gigantycznego wydarzenia, ale nie zachowały się żadne zapisy, które by je upamiętniły. Nie przypuszczał, aby chodziło o kataklizm atomowy, chociaż takie rozwiązanie nasuwało się najprędzej, tyle że dawne wojny, przed Butleryjskim Dżihadem i podczas niego było niepohamowane w swej pasji niszczenia i całe gwiezdne systemy rozbijały w pył.
Nie... tutaj musiało dojść do czegoś innego.
Kolejne dni, kolejne wędrówki.
Na jałowym, spokojnym paśmie gór w połowie drogi dookoła świata, Kynes wspiął się na inną skalistą grań. Posadził ornitopter na szerokiej, zasłanej głazami przełęczy, a potem, często pomagając sobie rękami wspiął się stromym zboczem z klekoczącym sprzętem na plecach.
Uboga wyobraźnia dawnych kartografów sprawiła, że łukowo wygięty grzbiet skalny, który oddzielał Erg Habbanja na wschodzie od wielkiej niecki Depresji Cielago na zachodzie, nazwany został Nibymurem Zachodnim. Kynes uznał, że to dobre miejsce na stanowisko obserwacyjne.
Sądząc po zmęczeniu ud i cichym tykaniu znoszonego desty-lozonu, wiedział, że musi silnie się pocić, ale kombinezon wchłaniał całą wydalaną wilgoć, oczyszczał i znowu pozwalał użytkować. Kiedy pragnienie stawało się nieznośne, pociągał ciepławy łyk z chwytowodu, którego ujście znajdowało się obok tchawicy, i piął się dalej. “Wodę najlepiej przechowuje twoje ciało” – brzmiało jedno z wolańskich powiedzeń, o czym usłyszał od kupca, który sprzedawał mu ekwipunek. Teraz zdążył już przywyknąć do śliskiego destylozonu, który stał się jakby jego drugą skórą.
Zatrzymał się w naturalnej grocie na szczycie turni, wysokiej – jak wskazywał wysokościomierz – na tysiąc dwieście metrów. Tutaj rozstawił przenośny sprzęt meteorologiczny, który poinformuje go o prędkości i kierunku wiatrów, temperaturze, ciśnieniu oraz wahaniach we względnej wilgotności powietrza.
W czasach, gdy nie poznano jeszcze własności przyprawy, na całej planecie pobudowano biologiczne stacje badawcze. Arrakis było wtedy niczym się nie wyróżniającą, suchą planetą, która niewiele miała do zaoferowania i interesować mogła co najwyżej najbardziej zdesperowanych kolonizatorów. Z biegiem czasu stacje te niszczały i pustoszały, o niektórych w ogóle zapomniano.
Kynes wątpił, by pozwalały one zdobyć jakieś wartościowe informacje; o wiele bardziej wolał polegać na własnych instrumentach. Zakręcił się malutki wiatraczek i próbnik wchłonął porcję powietrza, by w chwilę później wypluć wynik analizy: 23% tlenu, 74,5% azotu, 0,023% dwutlenku węgla, śladowe ilości innych gazów.
Liczby te zastanowiły Kynesa. Powietrze idealnie nadające się do oddychania – takie, jakiego należałoby się spodziewać na planecie o funkcjonującym ekosystemie. Natomiast ogromnym problemem stawała się suchość Arrakis. Skoro nie było tu mórz i deszczów, mas planktonu, rozbudowanego życia roślinnego – skąd brał się tlen? Jego ilość zakrawała na absurd.
Jedyną znaną mu rozbudowaną formą życia na Arrakis były piaskale. Czymogło ich być tak wiele, aby ich metabolizmy wywierały tak znaczny wpływ na skład atmosfery? A może w piasku kryła się jakaś dziwna odmiana planktonu? Złoża melanżu miały skład organiczny, ale Kynes nie miał pojęcia, skąd one się brały. Czy jest jakiś związek pomiędzy brutalną bestią a przyprawą?
Na Arrakis jedna zagadka ekologiczna wznosiła się nad drugą.
Skończywszy rozstawianie instrumentów, Kynes uważniej przyjrzał się samemu miejscu, które wybrał na stację meteorologiczną i nagle ze zdumieniem spostrzegł, że twór, jak sądził, całkowicie naturalny, nosił ślady intencjonalnego kształtowania. Pochylił się i przeciągnął palcami po chropowatych wgłębieniach. Stopnie wykute w skale! Zrobione niedawno ludzkimi rękami, aby ułatwić dostęp na szczyt turni. Wartownia? Posterunek? Punkt obserwacyjny Wolan?
 
Dreszcz strachu spłynął mu po krzyżu, a destylozon łapczywie wchłonął dodatkową strużkę potu, zarazem jednak Kynes poczuł podniecenie, gdyż Wołanie mogli się okazać sojusznikami, nawykłymi do surowych warunków ludźmi, którzy, podobnie jak on, odczuwali głęboką chęć zrozumienia i ulepszeń...
Rozejrzał się, dopiero teraz czując, jak bardzo jest odsłonięty na skalistej grani.
– Halo? – zawołał niepewnie, ale jedyną odpowiedzią było milczenie pustyni. “Jak to się wszystko wiąże? – myślał. – I co o tym wiedzą Wołanie, jeśli wiedzą cokolwiek?”
Któż może powiedzieć, czy Ix posunęło się za daleko? Ukryli swe instalacje, robotników uczynili niewolnikami, roszczą sobie prawo do tajemnicy. W takiej sytuacji, jak mogą nie odczuwać pokusy, aby nie zważać na ograniczenia Butleryjskiego Dżihadu?
hrabia Ilban Richese, trzeci apel do Landsraadu
 
“Ufaj swoim siłom i swojemu sprytowi” – wielokrotnie powtarzał synowi Paulus. Teraz, samotny i drżący, Leto musiał zaufać i jednemu i drugiemu, gdyż nic innego mu nie pozostawało.
Zastanawiał się nad swą ponurą i nieoczekiwaną samotnością na bezludziu Ix... czy jakkolwiek nazywało się to miejsce. Wysadzono go tu przez pomyłkę czy rozmyślnie? Które rozwiązanie było gorsze? Gildia powinna zarejestrować, gdzie go bezceremonialnie porzucono, a mając tę informację, ojciec i oddziały Atrydów mogły go odnaleźć, kiedy nie zjawi się w porę tam, gdzie go oczekują. Ale ile to może potrwać? Jak długo uda mu się przetrwać w tych warunkach? Jeśli sam Vernius uczestniczył w spisku, czy w ogóle poinformuje ojca, że Leto nie przyleciał?
Usiłował zachować optymizm, wiedział jednak, że na pomoc być może długo przyjdzie mu czekać, on tymczasem nie miał jedzenia, ciepłego ubrania, czy chociażby namiotu: o wszystko to sam musiał się teraz zatroszczyć.
– Halo! – zawołał raz jeszcze, a pustkowie obojętnie wchłonęło jego głos, nie zatroszczywszy się nawet o echo.
Jeśli nic się nie zmieni, prędzej czy później musi wyruszyć na poszukiwanie jakichś osiedli czy jakichkolwiek śladów życia, ale na razie postanowił się nie ruszać. Przebiegł w pamięci zawartość swoich waliz, zastanawiając się, co z tego może użyć do wysłania wiadomości.
I wtedy za jego plecami, w niebiesko-zielonych, kolczastych krzewach, które walczyły o przetrwanie w tundrze, rozległ się szelest. Leto odskoczył i uważnie wpatrzył się w gąszcz. Assassini? Porywacze? Okup za książęcego syna zapewniłby wiele solarisów... a także gniew Paulusa Atrydy.
Z pochwy na plecach wydobył wygięty nóż rybacki i przygotował się do walki. Serce mu łomotało, ale nie odczuwał żadnych wahań; w razie potrzeby Atrydzi potrafili rozlać krew.
Kolczaste gałęzie rozsunęły się i ukazały okrągłą płytę z plazu. Z lekkim szumem spod powierzchni wyłoniła się przezroczysta komora windy, stanowiąc duży kontrast z surowym, jałowym otoczeniem. Z wnętrza komory przyjaźnie uśmiechał się do niego krępy młodzieniec. Miał bujne blond włosy, które na przekór wszelkim próbom pozostawały w nieładzie; ubrany był w luźne spodnie wojskowe i koszulę w podobnych maskujących barwach. Blada, szczera twarz była nieco zbyt pulchna; z lewego ramienia zwieszała się niewielka torba, drugą trzymał w dłoni. Na oko był rówieśnikiem Leta.
Kabina znieruchomiała i wypukłe drzwi odsunęły się. Leto poczuł na twarzy i rękach powiew ciepłego powietrza. Nadal trwał w bojowej postawie, gotów odeprzeć atak rybackim nożem. Nie mógł sobie jednak wyobrazić, by niewinnie wyglądający nieznajomy okazał się mordercą.
– Leto Atryda, prawda? – powiedział w galach, wspólnym języku Cesarstwa. – To co, wybierzemy się na przechadzkę?
Zmrużone oczy Leta zatrzymały się na purpurowo-miedzianej spirali ixiańsfciej, która zdobiła kołnierz tamtego. Próbując ukryć ogromną ulgę, Leto zachował nieufną minę człowieka nawykłego do niebezpieczeństw, skinął jednak głową i opuścił w dół ostrze noża, którego przybysz wydawał się nie zauważać.
– Nazywam się Rhombur Vernius. Hm, myślałem, że będziesz chciał trochę się rozejrzeć, zanim zainstalujemy się tam na dole. Słyszałem, że lubisz świeże powietrze, chociaż ja, muszę przyznać, wolę podziemia. Kiedy spędzisz z nami trochę czasu, może również polubisz jaskiniowe miasta. Ix jest naprawdę całkiem przyjemne. – Popatrzył na ciężkie chmury i szron. – I dlaczego pada? Na szkarłatne piekła, jakże ja nienawidzę kapryśnej pogody! – Rhombur pokręcił głową z niesmakiem. – Poleciłem nadzorowi pogody, żeby załatwili dla ciebie ciepły, słoneczny dzień. Wybacz, książę Leto, ale dla mnie to zbyt okropne warunki. Może jednak zjedźmy na dół do Grand Palais?
Rhombur leniwym ruchem rzucił obie torby do wnętrza windy i popchnął w tym kierunku walizki Leta.
– Fajnie, że wreszcie mogę cię poznać. Od ojca ciągle słyszę: Atrydzi to, Atrydzi tamto. Przez jakiś czas będziemy się razem uczyć, pewnie drzew genealogicznych i polityki Landsraadu. Jestem osiemdziesiąty siódmy w kolejce do Tronu Złotego Lwa, ale ty masz chyba lepszą pozycję.
Tron Złotego Lwa.
Wysokie Rody klasyfikowano zgodnie z zawiłymi zasadami wypracowanymi przez ZNAH i Landsraad, w obrębie zaś każdego z nich obowiązywała dalsza hierarchia progenitury. Leto istotnie zajmował miejsce odrobinę wyższe od księcia ixiańskiego; był w istocie prawnukiem Elrooda IX poprzez matkę i jedną z trzech córek, które Cesarz miał z drugiego małżeństwa z Yvette. Różnica ta jednak nie miała praktycznego znaczenia; żaden z nich nie zostanie Cesarzem – Elrood miał wielu prawnuków. Wystarczająco odpowiedzialnym zadaniem było pełnie funkcji zwierzchnika rodu Atrydów.
Obaj młodzieńcy przywitali się w przyjęty w Cesarstwie sposób, stykając opuszki palców. Książe ixiański miał na prawej dłoni płomienisty pierścień, a na jego palcach Leto nie wyczuł żadnych odcisków.
– Kiedy wylądowałem, pomyślałem, że znalazłem się w złym miejscu – powiedział Leto, wyzwalając się wreszcie z niepewności i szoku. – Byłem pewien, że wysadzili mnie na jakiejś bezludnej skale. Więc to naprawdę jest... Ix? Planeta maszyn? – Zatoczył ręką koło, wskazując malownicze szczyty w śnieżnych czapach, skaliste granie i ciemne lasy. Zauważył wahanie Rhombura i przypomniał sobie, co ojciec mówił mu o obsesji Ixian na punkcie bezpieczeństwa. – Ach, rozumiem. Staracie się jak najmniej zostawiać na widoku. Rhombur gestem zaprosił go do windy, a drzwi z plazu cicho się za nimi zamknęły. Zaczęli zjeżdżać w głąb skały i przebyli, jak się wydawało, co najmniej kilometr. Ixianin wyjaśniał spokojnym głosem:
– Z uwagi na charakter naszych technicznych poczynań mamy bardzo wiele tajemnic i niezliczonych przeciwników. Dlatego i działania, i zasoby staramy się chronić przed wścibskimi oczami.
Winda przesunęła się przez świecącą się warstwę sztucznego materiału, a potem zaczęła opadać w pustej przestrzeni, odsłaniającej bajeczny świat grot i korytarzy wykutych we wnętrzu planety.
Zobaczyli masywne kapitele kolumn tak wysokich, że ich podstawy ginęły w mroku; ku nim właśnie spływała winda unoszona w polu ixiańskiego odciążacza. Ponieważ jej podłoga była przezroczysta, Leto doznawał wrażenia, iż nogami w dół opada w powietrzu, trzymając się poręczy i mając u kostek podrygujące walizki.
Nad głową widział zaciągnięte ixiańskie niebo i przebijające się między chmurami niebieskawe słońce. Kamery przekazywały z powierzchni aktualny obraz, rzutowany na ekrany o dużej rozdzielczości, które pokryły strop systemu jaskiń.
W tym podziemnym świecie nawet liniowiec Gildii wydawałby się drobiną. Ze skalistej powały Leto widział zwisające budynki, które przypominały zamieszkałe kryształowe stalaktyty połączone przejściami i rurami. Pomiędzy nimi przemykały bezgłośnie latające maszyny w kształcie kropli; linowe kolejki przenoszące ludzi lśniły tęczowymi barwami.
Daleko, na dnie skalistej jaskini rozpoznał jezioro i rzeki, a wszystko to głęboko pod powierzchnią, ukryte przed oczami obcych.
– Vernia – powiedział Rhombur. – Nasza stolica.
Kiedy kabina przemieszczała się pomiędzy zwisającymi stalaktytami budynków, Leto dostrzegł samochody, autobusy, układ transportu pneumatycznego. Miał wrażenie, że znajduje się we wnętrzu szklanej kuli, w której zamknięto wyizolowany świat.
– Wasze budowle są nieprawdopodobnie piękne – powiedział, chłonąc wszystko rozpłomienionym wzrokiem. – A ja zawsze wyobrażałem sobie Ix jako hałaśliwą przemysłową planetę.
No cóż, staramy się w obcych utrwalać takie przekonanie. Wynaleźliśmy materiały, którym brak może walorów estetycznych, są jednak bardzo lekkie i mocne. Tutaj, pod powierzchnią, znaleźliśmy ukrycie i bezpieczeństwo.
A dzięki temu świat na powierzchni mogliście zachować w pradawnym kształcie – dodał z ożywieniem Leto, ale rozmówca spojrzał na niego tak, jak gdyby nie bardzo rozumiał zaletę takiej sytuacji.
Szlachta i zarządcy mieszkają na górze w stalaktytach – ciągnął Rhombur – podczas gdy robotnicy, majstrowie i załogi suboidów żyją na dolnych piętrach. Wszyscy razem pracują dla pomyślności Ix.
Dolnych piętrach? Więc ludzie żyją nawet pod miastem?
Nie dokładnie ludzie. To suboidzi – sprostował Rhombur z lekceważącym gestem dłoni. – Hodujemy ich tak, aby harowali bez żadnych utyskiwań. Prawdziwy triumf inżynierii genetycznej. Nie wiem, co byśmy bez nich poczęli.
 
Winda ominęła tunel transportu pneumatycznego i dalej sunęła pod (czy też nad) szczytami budynków. Kiedy zobaczyli najbardziej imponujący z wiszących pałaców – wielki, zwieszający się budynek podobny do staroświeckiej katedry – Leto rzekł:
– Rozumiem, że teraz czeka mnie spotkanie z waszymi sędziami? – Uniósł dumnie podbródek, zaznaczając w ten sposób, że gotów jest poddać się każdemu przesłuchaniu. – Nigdy jeszcze nikt nie dokonywał inspekcji mojego mózgu.
Rhombur zaśmiał się głośno.
– Jeśli rzeczywiście chcesz się poddać wszystkim rygorom, mogę ci załatwić sesję z sondą ixiańską. – Wpatrzył się uważnie w Atrydę. – Ach, Leto, Leto, gdybyśmy ci nie ufali, nigdy nie zostałbyś wpuszczony na Ix. System bezpieczeństwa, hm, zmienił się bardzo od czasów, gdy był tu twój ojciec, a poza tym nie musisz dawać wiary wszystkim ponurym opowieściom, które sami rozpowszechniamy na swój temat. Chodzi o to, aby odstraszyć ciekawskich.
Kapsuła w końcu osiadła na wystającym balkonie zbudowanym z połączonych płytek i Leto poczuł, jak pod nimi włącza się mechanizm cumujący. Kabina poziomo zaczęła sunąć w kierunku budynku ze zbrojonego plazu.
Leto starał się nie pokazać po sobie ulgi.
– Dobrze. Postąpię tak, jak uważasz.
A ja tak samo będę się zachowywał na twojej planecie. Woda, ryby, prawdziwe niebo nad głową. Opowieści o Kaladanie brzmią... fantastycznie.
Ale ton głosu Rhombura mówił coś dokładnie odwrotnego. Z budynku wyszła służba w czarno-białych strojach, ustawiła się w dwóch rzędach na przedłużeniu drzwi i czekała.
– Oto i Grand Palais, gdzie cały personel jest na twoje usługi – rzekł Rhombur. – Ponieważ w tej chwili jesteś jedynym gościem, mogą być nawet nieco natrętni.
Ci wszyscy ludzie mają obsługiwać... mnie? – spytał z niedowierzaniem Leto, który pamiętał czasy, kiedy musiał oskrobać i usmażyć rybę, jeśli chciał coś zjeść.
Jesteś ważną osobą, Leto. Czy syn księcia, przyjaciela naszej rodziny i sojusznika w Landsraadzie, miałby liczyć na jakieś mniejsze względy?
– Mówiąc szczerze, pochodzę z rodu niespecjalnie bogatego i z planety, której dostatek rodzi się z pracy rybaków, zbieraczy pływających melonów paradan oraz rolników uprawiających ryż undi.
 
Rhombur zaśmiał się przyjaźnie.
– Na dodatek jesteś jeszcze przesadnie skromny!
Młodzieńcy ramię w ramię weszli po trzech szerokich, eleganckich stopniach do Grand Palais, a ich śladem popłynęły unoszone przez pole odciążaczy bagaże.
Znalazłszy się w głównym holu, Leto natychmiast dostrzegł najpiękniejsze w całym Cesarstwie kryształowe żyrandole ixiańskie. Kryształowe puchary i wazy zdobiły stoły z marmuplazu, a po obu stronach wielkiego czarnitowego biurka stały sporządzone z jasno-popielatego lazurytu naturalnej wielkości posągi earla Dominika Verniusa i lady Shando, co Leto natychmiast rozpoznał dzięki oglądanym wcześniej trójwymiarowym fotografiom.
Służba w liberiach bezszelestnie wśliznęła do budynku i ustawiła się w takich miejscach, aby być na każde jego skinienie. Po drugiej stronie holu otworzyły się podwójne drzwi i stanął w nich łysy Dominik Vernius, który wyglądał trochę jak dżin z butelki. Miał na sobie złocisto-srebrną tunikę bez rękawów z biało obrębionym kołnierzem. Na piersi widniała ixiańska spirala.
– Oto i nasz młody gość!
Dominik promieniał radością, a wokół roziskrzonych oczu promieniście ułożyły się zmarszczki. Twarz miał bardzo podobną do syna, o wiele bardziej jednak otyłą; białe zęby błyskały spod ciemnych, gęstych wąsów; ojciec był też o kilkanaście centymetrów wyższy. Rysy Verniusów nie były tak ostre jak Atrydów czy Korri-nów, stanowiły jednak dziedzictwo linii, która stara była już w czasach Bitwy pod Korrinem.
Za nim kroczyła żona Shando, dawna konkubina Cesarza, odziana w suknię elegancką, ale nie przesadnie strojną. Subtelne rysy, delikatnie zarysowany nos i kremowa cera decydowały o majestatycznej urodzie, która zalśniłaby także w otoczeniu łachmanów. Wydawała się krucha i zwiewna, a przecież miała też w sobie twardość i stanowczość.
Kiedy spoglądało się na idącą obok niej córkę, Kaileę, można było pomyśleć, że pięknością chce przyćmić nawet matkę; ubrana była w haftowaną lawendową suknię, z którą kontrastowały jej ciemnorude włosy. Wyglądała na nieco młodszą od Leta, kroczyła jednak z wykwintną gracją i skupieniem. Miała wysoko sklepione brwi, urzekająco szmaragdowe oczy i wydatne usta nad delikatnym łukiem brody. Z leciutkim uśmiechem wykonała perfekcyjny, odrobinę przesadny dyg.
Leto kolejno ukłonił się każdemu z całej trójki, starając się nie spoglądać na córkę Verniusów. Przypomniał sobie instrukcje matki i pospiesznie zabrał się do ich wykonywania. Zerwał pieczęć z jednej z waliz i wydobył z niej ciężkie, zdobione kamieniami puzderko, stanowiące jeden z zabytków rodzinnych Atrydów. Sztywno wyprostowany powiedział:
– To dla pana, lordzie Vernius. W środku znajdują się rzadkie skarby naszej planety. Mam także prezent dla lady Vernius.
Znakomicie, znakomicie! – rzekł pospiesznie Vernius, jak gdyby zniecierpliwiony całą ceremonialną stroną powitania, i skinął na jednego ze służących, aby wziął dar. – Wieczorem obejrzę sobie zawartość, kiedy będzie więcej czasu. – Earl zatarł szerokie dłonie. Wydawało się, że bardziej pasuje do kuźni czy obozu wojskowego niż wyszukanego pałacu. – Dobrą miałeś podróż na Ix, Leto?
– Bez żadnych wydarzeń, proszę pana.
– Taka jest najlepsza. Dominik zaśmiał się hałaśliwie.
Leto uśmiechnął się, nie bardzo wiedząc, jak zrobić najlepsze wrażenie na gospodarzu. Odkaszlnął i niepewnie napomknął o swoich wątpliwościach.
– Przez chwilę czułem się zagubiony, kiedy Gildia wysadziła mnie na twej planecie, panie, a ja dookoła widziałem tylko pustkowie.
Właśnie! Prosiłem twego ojca, aby cię nie uprzedzał. To taki nasz mały dowcip. Tak samo postąpiłem podczas jego pierwszej wizyty tutaj. Miałeś sobie wyobrazić, że jesteś na dobre porzucony. – Dominik nie posiadał się z radości. – Wyglądasz na całkiem wypoczętego, chłopcze. W twoim wieku nie ma się wielkich trudności z przestawieniem się na nowy czas. Kiedy opuściłeś Kaladan, dwa dni temu?
Niecałe, proszę pana.
To zdumiewające, jak szybko liniowce potrafią pokonywać ogromne dystanse. A my jeszcze je ulepszamy, tak żeby każdy mógł zabierać znacznie większy ładunek. – Jego dudniący głos dodawał wagi osiągnięciu Ixian. – Udoskonalona konstrukcja ma być ukończona dzisiaj popołudniu, co jest kolejnym naszym triumfem. Zapoznamy cię ze wszystkimi usprawnieniami, jakich dokonaliśmy. Będzie to część twojej edukacji.
Leto uśmiechnął się, ale miał wrażenie, że głowa mu zaraz eksploduje. Nie wiedział, jak wiele nowych informacji zdoła jeszcze wchłonąć bez szkody dla swej równowagi duchowej. Kiedy dobiegnie końca ten rok, Leto będzie zupełnie inną osobą.
 
Są takie bronie, których nie utrzymasz w rękach, gdyż ująć je może tylko umysł.
z nauk Bene Gesserit
 
Prom Bene Gesserit spłynął na ciemną stronę Giedi Primy i siadł na płycie dobrze strzeżonego lądowiska w Harko tuż przed północą czasu miejscowego.
Z chronionego tarczą górnego tarasu twierdzy Harkonnenów światłom lądującego pojazdu przypatrywał się baron, ciekaw, czego też mogą chcieć od niego przeklęte czarownice właśnie teraz, kiedy wrócił do domu z piekielnego Arrakis. “Gdyby tak pilot rozwalił się przy podejściu na lotnisko – myślał bez specjalnej nadziei – oszczędziłby wszystkim wiele kłopotu”.
Jaskrawe światło spływające z monolitycznych wież z czarnego plazu i stali odcinało się od smolistego mroku nocy. Chodniki i drogi przykryte były pordzewiałymi zadaszeniami, aby chronić przechodniów przed kwaśnymi deszczami. Gdyby wznoszono Harko z większą wyobraźnią i staraniem, można by miastu nadać bardziej pociągający wygląd, teraz jednak panowała w nim prawdziwie duszna atmosfera, co odpowiadało Harkonnenom.
– Mam informacje dla pana, baronie.
Nosowy głos rozbrzmiał za nim tak blisko, jakby należał do assassina.
Baron odwrócił się, napinając muskularne ramiona. Zmarszczył brwi, zobaczywszy strojną szatę swojego osobistego mentata, Pitera de Vriesa, który stał w drzwiach prowadzących na taras.
– Zabraniam ci się tak do mnie podkradać, Piterze. Robisz to jak glista. – Porównanie to przypomniało mu łowiecką wyprawę bratanka Rafebana i jej konsternujący wynik. – My, Harkonnenowie, rozdeptujemy robactwo.
Tak słyszałem – odparł sucho Piter – ale czasami bezgłośne poruszanie się jest najlepszym sposobem na zdobywanie informacji. – Krzywy uśmiech zakwitł na wargach poczerwieniałych od zabarwionego jak porzeczka soku safo, którym mentaci raczyli się, aby pomnożyć swoje zdolności. Popróbował go także baron, nigdy niesyty zmysłowych przyjemności i zawsze ciekaw nowych używek, uznał jednak smak za zbyt gorzki i plugawy. – To jakaś Wielebna Matka i jej świta – powiedział de Vries i skinął głową w kierunku świateł promu. – Piętnaście sióstr i akolitek plus czterech męskich strażników. Żadnej broni, którą potrafilibyśmy wykryć.
De Vries został wyszkolony na mentata przez Bene Tleilax, genetycznych czarodziejów, którzy dostarczali Cesarstwu najlepsze ludzkie komputery. Baronowi nie wystarczała jednak maszyna przetwarzająca dane w ludzkim mózgu; potrzebna mu była osoba, która nie tylko wyliczałaby konsekwencje posunięć Harkonnenów, ale byłaby również obdarzona wyobraźnią na tyle spaczoną, aby mogła sekundować baronowi Vladimirowi w planowaniu i osiąganiu własnych celów. Piter de Vries był człowiekiem szczególnym, jednym ze słynnych “wypaczonych mentatów” Tleilaxan.
– Mniejsza z tym, ile jest tych czarownic, najważniejsze: czego chcą? – mruknął baron wciąż wpatrzony w pojazd. – Zjawiają się tutaj dość pewne siebie. – Jego żołnierze w niebieskich mundurach otoczyli kręgiem prom, zanim ktokolwiek się z niego wynurzył. – Wystarczą najprostsze środki obronne, żeby je zetrzeć na proch.
W istocie Bene Gesserit nie są pozbawione broni, mój baronie. Zdaniem niektórych, same są bronią. – De Vries uniósł chudy palec. – Nie jest rzeczą roztropną ściągać na siebie gniew zakonu żeńskiego.
Wiem o tym sam, idioto! Jak się nazywa ta Matka Wielebna i czego chce?
Gaius Helena Mohiam. Co do celu jej podróży... zakon odmówił wyjaśnień.
Niech cholera weźmie je i te ich tajemnice – prychnął baron i gwałtownie się obrócił. Opuścił taras i ruszył do wyjścia na spotkanie pasażerkom promu.
Piter de Vries uśmiechnął się w ślad za nim.
– Bene Gesserit korzystają często z zagadek i aluzji, ale ich słowa zawsze kryją sporą dozę prawdy. Trzeba ją tylko umieć wydobyć.
Baron odpowiedział tylko gniewnym pomrukiem, a mentat, sam zaciekawiony, podążył jego śladem.
Po drodze przypominał sobie, co wie o tych czarownicach w czarnych abach. Bene Gesserit realizowały wiele programów kultywa-cyjnych, jak gdyby rozwijanie określonych cech ludzkich służyło jakimś ich niejasnym celom. Zgromadziły też największe w całym Cesarstwie archiwum informacji, zasoby bibliotek wykorzystując do studiowania wielkich procesów, aby wyczytać z nich wpływ jednostkowych poczynań na politykę międzyplanetarną.
Jak każdy mentat, Piter de Vries byłby szczęśliwy, uzyskując dostęp do tych informacji. Z takim skarbem do dyspozycji, mógłby dokonać wyliczeń i precyzyjnych interpolacji, w wyniku których potrafiłby obalić nawet sam zakon żeński.
 
Ale Bene Gesserit nikogo z zewnątrz, nawet Cesarza, nie dopuszczały do tego archiwum, dlatego też każdy mentat musiał opierać się na danych wyrywkowych i niekompletnych. I dlatego teraz de Vries tylko niejasno mógł zgadywać, w jakim celu delegacja czarownic zjawiła się na Giedi Primie.
Bene Gesserit uwielbiały wpływać na politykę i społeczności w sposób sekretny, tak aby bardzo trudno było ocenić skalę i naturę ich wpływów, niemniej jednak Wielebna Matka Gaius Helena Mo-hiam dobrze wiedziała, jak efektownie wejść na scenę. W szeleście czarnych szat, mając po obu bokach nienagannie ubranych strażników, za sobą zaś świtę akolitek, wkroczyła do sali audiencyjnej rodowej twierdzy Harkonnenów.
Baron oczekiwał jej za biurkiem z lśniącego czarnego plazu; jego wypaczony mentat, Piter de Vries, stał obok w grupie doborowych gwardzistów. Aby podkreślić lekceważenie i brak zainteresowania wizytą, baron wystąpił w obwisłej, znoszonej szacie. Nie było żadnych fanfar, powitań, niczego dla odświeżenia się po podróży.
“I dobrze – pomyślała Mohiam. – Niechże to spotkanie pozostanie sprawą jak najbardziej prywatną”.
Głosem pewnym i silnym przedstawiła się, a potem postąpiła o trzy kroki, zostawiając za sobą cały orszak. Jej twarz wyrażała bardziej siłę niż delikatność; nie była wprawdzie brzydka, ale nie była też pociągająca. Jej nos, niegodny uwagi od przodu, z profilu sprawiał wrażenie trochę zbyt długiego.
– Baronie Vladimirze Harkonnenie, nasz zakon chciałby z panem przedyskutować pewien problem.
Nie interesują mnie interesy z czarownicami – odrzekł baron z brodą opartą na kostkach dłoni. Jego pajęcze, ciemne oczy dokładnie obejrzały już całą delegację, szczególną uwagę poświęciwszy twarzom i posturom strażników. Palce wolnej dłoni wystukiwały nerwowy rytm.
Wysłucha pan jednak tego, co mam do powiedzenia – oznajmiła Bene Gesserit głosem nie znoszącym sprzeciwu.
Widząc, że baron poczerwieniał z gniewu, Piter de Vries wysunął się naprzód.
– Czy muszę ci przypominać, Wielebna Matko, gdzie się znajdujesz? My cię tu nie zapraszaliśmy.
Zdaje się, że to ja muszę wam uprzytomnić – odrzekła ostro Mohiam – że potrafimy dokonać szczegółowej analizy wszystkich poczynań Harkonnenów na Arrakis w związku z wydobyciem przyprawy, uwzględnić ilość użytego sprzętu i pracowników, a nasze precyzyjne wyliczenia zestawić z danymi, które oficjalnie podajecie ZNAH-owi. Istotne rozbieżności byłyby bardzo interesujące. – Uniosła lekko brwi. – Dokonałyśmy wstępnego studium problemu, opierając się na danych uzyskanych... – uśmiechnęła się lekko -...z naszych źródeł.
– Mówiąc wprost: od szpiegów – warknął baron. Zobaczyła, że natychmiast pożałował swoich słów, zdradzały bowiem jego nieczyste sumienie. Baron wstał zza biurka, zanim jednak zdążył powiedzieć coś więcej, wtrącił się de Vries:
– Może najlepiej, aby sprawa ta została omówiona na osobności przez pana barona i Wielebną Matkę? Nie warto z kwestii tak delikatnej robić wielkiego spektaklu, szczególnie że jego treść łatwo mogłaby trafić do niepowołanych uszu.
Zgoda – natychmiast zareagowała Mohiam, zarazem z aprobatą przypatrując się mentatowi. – Może rzeczywiście przejdziemy do pańskiego gabinetu, baronie?
Vladimir pogardliwie wydął wargi.
– A dlaczegóż miałbym wpuszczać Bene Gesserit do swych prywatnych pomieszczeń?
– Ponieważ nie ma pan innego wyboru – odrzekła z naciskiem. Baron w pierwszej chwili był zaskoczony jej śmiałością, ale już po chwili wybuchnął głośnym śmiechem.
– Właściwie, dlaczego nie? Przynajmniej obędzie się bez tych wszystkich ceregieli.
De Vries przypatrywał się obojgu zmrużonymi oczami. W mózgu błyskawicznie łączył ciągi wydarzeń aktualnych i możliwych, rozważając alternatywne konsekwencje. Czarownica nazbyt szybko przystała na jego propozycję. Zatem chciała znaleźć się z baronem na osobności. Dlaczego? Dlaczego w cztery oczy?
– Pozwól, Wielebna Matko, że będę towarzyszył memu baronowi – rzekł de Vries i, nie czekając na odpowiedź, postąpił już w kierunku drzwi, które poprzez hol i tunele odciążaczowe prowadziły do prywatnych pokoi barona.
Sprawa ta powinna pozostać pomiędzy mną i baronem – powiedziała Mohiam.
Baron wyprężył się.
– Nie ty rozkazujesz moim ludziom – rzekł cichym, złowróżbnym głosem.
Jakie są więc twoje instrukcje? – rzuciła zuchwale.
 
– Wyrażam zgodę na prywatną audiencję – powiedział baron po chwili wahania.
Kiwnęła nieznacznie głową i obejrzała się na swoją świtę akolitek i strażników. De Vries dojrzał szybki ruch palców, zapewne jakiś sygnał w języku gestów. Teraz ptasie oczy Bene Gesserit spoczęły na nim i Piter skulił się pod siłą tego wzroku.
– Jest pewna rzecz, którą możesz zrobić ty, mentacie. Dopilnuj, żeby moje towarzyszki i towarzysze zostali odpowiednio ugoszczeni i nakarmieni, nie mamy bowiem wiele czasu i zaraz po mojej rozmowie z baronem wracamy bezzwłocznie na Waliach IX.
Zrób to – dodał baron.
I obdarzywszy spojrzeniem Pitera niczym najmarniejszego ze służących, Wielebna Matka odwróciła się do niego plecami i podążyła za baronem.
Baron z przyjemnością zarejestrował fakt, że jego brudne ubranie leżało tak jak je rzucił, meble stały w nieładzie, a ze ścian nie zeskrobano wszystkich czerwonych plam. Czarownica mogła zobaczyć na własne oczy, że nie zasługuje na żadne grzeczności czy szczególne traktowanie. Oparłszy ręce na wąskich biodrach, wyprostował się dumnie i powiedział, arogancko wysuwając podbródek:
– Do rzeczy, Wielebna Matko, o co takiego chodzi? Nie mam czasu na półsłówka i zawoalowane aluzje.
Mohiam uśmiechnęła się leciutko.
– Półsłówka i aluzje? – Wiedziała, że Harkonnenowie znają się na niuansach i subtelnościach politycznych... może nie dobroduszny Abulurd, ale z pewnością baron i jego doradcy. – Świetnie, panie baronie. – Postanowiła mówić wprost. – Naszemu zakonowi potrzebna jest pańska linia genetyczna.
Przerwała na chwilę, widząc szok na jego twarzy, zanim jednak zdążył cokolwiek z siebie wykrztusić, wyjaśniła mu ściśle określone partie scenariusza. Sama nie znała powodów i racji, dobrze jednak znała obowiązek posłuszeństwa.
– Wie pan z pewnością, że Bene Gesserit od wielu lat łączą wartościowe dziedzictwa krwi. Nasze siostry ucieleśniają pełne spektrum godnych cech ludzkich, zaczerpniętych od większości Wysokich i Niskich Rodów. Mamy nawet pozyskany wiele pokoleń temu wątek krwi Harkonnenów.
A teraz chcecie go, by tak rzec, uwspółcześnić? – spytał domyślnie baron. – Mam rację?
Całkowitą. Chcemy mieć pańskie dziecko, baronie. Córkę.
 
Baron aż zatoczył się ze śmiechu, a kiedy otarł łzy z kącika oczu, odparł:
– Musisz się zatem, Wielebna Matko, zwrócić pod inny adres. Nie mam dzieci i jest nader wątpliwe, żebym miał je kiedykolwiek. Proces prokreacyjny, w którym istotną rolę odgrywa kobieta, napawa mnie wstrętem.
Mohiam nie zareagowała, dobrze wiedząc o seksualnych preferencjach barona. W przeciwieństwie do innych przedstawicieli starych rodów, baron nie miał potomków, na żadnej planecie nie zostawił nawet nieślubnych dzieci. Po chwili milczenia powiedziała:
– My jednak chcemy od pana córki, baronie. Nie będzie pana dziedziczką, nawet nie będzie aspirowała do tego, więc z tej strony może się pan niczego nie lękać. Dokładnie przestudiowałyśmy ciągi krwi i potrzebna nam bardzo szczególna mieszanina. Dlatego będzie pan musiał zapłodnić... mnie.
Brwi barona powędrowały jeszcze wyżej.
– A dlaczego w całym Cesarstwie wybór padł waśnie na mnie? – Wzrok Harkonnena przesunął się po ciele Mohiam, taksując je szczegółowo i dokładnie. Nie wyróżniała się niczym szczególnym, twarz miała pociągłą, włosy słabe i dość rzadkie. Była od niego starsza i już niemal u kresu płodności. – I jeszcze na dodatek z... tobą.
Decyzje Bene Gesserit w tych kwestiach opierają się na genetycznych wyliczeniach, a nie na wzajemnej skłonności czy pociągu fizycznym.
Jaw każdym razie odmawiam. – Baron odwrócił się i skrzyżował ręce na piersi. – Na tym koniec. Proszę zabierać swoją służbę i wynosić się z Giedi Primy.
Mohiam przez kilka chwil wpatrywała się w niego w milczeniu, jednocześnie rejestrując wszystkie szczegóły urządzenia pokoju. Dzięki analitycznym technikom Bene Gesserit wygląd prywatnego pomieszczenia, gdzie nic nie było zrobione na pokaz, bardzo wiele powiedział jej o baronie i jego osobowości. Bezwiednie udzielał w ten sposób wielu intymnych informacji.
– Jeśli taki jest twój wybór, baronie – powiedziała – mój następny postój wypada na Kaitainie, gdzie umówione mam już spotkanie z Cesarzem. Na statku mam archiwum danych osobowych, a w nim znajdują się kopie wszystkich raportów na temat skrytego gromadzenia zapasów przyprawy, a także sposobów, na jakie zatajałeś jej prawdziwe wydobycie przed ZNAH-em i rodem Korrinów. Nasza wyłącznie wstępna analiza całkowicie wystarczy do tego, aby Gildia poddała twe działania skrupulatnej kontroli i unieważniła twoje tymczasowe kierownictwo zarządem ZNAH-u.
Patrzyli sobie w oczy. Znaleźli się w impasie; oboje stali nieruchomo. W jej oczach dostrzegł potwierdzenie prawdziwości słów. Nie wątpił, że czarownice użyły swej szatańskiej indukcji, aby dokładnie ustalić, co robił Vladimir, jak konsekwentnie wprowadzał w błąd Elrooda IX. Wiedział też, że Mohiam nie cofnie się przed wykonaniem swojej groźby.
Kopie wszystkich raportów. Kopie, a więc nawet zniszczenie statku nic nie dawało. Przeklęte siostry wszystko dokładnie obmyśliły.
Należało przypuszczać, że dzięki kompromitującym materiałom Bene Gesserit mogły szantażować także cesarski ród Korrinów, a najpewniej dysponowały też informacjami o zakulisowych operacjach Gildii Kosmicznej i potężnego Zjednoczonego Nadzoru nad Aktywnym Handlem. Po mistrzowsku potrafiły wykorzystywać słabości swych przeciwników.
Baron nienawidził sytuacji, w jakiej go postawiono. Nie miał w istocie wyboru: wystarczyło jedno słowo czarownicy Bene Gesserit, aby go zniszczyć, a wtedy tym łatwiej znalazłyby sposób, by zmusić go do przekazania swych genów.
– Aby ułatwić panu decyzję, chciałam podkreślić, że mam pełną kontrolę nad swoimi funkcjami cielesnymi – argumentowała Mohiam. – Mogę owulować, kiedy zechcę, gwarantuję zatem, że tej niemiłej operacji nie trzeba będzie powtarzać. Wystarczy nasz jeden kontakt cielesny, a z pewnością narodzi się z niego córka. Nie musi się pan obawiać następnych spotkań.
Plany Bene Gesserit zawsze były piętrowe – ich intrygi miały charakter kół wpisanych w koła – w efekcie więc żadna sprawa z nimi związana nie była tak prosta, jak mogło się z początku wydawać. Baron zmarszczył brwi i usiłował ocenić warianty możliwości. Czy na przekór zapewnieniom, za sprawą córki, której tak gwałtownie pragnęły, chciały zawładnąć dla siebie w następnym pokoleniu zwierzchnictwo w rodzie Harkonnenów? Płonne nadzieje. Przygotowywał już do tej funkcji Rabbana i nikt mu w tym nie przeszkodzi.
– Muszę... – przez chwilę szukał odpowiednich słów. – Muszę zastanowić się nad tą... propozycją i zasięgnąć opinii doradców.
Wielebna Matka Mohiam wymownie spojrzała tylko w sufit na te słowa i zrobiła przyzwalający gest. Zrzuciła na podłogę zakrwawiony ręcznik i wygodnie usadowiła się na sofie.
Pomimo nikczemnej natury Yladimir Harkonnen był atrakcyjnym mężczyzną, dobrze zbudowanym, o harmonijnych rysach, wydatnych ustach, rudych włosach zaczesanych starannie z przedziałkiem, niemniej jednak Bene Gesserit wszczepiały wszystkim swym siostrom przekonanie, że stosunek seksualny jest tylko narzędziem manipulowania mężczyznami i pozyskiwania potomków zgodnie z genetycznymi planami zakonu. Mohiam nigdy nawet nie zastanawiała się nad tym, czy nakazany akt da jej jakąkolwiek przyjemność, satysfakcję dawało jej natomiast poczucie całkowitej władzy nad baronem, możliwości wymuszenia na nim oczekiwanych zachowań. Wielebna Matka przymknęła oczy i skupiła się na swym systemie hormonalnym i reprodukcyjnym... Czyniła konieczne przygotowania, wiedziała bowiem, jaka będzie odpowiedź barona.
Baron wpadł do holu z okrzykiem:
– Gdzie mój mentat?!
De Vries pojawił się na progu sąsiedniego pomieszczenia, skąd miał zamiar podglądać swego zwierzchnika i czarownicę przez otwory, które potajemnie rozmieścił w prywatnych pokojach barona.
– Jestem, baronie – powiedział i przytknął do ust małą fiolkę. Sok safo natychmiast podsuwał mu odpowiedzi, przyspieszał działanie neuronów, zwielokrotniał wydolność umysłu. – Czego chciała czarownica? O co jej chodzi?
Baron okręcił się na pięcie, nareszcie mając na kim wyładować swoją złość.
– Chce, żebym ją zapłodnił! Suka!
“Zapłodnić ją?” – powtórzył w duchu Piter, sięgając do swych zasobów informacyjnych i z ogromną szybkością oceniając możliwe implikacje.
– Chcą mieć moją córkę! Dasz wiarę?! Wiedzą też o moich zapasach przyprawy!
De Vries pogrążył się w mentackim transie. “Fakt: baron w żaden inny sposób nie miałby potomstwa, gdyż gardzi kobietami. Także z przyczyn politycznych nieufnie myśli o składaniu nasienia w żeńskie łona. Fakt: na Waliach IX Bene Gesserit zgromadziły wielkie archiwum genetyczne i realizują rozbudowane plany kultywacyjne. Do jakiego celu może im posłużyć dziecko barona i to córka, a nie syn? Czyżby w genetycznym materiale Harkonnenów była jakaś wada – lub zaleta – którą chcą wykorzystać? A może chodzi im tylko o możliwie najdotkliwsze upokorzenie barona? Jeśli tak, to czym im się tak poważnie naraził?”
– Sama myśl napawa mnie wstrętem! Gzić się z rozpłodową kobyłą! – ciskał się baron. – A z drugiej strony, aż mnie rozsadza ciekawość. Do czego im to potrzebne?
– Nie potrafię powiedzieć, baronie. Za mało danych. Harkonnen spojrzał tak, jakby zamierzał spoliczkować swego doradcę, ale się powstrzymał.
– Nie jestem buhajem Bene Gesserit!
– Baronie – spokojnie powiedział de Vries – jeśli istotnie zdobyły dowody na to, że nielegalnie gromadzisz przyprawę, nie możesz dopuścić do ich ujawnienia. Nawet jeśli blefowała, twoja reakcja wystarczyła, aby potwierdzić wszystkie podejrzenia. Jeśli zjawi się ze swoimi materiałami na Kaitainie, Cesarz wyśle sardaukarów, aby unicestwili ród Harkonnenów, a nasze funkcje przekaże innemu rodowi, jak to uczynił wcześniej z Richesami. I bez wątpienia zrobi to z przyjemnością. W każdej chwili i on, i ZNAH mogą się wycofać z kontraktów na które masz koncesję. Arrakis i produkcję przyprawy mogą scedować chociażby na... Atrydów, tylko po to, aby z ciebie zakpić.
Atrydzi! – Baron zrobił grymas, jakby chciał splunąć. – Nigdy nie pozwolę na to, żeby któraś z moich koncesji wpadła w ich ręce.
De Vries wiedział, że poruszył właściwą strunę. Wrogość pomiędzy Atrydami i Harkonnenami sięgała wiele pokoleń wstecz, aż do czasów Bitwy pod Korrinem.
– I dlatego – powiedział mentat – będziesz musiał zrobić to, czego sobie życzy ta czarownica. Ta runda należy do Bene Gesserit. W pierwszej kolejności musisz chronić przyszłość swego rodu, koncesję przyprawową i tajne zapasy. – Usta mentata zadrgały w uśmiechu. – Na zemstę przyjdzie czas później.
Twarz barona poszarzała, a skóra nagle jakby zwiotczała.
– Piterze, niezwłocznie zaczniesz zacierać wszystkie ślady i rozmieszczać zapasy przyprawy w nowych miejscach. Rozmieść ja tam, gdzie nikt nawet nie będzie podejrzewał ich obecności.
Także na planetach naszych sojuszników? Odradzałbym takie posunięcie, baronie. Zbyt wiele z tym kłopotów, a sojusze często się zmieniają.
Dobrze. – Pajęcze oczy rozjarzyły się. – Ulokuj większość na Lankiveil, tuż pod nosem tego przygłupa, mego przyrodniego brata. Nikomu nawet nie przyjdzie do głowy, że Abulurd mógłby maczać w tym palce.
Tak, mój baronie. To bardzo dobry pomysł.
Oczywiście, że dobry! – Skrzywił się i rozejrzał dookoła. Na myśl o Abulurdzie przypomniał mu się faworyzowany bratanek. – A gdzie Rabban? Może ta czarownica wolałaby jego spermę?
– Bardzo wątpię, baronie. – De Vries pokręcił głową. – Ich plany genetyczne są najczęściej bardzo szczegółowe.
Tak czy owak, gdzie się podziewa? Rabban! – Baron snuł się po sali, jak gdyby usiłował podejść jakąś wyimaginowaną zwierzynę. – Nie widziałem go przez cały dzień.
Znowu wyprawił się na te idiotyczne polowanie, tym razem do Leśnej Stanicy. – De Vries z trudem stłumił uśmiech. – Zdany jesteś tylko na siebie, baronie, i obawiam się, że musisz wracać do swojej sypialni. Masz nie cierpiące zwłoki obowiązki do wykonania.
Podstawowa zasada brzmi: nigdy nie wspierać słabych, zawsze brać stronę silnych.
Księga Azhar, Zbiór Wielkich Tajemnic opracowany przez Bene Gesserit
 
Lekki transportowiec z rykiem mknął ku pogrążonemu w nocy pustkowiu, zostawiając za sobą dymy fabryczne i światła miejskie Giedi Primy. Umieszczony w klatce wewnątrz maszyny Duncan Idaho spoglądał na wielkie więzienie Baronii, karmiące się męką i trudem ludzkim.
Przynajmniej jego rodzice nie byli już więźniami. Rabban zabił ich, aby wywołać w nim gniew i sprowokować do walki. Przez kilka ostatnich dni spędzonych na przygotowaniach, istotnie gniew Dun-cana rósł nieustannie.
Metalowe ściany luku pokrywał szron. Duncan był skostniały, serce ciążyło mu ołowiem, skóra stała się niewrażliwą powłoką. Płytki podłogi wibrowały od ryku silników. Z pokładu nad nim słychać było myśliwych opatrujących broń. Śmiali się i żartowali, z góry ciesząc się na wieczorne łowy.
Był tam także Rabban.
Żeby, jak to określili, “dać mu sprawiedliwe” szansę, myśliwi uzbroili go w tępy nóż (by, wyjaśnili, nie mógł sobie zrobić żadnej szkody), latarkę i krótki kawałek sznura, czyli wszystko, czego może potrzebować ośmiolatek, aby umknąć zaprawionym łowcom Har-konnenów, na dodatek poruszających się po dobrze im znanym terenie.
 
Na górze, wygodnie rozparty w ciepłym wymoszczonym fotelu Rabban uśmiechał się na myśl o pełnym nienawiści, przerażonym dzieciaku w klatce. Gdyby Duncan Idaho był większy i silniejszy, byłby niebezpieczny jak każde zwierzę, jednakże Rabban musiał przyznać, że jak na swój wiek chłopak był niezwykle twardy. Znakomicie udawało mu się wywieść w pole trenerów w Baronii, a wręcz niesłychana była sztuczka w tunelu odciążaczowym.
Transportowiec oddalał się od więziennego miasta i skażonych terenów przemysłowych, zmierzając do wyżynnego rezerwatu, z czarnymi sosnami, skałami, jaskiniami i strumieniami. W rezerwacie zadomowiło się nawet kilka egzemplarzy genetycznie ulepszonych drapieżników, dla których delikatne mięso chłopca będzie równe dużym rarytasem, jak dla zawodników Harkonnenów.
Maszyna opadała na upstrzoną głazami łąkę, pokład nachylił się stromo, ale zaraz powrócił do poziomu, kiedy zadziałały stabilizatory. Rabban nacisnął guzik na małej tablicy kontrolnej przytwierdzonej do pasa.
Z sykiem podniosły się hydrauliczne drzwi luku, a zarazem otworzyła się klatka. Duncan poczuł na policzku chłodne nocne powietrze i w pierwszej chwili chciał natychmiast rzucić się w mrok. Potrafił szybko biegać i schroniłby się w gąszczu sosen. Tam zagrzebałby się w grubej warstwie igliwia i zapadł w ochronną drzemkę. Ale tego właśnie chciał Rabban i z pewnością Duncanowi nie udałoby się uciec nazbyt daleko. Musiał teraz oddać głos instynktowi i sprytowi. Nie nadszedł jeszcze czas nagłych, nieoczekiwanych reakcji.
Zaczeka tu we wnętrzu maszyny, aż wyjaśnią mu reguły polowania, choć nietrudno było zgadnąć, czego od niego oczekują. Większa arena, dłuższe polowanie, wyższa stawka... w istocie chodziło o te same podchody co w więziennym mieście.
Nad nim rozległ się szczęk i w górnej pokrywie luku ukazały się na tle światła dwie ciemne postacie: kapitan kierujący treningami w Baronii oraz barczysty mężczyzna, który zabił rodziców Duncana: Rabban.
Chłopak odwrócił oczy od oślepiającego blasku i znowu wpatrzył się w łąkę oraz ciemny pas drzew. Noc była gwiaździsta. W boku poczuł ból, będący wspomnieniem po wcześniejszym treningu, ale starał się nie zwracać na niego uwagi.
– Leśna Stanica – zwrócił się do niego kapitan. – Zupełnie jak wakacje na łonie natury, zobaczysz. Zaczynamy polowanie: wypuścimy cię tutaj, damy trochę czasu, a potem ruszymy za tobą.
 
– Oczy kapitana zwęziły się. – Ale pamiętaj: pomyłka będzie tutaj drożej kosztować niż w Baronii. Jeśli cię schwytamy, zginiesz, a twoja wypchana głowa dołączy do innych trofeów na ścianie salonu jaśnie wielmożnego Rabbana.
Za plecami kapitana bratanek barona uśmiechał się obleśnie. Cały aż dygotał z niecierpliwości i podniecenia, a jego opalona twarz płonęła rumieńcem.
– A jeśli się wymknę? – spytał piskliwym głosem Duncan.
– Nie wymkniesz się – odparł Rabban, a chłopak dalej się nie dopytywał, gdyż co najwyżej mógł usłyszeć jakieś kłamstwo. Jeśli uda mu się przechytrzyć myśliwych, sam narzuci dalsze reguły gry.
Wypchnęli go na pokrytą szronem łąkę. Miał na sobie tylko cienkie ubranie i znoszone buty; chłód uderzył w niego jak młot.
– Postaraj się żyć jak najdłużej, chłopcze – powiedział z drzwi maszyny Rabban i cofnął się do wnętrza, gdyż silniki zwiększyły obroty. – Niechaj to będzie dobre polowanie. Poprzednie strasznie mnie rozczarowało.
Duncan stał nieruchomo i wpatrywał się w pojazd, który wzbił się w powietrze i odleciał do strzeżonego domku myśliwskiego. Tam cała grupa wychyli kilka drinków i ruszy tropem swej ofiary.
Być może zgraja Harkonnenów pobawi się nim trochę, znajdując upodobanie w przedłużaniu gry... a może, kiedy już go znajdą, przemarznięci na kość będą tylko marzyli o ciepłym napoju i przy pierwszej okazji posiekają go na kawałki.
Duncan puścił się biegiem w kierunku gęstwiny drzew.
Nawet kiedy się znalazł pośród nich, stopy pozostawiały łatwo czytelny ślad na oszronionej trawie. Przedzierając się przez krzaki w kierunku poszarpanej skalistej grzędy, strząsał z nich zeschłe igły.
W świetle latarki widział kłęby pary dobywające się z jego ust i nosa. Mozolnie wspinał się po stromym stoku kamienistego urwiska, a kiedy do niego dotarł, zaczął kluczyć między kruchymi skałkami i wdrapywać na wyższe z nich, aby jak najmniej zostawiać za sobą śladów. Na półkach zastygły pasemka zmrożonego śniegu.
Kamienne słupy niczym posągi wartowników sterczały z grani, górując nad pasmem lasu. Wiatr i deszcze wygryzły dziury i wnęki, czasami starczające ledwie na gniazdo gryzoni, czasami dostatecznie duże na to, by skrył się w nich dorosły człowiek. Gnany rozpaczą Duncan wspinał się tak długo, aż zbrakło mu tchu w piersiach.
Kiedy znalazł się na szczycie grani, rdzawej i brązowawej w świetle latarki, przysiadł na piętach i spróbował ocenić swoją sytuację. Zastanawiał się czy myśliwi ruszyli już za nim; jeśli tak, wyprzedzenie miat niewielkie.
W oddali zawyło jakieś zwierzę; zgasił latarkę, aby zbyt łatwo nie zdradzać swej obecności. Piekły go stare rany na boku i plecach, bólem pulsowało przedramię w miejscu, gdzie wszczepiono mu lokalizator.
Za nim wypiętrzały się skały jeszcze wyższe i bardziej strome, podziurawione wnękami i grotami; gdzieniegdzie sterczały z nich karłowate drzewka, zabłąkane, obce. Daleko, bardzo daleko było stąd do najbliższego miasta i portu kosmicznego.
Leśna Stanica. Matka opowiadała mu o rezerwacie łowieckim, szczególnie ulubionym przez bratanka barona.
– Rabban jest takim okrutnikiem – powiedziała kiedyś – gdyż chce udowodnić, że nie jest podobny do ojca.
Chłopak większą część swych niemal dziewięciu lat spędził w wielkiej budowli, w której powietrzu, krążącym w zamkniętym obiegu, zawsze czuć było zapachy smarów, rozpuszczalników i odpadów chemicznych.
Nawet już nie pamiętał, jak zimno może być na Giedi Primie, jak surowe potrafią być tu noce, a także... jak jasne gwiazdy.
Niebo było wielką czarną czapą obsianą świetlistymi kropkami, jakby ktoś nakłuwał szpilkami odległe galaktyki. Gdzieś wysoko Nawigatorzy Gildii wysilali umysły, aby bezpiecznie przeprowadzić między gwiazdami wielkie jak miasta liniowce.
Duncan nigdy nie widział statku Gildii, nigdy też nie opuścił Giedi Primy, a teraz bardzo wątpił, by mogło się to zmienić. Żyjąc w mieście, nigdy nie miał potrzeby uczenia się układu gwiazd. Nawet jednak, gdyby wiedział, gdzie się znajduje i potrafił rozpoznać konstelacje, i tak nie miał dokąd się udać...
Przycupnięty na kamieniu, zapatrzony w zimną ciemność, Duncan usiłował znaleźć jakieś rozwiązanie. Kulił się, przyciskał, jak mógł mocno, kolana do brody, a mimo to trząsł się z zimna.
Daleko, tam, gdzie skalista wyżyna schodziła w lesiste doliny, dostrzegł wyraźny kształt strzeżonego domku myśliwskiego, od którego oddalał się rząd światełek, niby ogni procesji. Myśliwi, rozgrzani i dobrze uzbrojeni, niespiesznie wyruszyli na poszukiwanie Dun-cana. Bawili się z nim.
Duncan spoglądał ze swego punktu obserwacyjnego i czekał. W końcu jednak, jeśli chciał przeżyć, musiał coś postanowić. Tylko co począć? Dokąd uciekać? Kto miałby się o niego zatroszczyć?
Laserobin Rabbana nie zostawił nawet skrawka twarzy matki, który mógłby ucałować, nawet kosmyka włosów, który mógłby pogłaskać. Już nigdy nie usłyszy jej głosu i z czułością wypowiadanych słów: “Kochany Duncanie”.
A teraz to jego chcieli zabić, on zaś nic na to nie mógł poradzić. Był chłopcem uzbrojonym w tępy nóż, latarkę i kawałek liny, a naprzeciw siebie miał dorosłych mężczyzn dysponujących richesański-mi czujnikami lokalizacyjnymi, ciepłymi ubraniami bojowymi i bezlitosną bronią; na dodatek było ich dziesięciu, a on jeden. Nie miał żadnych szans.
Najprościej będzie siedzieć tutaj i czekać na nich: i tak w końcu odnajdą go dzięki czujnikowi... On zaś w ten sposób zepsuje im zabawę, odbierze emocje tropienia. Poddając się, odmawiając udziału w ich okrutnej grze, odniesie małe zwycięstwo, jedyne, jakie leżało w jego zasięgu.
Mógłby co prawda walczyć, nawet osaczony, usiłować zadać im jak najwięcej strat. Rodzice nie mieli nawet możliwości walczyć o swe życie; Rabban nie odmówił mu tej szansy, uważał go bowiem za bezradnego chłopca. Całe polowanie miało być bezpieczną zabawą dla myśliwych.
Wyprostował zdrętwiałe nogi i otrzepał ubranie. Zaraz zniknęły gdzieś dreszcze.
“Nie pójdzie im ze mną tak lekko – pomyślał. – Przekonają się, że nie można się ze mnie śmiać”.
Wątpił, by zdecydowali się na osobiste tarcze; nie przypuszczali chyba, że taka ochrona może im być dzisiaj potrzebna, a w każdym razie nie przeciwko komuś takiemu jak on. W kieszeni czuł uchwyt noża, twardy i kanciasty, ale bezużyteczny wobec najmarniejszego nawet ubioru bojowego. Jednak mógł nim coś zrobić – coś potrzebnego, choć bolesnego. Tak, będzie walczył – ze wszystkich sił, jakimi dysponował.
Pobiegł chyłkiem między skałami, przeskoczył zwalone drzewo, aż wreszcie dotarł do niewielkiego otworu w masywnym piaskowcu. Omijał pasma śniegu, aby nie zostawić widocznych śladów. Gdziekolwiek się ukryje, czujnik i tak go zdradzi.
Piaskowiec nad wejściem do jamy był popękany, wielkie bloki odchylały się od siebie, w szczelinach pojawił się mech. Może uda mu sieje poruszyć... na tym polegała jego druga szansa.
Wpełzł do jamy, gdzie nie było ani odrobinę cieplej, a w dodatku jeszcze ciemniej. Otwór był na tyle mały, że dorosły mężczyzna mógłby wpełznąć na brzuchu, ale nie było stąd innego wyjścia. Tutaj nie znajdzie schronienia. Musiał się pospieszyć. Przykucnął, zapalił latarkę, zdjął poplamioną koszulę i wydobył nóż. Czuł zgrubienie czujnika na lewym przedramieniu, u dołu tricepsu.
Skóra była znieczulona przez zimno, umysł ogłuszony dramatycz-nością sytuacji, kiedy jednak wbił ostrze noża, miał wrażenie, że ktoś przypala mu nerwy. Z zamkniętymi oczami wbił ostrze głębiej, dźgał nim i popychał.
Po chwili uniósł powieki i wpatrzył się w mroczne cienie rzucane przez mdłe światło latarki. Prawa ręka poruszała się mechanicznie, podważając malutki czujnik. Ból usunął się na obrzeże świadomości.
I wreszcie zakrwawiony kawałek metalu o misternej konstrukcji z brzękiem poleciał na skaliste podłoże. Wyrafinowana technologia z planety Richese. Czując, jak kręci mu się w głowie, Duncan wziął kamień, aby roztrzaskać czujnik, ale po chwili namysłu odłożył go i ukrył urządzenie głęboko w cieniu, gdzie niełatwo było go dostrzec.
Lepiej zostawić czujnik tutaj. Na przynętę.
Duncan wycofał się na zewnątrz i zebrał garść ziarnistego śniegu. Na progu jamy czerwieniały krople krwi. Przycisnął śnieg do broczącej rany; zimno przygłuszyło ból. Trzymał śnieg tak długo, aż poró-żowiał między palcami. Wziął następną garść, nie troszcząc się o ślady; tak czy owak Harkonnenowie zjawią się tutaj.
Po jakimś czasie krew przestała płynąć.
Duncan odpełzł na bok i ruszył do góry, teraz już uważając, by nie zostawiać śladów, które zdradziłyby kierunek jego ucieczki. W dole zobaczył, jak podrygujące światła jarzyć rozdzieliły się; myśliwi szli różnymi drogami. Nad głową zawarczał gdzieś w mroku ornitopter.
Poruszał się tak szybko, jak potrafił, bacznie zważając na ślady. Oddarł od koszuli długi strzęp i obwiązał ranę, ale teraz pierś była odsłonięta” na zimno. Być może leśne drapieżniki poczują krew i zapolują na niego dla pożywienia, a nie dla zabawy, jednak w tej chwili wolał się nad tym nie zastanawiać.
Co chwila ślizgając się na małych kamykach, dotarł wreszcie na szczyt nawisu nad jamą. Instynkt podpowiadał mu, by uciekać jak najdalej, ale temu sprzeciwiał się rozum. Przykucnął za fragmentami głazów, naparł na nie, aby sprawdzić, czy da im radę, i zaczął czekać.
Niebawem pierwszy myśliwy pojawił się na stoku, kierując się ku skalnej jamie. Odziany w strój wspomagany przez odciążacz, trzymał przed sobą gotowy do strzału laserobin. Co chwilę spoglądał na detektor, także wyprodukowany na Richese.
Duncan wstrzymał oddech i znieruchomiał, aby nie drgnął pod nim najmniejszy kamyk. Poczuł jak spod prowizorycznego bandaża znów zaczyna sączyć się po ramieniu strużka krwi.
Myśliwy zatrzymał się przed wejściem do jamy, obejrzał ślady krwi, ze środka wzywał go czujnik. Duncan nie mógł tego wprawdzie zobaczyć, był jednak pewien, że twarz mężczyzny zdobi teraz pogardliwy uśmiech triumfu. Wcisnął do otworu lufę i niezgrabnie z powodu ochronnego stroju przykucnął, a potem zaczął wpełzać.
– Znalazłem cię, szczeniaku!
Duncan zaparł się nogami i muskularnymi jak na niespełna dzie-więciolatka rękami o omszały głaz i przepchnął go nad krawędzią, by natychmiast zabrać się do drugiego. Oba kamienie poleciały w dół; rozległ się miękki łomot, chrzęst i zduszony charkot mężczyzny.
Chłopak podpełzł do krawędzi; jeden z kamieni, podskakując i nabierając impetu, leciał w dół stoku, drugi – pomimo ochronnego stroju – zgniótł myśliwemu kręgosłup, przygważdżając go do ziemi niczym owada.
Duncan pospiesznie ześliznął się na dół. Mężczyzna żył, chociaż był sparaliżowany. Nogi podrygiwały, czubki butów szurały o zmarznięty grunt. Chłopak nie musiał się go już obawiać.
Przecisnął się obok ciała i poświecił latarką w przymglone, pełne niedowierzania oczy. To nie była już zabawa. Wiedział, co Harkon-nenowie z nim zrobią, kiedy go schwytają; sam widział, co Rabban zrobił z jego rodzicami. Teraz i on będzie trzymać się ich reguł.
Umierający mężczyzna wybełkotał coś niezrozumiale. Duncan nie namyślał się; jego zmrużone oczy nie miały już w sobie nic dziecinnego, kiedy nachylił się i wcisnął nóż pod brodę myśliwego, który – jakby akceptując wyrok – odchylił nieco głowę i odsłonił szyję. Tępe ostrze z trudem przecięło skórę i ścięgno, krew trysnęła strumieniem i zaczęła rozlewać się w kałużę na podłodze jamy.
Duncan nie miał czasu namyślać się nad tym, co zrobił, ani czekać aż ciało łowcy ostatecznie się oziębi. Przeszukał jego pas, znajdując przybornik sanitarny i rację żywnościową, potem wyrwał laserobin z zaciśniętej dłoni. Kolbą roztrzaskał czujnik, który nie był mu już potrzebny na przynętę. Teraz prześladowcy będą musieli się kierować tylko własnym sprytem. Pomyślał, że gdy minie im pierwsza wściekłość, mogą uznać tę sytuację nawet za bardziej podniecającą. Wypełzł z jamy, a za nim z klekotem obijał się laserobin, tak niemal długi, jak on był wysoki. Sznur jarzyć był coraz bliżej.
Ośmielony nieprawdopodobnym zdałoby się sukcesem i lepiej wyposażony, chłopak zniknął w nocnych ciemnościach.
 
Wiele grup w Cesarstwie sądzi, że to im przysługuje najwyższa władza: Gildia Kosmiczna ze swoim monopolem na podróże międzygwiezdne, ZNAH i jego potęga ekonomiczna, Bene Gesserit ze swymi tajemnicami, mentaci i ich niezwykłe zdolności umysłowe, okupujący tron ród Korrinów, Rody Wysokie i Niskie zasiadające w Landsra-adzie i dysponujące wielkimi posiadłościami. Biada nam wszystkim, kiedy pewnego dnia jedna z tych sił zechce dowieść słuszności swego przekonania.
hrabia Hasimir Fenring, Doniesienia z Arrakis
 
Leto miał ledwie godzinę na to, aby odświeżyć się w swych pokojach w Grand Palais.
– Hm, przepraszam, że cię poganiam – powiedział Rhombur, kiedy przez rozsuwane drzwi weszli do korytarza o kryształowych ścianach – ale z pewnością sam nie chciałbyś tego stracić. Budowa liniowca trwa całymi miesiącami. Daj mi znać, kiedy będziesz juz gotów iść na pomost obserwacyjny.
Leto ciągle niepewny, ale wdzięczny też za chwilę na osobności, pobieżnie obejrzał pokój i zbadał zawartość swych bagaży. Było tego więcej niż kiedykolwiek mogło mu się przydać; pośród różnych drobiazgów znalazł także pakiet listów ze wskazaniami od matki oraz egzemplarz Biblii Protestancko-Katolickiej – obiecał lady Helenie, że codziennie będzie czytał co najmniej jeden ustęp.
Wpatrzył się w walizy, myśląc, ile czasu będzie mu potrzeba, aby zadomowić się tutaj na dobre – cały rok poza Kaladanem! – ale ostatecznie nic z nich nie wziął. Będzie na to jeszcze pora. Cały rok na Ix!
W zmęczonym po podróży umyśle nieustannie pojawiały się obrazy zdumiewającej podziemnej metropolii. Leto ściągnął koszulę i ułożył się na plecach na łóżku. Ledwie jednak poczuł elastyczność materaca i miękkość poduszek, w drzwiach stanął Rhombur.
– Wstawaj, Leto! Szybko! Ubieraj się. Musimy, hm, postarać się o jakiś transport.
Leto posłuchał wezwania tak dokładnie, że znalazł się w hołu, kończąc jeszcze wkładać koszulę.
Pojazd poniósł ich tunelem pomiędzy odwróconymi budynkami na obrzeże podziemnego miasta, a potem kapsuła windy zaniosła ich na drugą kondygnację budynku zwieńczonego kopułami obserwacyjnymi. Rhombur bezceremonialnie zaczął się przepychać między ludźmi zgromadzonymi na balkonach i przy wielkich oknach, ciągnąc za rękę Leta. Z twarzą poczerwieniałą od emocji, rzucał pospieszne pytania:
– Która jest godzina? Czy już się zaczęło?
Nie. Jeszcze dziesięć minut.
Nawigator dopiero jest w drodze. Właśnie dostarczają pod eskortą jego pojemnik.
Mrucząc podziękowania i przeprosiny, Rhombur zaciągnął swego oszołomionego towarzysza do wielkiej tafli metaszkła, tworzącej pochyłą ścianę galerii obserwacyjnej. Po jej drugiej stronie rozsunęły się drzwi i stanęli w niej dwaj, stanowiący eskortę siostry Rhombura, Kailei, ciemnowłosi młodzieńcy, tak do siebie podobni, że wydawali się bliźniakami. W krótkim czasie, który minął od ich pierwszego spotkania, dziewczyna zdążyła zmienić strój na inny, mniej zdobny, jednak równie piękny. Bliźniacy byli upojeni przebywaniem w jej towarzystwie, a dziewczynie chyba się podobała ich ugrzeczniona uwaga. Uśmiechając się to do jednego, to do drugiego poprowadziła ich do miejsca, skąd dobrze było wszystko widać.
Rhombur trzymał Leta za łokieć, najwyraźniej o wiele bardziej zainteresowany tym, co się działo na dole, niż widzami, najpewniej ważnymi osobistościami, skoro pozwolono im znaleźć się tutaj. Także spoglądał w dół, choć nie miał pojęcia, co miało nastąpić.
Ogromny plac ciągnął się aż do miejsca, gdzie sklepienie groty zlewało się z horyzontem. W oddali zobaczył naturalnej wielkości liniowiec, pojazd o wielkości asteroidu, podobny do tego, który dostarczył go z Kaladanu na Ix.
– To największa, hm, fabryka na całym Ix – oznajmił Rhombur. – W całym Cesarstwie to jedyne miejsce, na którym może się pomieścić gotowy liniowiec. Gdzie indziej korzysta się z kosmicznych doków. Dla nas ogromnie zyskowna, ze względu i na bezpieczeństwo i koszty, jest możliwość tworzenia nawet największych konstrukcji na miejscu.
Lśniący nowością statek wypełniał pole konstrukcyjne. Na kadłubie połyskiwała purpurowo-miedziana spirala Ix wpleciona w większy biały emblemat Gildii, symbol nieskończoności na wypukłej okrągłej tarczy.
Zbudowany w głębinach planety statek unosił się na podnośniku odciążaczowym, tak że wielkie pojazdy mogły wpełzać pod jego brzuch. Suboidzi w srebrnych i białych uniformach, z narzędziami w rękach, dokonywali ostatecznej kontroli liniowca. Dookoła terenu fabrycznego widać było roztańczone linie świetlne: bariery energetyczne, które nie pozwalały zbliżyć się nikomu niepowołanemu.
 
Podnośniki i podpieracze wydawały się z tej odległości pasożytami stłoczonymi przy ogromnym cielsku, ale większość sprzętu odsunięta była na bok, jak gdyby zostawiając wolne pole do... startu? “To chyba niemożliwe” – pomyślał Leto. Tysiące robotników uwijało się dookoła tego nieprawdopodobnie wielkiego statku i uprzątało okoliczny teren.
Zebrani szemrali coraz głośniej i Leto czuł, że zaraz coś nastąpi. Wokół siebie widział obrazy transmitowane przez transoko. Oszołomiony spytał:
– Ale jak... jak się stąd wydostanie? Taki wielki? Jak gruba jest powała mogłem zobaczyć podczas podróży windą, a ściany boczne, przypuszczam, są nie mniej solidne.
Jeden z bliźniaków spojrzał na niego z pełnym pewności uśmiechem.
– Poczekaj, a zobaczysz.
Dwaj młodzieńcy mieli kwadratowe twarze o szeroko rozstawionych oczach, uważne spojrzenia, krzaczaste brwi; byli kilka lat starsi od Leta. Blada cera była z pewnością skutkiem spędzania całych lat pod powierzchnią planety.
Kailea chrząknęła znacząco i spojrzała na brata.
– Rhomburze – powiedziała, obdarzywszy spojrzeniem bliźniaków i Leta – co się stało z twoimi manierami?
Rhombur poruszył się speszony.
– Ach, przepraszam! Oto Leto Atryda, dziedzic rodu Atrydów z Kaladanu. To zaś Ctair i D’murr Pilru. Ich ojciec jest ambasadorem Ix na Kaitainie, matka – bankierem Gildii. Mieszkają w jednym ze skrzydeł Grand Palais, tak że łatwo możecie się na siebie natknąć.
Młodzieńcy jednocześnie skłonili się i odrobinę bliżej przysunęli do Kńleir.
– Szykujemy się do egzaminu Gildii za kilka miesięcy – wyjaśnił jeden z nich, Ctair. – Kiedyś mamy nadzieję pilotować taki statek.
Ciemnowłosa głowa wskazała olbrzymi liniowiec. Kailea spojrzała na obu z powątpiewaniem w oczach, jak gdyby nie bardzo wierzyła w to, iż kiedyś zostaną Nawigatorami Gildii.
Leta zaskoczyło podniecenie i entuzjazm w oczach Ctaira. D’murr był mniej rozmowny; jak się wydawało interesował się przede wszystkim widowiskiem rozgrywającym się w dole.
– A oto i Nawigator – rzekł D’murr.
Ciemny, pękaty pojemnik spłynął na przemysłowych odciąża-czach na wolne miejsce obok liniowca. Nawigatorzy Gildii tradycyjnie skrywali się za gęstymi kłębami dymu. Powszechnie żywiono przekonanie, że w procesie dojrzewania do swej funkcji tracili człowieczeństwo i stawali się innymi, bardziej rozwiniętymi istotami. Gildia ani nie potwierdzała tych informacji, ani im nie zaprzeczała.
– Nic nie mogę zobaczyć w środku – powiedział niezadowolony Ctair.
Ale Nawigator tam jest. Czuję go – oznajmił D’murr, który nachylił się tak mocno, jakby chciał przebić taflę metaszkła.
Kiedy bliźniacy całą uwagę skupili na statku, Kailea obróciła się do Leta i rzuciła mu rozpromienione spojrzenie. Rhombur wskazał gestem liniowiec i mówił:
– Ojciec jest podniecony perspektywą zwiększenia ładowności statków Gildii. Nie wiem, jak dobrze znasz historię, ale liniowce pierwotnie były dziełem, hm, Richese. Ix i Richese rywalizowały o zamówienia Gildii, ale stopniowo to my braliśmy górę, wszystkie aspekty życia, hm... społecznego, obejmując systemem subsydiów, zamówień, ulg podatkowych i innych udogodnień. Tu, na Ix, niczego nie robimy połowicznie.
Słyszałem, że jesteście także mistrzami sabotażu przemysłowego i obchodzenia prawa podatkowego – powiedział Leto, przypominając sobie słowa matki.
Rhombur pokręcił głową.
– Kłamstwa rozpowszechniane przez zazdrosne rody. Na szkarłatne piekła, nie kradniemy przecież nikomu pomysłów ani patentów. Wydaliśmy tylko wojnę technologiczną Richese i chociaż zwyciężyliśmy bez jednego wystrzału, to jednak zadaliśmy im ciosy równie dotkliwe jak przy użyciu broni atomowej. Stawka była ogromna: albo my albo oni. Pokolenie temu stracili lenno na Arrakis i mniej więcej w tym samym czasie – pierwszeństwo techniczne. Sądzę, że to kwestia złego kierowania rodem.
– Moja matka jest z domu Richese – powiedział sucho Leto. Rhombur zaczerwienił się z zakłopotania.
Ach, przepraszam, zapomniałem.
Zaczął przeczesywać włosy dłonią tylko po to, aby dać rękom jakieś zajęcie.
– Nic się nie stało. Nie mamy klapek na oczach. Wiem, o ci chodzi. Ród Richesów ciągle istnieje, ale ma o wiele mniejsze znaczenie. Zbyt wiele biurokracji i zbyt mało innowacji. Matka nigdy nie chciała mnie tam zabrać, nawet po to, żeby odwiedzić rodzinę. Jak sądzę, zbyt wiele bolesnych wspomnień, chociaż chyba uważała, że wychodząc za ojca, polepszy sytuację rodziny.
 
Pod nimi pojemnik z tajemniczym Nawigatorem zbliżył się do otworu na przednim krańcu liniowca i w następnej chwili lśniący czarny kształt zniknął we wnętrzu maszyny niczym statek pochłonięty przez olbrzymią rybę.
Mimo że Kailea była młodsza od brata, kiedy mówiła, głos jej brzmiał bardziej rzeczowo:
– Nowe liniowce mają być naszym najzyskowniejszym dziełem. Na nasze konta za ten kontrakt spłyną wielkie sumy. Ród Verniusów otrzyma dwadzieścia pięć procent wszystkich zysków, jakie dzięki nam zdobędzie w pierwszej dekadzie Gildia.
Przytłoczony tą wiadomością Leto pomyślał o niewielkiej skali poczynań podejmowanych na Kaladanie: zbiory ryżu pundi, barki rozładowujące statki... i wiwaty, które ludzie wznosili po zwycięstwie księcia nad bykiem.
Z głośników w ścianach sali obserwacyjnej rozległ się chrapliwy głos syren. W dole niczym opiłki żelazne przyciągane przez magnes suboidzi pospiesznie oddalali się na wszystkie strony od nowo zbudowanego liniowca. W całym mieście podwieszonym do powały skalnej w salach obserwacyjnych na szczytach stalaktytowych wież zamrugały światła. Leto widział małe figurki, które przywarły do przejrzystych tafli.
Wszyscy dookoła ucichli i Leto nachylił się do Rhombura.
– O co chodzi? – zapytał. – Co się teraz dzieje?
Nawigator szykuje się do startu – odrzekł Ctair.
Wyprowadzi statek z Ix, aby umieścić go na orbicie – dodał D’murr.
Leto spojrzał na kamienne sklepienie, przypomniał sobie jego grubość i pomyślał, że żaden start nie jest możliwy.
– Wyprowadzenie takiego statku na zewnątrz – rzekł Rhombur i założył ręce na piersi – nie jest, hm, trudne... a w każdym razie, nie dla nich. O wiele łatwiejsze od ponownego wprowadzenia go w taką ograniczoną przestrzeń. Tego potrafią dokonać tylko najlepsi ze Sterników.
Leto wstrzymał oddech podobnie jak wszyscy inni widzowie. Lśniący liniowiec stawał się coraz mniej wyraźny, aż wreszcie – zniknął całkowicie. Cały budynek zadygotał, a Leto poczuł się tak, jakby mu raptownie zatkano uszy.
Całe pole produkcyjne było teraz puste, żadnego śladu liniowca, tylko odsunięty na boki sprzęt oraz przebarwienia na podłodze, ścianach i suficie.
 
– Przypomnij sobie, w jaki sposób Nawigatorzy prowadzą statki – powiedział D’murr na widok stropienia na twarzy Leta.
Zakrzywia przestrzeń – dorzucił Ctair. – Statek w ogóle nie przechodził przez skalną powłokę Ix. Nawigator przeniósł liniowiec stąd... do miejsca przeznaczenia.
Pośród widzów rozległy się okrzyki aplauzu. Rhombur z widoczną satysfakcją wskazał na wolną przestrzeń produkcyjną.
– Teraz możemy zacząć budować następny.
Najzwyczajniejsza ekonomia – powiedziała Kailea, spoglądając na Leta, ale potem nieoczekiwanie uciekła ze spojrzeniem. – Nie tracimy czasu na próżno.
Zgodnie z układem zawartym pomiędzy Bene Gesserit a Gildią, żadna niewolnica-konkubina nie mogła, rzecz jasna, powić ojcu oficjalnego następcy, nieustannie jednak rozwijały się nużące w swej powtarzalności intrygi. Matka, moje siostry i ja stałyśmy się już specjalistkami w unikaniu najprzemyślniejszych narzędzi śmierci.
z W domu mojego ojca pióra księżniczki Irulany
 
Na niektórych planetach pokoje lekcyjne przeznaczone w cesarskim pałacu dla następcy tronu Szaddama pomieściłyby całą wioskę. Książę Korrino z całkowitym brakiem zainteresowania ślęczał nad maszyną uczącą, podczas gdy Fenring przypatrywał mu się z boku.
– Ojciec ciągle domaga się, żebym przesiadywał przy nauce jak jakiś dzieciak – poskarżył się pochylony nad światełkami i rotacyjnymi mechanizmami maszyny Szaddam. – A ja powinienem mieć już żonę i potomka.
Co takiego? – zaśmiał się Fenring. – A więc tron ominie jedno pokolenie i dostanie się twojemu synowi, kiedy ten wejdzie już w wiek dorosły, hrnmm-hm-mhm?
Szaddam miał trzydzieści cztery lata i wydawało się, że całe dziesięciolecia nadal dzielą go od władzy cesarskiej. Za każdym razem, kiedy Elrood popijał piwo przyprawowe, w jego organizmie pojawiała się następna dawka tajemnej trucizny, chociaż jednak n’kee działałajuż od ośmiu miesięcy, jedynym efektem były jeszcze bardziej irracjonalne zachowania starca, jak gdyby i bez tego było ich mało.
 
Tego właśnie poranka Elrood ostro skarcił Szaddama za to, że nie przykłada się odpowiednio do nauki.
– Patrz i ucz się! – brzmiała niezmiennie powtarzana fraza. – Chociaż raz dorównaj Fenringowi.
Od najwcześniejszych lat Hasimir Fenring pobierał nauki razem z następcą tronu. Zapewniać mu miał towarzystwo, ale sam przede wszystkim poznawał tajniki intryg dworskich i politycznych. Jeśli chodzi o wiedzę i umiejętności, zawsze osiągał wyniki lepsze od księcia: z zapałem przyswajał sobie wszystko, co mogło umocnić jego pozycję.
Jego matka, Chaola, zamknięta w sobie dama do towarzystwa, po śmierci czwartej żony Cesarza, Habli, osiadła w spokojnym domku i żyła z cesarskiej pensji. Dzięki temu, iż w czasie swej służby u Habli sprawowała pieczę nad oboma chłopcami, umożliwiła Hasimirowi zajść o wiele dalej, niż pozwalałoby na to jego urodzenie – zupełnie jakby całą rzecz dokładnie sobie umyśliła. Udawała, że zupełnie nie zdaje sobie sprawy, co jej syn robi na cesarskim dworze, choć była wyszkoloną Bene Gesserit. Fenring jednak szybko pojął, że matka wie znacznie więcej, niż sugerowałaby to jej pozycja, i że on sam nieświadomie uczestniczy w wielu daleko zakrojonych planach i projektach kultywacyjnych.
Szaddam jęknął zbolały i odwrócił się od maszyny.
– I dlaczego ten staruch nie chce umrzeć, tak żeby wszystko stało się łatwiejsze?!
Natychmiast zakrył usta ręką, jakby dopiero poniewczasie zdał sobie sprawę ze znaczenia swoich słów. Fenring przechadzał się po długiej sali i wpatrywał we flagi Landsraadu. Następca tronu powinien pamiętać kolory i znaki wszystkich Wysokich oraz Niskich Rodów, tymczasem znaczną trudność sprawiało mu już zapamiętanie ich mian.
– Cierpliwości, przyjacielu. Wszystko przyjdzie w swoim czasie. W jednej z alków Fenring potarł samozapalającą laseczkę nasyconego wanilią kadzidła i wchłaniał przez chwilę aromat.
– A tymczasem przyswajaj sobie to wszystko, co będzie ci potrzebne do rządzenia. Hmmm-mhm, już niedługo informacje te bardzo ci się przydadzą.
– Hasimirze, przestań wydawać te irytujące dźwięki.
Hmmm-mhm?
– Denerwowały mnie już w dzieciństwie i jak dobrze wiesz, nic się pod tym względem nie zmieniło. Przestań!
W sąsiednim pokoju, za przesłonami, które miały rzekomo zapewniać prywatność, słychać było chichot nauczyciela, szelest ubrań, pościeli, ocieranie się skóry o skórę. Opiekun przez całe popołudnie zabawiał się z wiotką, dotkliwie piękną kobietą, która została wyszkolona na ekspertkę w sprawach erotycznych. Szaddam wydał jej odpowiednie polecenia, a dzięki zaabsorbowaniu uwagi nauczyciela, on mógł swobodnie rozmawiać z Fenringiem, o co było trudno vv pałacu pełnym czujnie szpiegujących oczu i uszu.
Nauczyciel jednak nie wiedział, że dziewczyna była przeznaczona na podarek dla Elrooda, znakomite uzupełnienie jego haremu. Dzięki tej niewiedzy, Szaddam dysponował doskonałym środkiem nacisku, gdyby opiekun stał się kłopotliwy. Wystarczyło, by Cesarz się dowiedział...
– Umiejętność manipulowania ludźmi jest ważnym składnikiem sztuki rządzenia – często powtarzał Fenring, podsuwając jakiś pomysł. Szaddam przynajmniej to pojął. “Jeśli tylko będzie słuchał moich rad – myślał jego przyjaciel – ostatecznie nie będzie takim złym władcą”.
Ekrany demonstrowały nudną statystykę zasobów głównych produktów eksportowych poszczególnych planet, holograficzne obrazy wszelkich możliwych towarów: od farbowanego futra wielorybiego począwszy, poprzez ixiańskie obicia tłumiące dźwięki, krwawin, szigarut, wspaniałe dzieła sztuki z Ekazu, aż po ryż pundi i ośli nawóz. Wszystko to wypływało z maszyny niczym nie kontrolowany potok mądrości, którego elementy powinien Szaddam utrwalić sobie w pamięci. “Ale właśnie po to są eksperci i doradcy.
Fenring potoczył wzrokiem po ekranach.
– Szaddamie, jak ci się wydaje, ze wszystkich rzeczy w Cesarstwie jaka jest najważniejsza, hmmm-mhm?
– Czyżbyś wczuwał się w rolę belfra, Hasimirze?
– Jak zwykle. Jeśli okażesz się znakomitym Cesarzem, skorzystają na tym wszyscy... włącznie ze mną.
Łóżko w sąsiednim pokoju rytmicznie pojękiwało.
– Najważniejsze są pokój i ład – mruknął w odpowiedzi Szaddam.
Fenring stuknął w przycisk na maszynie, a ta zamruczała i zaszumiała, a następnie pokazała obraz jakiejś pustynnej planety. Arrakis. Szaddam przesunął się na ławce, aby zrobić miejsce przyjacielowi.
– Przyprawa, melanż. Rzecz absolutnie najważniejsza. Bez niej Cesarstwo popadnie w ruinę.
Fenring nachylił się, a jego zwinne palce przemknęły przez klawiaturę, przywołując na ekran widoki maszyn zbierających przyprawe na pustyni. Pojawiła się też sekwencja, na której olbrzymi piaskal niszczył kombajn.
– Arrakis jest jedynym znanym we wszechświecie źródłem przyprawy. – Fenring zwinął dłoń i z rozmachem uderzył w stół o blacie z mlecznego marmuplazu. – Ale dlaczego tak jest? Najwięksi badacze i znawcy w całym Cesarstwie usiłowali odpowiedzieć na to pytanie, Korrinowie od pokoleń obiecują za to wielką nagrodę, a tymczasem – nic. Dlaczego nikt nigdzie indziej nie znalazł melanżu? Przecież musi gdzieś być na tym miliardzie planet składających się na Cesarstwo.
Miliardzie? – powtórzył Szaddam. – Hasimirze, przecież dobrze wiesz, że to przesadna liczba przeznaczona dla pospólstwa. Z tego co wiem, w rzeczywistości jest to milion z niewielkim okładem.
Milion, miliard, co za różnica, hmmm-mhm? Chodzi mi o to, że skoro w ogóle występuje we wszechświecie melanż, musi się znajdować na więcej niż jednej planecie. Słyszałeś, że twój ojciec wysłał na Arrakis planetologa?
Oczywiście, Pardota Kynesa. W każdej chwili można się spodziewać kolejnego raportu od niego. Od ostatniego upłynęło już kilka tygodni. – Szaddam dumnie uniósł głowę. – Dbam o to, żeby się z nimi zapoznać, kiedy tylko do nas docierają.
W sąsiednim pomieszczeniu słychać było sapania i chichoty, potem odsunął się jakiś ciężki sprzęt i coś z łomotem spadło na podłogę. Szaddam pozwolił sobie na nikły uśmieszek. Konkubina była istotnie dobrze wyszkolona.
Fenring wbił spojrzenie w sufit, a następnie znowu spojrzał na uczącą maszynę.
– Zastanów się nad tym, Szaddamie. Przyprawa ma życiowe znaczenierdla Cesarstwa, a za każdym razem kontrolę sprawuje nad nią jeden ród, na jednej jedynej planecie. To bardzo niebezpieczna sytuacja, wręcz zachęcająca do szantażu, niezależnie od nieustannego nadzoru Cesarza i możliwości nacisku, jakimi dysponuje ZNAH. Aby zapewnić Cesarstwu większą stabilność, potrzebujemy alternatywnego źródła przyprawy. Jeśli będzie trzeba, stworzymy ją syntetycznie, ale tak czy owak potrzebny nam substytut. – Mówiący spojrzał w oczy księcia. – Substytut, nad którym my będziemy mieć kontrolę.
Szaddamowi takie rozmowy odpowiadały o wiele bardziej od zaprogramowanych, rutynowych lekcji.
– Naturalnie! Alternatywa dla melanżu z Arrakis zatrzęsie układem sił w całym Cesarstwie, nieprawdaż?
 
– Masz całkowitą rację. A na razie ZNAH, Gildia, Bene Gesserit, mentaci, Landsraad, a nawet Korrinowie walczą o dostawy melanżu z jednej jedynej planety. Gdyby zaś istniała inna możliwość, całkowicie zależna od cesarskich decyzji, dopiero wtedy twój ród naprawdę zacząłby panować, a nie dostosowywać się tylko do posunięć innych uczestników gry o władzę.
Nie jesteśmy marionetkami – żachnął się Szaddam. – Tego nie możesz powiedzieć nawet o moim niedołężnym ojcu. – Spojrzał niespokojnie na sufit, jak gdyby mogły się tam ukrywać urządzenia szpiegujące, chociaż Fenring regularnie przeprowadzał kontrolę pomieszczeń. – Oby żył jak najdłużej.
Jest tak, jak mówisz, książę, jeśli jednak teraz puścimy koła w ruch, efekty będziesz zbierał wtedy, gdy tron stanie się twój – rzekł Fenring, ani odrobinę nie speszony, a potem postukał w maszynę i łamiącym się falsetem powtórzył ulubione motto Elrooda: – “Patrz i ucz się”.
Szaddam zachichotał.
Na ekranie pojawiły się obrazy technicznych wynalazków dokonanych na Ix w czasach owocnych rządów rodu Verniusów.
– Jak sądzisz, dlaczego Ixianie pomimo swego mistrzostwa nie potrafią znaleźć substytutu przyprawy? – ciągnął Fenring. – Nieustannie im polecano, aby badali skład melanżu i szukali alternatywnego rozwiązania, ci jednak dalej bawią się w swoje maszynki nawigacyjne i te żałosne chronometry. Komu potrzebna jest znajomość dokładnej godziny na dowolnej planecie Cesarstwa? W jaki sposób może to być ważniejsze od samej przyprawy? Stawianie na ród Verniusów jest z naszego punktu widzenia całkowitą porażką.
Tę uczącą maszynę zrobili Manie. Oni stworzyli ten niepokojący nowy projekt liniowca. Im zawdzięczasz swój pojazd o znakomitych...
To nie ma nic do rzeczy – przerwał księciu Fenring. – Po prostu sądzę, że Veraiusowie w ogóle nie zajmują się problemem alternatywy dla przyprawy. Nie przywiązują do tego żadnej wagi.
Zatem ojciec powinien im wydać ścisłe polecenia.-Szaddam splótł dłonie za plecami, starając się wyglądać godnie i szacownie. – Kiedy zostanę Cesarzem, zadbam już o to, by ludzie zajmowali się tym, co naprawdę ważne. Tak, sam będę kierował rozwiązywaniem problemów ważnych dla Cesarstwa i rodu Korrinów.
Fenring okrążył maszynę uczącą jak skradający się tygrys laza. Po drodze zgarnął słodzonego daktyla z tacy z owocami ustawionej na stoliku z boku.
 
 Dawno temu podobne przyrzeczenia składał Elrood, a chociaż wiele upłynęło czasu, żadnego z nich nie zrealizował. – Uniósł dłoń z daktylem i zaczął nim wymachiwać. – Och, na początku mówił Ixianom, aby zajęli się tym problemem. Co więcej, wyznaczył sporą nagrodę dla odkrywcy, który znajdzie substancję choćby podobną do melanżu na jakiejś nieznanej jeszcze planecie. – Fenring włożył daktyla do ust, oblizał palce i przez chwilę rozkoszował się słodyczą owocu. – Tyle że to nic nie dało.
– Zatem powinien podnieść sumę – rzekł Szaddam. – Nie przywiązywał odpowiedniej wagi do tej sprawy.
Fenring przez chwilę wpatrywał się w swoje krótko obcięte paznokcie, a potem podniósł wielkie oczy na Szaddama.
– Czy może jest tak, że stary Elrood IX nie chce rozważyć wszystkich koniecznych rozwiązań?
Jest wprawdzie niekompetentny, ale nie można uważać go za durnia. Dlaczego miałby nie chcieć?
A gdyby, powiedzmy, ktoś zasugerował mu zwrócenie się do... Bene Tleilax? Jako jedyne sensowne rozwiązanie?
Fenring oparł się o filar i bacznie obserwował reakcję Szaddama. Przez twarz księcia przemknęła odraza.
– Do plugawych Tleilaxan? Dlaczego ktokolwiek miałby chcieć zadawać się z nimi?
Gdyż mogą dostarczyć potrzebnej nam odpowiedzi.
Żartujesz sobie. Nie można ufać nawet jednemu ich słowu.
Przypomniał sobie istoty o szarej cerze, przetłuszczonych włosach, niskim wzroście, paciorkowatych oczach, perkatych nosach i ostrych zębach. Byli zamknięci w sobie, starannie izolowali swe najważniejsze planety, za wszelką cenę starali się znaleźć we wstrętnym dlainnych trzęsawisku, w którym sami mogli swobodnie się nurzać.
Niemniej jednak Bene Tleilax byli genetycznymi czarodziejami, którzy nie cofali się przed nietradycyjnymi, nawet obrzydliwymi operacjami na ciałach żywych i martwych, a także biologicznych odpadkach. Dzięki swym tajemniczym, a jednak potężnym zbiornikom aksolotlowym, z żywych komórek potrafili stworzyć klony, a z martwych ghole. Spowijała ich aura dwuznaczności i niepewności. Jakże więc można było ufać jednemu ich słowu?
– Zastanów się przez chwilę, Szaddamie. Czy Tleilaxanie nie są mistrzami chemii organicznej i mechaniki komórkowej, hmmm-mhm? – Fenring prychnął z ironią. – Poprzez sieć moich wywiadowców stwierdziłem, że niezależnie od wstrętu, z jakim traktujemy Bene Tleilax, dopracowali się oni zupełnie nowej techniki. Jak wiesz, sam mam pewne... umiejętności i one pozwalają mi zgadywać, że owa technika może się okazać użyteczna do produkcji sztucznego melanżu... tylko przez nas samych. – Ostre spojrzenie wpiło się w Szaddama. – Czy też może boisz się rozważyć wszystkie możliwości i wolisz kontrolę pozostawić ojcu?
Szaddam poruszył się niespokojnie i zwlekał z odpowiedzią. Znacznie bardziej wolałby teraz zagrać w kulkę tarczową. Wzdragał się przed myślą o tych karzełkach pełnych religijnego fanatyzmu. Bene Tleilax starali się jak najwięcej szczegółów ich dotyczących zostawić w sekrecie i nie zapraszali do siebie gości, zarazem jednak zupełnie nie troszcząc się o krążące plotki, wysyłali wszędzie swych przedstawicieli z zadaniem dokładnej obserwacji i zawierania na najwyższych szczeblach umów o dostawę szczególnych produktów inżynierii biologicznej. Powiadano, że nikt z obcych nie widział nigdy kobiety z Tleilaxu. Nigdy. Przypuszczano w związku z tym, że muszą być niesłychanie piękne albo... niesłychanie brzydkie.
Widząc wahanie Szaddama, Fenring wymierzył w niego palec.
– Uważaj, żebyś nie wpadł w tę samą pułapkę, co ojciec. Jako twój przyjaciel i doradca, muszę wyszukiwać możliwości przez innych nie dostrzegane, hmmm-mhm. Odłóż na bok wszystkie uprzedzenia, a skup się jedynie na możliwym zwycięstwie: zwycięstwie nad Landsraadem, Gildią, ZNAH-em i Harkonnenami. Cóż to byłaby za radość, gdyby się okazało, że wszystkie zachody i intrygi Harkonnenów, aby przechwycić Arrakis po upadku Richesów, były na próżno! – Głos Fenringa stał się bardziej perswazyjny i rzeczowy. – I co z tego, że weszlibyśmy w porozumienie z Tleilaxanami, jeśli w efekcie ród Korrinów złamałby monopol przyprawowy i zdobył niezależne źródło melanżu?
Szaddam, opierając plecy o maszynę, wpatrzył się w przyjaciela.
– Jesteś pewien, że to może się udać?
Nie, pewien nie jestem – odparł zdecydowanie Fenring. – Tego nikt nie może być z góry pewien, musimy jednak rozważyć taką możliwość i ją sprawdzić. Jeśli my tego nie zrobimy... prędzej czy później ktoś inny podejmie taką próbę. Może nawet sami Bene Tleilax. To kwestia o życiowym dla nas znaczeniu.
A co będzie, kiedy ojciec się dowie? Na pewno mu się to nie spodoba.
Elrood nigdy nie przejawiał własnej inicjatywy, a czaumurka zaczęła już rozkładać jego mózg. Jednakże nawet bez niej zawsze był w istocie dostojnym, ale jednak tylko pionkiem, o którego ruchach decydowały inne siły. Nie można było wykluczyć, że stary sęp zawarł długoterminową umowę z Harkonnenami, która gwarantowała im kontrolę nad wydobyciem przyprawy. Byłaby to dla Szaddama nieprzyjemna niespodzianka, gdyby okazało się, że młody baron zdążył już owinąć sobie Cesarza wokół palca. Harkonnenowie byli bajecznie bogaci i dysponowali nieprzebranymi środkami nacisku.
“Wspaniale byłoby rzucić ich na kolana!”
Fenring złożył ręce na biodrach.
– Mogę to wszystko puścić w ruch, Szaddamie. Mam swoje kontakty, mogę bez niczyjej wiedzy sprowadzić tutaj przedstawiciela Bene Tleilax. Może przedstawić nasz pomysł przed Cesarskim Trybunałem, a jeśli ojciec nie będzie chciał go słuchać, wtedy po świeżym tropie dotrzemy do tych, którzy naprawdę rządzą z wysokości Tronu Złotego Lwa. Hmmm-mhm, więc jak, mam zaczynać?
Książę obrócił się i wpatrzył w maszynę, która bez przerwy instruowała abstrakcyjnego ucznia.
– Tak, oczywiście – rzekł niecierpliwie, gdyż podjął już decyzję. – Nie traćmy czasu. I przestań wydawać te dźwięki.
Zaaranżowanie tego zajmie mi trochę czasu, ale to będzie opłacalna inwestycja.
Z pokoju obok doszedł przenikli wy jęk rozkoszy, który stawał się coraz wyższy i wyższy, aż wreszcie wydawało się, że nie wytrzymają go ściany.
– Nasz opiekun nauczył się chyba jak zadowolić tę malutką – skrzywił się Szaddam. – Albo ona bardzo zręcznie udaje.
Fenring zaśmiał się i pokręcił głową.
– To nie ona, przyjacielu. To był jego głos.
W takim razie ciekaw jestem, co oni tam wyrabiają.
Nie martw się, wszystko zostało zarejestrowane dla twojej uciechy. Jeśli nasz ukochany belfer będzie z nami współpracował i obędzie się beż żadnych z nim kłopotów, obejrzymy to sobie po prostu dla zabawy. W przeciwnym wypadku poczekamy do chwili, gdy dziewczyna stanie się prywatną zabaweczką twego ojca, i wtedy co nieco mu pokażemy.
W obu przypadkach skorzystamy – powiedział Szaddam.
Święte słowa, Wasza Książęca Wysokość.
 
Praktykujący planetolog ma dostęp do wielu źródeł, danych i projektów, ale i tak jego najważniejszym narzędziem są ludzie. Tylko poprzez szerzenie pośród nich wiedzy ekologicznej może liczyć na to, że uda się uratować całą planetę.
Pardot Kynes, Sprawa Bela Tegeuse
 
Gromadząc dane do następnego raportu dla Cesarza, Pardot Kynes odkrył ślady jakiejś subtelnej manipulacji ekologicznej. Podejrzewał o to Wolan, bo któż inny mógłby zrobić coś takiego na pustkowiach Arrakis?
Było dla niego coraz bardziej jasne, że pustynnych ludzi musi być znacznie więcej niż wyobrażali to sobie Harkonnenowie i że pośród Wolan żywe było jakieś marzenie na temat planety. Nie potrafił jednak orzec, czy owo marzenie przerodziło się w konkretny plan.
Zagłębiając się w planetologiczne i ekologiczne zagadki pustynnego świata, Kynes nabierał coraz większej pewności, że w jego zasięgu znajduje się możliwość tchnięcia życia w te wyprażone przez słońce piaski. Arrakis nie było jedynie martwą grudą, jaką wydawało się na początku. Przeciwnie, można ją było porównać do ziarna zdolnego do wspaniałego wzrostu, gdyby tylko odpowiednio zatroszczyć się o otoczenie...
Tego z całą pewnością nie podejmą się Harkonnenowie. Chociaż już od dziesięcioleci byli gubernatorami planety, baron i jego ludzie zachowywali się tak, jakby byli niefrasobliwymi gośćmi, których żadne długoterminowe interesy nie wiążą z Arrakis. Jako planetolog bez trudu rozpoznawał oczywiste tego przejawy. Hakonnenowie plądrowali planetę, bez myśli o jej przyszłości, starając się jedynie jak najszybciej uzyskać możliwie jak najwięcej przyprawy.
Machinacje polityczne oraz zmiany w układzie sił szybko i łatwo mogły doprowadzić do zmiany sojuszy. Minie kilka dekad, a Cesarz bez wątpienia innemu Wysokiemu Rodowi przekaże opiekę nad melanżem. Dalekosiężne inwestycje nic nie dawały Harkonnenom.
Podobną postawę zajmowało także wielu mieszkańców Arrakis: przemytnicy, sprzedawcy wody, przeróżni gracze, którzy nastawieni byli na to, aby zgarnąć stawkę takiej czy innej wygranej i zmykać na inną planetę, gdzie zyski można by jeszcze owocniej zainwestować. Nikt nie myślał o tym, co stanie się z planetą Arrakis, traktowaną jedynie jako źródło zarobku, które wraz z wyschnięciem traciło wszelką wartość.
 
Kynes przypuszczał jednak, że postawa Wolan jest inna. O niechętnych kontaktom mieszkańcach pustyni powiadano, że mieli za sobą burzliwą historię podróży z jednych planet na inne, gdzie byli zniewalani i ciemiężeni, zanim wreszcie za swoją siedzibę obrali Arrakis, które od pradawnych czasów nazywali Diuną. Dla nich gra toczyła się o zupełnie inne i wyższe stawki, gdyż to oni mieli ponieść ostateczne koszty eksploatacji planety.
Gdyby Kynes mógł liczyć na współdziałanie Wolan – przyjmując, że jest ich co najmniej tak wielu, jak przypuszczał – można by spróbować zmian o zasięgu globalnym. Kiedy zgromadzi już dostatecznie wiele danych na temat rytmów pogody, składu atmosfery i cyklów pór roku, będzie mógł opracować realistyczny harmonogram realizacji planu, w efekcie którego Arrakis się zazieleni. To było możliwe!
Od tygodnia skupiał swoją uwagę na Murze Zaporowym, ogromnej grani skalnej, która otaczała okolice północnego bieguna. Większość mieszkańców osiedliła się na tym chronionym skalistym terenie, dokąd, jak przypuszczał, nie mogły dotrzeć piaskale.
Aby dokładniej przyjrzeć się okolicy, Kynes zdecydował się na jednoosobowy pojazd terenowy, którym objechał podstawę Muru Zaporowego, robiąc pomiary i zbierając próbki. Starannie analizował kąty, pod jakimi ułożone były kolejne warstwy, aby na tej podstawie zrekonstruować proces, w efekcie którego powstała gigantyczna skalna bariera.
Jeśli nie zbraknie czasu i cierpliwości, dotrze może do warstw kopalnych, znajdując skamienieliny skorup lub żyjątek morskich z czasów, gdy planeta była znacznie bogatsza w wodę. Jak na razie świadectwa tej epoki były dostępne tylko dla wyćwiczonego spojrzenia, gdybyjednak miał w ręku takie pozostałości, byłby to bezsporny dowód słuszności jego podejrzeń...
Któregoś ranka Kynes wcześnie wyruszył w swym pojeździe terenowym, zostawiając za sobą wyraźne ślady w luźnym materiale, który odpadł ze skalnego muru. W tej okolicy wszystkie wioski, od największych po maleńkie osady, były starannie oznaczone na mapach, z pewnością po to tylko, aby usprawnić ściąganie podatków i użycie przez Harkonnenów innych środków wyzysku. Z ulgą przyjął tę odmianę.
Znalazł się w okolicy osady zwanej Wichrowory, stanicy i koszarach Harkonnenów, którzy żyli tu w nad wyraz niełatwym przymierzu z mieszkańcami pustyni. Kynes jechał, podskakując na wybojach, i mruczał pod nosem, nieustannie też bacznie śledził przesuwające się obok skały. Dźwięk silnika działał jednak jak kołysanka i stopniowo jego myśli zaczęły płynąć w różnych kierunkach.
Kiedy wjechał na szczyt niewielkiego wzniesienia i zaczął okrążać skalny występ, z zamyślenia wyrwał go widok desperackiej walki. Sześciu muskularnych, dobrze odżywionych i wytrenowa-nych żołnierzy Harkonnenów, w pełnym uzbrojeniu i pod osłoną tarcz, napierało na zagonionych w załom trzech młodych Wolan, z wyraźnym zamiarem uśmiercenia ich, kiedy znudzi im się już zabawa.
Kynes zahamował. Przygnębiająca scena przypomniała mu widok tygrysa laza okrutnie bawiącego się z ziemnym szczurem na Salusa Secundzie. Tygrys był najedzony i tylko dręczył swoją ofiarę, zapędzając ją w miejsca bez wyjścia i zadając tam długimi pazurami rany bolesne, ale przez długi czas nie śmiertelne. Trwało to dobrych kilkanaście minut, a Kynes całe zdarzenie obserwował z oddali przez silną lornetkę z soczewkami olejowymi. W końcu znudzony drapieżnik jednym ciosem łapy oderwał szczurowi łepek i pobiegł, nie ruszywszy nawet ścierwa.
Młodzi Wołanie stawali jednak dzielniej od ziemnego szczura, choć mieli tylko proste noże i destylozony, podczas gdy przeciwnicy dysponowali bronią i tarczami. Mieszkańcy pustyni byli bez żadnych szans.
Nie zamierzali się jednak poddać.
Kucając, ciskali ostrymi kamieniami, te jednak odskakiwały bezsilnie od rozedrganego w polach tarcz powietrza. Żołdacy Harkonnenów ze śmiechem podchodzili coraz bliżej.
Nie dostrzeżony przez nikogo z walczących, Kynes wyskoczył z pojazdu. Poprawił na sobie destylozon, tak aby zapięcia jak najmniej krępowały jego ruchy. Upewnił się, że maska jest na twarzy, ale niedopięta. W tej chwili nie był jeszcze pewien czy powinien biernie się przyglądać, jak tygrysowi i szczurowi, czy też w jakiś sposób pomóc napadniętym.
Żołnierzy było dwa razy więcej, a gdyby Kynes stanął po stronie Wolan, z pewnością zostałby co najmniej raniony, a potem oskarżony przez Harkonnenów o przeciwstawianie się władzy. Cesarz wyznaczał swego planetologa nie po to, żeby mieszał się w lokalne sprawy.
Na wszelki wypadek rękę położył na rękojeści broni umieszczonej za pasem. Był gotów do walki, chociaż nadal miał nadzieję, że wszystko skończy się na wymianie pogróżek i obelg, może w końcu chłoście wymierzonej chłopakom, po której pozostanie im uczucie upokorzenia i parę siniaków.
 
Ale już po chwili zorientował się, jak głupia była to nadzieja. Nie była to brutalna zabawa, lecz nierówna walka na śmierć i życie. Harkonnenowie najwyraźniej chcieli zabić swych przeciwników.
Sześciu napastników osaczało chłopaków; błyszczały ostrza, pulsowały tarcze. Wołanie spróbowali zaatakować i natychmiast jeden z nich runął na ziemię, a z przeciętej na szyi tętnicy trysnęła krew.
Kynes usiłował coś krzyknąć, ale słowa uwięzły mu w gardle, a w oczach poczerwieniało z gniewu. Podczas porannej jazdy snuł wielkie plany, jak to skorzysta z pomocy Wolan, prawdziwych ludzi pustyni, którzy z zapałem podchwycą jego idee. Marzył, aby uczynić z nich główną siłę wielkiego zamysłu transformacji ekologicznej. Mieli stać się jego chętnymi pomocnikami i wiernymi sojusznikami.
A teraz ci tępi Harkonnenowie bez żadnego zrozumiałego powodu zamierzali zabić jego stronników, narzędzia wielkiej przemiany planety. Nie, nie mógł do tego dopuścić.
Podczas gdy ich towarzysz śmiertelnie się wykrwawiał, pozostali Wołanie, nie zważając na to, że nie chronią ich tarcze, a w rękach mają tylko prymitywne noże o mlecznobiałych ostrzach, z wściekłym okrzykiem “Taqwa!” nacierali na oprawców.
Dwóch z zupełnie zaskoczonych Harkonnenów padło na ziemię, a pozostała czwórka ani myślała im pomagać i tylko z większą niż poprzednio ostrożnością podkradali się do młodych Wolan.
Oburzony na niegodziwość Harkonnenów, Kynes poszedł za głosem impulsu. Bezszelestnie podskoczył z tyłu ku napastnikom, jednocześnie uaktywniając swą tarczę. Wydobył z pochwy pchli sztych o zatrutym ostrzu, który trzymał do obrony w razie potrzeby. Podczas trudnych lat na Salusa Secundzie nauczył się posługiwać nim i zabijać. Jego rodzice zatrudnieni byli w jednym z otoczonych najgorszą-sławą więzień Cesarstwa, a z kolei wielodniowe wyprawy na pustkowia niejeden raz zmusiły Kynesa do walki z drapieżnikami.
Nie wydał z” siebie żadnego okrzyku bojowego, nie zamierzał bowiem tracić atutu zaskoczenia. Ostrze trzymał nisko. Nie był przesadnie odważny ani bitny, dobrze jednak wiedział, czego chce. Oto bezmyślni barbarzyńcy chcieli uszczuplić siłę, w której pokładał wielkie nadzieje, co poza wszystkim musiało jeszcze bardziej pogłębić nieufność Wolan do obcych. To niedopuszczalne.
Miał wrażenie, że jego ruchami steruje jakaś zewnętrzna siła; ostrze wolno zanurzyło się w polu tarczy najbliższego Harkonnena, a potem dźgnęło gwałtownie i błyskawicznie, zanurzając się w ciało. Pod kośćmi żeber przebiło nerkę i ugodziło w rdzeń kręgowy.
Kynes wyszarpnął nóż i zrobił pół obrotu w lewo, podsuwając się ku następnemu z żołdaków, który zaczynał się właśnie obracać. Tarcza spowolniła ruch sztyletu, kiedy jednak przeciwnik usiłował odskoczyć, planetolog przyspieszył ruch ręki i od dołu uderzył w podbrzusze.
I tak bez jednego okrzyku dwaj Harkonnenowie zostali śmiertelnie ranni. Wijąc się, runęli w piach. Włącznie z dwójką zabitą przez Wolan, juz czterech było unieszkodliwionych. Dwaj pozostali z niedowierzaniem w oczach spoglądali na nagły obrót wypadków, najwyraźniej przerażeni śmiałością napastnika, ale już w następnej chwili z głośnym okrzykiem rozbiegli się w obie strony, więcej uwagi poświęcając Kynesowi niż wolańskim młodzieńcom, którzy w razie konieczności gotowi byli bronić się paznokciami i zębami, a teraz ponownie wznieśli okrzyk “Taąwa!” i skoczyli na wrogów.
Jeden z Harkonnenów próbował przebić Kynesa mieczem, ale planetolog zwinnie odskoczył, pełen gniewu i podniecony rozlewem krwi. Uderzył od dołu, początkowo wolno przechodząc przez pole tarczy, by w jego wnętrzu ciąć z pasją przez grdykę Harkonnena. Entrisseur. Żołnierz rzucił broń i chwycił się za gardło, w panicznej lecz daremnej próbie powstrzymania krwi, która chlusnęła z rany.
Piąty z pewnych siebie zbójów znalazł się na ziemi.
Podczas kiedy dwaj Wołanie zajęli się ostatnim z przeciwników, Kynes nachylił się nad rannym młodzieńcem i powiedział:
– Leż spokojnie. Pomogę ci.
Z rany utoczyło się już w piach bardzo wiele krwi, Kynes miał jednak u pasa niezbędnik sanitarny. Zakleił poszarpaną ranę, a potem sięgnął po fiolkę z plazmą i silnymi środkami pobudzającymi, które miały przeciwdziałać zapaści. Poszukał pulsu i stwierdził, że serce nadal bije.
Dopiero teraz zastanowił się nad tym, że pomimo tak głębokiej rany chłopak nie wykrwawił się na śmierć. Gdyby nie jego pomoc zmarłby za kilka minut, zarazem dziwne było jednak, że przetrwał tak długo. Krew Wolan ma wysoką krzepliwość – następny fakt godny odnotowania. Czyżby dawał o sobie znać inny mechanizm dostosowawczy, który pozwalał sprostać warunkom otoczenia ubogiego w płyny?
– Nieee!
Kynes poderwał głowę, słysząc okrzyk przerażenia i bólu. Obaj Wołanie koniuszkami noży wydłubywali właśnie oczy żołnierzowi, a następnie – jeszcze żywemu – zdjęli z ciała kilka pasm skóry, które schowali do mieszków u pasa.
Pokryty krwią chłopaka Kynes zerwał się, bez tchu w piersiach.
 
Widząc okrucieństwo, któremu z zapałem oddały się ofiary ledwie odmieniła się sytuacja, zaczął wątpić, czy dobrze postąpił. Wołanie niewiele różnili się od dzikich zwierząt, byli równie jak oni drapieżni i nieczuli. Czy spróbują teraz zabić jego, pomimo faktu, iż przyszedł im z pomocą? Był w końcu dla tych zdesperowanych młodzieńców zupełnie obcy.
Stał i czekał, a kiedy skończyli oprawiać nieszczęśnika i ich oczy napotkały wzrok planetologa, ten odchrząknął i przemówił w ogól-nocesarskim galachu:
– Nazywam się Pardot Kynes. Cesarz uczynił mnie swym pla-netologiem na Arrakis. – Zerknął na swe zakrwawione ręce i zrezygnował z podawania Wolanom dłoni. W ich kulturze gest ten mógłby zostać odczytany opacznie. – Bardzo jestem rad, że się poznaliśmy. Zawsze chciałem zawrzeć bliższy kontakt z Wolanami.
Nieprzyjaciel, którego podziwiamy, bardziej przeraża.
Thufir Hawat, men tat i szef bezpieczeństwa Atrydów
 
Duncan Idaho klęczał na miękkim igliwiu skryty za grubymi sosnami i było mu odrobinę mniej zimno. Powietrze było na tyle chłodne, że zmroziło żywiczny zapach, osłonięty był jednak przynajmniej przed ostrymi jak cięcie brzytwy smagnięciami wiatru. Znajdował się już na tyle daleko od jamy, że mógł na chwilę stanąć i zaczerpnąć oddechu. Chociaż na chwilę.
Wiedział, że tropiciele Harkonnenów nie dadzą za wygraną, szczególnie teraz, kiedy zabił jednego z nich. “Może nawet będą polować z większą pasją – pomyślał. – Szczególnie Rabban”.
Otworzył niezbędnik medyczny, który zabrał zabitemu myśliwemu, wyjął z niego maść, która goiła rany, uzupełniając ubytki skóry oraz ciała, a następnie w dwóch kęsach pochłonął baton odżywczy i starannie schował do kieszeni resztki opakowania.
W świetle latarki przyjrzał się laserobinowi. Nigdy jeszcze nie strzelał z niego, widział jednak, jak posługują się bronią strażnicy i myśliwi. Przyjrzał się mechanizmom i przyciskom, potem wymierzył lufę przed siebie i usiłował domyślić się, co powinien zrobić. Musiał się nauczyć obsługiwać laserobin, jeśli chciał dalej walczyć.
Nagle biały, gorący promień ugodził w dolne gałęzie sosen, które natychmiast z trzaskiem zajęły się ogniem. Rozżarzone resztki igieł spadły na piasek niczym płomienny deszcz.
Duncan zachłysnął się powietrzem, cisnął broń na ziemię i odskoczył, ale zaraz znowu się po nią nachylił, zanim zdążył zapomnieć kombinację ruchów, która doprowadziła do takiego efektu. Musiał ją dokładnie utrwalić w pamięci.
Pożar ogarniał coraz to nowe gałęzie, wzbijając w niebo kłęby dymu. Nic już teraz nie mając do stracenia, Duncan wypalił raz jeszcze, ale tym razem dokładnie wymierzył, aby się upewnić, że potrafi użyć laserobinu do swej obrony. Sprzęt nie był pomyślany dla małego chłopca, szczególnie z obolałymi żebrami i ramieniem, ale potrafił z niego zrobić użytek. Musiał.
Wiedząc, że Harkonnenowie zainteresują się nagłym pożarem, w poszukiwaniu nowego schronienia skoczył znowu na skalny stok, trzymając się nieco poniżej grani tak, żeby niewidoczny dla myśliwych, sam mógł obserwować przemieszczanie się jarzyć. Dzięki temu wiedział, gdzie są i jak daleko od niego.
Zastanawiał się jednak, dlaczego tak głupio wystawiają się na pokaz? Czyżby... nie oczekiwali żadnego zagrożenia? Jeśli tak, był to błąd, który być może uda mu się wykorzystać. Czy sądzili, że będzie trzymał się ich reguł, a następnie w odpowiedniej chwili pokornie ugnie głowę i da się zabić? Tutaj z pewnością ich rozczaruje.
“A gdybym tak ja narzucił reguły?”
Omijał płachty śniegu i zdradliwe zeschłe gałęzie. Całą uwagę skupił na ludzkich tropicielach i dlatego nie zauważył innego zagrożenia. Uświadomił mu je dopiero trzask z tyłu i nad nim, zgrzyt pazurów po nagiej skale i chrapliwe dyszenie.
To jednak nie był żaden Harkonnen – inny leśny drapieżnik poczuł zapach krwi.
Chłopak zatrzymał się jak wryty i spojrzał w górę, szukając błyszczących ślepi, ale dopiero zduszone warknięcie zdradziło miejsce, gdzie przyczaił się drapieżnik. Na tle gwiazd Duncan zobaczył muskularną, warującą sylwetkę dzikiego psa; sierść na karku sterczała sztywno, ściągnięte wargi odsłaniały wielkie kły. Ogromne ślepia wpatrywały się łapczywie w ofiarę: małego chłopca o delikatnym ciele.
Duncan odskoczył i wystrzelił z laserobinu. Zupełnie nie celował i promień nawet nie liznął bestii, ale pod nią trysnęły skalne odpryski. Drapieżnik szczeknął i, warcząc, cofnął się odrobinę. Następny strzał wypalił mu dziurę w prawym boku. Ze straszliwym skowytem pies uskoczył w mrok, skąd dochodziły już tylko jego jęki i piski. I one, i odgłosy laserobinu musiały zwrócić uwagę Harkonnenów, nie zwlekając więc, Duncan znowu rzucił się do ucieczki.
Rabban z rękami złożonymi na biodrach wpatrywał się w ciało zamordowanego uczestnika polowania. Targała nim wściekłość, ale i okrutna satysfakcja. Diabelski pomiot zwabił w pułapkę dorosłego mężczyznę. Bardzo pomysłowy chłopak. Całe odzienie bojowe nie uchroniło pechowca przed spadającym kamieniem, a potem przed dźgnięciem tępego ostrza. Coup de grace.
Harkonnen zastanawiał się przez chwilę, oceniając stopień zagrożenia. Pomimo chłodu nocy czuł kwaśny odór śmierci. Ale czyż nie to mu w końcu chodziło: o trochę emocji? I łowy znacznie lepsze niż na tego olbrzymiego piaskala, który przykładnie uśmiercony śmiał się rozpaść na jego oczach.
Jeden z myśliwych wcisnął się do jamy i oświetlił ją promieniem swej latarki. Zobaczył plamy krwi i rozbity richesański lokalizator.
– Oto i powód, jaśnie panie. Szczeniak wyciął sobie czujnik lokalizacyjny. – Mężczyzna przełknął ślinę, niepewny czy może wyrazić swoje zdanie. – Spryciarz z tego chłopaka. Dobra zwierzyna.
Rabban wpatrywał się jeszcze kilka chwil w trupa, potem rumieniec gniewu powoli odpłynął z policzków, na ustach pojawił się nikły uśmiech, a wreszcie bratanek barona zarechotał.
– Ośmioletni gówniarz, mając do dyspozycji tylko wyobraźnię i tępy nóż, przechytrzył jednego z moich ludzi!
Rabban zanosił się śmiechem, jednak reszta wyprawy zastygła w świetle jarzyć, nie bardzo wiedząc, jak się zachować.
– Taki chłopak jest wprost wymarzony na polowanie – oświadczył w końcu, trącając stopą zwłoki. – A ten niedorajda niegodny był mojej drużyny. Niech tutaj sobie gnije, aż go rozszarpią padlinożercy.
Dwóch tropicieli zauważyło płonące drzewo i pokazało je Rab-banowi, który zawołał:
– Tam! Szczeniak chce sobie pewnie ogrzać paluszki. – Zaśmiał się ponownie, a pozostali nieśmiało mu zawtórowali. – Zapowiada się emocjonująca noc.
Wysoko w skałach Duncan uważnie wpatrywał się miejsce daleko w bok od domku myśliwskiego. Jaskrawe światło mrugało dwa razy, potem następowała piętnastosekundowa przerwa i znowu dwa błyski. Zupełnie jakby ktoś nie należący do grupy Rabbana, ale nie związany też z bezpiecznymi zabudowaniami, dawał sygnał. Duncan patrzył zafascynowany. Światło, przerwa, światło.
“Któż to mógł być?”
Leśna Stanica była ścisłym rezerwatem, z którego mogli korzystać jedynie członkowie rodu Harkonnenów. Każdy intruz zostałby zabity na miejscu albo użyty jako ofiara podczas najbliższego polowania. Duncan nie mógł oderwać wzroku od dalekich rozbłysków. Bez wątpienia sygnał... ale od kogo?
Wziął głęboki oddech; czuł się znikomą cząstką wielkiego i nieprzyjaznego świata, ale nie zamierzał kapitulowac. Nie miał żadnego schronienia i żadnej innej szansy. Na razie udało mu się wymknąć prześladowcom, ale... nie mogło to trwać w nieskończoność. W razie przedłużającego się niepowodzenia, zostaną ściągnięte dodatkowe siły, pojawią się omitoptery, specjaliści od tropienia zbiegów, może nawet skorzystają z tresowanych zwierząt, którym da się do powąchania jego krew.
Duncan postanowił przekraść się do tajemniczego sygnalizatora i ufać, że wyjdzie mu to na dobre. Nie potrafił wyobrazić sobie nikogo, kto chciałby mu pomóc, ale nie tracił nadziei. Być może znajdzie jakiś sposób ucieczki, może uda mu się odlecieć ornitopte-rem na gapę. Przyszła mu do głowy myśl zaskakująca, chociaż prosta: jeśli uda mu się zabić jeszcze kilku nieprzyjaciół, ucieczka będzie mieć większe szansę powodzenia. Starannie przestudiował układ skał, zasp śniegu i drzew, a następnie wybrał miejsce najodpowiedniejsze na drugi atak. Zapalił latarkę i skierował snop światła na ziemię, aby z większej odległości nie było go widać. Tropiciele nie byli daleko; z mroku dobiegał go niekiedy stłumiony okrzyk, co jakiś czas dostrzegał nikłą łunę jarzyć.
W tej chwili Duncan wręcz chciał, aby wrogowie odgadli, dokąd zmierza... nigdy bowiem nie domyśliliby się, co chce zrobić. Klęknął za szczególnie jasną oraz puszystą zaspą śniegu i wepchnął w nią latarkę najgłębiej jak potrafił, a potem wycofał zmarzniętą dłoń.
Blask rozszedł się po śniegu niczym woda po gąbce. Drobne kryształy rozpraszały światło i wzmacniały je, tak że biała zaspa lśniła niczym fosforyzująca wyspa na ciemnym morzu.
Chłopak wycofał się w gęstwinę drzew, trzymając laserobin w pozycji gotowej do strzału. Ułożył się na miękkim igliwiu, tak że trudno było go odróżnić od podłoża, a lufę oparł na małym kamieniu.
I czekał.
Wrogowie pojawili się, jak przypuszczał, i teraz role się odwróciły: to on był łowcą, a oni ofiarą. Wycelował i czujnie złożył palec na występie spustu. Cała grupa pojawiła się na polanie. Zdziwieni skupili się wokół rozświetlonego śniegu, zapewne usiłując dociec, co sobie umyślił przewrotny smarkacz. Dwóch odwróciło się niespokojnie w kierunku lasu, inni zastygli w świetle, stanowiąc znakomity cel. Tak jak to sobie wymarzył Duncan.
Na skraju grupy rozpoznał masywną sylwetkę w dumnej pozie. Rabban! Duncanowi stanął w oczach obraz upadających na podłogę rodziców, poczuł swąd palącego się ciała i... nacisnął spust.
W tej samej jednak chwili jeden z mężczyzn stanął przed Rabba-nem, aby mu coś zameldować. Promień przebił ubranie i wypalił ciało. Uniosła się smuga dymu, a trafiony z przeraźliwym krzykiem wyrzucił ręce w górę.
Z szybkością zdumiewającą przy jego masie, Rabban rzucił się w bok, zanim promień lasera zdążył przebić pierś tropiciela, i skrył się w stercie śniegu. Duncan wystrzelił powtórnie, trafiając innego mężczyznę, który lekkomyślnie ustawił się w świetle bijącym od dołu. Pozostali zaczęli w popłochu strzelać na oślep we wszystkie strony.
Teraz Duncan skupił uwagę na bujających się w powietrzu jarzy-cach, gasząc jedną po drugiej. Prześladowcy znienacka znaleźli się w ciemności, do której on zdążył już przywyknąć. Zdołał trafić jeszcze dwóch mężczyzn, podczas gdy inni rozbiegli się w poszukiwaniu ochrony.
Ładunek w laserobinie był już na wykończeniu. Duncan ukradkiem przemknął nad granią, spod której przeprowadził swój atak, i co sił w nogach pomknął w kierunku miejsca, gdzie widział rytmiczne rozbłyski. Ktokolwiek dawał sygnał, była to jego najlepsza szansa.
Pośród Harkonnenów przez kilka chwil panować będzie zamęt, a niepewność jeszcze dłużej. Rozumiejąc, że to jego jedyna szansa, Duncan przestał myśleć o ostrożności. Gnał, ślizgając się po zboczu, uderzając o kamienie, nie zatrzymując się nawet, by obejrzeć skaleczenia. Nie próbował maskować śladów ani się kryć.
Za sobą słyszał stłumione wrzaski myśliwych, których napadło stado zgłodniałych dzikich psów. Uśmiechnął się przelotnie i uparcie podążał w kierunku mrugających światełek, które zobaczył teraz na skraju lasu przed sobą.
Wreszcie dotarł do wklęśniętej polany, na której stał milczący ornitopter; szybka maszyna mogąca zabrać kilka osób. Na jego szczycie rytmicznie rozbłyskało światełko, w pobliżu jednak nie było nikogo.
Poczekał w ciszy kilka minut, a potem ostrożnie wymknął się spomiędzy drzew i zaczął podkradać do ornitoptera. Ktoś go porzucił? Zostawił tutaj dla niego? A może była to pułapka zastawiona przez Harkonnenów? Ale po co? Przecież i tak szli za nim.
A może pojawił się jakiś tajemniczy wybawiciel?
Duncan miał już tego wieczoru za sobą wiele przeżyć, czuł się wyczerpany i oszołomiony zmianami, jakie w tak krótkim czasie dokonały się w jego życiu. Chociaż dokonał już wielu rzeczy, nadal był niespełna dziewięciolatkiem i nie potrafił pilotować latającej maszyny, nawet jeśli tylko ona dawała szansę ucieczki. Tyle że w środku mogło być jakieś jedzenie, broń, inne przydatne rzeczy...
Przylgnął do kadłuba i bezgłośnie nasłuchiwał. Klapa była otwarta, jakby zapraszając go, ale w środku było ciemno. Żałując, że nie ma już latarki, podkradł się do wejścia i badawczo je obmacał lufą laserobinu.
Z wnętrza wyskoczyła para dłoni, które, zanim zdążył pisnąć, wyrwały mu broń. Zagryzł wargi, aby nie krzyknąć i rzucił się do tyłu, ale osoba przyczajona w środku cisnęła laserobin na podłogę ornitoptera i zdążyła chwycić chłopca za ramię, który krzyknął z bólu.
Wierzgając i szarpiąc się, Duncan zobaczył surową, pociągłą twarz kobiety z czekoladowymi włosami i ciemną cerą. Poznał ją natychmiast: Janess Milam, która ostatniego dnia wolności przypatrywała się wraz z nim grze rodziców. A potem Harkonnenowie aresztowali wszystkich i posłali do okrutnego więzienia Baronii.
Zdradziła go już raz, wydając Harkonnenom.
Janess zacisnęła zgięte ramię na jego szyi, a drugą ręką zatkała usta, aby nie pozwolić na następny okrzyk. Był obezwładniony.
– Mam cię – sapnęła mu do ucha.
I znowu padł ofiarą jej zdrady.
Dla nas różne światy stanowią zasobniki genów, nauk i nauczycieli, źródła możliwości.
z analiz Bene Gesserit, Archiwa Waliach IX
 
Niemiłe czyny nie były obce baronowi Vladimirowi Harkonne-nowi, ale wymuszony akt płciowy napełnił go większym niesmakiem niż jakakolwiek z podłych rzeczy, których się dotąd dopuścił. Perspektywa ta całkowicie wytrąciła go z równowagi. Jak ta przeklęta Wielebna Matka mogła zachować taki spokój i opanowanie?
 
Natychmiast rozesłał straże, aby przeszukały ponurą twierdzę, czy nie znajdą jakichś szpiegów. “Gdzie podziewa się Rabban, kiedy jest mi potrzebny? Oczywiście, na tym swoim polowaniu!” Baron wycofał się do prywatnych pokoi. Czuł skurcze żołądka.
Przechodząc przez drzwi, poczuł na czole kropelki potu; włączył sygnał, że nie wolno mu przeszkadzać. Może powinien zgasić jarzyce i wyobrażać sobie, że robi to z kimś innym...
Z ulgą zobaczył, że czarownica nie rozebrała się, ani nie rozłożyła uwodzicielsko na łóżku w oczekiwaniu na jego nadejście. Siedziała ubrana, wzorowa Bene Gesserit czekająca na niego w spokoju. I tylko ten obrzydliwy uśmieszek wyższości na jej ustach... Najchętniej zdrapałby go jej z warg jakimś ostrym narzędziem. Odetchnął głęboko, nie mogąc uwierzyć, że jakaś czarownica może go wprawić w stan takiego stropienia.
– Mogę się co najwyżej posunąć do tego-powiedział, starając się, żeby zabrzmiało to normalnie i rzeczowo – że ofiaruję ci fiolkę z moją spermą. Zapłodnij się sama. To wystarczy do waszych celów, jakiekolwiek one są. – Uniósł dumnie brodę. – Zakon Bene Gesserit musi zaakceptować takie rozwiązanie.
Nie możemy go przyjąć, baronie – odrzekła Wielebna Matka i wyprostowała się jeszcze dostojniej. – Znasz przecież reguły. Nie jesteśmy Tleilaxanami hodującymi potomstwo w zbiornikach. My, Bene Gesserit, dajemy nowe życie w sposób całkowicie naturalny, bez żadnych technicznych pomocy, a przyczyn tego nigdy nie zdołasz zgłębić.
Potrafię zrozumieć bardzo wiele – prychnął baron.
Ale akurat nie to.

Nie liczył na to, że jego propozycja zostanie przyjęta, próbował jednak nadal:
– Jeśli zależy wam po prostu na krwi Harkonnenów, to co powiesz na mego bratanka Glossu Rabbana? A może na jego ojca, Abulurda? Jedź na Lankiveil i będziesz mogła mieć z nim dzieci, ile tylko zapragniesz. Bez żadnego wysiłku.
Niemożliwe – krótko powiedziała Mohiam. – Przeprowadziłyśmy dokładne studia genetyczne i dokładnie wiemy, czego nam potrzeba. – Spojrzała na niego zimnymi, zmrużonymi oczami. – Nie zjawiłam się tutaj na negocjacje, baronie. Otrzymałam konkretne rozkazy. Muszę wrócić na Waliach IX, mając w łonie twoje dziecko.
No, ale jeśli...
Bene Gesserit uniosła dłoń.
– Całkowicie jasno powiedziałam, co się stanie, jeśli odmowisz. Decyzja należy do ciebie, my tak czy inaczej uzyskamy to, czego chcemy.
Prywatny gabinet nagle wydal się baronowi miejscem obcym i złowrogim. Wyprostował się i napiął bicepsy. Był silny, smukły, obdarzony szybkim refleksem. Przez chwilę pomyślał, że jedynym rozwiązaniem jest obić czarownicę tak, żeby ustąpiła. Zarazem jednak dosyć się nasłuchał o umiejętnościach walki Bene Gesserit, a także o ich magicznych sposobach, aby nie czuć teraz wątpliwości, czy na pewno wyszedłby zwycięsko ze starcia.
Kobieta wstała z krzesła, bezgłośnie przeszła przez pokój i siadła na brzegu poplamionego, nie zasłanego łóżka.
– Nie wiem, czy będzie to dla pana jakąś pociechą, w każdym razie przystępuję do tego aktu z nie większą przyjemnością niż pan.
Spojrzała na kształtne ciało barona, szerokie ramiona, umięśnione piersi i płaski brzuch. Twarz pełna godności, bez wątpienia szlachcic. W innych warunkach Vladimir Harkonnen byłby nawet godny uwagi jako kochanek, podobnie jak męscy trenerzy, z którymi wiązały Mohiam rozkazy Bene Gesserit.
Dostarczyła zakonowi ośmiu córek; wszystkie zostały wychowane bez jej udziału na Waliach IX czy innych planetach szkoleniowych. Nigdy nie starała się dowiedzieć, jakie robiły postępy, to bowiem byłoby niezgodne z regułami zakonu. Nie inaczej będzie z córką pochodzącą od Vladimira Harkonnena.
Jak wszystkie dobrze wyszkolone siostry, Mohiam potrafiła sterować najdrobniejszymi funkcjami organizmu. Aby zostać Wielebną Matką musiała pokierować biochemią swego organizmu, by bez szkody dla niego przyjąć truciznę rozszerzającą świadomość. Przekształcając zabójczą substancję, odtworzyła w sobie długi ciąg dziedzictwa i nawiązała kontakt ze wszystkimi swymi poprzedniczkami, z Pamięcią Innych.
W dowolnej chwili mogła uczynić łono płodnym, owulować na zawołanie, nawet zadecydować o płci dziecka w chwili, gdy plemnik łączył się z jajeczkiem. Bene Gesserit oczekiwały od niej dziewczynki, córki barona Harkonnena, a Mohiam wykona otrzymane polecenie.
Znając tylko oderwane szczegóły różnorakich programów kulty-wacyjnych, Mohiam nie wiedziała dokładnie, dlaczego Bene Gesserit potrzebna jest koniecznie ta właśnie kombinacja genów, dlaczego to ona została wybrana na matkę i dlaczego żaden inny Harkonnen nie mógł dostarczyć potomka odpowiadającego planom zakonu. Spełniała swój obowiązek. Baron był tylko narzędziem, dawcą spermy, który musiał odegrać przypadającą mu w udziale rolę.
 
Mohiam uniosła ciemną szatę i ułożyła się na łóżku tak, żeby widzieć Vladimira.
– Do rzeczy, baronie. Nie traćmy czasu. To w końcu taki drobiazg. – Jej oczy spoczęły na jego kroczu, a kiedy zapłonął ze wściekłości, dodała spokojnie: – Potrafię zwiększyć pańską przyjemność albo zupełnie ją stłumić. Nie ma to żadnego znaczenia dla zamierzonego przez nas efektu. – Uśmiechnęła się cierpko. – Niech pan pomyśli o ukrytych zapasach melanżu, które będzie można zachować w tajemnicy przed Cesarzem. – Jej głos stał się ostrzejszy. – A zarazem niech pan sobie spróbuje wyobrazić, co zrobi stary Elrood z rodem Harkonnenów, na wiadomość, że przez cały czas był oszukiwany.
Nachmurzony baron niezgrabnie zdjął spodnie i niechętnie zbliżył się do łóżka. Mohiam przymknęła oczy i zaczęła mruczeć błogosławieństwo Bene Gesserit, modlitwę, która miała ją uspokoić i skoncentrować na wewnętrznym metabolizmie.
Baron bardziej odczuwał niesmak niż podniecenie. Nie mógł wprost patrzeć na odsłoniętą postać Mohiam. Na szczęście, podobnie jak on, większość ubrania zachowała na sobie. Zręcznymi ruchami palców doprowadziła go do wzwodu. Przez cały czas mechanicznego aktu, baron nie otwierał oczu, przywołując fantazje dawnych podbojów, zadawanego bólu, dominacji... Wszystkiego, co mogło odciągnąć jego uwagę od wstrętnego aktu współżycia mężczyzny z kobietą.
Nie było w tym ani odrobiny miłości: znużony rytuał dwóch ciał, które łączyły swe zasoby genetyczne. Dla obojga był to tylko i wyłącznie seks.
Mohiam jednak uzyskała to, czego chciała.
Piter de Vries bezszelestnie podkradł się do jednostronnie przejrzystej szyby. Jako mentat nauczył się poruszać jak zjawa, widzieć, samemu nie będąc widzianym. Dawne prawo fizyki powiadało, że sam akt obserwacji zmienia swój obiekt, ale każdy dobry mentat wiedział, jak śledzić niepostrzeżenie, bez wiedzy śledzonego.
Ze swego stanowiska de Vries często przyglądał się wyczynom seksualnym barona. Najczęściej napełniały go obrzydzeniem, od czasu do czasu fascynowały... a jeszcze rzadziej budziły własne idee.
Teraz przywarł do małego otworu i przypatrywał się, jak czarownica Bene Gesserit zmusza barona do kopulacji. Z wielkim rozbawieniem patrzył na podrygi swego władcy, ucieszony jego widocznym dyskomfortem. Nigdy jeszcze nie widział barona tak przygnębionego. Jakże żałował, że nie miał czasu włączyć aparatury rejestrującej, dzięki której mógłby do woli rozkoszować się tą sceną.
Kiedy tylko dowiedział się o żądaniu czarownic, z góry znał już wynik. Baron znalazł się w sytuacji bez wyjścia, nie miał wyboru.
Ale po co?
Nawet zdolności mentata nie pozwalały de Vriesowi zrozumieć, do czego mógł być potrzebny Bene Gesserit kobiecy potomek Har-lconnenów. Jakież mogły się za tym kryć zagadki genetyczne?
“Na razie radujmy się tym, co widać” – pomyślał de Vries.
Liczne wynalazki selektywnie doskonality to te, to inne umiejętności, podkreślając pojedyncze aspekty. Jednakże żaden z nich nie zbliżył się nawet do złożoności i zdolności adaptacyjnych ludzkiego umysłu.
Ikban, Traktat o umyśle, t. II
 
Leto stał obok kapitana gwardii Zhaza na skraju planszy w sali treningowej Grand Palais i z trudem łapał oddech. Instruktor był krępym mężczyzną o sztywnych brązowych włosach, gęstych brwiach i gładko przyciętej brodzie. Podobnie jak jego uczniowie, Zhaz był bez koszuli, tylko w spodenkach sportowych. Pomimo tego, że aparat klimatyzacyjny ustawiony był na maksimum, w powietrzu unosił się zapach potu i rozgrzanego metalu. Jak zwykle jednak, mistrz miecza większość czasu spędzał na obserwacji swych podopiecznych, walkę pozostawiając ćwiczebnym maszynom.
Leto bardzo lubił, gdy po godzinach wchłaniania wiadomości przychodziła odmiana: wysiłek fizyczny i starcie. Zdążył już przywyknąć do harmonogramu na Ix: intensywne ćwiczenia fizyczne i umysłowe przeplatały się z odwiedzinami w zakładach przemysłowych i zapoznawaniem z filozofią interesów. Zaraził się właściwym Rhomburowi entuzjazmem i optymizmem, choć często musiał wyjaśniać ixiańskiemu księciu trudniejsze pojęcia. Rhombur był bystry... ale wiele kwestii praktycznych było mu zupełnie obcych.
Co trzeci dzień zamiast do klasy udawali się do zautomatyzowanej sali treningowej. Leto uwielbiał te zajęcia i przypływ adrenaliny, podczas gdy Rhombur i ich opiekun, jak się wydawało, uważali je za przestarzały składnik programu nauczania, uwzględniony tylko z powodu wojennych wspomnień earla Verniusa.
Leto wraz z kapitanem przypatrywali się, jak barczysty Rhombur usiłował ugodzić złocistą piką zwinny i szybki manekin. Zhaz sam nie walczył z uczniami. Był zdania, że jeśli on i jego podkomendni będą właściwie wypełniali zadania, nikt z domu Verniusów nie będzie musiał stawać do barbarzyńskiej walki wręcz. Pomagał jednak w programowaniu samouczących się maszyn ćwiczebnych.
Maszyna w stanie spoczynku była pozbawionym jakichkolwiek cech szczególnych. Miała owalny kształt wysokości dorosłego mężczyzny, brakowało jej nóg, rąk i twarzy. Kiedy jednak przychodziło do walki, wysuwały się z niej pokraczne wyrostki, ona sama zaś dostosowywała swój kształt do wskazań skanera, który analizując ruchy przeciwnika, ustalał, jak najlepiej będzie go pokonać. Stalowe pięści, liny z giętkiej stali i inne niespodzianki mogły wyskoczyć z dowolnego miejsca aparatu. Mechaniczna twarz mogła zupełnie zniknąć, albo dowolnie zmieniać wyraz – począwszy od znudzenia, które miało wprowadzić przeciwnika w błąd, przez dziki gniew aż po złośliwą uciechę. Manekin interpretował zachowanie przeciwnika i reagował na nie, ucząc się z każdym krokiem.
– Pamiętaj: żadnych regularnych zachowań! – zawołał Zhaz do Rhombura. Broda sterczała z jego twarzy niczym szpadel. – Nie możesz stać się dla niego przewidywalny.
Rhombur przykucnął i dwie strzały o stępionych ostrzach przemknęły obokjego głowy. Nieoczekiwany cios nożem utoczył mu kroplę krwi z ramienia. Chociaż ranny, książę nadal atakował i pozorował ataki, a Leto był dumny ze swojego towarzysza, iż nie poprzestaje na okrzykach oburzenia.
Rhombur kilkakrotnie prosił Leta, aby nie wahał się doradzać mu czegoś w sprawach walki, czy nawet krytykować. Leto starał się uczynić zadość temu życzeniu, ale pamiętał, że ani nie jest zawodowym instruktorem, ani nie powinien zbyt wiele sam ujawniać z atrydzkich technik bojowych. Tych Rhombur będzie mógł się nauczyć sam od Thufira Hawata, nadwornego mistrza miecza Paulusa.
Czubek książęcej klingi znalazł drogę do wrażliwego miejsca manekina, który zasygnalizował, że jest “martwy”.
– Świetnie, Rhomburze! – zawołał Leto. Zhaz pokiwał głową.
Znaczna poprawa.
Leto walczył już tego dnia dwa razy z manekinem, za każdym razem pokonując go przy trudniejszych parametrach niż te, które instruktor wybrał dla księcia Rhombura. Kiedy Zhaz zapytał, jak Leto nabył takich umiejętności, młody Atryda udzielił zdawkowej odpowiedzi, nie chcąc się przechwalać. Miał jednak oczywisty dowód znakomitości metod szkoleniowych Atrydów, które pozwalały sprostać oszałamiającym umiejętnościom manekina. Leto potrafił posługiwać się rapierami, nożami, głuszakami na wolno poruszające się bolce oraz tarczami, a Thufir Hawat był o wiele bardziej niebezpiecznym i nieprzewidywalnym nauczycielem, niż jakiekolwiek automatyczne urządzenie.
Kiedy Leto sięgnął po swoją broń i przygotowywał się do następnej rundy, drzwi otworzyły się i ukazała się w nich Kailea, odziana w suknię przetykaną metalowymi włóknami, której wyrafinowaną prostotę podkreślały klejnoty. W ręku trzymała rysik i ryduliański notatnik. Uniosła brwi w udawanym zdziwieniu.
– Och! Myślałam, że nikogo tu nie będzie i chciałam zrobić kilka szkiców manekina.
Córka Verniusa najczęściej poświęcała się zajęciom intelektualnym i kulturalnym, studiowała sztukę i problemy ekonomii. Leto nie potrafił oderwać od niej wzroku. Czasami w jej oczach widać było zalotność, ale najczęściej unikała jego spojrzenia tak intensywnie, iż podejrzewał, że jest jej podobnie nieobojętny jak ona jemu.
W Grand Palais Leto nieustannie napotykał Kaileę w jadalni, na balkonie, w bibliotece. Za każdym razem wywiązywała się między nimi jakaś nieporadna konwersacja. Jeśli nie liczyć dziwnego błysku w zielonych oczach, Kailea w żaden sposób go nie ośmielała, nie potrafił jednak nie myśleć o niej. “To tylko podlotek – upominał siebie Leto – odgrywający rolę wielkiej damy” – ale własne argumenty nie trafiały mu do przekonania. Kailea była całkowicie przekonana, że przeznaczona jest jej znacznie większa przyszłość niż życie w głębiach Ix. Ojciec był bohaterem wojennym, przywódcą jednego z najbogatszych Wysokich Rodów, a matka wystarczająco piękna na to, aby być konkubiną cesarską, sama zaś dziewczyna zdradzała wielki talent do interesów. Przed Kailea Vernius w sposób oczywisty otwierał się bezlik możliwości.
Wpatrywała się teraz w szary owalny kształt.
– Nakłoniłam ojca, aby zastanowił się nad możliwością komercjalnego wykorzystania naszych walczących automatów. – Przyglądała się znieruchomiałemu manekinowi treningowemu, ale kątem oka zerkała na Leta, zauważając jego mocny profil i królewsko zarysowany nos. – Są znacznie lepsze od wszystkich innych tego typu urządzeń – wielostronne, dostosowujące się do zmiennych sytuacji, samodzielnie się uczące. Najbardziej podobne są do ludzkich przeciwników z czasów dżihadu.
Leto poczuł chłód, gdyż przypomniały mu się wszystkie ostrzeżenia matki, która wyciągałaby teraz oskarżycielsko palec i kiwała głową z satysfakcją. Także Leto zatrzymał wzrok na manekinie.
– Czy chcesz powiedzieć, że ta rzecz obdarzona jest mózgiem?
– Na wszystkich świętych i grzeszników, to oznaczałoby przecież naruszenie zakazów nałożonych po Wielkiej Rewolcie! – odpowiedział zdumionym głosem kapitan Zhaz. – “Nie będziesz czynił machin na obraz i podobieństwo ludzkiego umysłu”.
Jesteśmy w tej kwestii, hm, bardzo ostrożni, Leto. – Rhombur purpurowym ręcznikiem ocierał pot z szyi. – Nie ma żadnych powodów do niepokoju.
Leto nie ustępował jednak.
– Skoro ten manekin obserwuje ludzi, jeśli, jak powiedziałaś, potrafi przewidywać ich reakcje, w jaki sposób przetwarza informacje? Jak mogłoby to być możliwe, gdyby nie używał komputerowego mózgu? To nie jest urządzenie, które tylko reaguje: ono uczy się i planuje swoje ataki.
Kailea zapisała coś w swoim notatniku i poprawiła jeden ze złotych grzebieni w ciemnomiedzianych włosach.
– Jest wiele szarych sfer, Leto, a jeśli tylko zachowamy odpowiednią ostrożność, ród Verniusów będzie osiągał ogromne korzyści.
– Przeciągnęła końcem palca po wydatnych wargach. – Zawsze jednak lepiej sprawdzić wszystko dokładnie, zanim wypuści się na czarny rynek niesygnowane modele.
– Naprawdę nie masz się czym przejmować, Leto – powiedział Rhombur, aby zakończyć kłopotliwą rozmowę. W jego włosach ciągle jeszcze połyskiwał pot, a skóra była poczerwieniała z wysiłku.
– Zatrudniamy cały legion mentatów i doradców prawnych, którzy dbają o legalność naszych posunięć.
Zerknął na siostrę, a ta obojętnie przytaknęła.
Na niektórych lekcjach w Grand Palais Leto dowiadywał się o międzyplanetarnych sporach patentowych, technicznych subtelnościach, delikatnych sprzężeniach zwrotnych, ale w żaden sposób nie pozwalało mu to znaleźć odpowiedzi na pytanie, czy Ixianom udało się znaleźć tak całkowicie nowy sposób wykorzystania mechanicznych konstrukcji do przetwarzania danych, że nie prowadził on do powstawania całych rodzin myślących maszyn, jak te, które wiele stuleciu temu zniewoliły ludzkość. Nie potrafił jednak pojąć, jak bez żadnego naruszenia postdżihadowych restrykcji miałoby się Verniu-som powieść stworzenie samodzielnie się uczącego, dostosowującego do zmiany sytuacji manekina. Gdyby dowiedziała się o tym jego matka, natychmiast kazałaby mu opuszczać Ix, niezależnie od opinii ojca.
– Sprawdźmy zatem, jak dobry jest wasz produkt – powiedział Leto, podnosząc klingę i odwracając się plecami do Kailei. Czuł jej spojrzenie na swoich nagich barkach. Zhaz zajął miejsce, skąd najlepiej mógł obserwować.
Leto przerzucił broń z ręki do ręki i lekko wbiegł na planszę. Przyjął postawę, podał manekinowi stopień trudności: “Siedem, koma dwadzieścia cztery”. Osiem stopni wyżej niż poprzednio.
Manekin nawet nie drgnął.
– Zbyt wysoko – oznajmił instruktor i podniósł znacząco brodę. – Zablokowałem niebezpieczne poziomy.
Leto zmarszczył brwi. Nauczyciel nie chciał stawiać uczniów w ekstremalnych sytuacjach ani ryzykować zranienia. Thufir Hawat zaśmiałby się w głos.
– Chcesz się popisać przed młodą damą, szlachetny Atrydo? Mogłoby cię to kosztować życie.
Leto spojrzał na Kaileę i pochwycił jej rozbawiony, kpiący wzrok, który natychmiast opuściła na ryduliański notatnik, żeby coś na nim zapisać. Poczuł na twarzy rumieniec. Zhaz zdjął ze stojaka miękki ręcznik i rzucił go chłopakowi.
– Trening skończony. Brak skupienia jest szkodliwy dla nauki i może skończyć się poważnym zranieniem. – Odwrócił się do księżniczki. – Szlachetna Kaileo, wolałbym, abyś nie zjawiała się tutaj, kiedy Leto Atryda ćwiczy z manekinem. Zbyt wiele hormonów zaczyna wtedy działać. – Kapitan nie usiłował ukryć rozbawienia. – Twoja obecność może być bardziej niebezpieczna od nieprzyjaciela.
 
Musimy uzyskać na Arrakis coś, czego nigdy dotąd nie uzyskano w skali całej planety. Musimy użyć ludzi jako twórczej siły ekologicznej, umieszczając tu przystosowane formy życia ziemskiego: tu roślina, tam zwierzę, jeszcze gdzie indziej człowiek, a wszystko po to, aby przekształcić obieg wody i stworzyć zupełnie nowy krajobraz.
z raportu cesarskiego planetologa Pardota Kynesa skierowanego do Padyszacha Cesarza Elrooda IX (niewysłany)
Kiedy pokrwawieni Wołanie zdecydowali się zabrać ze sobą Pardota Kynesa, nie wiedział on, czy jedzie jako ich gość czy jako więzień. Tak czy owak, była to dla niego pasjonująca przygoda: nareszcie będzie miał możliwość zapoznać się bezpośrednio z tą fascynującą kulturą.
Jeden z młodzieńców szybko pomógł rannemu towarzyszowi dojść do małego pojazdu Kynesa. Pozostali bezceremonialnie usunęli z bagażnika mozolnie zbierane próbki gruntu, aby mieć więcej miejsca. Zaskoczony planetolog nie protestował, nie chciał bowiem zrażać tych ludzi, skoro zamierzał ich lepiej poznać.
W kilka chwil umieścili w worach ciała poległych Harkonnenów, najwyraźniej z racji nie znanych Kynesowi wolańskich zwyczajów. “Pewnie jakieś rytualne pohańbienie ciał wrogów” – pomyślał. Wydawało mu się nieprawdopodobne, by młodzi Wołanie chcieli po prostu pogrzebać zwłoki. “A może chcą je ukryć, ze strachu przed represjami?” Ale i to jakoś nie pasowało do tego wszystkiego, co słyszał o Wolanach. “Czy może ciała mają dla nich jakiś użytek? Wydzielają wodę z ich martwych tkanek?”
Po czym bez pytania, podziękowania czy jakiegokolwiek słowa komentarza, jeden z młodych Wolan wsiadł do pojazdu i szybko ruszył nim w tumanach piachu i kurzu wzbijanych we wszystkich kierunkach. Bezceremonialnie przejechał po przetrwalniku Kynesa i jego mapach, z których wiele planetolog wykonał samodzielnie.
Został sam z jednym tylko Wolaninem: strażnikiem czy przyjacielem? Jeśli zechcą go tu zostawić bez żadnych zapasów, jego śmierć jest pewna. Mógłby być może dotrzeć piechotą do Wichro-worów, ale podczas wcześniejszych wędrówek niewiele czasu poświęcał ludzkim osiedlom. “Niesławny koniec Cesarskiego Planetologa” – pomyślał drwiąco.
Być może jednak uratowani młodzieńcy coś jeszcze od niego chcieli. Z uwagi na swe nowe marzenia dotyczące przyszłości Arrakis, Kynesowi rozpaczliwie zależało na poznaniu Wolan i ich nieortodoksyjnych zwyczajów. Rzecz jasna, ci ludzie byliby wartościowym sekretem, skrytym przed oczami cesarskich urzędników. Sądził, że przyjmą go z otwartymi ramionami, kiedy w końcu zapozna ich ze swoimi pomysłami.
Wolanin z małego zawiniątka wydobył coś do załatania rozdartej nogawki destylozonu, a potem odwrócił się w kierunku niedalekiej, stromej skały i powiedział:
– Chodź ze mną, bo tutaj zginiesz. – Niebieskie oczy spojrzały ironicznie znad ramienia. – Myślisz, że Harkonnenowie długo będą zwlekać z zemstą?
Kynes pospieszył za młodzieńcem.
– Poczekaj! Nie wiem, jak masz na imię.
Tamten popatrzył na niego ze zdziwieniem; brak białek wskazywał na uzależnienie od melanżu, stwardniała skóra dodawała mu lat.
– A po co podawać swoje imiona? Wołanie już cię znają. Kynes wzruszył ramieniem.
– Przed chwilą tobie i twoim przyjaciołom uratowałem życie. W większości społeczeństw ma to swoją wagę. U was nie?
Chłopak popatrzył przeciągle na planetologa, a potem rzekł:
– Masz rację. Zawiązała się między nami więź wody. Nazywam się Turok. Ale teraz musimy już iść.
“Więź wody?” Nie było jednak czasu na pytania. Kynes ruszył śladem Wolanina.
Turok w swym znoszonym destylozonie zręcznie przemykał między głazami, zmierzając w kierunku skalnej ściany. Kynes z trudem lawirował między spadającymi otoczakami. Gdy tylko zbliżyli się do niej, planetolog zauważył brak ciągłości w warstwach, pokład, który oddzielał starą zwietrzałą skałę, kształtując rysę zasłoniętą przez pył i stłumione kolory.
Wolanin wysunął się naprzód, przenikając między cieniami z szybkością pustynnej jaszczurki. Chcąc dotrzymać mu kroku, zaciekawiony i niespokojny Kynes musiał szybko podążać za nim. Miał nadzieję, że zawrze znajomość z większą liczbą Wolan, dzięki czemu dowie się czegoś o ich życiu. Nie chciał dręczyć się pytaniami, czy Turok nie prowadzi go czasem w pułapkę. Zresztą, po co miałby to robić? We trójkę bez kłopotu mogliby go zamordować, gdyby takie mieli zamiary.
Wolanin zatrzymał się w chłodnym cieniu, pozwalając Kynesowi chwilę odsapnąć. Potem zaczął wskazywać odpowiednie miejsca w skale: “Tam, tam, tam”, by natychmiast ruszyć w górę, korzystając z niemal niewidocznych uchwytów i stopni. Z najwyższym trudem planetologowi udało się nie zostać w tyle. Odnosił wrażenie, że Turok wystawia go na próbę, ale tu musiało czekać go rozczarowanie, albowiem Kynes nie był napęczniałym wodą urzędnikiem, nie potrafiącym dać sobie rady poza miejskimi wygodami. Wędrując po najsurowszych obszarach Cesarstwa, nabrał wytrzymałości i odporności. Cały ciężar ciała zawieszając na końcach palców i nóg, sunął za Turokiem i w chwilę po nim przykucnął na wąskiej półce, starając się ukryć przyspieszony oddech.
– Wdychaj powietrze nosem, a wydychaj ustami – poradził Turok. – Filtry są wtedy bardziej skuteczne. – Pokiwał głową z nieskrywanym zdziwieniem. – Dasz chyba radę dojść do siczy.
Co to takiego “sicz”? – spytał Kynes, który niejasno rozpoznał wprawdzie dawny język chakobsa, nigdy jednak nie zajmował się archeologią ani lingwistyką, nie sądził bowiem, by mogło to w czymś pomóc jego zainteresowaniom.
Sekretne schronienie, miejsce, gdzie żyją moi rodacy.
Wasz dom?
Naszym domem jest pustynia.
Bardzo się cieszę, że was poznam – Kynes nie potrafił ukryć entuzjazmu. – Doszedłem do pewnych wniosków na temat tej planety i przyszedł mi do głowy plan, który może zainteresować was, jak i wszystkich pozostałych mieszkańców Arrakis.
Diuny – powiedział z naciskiem Wolanin. – Tylko ludzie Cesarza i Harkonnenowie mówią “Arrakis”.
Rozumiem – powiedział Kynes. – Mieszkańców Diuny.
W skałach czekał posiwiały jednooki Wolanin; jego lewy oczodół zakrywała pomarszczona, wysuszona powieka. Naib siczy Czerwonego Muru, Heinar, w młodości stracił także dwa place w pojedynku na krysnoże, co jego przeciwnicy przypłacili życiem.
Heinar okazał się dobrym, choć surowym przywódcą. Przez lata sicz obrosła w siłę, nie spadła jej liczebność, a z każdym cyklem księżyca zwiększały się ukryte zapasy wody.
W jaskini sanitarnej dwie stare kobiety troskliwie zajęły się niemądrym Stilgarem, rannym młodzieńcem, który kilka minut wcześniej został dostarczony pojazdem. Sprawdziły opatrunek założony przez obcego i dodały jakieś własne medykamenty. Chwilę się naradzały, a potem zgodnie kiwnęły głową w kierunku naiba.
– Stilgar przeżyje, Heinarze – powiedziała jedna. – Rana byłaby śmiertelna, gdyby jej natychmiast nie opatrzono. Ten obcy go uratował.
 
– Obcy uratował bezmyślnego głupca – mruknął naib, wpa – .. trzony w chłopaka na pryczy.
Od tygodni docierały do Heinara niepokojące doniesienia o dziwnym przybyszu. A teraz ów Pardot Kynes został sprowadzony do siczy drogą poprzez skały. Jego czyny były zdumiewające. Cesarski sługa, który zabija Harkonnenów?
Ommun, ten z młodych Wolan, który przywiózł do siczy broczącego krwią Stilgara, niepewnie usunął się w cień, gdzie wypatrzyło go zdrowe oko naiba.
– Dlaczego Turok prowadzi obcego do naszej siczy?
A co mieliśmy zrobić, Heinarze? – odrzekł zaskoczony Ommun. – Potrzebowałem jego maszyny, żeby jak najszybciej dostarczyć tutaj Stilgara.
Mogliście nie tylko wziąć jego pojazd i wszystkie inne rzeczy, ale także jego wodą wzbogacić plemię – powiedział ściszonym głosem naib.
Przecież i tak można to zrobić, kiedy tylko Turok zjawi się z nim tutaj – wtrąciła jedna z kobiet.
Ale on stanął do walki z Harkonnenami i zabijał ich! – sprzeciwił się Ommun. – Gdyby się nie zjawił i nie stanął w naszej obronie, wszyscy trzej bylibyśmy martwi. Czyż nie mówi się, że wróg mojego wroga jest moim przyjacielem?
Ani nie ufam temu obcemu, ani go nawet nie rozumiem – oznajmił Heinar i założył żylaste ręce na piersi. – Wiemy, oczywiście, kim jest. Przyjechał z rozkazu Cesarza, ponoć jest jego planetologiem. Pozostaje na Diunie, a Harkonnenowie nie mogą mu zabronić pracy, gdyż ten Kynes odpowiada tylko przed Cesarzem. Wiąże się z nim wiele pytań, na które nie znajduję jasnych odpowiedzi. – Heinar powoli usiadł na kamiennej ławie wykutej w ścianie. Kolorowe sploty przyprawowego włókna odgradzały jaskinię od reszty siczy, choć była to granica zwiewna i ulotna. Mieszkańcy siczy szybko uczyli się, że prywatność to bardziej sprawa ducha niż rzeczy. – Porozmawiam z tym Kynesem i dowiem się, czego od nas chce, dowiem się dlaczego obronił trzech młodych głupców, bez potrzeby przysparzając sobie wrogów. Potem całą sprawę przedstawię na Radzie Starszych, która podejmie decyzję. Trzeba dokonać wyboru najlepszego dla siczy.
Ommun z trudem przełknął ślinę, przypominając sobie, jak dzielnie i zręcznie wystąpił Kynes przeciw bezlitosnym żołdakom. Palce jednak pomknęły do w kieszeni, gdzie trzymał taliony wody, metalowe pierścienie, które wyrażały jego udział w dobytku plemienia.
 
Jeśli starsi mimo wszystko uznają, że należy zabić planetologa, on, Turok i Stilgar równo podzielą między siebie wodną zdobycz, podobnie jak łupy po sześciu poległych Harkonnenach.
Kiedy poprzez ciąg wart, przejść i grodzi Turok wprowadził wreszcie Kynesa do wnętrza siczy, planetologa zachwyciła zdumiewająca jaskinia. Była pełna bogatych zapachów ludzi żyjących obok siebie w zamkniętej przestrzeni: domowe rzemiosło, kuchnia, gromadzone w ukryciu odpady, a nawet chemicznie wykorzystana śmierć. Niejasno czuł, że potwierdzają się jego przypuszczenia, że młodzi Wołanie zabrali ciała Harkonnenów nie po to, aby je pośmiertnie znieważyć, lecz aby wydzielić z nich wodę. Inaczej bowiem zostałaby bezpowrotnie stracona...
Planetolog przypuszczał, że kiedy wejdzie już kiedyś do siedziby Wolan, będzie prymitywna i żałośnie pozbawiona jakichkolwiek udogodnień. Znalazłszy się jednak teraz w zespole jaskiń połączonych tunelami i przejściami, stwierdzał, że pustynni ludzie żyli wprawdzie bez luksusów, ale całkiem wygodnie. Pomieszczenia mogły rywalizować z mieszkaniami urzędników Harkonnenów w Kar-tadze, a zarazem były urządzone w sposób o wiele bardziej naturalny.
Idąc za młodym przewodnikiem, Kynes nie wiedział, na czym zatrzymać spojrzenie. Podłogę częściowo pokrywały grube dywany. W pokojach widać było poduchy do siedzenia i niskie stoły z metalu i gładko polerowanego kamienia. Drogocenne wyroby z pochodzącego spoza Diuny drewna były rzadkie i wiekowe: a to jakiś rzeźbiony piaskal, a to jakaś gra planszowa, której Kynes nie potrafił zidentyfikować, o figurach z podobnego do kości słoniowej tworzywa.
Starodawna aparatura zapewniała zamknięty obieg powietrza w sieci i ffłtrowała je, oczyszczając i nie pozwalając się zmarnować nawet odrobinie wilgoci. Ciężki aromat surowej przyprawy unosił się wszędzie niczym kadzidło, przytłumiając kwaśny odór niemytych ciał.
Słyszał przyciszone głosy kobiet, szczebiot dzieci, kwilenie niemowląt. Wołanie podejrzliwie spoglądali spod oka na obcego, którego prowadził Turok, szepcząc coś między sobą. Na twarzach starszych planetolog dostrzegał niekiedy złośliwy uśmieszek, który wzbudzał w nim pewien niepokój. Wszyscy mieli skórę twardą i smagłą, bez jakiejkolwiek nadwyżki wody, wszystkie oczy były na wskroś niebieskie.
Na koniec Turok podniósł wyprostowaną dłoń, dając Kynesowi znak, że ma stanąć. Znaleźli się w naturalnej pieczarze, miejscu plemiennych spotkań, gdzie pomieścić mogły się setki osób. W ścianach wykute były ławy i balkony. “Ilu ludzi może liczyć ta sicz?” – pomyślał Kynes, wpatrując się w swego rodzaju podium wyciosane w przeciwległej ścianie.
Po chwili pojawił się na nim dumny starzec, który z pogardą spojrzał na przybysza. Miał tylko jedno oko i nosił się jak wódz.
– To Heinar – szepnął mu do ucha Turok – naib siczy Czerwonego Muru.
Kynes podniósł rękę w pozdrowieniu i rzekł:
– Jestem rad z poznania naczelnika tego zasobnego wolańskiego miasta.
Czego od nas chcesz, cesarski człowieku? – spytał naib głosem ostrym i natarczywym. Słowa jego brzmiały jak zgrzyt stali o kamień.
Kynes głęboko zaczerpnął tchu. Na taką okazję czekał od wielu dni. Po co tracić czas na frazesy? Im dłużej ich marzenia pozostawać będą tylko marzeniami, tym trudniej będzie przekuć je w rzeczywistość.
– Nazywam się Pardot Kynes, jestem Cesarskim Planetologiem. Chciałem zdradzić ci, panie, że miałem wizję wspaniałej przyszłości twojego narodu. Chciałem się nią podzielić ze wszystkimi Wolanami, jeśli tylko zechcecie mnie wysłuchać.
Lepiej słuchać wiatru szemrzącego w oście pustynnym, niż tracić czas na słowa głupca – odrzekł przywódca siczy. Zabrzmiało to jak stare i często powtarzane porzekadło.
Kynes spojrzał w twarz Heinara i rzekł śmiało:
– A czyż może być większy głupiec od tego, kto nie chce wysłuchać słów prawdy i nadziei?
Turok aż sapnął ze zdumienia, a przysłuchujący się z boku Wołanie oniemieli na widok obcego, który śmiał tak hardo odezwać się do przywódcy siczy.
Twarz Heinara pociemniała z gniewu. Oczyma duszy zobaczył martwe, leżące na podłodze jaskini ciało planetologa. Położył dłoń na rękojeści krysnoża.
– Kwestionujesz moje przywództwo?
Naib wyciągnął ostrze z pochwy i płonącymi oczami wpatrzył się w Kynesa, który jednak ani drgnął.
– Nie, panie, uważam jedynie, że twoja wyobraźnia nie powinna być więźniarką przesądu. Czy masz dostatecznie wiele odwagi na to, by sprostać wzniosłemu celowi, czy też lęk twój jest tak wielki, że nie chcesz nawet wysłuchać moich słów? – Przywódca siczy zastygł w napięciu, trzymając w pogotowiu dziwne matowomleczne ostrze. Kynes uśmiechał się do niego przyjaźnie. – Takie sytuacje nie sprzyjają rozmowie.
Po chwili Heinar cmoknął i spojrzał na broń w swojej dłoni.
– Wyciągnięty krysnóż nie może wrócić do pochwy, nie zasmakowawszy krwi.
Z tymi słowami naib błyskawicznie przeciągnął czubkiem ostrza po przedramieniu, na którym pojawiła się cienka linia natychmiast krzepnącej krwi. Oczy Kynesa połyskiwały w świetle jarzyć swobodnie unoszących się w wielkiej sali spotkań.
– Więc dobrze, panie planetologu. Mów, jak długo starczy ci powietrza w płucach. Nie wiem, jaki będzie twój los: Rada Starszych zadecyduje o tym, co z tobą zrobić.
Kynes ze spokojem pokiwał głową i rzekł:
– Ale najpierw powinniście mnie wysłuchać.
Heinar odwrócił się, zrobił krok w kierunku zejścia z podium, a przez ramię dodał:
– Dziwny z ciebie człowiek, Pardocie Kynes. Cesarski sługa i gość Harkonnenów – wydawałoby się oczywiste, że będziesz naszym nieprzyjacielem. Ty tymczasem rzucasz się na Harkonnenów i ich zabijasz. Jakąż to zagadkową wizję nam przynosisz?
Przywódca siczy wydał kilka krótkich, zwięzłych poleceń, każąc przygotować nieduży, lecz wygodny pokój dla dziwnego planetolo-ga, który będzie tyleż więźniem, co gościem Wolan.
W duchu zaś Heinar pomyślał: “Ktoś, kto głosi nadzieje Wola-nom po tylu pokoleniach cierpień i tułaczek, musi być albo pomylony... albo istotnie niezwykle odważny”.
Myślę, że mój ojciec miał tylko jednego przyjaciela, a był nim hrabia Hasimir Fenring, genetyczny eunuch i jeden z najstraszliwszych szermierzy Cesarstwa.
W domu mojego ojca pióra księżniczki Irulany
 
Nawet kiedy spoglądało się z mrocznego pomieszczenia na szczycie cesarskiego obserwatorium, pastelowa poświata wielkiego miasta zaciemniała gwiazdy nad Kaitainem. Obserwatorium zbudowane przed kilkoma stuleciami przez Padyszacha Cesarza Hassika III Korrino, nie było zbyt często używane przez jego obecnych potomków... a przynajmniej nie do celów studiowania tajemnic wszechświata.
Książę Szaddam, z rękami założonymi na plecach, przemierzał zimną, metalową podłogę, podczas gdy Fenring manipulował przyciskami gwiazdoskopu wielkiej mocy. Genetyczny eunuch mruczał coś do siebie, a nieprzyjemne, drażniące dźwięki wydobywały się z krtani, jak gdyby na przekór jego woli.
– Czy nie zechciałbyś przestać? – spytał Szaddam. – Skup się na tych cholernych soczewkach!
Pomruki Fenringa ściszyły się odrobinę.
– Soczewki muszą być precyzyjnie zestrojone, hmmm-mhm? Przy gwiazdoskopie na pewno bardziej ci zależy na dokładności, niż na szybkości, prawda?
Szaddam żachnął się.
– Wcale mnie nie pytałeś, na czym mi zależy!
– Zadecydowałem za ciebie. – Fenring powstał i z ironiczną przesadą ukłonił się. – Książę, mój panie, przedstawiam ci oto obraz prosto z orbity. Spójrz na niego własnymi oczami.
Ze zmrużonymi powiekami, Szaddam wpatrywał się w obiektyw tak długo, aż widoczny w nim kształt stał się zupełnie wyraźny. Co jakiś czas obraz mętniał i falował, co spowodowane było zakłóceniami atmosferycznymi.
Gigantyczny liniowiec wielkości asteroidu zawisł nad Kaitainem i czekał, aż dotrze do niego flotylla małych statków. Uwagę Szadda-ma przykuły żółto-białe rozbłyski silników fregat, które z Kaitainu wiozły dyplomatów i emisariuszy. W ślad za nimi ciągnęły transportowce, wiozące towary ze stolicy Cesarstwa. Same fregaty były ogromne i mniejsze jednostki wydawały się przy nich owadami, a przecież wielka ładownia liniowca mogła je pomieścić wszystkie.
Ale ruch nie był bynajmniej jednostronny – liczne statki płynęły także w kierunku stolicy.
– Delegacje – powiedział Szaddam. – Wiozą daniny dla mego ojca.
Nie tyle daniny, ile podatki – sprostował Fenring. – Niby to samo, ale nazwa bardziej współczesna. Jakkolwiek to jednak zwać, Elrood nadal ma do tego prawo jako władca, hmmm-mhm.
Książę zmarszczył brwi.
– Ale ile to jeszcze będzie trwało? Ile dziesięcioleci potrzebuje twoja przeklęta czaumurka, aby wywrzeć oczekiwany efekt? – Szaddam ściszył głos, chociaż poddźwiękowy generator szumów czynił ich głosy niezrozumiałymi dla jakiegokolwiek urządzenia podsłuchowego. – Czy nie mogłeś użyć innej trucizny? Szybszej? To czekanie przyprawia mnie o szaleństwo! Ile czasu już to zabrało? Wydaje mi się, że ostatni raz spałem spokojnie jakiś rok temu.
– Sugerujesz, że bardziej jawnie powinniśmy się zabrać do morderstwa? Ja osobiście bym to odradzał. – Fenring ponownie zajął miejsce przy sterownikach gwiazdoskopu, tak aby śledzić przesuwanie się liniowca po orbicie. – Cierpliwości, mój książę. Zanim zapoznałem cię ze swoim planem, gotów byłeś czekać całe dziesięciolecia. Co oznacza ten rok, czy dwa lata dłużej, w porównaniu z długością twych ewentualnych rządów, hmmm-mhm?
Szaddam oddalił się na kilka kroków od gwiazdoskopu, aby wraz z Fenringiem nie wyglądali na parę spiskowców.
– Teraz, kiedy puściliśmy już koła w ruch, z niecierpliwością oczekuję na śmierć ojca. Czuję straszliwy ucisk w piersiach, który ustąpi dopiero wtedy, gdy zasiądę na Tronie Złotego Lwa. Moim przeznaczeniem. Hasimirze, jest władza, ale niektórzy zaczęli już szeptać, że nigdy nie będę miał po temu okazji. Właśnie dlatego boję się pojąć żonę i spłodzić z nią potomstwo.
Jeśli Szaddam oczekiwał sprzeciwów ze strony towarzysza, to czekało go rozczarowanie. Po kilku chwilach milczenia Fenring rzekł:
– N’kee to trucizna obliczona na wolne działanie. Długo i powoli przygotowywaliśmy nasz plan, a twoja niecierpliwość może tylko wszystko zniszczyć i zwiększyć ryzyko. Działanie bardziej pospieszne musiałoby z pewnością wzbudzić podejrzenia w Landsraadzie, hmmm? Każdą plotkę i każdy dowód wykorzystaliby, aby osłabić twoją pozycję.
Jestem przecież legalnym dziedzicem rodu Korrinów! – powiedział Szaddam, zniżając głos do szeptu. – Kto może kwestionować moje prawa?
Kiedy zasiądziesz na tronie, na twoich barkach spocznie bagaż wszystkich zobowiązań, antagonizmów i uprzedzeń. Nie łudź się, przyjacielu: Cesarz to jedynie jedna z wielu istotnych sił, które wspólnie splatają delikatną tkaninę Cesarstwa. Gdyby wszystkie rody zjednoczyły się przeciw nam, nawet potężne legiony-sardaukarów twojego ojca nie mogłyby im sprostać. Dlatego nikt z panujących nie będzie podejmował takiego ryzyka.
Kiedy zasiądę na tronie, zamierzam wzmocnić władzę cesarską, uzbroić tytuł w kilka prawdziwych kłów – oświadczył Szaddam.
Fenring pokręcił głową z udanym smutkiem.
– Gotów byłbym postawić ładunek najznakomitszego futra wielorybiego na to, że większość twoich poprzedników składała takie same przyrzeczenia jeszcze na długo przed Wielką Rewoltą. – Wziął głęboki oddech i zmrużył ciemne oczy. – Nawet jeśli n’kee działać będzie zgodnie z planami, przyjdzie ci czekać jeszcze jeden rok... tak więc uspokój się. Znajdź upodobanie w doszukiwaniu się coraz to nowych symptomów starzenia, które obserwujemy u twojego ojca. Namawiaj go, aby nie skąpił sobie przyprawowego piwa.
Zdegustowany Szaddam powrócił do okularu gwiazdoskopu i wpatrywał się w monstrualny brzuch liniowca, z oznaczeniami ixiańskich pochylni i symbolem Gildii Kosmicznej. Wokół ładowni tłoczyły się floty fregat najróżniejszych rodów, partie towarów przeznaczonych dla ZNAH-u, także cenne dokumenty, które zaleć miały w archiwach na Waliach IX.
– Nawiasem mówiąc, na pokładzie liniowca jest pewna interesująca osoba – powiedział Fenring.
Ooo?
Fenring skrzyżował ramiona na wąskiej piersi.
– Na pozór jest to prosty kupiec sprzedający ryż pundi i korzenie chikarby, który zmierza do stacji na Tleilaxie. W rzeczywistości ma od ciebie przekazać Mistrzom Tleilaxan propozycję spotkania i przedyskutowania tajnych funduszy cesarskich, które miały by sfinansować gigantyczny projekt produkcji substytutu dla przyprawy.
– Ode mnie? Nigdy nie występowałem z taką propozycją! Twarz Szaddama przybrała wyraz odrazy.
– Hmmm-mhm, wystąpiłeś, mój książę. Możliwość wykorzystania nieortodoksyjnych metod Tleilaxan oznacza wyprodukowanie syntetycznej przyprawy, czyż nie? Cóż to za znakomity pomysł! Pokaż ojcu, ile w tobie jest sprytu.
Nie zrzucaj wszystkiego na mnie, Hasimirze. To był twój pomysł.
Z chęcią odstąpię ci pierwszeństwa.
– Ani myślę je przyjąć. Fenring uniósł brwi.
– A czy nie myślisz poważnie o złamaniu monopolu Arrakis i utworzenia dla Cesarza dostępu do własnego, niewyczerpalnego źródła melanżu?
Twarz Szaddama zapłonęła.
– Oczywiście, że o tym myślę.
– Dlatego w tajemnicy sprowadzimy tutaj Mistrza Tleilaxan, który przedstawi swoją propozycję Cesarzowi. I wtedy na własne oczy przekonamy się, jak daleko gotów jest się posunąć stary Elrood.
 
Ślepota może przyjąć wiele innychform niż niemożność widzenia. Fanatycy są często ślepi na swoje myśli. Ślepota często odgradza przywódców od ich własnych serc.
Biblia Protestancko-Katolicka
 
Leto już od kilku miesięcy przebywał w podziemnym mieście Vernia jako honorowy gość planety Ix. Przez ten czas zdołał przywyknąć do swoistości otoczenia, rutyny jego zajęć i nierozwiniętym systemem niebezpieczeństw, który pozwalał żyć w prawdziwej beztrosce.
Książę Rhombur lubił sypiać długo, w przeciwieństwie do Leta, który zrywał się wcześnie niczym rybak na Kaladanie. Młody Atryda przechadzał się samotnie po stalaktytowych budynkach i przez wielkie panoramiczne okna obserwował pracownie projektowe i linie produkcyjne. Bez trudu pokonywał zabezpieczenia i blokady, gdyż karta z jego biochemicznym obrazem, którą otrzymał od earla Ver-niusa, dawała mu wolny dostęp do większości strzeżonych miejsc.
Wędrówki te i niegasnąca ciekawość dawały Letu więcej niż instruktażowe lekcje prowadzone przez różnych nauczycieli. Pamiętając o zaleceniu ojca, aby nie zaniedbywał żadnej okazji do nauki, Leto korzystał z samobieżnych kabin, a tam, gdzie ich nie było, używał wind towarowych, czy wręcz drabin.
Pewnego ranka, kiedy zbudził się wcześnie, świeży i wypoczęty, udał się do jednego z wysoko położonych atriów i wyszedł na taras obserwacyjny. Wydrążone pod powierzchnią planety wielkie jaskinie i komory Ix były tak obszerne, że tworzyły się w nich wiatry i prądy powietrzne, nie mogące się co prawda równać z tymi, które znał ze swpjej rodzinnej planety. Zaczerpnął głęboko do płuc powietrze, w którym zawsze wyczuwał skalisty osad, chociaż być może była to jedynie jego wyobraźnia.
Leto splótł ręce na piersiach i wpatrywał się w ogromną grotę, która potrafiła pomieścić gigantyczny liniowiec. W plątaninie rusztowań i maszyn dostrzegał zarysowujący się kształt nowego kadłuba, spajany przez zespoły suboidów. Przypatrywał się ich mrówczej skrzętności i wydajności.
Tuż poniżej balkonu przepłynęła platforma transportowa, wolno opuszczająca się ku miejscu swego przeznaczenia. Leto przechylił się przez poręcz i zobaczył, że na platformie spoczywają materiały wydzierane z powierzchni planety.
Wiedziony jakimś impulsem wdrapał się na barierkę, zaczerpnął głęboko oddech i skoczył na przepływające dwa metry pod nim stosy odpadów i sypkich substancji. Platforma kierowała się na plac, na którym budowano nowy liniowiec. Leto zakładał, że dzięki karcie identyfikacyjnej na moście miasta, uda mu się powrócić do stalaktytowych budynków. Pilot platformy albo nie zauważył dodatkowego pasażera, albo zupełnie się nie przejął jego obecnością.
Wiatr rozwiewał czuprynę Leta. Myśląc o oceanicznych wiatrach, Leto raz jeszcze zaczerpnął głęboko tchu. Teraz, pod wielkim sklepieniem miasta, poczuł wolność taką, jak na wybrzeżu morskim. Wraz z nią nagle przypłynęła tęsknota za chłodnymi bryzami Kala-danu, za gwarem targu, dudniącym śmiechem ojca, a nawet nieustannymi napomnieniami i ostrzeżeniami matki.
Wraz z Rhomburem zbyt wiele czasu spędzali w zamkniętych pomieszczeniach i Leto często odczuwał brak świeżego powietrza i chłodnego wiatru na twarzy. Powinien może zasugerować Rhom-burowi, aby razem znowu udali się na powierzchnię. Mogliby wtedy we dwóch wędrować bezdrożami i spoglądać w nieskończone niebo, a Leto z prawdziwą radością dałby mięśniom wysiłek i poczuł na skórze słońce, zamiast holoiluminacji wypływającej spod kamiennej kopuły Vernii.
Chociaż książę Ix nie dorównywał Letu w walce, to przecież nie był także podobny do rozpieszczonych synów większości Wysokich Rodów. Miał swoje prawdziwe pasje: z zapałem zbierał próbki skał i minerałów. Miał łatwy, bezpośredni sposób bycia i cechował go niezachwiany optymizm, którego nie należało jednak fałszywie interpretować. Pod gładką i przyjemną powłoką, kryły się determinacja i chęć prymatu we wszystkich dziedzinach, co kiedyś przysłużyć się miało chwale Ix.
Z bliska kształt nowego liniowca był jeszcze wyraźniejszy. Urządzenia rozstawione były wokół wirujących w powietrzu linii holo-graficznego szkicu. Nawet przy ogromnych zasobach Ix i dużej liczbie suboidów, budowa podobnego kolosa zabrać musiała przynajmniej jeden standardowy rok, a jego koszt równy był budżetowi wielu systemów gwiezdnych. Dlatego też na realizację takiego projektu pozwolić sobie mogły jedynie ZNAH i Gildia, podczas gdy ród Verniusów – jako wykonawca – czerpał z tego ogromne zyski.
Potulna klasa robotnicza Ix była znacznie liczniejsza, niż administratorzy i szlachta razem wzięci. Łukowe otwory wykute w ścianie prowadziły do ich koszarowych pomieszczeń. Leto nigdy tam nie był, ale Rhombur zapewniał go, że władcy lx otaczają swych robotników należytą opieką. Leto wiedział, że zespoły robocze pracują dwadzieścia cztery godziny na dobę, aby zbudować statek w terminie. Suboidzi bez wątpienia służyli rodowi Verniusów ze wszystkich sił.
Platforma towarowa miękko opadła na skaliste podłoże, a dwóch robotników rzuciło się, aby rozładować ładunek surowców. Leto zeskoczył na czworaka, potem powstał i otrzepał się. Zaskakująco obojętni suboidzi mieli bladą, piegowatą cerę. Popatrzyli na niego oczami bez wyrazu; nikt o nic go nie zapytał. Po prostu spojrzeli i wrócili do swoich zajęć.
Z tego, co mówili o nich Kailea i Rhombur, wywnioskował, że suboidzi nie są całkowicie istotami ludzkimi, a właściwie tylko muskularnymi troglodytami bez rozumu, których jedynym przeznaczeniem była praca i pot. Kiedy teraz jednak spoglądał na nich z bliska, wydawali mu się zupełnie normalni; być może nie mogli być wybitnymi naukowcami czy dyplomatami, ale trudno też było nazwać ich zwierzętami. Uważnie wszystko obserwując, Leto zaczął obchodzić wielkie pomieszczenie konstrukcyjne, starając się nie przeszkadzać w pracy. Z podziwem patrzył na wymyślną aparaturę, potrafił docenić rozmiar pracy organizacyjnej. W ciężkim, rozgrzanym powietrzu, czuł zapach laserowych palników i metalowych stopów.
Suboidzi trzymali się ściśle planu, wykonywali jasne i krótkie instrukcje krok po kroku, jak zbiorowy organizm. Pracowali w równym tempie, do każdego kolejnego kroku przystępowali z pewną beznamiętną skrzętnością, jak gdyby zupełnie nie przerażała ich myśl o ogromie wysiłku, który ich jeszcze czekał. Suboidzi nie rozmawiali ze sobą, nie śpiewali, nie żartowali, co Leto tak często obserwował pośród rybaków, rolników i pracowników fabryk na Kaladanie. Ci bladoskórzy robotnicy całą wagę poświęcali tylko i wyłącznie swojej pracy.
Czasami odnosił wrażenie, że pod beznamiętną maską dostrzega utajoną wrogość i hamowany gniew, ani przez chwilę jednak nie czuł się zagrożony.
Książę Paulus nalegał zawsze na to, aby Leto nie wzdragał się przed zabawą z wiejskimi dziećmi i rozmową ze straganiarzami na rynku. Kiedyś przepracował nawet cały miesiąc na plantacji ryżu pundi.
– Zanim nauczysz się rządzić ludźmi – powiedział ojciec – najpierw musisz ich zrozumieć.
Matka, oczywiście, reagowała na to z oburzeniem. Uważała bowiem, że synowi księcia nie przystoi brudzić sobie rąk błotem czy też śluzem z ryb.
– Jaki pożytek będzie miał nasz syn z tego, że będzie wiedział, jak skrobać i patroszyć ryby? Jego przeznaczeniem jest przecież przewodzić Wysokiemu Rodowi.
Paulus wiedział jednak, jak postawić na swoim, i nigdy nie ukrywał, że jego słowa należy traktować jako prawo. Leto zaś dobrze wiedział, że niezależnie od pęcherzy na rękach, bolących pleców i spalonej słońcem skóry, ten czas ciężkiej pracy dał mu więcej przyjemności niż wszystkie bankiety i przyjęcia na Zamku Kaladan. Miał wrażenie, że rozumie prostych ludzi, zna ich uczucia i codzienny znój. Dlatego też szanował ich i nie pogardzał nimi, a Stary Książę był z tego dumny.
Przechadzając się teraz pośród suboidów, Leto w podobny sposób usiłował wczuć się w ich dusze. Nad placem budowy unosiły się potężne jarzyce, w których blasku znikały wszystkie cienie, a powietrze stawało się oporne. Grota była na tyle wielka, że echo nie powracało od jej ścian, lecz głos ulatywał w dal i powoli zanikał.
Ponieważ nikt nie zadawał żadnych pytań, ani nie kwestionował jego obecności, przechodząc obok jednego ze zwieńczonych łukiem wejść w skale Leto zdecydował, że będzie to doskonała sposobność, aby zaznajomić się bliżej z kulturą suboidów. Być może dowie się o rzeczach, o których Rhombur nie miał nawet pojęcia.
Z szarego otworu w ścianie wyszła właśnie grupa robotników: Leto przepuścił ich, a następnie wśliznął się do korytarza i poszedł w dół ciągiem spiralnych tuneli, mijając niewielkie nisze o identycznych rozmiarach i umeblowaniu, które przywodziły mu na myśl mrowisko. Bardzo rzadko pojawiały się jakieś żywsze elementy: kolorowe tkaniny, rysunki, obrazy nakreślone na skalnych ścianach. Czuł zapach jedzenia, słyszał szmer rozmów, ale żadnej muzyki ani śmiechów.
Pomyślał o czasie spędzonym na nauce i relaksie w odwróconych budynkach, które miał teraz nad głową, z ich wypolerowanymi posadzkami, metalowymi okuciami, wielościennymi szybami z krystalicznego plazu, miękkimi łóżkami, wygodnymi ubraniami i wykwintnym jadłem.
Na Kaladanie zwykli obywatele mogli zwrócić się do księcia z prośbą, kiedy tylko chcieli. Leto dobrze pamiętał, jak wraz z ojcem przechadzali się po rynku, rozmawiali z kupcami i rzemieślnikami, pozwalali się obserwować z bliska – tak, żeby było wiadomo, iż są rzeczywistymi ludźmi, a nie bezimiennymi władcami.
 
Leto nie przypuszczał, by Dominik Vernius kiedykolwiek zauważył różnicę, jaka istniała pomiędzy nim a jego przyjacielem Paulu-sem. Mężny earl całą swoją uwagę i cały entuzjazm poświęcał rodzinie oraz wielkim operacjom przemysłowym i handlowym, dzięki którym rozkwitała fortuna Ix. Suboidzi byli dla niego jedynie źródłem siły roboczej; tak, troszczył się o nich, lecz dokładnie w ten sam sposób w jaki troszczył się o maszyny i aparaturę. Dla Leta jednak nie ulegało wątpliwości, że Rhombur i cała jego rodzina nie uważali suboidów za ludzi.
Zszedł już kilka kondygnacji w dół, gdzie powietrze stawało się duszniejsze. Korytarze były coraz ciemniejsze i coraz bardziej pustawe. Odchodziły od nich wejścia do pomieszczeń najwyraźniej publicznych, skąd dochodziły głosy i szmer ciał. Uznał, że czas juz wracać; dzisiejszy dzień miał być poświęcony wykładom na temat wielkich transakcji handlowych. Rhombur najprawdopodobniej nie zdążył jeszcze zjeść śniadania.
Zaciekawiony, zatrzymał się jednak na chwilę i zajrzał do jakiegoś publicznego pomieszczenia. Nie było w nim ani krzeseł, ani ławek, tak że wszyscy musieli w nim stać. Wsłuchał się w pełne dziwnej pasji słowa suboida, który przemawiał do reszty z przeciwległego krańca pokoju; był podobny do innych, a przecież... jakoś dziwnie odmienny. Niski, muskularny, barczysty, ze skórą gładką, bladą i delikatnie pokrytą piegami. Jego twarz jednak wyrażała inteligencję i zaangażowanie, a w jego oczach widać było iskierki zapału.
– To my budujemy liniowce – oświadczył, a potem każde słowo wymawiał coraz głośniej. – To my produkujemy te urządzenia, a przecież nikt nas nie pyta o zdanie. Robimy to, co nam każą, nawet jeśTi wiemy, że plany są błędne! – Suboidzi zaczęli pomrukiwać. – Niektóre z pomysłów technicznych wykraczają poza granice zakazów ustanowionych po Wielkiej Rewolcie. Budujemy maszyny myślące. Nie musimy rozumieć się na ich szkicach i planach, bo dobrze wiemy, do czego zmierzają!
Leto z wahaniem postąpił krok w głąb cienia rzucanego przez łuk bramy. Na tyle przyzwyczaił się do przebywania między prostymi ludźmi, że w ogóle się ich nie lękał. Tutaj jednak działo się coś dziwnego. Chciał uciekać, a zarazem czuł, że powinien słuchać...
– Ponieważ jesteśmy suboidami, nie uczestniczymy w zyskach jakie przynoszą Ix techniczne wynalazki. Wiedziemy prosty żywot i niewielkie mamy ambicje, ale przecież mamy swoją religię. Znamy Biblię Protestancko-Katolicką i w swoich sercach potrafimy rozpoznad, co jest dobre. – Suboid podniósł wielką, sękatą pięść. – I dzięki temu wiemy, że wiele rzeczy budowanych na Ix nie jest dobre!
Słuchający byli poruszeni, na granicy wzburzenia. Pasja i jasność obrazu mówcy były obce suboidom, jeśli Leto nie mylił się w ich ocenie. Rhombur twierdził, że nie są zdolni do żadnych ambicji i sięgających poza chwilę obecną celów, ale przeczyła temu scena rozgrywająca się przed oczami Atrydy.
Mówca ściszył głos i wolno cedził słowa:
– Kim jesteśmy, że to robimy? Czy powinniśmy wnieść petycję do naszych panów i zażądać odpowiedzi? Czy możemy zrobić coś więcej? – Oczy mówcy prześliznęły się po zgromadzonych, aż nagle znieruchomiały, wyśledziwszy kryjącego się w półmroku Leta. – A ty kim jesteś?
Leto cofnął się o krok i podniósł rękę w uspakajającym geście.
– Przepraszam, zgubiłem się tylko. Nie mam żadnych złych zamiarów.
W normalnych warunkach, wiedziałby, jak się zachować, teraz jednak czuł się zbity z tropu.
Suboidzi odwrócili się, a po ich spojrzeniu można było poznać, iż natychmiast pojęli konsekwencje tego, że Leto słyszał wypowiedziane przed chwilą słowa.
– Przepraszam – bąknął Leto. – Naprawdę nie chciałem przeszkadzać.
Kilku suboidów jak na rozkaz ruszyło zgodnie w jego kierunku. Chłopak poczuł pot na czole i łomot serca. Leto usiłował uśmiechnąć się przyjaźnie.
– Jeśli chcecie, mogę porozmawiać o waszej sytuacji z earlem Verniusem, wstawić się za wami i...
Suboidzi byli coraz bliżej, Leto odwrócił się więc i rzucił do ucieczki. Pobiegł plątaniną korytarzy, skręcając na chybił trafił, a za sobą słyszał odgłosy pogoni. Nie pamiętał drogi powrotnej i to go najprawdopodobniej uratowało. Suboidzi czekali na niego na drogach prowadzących do wyjść na wyższe poziomy, Leto jednak przemykał się na oślep, czasami chowając w pustych niszach i nasłuchując, aż wreszcie natknął się na jakieś zapomniany już chyba i nie używany tunel, który wyprowadził go ze skalnego labiryntu na jasne światło jarzyć. Za sobą posłyszał podniecone okrzyki, rzucił się jednak w kierunku samosterownej kabiny, a biochemiczna karta identyfikacyjna otworzyła mu dostęp na wyższe kondygnacje.
Dopiero teraz zadrżał ze strachu. Nie wiedział, co zrobiliby z nim suboidzi, gdyby go schwytali. Niemal nie chciało mu się wierzyć, iż to, co widział i słyszał, wydarzyło się naprawdę. Zarazem jednak miał w pamięci wyraz ich rozgniewanych twarzy. Czy porwaliby się istotnie na to, aby zabić syna księcia Paulusa Atrydy, honorowego gościa rodu Verniusów? Coś szeptało mu w duszy, że tak, że suboidzi zdolni są do pasji i gwałtu, których absolutnie nie spodziewali się po nich Rhombur i cała jego rodzina.
Leto zastanawiał się z lękiem, czy nie ma innych jaskiń z pełnymi podobnej charyzmy mówcami, którzy mogli sterować nagromadzonym pośród suboidów gniewem i niezadowoleniem.
Z okien kabiny spoglądał na nieszkodliwych na pozór robotników, którzy posłusznie wykonywali zlecone im zadania. Wiedział, że powinien opowiedzieć o tym, co usłyszał i zobaczył, ale czy ktokolwiek mu uwierzy?
Skurcz w żołądku wyraźnie świadczył o tym, że dowiedział się o Ix więcej, niż kiedykolwiek pragnął.
Nadzieja może być najsilniejszą bronią w ręku uciśnionych lub największym przeciwnikiem tych, którzy mają przegrać. Zawsze musimy pamiętać o jej zaletach i ograniczeniach.
z prywatnego dziennika lady Heleny Atrydzkiej
 
Po tygodniach wędrówki w niewiadomym celu, statek towarowy oddzielił się od krążącego po orbicie liniowca i popłynął w kierunku otulonego chmurami Kaladanu.
Wydawało się, że długa podróż Duncana ma się ku końcowi.
Duncan Idaho odsunął wielkie pudło, które było jego osłoną w wypełnionej ładowni. Metalowe krawędzie zgrzytały o podłogę, ale w końcu udało mu się utorować dostęp do małego iluminatora. Z nosem wtulonym w plażową szybę, wpatrywał się w świat pełen mórz i oceanów. Powoli zaczynał wierzyć.
Kaladan. Jego nowy dom.
Giedi Prima nawet z wysokiej orbity wydawała się ciemna i odpychająca, niczym ropiejący wrzód. Natomiast Kaladan, ojczysta kraina legendarnych Atrydów, śmiertelnych wrogów Harkonnenów, ukazywał się jako szafirowa, lśniąca w promieniach słonecznych kula.
Po wszystkich wcześniejszych doświadczeniach z ledwością mógł uwierzyć, że surowa, zdradziecka Janess Milam dotrzymała słowa. Uratowała go, kierując się własnymi podłymi racjami, gdyż w ten sposób chciała się zemścić, ale Duncana niewiele to obchodziło. Znalazł się tam, gdzie obiecała go dostarczyć.
Teraz skłonny był mniemać, iż przydarzył mu się jakiś straszliwy sen podczas długiej, okrężnej, kluczącej od jednego systemu planetarnego do drugiego podróży na Kaladan.
Kiedy nieopodal Leśnej Stanicy podkradł się do tajemniczego ornitoptera, nagle znalazł się w mocnym chwycie. Walczył rozpaczliwie, ze wszystkich sił, ale Janess wykręciła mu rękę, przez co otworzyła się rana w miejscu, gdzie uprzednio wszczepiony był czujnik lokalizacyjny.
Ta kobieta była zdumiewająco silna, wciągnęła go do środka i zamknęła luk. Duncan rzucał się niczym dzikie zwierzę, gryzł i drapał, kopał w ściany maszyny, ale uwolnić się nie zdołał. Wreszcie zadyszana Janess wypuściła go z uchwytu, poprawiła włosy koloru czekolady i wpatrzyła się w niego badawczo.
– Idaho, jeśli natychmiast się nie uspokoisz, wydam cię w ręce tych łapaczy Harkonnenów.
Pogardliwie wzruszyła ramieniem, odwróciła się i włączyła silniki. Duncan usłyszał charakterystyczny pomruk, a potem siedzenia, szyby i podłoga zaczęły wibrować. Chłopak skulił się pod ścianą.
– Raz mnie już wydałaś w ręce Harkonnenów! To przez ciebie aresztowali moich rodziców, a potem ich zamordowali. To z twojej przyczyny trenowali mnie tak zażarcie, a teraz na mnie polują. Wiem, że to ty!
No cóż, niektóre rzeczy się zmieniły. – Zrobiła jakiś wieloznaczny gest i zajęła się sterami ornitoptera. – Więcej nie będę już pomagać Harkonnenom po tym, co mi zrobili.
Duncan gniewnie zacisnął pięści. Krew z otwartej rany wsiąkała w obdartą koszulę.
– A co takiego ci zrobili?
Nie wyobrażał sobie, by ktokolwiek mógł więcej wycierpieć od Harkonnenów niż on i jego rodzina.
– Nie zrozumiesz tego, jesteś za młody, tresowany jako ich łowna zwierzyna. – Janess przelotnie uśmiechnęła się, kiedy ornitopter wzbił się w powietrze. – Ale przez ciebie mogę się na nich zemścić.
Duncan prychnął ze złością.
– Może i jestem tylko chłopcem, ale przez całą noc wodziłem za nos myśliwych Harkonnenów i zamiast dać się zabić – ich zabijałem. Widziałem, jak Rabban zastrzelił moją matkę i ojca. A co uczynili reszcie moich krewnych?
– Nie sądzę, by na Giedi Primie pozostał przy życiu ktokolwiek związany w jakiś sposób z rodziną Idaho, szczególnie po twoich dzisiejszych wyczynach. Ty miałeś szczęście, oni nie.
Jeżeli to naprawdę zrobili, to szkoda było zachodu – odrzekł, próbując nie pokazać po sobie bólu. – I tak ich nie znałem.
Ornitopter zwiększył szybkość i, zatoczywszy łuk, zaczął oddalać się od uroczyska przeznaczonego na okrutne łowy.
– Teraz pomagam ci wymknąć się z ich obławy, więc zamknij się i ciesz z tego, co ci się przydarzyło. Zresztą nie masz wyboru.
Janess leciała bez świateł, z maskownicami na silnikach, jednak Duncan nie potrafił sobie wyobrazić, jak mogliby uciec przed oczami wartowników i szpiegów. Zabił kilku myśliwych, a co gorsza – upokorzył i ośmieszył Rabbana.
Duncan uśmiechnął się mimo woli, a potem na czworakach dotarł do fotela obok Janess i wpełzł na niego.
– Niby dlaczego mam ci wierzyć?
Czy mówiłam coś o tym? – Rzuciła mu krótkie spojrzenie. – Korzystaj z nadarzającej się sytuacji.
To może chociaż powiesz mi, dokąd lecimy?
Przez kilka minut mknęli w milczeniu nad czubkami drzew, a potem Janess mruknęła:
– To prawda, że doniosłam na twych rodziców Harkonnenom. Doszły mnie plotki, że twoi rodzice zrobili coś, czego Hakonnenowie nie lubią, a tego oni nie znoszą. Troszczyłam się tylko o siebie, myślałam, że na tym skorzystam, otrzymam jakąś nagrodę. Ale twoi rodzice sami sobie byli winni. Popełniali błędy, a ja tylko postanowiłam zroMć z tego użytek. Nic do nich nie miałam, ale gdyby nie ja, ktoś inny zrobiłby to samo.
Duncan słuchał nachmurzony, z zaciśniętymi pięściami. Najchętniej dźgnąłby tę kobietę nożem, ale wtedy ornitopter by się roztrzaskał. Była jego jedynym ratunkiem. Na razie.
Wykrzywiła twarz w grymasie i ciągnęła:
– No i co dostałam w zamian od Harkonnenów? Nagrodę? Awans? Nic podobnego. Tylko kopniaka. Żeby chociaż marne “dziękuję”! – Ponury wyraz zniknął z jej twarzy tak szybko jak się pojawił. – Myślisz, ze tak łatwo jest donosić? Że robiłam to z przyjemnością? Ale na Giedi Primie okazja do polepszenia sobie losu zdarza się rzadko, a ja już kilka przegapiłam. Powinnam poczuć jakąś poprawę, ale kiedy usiłowałam coś dla siebie wyprosić, kazali mi odejść i nigdy więcej im się nie naprzykrzać. Nie miałam żadnej korzyści z tego, co zrobiłam, i dlatego postępek ten wydał mi się jeszcze gorszy. – Jej nozdrza zadrgały. – Nikt nie będzie postępował tak bezkarnie z Janess Milam.
– A więc nie robisz tego dla mnie – powiedział Duncan – ani dlatego, że odczuwasz winę z powodu krzywdy innych. Chcesz po prostu wziąć odwet na Harkonnenach.
Dzieciaku, nie zastanawiaj się nad motywami tylko korzystaj ze sposobności.
Duncan zaczął przeszukiwać schowki ornitoptera i w jednym znalazł dwa ryżowe batony z owocami oraz kulisty pojemnik z sokiem. Nie pytając o pozwolenie, zaczął się posilać. Batony miały delikatny posmak cynamonu, symulującego melanż.
– Proszę bardzo – powiedziała sarkastycznie Janess, ale Duncan nawet się nie odezwał, zajęty jedzeniem.
Przez całą noc ornitopter leciał nad płaskimi terenami w kierunku Baronii. Duncanowi w pewnej chwili przyszło nawet do głowy, że może kobieta dostarczy go znowu do więzienia, gdzie całą męczarnię przyjdzie mu przeżywać od nowa. Poszukał w kieszeni rękojeści tępego noża, ale Janess zostawiła za sobą więzienny kompleks i poleciała na południe, mijając wioski i miasteczka. Dzień przeczekali w jakimś małym zajeździe, gdzie uzupełnili zapasy. Oswobodziciel-ka dała mu jednoczęściowe niebieskie ubranie, a potem bez specjalnej delikatności opatrzyła ranę i wyraziła nadzieję, że nie będzie się rozczulał nad sobą.
O zmroku ruszyli ponownie, kierując się na południe do niezależnego portu kosmicznego. Duncan nie znał nazwy miejscowości, ani się o nią nie dopytywał. Sam nie znał topografii Giedi Primy, a wcześniejsze pytania Janess zbywała pogardliwym milczeniem.
Ludzie w porcie robili wrażenie prostych handlowców, związanych z Gildią, a nie z Harkonnenami. Budynki były funkcjonalne, zbudowane bardziej z myślą o trwałości niż luksusie czy wystawno-ści. Korytarze i pomieszczenia były na tyle duże, że mogły pomieścić wielkie pojemniki z Nawigatorami.
Janess zaparkowała ornitopter tak, aby miała do niego jak najszybszy dostęp, a zanim zostawili maszynę ustawiła czujniki alarmowe i blokady.
– Chodź – rzuciła krótko przez ramię i, z Duncanem następującym jej na pięty, zanurzyła się w tłum zmierzających we wszystkich kierunkach ludzi..
 
– Poczyniłam pewne przygotowania – rzekła Janess – ale jeśli się zgubisz, nie będę cię szukać.
A dlaczego niby nie miałbym uciec? Nie ufam ci.
Zamierzam wsadzić cię na statek, którym wydostaniesz się z Giedi Primy, z łap Harkonnenów. – Rzuciła mu drwiące spojrzenie. – Wybieraj, chłopaczku. Nie zamierzam użerać się z tobą.
Duncan zacisnął zęby i podążył za kobietą bez słowa.
Zatrzymali się przy podniszczonym statku towarowym, otoczonym przez zajętych ładowaniem robotników. Korzystając z odciąża-czowych poduszek, wprowadzali ciężkie palety do ładowni i rozmieszczali bez żadnego specjalnego porządku.
– Drugi kapitan jest moim starym przyjacielem – powiedziała Janess. – Ma wobec mnie dług wdzięczności.
Duncan nie zamierzał pytać, jakiego typu ludzi zalicza Janess Milam do swych przyjaciół ani co sprawiło, że drugi kapitan stał się jej dłużnikiem.
– Nie mam zamiaru płacić ani solarisa za twój przejazd, Idaho. Z powodu twojej rodziny mam wyrzuty sumienia, naraziłam się urzędnikom Harkonnenów i nic nie uzyskałam w zamian. Ale mój przyjaciel Renno powiedział, że możesz schować się w ładowni, jeśli tylko wystarczą ci standardowe racje i nikt nie będzie się musiał tobą zajmować.
Duncan przyglądał się krzątaninie dookoła. Nie miał najmniejszego pojęcia, jak może wyglądać życie na innej planecie. Statek wydawał się stary i zużyty, ale jeśli miał go zabrać z Giedi Primy, stawał się w jego oczach niebiańskim ptakiem.
Janess wzięła go bezceremonialnie za bolące ramię i podprowadziła do rampy załadowczej.
– Wiozą jakieś odpady i zużyte materiały, które zostaną uzdatnione na Kaladanie. Kaladan to rodzinna planeta Atrydów... odwiecznych wrogów Harkonnenów. Słyszałeś o nienawiści między tymi rodami? – Kiedy Duncan pokręcił głową, Janess wybuchnęła śmiechem. – Oczywiście, że nie. Skąd taki mały, brudny gryzoń jak ty może coś wiedzieć o Landsraadzie czy Wysokich Rodach? – Zatrzymała jednego z robotników i zapytała: – Gdzie Renno? Powiedz mu, że Janess Milam chce się z nim widzieć jak najszybciej. – Zerknęła na Duncana, który wyprostował się i usiłował wyglądać możliwie jak najpoważniej. – Możesz też powiedzieć, że dostarczyłam obiecany pakunek.
Mężczyzna dotknął umieszczonego na klapie komunikatora i mruknął coś do niego, a potem, nie zwracając więcej uwagi na kobietę, zajął się swoją paletą. Duncan chłonął wzrokiem wszystko, co działo się wokół, Janess niecierpliwie kołysała się na czubkach palców. Po niedługim czasie zobaczyli człowieka w kombinezonie pokrytym tłustymi plamami i brudnymi smugami.
– Renno! – zawołała Janess i pomachała ręką. – Pospiesz się, u diabła!
Wziął ją w ramiona, a potem złożył na policzku długi, mokry pocałunek. Janess wyrwała się z objęć i wskazała na Duncana.
– To on. Zawieź go na Kaladan. – Uśmiechnęła się zjadliwie. – Nie wiem czy można by lepiej dopiec Harkonnenom niż dostarczyć tego chłopaka do miejsca, gdzie absolutnie nie chcieliby, aby się znalazł, i gdzie z całą pewnością nie będą mogli go dopaść.
To niebezpieczna gra, Janess – ostrzegł Renno.
Uwielbiam niebezpieczne gry – powiedziała, zwinęła dłoń w pięść i żartobliwie szturchnęła mężczyznę w ramię. – Ale nikomu ani słowa, jasne?
Renno uniósł brwi.
– A po co miałbym przyjeżdżać do tej cuchnącej dziury, gdybyś nie czekała na mnie? Kto dotrzymywałby mi tu towarzystwa? Żaden to dla mnie interes, zdradzić cię, ale teraz to ty będziesz mi coś winna.
Janess przykucnęła, spojrzała Duncanowi w oczy i spróbowała nadać swemu głosowi przyjazny ton.
– Posłuchaj mnie teraz uważnie. Oto co masz zrobić. Jak tylko zejdziesz ze statku na Kaladanie, domagaj się osobistego widzenia z księciem Paulusem Atrydą. Z samym księciem. Powiedz, że uciekłeś od Harkonnenów i chcesz się zaciągnąć na jego służbę.
Brwi Renno powędrowały jeszcze wyżej; mruknął coś do siebie niezrozumiale. Janess zachowała poważną twarz, gdyż od tego zależało powodzenie ostatniego okrutnego żartu, któremu chciała poddać już raz zdradzonego chłopaka. Wiedziała, że nie ma mowy o tym, aby mały, brudny nędzarz dotknął chociażby progu Zamku Kaladan, ale będzie przynajmniej próbował... być może przez lata.
Już odniosła zwycięstwo, kiedy wykradła Duncana spod nosa Rabbanowi i jego myśliwym. Dowiedziała się, że zabierają go do Leśnej Stanicy, zrobiła więc wszystko, aby go odnaleźć i wywieźć, a potem przesłać największym wrogom Harkonnenów. Co dalej stanie się z chłopakiem, nie interesowało już Janess, ale przyjemność sprawiała jej myśl o tarapatach, w jakich się on znajdzie, zanim ostatecznie zrezygnuje.
– Chodź – powiedział Renno i obcesowo chwycił Duncana za ramię. – Pokażę ci miejsce w ładowni, gdzie będziesz mógł się schować i spać.
Duncan nie odwrócił się, żeby spojrzeć raz jeszcze na Janess. Nawet jeśli oczekiwała, że się z nią pożegna czy jej podziękuje, nie zamierzał niczego takiego uczynić. To, co zrobiła, nie wynikało z sympatii czy współczucia. Nie, nie zamierzał się korzyć przed kimś, kto zniszczył jego rodzinę. Przedziwna kobieta.
Poszedł za Renno krokiem tak pewnym i stanowczym, że nikt nawet nie domyśliłby się, że idzie w nieznane. Duncan Idaho, osierocony i samotny ruszał w podróż, nie wiedząc, dokąd go ona poniesie, ani czym się skończy...
W ładowni nie było wygodnie, Duncan często odczuwał głód, ale miał przynajmniej spokój. A tego właśnie potrzeba mu było nade wszystko: odrobiny czasu na to aby wszystko przemyśleć, uporządkować wspomnienia, nauczyć się żyć z tymi, których nie potrafił usunąć z pamięci.
Całymi dniami niczym szczur kulił się w ładowni pełnej skrzyń, złomu i surowców do odzysku. Dookoła były nieprzyjazne kanty i twarde powierzchnie, ale spał dobrze, plecami przywierając do chłodnej burty. Jeszcze nigdy w życiu nie był tak zostawiony sobie i swoim myślom, bez potrzeby wykonywania rozkazów czy uciekania przed czyjąś wrogością.
Kiedy wreszcie statek zaczął opadać na Kaladan, aby tam zostawić swój ładunek, a także samotnego, nie mającego przyjaciół chłopca, Duncan był gotowy na wszystko. Miał w sobie taką pasję i zaciekłość, że nic nie mogło odwieść go od podjętych zamiarów.
A pierwszym było odnalezienie księcia Paulusa Atrydy.
Historia pozwala nam zobaczyć rzeczy oczywiste, ale niestety dopiero wtedy, kiedy jest już za późno.
książę Raphael Korrino
 
Na widok potarganych włosów Leta, ubrania powalanego smarami i strug potu na policzkach, książę Rhombur wybuchnął śmiechem. Nie chciał obrazić przyjaciela swoją reakcją, ale nie potrafił uwierzyć w jego złowieszczą opowieść. Wysłuchawszy jej, cofnął się, popatrzył spod zmrużonych powiek na Atrydę i powiedział:
 
– Na szkarłatne piekła, czy ty aby odrobinę nie... przesadzasz, Leto?
Rhombur podszedł do jednego z wielkich okien. W gablotach na ścianie pokoju znajdowały się osobliwości ixologiczne, pasja i duma księcia. Niezależnie od powagi swej pozycji jako syna earla, Rhombur namiętnie zbierał minerały, kryształy i skały. Bez trudu mógł nabyć większość okazów, znajdował jednak przyjemność w tym, by samemu pełzać po dnach jaskiń i przeciskać się przez tunele, to bowiem, co sam zobaczył i czego sam dotknął, o wiele lepiej zapadało mu w pamięć, niż rzeczy prezentowane przez maszyny uczące.
Ale przy całej swej dociekliwości badawczej Rhombur – podobnie zresztą jak cała rodzina Verniusów – pozostawał ślepy na niepokoje pośród robotników. Teraz Leto zaczynał rozumieć, dlaczego ojcu tak zależało na tym, aby syn uczył się pojmować swoich poddanych i odczytywać ich nastroje.
– Rzeczą kluczową, chłopcze, jest to, że rządzimy dzięki ich przyzwoleniu – powiedział mu kiedyś Paulus – na szczęście jednak większość z nich nie zdaje sobie z tego sprawy. Jeśli będziesz dobrym władcą, nikomu z twoich poddanych nie przyjdzie do głowy, by to kwestionować.
Jakby lekko zakłopotany dramatyczną opowieścią Leta i jego wyglądem, młodzieniec o niesfornej czuprynie wpatrywał się w mrowiące się w dole tłumy zajętych pracą robotników. Wszystko wydawało się jak co dzień zwykłe i spokojne.
– Ach, Leto, Leto! – Krótki, pulchny palec wskazał na potulnych pozornie ludzi, uwijających się przy swych zajęciach. – Suboidzi nie potrafią nawet samodzielnie zadecydować, co zjeść na obiad, jak więc podejrzewać ich o tworzenie jakich spisków i rebelie? Na to potrzeba zbyt wiele... inicjatywy.
Leto pokręcił głową, oddech miał ciągle przyspieszony. Spocone ciemne włosy przylgnęły do czoła. Teraz, kiedy już był bezpieczny, siedząc w wygodnym, dostosowującym się do ciała użytkownika fotelu w pokoju Rhombura, czuł jeszcze większe poruszenie. Kiedy szukał ratunku w ucieczce, poszedł za głosem instynktu. Jednak nawet teraz nie potrafił się uspokoić ani zwolnić przyspieszonego pulsu. Z tacy, na której dostarczono Rhomburowi śniadanie, wziął pucharek z kwaśnym sokiem cydrytowym i pociągnął długi łyk.
– Opowiadam ci, Rhomburze, o tym, co widziałem na własne oczy, i z pewnością nie tworzę wyimaginowanych zagrożeń. Zbyt wiele widziałem już prawdziwych, bym nie potrafił ich rozpoznać. – Pochylił się i spojrzał z błyskiem w oczach na przyjaciela. – Powtarzam ci, coś się dzieje. Suboidzi rozmawiali o obaleniu władzy Verniusów, o zniszczeniu gmachu waszego panowania i przejęciu Ix dla siebie. Szykują się do buntu.
Rhombur milczał przez chwilę, jak gdyby czekał na pointę dowcipu, aż wreszcie mruknął:
– Dobrze, powtórzę wszystko ojcu. Możesz mu zresztą sam przedstawić swe... obserwacje, a on podejmie, hm, odpowiednie kroki.
Leto czuł rosnący niepokój. A jeśli earl Vernius będzie bagatelizował całą sprawę do chwili, gdy będzie już za późno?
Rhombur wygładził purpurową tunikę, a potem w zakłopotaniu zmierzwił włosy. Widać było, z jakim trudem przychodzi mu pozostać przy tym konfundującym temacie.
– Skoro... skorojużjednak tam byłeś, Leto, mogłeś sam zobaczyć, jak troszczymy się o suboidów. Mają jedzenie, mieszkanie, rodziny, pracę. Cóż, pewnie, że zgarniamy lwią część zysków, ale taki już jest porządek rzeczy w naszej społeczności. Z pewnością jednak nie wyzyskujemy robotników. Na co właściwie mogliby się naprawdę skarżyć?
Może po prostu wszystko widzą inaczej – powiedział Leto. – Fizyczna przemoc nie jest jedynym rodzajem ucisku.
Rhombur rozpogodził się, wstał i wyciągnął rękę.
– Chodź, przyjacielu. To dobry temat na nasze dzisiejsze zajęcia z polityki. Możemy zająć się takim hipotetycznym przypadkiem.
Leto poszedł za Rhomburem, bardziej teraz zasmucony niż przestraszony. Obawiał się, że dla władców Ix cała ta sprawa może być jedynie tematem zajmującej dyskusji politycznej.
Z najwyższej wieży Grand Palais earl Dominik Vernius zarządzał swą przemysłową domeną ukryty przed postronnymi obserwatorami. Mocno zbudowany władca przechadzał się tam i z powrotem po przejrzystej podłodze Sferycznego Gabinetu, który niczym piękna kryształowa kula zwisał z powały skalnej.
Ściany i podłoga gabinetu zrobione były z perfekcyjnie połączonych tafli ixiańskiego szkła, doskonale gładkich i pozbawionych jakichkolwiek rys, tak że wydawało się, iż Dominik płynie w powietrzu. Niekiedy nawiedzało go poczucie, iż jest bogiem z wysokości spoglądającym na wszechświat. Przeciągnął pełną stwardniefi dłonią po gładkiej, świeżo ogolonej głowie. W skórze jeszcze można było wyczuć ożywcze płynny, które wmasowywała w nią Shando.
Kailea siedziała w krześle unoszącym się w polu odciążacza i obserwowała ojca. Ten był zadowolony, iż córka interesuje się sprawami Ix, dziś jednak zbyt wiele miał kłopotów na głowie, aby poświęcić jej wiele czasu. Strzepnął jakiś wyimaginowany pyłek ze świeżo wypranej, pozbawionej rękawów tuniki i raz jeszcze okrążył rtęciowe biurko.
Kailea nadal wpatrywała się w ojca, nie występując z żadną radą, chociaż podobnie jak on zdawała sobie sprawę z powagi sytuacji.
Dominik nie spodziewał się, że stary “Roody” ugnie się i spokojnie pogodzi z utratą wpływów z podatków spowodowaną przez nowe liniowce zbudowane na Ix. Było pewne, że Cesarz znajdzie już sposób na to, aby normalny problem interesów potraktować jako okazję do osobistej urazy, Dominik nie potrafił jednak odgadnąć, jak będzie wyglądał odwet i co stanie się jego obiektem. Elrood był zawsze trudny do przewidzenia.
– Musisz po prostu zawsze wyprzedzać go o krok – odezwała się wreszcie Kailea. – To twoja specjalność.
Pomyślała o chytrym sposobie wykradzenia Cesarzowi spod nosa jego konkubiny... a także o tym, iż Elrood nigdy nie zapomniał tej zniewagi. W jej słowach można było posłyszeć delikatny ton urazy; wolałaby wychowywać się na cudownym Kaitainie, zamiast tutaj, pod kamiennym sklepieniem.
– Jakże mam wyprzedzać go o krok, kiedy nie wiem, w jakim kierunku podąży? – odparł Dominik.
Wydawało się, że earl sunie w powietrzu, z twardą skalistą kopułą oraz wieżyczkami Grand Palais nad głową i niczym nie podpartymi stopami. Kailea poprawiła koronkę przy sukni i wygładziła fałdkę, a potem ponownie nachyliła się nad rejestrem kursów oraz listami przewozowymi, przez cały czas myślała bowiem o tym, jak udoskonalić eksport ixiańskich technologii. Dominik nie przypuszczał, by okazała się w tym lepsza od jego specjalistów, nie chciał jej jednak odbierać przyjemności, która zarazem stanowiła dobrą naukę. A poza tym pomysł, aby samouczące się manekiny ćwiczebne rozprowadzać przez kupców parających się czarnym rynkiem niósł w sobie znamiona geniuszu.
Earl uśmiechnął się w zamyśleniu, a górna część długich wąsów skryła się przy tym w sieci zmarszczek wokół ust. Córka była olśniewająco piękna, niczym arcydzieło sztuki, i z pewnością stanie się ozdobą na dworze któregoś z Wysokich Rodów... ale była też mądra i przebiegła. Stanowiła bez wątpienia dziwną mieszankę: z jednej strony fascynowały ją intrygi dworskie, nowinki mody i wszystko, co wiązało się z Kaitainem, zarazem jednak z wielkim uporem starała się zrozumieć sekrety poczynań rodu Verniusów. Już teraz zdawała sobie sprawę z tego, że to zakulisowe rozgrywki ekonomiczne są dla kobiety kluczem do władzy w Cesarstwie... chyba że chciałaby wstąpić do Bene Gesserit.
Dominik nie przypuszczał, by córka potrafiła zrozumieć, dlaczego Shando zdecydowała się porzucić dwór cesarski i przybyć wraz z nim na Ix. Jakże kochanka najpotężniejszego człowieka we wszechświecie mogła porzucić wszystkie zaszczyty, aby poślubić steranego walkami bohatera, który mieszkał w podziemnym mieście? Takie pytania stawiał sobie niekiedy także sam Dominik, ale jego miłość do Shando nie znała granic, a żona wielokrotnie powtarzała, iż nigdy nie żałowała swej decyzji.
Z wyjątkiem wyglądu Kailea była jawnym przeciwieństwem Shando. Nie mogło być jej wygodnie w ekstrawaganckich i wykwintnych strojach, zawsze jednak występowała w swych najlepszych szatach, jak gdyby bała się, że będzie ktoś, na kim nie zrobi odpowiedniego wrażenia. Niewykluczone, iż żałowała pewnych szans otwartych przed córkami innych rodów i wolałaby znaleźć się w cesarskim pałacu. Vernius spostrzegł, jak chętnie córka przebywa w towarzystwie bliźniaków ambasadora Pilru, jakby w nadziei, iż małżeństwo z jednym z nich może ją związać z przedstawicielstwem na Kaitainie. Tyle że Ctair i D’murr Pilru mieli już wyznaczone egzaminy Gildii, a jeśli je zdadzą, nie minie tydzień, kiedy znikną z Ix. Tak czy owak Dominik i tak był pewien, że uda mu się znaleźć znacznie lepszą partię dla swej jedynej córki.
Być może nawet Leto Atrydę...
Z zamyślenia wyrwał go błysk sygnalizatora systemu komunikacyjnego: ważna wiadomość, dalszy ciąg nieprzyjemnych wieści, które napływały niczym dozowana trucizna.
– Tak? – powiedział, a Kailea bez słowa przemknęła po niewidzialnej podłodze i stanęła obok niego, aby także zapoznać się z informacją na rtęciowym blacie biurka. Jej szmaragdowe oczy zwęziły się podczas czytania.
Delikatny zapach perfum i błysk grzebienia we włosach sprawiły, iż ojciec uśmiechnął się bezwiednie. Młoda dama. Młoda ekspertka biznesu.
– Na pewno chcesz zajmować się takimi sprawami, córko? – spytał, chcąc odgrodzić ją od nieprzyjemnych problemów. Problemy siły roboczej były bardziej zawiłe od kwestii innowacji technologicznych. Kailea spojrzała jednak na niego najwyraźniej zdziwiona samym pytaniem.
 
Przeczytał kolejne szczegóły sprawy, o której usłyszał z rana, jednakże z niedowierzaniem przyjął informację o tym, co miał zobaczyć i usłyszeć Leto Atryda. Była to sytuacja bez precedensów, gdyby doniesienia okazały się prawdziwe: w podziemnych siedzibach suboidzi ponoć się burzyli.
Kailea odetchnęła głęboko, próbując uporządkować myśli.
– Jeśli suboidzi istotnie mają jakieś zastrzeżenia, dlaczego nie wybrali spośród siebie przedstawiciela, który by je nam przedstawił? Dlaczego nie zgłosili swoich żądań?
– To tylko takie utyskiwania, kochanie. Twierdzą, że zmusza się ich do wytwarzania urządzeń zakazanych przez ustalenia zapadłe po Butleryjskim Dżihadzie i odmawiają dalszego wykonywania “bluźnierczych prac”.
Ekran pociemniał, kiedy odczytali ostatnie słowa raportu. Kailea wyprostowała się z rękami opartymi na biodrach, a suknia przy tym zaszeleściła. – Skąd przyszły im do głowy takie cudaczne idee? Jak mieliby zrozumieć wszystkie niuanse i zawiłości prowadzenia takich skomplikowanych operacji? Wychowanie i naukę odebrali na Ix, kto więc mógł im podsunąć takie pomysły?
Dominik pokiwał lśniącą łysiną, gdyż córka postawiła bardzo ważne pytanie.
– Masz rację. Suboidzi nie mogli sami dojść do takich przemyśleń.
Kailea kontynuowała z oburzeniem:
– Czy nie pojmują, ile nam zawdzięczają? Ile im dajemy i jak wielkim kosztem? Nawet nie wiedzą, jak dobrze im się powodzi w porównaniu z robotnikami innych planet. – Pokręciła głową i wydęła usta w wyrazie dezaprobaty. Spojrzała pod nogi ku terenom produkcyjnym daleko w dole. – Może powinni odwiedzić Giedi Primę albo Arrakis, wtedy ich żale natychmiast by się skończyły. Dominik trzymał się jednak pierwszej wątpliwości córki.
– Suboidów kształci się tak, aby inteligencję rozwijać tylko w ograniczonym zakresie, wystarczającym do wykonywania najprostszych poleceń, a te powinni wykonywać bez najmniejszej niechęci. To składnik formowanej w nich umysłowości. – Stanął obok Kailei i także wpatrzył się w wielką grotę, gdzie trwały ożywione prace wokół następnego liniowca. – Czy to możliwe by nasi bioprojektanci przeoczyli jakiś ważny szczegół? A jeśli suboidzi mają rację? Określenie maszyny myślącej jest bardzo pojemne, ale pozostają rozległe szare strefy...
 
Kailea żachnęła się i lekko tupnęła czubkiem pantofla.
– Nasi mentaci i radcy prawni bardzo starannie przeanalizowali wszystkie regulacje postdżihadowskie, a nasze metody kontroli jakościowej są niezawodne. Mamy solidne racje i potrafimy odeprzeć każdy zarzut.
Suboidzi nie mogą mieć racji – zamruczał Dominik do siebie – gdyż nie było żadnych naruszeń prawa. A w każdym razie nigdy rozmyślnie na naruszyliśmy jego granic.
Kailea spojrzała na ojca, a potem znowu przeniosła wzrok na mrowie robotników.
– Może powinieneś kazać kapitanowi Zhazowi, aby na czele odpowiedniego zespołu zbadał najmniejszy szczegół naszych projektów i procedur produkcyjnych, aby potem dowieść suboidom, że wszystkie ich wątpliwości są bezpodstawne.
Dominik przez chwilę zastanawiał się nad tą propozycją.
– Oczywiście, nie chcę, aby stała się jakakolwiek krzywda robotnikom. Niepotrzebne nam niepokoje, a tym bardziej jakieś rewolty. Należy ich traktować z taką samą troskliwością jak dotychczas.
W spojrzeniu córki odnalazł niespodziewaną dorosłość. – Tak – odrzekła, a jej głos stwardniał. – Dzięki temu będą jeszcze lepiej pracować.
Podobnie jak świadomość własnego istnienia, tak i sicz stanowi podstawę, z której wyrusza się w świat i w przestrzeń wielu światów.
z wolańskich nauk
 
Pardota Kynesa tak zaabsorbowały wolańska kultura, religia i życie codzienne, że zupełnie nie myślał o toczącej się w siczy zaciekłej debacie co do jego życia lub śmierci. Naib Heinar pozwolił mu rozmawiać z ludźmi i prezentować swoje idee, Kynes nie zaniedbywał więc żadnej okazji.
Przez cały czas trwania cyklu księżyców Wołanie szeptali między sobą w zakamarkach i korytarzach siczy albo głośno wykrzykiwali swe opinie na zamkniętych spotkaniach starszyzny. Niektórzy byli wręcz porażeni tym, co mówił dziwny przybysz.
Chociaż ciągle ważył się jego los, Kynes nie przestawał orędować za swoimi ideami. Przydzieleni mu przewodnicy oprowadzali go po siczy i pokazywali rzeczy, które, jak sądzili, mogą go zainteresować.
 
ale planetolog także na własną rękę zatrzymywał się przy kobietach pracujących w wytwórni destylozonów i wypytywał je o różne sprawy, rozmawiał ze starcami opiekującymi się zapasami wody i z wiekowymi kobietami pilnujących pieców słonecznych albo spiło wuj ą-cych zadziory z przetopionego metalu.
Zdumiewało go ożywione życie toczące się w hermetycznie zamkniętych jaskiniach; jedni z rezyduów przyprawowych wytłaczali paliwo, inni przygotowywali melanż do fermentacji, jeszcze inni na mechanicznych krosnach z własnych włosów, długiej sierści zmutowanych szczurów, kosmyków bawełny, a nawet skóry zwierzęcej sporządzali trwałe materiały. W szkole młodzi Wołanie uczyli się zachowania na pustyni, a także bezwzględnej walki.
Któregoś ranka Kynes zbudził się wypoczęty i odświeżony po nocy na macie ułożonej na twardej skalnej podłodze. Przez większość życia spał na świeżym powietrzu i obywał się bez materacy, a jego ciało potrafiło odświeżać siły w każdych niemal warunkach. Na śniadanie zjadł wysuszone owoce oraz twarde ciasto wypiekane przez wolańskie kobiety. Jego twarz pokrywała rudawa szczecina – zaczątki zarostu.
Młoda kobieta imieniem Frieta przyniosła mu na tacy starannie przygotowaną przyprawową kawę w zdobionym dzbanuszku. Podczas całego ceremoniału niebieskie oczy trzymała spuszczone, tak jak robiła to zawsze od chwili, gdy Kynes zjawił się w siczy. Nie zastanawiał się nad jej milczącymi posługami, aż ktoś szepnął mu:
– To niezamężna siostra Stilgara, któremu uratowałeś życie przed psami Harkonnenów.
Frieta miała ładne rysy i gładką brązową skórę. Włosy sięgnęłyby jej aż do pasa, gdyby kiedykolwiek wyjęła je z talionów wody i pozwoliła im swobodnie opaść. Była cicha, ale na sposób wolański spostrzegawcza; natychmiast spełniała każde życzenie Kynesa, nawet gdy ten tego nie dostrzegał. Gdyby nie był zajęty obserwacją wszystkich drobiazgów, zapewne już wcześniej spostrzegłby, jaka jest piękna.
Wypiwszy do ostatniej kropli cierpką, nasyconą zapachem kar-damonu kawę, Kynes wydobył swój elektroniczny notatnik, aby utrwalić poczynione obserwacje. Słysząc szelest w wejściu, podniósł wzrok i zobaczył wyprężonego Turoka, który powiedział:
– Jak długo pozostajesz w siczy Czerwonego Muru, mam cię prowadzić, planetologu, gdzie tylko zechcesz.
Kynes uśmiechnął się i kiwnął głową, jak gdyby nic sobie nie robiąc ze wszystkich ograniczeń, jakie na niego nakładała sytuacja więźnia. Nie było co do tego żadnych sprzeczek: jako oczywiste przyjmował to, że nie opuści siczy żywy, jeśli Wołanie nie zaakceptują go i nie zaufają mu bez żadnych zastrzeżeń. Jeśli zostanie przyjęty do wspólnoty, nie będzie między nimi żadnych sekretów: jeśli jednak postanowią go stracić, cóż po znajomości tajemnic martwemu?
Wcześniej Kynes zapoznał się z rozkładem tuneli, zobaczył magazyny żywności, pilnie strzeżone zasoby wody, a nawet Huanui, zgonsusznię. Zafascynowany obserwował rodziny: zahartowanych przez pustynię mężczyzn, z których każdy miał po kilka żon zgodnie wychowujących dzieci, przysłuchiwał się ich modłom do Szej-hulu-da. Zaczynał rozpoznawać duchowy charakter tej kultury, a także układ więzi politycznych i rodzinnych w siczy, ale wielu dekad potrzeba było na to, aby dokładnie rozszyfrować wszystkie subtelności relacji oraz niuansów, na które nakładały się zobowiązania powstałe kilka pokoleń wstecz.
– Chciałbym wyjść na wierzch – oznajmił, pamiętając o swoich obowiązkach cesarskiego planetologa. – Wzięlibyśmy kilka sprzętów z mojego pojazdu – mam nadzieję, że ich nie zniszczyliście? Chciałbym założyć tutaj stację obserwacji pogody. Nieodzowne jest zbieranie danych klimatycznych: wahań temperatury, wilgotności powietrza, układu wiatrów, w tak wielu różnych miejscach jak to tylko możliwe.
Turok popatrzył na niego ze zdumieniem i niedowierzaniem, ale zaraz wzruszył ramieniem.
– Jeśli tak chcesz, planetologu...
Znając konserwatyzm starszych siczy, Turok pesymistycznie zapatrywał się na przyszłość tego pełnego entuzjazmu, ale niezbyt bystrego człowieka. Z takim zapałem oddawać się czczej pracy... Jeśli jednak pozwalało mu to cieszyć się ostatnimi dniami życia, dlaczego mu w tym przeszkadzać?
– Chodźmy – powiedział Turok. – Załóż destylozon.
Ale to nam nie zajmie więcej niż kilka minut.
Turok zmarszczył brwi i z tą powagą na twarzy natychmiast wydał się starszy.
– Swobodny oddech to woda bez celu oddana powietrzu. Nie jesteśmy na tyle bogaci, byśmy mogli być tak rozrzutni.
Kynes wzruszył ramionami i naciągnął szeleszczący, gładki ubiór. Starannie dopiął wszystkie uszczelnienia, choć robił to nader niezgrabnie. Wstrzymując zniecierpliwione westchnienie, Wolanin pokazywał mu, jak najsprawniej nałożyć i dopasować strój.
 
– Kupiłeś świetny destylozon. To wolański wyrób – pochwalił Turok. – Przynajmniej tu dokonałeś dobrego wyboru.
W ślad za Turokiem Kynes podążył do magazynu, gdzie umieszczono jego pojazd. Wołanie usunęli z niego wszystkie wygody, a sprzęt złożyli do otwartych skrzyń i skatalogowali. Mieszkańcy siczy bez wątpienia zastanawiali się już, jaki pożytek mogą mieć i tych aparatów.
“Nadal chcą mnie zabić – pomyślał Kynes. – Czyżby nie słyszeli, co do nich mówię?” Jednak o dziwo myśl ta nie napełniała go rozgoryczeniem ani strachem; potraktował ją jak wyzwanie. Nie mógł się poddać: zbyt wiele było do stracenia. Po prostu postara się ich zmusić, aby zrozumieli.
Odnalazł składniki swej aparatury meteorologicznej i pozbierał je, ale żadnym komentarzem nie opatrzył tego, co zrobiono z jego sprzętem. Poznał już na tyle mentalność Wolan, by wiedzieć, że dla nich wszystko, co było własnością jednostki, należało też do wspólnoty, chociaż jemu, który tak wiele czasu spędził w samotności, zdany tylko na siebie, nie było łatwo zaakceptować taki sposób myślenia.
Turok nie zaoferował swej pomocy przy przenoszeniu sprzętu, a jedynie poprowadził go w górę wykutymi w skale stopniami. Kynes ciężko dyszał, ale się nie skarżył. Na ich widok kolejne posterunki wartownicze uchylały bariery, ekrany wodne i grodzie w przejściach. Spoglądając przez ramię, Turok upewnił się, że planetolog nadąża za nim i może nie zwalniać kroku.
Wreszcie znaleźli się na szczycie rumowiska skalnego. Młody Wolanin krył się w cieniu, podczas gdy Kynes wystawiał się na działanie słońca. Kamień miał wszędzie barwę ciemnobrązową, w kilku miejscach odbarwiony mikropasmami mchów. “Dobry znak – pomyślał planetolog – świadectwo systemów biologicznych”.
Spoglądając na rozciągającą się perspektywę wielkiej kotliny, widział wydmy jasnoszare i brązowe, będące młodymi osadami rozkruszonych skał, ale dostrzegał też mlecznożółte złogi starego, utlenionego piachu.
Dzięki obserwacji piaskali oraz mrowiącego się w bogatym w przyprawę piasku planktonu, Kynes wiedział już, że na Diunie istnieją podstawy dla skomplikowanego ekosystemu. Był przekonany, ze wystarczy kilka odpowiednio wymierzonych szturchnięć, aby ta uśpiona planeta rozkwitła.
A mogli tego dokonać Wołanie.
 
– Cesarski człowieku – odezwał się Turok i wyszedł z cienia – powiedz, co widzisz, kiedy tak jak teraz spoglądasz na pustynię.
– Niezmierzone możliwości – odparł Kynes, nie oglądając się.
W starannie odgrodzonej sali w głębi siczy, siwy Heinar siedział u szczytu kamiennego stołu i spoglądał swym jedynym okiem na członków rady starszych. Pilnując się, by nie zakłócić przebiegu dyskusji, naib przysłuchiwał się sporowi.
– Wiemy, komu jest wierny ten człowiek – mówił jeden z zebranych, Dżeret. – Pracuje dla Cesarza. Widzieliście jego akta. Przebywa na Diunie jako gość Harkonnenów.
Z lewego ucha Dżereta zwisał srebrny pierścień, pamiątka po zabitym w pojedynku przemytniku.
– To o niczym nie świadczy – sprzeciwił się inny ze starszyzny, Aliid. – A czyż my, Wołanie, nie nosimy cudzych strojów, nie przywdziewamy obcych masek i nie udajemy, że nam w nich dobrze” Są takie sytuacje, kiedy to jedyny środek przeżycia. A szczególnie ty powinieneś wiedzieć, że ludzi nie należy sądzić po pozorach.
Głos zabrał Garnak, wyniszczony starzec z długimi, białymi włosami, który brodę oparł na złożonych dłoniach:
– Ja najbardziej oburzony jestem na tych trzech młodych idiotów i na to, jak postąpili po tym, gdy ów planetolog pomógł im pokonać zbirów Harkonnenów. Każdy zdrowo myślący dorósł} wzruszyłby ramionami i posłał jego cień, aby dołączył do sześciu tamtych. Zrobiłby to, oczywiście z niejakim żalem, ale konieczność jest koniecznością. Niestety – ciągnął mówiący z westchnieniem – to niedoświadczone młodziki. Nigdy nie powinno im się pozwalać samotnie wychodzić na pustynię.
Heinar uznał, że czas, by i on wyraził swą opinię.
– Nie możesz mieć im za złe tego, jak myśleli, Garnaku. Spoczęło na nich moralne zobowiązanie: Pardot Kynes ocalił im życie Nawet takie nieokrzesane młodziki jak ci trzej poczuło, że spoczęło na nich brzemię wody.
A co powiesz o ich powinności wobec siczy i swoich współplemieńców? – obstawał przy swoim długowłosy Garnak. – Czy dług wobec jakiegoś sługi cesarskiego może przeważyć obowiązek lojalności wobec nas?
Nie rozmawiamy o tych trzech chłopakach – przerwał Aliid – Ommun, Turok i Stilgar zrobili to, co uznali za najlepsze. Teraz to my mamy zadecydować o losie planetologa.
– To wariat – rzekł z przekonaniem Dżeret. – Słyszeliście, co on wygaduje? Mówi o drzewach, wodzie pod gołym niebem, irygacji i plonach, miejsce pustyni miałaby tutaj zająć zieleniejąca się planeta.
Starzec parsknął, po czy zaczął zabawiać się pierścieniem w uchu.
Powtarzam: to wariat.
Aliid sceptycznie wydął usta i powiedział:
– Po tysiącach lat tułaczki, która ostatecznie przywiodła nas tutaj i uczyniła takimi, jakimi jesteśmy, jakże możesz drwić z kogoś, kto marzy o raju?
Dżeret zmarszczył brwi, ale uznał rację Aliida.
– Być może ten Kynes jest szalony – odezwał się Garnak – ale szaleństwo to na tyle wielkie, aby uczynić z niego świętego. Kto waży się wykluczyć, iż głos Boga słyszy on w sposób dla nas niedostępny?
To kwestia, której z pewnością nie rozstrzygniemy między sobą – rzekł Heinar, teraz przyzywając ton naiba, nakazującego skupić się na najważniejszym problemie. – Decydować mamy nie o słowach Boga, lecz o losie siczy. Pardot Kynes obserwował nasze obyczaje, zobaczył naszą ukrytą siedzibę. Z rozkazu Cesarza, po każdym powrocie do miasta, ma wysyłać na Kaitain dokładny raport. Pomyślcie o niebezpieczeństwie, jakie to dla nas stwarza.
Co jednak z tym wszystkim, co mówi o raju na Arrakis? – spytał Aliid, ciągle próbujący bronić obcego. – Woda swobodnie płynąca, wydmy zakotwiczone przez rośliny, ogrody pełne wysokich palm daktylowych, kanaty przecinające pustynię we wszystkich kierunkach...
Mowa głupiego, nic więcej – mruknął gniewnie Dżeret. – Ten człowiek zbyt wiele już dowiedział się o nas, Wolanach, i o Diunie. Nie można pozostawić go przy życiu z tymi sekretami.
Aliid nie dawał za wygraną:
– Przecież jednak zabił Harkonnenów. Czyż nie nakłada to na nas, na całą sicz, brzemienia wody? Ocalił trzech członków naszego plemienia.
A od kiedy to jesteśmy coś winni Cesarstwu? – spytał Dżeret i znowu zaczął ciągnąć za pierścień w uchu.
Każdy może zabić Harkonnena – powiedział Garnak i oparł podbródek na zaciśniętej pięści. – Sam to zrobiłem nieraz.
Heinar nachylił się nad stołem.
– Dobrze, Aliidzie, ale co z tym gadaniem o kwiatach kwitnących na Arrakis? Skąd woda na to? Jak miałby ten planetolog dokonać swoich zamierzeń?
Nie słyszeliście go? – spytał drwiąco Garnak. – Powiada, że woda tu jest i to o wiele więcej, niż nam udaje się zebrać, żeby zapewnić sobie nędzny żywot!
Dżeret uniósł brwi i prychnął gniewnie.
– No, proszę! Przebywa na naszej planecie przez jeden czy dwa miesiące, a już wie, jak dobrać się do skarbu, którego Wołanie nie odkryli przez całe pokolenia, żyjąc na pustyni. Oaza na równiku? Tak?
Ocalił trójkę naszych! – upierał się Aliid.
Uratował trójkę durniów, którzy sami wpakowali się w ręce Harkonnenów. To nie nakłada na nas żadnych zobowiązań. I widział krysnóż! Prawo mówi wyraźnie: kto widział krysnóż, musi być oczyszczony albo... – Garnak znacząco zawiesił głos -...zabity.
Masz rację – zgodził się Aliid.
Kynes znany jest z tego, że wędruje samotnie i bada niedostępne tereny – zauważył Heinar i wzruszył ramieniem. – Jeśli zniknie, to zniknie, i tyle. Żaden Harkonnen ani nikt z cesarskich nie będzie doszukiwał się w tym zagadki.
Uznają to po prostu za nieszczęśliwy wypadek – powiedział Garnak. – Wszyscy wiedzą, że Diuna nie jest bezpiecznym miejscem.
Jeśli dać wiarę pogłoskom – dorzucił z uśmiechem Dżeret – Harkonnenowie będą bardzo zadowoleni ze zniknięcia tego kłopotliwego przybysza. Niczym nie ryzykujemy, jeśli go zabijemy.
Przez chwilę w dusznym powietrzu zapanowała cisza.
– Musi być to, co być musi – powiedział w końcu Heinar i powstał. – Wszyscy o tym wiemy. Nie ma innego rozwiązania i miejsca dla żadnych wątpliwości. Przede wszystkim musimy strzec siczy, za wszelką cenę i niezależnie od ciężaru, jaki bierzemy na swoje serca. – Naib skrzyżował ręce na piersi. – Postanowione zatem. Kynes musi umrzeć.
 
Zbadano dwieście trzydzieści osiem planet, z których większość w minimalnym stopniu nadaje się do zamieszkania. (Patrz mapy gwiezdne dołączone w oddzielnym pliku.) Załączono listę wartościowych zasobów naturalnych. Liczne z tych planet zasługują na dokładniejsze zbadanie i pod względem eksploatacji minerałów i pod względem kolonizacji. Jak w poprzednich raportach, jeśli chodzi o przyprawę wynik jest ten sam: nie znaleziono.
Niezależny raport z trzeciej wyprawy badawczej przedstawiony Cesarzowi Fondilowi Korrino III
 
Przygotowując się do tego, co nazwał “zaskakującym tajnym spotkaniem z ważnym, chociaż nieoczekiwanym gościem”, Hasimir Fenring przekupił strażników i zauszników starego Elrooda. Ten człowiek o lisiej twarzy użył aksamitnych słów i żelaznej woli, aby stworzyć lukę w systemie cesarskich zabezpieczeń. Od trzech dziesięcioleci związany z pałacem i znany jako bliski przyjaciel następcy tronu, księcia Szaddama, Fenring miał ogromne wpływy. Korzystając z najróżniejszych środków perswazji, przekonał wszystkich, których trzeba było przekonać.
Elrood niczego nie podejrzewał.
Fenring zadbał o to, aby w godzinie, na którą wyznaczono przybycie delegacji Tleilaxan, on i Szaddam byli obecni na sali audien-cyjnej pod pozorem intensywnego studiowania struktury urzędniczej dworu cesarskiego, co było zrozumiałe u następcy tronu chcącego dobrze wywiązywać się ze swych przyszłych zadań. Elrood lubił myśl, iż wprowadza swego syna i jego doradcę w sekrety rządzenia i nie miał pojęcia, że za plecami obaj się z niego śmieją.
Fenring nachylił się do ucha Szaddama i szepnął:
– Zapowiada się niezła zabawa, hmmm-ah?
Patrz i ucz się – odrzekł Szaddam i uniósł dumnie podbródek, a chociaż zachichotał, nie sposób było tego poznać po jego twarzy.
Otworzyły się bogato rzeźbione drzwi, połyskując czarmieniami i czystymi kryształami, które spajały metalowe paski ghlavanu. Sar-daukarowie-gwardziści, odziani w nienaganne szaro-czarne mundury, poderwali się na baczność przed zbliżającymi się gośćmi.
– Zaczyna się przedstawienie – mruknął Fenring i obaj z Szaddamem z trudem ukryli rozbawienie.
Wystąpili na przód heroldowie w liberiach, którzy w ceremonialnych formułach, elektronicznie tłumaczonych na galach, obwieścili:
 
– Wasza Cesarska Wysokość, Władco Miliona Planet, Mistrz Hidar Fen Ajidica, przedstawiciel Bene Tleilax, stawia się na osobiste wezwanie Waszego Majestatu, aby odbyć prywatną rozmowę.
Do sali dumnie wkroczył podobny do gnoma mężczyzna o szarej cerze. Po bokach miał gwardzistów o nieruchomych twarzach, za nim postępowała jego świta. Lekko powłóczył nogami, które z miękkim szelestem przesuwały się po gładkich kamieniach podłogi.
Zebrani dworzanie zaszemrali ze zdumieniem i niesmakiem. Szambelan Aken Hesban przybrał za tronem pozę urażonej niewinności i spoglądał na doradców odpowiedzialnych za plan zajęć Cesarza tak, jakby chodziło o jakiś niestosowny żart.
Elrood IX gwałtownie poruszył się na tonie i zażądał, aby pokazano mu terminarz audiencji.
“Staruch może być tak wytrącony z równowagi, że stropiony wysłucha wszystkiego” – pomyślał Fenring. Zobaczył, że wpija się w niego ostre spojrzenie szambelana, odpowiedział jednak na nie miną wyrażającą bezgraniczne zdumienie.
Ajidica, przedstawiciel Tleilaxan, spokojnie poczekał, aż ucichną szepty i pomruki. Szaty kasztanowego koloru nadawały mu pewnej ważności. Miał wąską twarz, długi nos i spiczastą czarną bródkę. Miał także suchą skórę, a na rękach, zwłaszcza zaś palcach i dłoniach liczne blade plamki, jak gdyby częsty kontakt z chemikaliami zneutralizował melaninę. Chociaż niepozorny z wyglądu, Mistrz Hidar przyjął tak dumną postawę, jakby przebywanie w wielkiej sali tronowej na Kaitainie było dla niego czymś całkowicie normalnym.
Szaddam przypatrywał mu się z boku ze zmarszczonym nosem od rozsiewanej charakterystycznej dla Tleilaxan woni pożywienia.
– Niechaj jedyny Bóg zleje na ciebie światło wszystkich gwiazd, Wasza Cesarska Wysokość – powiedział Hidar Fen Ajidica, kiedy stanął u stóp tronu z hagalskiego kwarcu i złożył dłonie przy recytacji słów zaczerpniętych z Biblii Protestancko-Katolickiej.
Tleilaxanie znani byli z tego, że przeprowadzają operacje na zwłokach, wykorzystując je do celów inżynierii komórkowej, nikt jednak nie mógł kwestionować znakomitości ich wiedzy genetycznej. Jednym z ich pierwszych osiągnięć było nowe, niezwykle wydajne źródło żywności, świmak (“najsłodsze mięso po tej stronie niebios”), skrzyżowanie gigantycznego ślimaka z ziemską świnią. Wszyscy uważali, że to obrzydliwe zwierzę zostało wyprodukowane sztucznie w zbiornikach; wydzielało śluzowate, smrodliwe odchody, a licznymi pyskami nieustannie ryło w poszukiwaniu odpadków. W takim kontekście najczęściej przedstawiano Tleilaxan, nawet jeśli wszyscy z ochotą spożywali medaliony ze świmaka w sosach opartych na ciężkich kaladańskich winach.
Elrood wyprostował wreszcie chude ramiona i spojrzał na niego tak, jakby właśnie w smakowitej porcji mięsiwa dojrzał muchę.
– Co on tutaj robi... Kto go tutaj wpuścił? – Stary Cesarz z błyskiem w oczach rozejrzał się po sali. – Żaden z tych, którzy nazywają się Mistrzami Tleilaxan, nigdy nie stawiał się przede mną na prywatną rozmowę. Skąd mam wiedzieć, że to niejeden z Tancerzy Oblicza? – Elrood gniewnie spojrzał na osobistego sekretarza, a potem na szambelana. – A skoro znalazł się w planie audiencji, skąd mam być pewny, że także wy nimi nie jesteście? To oburzające!
Sekretarz cofnął się o krok, przerażony cesarskim podejrzeniem. Ąjidica patrzył na Cesarza, jakby niechęć i odraza, z jakimi się spotykał, nie robiły na nim żadnego wrażenia.
– Najjaśniejszy Panie, Cesarzu Elroodzie, badania mogą z absolutną pewnością potwierdzić, że nikt z tych, którzy dowolnie przybierają cielesną postać, nie podszył się pod żadną osobę z twego dworu. Także i ja nie jestem Tancerzem Oblicza, podobnie jak nie jestem assassinem ani mentatem.
Dlaczego się tu znalazłeś?
Zaproszono mnie jako jednego z najwybitniejszych naukowców Bene Tleilax. – Malutki człowieczek stał nieporuszony u stóp Tronu Złotego Lwa w swych kasztanowych szatach. – Opracowałem ambitny plan, który może się okazać niezwykle korzystny dla cesarskiego rodu, podobnie jak i dla moich rodaków.
Nie interesuje mnie to – żachnął się Padyszach Cesarz i, spojrzawszy na sardaukarów, zaczął już podnosić dłoń, aby na jej gest wyprowadzili natręta. Dworzanie patrzyli na to z rozbawieniem i zadowoleniem.
Hasimir Fenring zrobił krok do przodu, widząc, że ma tylko chwilę na interwencję.
– Wasza Cesarska Mość, czy mogę coś powiedzieć? – Nie czekając nawet na pozwolenie, ciągnął, udając niewinną ciekawość: – Śmiałość, z jaką stawił się tutaj ów Tleilaxanin, budzi moje zainteresowanie. Czy nie warto by posłuchać, co takiego chciał powiedzieć?
Spojrzał na beznamiętną twarz Hidara Fen Ajidica; szaroskóry człowieczek wydawał się impregnowany na wszelkie zniewagi. Nic w jego zachowaniu nie zdradzało jakichkolwiek z powiązań z Fen-ringiem, mimo że to on właśnie podsunął przybyszowi ideę syntetycznej przyprawy, ta zaś z entuzjazmem została podchwycona przez naukowców na Tleilaxie.
Książę Szaddam popatrzył na ojca z niewinnym, pełnym wyczekiwania wyrazem twarzy.
– Ojcze, kazałeś mi uczyć się na przykładzie twego postępowania. Bardzo wiele bym skorzystał obserwując, jak nieomylnie rozwiązujesz tę sytuację.
Elrood nawet przez chwilę nie podejrzewał, że pada ofiarą podstępu. Uniósł skrzącą się od pierścieni dłoń, której spazmatycznego drżenia nie mógł powstrzymać.
– Dobrze, zgadzamy się wysłuchać w największym skrócie tego, co ten Tleilaxanin ma do powiedzenia. Ale powiadam: jak najkrócej, sroga bowiem będzie kara za marnowanie na próżno naszego cennego czasu. – Zerknął z ukosa na syna, pociągnął długi łyk przyprawowego piwa i rzekł: – A ty patrz i ucz się. To nie potrwa długo.
“Sam nie wiesz, ile masz racji, to już istotnie nie potrwa długo” – pomyślał Szaddam z przymilnym uśmiechem na ustach. Nieustępliwa trucizna dokonywała powolnych spustoszeń w starczym ciele.
– Moje posłanie wymaga rozmowy na osobności, Najjaśniejszy Panie, a także najwyższej dyskrecji – oznajmił Ajidica.
O takich rzeczach ja decyduję – uciął dyskusję Elrood. – Mów, co to za plan.
Mistrz Tleilaxan rozłożył dłonie tonące w obszernych rękawach jego stroju.
– Plotki są niczym zaraza, Najjaśniejszy Panie. Kiedy zaczną się rozchodzić, z osoby przenoszą się na osobę, często z zabójczym skutkiem. Lepiej pokusić się o drobne środki zapobiegawcze na początku; niż sięgać później po gigantyczne narzędzia obrony. – Ajidica zamilkł; stał, niewzruszenie dając do zrozumienia, że nie powie nic więcej, dopóki wszystkie osoby postronne nie opuszczą sali.
Cesarz zniecierpliwionym ruchem kazał usunąć się wszystkim urzędnikom, dworzanom, ambasadorom, błaznom i strażnikom. Nie drgnęli sardaukarowie chroniący drzwi, ale wszyscy pozostali z szemraniem i pomrukami zaczęli wychodzić. Z lekkim pomrukiem pojawiły się ekrany, które zneutralizować miały działanie jakiegokolwiek niewykrytego dotąd urządzenia podsłuchowego.
Fenring i Szaddam zasiedli u stóp tronu z minami gorliwych uczniów, chociaż obaj byli już ponad trzydziestolatkami. Słabowity, najwyraźniej zmagający się z chorobą Elrood kazał im zostać jako obserwatorom, czemu poseł się nie sprzeciwił.
 
Przez cały ten czas Ajidica nie spuszczał uważnego spojrzenia z twarzy Elrooda. Cesarz odwzajemnił mu się teraz udanym znudzeniem. Wreszcie, zadowolony z opustoszenia sali, nic sobie nie robiąc z niechęci Cesarza, Ajidica powiedział:
– My, Bene Tleilax, nieprzerwanie prowadzimy eksperymenty we wszystkich dziedzinach genetyki, chemii organicznej i mutacji. W naszych laboratoriach rozwinęliśmy bardzo nieortodoksyjne technologie, które pozwalają uzyskać niezwykłe substancje. – Mowa była zwięzła i oszczędna, zawierała tylko niezbędne informacje. – Wstępne efekty jednej z tych technologii sugerują, że można w sposób syntetyczny otrzymać produkt pod wszystkimi istotnymi cechami chemicznymi identyczny z melanżem.
Z przyprawą? – Teraz Elrood wpatrywał się w Tleilaxanina z najwyższym zainteresowaniem. Szaddam zanotował pojawienie się tiku na policzku pod prawym okiem. – Przyprawa wyprodukowana w laboratorium? To niemożliwe!
Nie ma rzeczy niemożliwych, Najjaśniejszy Panie. Potrzeba tylko czasu i odpowiednich warunków, aby owa sztuczna przyprawa mogła być produkowana w nieograniczonych ilościach i co więcej, nader tanio, a jeśli tylko zechcesz, dostępna będzie jedynie dla rodu Korrinów.
Elrood wydawał się teraz mumią drapieżnego ptaka.
– Nic takiego nie było dotąd możliwe.
Z naszych analiz wynika, że przyprawa jest substancją organiczną. Mamy nadzieję, że dzięki eksperymentom i udoskonaleniom będziemy potrafili wytworzyć melanż w swoich zbiornikach aksolotlowych.
W ten sam sposób, jak z martwych ludzkich komórek produkujecie ghole? – Cesarz skrzywił się z odrazą. – I klony?
Zaintrygowany i zdziwiony Szaddam zerknął na Fenringa: o jakich zbiornikach aksolotlowych była mowa? Ajidica wpatrywał się nieugięcie w Cesarza.
– Z takim samym skutkiem, Najjaśniejszy Panie.
Dlaczego przychodzisz z tym do mnie? – spytał Elrood. – Raczej podejrzewałbym, że diaboliczni Tleilaxanie stworzą zastępczy melanż dla siebie, aby następnie mieć na swojej łasce całe Cesarstwo.
Bene Tleilax nie stanowią wielkiej potęgi, Najjaśniejszy Panie. Wiemy, że gdybyśmy odkryli zastępczy melanż i zachowali go dla siebie, ściągnęlibyśmy na siebie gniew całego Cesarstwa. Ty sam wysłałbyś przeciw nam sardaukarów, którzy wydarliby nam sekret, a nas zniszczyli. Gildia Kosmiczna i ZNAH z ochotą by cię poparły, a także Harkonnenowie uczyniliby wszystko, aby zachować swój monopol.
Przez wargi Ajidicy przemknął smutny uśmiech.
– Rad widzę, że dobrze rozumiecie swoje położenie – powiedział Elrood i oparł kościste łokcie na poręczach tronu. – Nawet najbogatszy Wysoki Ród nigdy nie potrafił zbudować siły zdolnej przeciwstawić się moim sardaukarom.
Dlatego też uznaliśmy, że rozsądnie będzie się przyłączyć do najpotężniejszej siły w galaktyce: do rodu cesarskiego. W ten sposób możemy oczekiwać największych korzyści z naszych poszukiwań.
Elrood położył palec na bladych wargach i zamyślił się. Tleila-xanie byli bardzo sprytni, a gdyby na dodatek substytut udostępnili jedynie Korrinom, koszt zaś istotnie był niewygórowany, ogromnie umocniłoby to wadzę cesarską. Nastąpiłyby wielkie przegrupowania ekonomiczne. Ród Harkonnenów znalazłby się na marginesie, a pustynne Arrakis straciłoby wszelką wartość skoro jedyny jego produkt znacznie taniej uzyskiwałoby się w inny sposób.
Jeśli ten karzeł mówił prawdę, Landsraad, ZNAH, Gildia Kosmiczna, mentaci i Bene Gesserit musiałyby zabiegać o łaski Cesarza, aby uzyskać przydziały cennej substancji. Większość ważniejszej szlachty była już uzależniona od melanżu, a jedynym jego dostawcą stałby się Elrood. Starzec czuł rosnące podniecenie. Z tych rozważań wyrwał go głos Ajidicy:
– Muszę jednak podkreślić, że nie będzie to łatwe zadanie, Najjaśniejszy Panie. Precyzyjna analiza składu chemicznego przyprawy jest niezwykle trudna, a my na dodatek musimy ustalić, które składniki są odpowiedzialne za jej tak cenione działanie, a które są obojętnerAby wykonać to zadanie Tleilaxanie będą potrzebowali ogromnych zasobów, podobnie jak swobody poszukiwań oraz czasu na nie.
Fenring poruszył się na polerowanych stopniach tronu i, spoglądając w górę na Elrooda, wtrącił:
– Najjaśniejszy Panie, widać teraz, że Mistrz Ajidica miał rację nastając na poufną rozmowę. Takie przedsięwzięcie musi być przeprowadzone w całkowitej tajemnicy, a tylko ród Korrinów rozporządza odpowiednimi środkami. Pewne, że tak powiem, siły w Cesarstwie zrobiłyby wszystko, aby tylko nie dopuścić do stworzenia przez ciebie niezależnego źródła tanich dostaw przyprawy, hmmm, prawda?
Fenring w lot odgadł, że starzec natychmiast dojrzał niezwykłe korzyści polityczne i ekonomiczne, jakie wiązały się z propozycją Ajidicy, w czym nie przeszkodziła mu odruchowa wręcz odraza, z jaką traktowano Tleilaxan i wszystko, co się z nimi wiązało. Teraz akcenty zaczynały się inaczej rozkładać i widać było, że Elrood skłania się do decyzji, którą chciał na nim wymusić Fenring. “Tak, starym ciągle jeszcze można manipulować”.
Sam Elrood widział, o jak wysokie stawki toczy się gra. Ponieważ Harkonnenowie byli ambitni i niepokorni, wolałby lenno Arrakis widzieć w rękach jakiegoś innego z Wysokich Rodów, niemniej kadencja rodu barona trwać miałajeszcze dziesięciolecia. Z przyczyn czysto politycznych po wyeliminowaniu Richesów musiał tę cenną zdobycz odstąpić Harkonnenom, a ci niczym sępy wpili się szponami w swój łup. Co gorsza, nawet batalia rozpoczęta z uwagi ma marne rządy Abulurda (ustanowionego namiestnikiem na prośbę Dmitriego Harkonnena) przyniosła efekty odwrotne od zamierzonych, gdyż do władzy dorwał się baron.
“A co stanie się potem z Arrakis? – myślał Elrood, rozważając już bardzo odległe możliwości. – Nie chciałbym utracić nad nią władzy. Kiedy skończy się monopol, cena za nie może gwałtownie spaść, a wtedy mogłaby się okazać bardzo przydatna do jakichś innych celów... na przykład jako teren niesłychanie ostrych szkoleń wojskowych?”
– Hidarze Fen Ajidica, słusznie zapoznałeś nas ze swym projektem. – Elrood z chrzęstem pierścieni zaplótł na podołku chuderlawe ręce, ani myśląc przepraszać posła za poprzednie zniewagi. – Przedstaw dokładny rejestr wszystkiego, czego potrzebujecie.
Tak jest, Najjaśniejszy Panie. – Ajidica skłonił się, a obszerna szata zaszeleściła. – Najpilniejszą sprawą jest aparatura i materiały... a także odpowiednie miejsce do badań. Realizacją programu pokieruję osobiście, jednak potrzebne nam jest odpowiednie zaplecze techniczne oraz przedsiębiorstwa wytwórcze. Najlepsze byłyby takie, które już funkcjonują i są dobrze strzeżone.
Elrood zaczął się zastanawiać... Miejsce w jego Cesarstwie dobrze strzeżone i rozwinięte technicznie...
Fragmenty układanki znienacka zaczęły się dopasowywać, szczególnie że Elrood dostrzegł sposobność do wzięcia pomsty na pradawnym rywalu, rodzie Verniusów, a zwłaszcza odpłacenia Dominikowi za wszystkie zniewagi: porwanie konkubiny Shando i stworzenie nowego liniowca, który miał zakłócić równowagę delikatnego systemu zysków. “Ach, to byłoby cudowne!”
Natomiast siedzący u stóp tronu Hasimir Fenring nie pojmował, dlaczego Cesarz uśmiecha się z tak złośliwą satysfakcją. Cisza się przeciągała. Zastanawiał się, czy nie chodzi o efekty działania pożerającej mózg czaumurki. Starzec już niedługo zacznie zachowywać się nieracjonalnie i w sposób trudny do przewidzenia. A potem umrze. “W mękach, mam nadzieję”.
Przed tym jednak w ruch trzeba puścić wszystkie potrzebne koła.
– Tak, Hidarze Fen Ajidica. Znajdziemy chyba odpowiednie dla was miejsce – oznajmił Elrood. – Miejsce wprost znakomite.
“Dominik powinien dowiedzieć się o wszystkim dopiero wtedy, gdy za późno będzie na jakiekolwiek kontrposunięcia. Ale musi też wiedzieć, komu to zawdzięcza. Zanim zajrzy mu w oczy śmierć”.
Jak w bardzo wielu sprawach Cesarstwa rozplanowanie poczynań w czasie musiało być nader precyzyjne.
Gildia Kosmiczna od stuleci troszczyła się o to, aby elitę naszych Nawigatorów przysłonić aurą tajemnicy. Są otaczani czcią, począwszy od najniższych rangą pilotów aż po najbardziej utalentowanych Sterników. Przebywają w pojemnikach z przyprawowym gazem, widząc wszystkie drogi w czasie i przestrzeni, potrafią prowadzić statki aż na najdalsze rubieże Cesarstwa. Nikt jednak oprócz nich nie zna kosztów, jakie ponosi się zostając Nawigatorem. Musimy to trzymać w tajemnicy, gdyby bowiem wieść o tym rozeszła się, ludzie zaczęliby myśleć o nas z litością.
z materiałów szkoleniowych Gildii Kosmicznej Podręcznik Sternika (tajny)
 
Surowy budynek ambasady Gildii ostro kontrastował ze wspaniałością reszty stalaktytowego miasta Ixian. Szary, kanciasty, wykonany z myślą o użyteczności sterczał pośród zdobionych i skrzących się wieżyc. Także bankierzy, urzędnicy i inspektorzy Gildii troszczyli się przede wszystkim o efektywność, niemal żadnej wagi nie przywiązując do zewnętrznych pozorów. Gildia troszczyła się o sprawy daleko ważniejsze od zdobności i ceremonialności.
Tego dnia miał się odbyć egzamin Ctaira i D’murra Pilru, którzy marzyli o tym, by zostać Nawigatorami. Ctair nie wiedział właściwie, czy powinien się cieszyć, czy lękać.
Kiedy bracia ramię w ramię kroczyli kryształowym przejściem z Grand Palais, budynek ambasady Gildii wydał się nagle Ctairowi tak obrzydliwie brzydki, iż przez chwilę chciał się obrócić na pięcie i zrezygnować z całego przedsięwzięcia. W obliczu nieprawdopodobnego bogactwa Gildii brak jakiegokolwiek splendoru sprawiał, że ludzie zaczynali wątpić w prawdziwość powszechnych przekonań... sama zaś organizacja ani myślała rozwiewać te wątpliwości. D’murr, zupełnie jakby z tej samej myśli wyprowadzał przeciwne konkluzje, zwrócił się do brata:
– Kiedy dziwy przestrzeni kosmicznej otworzą się już przed Nawigatorem, przestaje zapewne dbać o jakiekolwiek ozdóbki. Cóż może się równać z cudami, których doświadcza on podczas jednej podróży poprzez zakrzywienia przestrzeni? Wszechświat, braciszku! Cały wszechświat!
Ctair zastanawiał się przez chwilę, a potem pokiwał głową.
– Tak, pewnie od tej chwili będziemy musieli zupełnie zmienić swoje kryteria. Pamiętasz, co nam nieustannie powtarzał Davee Rogo? “Nie zamykaj myśli w pudełku”. Wszystko się teraz... tak zmieni.
Jeśli zda egzamin, będzie musiał podjąć wyzwanie, ale nie miał ochoty opuszczać cudownych pieczar Vernii. Jego matka, S’tina, zajmowała ważną pozycję w systemie bankowym Gildii, ojciec był szanowanym ambasadorem i oboje – zresztą nie bez pomocy samego earla Verniusa – postarali się, by zapewnić bliźniakom tę znakomitą szansę. Ix byłoby z niego dumne. Być może nawet kiedyś uhonorowałoby jego oraz brata pomnikiem ustawionym w jakiejś ustronnej grocie...
Podczas gdy ojciec oddawał się obowiązkom dyplomatycznym, kontaktując się z Cesarzem i tysiącami urzędników na Kaitainie, jego bliźniaczy synowie wzrastali w tym mieście pod powierzchnią planety i szykowali się do “wielkich rzeczy”. W łatach dzieciństwa Ctair wraz z bratem wielokrotnie odwiedzał matkę w budynku Gildii. O ile jednak przedtem byli zawsze gośćmi w tym miejscu, dzisiaj czekała ich próba naprawdę poważna.
A Ctair za nic nie chciał zawieść. Jego przyszłość rozstrzygnie się w ciągu kilku najbliższych godzin. Bankierzy, inspektorzy, specjaliści handlowi byli wszyscy ważnymi, ale zwyczajnymi ludźmi, biurokratami, czego nie można było powiedzieć o Nawigatorach.
Jakkolwiek jednak Ctair usiłował zdobyć się na optymizm, nie był wcale pewny, że uda mu się zdać ekstremalne testy. Kim był, aby liczyć na to, że znajdzie się w wąskiej elicie Nawigatorów Gildii? Wysoko postawieni rodzice mogli im zapewnić szansę ubiegania się o takie wyróżnienie, ale nie mogli gwarantować powodzenia. Czy mu się powiedzie? Czy wystarczy mu na to zdolności? Kiedy przeciągnął ręką po włosach, na końcach palców wyczuł pot.
– Jeśli uzyskacie odpowiednio dobre noty, bezzwłocznie zostaniecie zaliczeni do grona ważnych przedstawicieli Gildii Kosmicznej – oznajmiła matka i uśmiechnęła się dumnie. – Bardzo ważnych.
Ctair poczuł, jak w gardle coś go uwiera, natomiast D’murr wprost rósł z dumy.
Kailea Vernius, księżniczka z rodu panującego na Ix, także życzyła im jak najlepiej. Ctair podejrzewał, że dziewczyna nie traktuje ich całkiem poważnie, ale obaj z bratem lubili z nią flirtować. Czasami udawali wręcz zazdrość, kiedy Kailea zwracała się do młodego Leta, dziedzica rodu Atrydów. Stawiała braci jednego przeciw drugiemu, a oni dla jej przyjemności ogrywali rolę konkurentów, zarazem jednak uważał, że wszystkie te romanse nie mają żadnej przyszłości, gdyż ich rodziny nie zgodziłyby się na małżeński związek.
Gdyby Ctair znalazł się w szeregach Gildii, obowiązki rzuciłyby go daleko od Ix i jej ukrytej w trzewiach planety metropolii, którą tak bardzo pokochał. Gdyby został Nawigatorem, tak wiele rzeczy zupełnie by się odmieniło...
Pół godziny przed wyznaczonym terminem znaleźli się przed salą recepcyjną ambasady. D’murr kroczył obok swego wylęknionego brata milczący i niedostępny, jakby całkowicie skupiony na swych myślach i pragnieniach. Chociaż z wyglądu byli niemal identyczni, D’murr wydawał się silniejszy i bardziej zdeterminowany, a Ctair mógł mu tego co najwyżej tylko pozazdrościć.
Teraz, kiedy znaleźli się już w środku, z trudem przełykał ślinę i nieustannie powtarzał w duchu słowa, które wraz z bratem niczym mantrę recytowali w salonie domu rodzinnego. “Chcę zostać Nawi-gatorem.-Ćhcę znaleźć się w Gildii. Chcę opuścić Ix i podążyć szlakami gwiezdnymi, umysł swój łącząc z całym wszechświatem”.
Jako siedemnastolatkowie byli może jeszcze odrobinę za młodzi na to, by przejść tak ostrą próbę selekcyjną, której wynik miał zadecydować o drodze ich życia, chociażby nawet mieli tego w przyszłości żałować. Niemniej jednak Gildia potrzebowała umysłów plastycznych jeszcze, ale w ciałach dostatecznie już dojrzałych. Nawigatorzy trenowani w młodym wieku często należeli do najlepszych, zaliczając się nawet niekiedy do grona najwyższych ranga Sterników. Ale kandydaci zwerbowani zbyt wcześnie równie często stawali się wrakami zdolnymi jedynie do wykonywania najprostszych prac; w skrajnych przypadkach poddawano ich eutanazji.
– Jak tam, braciszku, jesteś gotowy? – spytał D’murr, a Ctairowi pozostawało wierzyć, że część pasji i entuzjazmu brata spłynie także na niego.
– Całkowicie – odpowiedział. – Dzisiejszego dnia ja i ty zostajemy Nawigatorami.
Walcząc z wewnętrznymi oporami, Ctair ze wszystkich sił usiłował przekonać sam siebie, że istotnie tego chce, w ten bowiem sposób potwierdzi swoje umiejętności i honor rodziny, ale... nie potrafił odpędzić od siebie upartych wątpliwości. W głębi duszy tak naprawdę wcale nie chciał opuszczać Ix. Ojciec rozbudził w obu synach głęboki podziw dla wspaniałych cudów techniki, ukrytych przed resztą świata pod skorupą planety, dla śmiałości planów i znakomitości osiągnięć. W całym Cesarstwie żadne inne miejsce nie mogło się równać z Ix.
A poza tym, gdyby wyjechał na zawsze, oczywiście, straciłby też z oczu Kaileę.
Kiedy wezwano ich, aby zanurzyli się w labirynt korytarzy ambasady, poszli w ramię w ramię, czując się całkiem odsłonięci i samotni. Nie towarzyszył im nikt z bliskich, kto dzieliłby z nimi radość zwycięstwa lub próbowałby osłodzić jakoś gorycz porażki. Ojciec nawet nie mógł zaaferować im swego towarzystwa; był właśnie na Kaitainie, gdzie trwały przygotowania do posiedzenia jakiejś podkomisji Landsraadu.
Rankiem, kiedy chronometr nieubłaganie informował o zbliżaniu się złowieszczej godziny, Ctair i D’murr siedzieli przy śniadaniu w jadalni i przebierali między różnobarwnymi pasztecikami, podczas gdy matka odtworzyła im holograficzne pozdrowienia nagrane dla nich przez ojca. Apetytu nie mieli niemal wcale, z uwagą natomiast wysłuchali słów Cammara Pilru. Ctair starał się w nich wychwycić jakąś subtelną aluzję czy wskazówkę, którą mógłby wykorzystać podczas próby. Ale migoczący obraz ambasadora jedynie ich pozdrowił i dodał otuchy. Sformułowania jednak były tak gładkie i bezosobowe jak w większości jego oficjalnych wystąpień.
Potem matka raz jeszcze uścisnęła ich na pożegnanie, spojrzała każdemu w oczy, a następnie pobiegła do swych zajęć w Banku Gildii, którego pomieszczenia znajdowały się w zupełnie innej części ponurego budynku. S’tina chciała być obecna przy egzaminach synów, ale na to nie zgodziło się kierownictwo Gildii. Próby, jakim poddawano kandydatów na Nawigatorów, były czymś całkowicie osobistym; każdy z bliźniaków musiał występować samodzielnie, odwołując się tylko do swoich umiejętności i charakteru. Matka będzie więc siedzieć w swoim gabinecie, pełna roztargnienia i niepokoju.
 
Kiedy S’ tina żegnała się z synami, nie do końca udało jej się ukryć lęk i jakby rozpacz; Ctair dostrzegł ten dziwny cień, który przemknął przez jej twarz, D’murr niczego nie zauważył. Zastanawiał się, jakie to uczucie matka skrywała przed nimi przez cały czas przygotowań. “Czyżby nie chciała, żeby nam się powiodło?”
Nawigatorzy owiani byli legendą, podtrzymywaną przez otaczającą ich tajemnicę oraz niechętne Gildii podejrzenia. Ctair słyszał ignoranckie, szeptane na ucho plotki o cielesnych zniekształceniach, a złowieszczym wpływie na ludzki organizm stałego i intensywnego użycia przyprawy. Ponieważ jednak nikt z postronnych nie widział nigdy Nawigatora, w jaki sposób mógł Ctair wyrokować o przemianach, które mogą dokonywać się w ciele istot o tak zdumiewających umiejętnościach? Prawdą jest jednak, że w rozmowach z bratem naśmiewali się z tych głupich spekulacji i zabobonnych opowieści.
“Czy jednak to tylko zabobony? Czego lęka się matka?”
– Ctairze, skoncentruj się, wydajesz się taki spłoszony – mruknął D’murr.
Spłoszony? – odpowiedział z sarkazmem Ctair. – Niby czym? Mamy tylko przejść najpoważniejszy w życiu egzamin, a nikt tak naprawdę nie wie, jak się do niego przygotować. Obawiam się, że może nam czegoś braknąć.
D’murr przyjrzał się bratu z nagłym zainteresowaniem i chwycił go za ramię.
– Nerwowość może cię zgubić, braciszku. Test na Nawigatorów dotyczy nie wiadomości, lecz naturalnych uzdolnień i możliwości poszerzenia świadomości. Musimy bezpiecznie pokonywać próżnię. Teraz to ty przypomnij sobie, co mówił nam Davee Rogo: “Zwyciężysz tylko wtedy, kiedy pozwolisz swemu umysłowi wykroczyć poxa granice, które ustanowili dla siebie inni ludzie”. Ctairze, wyzwól wyobraźnię i razem ze mną pokonaj tę granicę.
Pewność siebie brata wydawała się niezłomna i Ctairowi nie pozostawało nic innego, jak pokiwać głową. Davee Rogo... aż do dzisiejszego ranka od lat nie wspominał o przygarbionym i ekscentrycznym wynalazcy z Ix. Mieli dziesięć lat, kiedy poznali słynnego Rogo. Ojciec przedstawił ich tamtemu, uwiecznił ich holograticzne podobizny wraz z wynalazcą, które odesłane zostały do archiwum ambasady, a następnie oddalił się na narady z ważnymi osobistościami. Oni natomiast nadal toczyli z wynalazcą tak interesującą rozmowę, że ten w końcu zaprosił ich do siebie do laboratorium. Przez następne dwa lata, aż do swej śmierci, Rogo pozostawał najważniejszym, chociaż nieoficjalnym mentorem Ctaira i D’murra. Teraz pozostało im już tylko wspomnienie jego rad, a także pewności, iż odniosą sukces.
“Rogo wyśmiałby mnie teraz, gdyby dowiedział się o moich wątpliwościach” – pomyślał Ctair.
– Uzmysłów sobie tylko, braciszku, to, jak człowiek może się ćwiczyć do przeprowadzania wielkich statków z jednego systemu planetarnego do drugiego w mgnieniu oka? – Na poparcie swoich słów D’murr mrugnął. – Zdasz. Obaj zdamy. Szykuj się do kąpieli w gazie przyprawowym.
Gdy podchodzili do biurka recepcyjnego, Ctair spojrzał w dół, tam, gdzie pod chaotycznymi łańcuchami jarzyć budowano już następny liniowiec. Może któregoś dnia on sam poprowadzi ten pojazd. Przypominając sobie, w jaki sposób przyjezdny Nawigator przeniósł ogromny nowy liniowiec z zamkniętej jaskini w otwartą przestrzeń kosmiczną, chłopak poczuł nagły przypływ gorącej chęci. Tak, kochał Ix, chciał tutaj pozostać, pragnął oglądać Kaileę – ale marzył też o tym, by zostać Nawigatorem.
Bracia przedstawili się i czekali. Stali obok siebie przed gładkim pulpitem z marmuplazu, każdy pogrążony w myślach, jak gdyby w ten sposób zwiększyć chcieli szansę swego powodzenia. “Muszę całkowicie otworzyć swój umysł, uczynić go gotowym na wszystko”.
Pojawiła się kobieta w luźnym zielonym stroju; miała znamię Gildii, symbol nieskończoności, ale poza tym żadnych innych ozdób czy oznaczeń.
– Witam – powiedziała, nie przedstawiając się. – Gildia wyszukuje największe talenty, albowiem nasza praca jest najważniejsza. Bez niej, bez podróży kosmicznych, tkanina Cesarstwa rozeszłaby się w szwach. Wystarczy chwila namysłu, by zrozumieć, że musimy stosować bardzo ostre procedury selekcyjne.
Na jej twarzy nie było nawet cienia uśmiechu; rudawo-miedziane włosy miała gładko zaczesane. W innych warunkach Ctair uznałby ją za atrakcyjną, teraz jednak nie potrafił myśleć o czymkolwiek innym niż zbliżający się egzamin.
Instruktorka sprawdziła raz jeszcze ich dane, a następnie zaprowadziła do oddzielnych pomieszczeń testujących.
– To egzamin indywidualny i każdy musi go przechodzić samodzielnie. Nie ma żadnego sposobu na porozumiewanie się, wzajemną pomoc czy oszustwo.
Czując nagle ciężar rozłąki, Ctair i D’murr spojrzeli sobie w oczy, bez słów życząc sobie powodzenia.
Drzwi kabiny zamknęły się za D’murrem z głośnym, napawającym lękiem trzaskiem. Różnica ciśnień sprawiła, że poczuł ucisk w uszach. Był sam, całkowicie sam, ale wiedział, że sprosta temu wyzwaniu.
“Pewność siebie to połowa zwycięstwa”.
Zauważył masy wność ścian, hermetyczne zamknięcia, brak wentylacji. Ze szczeliny w suficie z sykiem zaczął się wydobywać gaz... rdzawo-pomarańczowe opary z ostrym zapachem cynamonu, który drażnił go w nozdrzach. Trucizna? Narkotyk? I dopiero po chwili D’murr zrozumiał, jakiej próbie poddawała go Gildia.
Melanż!
Przymknął oczy i wchłaniał nieomylnie rozpoznawany aromat cennej przyprawy. Niezwykle bogaty w przyprawę obłok zawisł w powietrzu i z każdym oddechem wnikał w ciało chłopaka. Dzięki opowieściom matki znając wartość skarbu Arrakis, D’murr łapczywie wdychał aromatyczną substancję. Ile to musiało kosztować! Jakże się potem dziwić, że Gildia nie chciała poddawać badaniom każdego: koszt jednego testu wystarczyłby na wielu planetach na zbudowanie ekskluzywnej rezydencji.
Bojaźnią przejmowała go myśl o bogactwach, nad którymi Gildia sprawowała kontrolę za sprawą swego systemu bankowego, przewozów i badań. Docierała wszędzie i wszystko miała w swoim zasięgu. Chciał stanowić jej część. I po cóż zewnętrzne zdobienia, kiedy ma się do dyspozycji tyle melanżu?
Wyczuwał kłębiące się wokół niego możliwości tworzące coś na podobieństwo zawiłej mapy konturowej, pełnej fałd, zagięć, różnych ogniskowych, dróg wiodących w próżnię i z niej wychodzących. Otworzył ulegle swój mózg tak, że melanż mógł go ponieść w dowolne miejsce wszechświata: wydawało się to całkowicie naturalne.
Kiedy pomarańczowa mgła całkowicie spowiła D’ murra, przestał widzieć gładkie ściany kabiny testowej, czuł natomiast jak w każdy por skóry i do każdej komórki ciała wnika melanż. Wrażenie było cudowne! Czuł się dostojnym Nawigatorem, który umysł swój może rozciągnąć aż po najdalsze zakamarki Cesarstwa, na wszystko...
Nie opuszczając pomieszczenia, D’murr bawił w najdalszych krainach – a przynajmniej tak mu się wydawało.
Egzamin był znacznie gorszy niż Ctair mógł to sobie wyobrazić.
Nikt go nie uprzedzał, czego będzie się od niego oczekiwać. Był bez szans. Gdy kabinę zaczął wypełniać gaz przyprawowy, poczuł, że kręci mu się w głowie. Ze wszystkich sił próbował zapanować nad sobą, ale stężone opary przyprawy sprawiły, że bardzo szybko przestał wiedzieć, gdzie i po co się znajduje. Na nic nie zdały się najbardziej wytężone wysiłki, aby się skupić.
Kiedy odzyskał świadomość, wymyty, w świeżo wypranym i od-pasowanym ubraniu (być może Gildia dbała o to, aby nie utracić nawet miligrama swego skarbu?) leżał na łóżku, a z góry spoglądała na niego egzaminatorka, która uśmiechnęła się krzywo i pokręciła głową.
– Zamknąłeś swój umysł przed gazem przyprawowym. Broniłeś się przed objawieniami i wizjami, które oferował, zamiast dać im się ponieść w nowe wymiary. Przykułeś sam siebie do normalnego świata. – Następne słowa zabrzmiały jak wyrok śmierci. – Gildia nie będzie z ciebie miała pożytku.
Ctair usiadł i zakasłał. Pociągnął nosem, w którym nadal czuł pieczenie od ostrej woni cynamonu.
– Przepraszam, ale nikt nie powiedział mi, co takiego... Pomogła mu wstać i delikatnie popchnęła w kierunku wyjścia. Serce ciążyło mu niczym z ołowiu. Instruktorka nie musiała nic mówić, wystarczyło, że prowadziła go w kierunku zewnętrznych pomieszczeń. Ctair rozejrzał się za bratem, ale nie znalazł go w poczekalni.
Wtedy zrozumiał, że samo niepowodzenie przy próbie nie było jeszcze najgorsze.
– Gdzie jest D’murr? Czy jemu się udało? – zapytał z nadzieją w głosie Ctair.
Kobieta przytaknęła.
– Poszło mu znakomicie.
Ctair usiłował zawrócić, ale poczuł rękę chwytającą go za rękaw. Spojrzał w głąb korytarza, na którego końcu znajdowało się wejście do kabin testujących. Chciał pogratulować bratu, nawet jeśli jego sukces napełniał jego duszę goryczą. Przynajmniej jeden z nich zostanie Nawigatorem.
– Nigdy już go nie zobaczysz – chłodno oznajmiła instruktorka i pociągnęła Ctaira za sobą. – D’murr Pilru należy teraz do nas.
Chłopak wyszarpnął się i pognał w kierunku kabiny, a dopadłszy jej zaczął walić pięściami w hermetyczne drzwi i głośno coś wykrzykiwać, lecz nie otrzymał żadnej odpowiedzi. W kilka chwil był już otoczony przez strażników, którzy stanowczo, bez żadnej delikatności poprowadzili go do wyjścia.
 
Wciąż odczuwał zwroty głowy na skutek wystawienia na tak niezwykłe działanie melanżu i nie zdawał sobie nawet sprawy, dokąd jest prowadzony. Mrugał zdezorientowany, gdy nagle stwierdził, że stoi na kryształowej promenadzie na zewnątrz kanciastego budynku ambasady Gildii. Zobaczył pod sobą pędzące ulicami pojazdy i pieszych na chodnikach, przemieszczających się między wysokimi wieżycami.
Jeszcze nigdy w życiu nie był tak samotny.
Instruktorka stanęła w drzwiach ambasady, jak gdyby chciała w ten sposób podkreślić, że Ctair jest tu intruzem. Chociaż gdzieś w głębi budynku pracowała jego matka, wiedział, że drzwi do niego, podobnie jak do chwalebnej przyszłości są przed nim zamknięte już na zawsze.
– Ciesz się z sukcesu swego brata – powiedziała kobieta, a jej głosie pojawiła się nareszcie jakaś żywsza nutka – który wkroczył do innego świata. Będzie mógł docierać do miejsc, których nawet nie potrafisz sobie wyobrazić.
I nigdy go już nie zobaczę, ani nie zamienię z nim ani słowa? – spytał Ctair, czując, jakby utracił cząstkę samego siebie.
To mało prawdopodobne – powiedziała instruktorka i założyła ręce na piersiach, a na Ctaira spojrzała z pewnym współczuciem. – Chyba... chyba że pojawiłby się system odrzucenia. Wystarczył pierwszy raz, by twój brat zaczął... Natychmiast rozpoczął się proces przemiany. Gildia rzadko ma do czynienia z takimi talentami. Natychmiast zaczął się przekształcać.
Pokażcie mi go – powiedział Ctair, a oczy zaszły mu łzami; nagle poczuł straszliwy smutek i lęk. – Chociażby na chwilę. – Tak bardzo chciał pogratulować bratu. Przynajmniej jemu udało się sprostać tak ogromnemu wyzwaniu, ale wielkie znaczenie miało to dla nich obu.
Zawsze byli sobie tak bliscy; jakże teraz mieli sobie dawać radę rozłączeni? Być może matka może wykorzystać swoje znajomości w Gildii, tak aby przynajmniej mogli się pożegnać. Jeśli nie, to może ojciec coś osiągnie, wykorzystując godność ambasadora.
Chociaż podobne myśli przelatywały Ctairowi przez głowę, wiedział, że nic takiego nie nastąpi. Teraz widział dokładnie, że matka o wszystkim wiedziała i bała się, ze utraci obu synów.
– W większości przypadków proces przemiany jest nieodwracalny – stanowczo oznajmiła instruktorka. Majaczące za jej plecami sylwetki strażników upominały go, by nie usiłował zachowywać się nierozsądnie. – Uwierz mi jednak – usłyszał na odchodne z ust egzaminatorki – że teraz nie chciałbyś już zobaczyć swego brata.
Ludzkie ciało to maszyna, system składników organicznych, płynów, impulsów elektrycznych; państwa są jak systemy oddziałujących społeczności, praw, kultur, układów kar i nagród, wzorców zachowań. Ostatecznie także i wszechświat jest maszyną: planety obiegające słońca, gwiazdy łączące się w skupiska, gwiazdozbiory składające się na galaktyki... Naszym zadaniem jest utrzymanie tej maszynerii w ruchu.
z wykładu doktryny podstawowej Akademii Wewnętrznej Suk
 
Nachmurzony następca tronu Szaddam i szambelan Aken Hesban patrzyli, jak w ich kierunku kroczy mały, żylasty mężczyzna, który na przekór niewielkiej posturze stąpał dumnie niczym mutellijski gigant. Po całych latach nauk i warunkowania lekarze Suk skłonni byli traktować siebie z przesadną powagą.
– Ten Elas Yungar bardziej wygląda na cyrkowca niż na szanowanego profesora medycyny – zauważył Szaddam, wpatrując się w wysoko sklepione brwi, czarne oczy i szpakowaty warkocz. – Mam jednak nadzieję, że zna się na rzeczy. Zależy mi na tym, aby cierpiącemu ojcu zapewnić jak najlepszą opiekę.
Hesban pociągnął za koniec jednego wąsa, ale nic nie odpowiedział. Miał na sobie sięgającą podłogi niebieską, obrębioną złotem szatę. Od lat Szaddam z niechęcią odnosił się do tego pysznego człowieka, który zawsze starał się znaleźć jak najbliżej jego ojca. Kiedy zasiądzie na tronie, jedną z pierwszych rzeczy będzie zmiana szambelana. A jeśli lekarzowi Suk nie uda się wyjaśnić przyczyny podupadania na zdrowiu Elrooda, rychłe objęcie tronu przez Szad-dama będzie niewątpliwe.
Hasimir Fenring zapewniał, że wszystkie mądrości wychwalanej pod niebiosa Akademii Wewnętrznej Suk nie zdołają odwrócić procesu rozpoczętego przez dozowaną czaumurkę. Na umieszczony w mózgu starca katalizator nie zareaguje żaden wykrywacz trucizn, sam bowiem w sobie nie był trucizną, a stawał się nią jedynie w obecności piwa przyprawowego. Im gorzej zaś czuł się Elrood, tym więcej pochłaniał ulubionego napoju.
Liczący sobie nie więcej niż metr wzrostu lekarz miał gładką skórę, a w spojrzeniu spod ciężkich powiek można było wyczuć brzemię medycznej wiedzy. W centrum pomarszczonego czoła widniał czarny tatuaż w kształcie rombu. Warkocz z siwawych włosów, ujęty w srebrny pierścień Suk, był dłuższy niż u kobiet i sięgał niemal aż do posadzki.
Nie marnując czasu na powitalne ceremonialności, Elas Yungar natychmiast podjął najmilszy mu temat:
– Co z moją należnością? – Spojrzał najpierw przelotnie na szambelana, a potem zatrzymał wzrok na Szaddamie. – Bez niej nie będzie można rozpocząć kuracji. Jeśli zważyć na wiek Elrooda, nasza opieka może potrwać długo i... nie zakończyć się ostatecznym sukcesem. Musi płacić tak jak każdy inny obywatel. Król, górnik, wikliniarz – to dla nas żadna różnica. Każdy człowiek chce być zdrowy, a nie zdołamy zapewnić swoich usług wszystkim. Są one dostępne tylko dla tych, którzy są gotowi... i zdolni zapłacić.
Szaddam dotknął rękawa szambelana.
– Ach, oczywiście nie będziemy szczędzić pieniędzy tam, gdzie chodzi o zdrowie mego ojca. Wszystko jest załatwione.
Stali właśnie w wysoko sklepionych drzwiach cesarskiej sali audiencyjnej, na której suficie odmalowane były dramatyczne sceny z dziejów rodu Korrinów: krwawe starcia dżihadu, ostatnia desperacka walka o Most Hrethgir, niszczenie myślących maszyn. Dawna historia wydawała się Szaddamowi głupia i nudna, bez żadnego związku z jego obecnym życiem. Co go mogły obchodzić minione stulecia, skoro już wkrótce zajdzie w pałacu długo oczekiwana zmiana.
W głębi pełnej echa sali lśnił klejnotami kusząco opustoszały tron. W niszach i bocznych wyjściach kilku dworzan i Bene Gesserit starało się skryć w półcieniu, aby jak najmniej rzucać się w oczy. Para uzbrojonych po zęby sardaukarów zastygła na warcie. Szaddam zastanawiał się, czy przyjęliby rozkazy od niego już teraz, gdy wiadomo było, że ojciec leży powalony chorobą, ale postanowił tego nie próbować. Jeszcze za wcześnie...
– Ach, obietnice są najtańsze – powiedział lekarz. – Wolałbym jednak zobaczyć gotówkę.
Buńczuczny ton, wzrok arogancko wpatrujący się w Szaddama. Yungar najwyraźniej miał nader wysokie mniemanie o swojej pozycji, ale to nie potrwa już długo.
 
– Najpierw pieniądze, a dopiero potem pacjent? – żachnął się szambelan. – Czy taki jest kodeks postępowania lekarskiego?
Doktor Yungar zaszczycił Hesbana nieco dłuższym spojrzeniem.
– Miałeś już z nami do czynienia, szambelanie, i dobrze wiesz, ile kosztuje pełne wyszkolenie i uwarunkowanie lekarza Suk.
Jako następca na Tronie Złotego Lwa Szaddam dobrze wiedział o zasadzie Najwyższego Uwarunkowania, które gwarantowało absolutną lojalność lekarza wobec pacjenta. Przez całe stulecia trwania Akademii nigdy nie zdarzyło się, by zniesiono Najwyższe Uwarunkowanie, któremu poddawana była ścisła elita absolwentów.
Postronnym trudno było czasami pogodzić ową legendarną lojalność lekarzy Suk z ich niezmienną chciwością. Sprawę zawsze stawiali jasno i wprost: nie wezmą pod swą opiekę nikogo – nawet Cesarza – za samą tylko obietnicę zapłaty. Żadnych kredytów: zapłata natychmiast i w gotówce.
– Nie jesteśmy może tak osławieni – ciągnął Yungar piskliwym, podenerwowanym głosem – jak mentaci czy Bene Gesserit, niemniej jednak Akademia Suk należy do grona największych w Cesarstwie. Sam mój ekwipunek kosztuje więcej niż niejedna planeta. – Lekarz wskazał na przybornik unoszący się w polu odciążacza. – Oczywiście, zapłaty nie przyjmuję dla siebie. Jestem tylko tymczasowym depozytariuszem. Po moim powrocie do Akademii wasze pieniądze zasilą jej zasoby dla dobra całej ludzkości.
Hesban spojrzał na doktora z nieskrywaną odrazą, a jego wąsy nerwowo zadrgały.
– Mówiąc dokładniej: dla dobra tej części ludzkości, która może wam zapłacić.
Bardzo słusznie, szambelanie.
Szaddam czuł się poruszony bezceremonialnością i niewczesną pychą lekarza. Kiedy on zasiądzie na tronie, trzeba będzie zadbać o to, aby ci mądrale z Suk zrozumieli, jakie jest ich właściwe miejsce, gdyż... Powstrzymał galopadę poirytowanych myśli. Wszystko we właściwym czasie.
Westchnął. Ojciec pozwolił na to, by zbyt wiele ważnych nitek wymknęło mu się spod kontroli. Fenring miał rację. Szaddam wprawdzie brzydził się brutalnymi czynami, ale usunięcie starego Cesarza było absolutną koniecznością.
– Jeśli waszym największym zmartwieniem jest wysokość honorarium – rzekł Yungar do szambelana – to przecież bez trudu możecie znaleźć jakiegoś tańszego lekarza dla Cesarza Znanego Wszechświata.
 
 
– Dajmy już temu pokój. Chodźmy, doktorze – wtrącił się Szaddam, a lekarz kiwnął głową i odwrócił się plecami do Hesbana, jak gdyby ten w jednej chwili przestał istnieć.
Teraz rozumiem dlaczego macie na czołach taki tatuaż – mruknął dworzanin, idący kilka kroków za nimi. – W głowie wam przede wszystkim bogactwo[Przyp. red. Nieprzetłumaczalna gra słów: diamond tattoo oznacza tatuaż w kształcie rombu, jak i diamentowy tatuaż].
Książę poprowadził lekarza do osłoniętego polem tarczowym przedpokoju, z którego przeszli do skarbca. Na złotym stole pośrodku znajdowały się opafirowe ozdoby, laseczki melanżowe, z małych płóciennych torebek połyskiwały czarmienie.
– To wystarczy – zgodził się lekarz – chyba że terapia okazałaby się bardzo skomplikowana. – Z zawierającym medyczny sprzęt przybomikiem, który sunął w powietrzu u jego kostek niczym wierny piesek, Yungar zawrócił do wejścia. – Znam już drogę do sypialni cesarskiej. – I natychmiast skierował się ku schodom, które wiodły do strzeżonych prywatnych pokoi, gdzie spoczywał chory władca.
Sardaukarowie pozostali na warcie przy polu strzegącym wejścia do skarbca, podczas gdy Szaddam i Hesban podążyli śladem medyka. U łoża chorego czekał już Fenring, wydający z siebie denerwujące pomruki i zważający, by żadna z lekarskich ingerencji nie osłabiła działania trucizny.
Wycieńczony Cesarz leżał w ogromnym łożu pod baldachimem z delikatnego, haftowanego w starożytny ziemski sposób mehrjedwa-biu. Wezgłowie zrobiono z rzeźbionego ukka, szybko rosnącego twardego drzewa, pokrewnego ełakkijskiemu. W niszach ściennych cicho szemrały małe wodotryski. Jarzyce o przytłumionym świetle unosiły się w rogach pokoju.
Szaddam i Fenring stanęli z boku. Yungar niecierpliwym gestem kazał usunąć się warującemu przy łożu dworzaninowi i sam stanął u wezgłowia. Po drugiej stronie zbiły się w gromadkę trzy cesarskie konkubiny, jakby sama ich obecność mogła w czymś pomóc.
Pomimo klimatyzacji i kadzideł, starzec kurczowo łapał oddech. Miał na sobie królewski atłas i staromodną szlafmycę, która okrywała jego pokrytą plamami czaszkę. Leżał bez przykrycia, gdyż nieustannie uskarżał się na gorąco. Bezsilny, z trudem uchylający powieki starzec.
 
 
Szaddam z radością obserwował, jak gwałtownie pogarsza się stan zdrowia ojca od chwili wizyty wysłannika Tleilaxan. Dni złe przeplatały się jednak z dobrymi i Elrood jakby się droczył: ożywienia i energia nawiedzały go nazajutrz po gwałtownym kryzysie.
Wysmukły dzban z zimnym piwem przyprawowym spoczywał na tacy, której dotykała wychudzona dłoń z licznymi pierścionkami sterczącymi na palcach. Obok stał drugi, opróżniony już dzban. Pod baldachimem Szaddam zauważył zwieszające się owadopodobne odnóża wykrywacza trucizn.
“Na pewno jesteś spragniony, ojczulku – pomyślał. – Uracz się jeszcze piwem”.
Lekarz otworzył swój odciążaczowy przybornik, w którym zalśniły instrumenty i sondy, a także rozbłysły różnokolorowe płyny w fiolkach; ze środka wydobył mały srebrzysty instrument i pochylił się nad Cesarzem. Zdjął mu z głowy miękkie nakrycie, a następnie uniósł ją z poduszki, aby mógł zbadać ze wszystkich stron. Zasuszony i słabowity Elrood cicho mruknął niezadowolony z tego, że ktoś go rusza.
Szaddam zastanawiał się, jak on będzie wyglądał po stu pięćdziesięciu latach rządów... oby były owocne i szczęśliwe. Powstrzymał się od uśmiechu i ze wstrzymanym oddechem obserwował badanie. Fenring nie tracił ani na chwilę spokoju ducha. I tylko na twarzy szambelana pojawił się grymas.
Lekarz odłożył na bok sondę, zagłębił się w historię choroby, aż wreszcie powiedział do starca:
– Nawet melanż nie może zapewnić wiecznej młodości, Najjaśniejszy Panie. W twoim wieku to naturalne, że zdrowie się pogarsza, czasami bardzo gwałtownie.
Szaddam bezgłośnie odetchnął z ulgą.
Elrood z wielkim trudem usiadł, a konkubiny rzuciły się podeprzeć go poduszkami. Jego szara, poorana zmarszczkami twarz była zasępiona.
– Ale raptem kilka miesięcy temu czułem się znacznie lepiej.
Starzenie się nie jest równomiernym procesem, składają się na niego fazy lepsze i gorsze, przypływ i odpływ sił. – Lekarz pozwalał sobie na protekcjonalny ton mędrca, który nie potrafi przekazać rozmówcy wszystkich subtelności swej wiedzy. – Ludzkie ciało to zawiesina chemikaliów i elementów bioelektrycznych, a zmiany mogą być powodowane przez drobne, na pozór nic nie znaczące zdarzenia. Czy przeżywałeś ostatnio jakieś stresy?
Jestem Cesarzem! – powiedział z naciskiem Elrood, jak gdyby zdumiony, że doktor Suk nie pojmuje konsekwencji tej sytuacji. – Spoczywa na mnie wiele obowiązków, a i tymi, oczywiście, wiąże się stres.
– Pora więc zacząć część tych powinności przekazywać następcy tronu i twoim zaufanym doradcom, takim jak chociażby obecny tu Fenring. Wiesz dobrze, że nie będziesz żył bez końca. Nawet Cesarz tego nie może. Musisz zadbać o przyszłość. – Stanowczym ruchem lekarz zamknął swój przybornik. Szaddam najchętniej by go uściskał. – Przepiszę ci recepty i wskazania, jak zażywać leki, po których poczujesz się lepiej.
Zaordynuj mi tylko więcej piwa przyprawowego. Niczego więcej nie chcę.
Z tymi słowami Elrood głośno pociągnął długi łyk napoju.
– Jak sobie życzysz – powiedział chudy lekarz Suk. Z przybornika wyjął małe pudełko i ułożył je na stoliku. – To na skurcze mięśni, gdyby ci dolegały. Dołączona jest instrukcja użycia. Niechaj konkubiny nacierają cię w przypadku boli.
Dobrze już, dobrze – mruknął Elrood. – A teraz zostaw już mnie w spokoju. Muszę się zająć pracą.
Doktor Yungar zszedł tyłem z dwóch niskich stopni prowadzących do łoża i skłonił się.
– Jak sobie życzysz, Najjaśniejszy Panie.
Elrood odprawił go niecierpliwym ruchem ręki. Konkubiny poruszyły się, zaszeptały do siebie, wpatrzyły szeroko otwartymi oczami we władcę, a potem dwie z nich sięgnęły po lekarstwa zapobiegające bólom mięśni i zaczęły czytać instrukcję. Szaddam szeptem nakazał jednemu ze służących, aby Hesban towarzyszył lekarzowi i dopełnił szczegółów związanych z wypłatą honorarium. Szambelan chciał najwyraźniej omówić ze starcem jakieś sprawy państwowe, ale książę-uważał, że sam może się tym zająć, a poza tym gotów juz był powoli odsuwać zarozumiałego dostojnika na ubocze.
Po wyjściu lekarza, Elrood zwrócił się do syna:
– Ten doktor ma chyba rację, Szaddamie. Muszę przedyskutować z tobą i Hasimirem różne kwestie związane z polityką i zamierzeniami na przyszłość, które nie mogą zależeć od stanu mojego zdrowia. Czy wspominałem wam już o planie dotyczącym Ix i ostatecznego przekazania go Tleilaxanom?
Szaddam przewrócił oczami.
“Oczywiście, stary durniu! Fenring i ja odwaliliśmy już większość pracy. To my wpadliśmy na pomysł, aby wysłać na Ix tleila-xańskich Tancerzy Oblicza, gdyż ci mogą bez zwracania niczyjej uwagi wmieszać się między robotników”.
 
– Tak, ojcze. Zaznajomiłeś nas ze swym planem.
Elrood dał im ręką znak, aby się przybliżyli, a twarz mu pociemniała. Szaddam zobaczył kątem oka, że Fenring odgania konkubiny i także nachyla się nad Cesarzem.
– Dziś rano otrzymałem raport od naszych ludzi na Ix. Wiecie chyba o nieprzyjaźni między mną a earlem Dominikiem Verniusem?
Tak, ojcze, wiemy – potwierdził Szaddam i znacząco zakaszlał. – Dawny afront, wykradziona kobieta...
Przekrwione oczy Cesarza rozbłysły.
– Wydaje się, że nasz dzielny Dominik igra z ogniem, szkoli bowiem swoich ludzi, korzystając z walczących manekinów, które obserwują przeciwnika i przetwarzają dane, do czego muszą im być chyba potrzebne komputerowe mózgi. Co więcej, te “inteligentne maszyny” sprzedaje na czarnym rynku.
Co za tupet, Najjaśniejszy Panie – mruknął Fenring. – To oczywiste naruszenie zasad Wielkiej Konwencji.
Właśnie, a to tylko jedna z licznych kwestii. Verniusowie pracują także nad wyrafinowanymi cyborgami i rozumnymi protezami. Wszystko to możemy wykorzystać dla naszych celów.
Szaddam zmarszczył czoło, gdyż drażnił go zapach przyprawy w oddechu starca.
– A co złego w cyborgach? To przecież ludzkie umysły zespolone z mechanicznymi ciałami, nie gwałcą więc zakazów.
Elrood uśmiechnął się wyrozumiale.
– Wiele jest jednak sytuacji... niejednoznacznych. Prawdziwe czy nie, tego typu zarzuty potrzebne są naszym oskarżycielom, aby dopełnić dzieła. Ród Verniusów balansuje na krawędzi przepaści i wystarczy lekkie pchnięcie, aby go w nią wtrącić.
Hmmm-mhm, to doprawdy interesujące – wymruczał Fenring. – A wtedy Tłeilaxanie będą mogli przejąć wszystkie urządzenia Ixian i wykorzystać je do swoich poszukiwań.
Ważne, żebyście obserwowali, jak rozegram tę sytuację – powiedział Elrood i zachichotał. – Patrzcie i uczcie się. Robotnicy ixiańscy, suboidzi, są, by tak rzec, zaniepokojeni tą sytuacją, a my... – Cesarz urwał na chwilę, aby posmakować piwa -...poprzez swoich wysłanników podsycimy te nastroje.
Elrood odstawił dzban i nagle gdzieś znikła jego energia. Poprawił poduszki, ułożył się na boku i po chwili spał już głęboko.
Szaddam wymienił z Fenringiem porozumiewawcze spojrzenia i z satysfakcją pomyślał o ich własnym udziale w konspiracji – spisek w spisku – doprowadzeniu do rozmowy Elrooda z tleilaxańskim Mistrzem, a także umieszczeniu Tancerzy Oblicza na Ix. Teraz Bene Tleilax poprzez tych wyhodowanych przez siebie zmienno-kształtnych wzniecali na Ix niepokoje religijne i ferment. Co robili zresztą z pełnym przekonaniem, albowiem dla nich wszelka wzmianka o myślących maszynach i tworzących je Ixianach była tym, czym myśl o Szatanie.
Kiedy obaj wspólnicy opuszczali sypialnię, Fenring uśmiechał się do swoich, bardzo podobnych myśli. “Patrzcie i uczcie się” – powiedział stary głupiec.
“Tymczasem to ty, konający sukinsynu, wiele jeszcze powinieneś się nauczyć, a tak niewiele pozostało ci czasu”.
Przywódcy Butleryjskiego Dżihadu nie zdefiniowali dokładnie sztucznej inteligencji, najwyraźniej nie doceniając skali ludzkiej pomysłowości. Z tej przyczyny jest wiele szarych sfer, które możemy wykorzystać.
z poufnej ixiaiiskiej ekspertyzy prawnej
 
Eksplozja była wprawdzie odległa, ale od wstrząsu zadygotał stół, przy którym Leto i Rhombur oglądali próbki materiałów. Z sufitu, na którym wykwitła rysa posypały się małe kawałeczki dekoracyjnego plastywa. Przez wielkie panoramiczne okno przemknęła zygzakowata błyskawica pęknięcia.
– Na szkarłatne piekła! Co to takiego? – zawołał Rhombur. Leto zdążył się już zerwać na nogi, rozrzucając próbki, i usiłował się zorientować w źródle wybuchu. W dalekim krańcu wielkiej groty pod nimi widać było ruiny kilku budynków. Młodzieńcy spojrzeli na siebie ze zdumieniem.
– Przygotuj się – powiedział Leto, napięty i niespokojny.
Hm, na co? – spytał Rhombur. Tego jednak Leto nie wiedział.
Razem podążyli dzisiaj do pomieszczeń studyjnych Grand Palais, najpierw zajmując się Filozofią Różniczkową, potem konsekwencjami Zjawiska Holtzmana, a następnie ixiańskim systemem produkcji i dystrybucji. Na ścianach wokół nich w hermetycznie uszczelnionych oprawach wisiały malowidła starych mistrzów, włącznie z działającymi jeszcze na Ziemi, Claudem Monetem i Paulem Gauguinem, zaopatrzone w interakcyjne klisze wzbogacające w trzecim wymiarze. Od czasu kiedy Leto poinformował o swej przygodzie pośród suboidów, nie słyszał potem, by ktokolwiek zajmował się tą kwestią czy ją badał. Być może earl miał nadzieję, że problem sam zniknie. Pokojem zatrzęsła kolejna eksplozja, tym razem bliższa i silniejsza. Ixiański książę chwycił za stół, aby nie dać mu się przewrócić. Leto podbiegł do pękniętego okna i zawołał:
– Rhomburze, szybko, zobacz!
W przejściu łączącym stalaktytowe budynki ktoś rozpaczliwie krzyczał. Na lewo wytrącona ze swego toru i bezwładna kabina zwaliła się w dół i uderzyła o podłoże, rozpadając się na fragmenty i rozrzucając poskręcane ciała pasażerów.
Drzwi do pokoju otwarły się z trzaskiem i z laserobinem w rękach wpadł przez nie kapitan Zhaz z pałacowej gwardii, a za nim czwórka podwładnych, tak samo uzbrojonych i tak samo odzianych w srebr-no-białe mundury rodu Verniusów. Nikt na Ix, a szczególnie już earl, jego władca, nigdy nawet nie przypuszczał, że Letu czy Rhomburowi potrzebna będzie osobista ochrona.
– Proszę za mną, szlachetni młodzieńcy – wykrztusił zdyszany Zhaz. Ciemne oczy zalśniły z podniecenia w twarzy okolonej brodą, kiedy dojrzały na stole fragmenty z sufitu i rysę w oknie z plazu. Zhaz był wprawdzie gotów do natychmiastowej walki na śmierć i życie, ale zupełnie nie pojmował, co mogło się wydarzyć w tak spokojnej zazwyczaj Vernii.
Co się dzieje, kapitanie? – spytał Rhombur, podczas gdy eskorta wyprowadzała ich na korytarz, pod migoczące oświetlenie. Głos w pierwszej chwili zduszony, już w następnej był opanowany, jak być powinno u syna earla. – Czy moja rodzina jest bezpieczna?
Wokół nich we wszystkich kierunkach biegali gwardziści i dworzanie spłoszeni chaosem na zewnątrz. Odpowiedzią na następny wybuch były przenikliwe piski i przerażone okrzyki. Gdzieś z dołu doleciała wrzawa gniewnego tłumu, ale tak daleka, że wydawała się tylko głuchym podmuchem, a potem rozległo się buczenie laserobi-nu. Zanim jeszcze Zhaz zdążył cokolwiek odpowiedzieć Rhomburowi, Leto już odgadł, jaka jest przyczyna całego zamieszania.
– Jest problem z suboidami, książę! – krzyknął kapitan. – Ale proszę się nie niepokoić, zaraz wszystko będzie pod kontrolą.
Gwardzista dotknął guzika na pasku i w marmurowej ścianie do połowy pokrytej zwierciadłami uchyliły się niewidoczne dotąd drzwi. Kapitan i jego podopieczni tak długo i zaciekle ćwiczyli odpieranie zewnętrznego ataku, że, jak się wydawało, nie bardzo wiedzieli, jak poradzić sobie z wewnętrznym zagrożeniem.
 
– Tam jest bezpieczne schronienie – wyjaśnił gorączkowo kapitan. – Na pewno czeka tam już cała rodzina.
Ledwie obaj młodzieńcy schyleni przemknęli przez niski otwór, natychmiast ściana z szelestem zamknęła się za nimi. W żółtym świetle alarmowych jarzyć Leto i Rhombur pospieszyli elektromagnetyczną ścieżką, podczas gdy kapitan gwałtownie coś krzyczał do małego ręcznego transmitera. Na aparacie rozbłysło lawendowe światło, a z wewnątrz do uszu Leta dotarł metaliczny głos: “Pomoc w drodze”.
Kilka chwil później opancerzony pojazd szynowy zatrzymał się obok nich z piskiem hamulców. Zhaz dał znak Letu i Rhomburowi, aby wsiadali, po czym z parą żołnierzy zrobił to samo, resztę zostawiając, aby osłaniała ich odwrót. Leto wraz z gwardzistami wskoczył na tylne fotele, Zhaz i Rhombur na przednie i pojazd ruszył.
Zhaz wpatrzył się w ekran transmitera, a potem zduszonym głosem oznajmił:
– Suboidzi wysadzili dwie z diamentowych kolumn. Zapadła się część skalnej kopuły. – Podrapał się w czarną brodę i rzekł bezradnie: – To niemożliwe.
Leto, który wyczuł zbliżającą się burzę, przypuszczał, że sytuacja jest jeszcze poważniejsza niż sądzi kapitan. Kłopotów Ix nie uda się usunąć w ciągu godziny.
W kolejnym doniesieniu metalicznego głosu pobrzmiewała jakby rozpacz:
– Suboidzi wylewają się z dolnych poziomów! Skąd... Jak oni mogą być tak zorganizowani?
Rhombur zaklął, a Leto spojrzał ze zrozumieniem na swego krępego przyjaciela. Cóż, usiłował uprzedzić władców Ix, ale mu się nie udałoTNikt z Verniusów nie traktował zagrożenia poważnie.
Pasy bezpieczeństwa natychmiast opięły Leta, ledwie tylko znalazł się w fotelu, a pojazd nieustannie nabierał szybkości, mknąc tunelami ukrytymi w skalistym stropie. Palce kapitana Zhaza, zalane niebieskawą poświatą, przebiegały po przyciskach transmitera. Rhombur z boku uważnie przypatrywał się oficerowi, jakby w przeczuciu, że być może to on będzie musiał przejąć rozkazy.
– To kapsuła ewakuacyjna – wyjaśnił Letu jeden z podkomendnych Zhaza. – Obaj jesteście tutaj bezpieczni. Suboidom nie uda się przełamać zabezpieczeń, kiedy raz zostały uruchomione.
Ale co z moimi rodzicami? – spytał z niepokojem Rhombur. – I z Kaileą?
– Opracowany został plan ewakuacyjny i wszyscy powinniście się spotkać w wyznaczonym miejscu, ale na wszystkich świętych i grzeszników, mam nadzieję, że gwardziści pamiętają, co powinni robić. Po raz pierwszy to nie ćwiczenia, lecz rzeczywistość.
Pojazd kilkakrotnie zmieniał tory, hamując, zwalniając i podrygując, aż wreszcie stromo pognał wzwyż. Po chwili trasa się wyrównała, a pojazd zalało znienacka światło z jednostronnie przejrzystej ściany ze zbrojonego plazu. Mignęły im obrazy tego, co rozgrywało się w dole: płomienie pożarów, potoki demonstrantów. Nastąpiła kolejna eksplozja i rozprysło się jedno z przezroczystych powietrznych przejść. W dół poleciały jego fragmenty i malutkie figurki ludzkie.
– Proszę się zatrzymać, kapitanie! – zawołał Rhombur. – Muszę zobaczyć, co tam się dzieje.
Proszę poczekać z tym kilka sekund, książę – zaoponował Zhaz. – Buntownicy mogą rozbić ścianę.
Leto z trudem pojmował znacznie padających słów. Buntownicy? Eksplozje? Ewakuacja? Ix wydawało się tak wykwintne, spokojne... tak dalekie od wszelkiego bezładu. Nawet jeśli suboidzi byli niezadowoleni ze swojego losu, jak udało im się przeprowadzić taki zmasowany i skoordynowany atak? Skąd mieli na to środki?
Przez przejrzystą z jednej strony taflę Leto widział, jak na dnie groty żołnierze w barwach Verniusów przegrywają walkę z rzeszami bladych przeciwników o gładkich skórach. Suboidzi używali materiałów wybuchowych i urządzeń zapalających, żołnierze kierowali przeciw nim promienie laserobinów.
– Dowódcy donoszą – oznajmił Zhaz, kręcąc jednocześnie głową oszołomiony – że bunt suboidów wybuchł na wszystkich poziomach. Idą do ataku z okrzykami “Dżihad!”
Na szkarłatne piekła! – zawołał Rhombur. – A co ma do tego wszystkiego dżihad? U nas?
Musimy oddalić się od tego okna – nalegał Zhaz, ciągnąc księcia za rękaw. – Musimy jak najprędzej znaleźć się w miejscu wyznaczonym na punkt zborny.
Rhombur odskoczył od ściany, gdy nagle zapadł się wielki fragment wyłożonej kaflami ulicy, a z kanałów poniżej zaczęli się wylewać suboidzi.

I znowu pojazd pomknął szynami, skręcił w lewo, po czym zaczął się wznosić. Rhombur pokiwał głową, a jego twarz pełna była napięcia i niepokoju. Kiedy przemówił, wydawało się, że usiłuje przekonać przede wszystkim siebie.
– Na górnych poziomach mamy tajne centra dowodzenia.
 
Zabezpieczyliśmy się przed takimi zdarzeniami i w tej chwili nasze oddziały otaczają już z pewnością najważniejsze ośrodki wytwórcze. Niedługo potrwa, a porządek zostanie przywrócony.
Siedzący obok księcia Zhaz nachylił się nad transmiterem tak, że jego twarz skąpana została w niebieskawym blasku, a potem krzyknął: “Uwaga, zagrożenie z przodu!” Wykonał rozpaczliwy manewr sterami i pojazd przeskoczył na rozjeździe. Obaj pozostali gwardziści z bronią gotową do strzału wpatrywali się w skały ginące w ciemności.
– Centrum Cztery zostało zajęte – tłumaczył zdesperowany Zhaz. – Suboidzi rozbili boczną ścianę. Kieruję się więc do Trójki!
Zajęte? – powtórzył Rhombur, a na jego twarzy niewiara walczyła ze strachem. – Przez suboidów? Jak to możliwe?
Dowódcy donoszą, że w walkach biorą udział Tleilaxanie, a niektórzy z nich to Tancerze Oblicza. Są doskonale uzbrojeni. – Kapitan wpatrzył się w ekran i mruknął: – Niechaj Bóg ma nas w swojej opiece.
Natychmiast pojawił się rój innych zagadek. “Tleilaxanie? Dlaczego mieliby zaatakować Ix? Dżihad? To planeta maszyn... a Tlei-laxanie są religijnymi fanatykami. Czyżby na tyle bali się wytworów Ixian, że skorzystali ze swych wytworzonych w zbiornikach istot, które potrafią dowolnie zmieniać wygląd, aby te wmieszały się między suboidów? To tłumaczyłoby skoordynowany charakter wydarzeń, ale skąd tyle pasji?”
Pojazd gnał przed siebie, tymczasem Zhaz wpatrywał się w ekran, na którym pojawiały się aktualne raporty.
– Na wszystkich świętych i grzeszników! Inżynierowie Tleilaxan zniszczyli właśnie instalację, która dostarczała ciepła z płynnego jądra planety.
Ta energia jest niezbędna, żeby mogły pracować fabryki! – wykrzyknął Rhombur ze swego fotela.
Zniszczyli także przewody, którymi odpady przemysłowe i chemiczne odprowadzane były do jądra. – Głos Zhaza był pełen oburzenia. – Uderzają w samo serce Ix: chcą sparaliżować nasz system przemysłowy.
Leto zastanawiał się nad tym, czego dowiedział się podczas miesięcy pobytu na planecie, a różne elementy zaczęły się układać w jedną całość.
– Zastanówcie się tylko, jedno pasuje do drugiego – powiedział. – Dokładnie wiedzą, gdzie uderzyć, aby sparaliżować funkcjonowanie Ix, a zarazem nie powodować nieodwracalnych szkód. Leto ponuro uśmiechnął się, gdyż nagle pewna kwestia stała się dla niego całkowicie jasna. – Tleilaxanie nie chcą niszczyć jednostek produkcyjnych. Oni sami chcą je wykorzystać.
– Nie bądź śmieszny, Leto. Nigdy nie oddamy Ix plugawym Tleilaxanom.
Rhomburowi sama ta myśl wydawała się niedorzeczna.
– To może... nie zależeć od naszej woli, książę – wykrztusił Zhaz.
Rhombur mruknął coś niewyraźnie, a wtedy jeden z gwardzistów ze schowka w podłodze pojazdu wydobył dwa pistolety flechette oraz pasy tarczowe i podał je młodzieńcom.
Leto bez pytania zapiął pas i nacisnął guzik kontrolny, aby sprawdzić, że urządzenie funkcjonuje. Zimny miotacz ciążył w dłoni. Leto sprawdził, czy załadowana jest śmiercionośna lotka, przyjął od gwardzisty dwa zapasowe magazynki i umieścił je w komorach paska.
Kapsuła ewakuacyjna, dudniąc, wpadła w długi ciemny tunel. Przed nimi Leto zobaczył światło, które potężniało z każdą sekundą. Przypomniał sobie, co ojciec powiedział mu kiedyś o Tleilaxanach: “Zniszczą wszystko, co będzie im przypominać myślącą maszynę”. Ix samo narzucało się jako obiekt ich ataku.
Zmrużył oczy, gdyż pojazd wpadł w krąg światła.
W podlegających nam masach religia i prawo muszą być jednym i tym samym. Akt nieposłuszeństwa będzie rozumiany jako grzech i pociągać będzie za sobą kary religijne. Korzyść będzie dwoista: większe posłuszeństwo i większa odwaga. Zrozumcie: polegać musimy nie tyle na bohaterstwie jednostek, ile na bohaterstwie całej populacji.
Pardot Kynes do przedstawicieli największych siczy
 
Nieświadom czekającego go losu, Pardot Kynes kroczył ciągiem korytarzy prowadzony przez wiernych mu na razie towarzyszy, Om-muna i Turoka. Szli odwiedzić Stilgara, który kurował się w swych rodzinnych izbach.
Na widok wchodzących Stilgar usiadł na łóżku. Chociaż rana łatwo mogła spowodować śmierć, młody Wolanin doszedł do siebie w niewiele więcej niż tydzień.
 
– Winien ci jestem wody mego życia, planetologu – powiedział Stiłgar i z wielką powagą splunął na podłogę.
Kynes patrzył na to zdumiony, ale po chwili wydało mu się, że zrozumiał gest. Wiedział, jaką wartość dla tych ludzi ma woda, a zwłaszcza wilgoć ludzkiego ciała, dlatego też rozrzutne pozbycie się przez Stilgara kropli śliny było wyrazem wielkiego szacunku.
– Doceniam wielkość twego daru, Stilgarze – powiedział nieco speszony – ale... resztę na razie zachowaj. Przede wszystkim chcę, żebyś wydobrzał.
Frieta, młodsza siostra Stilgara, uwijała się przy jego łóżku, a jej na wskroś niebieskie oczy nieustannie szukały, co jeszcze można by zrobić. Przez chwilę zmierzyła Kynesa długim, jakby szacującym spojrzeniem, ale jej twarz pozostała bez wyrazu. Zaraz potem znik-nęła, aby przynieść nowe maści, które miały przyspieszyć powrót brata do zdrowia.
Potem Kynes przechadzał się trochę po korytarzach siczy, której mieszkańcy z zaciekawieniem kroczyli za nim i przysłuchiwali się mu. W stałym rytmie codziennych zajęć planetolog nadal budził ich ciekawość i zdumienie. Jego szalone słowa, chociaż porywające wyobraźnię, były śmieszne jak wszystkie produkty fantazji, ale ostatecznie każdy – a przede wszystkim dzieci – lubił go słuchać.
Tak więc gwarna i rozbawiona grupa towarzyszyła Kynesowi, kiedy ten snuł swe wywody, obficie gestykulując i spoglądając w powałę jaskini, jak gdyby było to niebo, na którym gromadzą się chmury przed deszczem. “Co takiego? Krople wody padające z nieba? Co za absurd!”
Niektóre dzieci zaśmiewały się w głos, słysząc o deszczach, które miałyby zraszać Diunę, ale zupełnie niezrażony tym Kynes po raz kolejny tłumaczył poszczególne etapy procesu, który miałby odzyskać z powietrza nawet najmniejszą drobinę wilgoci. Chciał gromadzić każdą kropelkę porannej rosy, aby ostatecznie wypchnąć Arra-kis na obmyśloną przez niego drogę, która wieść miała do całkowitej ekologicznej przemiany.
– Musicie myśleć o całej planecie jak inżynierowie – Kynes mówił tonem nauczyciela, rad z tak uważnego grona słuchaczy, choć nie był do końca pewien, ile z jego słów naprawdę rozumieją. – Wzięta w całości, jest po prostu maszyną poruszaną przez energię słoneczną. – Planetolog ściszył głos i wpatrzył się w wielkooką dziewczynkę. – Trzeba ją tak przekształcić, aby dostosować do naszych potrzeb. Można to zrobić z Diuną. Ale czy starczy nam do tego samodyscypliny i pasji? – Przeniósł wzrok na inną twarz. – fo zależy jedynie od nas.
Ommun i Turok wysłuchali większości z wystąpień Kynesa. Z początku tylko sobie z niego podkpiwali, ale słowa zapadały w pamięć. Im dłużej zaś mieli do czynienia z jego niezłomnym entuzjazmem i wyczuwalną szczerością, tym bardziej zaczynali mu wierzyć. Dlaczego nie zawierzyć marzeniu? A po twarzach słuchaczy widzieli, że także inni Wołanie zaczynają sobie zadawać to pytanie. Starszyzna siczy uważała, że to przejaw łatwowierności i “chciejstwa”. Tymczasem niezrażony Kynes nie ustawał w głoszeniu swych idei.
Poważniejszy nawet niż zwykle naib Heinar zmrużył jedyne oko i wyciągnął rękę z tkwiącym w pochwie świętym krysnożem. Potężny wojownik, który stał naprzeciw niego, rozwarł dłonie, aby przyjąć ostrze.
Heinar wypowiedział rytualne słowa:
– Uliecie, Starszy Liecie, na ciebie padł wybór, byś dokonał tego czynu dla dobra siczy. Wiele już razy wykazałeś się w walkach z Harkonnenami. Jesteś doświadczonym dżygitem i jednym z najdzielniejszych pośród Wolan.
Uliet, mężczyzna w średnim wieku o kanciastej twarzy, skłonił głowę, nie opuszczając dłoni; czekał nieporuszony. Chociaż był człowiekiem głęboko religijnym, chwila ta napełniała go bojaźnią.
– Weźmij ten poświęcony krysnóż, Uliecie!
Teraz Heinar chwycił za rzeźbioną rękojeść i wydobył z pochwy mleczne, matowe ostrze. Krysnóż, wykonany z kła piaskala był jedną z najbardziej szanowanych przez Wolna relikwii. To było ostrze w wersji “nietrwałej” – tak szczególnie związane z ciałem właściciela, że po jego śmierci ulegnie rozpadowi.
– Ostrze twe zanurzyło się w trującej Wodzie Życia i zostało pobłogosławione przez Szej-huluda – ciągnął Heinar. – Zgodnie z naszą tradycją, może ponownie schować się w pochwie dopiero wtedy, gdy posmakuje krwi.
Uliet przyjął broń i dopiero w tej chwili poczuł cały ciężar nałożonego na niego obowiązku. Nawet jak na Wolanina nader przesądny, wiele razy oglądał piaskala na pustyni i jeździł na jego grzbiecie, ale nigdy nie pozwolił sobie na spoufalenie z tymi wspaniałymi istotami. Nigdy nie zapominał, że są objawieniami wielkiego stwórcy wszechświata.
– Nie zawiodę woli Szej-huluda.
Z tymi słowami Uliet uniósł krysnóż w górę, w bok odchylając zatrute ostrze. Za plecami Heinara stali inni członkowie starszyzny, teraz pewni już słuszności swojej decyzji.
– Weź ze sobą dwóch wodarzy – polecił Heinar – aby uchronili przez utratą wodę tego planetologa i wykorzystali ją dla dobra siczy.
Może odrobinę jej powinniśmy poświęcić na to, aby zasadzić roślinę jego imienia – zasugerował Aliid, ale nikt go nie poparł.
Z kamiennej komnaty Uliet wyszedł dumnie wyprostowany; oto kroczył jeden z najlepszych wojowników pośród Wolan. Nie lękał się planetologa, chociaż z drugiej strony mężczyzna o swych szaleńczych planach przyszłości mówił z taką pasją, jak gdyby... wiodła go święta wizja. Nagle po krzyżu zabójcy przebiegł dreszcz.
Uliet zmrużył swe niebieskie oczy i odegnał od siebie niepotrzebne myśli. W ślad za nim sunęli w półmroku korytarza dwaj wodarze, którzy nieśli litrasze na krew Kynesa, a także chłonny materiał, który miał nie pozwolić na utratę chociażby jednej drogocennej kropli z kamiennej podłogi.
Planetologa nie trudno było odszukać. Otaczał go tłumek łudzi, na których twarzach bojażń łączyła się z niewiarą i zaciekawieniem. Kynes szedł przed siebie, nieustannie mówiąc i wymachując rękami. Słuchacze postępowali za nim, zachowując pewien dystans; czasami ktoś postawił jakieś pytanie, ale najczęściej jedynie słuchano.
– W odniesieniu do ludzi pytać trzeba nie o to, jak wielu może wyżyć w danym systemie – mówił Kynes, podczas gdy Uliet zbliżał się z krysnożem w dłoni i zamiarem nietrudnym do odczytania z twarzy – lecz jaka egzystencja możliwa jest dla tych, którzy wytrwają.
Uliet bez chwili wahania zaczął się przeciskać poprzez tłum. Słuchacze widzieli zabójcę i jego nóż. Rozstępowali się i spoglądali na siebie ze zrozumieniem, niektórzy zasmuceni, inni wylęknieni. Nikt się nie odezwał: takie były wolańskie obyczaje.
Kynes niczego nie zauważył. Uniesionym palcem zakreślił krąg w powietrzu.
– Możliwe jest, by woda rozlewała się na powierzchni planety, jeśli tylko dokona się małej, lecz istotnej zmiany. Potrafimy ją spowodować, jeśli mi pomożecie. Pomyślcie tylko: wyjść z siczy bez destylozonu na sobie! – Wskazał na dwójkę najbliżej stojących dzieci, które spłoszone natychmiast się cofnęły. – Tak, wyobraźcie sobie: tyle wilgoci w powietrzu, że nie trzeba już nosić żadnych destylozonów.
I mówisz, że można by mieć tyle wody w zbiorniku, żeby ją zaczerpnąć i pić do woli? – spytał któryś ze sceptyków z nieskrywanym sarkazmem w głosie.
– Oczywiście, widziałem to na wielu planetach i nie ma powodu, aby nie miało tak być na Diunie. Mając wiatrołapy, zdołamy wychwytywać wodę z powietrza i używać jej do hodowania traw, krzewów, wszystkiego, co zatrzymywać ją będzie w komórkach i korzeniach, by ją przechowywać. Nie tylko otwarte stawy, także sady, z których drzew zrywać można słodkie, soczyste owoce.
Uliet przesuwał się do przodu pełen determinacji. Wodarze teraz zatrzymali się w tyle, będą bowiem potrzebni dopiero w chwili, gdy dokona się zabójstwo.
– A jakie owoce? – spytała jedna z dziewczynek.
Och, jakie tylko zechcesz – odrzekł Kynes – chociaż najpierw trzeba będzie zadbać o odpowiednią glebę i nawodnienie. Na stokach może posadzi się winorośl. Już teraz zachodzę w głowę, jak też smakowałoby wino z Diuny... – Kynes uśmiechnął się. – Okrągłe pomarańcze, portygule; jakże ja je lubię! Na Salusa Secundzie moi rodzice mieli kiedyś drzewko portygulowe. Owoce mają twardą skórkę, więc trzeba ją obierać. W środku jest miękki, soczysty owoc, który łatwo można podzielić na porcje, a kolor ma taki, jakiemu nigdy nie dorówna tutejsze słońce.
Uliet widział przed sobą czerwoną mgłę; myśl o powierzonym mu zadaniu wypełniała bez reszty jego umysł. Echo słów naiba Heinara huczało w głowie. Wstąpił w wolny pas, który słuchacze pozostawili między sobą a snującym wizje planetologiem. Uliet starał się nie słyszeć jego słów, aby nie poddać się czasem przywoływanej przez nie wizji. Ten człowiek był bez wątpienia demonem, zesłanym, aby urzec ludzkie umysły...
Uliet patrzył nieruchomo przed siebie, podczas gdy niczego nie podejrzewający Kynes kroczył korytarzem. Swobodnie gestykulując, opisywał stepy, kanały i lasy. Przeciągnął językiem po wargach, jak gdyby już teraz zgadywał smak wina z Diuny.
Uliet zrobił stanowczy krok i uniósł w górę krysnóż.
W środku wypowiadanego zdania, Kynes nagle dostrzegł obcego i jakby stropiony nagłą przeszkodą, zamrugał oczami i powiedział:
– Usuń się – i lekko odepchnąwszy na bok Ulieta, kończył rozpoczętą kwestię: – Ach, lasy! Zielone i bujne, jak daleko sięgnąć wzrokiem, porastające wzgórza, równiny i jary. W dawnych czasach piasek pokrył rośliny i je zniszczył, ale na Diunie będzie teraz odwrotnie. Wiatr rozniesie nasiona po całej planecie, a trawy i drzewa będą się mnożyć niczym dzieci.
 
Zabójca osłupiał, że został tak zlekceważony. “Usuń się”. Znienacka przygniotło go brzemię zlecenia. Jeśli zabije tego człowieka, wolańskie legendy nazwą Ulieta Mordercą Marzeń.
– Najpierw jednak musimy zainstalować na skałach wiatrołapy – ciągnął Kynes. – To proste urządzenia, łatwe do zbudowania, które będą wyłapywać wilgoć i odprowadzać ją do miejsc, gdzie da sieją wykorzystać. Kiedy wreszcie będziemy mieli pod powierzchnią odpowiednie zasoby wody, zaczniemy z nią wychodzić znowu na powierzchnię. Tak, powiedziałem “znowu”. Kiedyś już bowiem woda opływała powierzchnię Diuny. Widziałem tego ślady.
Uliet wstrząśnięty wpatrywał się w zatrute ostrze: jak to możliwe by tamten nie odczuwał żadnego strachu przed nim? “Usuń się”. Kynes stanął w obliczu śmierci i obojętnie obok niego przeszedł. Jest wiedziony przez Boga!
Wolanin stał z nagim ostrzem w dłoni, a niechronione plecy pla-netologa jakby z niego drwiły. Bez najmniejszych kłopotów mógł teraz zadać morderczy cios, a przecież nie potrafił ruszyć się z miejsca.
Spokój płanetologa był dla Ulieta znakiem, iż jego niedoszła ofiara jest pod opieką siły daleko potężniejszej. Roztoczona przez niego wizja przyszłości Diuny już teraz urzekła niektórych Wolan, a ludowi, który twardy los i generacje przeciwników gnały z planety na planetę, potrzebne było jakieś marzenie.
Być może ktoś zostanie ostatecznie im zesłany, aby ich poprowadzić: prorok. Dusza Ulieta skazana będzie na wieczyste potępienie, jeśli podniesie rękę na długo oczekiwanego boskiego posłańca!
Przyjął jednak rozkaz od przywódcy siczy i wiedział, że wyjęte ostrze nie może powrócić do pochwy, dopóki nie pokryje się krwią. Drobne draśnięcie nie zmieniało istoty sytuacji, gdyż ostrze było zatrute i każdy jego kontakt z krwią zabijał.
Faktów tych niepodobna było pogodzić; krysnóż zadrżał w dłoni Ulieta.
Kynes, który nawet nie spostrzegł, że wokół niego zapadło milczenie, dalej rozprawiał o rozmieszczeniu wiatrołapów, ale słuchacze, świadomi tego, co musi nastąpić, wpatrywali się teraz w szanowanego wojownika.
I wtedy wargi Ulieta zwilgotniały. Starał się o tym nie myśleć, ale niczym we śnie wydało mu się, że czuje słodki, lepki sok porty-guli, świeżego owocu, który w każdej chwili można zerwać z drzewa i jeść... Smak miąższu spłukany zaraz łykiem wody ze stawu pod odkrytym niebem. Woda dla każdego!
Uliet cofnął się o krok, potem drugi, trzymając krysnóż w rytuałnym geście. Uczynił trzeci krok wstecz, słysząc, jak Kynes mówi o pszenicy, równinach porośniętych żytem i łagodnych wiosennych deszczach.
Wojownik czuł zawrót głowy i myśleć mógł jedynie o tych dwóch słowach: “Usuń się”.
Odwrócił się i spojrzał na trzymany w dłoni krysnóż. Zatoczył się, wyprostował, a potem już rozmyślnie rzucił na własne ostrze. Nogi miał proste w kolanach, nie usiłował uchylić się losowi, który dla siebie wybrał: twarzą do przodu padł na nadstawione ostrze. Zatruty krysnóż między żebrami zagłębił się prosto w serce. Rozciągniętym na skalistej podłodze ciałem targały drgawki, krwi jednak utoczyło się bardzo niewiele.
Wszyscy Wołanie zakrzyknęli na ten znamienny widok i cofnęli się o krok. Dopiero teraz, gdy zaczęli się w niego wpatrywać z religijną bojaźnią, Kynes zamilkł, odwrócił się i ze zdziwieniem spojrzał na człowieka, który chwilę wcześniej poświęcił za niego życie.
– Co się tutaj dzieje? – spytał. – Kto to jest?
Wodarze podskoczyli, aby zabrać ciało Ulieta. W szeleście tkanin i koców pospieszyli z nim do zgonsuszni, aby odzyskać dla siczy wody jego życia.
Reszta patrzyła na Kynesa z najwyższym szacunkiem.
– Widzicie! – zawołała jakaś kobieta. – Bóg sam nam pokazał, jak postąpić. To On pokierował ręką Ulieta. To On przemawia do Pardota Kynesa.
Umma Kynes – rozległ się szept. Prorok Kynes.
Jeden z mężczyzn wystąpił przed zebrany tłum i potoczył po nim wzrokiem.
– Musielibyśmy być głupcami, żeby go teraz nie słuchać. Kilku Wolan odłączyło się i rozbiegło po siczy. Nie znający wolańskiej religii Kynes nic z tego nie mógł zrozumieć, czuł jednak, że od tej chwili nie będzie miał już kłopotów ze słuchaczami.
 
Nikt obcy nie widział kobiety Tleilaxan, a w każdym razie nikt taki nie uszedł zżyciem. Jeśłi zważyć na pasję, z jaką Tleilaxanie zajmują się manipulacją genetyczną (por. nieliczne raporty na temat klonowania i ghol) ten prosty fakt rodzi moc dodatkowych pytań.
z analiz Bene Gesserit
 
Kobieta z Ix wyposażona we wszystkie dokumenty kurierskie w pośpiechu dotarła na Kaitain, aby przekazać Cesarzowi nie cierpiącą zwłoki informację. Nie odpowiadając po drodze na żadne pytania, natychmiast udała się do pałacu i nawet Cammar Pilru, ambasador Ix przy cesarskim dworze, nie został powiadomiony o straszliwej rewolcie suboidów.
Pomiędzy poszczególnymi planetami i systemami gwiezdnymi nie istniała natychmiastowa łączność, która wykorzystywałaby zakrzywienia przestrzeni, toteż zatwierdzeni i związani przysięgą kurierzy mieli priorytet na miej sca na liniowcach Gildii, na które wsiadali, niosąc zapamiętane informacje dla adresata lub adresatów. Ostatecznie był to sposób bez porównania szybszy niż jakakolwiek komunikacja radiowa czy wykorzystująca inne sygnały, te bowiem potrzebowały całych lat na pokonanie kosmicznych przestrzeni.
Eskortowana przez dwóch strażników Gildii kurierka Yuta Brey udawała się na natychmiastowe widzenie z Cesarzem. Wspaniały Tron Złotego Lwa stał pusty; Elrood znowu leżał porażony chorobą i bezsiłą.
– Osobista i superpilna prośba earla Dominika Verniusa przeznaczona jest tylko dla uszu Cesarza – oznajmiła Brey ambasadorowi Pilru, który bezzwłocznie pospieszył do pałacu, dowiedziawszy się o przebyciu posłańca z jego planety. Gildia i ZNAH używały najróżniejszych technik indoktrynacyjnych i warunkujących, aby zapewnić sobie bezwzględną lojalność kurierów. – Proszę jednak zostać w pobliżu, panie ambasadorze. Mam też wiadomości o możliwej klęsce Ix i także pan musi być powiadomiony o sytuacji.
Wstrząśnięty Pilru na próżno usiłował wydobyć od kobiety coś więcej. Sardaukarowie kazali pozostać w przedpokojach eskorcie Gildii oraz dyplomacie, a raz jeszcze dokładnie sprawdziwszy wierzytelność kurierki, powiedli ją do pomieszczenia sąsiadującego z sypialnią Elrooda.
Cesarz, postarzały i wymizerowany, miał na sobie długą szatę z cesarskim krzyżem na piersi. Siedział zgarbiony w fotelu z wysokim oparciem, a stopy trzymał na ogrzewanym podnóżku. Obok stał wysoki mężczyzna o surowej twarzy i zwieszających się wąsach, który przedstawił się jako szambelan Aken Hesban.
Brey była nieco zdziwiona na widok władcy w dość codziennej sytuacji, a nie na ceremonialnym tronie. W ciemnoniebieskich oczach widać było chorobę; głowa z ledwością trzymała się prosto na wychudzonej, sępiej szyi. Odnosiło się wrażenie, że Elrood w każdej chwili może zgasnąć.
Kobieta złożyła należny ukłon i powiedziała:
– Kurierka Yuta Brey z Ix, Najjaśniejszy Panie, przynoszę pilną prośbę szlachetnego Dominika Verniusa.
Cesarz zmarszczył brwi na samo imię dawnego rywala, nic jednak nie powiedział. Zakaszlał, wypluł coś w chusteczkę i mruknął:
– Słucham.
Słowa te są przeznaczone jedynie dla uszu Cesarza – rzekła kurierka i spojrzała niespokojnie na Hesbana.
Cóż – odezwał się Elrood z krzywym uśmiechem – nie słyszę już dobrze, więc ten znakomity szlachcic jest teraz moimi uszami. Czy też może powinienem raczej powiedzieć: “Są mymi uszami”? Jak jest poprawnie?
Szambelan nachylił się i szepnął coś władcy, Elrood zaś zdecydowanie kiwnął głową.
– Ach, tak, więc jest moimi uszami.
Jak sobie życzysz, Najjaśniejszy Panie – powiedziała Brey, a następnie wyrecytowała utrwalone słowa, przybierając nawet ton głosu Dominika Verniusa: – “Zostaliśmy zaatakowani przez Bene Tleilax, którzy stworzyli pozory wewnętrznych niepokojów. Ich Tancerze Oblicza przybrali postacie podobne do naszych robotników i zasiali pośród nich ferment. Na skutek tego podstępu buntownicy wykorzystali efekt zaskoczenia; liczne z naszych instalacji obronnych zostały zniszczone albo są oblegane. Nacierający wznoszą dzikie okrzyki »Dżihad! Dżihad!«”
Święta wojna? – wtrącił się Hesban. – W jakiej sprawie? W czym Ix zawiniło?
Nie mamy pojęcia, dostojny panie. Tleilaxanie, jak wiadomo, to religijni fanatycy. Nasi suboidzi przyzwyczajeni są do wykonywania rozkazów i dlatego łatwo nimi manipulować. – Yuta Brey zawahała się, a wargi jej lekko drżały. – Earl Dominik Vernius pokornie prosi o natychmiastową interwencję cesarskich sardaukarów, którzy odparliby ten bezprawny napad.
Zaczęła wysnuwać z siebie bardziej szczegółowe dane na temat sytuacji militarnej Ixian i Tleilaxan, włącznie z liczebnością buntowników, wielkością strat w potencjale wytwórczym oraz liczbą poległych. Jedną z pierwszych na liście ofiar była żona ambasadora Pilru, która poległa w budynku ambasady Gildii na skutek eksplozji.
– Posunęli się zdecydowanie za daleko – z ożywieniem powiedział Hesban, najwidoczniej gotów sam nakazać interwencję na Ix. Prośba Dominika Verniusa brzmiała bardzo rozsądnie i zasadnie. Szambelan zerknął na Cesarza i rzekł: – Najjaśniejszy Panie, jeśli Tleilaxanie uważają, iż Ix naruszyło któryś z przepisów Wielkiej Konwencji, niechaj skargę wniosą na wokandę Landsraadu.
W powietrzu unosiła się ostra woń chorego ciała, chociaż w pokoju paliły się liczne kadzidła, zaś aromatyczne zioła rozłożono na stoliku z masy perłowej. Elrood jakby się garbił pod ciężarem samej szaty; zmrużył przekrwione oczy i oznajmił:
– Rozważymy tę prośbę, kurierze, na razie jednak muszę trochę odpocząć, takie są wskazania lekarskie. Rzecz całą przedyskutujemy jutro. A teraz odśwież się po podróży i wybierz dla siebie pokój w naszych kwaterach dla dostojnych gości. Możesz tam się spotkać z ambasadorem Ix.
W oczach kobiety pojawił się popłoch.
– Najjaśniejszy Panie, ta wiadomość została utrwalona nie więcej niż kilka godzin temu. Kazano mi przekazać opinię earla Verniusa, że najmniejsza zwłoka może mieć fatalne skutki.
Hesban, zaskoczony wprawdzie, że Elrood nie zdecydował się na natychmiastową akcję, zareagował jednak ostro:
– Czyjeś opinie nie zobowiązują Cesarza, moja pani. Najjaśniejszego Pana można o coś prosić, nic więcej.
Kornie przepraszam, Najjaśniejszy Panie. Wybacz mi, proszę, moje wzburzenie, ale jeszcze dziś widziałam, jak moja ojczyzna otrzymuje śmiertelny cios. Jaką odpowiedź mogę zanieść earlowi Verniusowi?
Cierpliwości. Najpierw muszę zastanowić się nad odpowiedzią.
Twarz Brey powlekła się bladością.
– Czy mogę spytać... kiedy?
Nie! – znienacka zagrzmiał Elrood, wpijając gniewne oczy w niewiastę. – Audiencja skończona!
Szambelan Hesban postąpił do przodu, położył rękę na ramieniu Brey i delikatnie popchnął ją w kierunku drzwi, zarazem spoglądając przez ramię, jak gdyby i on nie był pewien, czy Cesarz jeszcze się nie rozmyśli.
 
– Jak rozkażesz, Najjaśniejszy Panie.
Brey ukłoniła się i pod eskortą sardaukarów opuściła pokój.
Elrood dobrze widział gniew i rozpacz na twarzy kurierki, gdy ta zrozumiała, że jej misja skończyła się fiaskiem. Widział desperację i łzy, które zaszkliły się w kącikach jej oczu. Tego można się było spodziewać.
Wszystko jednak rozwijało się wspaniale.
Ledwie zniknęli kurierka i szambelan, bezszelestnie pojawili się Szaddam i Fenring, którzy, za wiedzą Cesarza, podsłuchiwali przebieg całej rozmowy.
– Niezłą szkołę tu odbieracie, co? – chrząknął Elrood. – Jak mówiłem: patrzcie i uczcie się.
Ach, tak, wspaniale rozegrałeś tę partię, ojcze. Wypadki przebiegają zgodnie z planem.
“Choć w tajemnicy pomagamy im w tym z Fenringiem”. Cesarz rozpromienił się, ale zaraz zatrząsł się od kaszlu.
– Moi sardaukarowie byliby bardziej skuteczni od Tleilaxan, ale nie mogłem ryzykować tego, że zbyt wcześnie ujawni się moje uczestnictwo w całej tej sprawie. Formalna skarga Ixian do Landsraadu mogłaby spowodować znaczne komplikacje. Musimy pozbyć się rodu Verniusów, a na ich miejsce usadzić jako nasze marionetki Tleilaxan, a parę legionów sardaukarów zadba już o to, żeby zamach się powiódł.
Hmmm, czy nie lepiej byłoby użyć określenia “gładkie i pokojowe przekazanie władzy”, zamiast: “zamach”?
Blade wargi Elrooda wygięły się w uśmiechu, odsłaniając zęby, co sprawiło, że cesarska głowa jeszcze bardziej zadziwiająco upodobniła się do czaszki.
– Sam widzisz, Hasimirze, nawet ty zaczynasz wyrastać na polityka, pomimo niskiego urodzenia.
Mimo że wszyscy trzej znali prawdziwe powody przewrotu na Ix, żaden z nich słowem nawet nie wspomniał o korzyściach, jakie dla nich zaświtają z chwilą, gdy Hidar Fen Ajidica przystąpi do badań nad syntetyczną przyprawą.
Szambelan Hesban wpadł do pokoju w niezwykłym jak na niego podnieceniu. Skłonił się i wyrzucił z siebie:
– Wybacz mi, Najjaśniejszy Panie, ale kiedy odprowadziłem kurierkę do czekającej na nią eskorty Gildii, byłem świadkiem, jak poinformowała, że zdecydowałeś się na działania niezgodne z prawem obowiązującym w Cesarstwie. Natychmiast połączyła się z ambasadorem Pilru, nastając na natychmiastowe spotkanie z członkami Rady Landsraadu.
– Hmmm. Zaczyna działać za twymi plecami, Najjaśniejszy Panie – mruknął Fenring.
Absurd – żachnął się stary Cesarz i nerwowo poszukał dzbana z piwem przyprawowym. – Co jakiś durny kurier może wiedzieć o prawie obowiązującym w Cesarstwie?
Chociaż nie można ich porównać do mentatów, licencjonowani kurierzy mają znakomitą pamięć – zauważył Fenring, podsuwając się do Elrooda i zajmując miejsce, które zazwyczaj zajmował Hesban. – Nie mogą przetwarzać informacji, ale wiernie powtórzą każdy przepis, który został wprowadzony do ich mózgu.
Dobrze, ale jak ona może kwestionować decyzję Cesarza, skoro ten jeszcze żadnej nie podjął? – wtrącił się Szaddam.
Hesban pociągnął za jeden z wąsów i spojrzał z niechęcią na następcę tronu, ale nie ośmielił się wytknąć mu nieznajomości prawa.
– Na mocy wzajemnego porozumienia pomiędzy Radą Federacji Landsraadu a rodem Korrinów, Cesarz zobowiązany jest do natychmiastowej interwencji albo też musi bezzwłocznie zwołać Radę Bezpieczeństwa, by w trybie nadzwyczajnym rozpatrzyła zapalną kwestię. Jeśli nie uczynisz tego w ciągu najbliższej godziny, ambasador Ix będzie miał prawo do zwołania posiedzenia osobiście.
Radę Bezpieczeństwa? – powtórzył skrzywiony Elrood, patrząc na Fenringa, a potem na Szaddama, jak gdyby oczekiwał od nich pomocy. – Na jakie to przepisy powołuje się ta idiotka?
Wielka Konwencja, tom trzydziesty, rozdział szósty, punkt trzeci.
– Jak on brzmi? Hesba’h odetchnął głęboko.
– Dotyczy wojny pomiędzy rodami, gdy jedna ze stron zwraca się o pomoc do Cesarza. Przepis ten wprowadzono po to, aby nie pozwolić Cesarzowi na opowiadanie się za którąkolwiek z walczących stron. W takich sytuacjach władca musi działać jako neutralny arbiter. Wprawdzie neutralny – ale musi jednak działać. – Szambelan przestąpił z nogi na nogę. – Najjaśniejszy Panie, nie pojmuję, dlaczego chcesz zwlekać. Bowiem z pewnością nie stoisz po stronie... Tleilaxan?
Bardzo wielu rzeczy nie pojmujesz, Akenie – oznajmił Cesarz. – Wykonuj po prostu moje polecenia.
Szambelan stał jak osłupiały.
– Ummmm. – Fenring zrobił kilka kroków za oparciem fotela.
 
a potem zdjął z tacy jeden z wafli owocowych. – Formalnie, ta kurierka ma rację, Najjaśniejszy Panie. Nie wolno ci odkładać sprawy o dzień lub dwa. Przepis idzie nawet dalej, stwierdzając, że jeśli Rada Bezpieczeństwa Landsraadu zostanie zwołana, nie może się rozejść bez podjęcia decyzji. – Fenring położył palec na ustach i chwilę się zastanawiał. – W obradach mają prawo wziąć przedstawiciele wrogich stron. Ixian może reprezentować Gildia a także ambasador Pilru, którego jeden syn jest obecnie zagrożony przez rewoltę na Ix, drugi zaś właśnie zasilił szeregi Gildii.
– Trzeba też przypomnieć, że ambasador stracił już żonę w zamieszkach – dorzucił Hesban. – Tam giną ludzie.
Z uwagi na nasze plany, aby Tleilaxanie przejęli urządzenia przemysłowe Ix, lepiej byłoby trzymać Gildię z daleka od całej sprawy – odezwał się Szaddam.
Plany? – Szambelan był wstrząśnięty faktem, że nie był zupełnie wprowadzony w tak istotne działania. Odwrócił się gwałtownie do Elrooda. – Jakie plany, Najjaśniejszy Panie?
Później, później, Akenie. – Elrood niecierpliwym gestem uciszył szambelana. Poruszył się w fotelu i niezdarnie zebrał poły szaty na piersi. – Przeklęta idiotka!
Ludzie Gildii czekają wraz z nią w holu – naciskał Hesban. – Ambasador Pilru domaga się audiencji. Za kilka minut inne rody dowiedzą się o sprawie i także zaczną nalegać na jakieś działania, a szczególnie te, które kierują ZNAH-em. Zamęt na Ix będzie miał poważne konsekwencje ekonomiczne, przynajmniej w najbliższej przyszłości.
Dostarcz tu natychmiast przepisy i dwóch mentatów, żeby dokonali niezależnych analiz. Niech ktoś nas z tego wyciągnie! – W Cesarza wstąpiła nieoczekiwanie werwa, jak gdyby kryzys dodał mu wigoru. – Na ród Korrinów nie może paść podejrzenie, iż ma coś wspólnego z knowaniami Tleilaxan na Ix. Od tego zależy nasza przyszłość.
– Jak... rozkażesz, Najjaśniejszy Panie.
Hesban zgiął się w ukłonie, a następnie okręciwszy się na pięcie, ruszył wykonać polecenie, mimo że nadal był wstrząśnięty tym, co usłyszał.
Kilka minut później służący wnieśli do pokoju projektor i owalny ekran z czarnego plazu. Aparat umieszczono na stole, który Fenring; przesunął tak, aby Elrood mógł widzieć jak najlepiej.
Hesban powrócił w towarzystwie dwóch mentatów o purpurowych od soku safo ustach. Na zewnątrz sardaukarowie zablokowali wejście przed kilkoma natarczywymi posłami. Wyraźnie słychać było wysoki, podniecony głos ambasadora Pilru.
Fennng wyświetlił dane utrwalone na taśmach szigarutowych, podczas gdy Hesban wprowadził obu cesarskich mentatow w istotę problemu. Nad stołem zatańczyły czarne słowa w języku galach. Stojący obok przyjaciela Szaddam wpatrywał się w formuły prawne z taką uwagą, jakby chciał w nich wykryć subtelności, które umkną uwadze innych.
Obaj mentaci stali sztywno, z nieruchomym wzrokiem, gotowi do niezależnych analiz postanowień prawa.
– Na początek – odezwał się jeden z nich – spójrzmy na ów punkt trzeci rozdziału szóstego.
Słowa na ekranie zamieniły się w niewyraźną mgłę, aż wreszcie znieruchomiały w postaci stronicy. Jeden z akapitów zaznaczony był na czerwono i natychmiast w powietrzu zawisła holokopia. Inna sfrunęła na kolana Cesarza.
– Nic to nie da – zauważył drugi mentat. – Odesłanie do tomu dwunastego, rozdział siedemdziesiąty ósmy, punkt trzeci.
Elrood wczytał się w tekst, potem przesunął ręką po stronie, a ta zniknęła.
– Przeklęta Gildia – mruknął. – Rzucimy ich na kolana, jak tylko...
Fenring rozkaszlał się gwałtownie, aby słabujący umysł Cesarza nie zdołał ujawnić zbyt wiele.
Holoprojektor szukał następnego z istotnych fragmentów, mentaci milczeli. Szambelan Hesban wpatrywał się w przesuwające się strony.
– Do cholery z tymi przepisami – mruczał tymczasem Ełrood. – Najchętniej walnąłbym w nich wszystkich bombą atomową, oto, co bym zrobił. Rządzę tym Cesarstwem, czy nie? Nie denerwować Landsraadu, nie nastąpić czasem na odcisk Gildii... Cesarz musi się innym kłaniać w pas!
Masz najzupełniejszą rację, Najjaśniejszy Panie – powiedział Hesban – ale uwikłany jesteś w sieć traktatów i sojuszy.
Może mam coś nareszcie – odezwał się Fenring. – Dodatek w Sprawie Dżihadu, dziewiętnaście kropka zero zero cztery. W sprawach dotyczących Butleryjskiego Dżihadu i ustanowionych po nim zakazów Cesarzowi przysługuje możliwość nałożenia dodatkowych kar na tych, którzy łamią zakazy dotyczące myślących maszyn.
Cesarz ssał wargę z półprzymkniętymi oczami.
– Tak, a ponieważ pojawia się podejrzenie, iż naruszeń takich dokonali Ixianie, więc sprawę należy rozważyć “z należytą starannością”. Szczególnie teraz, kiedy otrzymaliśmy niepokojące informacje o nowych urządzeniach.
– Otrzymaliśmy? – spytał szambelan.
Oczywiście. Nie pamiętasz tych samouczących się manekinów bojowych, które pojawiły się na czarnym rynku? To kwestia wymagająca dokładnego zbadania.
Szaddam i Fenring uśmiechnęli się porozumiewawczo. Sprawa ta nie wymagała nazbyt długich dociekań, w tej jednak chwili chodziło jedynie o to, aby Cesarz miał podstawę prawną do zwłoki. Tleilaxanie potrzebowali do całkowitego zwycięstwa jeszcze dnia lub dwóch. Bez pomocy z zewnątrz ród Verniusów nie miał szans.
– Zgodnie z tym dodatkiem – dorzucił Hesban, starannie ważąc słowa w galachu – Padyszach Cesarz staje się też “Świętym Strażnikiem Dżihadu”, chroniącym wszystkie wartości, w imię których wybucha wojna.
No właśnie. Możemy zatem zażądać od Tleilaxan dowodów na poparcie ich oskarżeń, zaś ambasador Pilru będzie się mógł do nich ustosunkować. – Szaddam urwał i zerknął spod oka na Fenringa, szukając u niego aprobaty. – A na koniec dnia Cesarz może wystąpić z wezwaniem do tymczasowego zawieszenia wrogich działań.
Ale wtedy będzie już za późno – zauważył Hesban.
Oczywiście. Ix polegnie i nic już nie będzie mogło go uratować.
Jak wiele przysmaków kulinarnych, także zemsta smakuje najlepiej, gdy dawkowana jest oszczędnie, po długich i subtelnych przygotowaniach.
Cesarz Elrood IX, Refleksje na łożu śmierci
 
Pół godziny później Szaddam patrzył, jak dwaj ambasadorowie walczących stron wchodzą do gabinetu Cesarza, który wezwał ich na audiencję, aby “rozwiązać konflikt”. Za sugestią Fenringa Elrood zmienił strój na bardziej oficjalny, mający kilka akcentów militarnych, chociaż więc był wymęczony i poszarzały na twarzy, to jednak wyglądał jak władca.
Ambasador Ix miał szeroką, pulchną twarz o rumianych policzkach. Jego cała postać wyglądała jak wymięta w jednoczęściowym garniturze z serżu o szerokich klapach i koronkowych obrębie-niach. Ponieważ nie miał dokładnych wiadomości na temat wydarzeń na Ix, przyprowadził ze sobą naocznego ich świadka, kurierkę Yutę Brey.
Jedyny przedstawiciel Tleilaxan, jakiego udało się znaleźć, Mo-fra Tooy, był niskim mężczyzną o pomarańczowych włosach i szarej cerze. Kipiał wręcz z wściekłości, a jego małe oczka niczym świdry wwiercały się w ixiańskiego ambasadora. Tooy otrzymał ścisłe instrukcje, co ma powiedzieć.
Ambasador Pilru był wstrząśnięty całą sytuacją, dopiero teraz bowiem zaczął docierać do niego fakt śmierci żony, S’tiny, a ból po jej stracie przypuszczał pierwsze, najostrzejsze ataki. Falami powracało do niego uczucie, że to wszystko nieprawda, tylko senne widziadło. Niespokojnie przestępował z nogi na nogę, pełen obaw o swój świat, stanowisko, Ctaira. Omiótł wzrokiem gabinet cesarski, szukając wsparcia w oczach doradców. Ze zgrozą wszędzie dostrzegał jedynie twarde i niechętne spojrzenia.
W rogu pokoju z beznamiętnymi twarzami stało dwóch przedstawicieli Gildii. Rumiana twarz jednego poznaczona była bliznami, głowa drugiego dziwnie wydłużała się do tyłu. Szaddam widywałjuż takich ludzi: poddani szkoleniu na Nawigatorów, nie zdołali sprostać jego rygorom.
– Najpierw wysłuchamy pana Mofrę Tooya – oznajmił chrapliwym głosem Cesarz. – Niechaj wyjaśni stanowisko Bene Tleilax i ich zarzuty.
– A także, dlaczego dokonali takiego bezprecedensowego najazdu! – dorzucił Pilru, ale uwaga ta została zignorowana przez wszystkich.
Wpadliśmy na ślad nielegalnych poczynań Ix – rozpoczął dziecięcym głosikiem Tleilaxanin. – My, Bene Tleilax, uznaliśmy, że mamy obowiązek położyć kres tym występnym praktykom, zanim myślące maszyny zaleją całe Cesarstwo. Gdybyśmy się ociągali, ludzkość na całe tysiąclecia znowu mogłaby popaść w niewolę. Nie mieliśmy innego wyboru jak uderzyć.
Kłamstwo! – wykrzyknął Pilru. – Jaką wagę mają czcze pomówienia, za którymi nie stoi rzetelny proces prawny? Nie masz oszczerco żadnych dowodów, bo też nie imano się na Ix niczego, co byłoby niezgodne z prawem. Trzymaliśmy się ściśle wszystkich zakazów, jakie nałożono w efekcie dżihadu.
Z charakterystycznym dla Tleilaxan spokojem przez cały czas tej przemowy Tooy wpatrywał się w Cesarza i jego doradców, jak gdyby Pilru nie zasługiwał na jego spojrzenie.
– Nasze oddziały wkroczyły bez uprzedzenia między innymi po to, aby nie dopuścić do zniszczenia dowodów. Czyż nie pamiętamy nauk Wielkiej Rewolty? Kiedy już powstanie myśląca maszyna, łatwo nabiera mściwości, a zdolna jest do reprodukcji szerzącej się niczym pożar. Ix to jedyne dziś źródło mechanicznych mózgów. Tleilaxanie podjęli świętą wojnę tylko po to, aby uwolnić wszechświat od śmiertelnego wroga. – I chociaż Pilru przewyższał go o dwie głowy, Tooy wrzasnął, odwracając się wreszcie ku niemu: – Dżihad! Dżihad!
– Sam widzisz, Najjaśniejszy Panie – powiedział Pilru, odruchowo cofając się o kilka kroków. – Cóż za niedopuszczalne zachowanie.
“Nie będziesz czynił machin na obraz i podobieństwo ludzkiego umysłu”! – wykrzyknął Tleilaxanin. – Ty i cały ród Verniusów będziecie potępieni na wieki za swe zbrodnie!
– Uspokój się – powiedział Elrood, z trudem hamując śmiech i dając znak Tooyowi, aby cofnął się nieco, co tamten zrobił z pewnym ociąganiem.
Pilru ściszonym głosem naradzał się chwilę z kurierką, a potem przemówił:
– Domagamy się, by Cesarz przedstawił dowód na łamanie przez nas prawa. Bene Tleilax zaatakowali nas jak dzikie hordy, zarzutów swych nie wysunąwszy najpierw formalnie na forum Landsraadu. – Po czym szybko dorzucił: – Ani nie zapoznawszy z nimi Cesarza.
Dowody są właśnie gromadzone – oznajmił Tooy. – To one ujawnią prawdziwe motywy, które stały za waszymi przestępczymi poczynaniami na Ix. Wasze uboczne korzyści nieustannie spadały, co stawia pod znakiem zapytania waszą dalszą przynależność do ZNAH-u.
“Ach! – pomyślał Szaddam, wymieniając porozumiewawcze spojrzenia z Fenringiem. – Te podrzucone fałszywe raporty!” Nikt nie potrafił zrobić tego lepiej od Fenringa.
– To bezsprzeczne fałszerstwa – zaperzył się Pilru. – Zyski mieliśmy coraz większe, szczególnie od czasu wprowadzenia do użytku nowego liniowca. Wystarczy zwrócić się do Gildii. W istocie dokonaliście barbarzyńskiego, bezprawnego najazdu...
Mieliśmy absolutne prawo, moralne prawo, bronić Cesarstwa przed następną epoką dominacji maszyn. Sama twoja argumentacja ujawnia podłe intencje. Czy zysk znaczy więcej od bezpieczeństwa ludzkości? Zaprzedaliście swoje dusze!
Żyły nabrzmiały Pilru na skroniach i stracił cały dyplomatyczny spokój.
– Łżesz, ty mały nikczemniku, to wszystko fałszerstwa! – Ambasador zwrócił się do Elrooda. – Najjaśniejszy Panie, domagam się, abyś bezzwłocznie wysłał na Ix sardaukarów, by ci chronili naszych obywateli przed bezprawną inwazją dokonaną przez Bene Tleilax. To nie my naruszyliśmy prawo.
Naruszenie ustaleń wyrosłych z bolesnych doświadczeń Butleryjskiego Dżihadu to jedno z najcięższych zarzutów – oznajmił surowo Cesarz, mimo że w głębi duszy nic go to właściwie nie obchodziło. – Nie można łatwo przejść do porządku nad nimi. Wystarczy pomyśleć o konsekwencjach...
Elrood mówił z namaszczeniem, które zachwycało Szaddama. Musiał przyznać, że ojciec miał nadal pewne cechy godne podziwu, ale minął już niestety jego czas i zmiany były konieczne.
– Cesarzu Elroodzie – wtrąciła się kurierka – walczącym na Ix oddziałom z Tleilaxu zależy przede wszystkim na czasie. Niechaj twoi sardaukarowie wymuszą rozejm, a potem walczące strony będą mogły przedstawić swoje racje.
Cesarz uniósł brwi i spojrzał surowo na Brey.
– Jako kurier nie masz prawa zabierać bez zezwolenia głosu w mojej obecności. – Spojrzał na gwardzistów. – Wyprowadzić tę kobietę.
Brey z rozpaczą zaprotestowała:
– Zechciej wybaczyć, Najjaśniejszy Panie, ale ze wszystkich tu obecnych to ja najwięcej wiem o wydarzeniach na Ix, zaś earl Vernius udzielił mf ścisłych instrukcji, jak mam postępować. Domagamy się, aby Bene Tleilax bezzwłocznie przedstawili dowody albo wycofali swe siły. Na razie bowiem nie ma żadnych oczywistych świadectw naszych wykroczeń, a chodzi jedynie o zwłokę!
Kiedy możecie mi przedstawić dowody na słuszność swoi oskarżeń? – spytał Elrood wpatrzony w Tooya.
Rzekome dowody – nie omieszkał dorzucić Pilru.
– W ciągu trzech cesarskich dni, Najjaśniejszy Panie. Manie zaprotestowali gwałtownie.
– Najjaśniejszy Panie, przez ten czas umocnią się na zdobycznych pozycjach i będą mogli sfabrykować jakie im się spodoba dowody. – Oczy Pilru błyszczały. – Zamordowali już moją żonę, niszczą budynki... Nie wiem, co dzieje się z moim synem. Błagam, Najjaśniejszy Panie, nie pozwól, aby to barbarzyńskie pustoszenie trwało jeszcze przez trzy dni!
Cesarz w milczeniu zastanawiał się nad sytuacją.
– Jestem pewien, że grozę waszej sytuacji przedstawiasz w przesadnych słowach, aby wymusić na mnie pospieszną decyzję. Świadom wagi postawionych zarzutów, zdecydowany jestem czekać na dowody... lub ich brak. – Spojrzał na szambelana. – Co ty na to, Akenie? Czy takie działanie zgadza się z literą Cesarskiego Prawa, mającego zastosowanie w tej sytuacji? – Hesban przytaknął i mruknął coś niezrozumiale, Elrood popatrzył zaś na Pilru takim wzrokiem, jak gdyby robił mu niesłychaną łaskę. – Domagam się jednak, aby dowody zostały dostarczone w ciągu nie trzech, lecz dwóch dni. Co pan na to, ambasadorze Tooy?
– Nie będzie to łatwe, ale... jeśli takie jest cesarskie życzenie... Zdumiony Pilru nie posiadał się z gniewu.
– Najjaśniejszy Panie, jak możesz występować przeciw nam u boku tych... plugawych Tleilaxan?
Ambasadorze, mój gabinet nie jest najlepszym miejscem na wygłaszanie takich insynuacji. Z najwyższym szacunkiem odnoszę się do waszego earla... i, oczywiście, do lady Shando.
Szaddam zerknął na dwóch przedstawicieli Gildii, którzy w kącie pokoju naradzali się w jakimś tajemnym języku. Musieli dojść do porozumienia, gdyż właśnie zgodnie pokiwali głowami. Dla nich naruszenie przepisów dżihadu stanowiło najpoważniejsze z możliwych oskarżeń.
– Ale za dwa dni moja planeta będzie pokonana! – powiedział błagalnym tym razem głosem Pilru i poszukał wsparcia u reprezentantów Gildii, ci jednak milczeli i unikali jego wzroku.
Nie wolno ci tak postąpić, Najjaśniejszy Panie – zawołała Yuta Brey. – W ten sposób skazujesz naszych ludzi na zagładę!
Posłuchaj mnie, posłanniczko. Jesteś równie impertynencka jak Dominik Vernius. Nie wystawiaj dłużej mojej cierpliwości na próbę. – Elrood spojrzał surowo na przedstawiciela Tleilaxan i rzekł: – Ambasadorze Tooy, w ciągu dwóch dni albo przedstawicie mi nieodparte dowody alby wycofacie swoje siły z Ix.
Mofra Tooy ukłonił się, a po jego wargach przemknął nikły uśmieszek, niewidoczny dla obu członków Gildii, którzy stali dokładnie za jego plecami.
– W takim razie – oznajmił Pilru drżącym głosem – niniejszym domagam się, aby bezzwłocznie zostało zwołane posiedzenie Rady Bezpieczeństwa Landsraadu.
 
– Zostanie zwotane zgodnie z normami prawa – oznajmi! Elrood. – Podjąłem decyzję, która w mojej opinii najlepiej służy bezpieczeństwu Cesarstwa. Za dwa dni przed zgromadzeniem rady będzie mógł wystąpić pan Tooy, podobnie jak i ty, ambasadorze. Jeśli czas ten chcesz wykorzystać na odwiedziny swojej planety, zapewnię ci nadzwyczajny kurs liniowca. Pamiętaj jednak, jeśli zarzuty się potwierdzą, ród Verniusów będzie musiał za to odpokutować.
Dominik Vernius otarł pot z czoła i wpatrzył się w swego posła na Kaitainie, który właśnie earlowi i jego małżonce przedstawił wstrząsający raport. Pilru był na planecie dopiero od niecałej godziny; jak najspieszniej chciał zacząć szukać syna w chaosie zrujnowanej Vernii. Znajdowali się w skrytym pod skalnym sklepieniem centrum operacyjnym, gdyż przejrzysty Gabinet Sferyczny w Grand Palais był teraz zbyt niebezpiecznym miejscem. Słychać było głuchy odgłos maszyn i pojazdów, które przez tunele w skorupie planety przenosiły ixiańskie oddziały i sprzęt bojowy.
Walki obronne nie przebiegały po ich myśli. Dzięki starannie zaplanowanym uderzeniom w miejsca stanowiące “wąskie gardła” systemu Ix, Tleilaxanie kontrolowali większą część terenów wewnątrz planety, Ixianom zaś pozostawały coraz szczuplejsze reduty obronne. Zbuntowani suboidzi byli daleko liczebniejsi od oblężonych Ixian, a Tleilaxanie z łatwością nimi manipulowali.
– Elrood nas zdradził, moja droga – powiedział Dominik i uścisnął rękę żony. Mieli na sobie jedynie brudne ubrania i kilka kosztowności, które udało im się w pośpiechu porwać. Dla earla wszystko stało się jasne. – Wiedziałem, że mnie nienawidzi, ale nawet po nim nie spodziewałem się czegoś równie nikczemnego. Gdybym tylko miał okazję to wykazać...
Lady Shando wydawała się bledsza i bardziej krucha niż zwykle, ale w jej oczach połyskiwała żelazna determinacja. Głęboko odetchnęła. Tylko drobniutkie zmarszczki wokół oczu i ust świadczyły o jej wieku; Dominik teraz z każdą chwilą coraz bardziej cenił jej urodę, miłość i szlachetny charakter. Ujęła go teraz pod rękę.
– Może powinnam stanąć przed nim i błagać o łaskę? Może mimo wszystkiego, co się wydarzyło, posłuchałby...
Na to ci nigdy nie pozwolę. Teraz jesteś mu nienawistna, a mnie nie znosi z tego powodu, iż cię poślubiłem. Roody nie zna czegoś takiego jak litość czy współczucie. – Dominik zacisnął pięści w bezsilnym gniewie; w twarzy Pilru nie znajdował niczego, co pozwalałoby na nadzieję. Spojrzał na Shando i dodał: – Na ile go znam, to on sam rozpoczął intrygę tak skomplikowaną, że teraz nawet gdyby chciat, nie może się już z niej uwolnić. Nawet gdybyśmy zwyciężyli, nie otrzymamy reparacji wojennych. Dobytek mojej rodziny zostanie skonfiskowany, a ja sam pozbawiony wszelkiej władzy. – Vernius usiłował stłumić słyszalną w głosie rozpacz. – A wszystko tylko po to, aby się ze mną porachować za zabranie mu kobiety wiele lat temu!
– Zrobię wszystko, czego ode mnie zażądasz, Dominiku – powiedziała miękko Shando. – To ty z konkubiny uczyniłeś mnie prawowierną małżonką. Zawsze ci powtarzałam...
Głos jej się załamał.
– Wiem, kochanie. – Vernius uścisnął dłoń małżonki. – Także i ja gotów jest dla ciebie na wszystko. Warto było... pomimo tego, co teraz nastąpiło.
Panie, czekam na twoje polecenia – powiedział zniecierpliwiony Pilru. Gdzieś tam w mieście znajdował się Ctair: ukrywał się, walczył, może już nie żył.
Dominik przez chwilę possał dolną wargę.
– Nie ulega wątpliwości, że ród Verniusów został przeznaczony do zniszczenia i nic na to nie można poradzić. Wszystkie zarzuty to gołosłowne oszczerstwa, a prawa okazują się niewiele więcej warte niż papier, na którym zostały spisane. Cesarz postanowił nas zgubić, a my nie możemy stawić czoła Koninom, szczególnie mając do czynienia z równie podłą zdradą. Landsraad zbierze się z ociąganiem, a potem będzie lamentował nad zniszczeniami wojennymi. – Żachnął się i wyprostował swe szerokie barki. – Zabierzemy naszą rodową broń atomową, tarcze i wyniesiemy się poza granice Cesarstwa.
Pilru musiał przygryźć wargi, aby stłumić okrzyk.
– Chcesz udać się, panie, na... banicję? A co z resztą z nas?
Niestety, nie mamy żadnego wyboru, Cammarze. To jedyny sposób, w jaki możemy ocalić życie. Skontaktuj się z Gildią i zażądaj natychmiast środków transportu, powołaj się na wszystkie korzyści, jakie im zapewniliśmy. Mieli swoich obserwatorów podczas twojej rozmowy z Cesarzem, znają więc sytuację. Powiedz im także, że chcemy zabrać ze sobą siły militarne... te, które nam jeszcze pozostały. – Dominik zwiesił głowę. – Nigdy nie przypuszczałem, że może dojść do czegoś takiego... Cios zadany z wnętrza naszych pałaców... i naszego miasta.
Ambasador sztywno skinął głową, a następnie oddalił się poprzez drgające w wyjściu pole tarczowe.
Na jednej ze ścian cztery projektory przekazywały dostarczane na żywo z transmiterów obrazy toczących się właśnie walk. Straty Ixian nieustannie rosły.
– Teraz musimy się zwrócić do naszych najbliższych przyjaciół i stronników – powiedział zasępiony Dominik – i ostrzec ich przed niebezpieczeństwami, jakie ich czekają, jeśli będą chcieli udać się z nami. Bardziej ryzykowna jest ucieczka z nami, niż poddanie się Tleilaxanom. Nikogo nie będziemy zmuszać, niechaj towarzyszą nam tylko ochotnicy. Ponieważ staniemy się rodem wyklętym, wszyscy poszukiwacze sławy będą polować na jego członków i zwolenników.
Łowcy nagród – z gniewem i goryczą powiedziała Shando.
– Musimy się rozstać, Dominiku. Tropiciele także muszą wtedy podzielić swe siły, a nasze szansę wzrosną.
Dwa monitory na ścianie wygasły, Tleilaxanie odkryli bowiem transmitery i zniszczyli je.
– Kiedyś, później – odezwał się ściszonym głosem Dominik – gdy ród powróci do świetności i odzyska swą planetę, pamiętne będzie wszystko, co tutaj się działo i zostało powiedziane. Tak powstaje historia i jej dramaty. Pozwól, że opowiem ci o podobnym zdarzeniu.
– Bardzo lubię twoje opowieści – powiedziała z uśmiechem na pełnej, chociaż delikatnej twarzy. Zmrużyła orzechowe oczy. – No więc, czym będziemy zabawiać nasze wnuki?
Dominik zerknął na rysę, która pojawiła się na suficie wraz z kropelkami wody.
– Ongiś stolicą Cesarstwa była Salusa Secunda. Czy wiesz dlaczego władcy przenieśli się na Kaitain?
Coś się zdarzyło z ładunkami atomowymi i Salusa uległa zniszczeniu.
Wedle oficjalnej wersji był to nieszczęśliwy wypadek, ale Korrinowie podtrzymują ją tylko dlatego, aby inni nie wpadali na podobne pomysły. Tymczasem prawda wygląda tak, że pewien ród, obecnie wyklęty, którego imię wymazane zostało z historycznych zapisów, ośmielił się wylądować na Salusie ze swą bronią atomową. Zbombardowali stolicę i spowodowali ekologiczną katastrofę, z której planeta do dzisiaj się nie podniosła.
Atak atomowy? Nic o tym nigdy nie słyszałam.
Ci, którzy go przetrwali, przenieśli stolicę do bezpieczniejszego układu gwiezdnego, na Kaitain, gdzie Cesarz Hassik III zrekonstruował rząd. – Widząc zatroskanie na twarzy żony, przyciągnął ją do siebie i mocno uścisnął. – Ale my nie zginiemy, kochanie.
Dwa pozostałe monitory zamigotały i zgasły.
 
W Cesarstwie obowiązuje dostojna, lecz rzadko wykorzystywana “zasada indywidualizacji”,na mocy której osoba naruszająca pisane prawo w sytuacji nadzwyczajnego zagrożenia czy skrajnej potrzeby, może domagać się specjalnego procesu, aby mogła wykazać konieczność swoich poczynań. Zasada ta stała się źródłem swoistych procedur prawnych, takich jak Drey Jury, Ślepy Trybunał czy Przewód Konfiskacyjny.
Prawo Cesarstwa: komentarze
 
Pomimo ogromnych militarnych strat w obliczu nieoczekiwanej rewolty, na Ix nadal pozostało jeszcze trochę ukrytych, warownych miejsc. Wieki wcześniej, w burzliwych czasach, kiedy ród Verniu-sów przejął kontrolę nad produkcją machin, zaprzysiężeni inżynierowie z pomysłowością charakterystyczną dla Ixian zbudowali tajny system chronionych przed podsłuchem, otoczonych algami pomieszczeń, przejść i schronów. Nieprzyjaciel potrzebowałby stuleci, aby wykryć je wszystkie i nawet panujący Verniusowie zapomnieli o lokalizacji przynajmniej połowy z nich.
Prowadzeni przez kapitana Zhaza i jego oddział gwardzistów, Leto oraz Rhombur dotarli do kryjówki, do której wchodziło się kanałem pionowo poprowadzonym przez skorupę planety. Odkąd resztę izolowanego pomieszczenia otaczały wodne pola, rutynowo przeprowadzane przez wroga badania wykryłyby jedynie oznaki życia alg.
– Spędzimy tu raptem kilka dni, nie więcej – oznajmił Rhombur, który starał się nie tracić wrodzonego optymizmu. – W tym czasie dotrą na planetę z odsieczą siły Cesarza lub Landsraadu, przystąpimy do odbudowy i wszystko znowu będzie po staremu.
Leto zmrużył tylko oczy i nic nie odpowiadał. Jeśli jego podejrzenia były słuszne, może to potrwać o wiele dłużej.
– To tutaj jest punkt zborny, paniczu Rhomburze – oznajmił kapitan Zhaz. – Poczekamy tu na earla, który wyda rozkazy, co dalej.
Rhombur przytaknął z zapałem.
– O, tak, ojciec najlepiej będzie wiedział, co robić. Nieraz już był w wojennych tarapatach. – Uśmiechnął się szeroko. – Niekiedy wraz z twoim ojcem, Leto.
Leto położył rękę na ramieniu przyjaciela na znak solidarności. Nie był pewien, jak często Dominik Vernius znajdował się w sytuacji, gdy trzeba było się bronić przed liczebniejszym przeciwnikiem; odnosił wrażenie, że dawne wiktorie Verniusa były zwycięstwami nad niewielkimi grupkami rebeliantów.
 
Mając w głowie nauki ojca – “w trudnej sytuacji, przede wszystkim dokładnie zorientuj się w otoczeniu” – Leto rozejrzał się po kryjówce, wypatrując możliwych słabych punktów i dróg ucieczki. Kryjówka wykuta została w skale i z zewnątrz wyłożona gęstym materiałem roślinnym, algami, które powodowały kwaśnawy, organiczny zapach. Na kryjówkę składały się cztery pomieszczenia mieszkalne, duża kuchnia z solidnym zapasem jedzenia i statek ratunkowy, który zdoła wzbić się na niską orbitę.
Beztarciowe i bezgłośne urządzenia obsługiwały pojemniki o zerowej entropii, które zapewniały świeżość pożywienia i napojów. W innych pojemnikach znajdowała się odzież, broń, księgofilmy i przemyślne gry ixiańskie, które miały zajmować czas uciekinierom. Nie kończące się czekanie mogło stanowić najtrudniejszy problem, o czym nader często zapomina się projektując schrony. Ixianie tego błędu nie popełnili.
Chronometry wskazywały, że jest dopiero wieczór. Zhaz rozstawił swoich żołnierzy na zewnętrznych korytarzach i przy zamaskowanym wejściu. Rhombur nie przestawał zadawać pytań, na które kapitan najczęściej nie znał odpowiedzi. Co dzieje się na zewnątrz? Czy mogą mieć nadzieję na to, że uwolnią ich wierni earlowi Manie, czy też powinni się przygotować na poj manie przez Tleilaxan, a może nawet coś gorszego? Czy zostanie powiadomiony o śmierci rodziców? Dlaczego nikt prócz nich nie pojawił się w punkcie zbornym? Czy wiadomo, jaka część Vernii nie została zniszczona? Jeśli nie, to jak można uzyskać takie informacje?
Przerwał mu sygnał informujący, że ktoś usiłuje się dostać do kryjówki.
Kapitan Zhaz chwycił podręczny monitor, nacisnął guzik, który uruchomił oświetlenie, a następnie włączył ekran. Zobaczyli na nim trzy znajome twarze: Dominik i Kailea Verniusowie w podartych ubraniach i z potarganymi rudymi włosami podtrzymywali lady Shando, która wydawała się półprzytomna. Ręce i tułów miała niestarannie zabandażowane.
– Chcemy wejść – zaterkotał z głośników głos earla. – Rhombur! Zhaz! Otwórzcie! Shando potrzebuje pomocy medycznej.
Na ekranie oczy kryły się w cieniu, a zęby nienaturalnie świeciły pod najeżonymi wąsami.
Rhombur sięgał już do sterowników, kiedy kapitan chwycił go za ramię.
– Na świętych i grzeszników, paniczu, a jeśli to Tancerze Oblicza?
 
Dopiero teraz Leto uświadomił sobie, że niektórzy z Tleilaxan mogli przybierać dowolne postacie i w ten sposób wdzierać się do najbardziej strzeżonych miejsc. W podnieceniu chwycił Rhombura za przegub drugiej ręki, podczas gdy Zhaz włączył program identyfikacyjny. Po chwili biometryczny wskaźnik tożsamości potwierdził: earl Dominik Vernius.
– Zgoda na wejście – powiedział Rhombur do czujnika głosowego. – Mamo, co się stało?
Kailea wyglądała jak osoba, której podłoże nagle osunęło się pod nogami, ona zaś nadal nie może uwierzyć, że spada. Od całej trójki bił zapach potu, dymu i trwogi.
– Twoja siostra zaczęła upominać suboidów i kazała im wracać do pracy – wyjaśniła Shando i lekko się uśmiechnęła mimo bólu. – Trudno o głupszy pomysł.
Niektórzy skłoni byli mnie posłuchać – rzuciła z irytacją dziewczyna, której twarz pokryta była smugami sadzy.
Tak. Do chwili, gdy jeden wyciągnął pistolet maula i wystrzelił. Całe szczęście, że nie potrafił celować.
Shando, krzywiąc się, dotknęła ramienia i boku. Dominik odepchnął gwardzistów i sam otworzył niezbędnik medyczny, aby opatrzyć ranę żony.
– To nic poważnego, kochanie. Potem pocałunkami pomogę zaleczyć się ranom. Ale swoją drogą nie powinnaś ryzykować.
Kiedy chodzi o ratowanie Kailei? – Shando rozkaszlała się, a w oczach stanęły jej łzy. – Ty zrobiłbyś to samo, żeby ratować któreś z naszych dzieci, czy chociażby Leta. Nie zaprzeczaj.
Dominik spojrzał w bok i z ociąganiem przytaknął.
– Ciągle jestem pod wrażeniem tego... jak blisko byłaś śmierci. Gdybyś zginęła... Po co by była cała moja walka?
Pogładził ją po włosach, ona zaś chwyciła jego dłoń i przytuliła do policzka.
– Dominiku, wiele jest rzeczy, o które warto walczyć. Przyglądając się im z boku, Leto rozumiał, co sprawiło, że piękna młoda konkubina porzuciła Cesarza, a bohater wojenny poślubił ją, ryzykując gniew swojego władcy.
W zewnętrznym korytarzu kilku uzbrojonych żołnierzy strzegło wejścia do pokoju. Na monitorze Leto widział, jak reszta montuje działa laserowe, sensory i urządzenie obrony dźwiękowej w tunelu prowadzącym do schronu.
Rhombur, uradowany, że widzi w komplecie swoją rodzinę, ściskał i poklepywał całą trójkę.
 
– Wszystko będzie dobrze – powtarzał. – Zobaczycie. Pomimo rany lady Shando zachowywała się bardzo dzielnie, chociaż słone ścieżki na policzkach świadczyły o łzach. Kailea popatrzyła przeciągle na Leta, a potem spuściła szmaragdowe oczy. Wydawała się teraz przygnębiona i przegrana, nic nie zostało z jej normalnej wyniosłości i hardości. Chciał ją pocieszyć, ale się zawahał; wszystko było w tej chwili zbyt niepewne, zbyt napawające lękiem.
– Nie mamy wiele czasu, dzieci – oznajmił Dominik i otarł pot z czoła, a następnie z napiętych bicepsów – a sytuacja wymaga skrajnych rozwiązań. – Na ogolonej czaszce widać było ślady krwi: jego czy cudzej? Na piersi zwieszała się spirala.
Nie powinieneś nas teraz nazywać dziećmi – sprzeciwiła się Kailea. – Także uczestniczymy w tych walkach.
Rhombur stał wyprostowany i w bliskości ojca wydawał się dziwnie dostojny, nie zaś po chłopięcemu zawadiacki i czupurny.
– I pomożemy ci odzyskać Ix. Vernia jest nasza i musimy mieć ją ponownie.
Nie, wszyscy troje zostaniecie tutaj – oznajmił Dominik i podniósł chropowatą dłoń, aby uciszyć sprzeciwy Rhombura. – Pierwsza zasada biznesu powiada, że trzeba zadbać o bezpieczeństwo spadkobierców, i nie życzę sobie tutaj żadnych sprzeciwów. Każda chwila wykłócania się trzyma mnie z dala od moich ludzi, którzy jak nigdy dotąd potrzebują mojego przywództwa.
Jesteście za młodzi do walki – powiedziała Shando, a na jej twarzy pojawiła się twardość i niezłomność. – Stanowicie przyszłość swoich rodów i oboje musicie o tym pamiętać.
Dominik stanął naprzeciw Leta i spojrzał mu prosto w oczy tak, jak gdyby po raz pierwszy zobaczył w nim mężczyznę.
– Leto, twój ojciec nigdy by mi nie wybaczył, gdyby cokolwiek przydarzyło się jego synowi. Wysłaliśmy już do niego wiadomość, informując o wszystkim. W odpowiedzi przyrzekł ograniczoną pomoc, a także oznajmił o wysłaniu misji ratunkowej, która ciebie, Rhombura i Kaileę ma zabrać bezpiecznie na Kaladan. – Dominik położył mięsiste dłonie na ramionach obojga dzieci, które znienacka stawały się dorosłe. – Książę Atryda udzieli wam schronienia i ochrony. Na nic więcej w tej chwili nie może sobie pozwolić.
To jakieś dziwne postawienie sprawy – rzekł Leto. – Także i ty, panie, powinieneś szukać schronienia w domu Atrydów. Ojciec nigdy nie odmówiłby ci tego.
Dominik lekko uśmiechnął się, ukazując wielkie zęby.
 
– Tak, Paulus bez wątpienia postąpiłby tak, jak mówisz, ale nie wolno mi na to się zgodzić, w ten sposób bowiem narażałbym swoje dzieci.
Rhombur w panice spojrzał na siostrę. Lady Shando przytaknęła i ciągnęła dalej, jak gdyby wcześniej uzgodnili z mężem całą kwestię:
– Rhomburze, jeśli razem z Kaileą zamieszkacie jako wygnańcy na Kaladanie, zapewni wam to może bezpieczeństwo, gdyż nikt nie będzie chciał zadawać sobie trudu tropienia was. Podejrzewam, że ta krwawa rewolta została uknuta co najmniej za wiedzą Cesarza, a wszystkie elementy tylko to potwierdzają.
Rhombur i Kailea spojrzeli ze zdumieniem na siebie, a potem na Leta.
– Za wiedzą Cesarza?
Dlaczego Elrood zapragnął władzy nad Ix, tego nie wiem – powiedział Dominik – ale jego nienawiść skierowana jest przeciwko mnie i waszej matce. Gdybym wraz z wami udał się na dwór Atrydów, tropiciele podążyliby śladem nas wszystkich. Znaleźliby jakiś powód, żeby w glorii prawa zaatakować Kaladan. Wraz z matką musimy znaleźć sposób na to, aby ten wściekły atak odciągnąć od was.
Rhombur był oburzony, twarz mu spurpurowiała.
– Możemy tutaj się bronić, ojcze. Ani myślę was zostawiać.
Wszystko już rozstrzygnięte, synu. Oprócz misji ratunkowej Atrydów, nikt więcej się tutaj nie zjawi: nie będzie ani cesarskich sardaukarów, ani armii Landsraadu, aby wyprzeć Tleilaxan. Suboidzi są marionetkami w ich rękach. Apel o pomoc wysłaliśmy do wszystkich Wysokich Rodów i do samego Landsraadu, ale nikt nie zdoła zareagować odpowiednio szybko. Zostaliśmy zaskoczeni... We śnie założono nam pętlę na szyję.
Stojąca u boku Dominika Shando trzymała głowę dumnie wyprostowaną pomimo bólu i wycieńczenia. Małżeństwo wprowadziło ją wprawdzie do Wysokiego Rodu, wcześniej zaś była cesarską konkubiną, ale przecież pochodziła z bardzo prostej rodziny. Potrafiła żyć godnie nawet bez wszystkich zaszczytów.
– Ale... ale co stanie się z wami? – odezwał się Leto, gdyż Rhombur i Kailea nie śmieli postawić tego pytania.
– Ród Verniusów decyduje się na... banicję. Ostatnie słowo drżało przez dłuższą chwilę w powietrzu.
– Na szkarłatne piekła! – sapnął wreszcie Rhombur, a siostra wydawała się wprost ogłuszona.
Shando ucałowała obydwoje dzieci.
 
– Weźmiemy to, co chcielibyśmy uchronić, potem ja i Dominik rozdzielimy się i ukryjemy. Może na całe lata. Kilka najbardziej lojalnych osób będzie nam towarzyszyć, inni rozpierzchną się, jeszcze inni zostaną, na los lepszy lub gorszy. Postaramy się jakoś urządzić, a może fortuna ostatecznie się odwróci.
Dominik uścisnął dłoń Leta, w stary, przyjęty na Starej Ziemi sposób, nie zaś poprzez zwyczajowe w Cesarstwie zetknięcie placów. To Cesarstwo jako całość – od jego władcy począwszy, a na Wysokich Rodach kończąc – pogrążyło ród Verniusów. Od chwili formalnie ogłoszonej banicji przestawali być jego częścią.
Shando i Kailea objęły się i łkały bezgłośnie, podczas gdy Dominik mocno uścisnął syna. Chwilę później w towarzystwie kilku gwardzistów weszli w tunel wyjściowy; Rhombur i Kailea, trzymając się za ręce, stali wpatrzeni w monitory.
Następnego ranka cała trójka siedziała w niewygodnych, ale funkcjonalnych krzesłach odciążaczowych i spożywała batony energetyczne, popijając je sokiem ixabłkowym. I czekali.
Kailea mówiła niewiele, sprawiając wrażenie, jakby dramatyczne wypadki pozbawiły ją sił. Brat bezskutecznie usiłował ją rozweselić. Siedzieli w zamknięciu, bez żadnych wiadomości z zewnątrz, i nie wiedzieli, czy walki dalej się toczą, czy obrońcy miasta uzyskali jakieś wzmocnienie, czy też płonie ono bezbronne...
Kailea umyła się, dokonała heroicznych wysiłków, aby naprawić swą suknię i porwane koronki, a potem nosiła się tak, jakby była w najbardziej wytwornym stroju.
– Powinnam w tym tygodniu być na balu – powiedziała głosem zupełnie wypranym z emocji. – Przesilenie Dur, jedno z najważniejszych wydarzeń towarzyskich na Kaitainie. Mama powtarzała, że muszę do tego dorosnąć. – Spojrzała na Leta i zaśmiała się smutno. – Ponieważ w tym roku mogłabym już zostać zaręczona, więc pewnie dorosłam już do tańców, jak sądzisz?
I zakryła ręką naddarty rękaw. Leto nie bardzo wiedział, co odpowiedzieć i usiłował wyobrazić sobie, jak zachowałaby się na jego miejscu matka.
– Na Kaladanie poproszę matkę, aby wyprawiła wielki bal powitalny na twoją cześć. Co o tym myślisz, Kaileo?
Wiedział, że z racji swej nabożności lady Helena będzie niechętna obojgu młodym Verniusom, ale serce chyba jej zmięknie w obliczu ich losu. A poza tym, z pewnością nigdy nie popełni tego, co mogłoby być uznane za faux pas.
 
W oczach Kailei zamigotał gniew.
– Też mi coś! Z rybakami wywijać jakieś tańce albo z wieśniakami odprawiać ceremonie płodności!
Leto poczuł się bardzo nieswojo. Nigdy nie przypuszczał, że ktoś mógłby z pogardą mówić o jego planecie, o świecie, w którym wyrósł i się wychował.
Kailea natychmiast się poprawiła, dotykając ramienia Leta.
– Przepraszam, Leto, bardzo przepraszam. Tylko, widzisz, tak bardzo chciałam jechać na Kaitain, zobaczyć pałac cesarski i wszystkie te cudowności.
Elrood i tak nigdy by się na to nie zgodził – mruknął ponuro Rhombur – już chociażby dlatego, że nienawidzi naszą matkę.
Kailea wstała i zaczęła chodzić po przekątnej niewielkiego pomieszczenia.
– Dlaczego w ogóle go porzuciła? Mogła zostać w pałacu, żyć w luksusach, a ona tymczasem wolała przyjechać tutaj, do tej... pieczary. Pieczary, w której teraz zalęgło się robactwo. Gdyby ojcu rzeczywiście zależało na niej, a nie na sobie, czy w ogóle proponowałby jej, aby poświęciła tak wiele? To bez sensu.
Kaileo, czyżbyś nie wierzyła w siłę miłości? – usiłował polemizować Leto. – Widziałem, jak oni na siebie spoglądają.
Oczywiście, że wierzę w miłość, Leto, ale wierzę także w zdrowy rozsądek. Nie można jednego poświęcać dla drugiego.
Z tymi słowami Kailea zajęła się przeszukiwaniem pojemnika z grami, aby znaleźć coś, co zajmie jej czas. Leto zaś nie zamierzał dalej dyskutować, zwrócił się natomiast do Rhombura:
– Na wszelki wypadek powinniśmy się zorientować, jak funkcjonuje orbitowiec.
– Nie ma potrzeby. Znam się na tym. Leto upił łyk chłodnego soku i wydął usta.
A jeśli zostaniesz ranny, albo... jeszcze gorzej. Co wtedy?
– Wiesz, Rhomburze, że ma rację – odrzekła zmęczonym i kruchym głosem Kailea, nie podnosząc wzroku znad pojemnika. – Trzeba mu pokazać.
Rhombur spojrzał ponad stołem na przyjaciela.
– Wierz, jak funkcjonuje ornitopter? Albo prom?
– Kiedy miałem dziesięć lat, uczyłem się prowadzić ornitopter. Ale wszystkie promy, które widziałem, były pilotowane przez roboty.
Bezmózgie maszyny, które te same funkcje wykonują zawsze tak samo. Jakże ja ich nienawidzę... chociaż sami je produkujemy. – Rhombur odgryzł kawałek batona. – Czy raczej, produkowaliśmy do czasu, kiedy pojawili się Tleilaxanie.
Młody Vernius podniósł nad głowę prawą rękę i potarł skrzący się ogniście pierścień, który należny był następcy tronu.
Na ten sygnał fragment sufitu oddzielił się i miękko spłynął na podłogę. W otworze ukazał się smukły, srebrzysty kształt.
– Chodź – powiedział Rhombur i wszedł na płytę, a Kailea natychmiast do niego dołączyła. – Sprawdzimy systemy.
Leto stanął obok rodzeństwa i poczuł szarpnięcie; cała trójka poszybowała ku sufitowi i wyżej: na platformę znajdującą się w górze kadłuba. Orbito wiec przypominał Letu lichtugę: wąski, z plażowymi iluminatorami, był połączeniem ornitoptera z pojazdem kosmicznym i mógł operować albo na planecie albo na niskiej orbicie. Ponieważ stanowił naruszenie monopolu Gildii na podróże kosmiczne, stanowił jedną z najpilniej strzeżonych tajemnic Ixian, przeznaczoną do wykorzystania jedynie w razie najwyższej konieczności.
Otworzył się właz, a Leto posłyszał szum urządzeń mechanicznych i elektronicznych. Rhombur wskazał drogę do ciasnego pomieszczenia sterowniczego z dwoma wysokimi fotelami i rozjarzoną jasnozielonymi światełkami deską rozdzielczą; jedno miejsce zajął on, na drugie wśliznął się Leto. Reaktywny materiał dopasował się do ich sylwetek. Kailea stanęła za bratem z rękami na oparciu fotela.
Rhombur zręcznie manipulował przyciskami, mówiąc jednocześnie:
– Przełączam twój pulpit na program instruktażowy. Statek sam cię nauczy, jak go pilotować.
Tablica przed Letem zabarwiła się na pomarańczowo, on zaś w stropieniu podrapał się w policzek. Jak to jest w istocie z poszanowaniem przez Ixian zakazów Butleryjskiego Dżihadu: w jakim stopniu ta maszyna sama myślała, jeśli w ogóle myślała? Matka uprzedzała go, by nigdy nie wierzyć zewnętrznym pozorom, a zwłaszcza w przypadku produktów Ixian.
Przed sobą widział tylko pofałdowaną skałę, będącą zewnętrzną ścianą schronu.
– Więc on sam myśli? Tak jak te bojowe manekiny, które mi pokazaliście?
Rhombur zawahał się, a potem rzekł:
– Hm, wiem, co się trapi, ale uwierz mi, ta maszyna nie jest udoskonaloną wersją ludzkiego umysłu. Suboidzi zupełnie tego nie pojęli. Podobnie jak adaptacyjny manekin, który śledzi przeciwnika.
 
aby na tej podstawie wybierać swe zachowania, także i ten statek nie myśli, a tylko reaguje, choć z błyskawiczną szybkością. Rejestruje twoje działania, antycypuje – i odpowiada.
– Moim zdaniem na tym właśnie polega myślenie. Klawiatura przed Letem migotała różnymi barwami. Kailea westchnęła zniecierpliwiona.
– Butleryjski Dżihad był tysiące lat temu, a ludzie dalej zachowują się tak, jakby byli jaszczurkami bojącymi się własnego cienia. Całe Cesarstwo żywi podejrzenia wobec Ixian, ale tylko dlatego, że potrafimy budować skomplikowane maszyny; maszyny, nie co innego. Nie rozumieją nas, a z tej ignorancji rodzą się przesądy.
Leto kiwnął głową.
– W porządku, to pomóżcie mi zrozumieć. Zaczynajmy. Spojrzał na pulpit i spróbował się uspokoić. Po kilku dniach trudnych doświadczeń, wszyscy zaczynali odczuwać efekty nieustannego stresu.
– Umieść palce nad identyfikatorem – polecił Rhombur. – Nie dotykaj go, trzymaj dłonie w powietrzu.
Leto zrobił, co mu kazano, a wtedy otuliła go żółta poświata; na skórze poczuł delikatną wibrację.
– W tej chwili wczytuje charakterystyczne elementy twego ciała: kształt twarzy, ułożenie zmarszczek, odciski palców, chemizm włosów, strukturę siatkówki. Kazałem maszynie, aby odczyt zarejestrowała. – Kiedy światło przygasło, Rhombur oznajmił: – Teraz jesteś uprawniony do sterowania pojazdem. Program instruktażowy uruchomi się, kiedy przeciągniesz prawym kciukiem nad drugim rzędem światełek.
Leto posłuchał, a przed jego oczami symulator wykreował obraz tych samych poszarpanych gór i urwistych wąwozów, które widział kilka miesięcy temu, gdy bezceremonialnie wyproszono go z promu Gildii.
Nagle w pomieszczeniu pod nimi posypały się iskry, a do ich uszu doszły odgłosy wybuchów. Obraz z symulatora zadygotał, nabrał znowu wyraźności, ale już w następnej chwili zgasł. W głowie Leta zahuczało.
– Siadaj – mruknął Rhombur do Kailei, a do Leta: – To już nie symulacja.
Znaleźli nas!
Z tym okrzykiem Kailea wcisnęła się na niski fotel za plecami Leta i natychmiast otoczyło ją automatycznie włączone pole osobiste. Leto poczuł także ciepło zaktywizowanego pola. Rhombur poprawił się w fotelu pilota.
Na ekranie zobaczyli żołnierzy Tleilaxan oraz uzbrojonych sub-oidów, jak posuwają się tunelem prowadzącym do schronu, gęsto ostrzeliwując się z laserobinów. Pokonywali właśnie drugą barierę. Ciała kapitana Zhaza i kilku jego podkomendnych leżały, dymiąc na podłodze.
– Mam nadzieję, że twoim rodzicom udało się wydostać wcześniej i są już bezpieczni – powiedział Leto.
Rhombur umieścił rękę w polu identyfikatora i zaczął przygotowywać statek do startu. Leto usiłował zapamiętać komendy, ale w oczach ciągle miał obraz powierzchni Ix.
Na zewnątrz orbitowca błysnęło niebieskawe światło i wstrząsnęła nim eksplozja. Słysząc jęk Rhombura, Leto spojrzał w prawo i zobaczył, że przyjaciel zawisł w fotelu, a po jego twarzy cieknie krew.
– Rhombur! – krzyknął. – Co się stało?
To się dzieje naprawdę! – usłyszał za sobą okrzyk Kailei. – Czym prędzej wyprowadź to ze schowka!
Leto przesunął palcami nad pulpitem, ale Rhombur nie skończył przygotowań do startu. Kolejna eksplozja rozerwała ścianę schronu, zasypując wnętrze odłamkami skalnymi pokrytymi strzępami alg. W pomieszczeniu pod nimi zamigotały ludzkie sylwetki.
Rhombur ponownie jęknął. W dole suboidzi wyciągali ręce, wskazując na statek, w którym zamknięta była trójka uciekinierów. Strzały z laserobinów pociągnęły smugi po kamiennej ścianie i kadłubie statku. Letu udało się zaktywizować sekwencję automatycznego startu. Pomimo wcześniejszych wątpliwości, teraz miał gorącą nadzieję, że interakcyjny system statku okaże się efektywny.
Orbitowiec gwałtownie ruszył przez tunel, warstwę skał, przemknął przez pokrywę śniegu i wystrzelił w pokryte chmurami niebo. Sterując palcami, Leto uniknął salwy z automatycznych dział laserowych, które buntownikom udało się uruchomić. W następnej już chwili musiał mrużyć oczy przed oślepiającymi promieniami słońca.
Krążąc wysoko w stratosferze, rozejrzał się. Próbował zawczasu umiejscowić przeciwnika, który mógłby ich zaatakować. Na niskiej orbicie zobaczył liniowiec Gildii. Z masywnego kadłuba trysnęły dwa świetlne promienie, układając się w znany Letu wzór “V”: statki Atrydów.
W specjalnym języku walki, który wbijali w niego ojciec i nauczyciele, wysłał sygnał rozpoznawczy; po chwili po obu bokach statku znalazły się pojazdy eskortujące, których piloci potwierdzili swoją tożsamość. Prawy wystrzelił, a w dole pojawiła się purpurowa chmura w miejscu, gdzie przed chwilą ukazały się jednostki nieprzyjaciela.
– Rhomburze, jak się czujesz? – dopytywała się Kailea, która oglądała ranę brata.
Młody Vernius poruszył się, dotknął głowy i stęknął. Pojemnik ze sprzętem elektronicznym oderwał się od sufitu i kantem uderzył go w skroń.
– Na szkarłatne piekła, nie włączyłem na czas pola ochronnego! Zamrugał i otarł krew z czoła.
Leto coraz sprawniej sterujący orbitowcem pomknął w towarzystwie eskorty do oczekującego liniowca, przy którym, jak zobaczył, czatowały dwie bojowe fregaty. Gdy statek ewakuacyjny znalazł się luku cumowniczym, z głośnika popłynęły słowa w galachu, ale charakterystycznym akcentem kaladańskim:
– Dobrze, że udało nam się zmusić liniowiec do wstrzymania się z odlotem jeszcze godzinę. Witamy na pokładzie, książę Leto. Jak się czujecie i ilu was jest?
Leto zerknął na masującego czoło Rhombura.
– Troje, bez większych obrażeń. Jak najszybciej oddalmy się I Ix.
Po obu stronach stateczku cumowały właśnie statki eskortujące ich iluminatorach Leto zobaczył zielono-czarne mundury oraz znany emblemat jastrzębia. Z jego ust wydobyło się głębokie wes-chnienie ulgi.
Teraz spojrzał na Rhombura, któremu Kailea ocierała właśnie twarz rąbkiem sukni. Książe ixiański także zerknął na przyjaciela i mruknął:
– Co tam symulacje, bracie. Praktyka jest najlepszą nauczycielką.
A potem oczy mu się zamgliły i głowa opadła na bok.
 
Bogactwem nawet najbiedniejszego rodu może być lojalność. Przychylność, którą zdobywa się przekupstwem lub nagrodami jest pusta i marna, ta natomiast, która płynie z serca, twardsza jest od diamentu i cenniejsza od czystej przyprawy.
książę Paulus Atryda
 
W innej części galaktyki, w ładowni innego liniowca, nie oznakowany ixiański krążownik kosmiczny skrył się w tłumie innych pojazdów. Zbieg przeskakiwał z jednej linii do drugiej, za każdym razem zmieniając port docelowy.
Wewnątrz, pośród wymizerowanych resztek swych wojsk, znajdowali się Dominik i Shando Verniusowie. Wiele osób z ich przybocznej gwardii poległo, innym nie udało się na czas dotrzeć do statku, były też takie, które postanowiły szukać swej szansy na samym Ix. Pośród pasażerów przez długi czas panowało milczenie.
Osobisty kamerdyner lady Shando, Omer, wiercił się na fotelu obok. Wąskie ramiona były zgarbione, czarne włosy, przycięte równo z kołnierzem, teraz podobnie jak on były brudne i potargane. Z całej służby Shando tylko Omer zdecydował się na wyjazd ze swą panią; był przerażony samą myślą o życiu pośród Tleilaxan.
Zwięzłe raporty ambasadora Pilru nie pozostawiały żadnych złudzeń: Veraiusowie nie mogą liczyć na najmniejszą pomoc ze strony Cesarza czy wojsk Landsraadu. Ogłaszając się banitami, zrywali wszelkie więzi z Cesarstwem, które przestawało mieć wobec nich jakiekolwiek zobowiązania.
Na fotelach i w schowkach uciekającego statku pełno było kosztowności i wszystkich tych rzeczy, które łatwe do przeniesienia – równie łatwo mogły być zamienione na gotówkę. Niepodobna było przewiedzieć ile potrwa ucieczka.
Dominik siedział obok żony, nie wypuszczając z uścisku jej małej, delikatnej’ dłoni. Brwi pozbawione włosów były skupione w zamyśleniu.
– Elrood roześle całe armie tropicieli, aby nas schwytali – powiedział. – Będą na nas polować jak na zwierzynę.
Czy nie może nas już teraz zostawić w spokoju? – spyta! Omer i pokręcił czarną czupryną. – Przecież niemal wszystko już straciliśmy.
Roody’emu to nie wystarczy – powiedziała Shando; siedziała w fotelu dumnie wyprostowana. – Nigdy mi nie wybaczy tego, że dał się namówić i zgodzić na moje odejście. Nigdy mu nie skłamałam, ale on sądzi, że wywiodłam go w pole.
 
Spojrzała w małe okienko obrębione połyskliwym sechromem. Statek ixiański był niewielki i na zewnątrz nie miał żadnych oznaczeń, które wskazywałyby na jego związek z Verniusami. Wyglądał jak wiele innych jednostek ładunkowych czy pasażerskich. Shando odpowiedziała mężowi uściskiem i starała się nie myśleć o tym, jak bardzo odmieniły się ich losy.
Przypomniał jej się dzień, kiedy opuszczała dwór cesarski, wykąpana, wyperfumowana i przyozdobiona kwiatami z ogrodów El-rooda. Inne konkubiny obdarowały ją broszkami, klejnotami, różnobarwnymi szarfami, które w ruch wprawiało samo ciepło ciała. Była młoda i pełna entuzjazmu; serce przepełniała jej wdzięczność za wszystko, czego dotąd doświadczyła, ale też niecierpliwość, aby rozpocząć nowe życie u boku ukochanego mężczyzny.
Shando swój romans z Dominikiem utrzymywała w sekrecie i opuściła służbę u Elrooda z łaskawym przyzwoleniem jego samego. Kochali się po raz ostatni, potem wspominali wspólne przeżycia. Nie rozumiał, dlaczego chce opuścić Kaitain, ale w końcu nałożnic mu nie brakowało. Nie bardzo odczuwał nieobecność Shando... do chwili, kiedy dowiedział się, że opuściła go dla innego mężczyzny.
Obecny wyjazd z Ix zupełnie nie był podobny do tego z Kaitainu.
– Blisko sto pięćdziesiąt lat rządzenia nauczyło Roody’ego, jak wyczekać na chwilę zemsty – westchnęła z goryczą.
Dominik, który nigdy nie odczuwał zazdrości o to, iż miał poprzednika, zachichotał.
– Teraz przynajmniej ma rachunki z nami wyrównane. Tym razem my musimy cierpliwie czekać na chwilę, gdy będzie można znowu odbudować potęgę rodu. Nawet jeśli nie dla nas, to przynajmniej dla naszych dzieci.
Jestem pewna, że będą bezpieczne u Paulusa Atrydy – powiedziała Shando. – To dobry człowiek.
My jednak nie mamy nikogo, komu moglibyśmy powierzyć nasze bezpieczeństwo – pokiwał głową Dominik. – A to wcale niełatwe zadanie.
Oboje już wkrótce mieli się rozstać, podszyć się pod nowe osobowości i szukać schronienia na osobnych planetach, w nadziei, że kiedyś nadejdzie jednak dzień ponownego zjednoczenia. Gildia otrzymała od nich ogromne łapówki i dlatego nigdzie nie zachowają się informacje o trasie ich przelotu. Tulili się teraz do siebie, dobrze wiedząc, że od tej chwili nic w ich życiu nie jest już pewne.
Przed nimi otwierała się niezmierzona przestrzeń.
 
Ctair Pilru, sam w minach i zgliszczach Ix, przez które przetoczyła się machina wojny, znalazł schronienie w małym, nie wydzielającym żadnego promieniowania pomieszczeniu. Miał nadzieję, że nie natknie się na nie żaden z suboidów, to bowiem było wstępnym warunkiem ujścia z życiem ze straszliwej rzezi.
Miejsce to, ukryte za ścianą lochu Grand Palais i osłonięte grubym pancerzem, pokazała mu kiedyś matka. Jako synowie ambasadora Ix na Kaitainie, Ctair i D’murr, podobnie jak wszyscy inni członkowie dworu, mieli wyznaczone specjalne bezpieczne schowki, z których mogli skorzystać, gdyby kiedykolwiek pojawiła się taka konieczność. S’tina z taką samą metodycznością, z jaką zajmowała się operacjami bankowymi, zadbała też o to, żeby synowie zapoznali się z tymi nadzwyczajnymi rozwiązaniami i dobrze je zapamiętali. Spocony, głodny i przerażony Ctair był jej wdzięczny za to, że pośród chaosu, eksplozji i strzałów miał jakieś miejsce, gdzie móg) szukać schronienia.
Wtedy jednak, kiedy poczuł się chwilowo bezpieczny, myśl o tym, co stało się z jego światem stanęła przed nim po raz pierwszy w całej brutalności. Nie mógł uwierzyć, jak wiele utracił, ile rzeczy kochanych, pięknych i kunsztownych poszło z dymem pożarów zatonęło w morzu krwi.
Jego brat bliźniak wchłonięty został przez Gildię, która chciała go wychować na Nawigatora. Jeszcze niedawno bardzo cierpiał z powodu tej straty, teraz jednak wiedział przynajmniej, że D’murr uniknął zawieruchy rebelii. Próby takiej nie życzyłby Ctair nikomu; brat zresztą dowiedział się już chyba o wszystkim... Czy też może Tleilaxanie rzecz całą ukrywali?
Ctair usiłował skontaktować się z ojcem, ale na darmo. Zaraz po wybuchu-zamieszek Pilru został odesłany z Ix wraz ze wszystkimi dyplomatami. Pośród walk, pożogi i mordów Ctairowi nie pozostawało nic innego niż szukać schronienia i czekać. Ciemnowłosy chłopak zostałby natychmiast uśmiercony, gdyby usiłował dostać się do pałacowych czy urzędowych budynków Verniusów.
Matka już nie żyła.
Siedział w ciasnym, zamkniętym pokoju z wygaszonymi jarzy – cami, wsłuchując się w dalekie odgłosy walk, oraz znacznie bliższe: własnego oddechu i serca. Żył i to na razie było najważniejsze.
Trzy dni wcześniej widział jak rebelianci niszczą skrzydło ambasady Gildii, gdzie znajdowały się instytucje finansowe. Tam pracowała matka; wielokrotnie odwiedzali ją z D’murrem.
Przypuszczał, że S’tina zabarykadowała się w pomieszczeniu z danymi, nie mogąc uciec, ale będąc też przekonana, że suboidzi nie ośmielą się zaatakować eksterytorialnego budynku Gildii. Oni jednak nie wyznawali się na subtelnościach politycznych, prawnych i dyplomatycznych. W ostatniej przesłanej Ctairowi wiadomości S’tina kazała mu bezpiecznie gdzieś się schować i wyznaczyła miejsce, gdzie się spotkają, kiedy niepokoje wygasną. Nie przypuszczali jednak, że sytuacja może się jeszcze pogorszyć.
Tymczasem na oczach Ctaira eksplozje podłożonych przez suboi-dów materiałów wybuchowych, tę właśnie część budynku oderwały od reszty, tak że ze straszliwym hukiem, w płomieniach, runęła w dół i roztrzaskała się o skaliste podłoże, zabijając setki rebeliantów, ale także wszystkich znajdujących się w środku bankierów i funkcjonariuszy Gildii.
Wydarzenie to w niczym nie wpłynęło na zaciekłość walk, dookoła nic tylko pożary, dymy, krzyki... Ctair wiedział, że bezcelowe byłoby schodzenie na dół i szukanie matki, ale właśnie wtedy przypomniał mu się tajny schron.
Ledwie znalazł się w hermetycznie odizolowanym wnętrzu, natychmiast zasnął skulony w pozycji płodowej. Zbudził się z dziwnym poczuciem determinacji, wyrosłym z gniewu i bólu. Przejrzał zapasy umieszczone w zeroentropijnej spiżarce, sprawdził, jak działa broń. W przeciwieństwie do innych schronów, ten nie był zaopatrzony w statek ratunkowy. Miał nadzieję, że przynajmniej miejsce nie znajduje się na żadnych – oficjalnych czy tajnych – mapach, w przeciwnym bowiem wypadku zostanie niechybnie wykryty przez Tleilaxan lub pomagających im suboidów.
Potem jednak opadło go przygnębienie i otępienie. Siedział bezczynnie, a czas wlókł się niemiłosiernie. Wiedział, że nie będzie żadnej wojskowej pomocy z zewnątrz, pojawiłaby się bowiem znacznie wcześniej. Ojciec opuścił Ix na dobre. Jeszcze zanim się skrył, słyszał jakieś pogłoski, że ród Verniusów wybrał banicję. Opustoszały i splądrowany Grand Palais miał się stać kwaterą główną nowych władców Ix.
Czy Kailea uniknęła śmierci i uciekła z resztą rodziny? Ctair bardzo pragnął, żeby jej się poszczęściło, inaczej bowiem stałaby się obiektem wściekłej nienawiści buntowników. Była piękną dziewczyną, przyzwyczajoną do życia w luksusach i pośród przyjemności, nie zaś do zażartej walki o przetrwanie.
Czuł mdłości, gdy myślał o swym ukochanym mieście zrujnowanym i spustoszonym. Pamiętał kryształowe promenady, stalaktytowe budynki, wspaniałe osiągnięcia techniczne, liniowca, który mocą cudownych zdolności Nawigatora Gildii został w jednej chwili z wnętrza planety przeniesiony w przestrzeń kosmiczną. Jakże często wraz z D’murrem przechadzali się po Vernii, oglądali wielkie przestrzenie produkcyjne, widzieli, jak wzrasta dobrobyt wszystkich mieszkańców Ix. A teraz wszystko to zostało zrujnowane przez suboidów. Dlaczego? Wątpił, by oni sami to wiedzieli.
Być może uda mu się jakość wydostać na powierzchnię, zakraść do jakiegoś statku transportowego i dotrzeć na Kaitain, gdzie skontaktuje się z ojcem. Ale czy Cammar Pilru był jeszcze ambasadorem? Czego? Rządu emigracyjnego? Wątpliwe.
Ale nie, Ctair nie mógł zostawić swej planety jej losowi. Nie będzie uciekał, postara się jakoś przeżyć. Kiedy wygasną pożary i opadną dymy, może w starych łachmanach udawać jednego z Ixian, którzy usiłują znaleźć dla siebie miejsce w nowym porządku. Ale z pewnością nigdy nie będzie bezpieczny. Zwłaszcza, jeśli będzie chciał walczyć.
Przez następne tygodnie Ctair wymykał się ze swej kryjówki w czasie zaprogramowanym jako noc, a dzięki bioczujnikowi mógł schodzić z drogi tleilaxańskim patrolom. Z rozpaczą oglądał zrujnowaną Vernię.
W Grand Palais rozsiadły się teraz wstrętne karły, szaroskórzy uzurpatorzy, którzy na oczach całego Cesarstwa dokonali zaboru planety. W całym mieście zaroiło się od tych podstępnych istot. Kilkuosobowe grupki skrzętnie przeszukiwały wszystkie stalaktytowe budynki, w poszukiwaniu kogokolwiek z dawnej elity Ix. Oddziały Tancerzy Oblicza okazały się nieporównanie bardziej skuteczne od zbuntowanych robotników.
Daleko w dole suboidzi przelewali się w podnieceniu ulicami, ale... nie wiedzieli, co robić innego, dlatego też znudzeni wkrótce powrócili do swych dawnych zajęć. Kiedy Tancerze Oblicza przestali ich buntować, sami nie zbierali się już, niezdolni do samodzielnych decyzji. Ich życie powróciło na dawne koleiny, znowu harowali, tyle że dla innych panów, którzy zresztą stawali im twardsze wymagania. Ctair był pewien, że nowi nadzorcy za wszelką cenę będą dążyć do nieporównanie większych zysków, jako że skądś trzeba było mieć środki na odbudowę wojennych zniszczeń.
Na ulicach zanurzał się w tłum pracowników nadzoru, ich rodzin i innych członków klasy średniej; przeżyli, ale nie mieli co ze sobą począć. Nędznie ubrany wędrował między ruinami górnego miasta, a czasami zjeżdżał też na dół, aby spojrzeć na centra przemysłowe. Nie mógł ukrywać się bez końca, ale musiał też dbać, aby nie rzucać się w oczy. Trudno było mu przystać na to, że walka jest skończona. Jeśli Bene Tleilax mieli w ogóle jakichś przyjaciół w Landsraadzie, to z pewnością nielicznych, a skoordynowanemu oporowi nie mogliby sprostać. Tyle że samo Ix się nie broniło.
Któregoś dnia, w niewielkiej grupie wylęknionych przechodniów patrzył na maszerujący ulicą oddział żołnierzy o blond włosach i marsowych twarzach. Szare mundury obrębione były srebrem i złotem, z całą pewnością nie byli to suboidzi ani w ogóle Ixianie, ale także nie Tleilaxanie. Rośli, hardo kroczący żołnierze zbrojni byli w głuszaki, głowy chroniły im czarne hełmy stosowane przez oddziały walczące z zamieszkami ulicznymi, zaraz też zaczęli zaprowadzać porządek. Nowy porządek. Ctair z przerażeniem ich rozpoznał.
Cesarscy sardaukarowie!
Na widok wojsk Cesarza biorących udział w przejęciu władzy na zdradziecko zdobytej planecie, Ctair poczuł przypływ furii: jakże głęboko sięgały korzenie tego spisku... Musiał jednak tłumić takie emocje i nie dać ich po sobie poznać. Niemniej jednak słyszał, że także inni pomrukują z niechęcią. Pojawienie się sardaukarów nie zwiastowało niczego dobrego. Earl Vernius był dobrym władcą, chociaż nazbyt skupionym tylko na pewnych aspektach rządzenia, natomiast Bene Tleilax byli religijnymi fanatykami, nie cofającymi się przed brutalnością. Wiele ze swobód, które Ixianom wydawały się oczywiste i naturalne, już zaczęło niknąć, jedna po drugiej. Ach, jak Ctair chciał odpłacić najeźdźcom pięknym za nadobne. W duszy poprzysiągł sobie, że nie spocznie, dopóki nie osiągnie celu.
Z największym przygnębieniem i żalem spoglądał na żałosne szczątki budynków, które runęły w dół z ogołoconego górnego miasta. Dwa z diamentowych filarów, które podpierały skalne sklepienie, padły ofiarą eksplozji, a wielkie segmenty domów suboidów zostały zmiażdżone przez lawinę gruzów.
Ctair aż jęknął, gdy uświadomił sobie, że bezpowrotnemu zniszczeniu uległa większość ixiańskich dzieł sztuki, włącznie ze stylizowanym modelem liniowca Gildii, który zdobił wielką kopułę centrum handlowego. Zniknęło nawet przepiękne niebo wyczarowane za sprawą włókien optycznych, a projektory nie przekazywały już żadnego obrazu. Surowi i fanatyczni Tleilaxanie nigdy nie szanowali sztuki, która była dla nich tylko zawadą.
Pamiętał, że Kailea Vernius z zapałem oddawała się malowaniu i tworzeniu samodzielnie poruszających się rzeźb. Rozmawiała z Ctairem o stylach architektonicznych budynków na Kaitainie i zachłannie kolekcjonowała wszystkie pamiątki turystyczne przywożone przez ojca z dyplomatycznych wojaży. Teraz jednak nie było już żadnej sztuki. Nie było też Kailei.
Poczucie samotności było wręcz paraliżujące.
Przemykając się nie zauważony przez resztki tego, co ongiś było parkiem botanicznym, Ctair nagle znieruchomiał. Coś przykuło jego wzrok i zmrużył oczy, żeby rozpoznać, co to takiego.
Z ciągle dymiących ruin wyłonił się rozmazany, ledwie widoczny obraz starego znajomego. Ctair zamrugał: czy to zwid, jakiś marny hologram... czy może jeszcze coś innego? Nie jadł przez cały dzień, był znużony fizycznie i psychicznie, ale... nie ulegało wątpliwości, że obraz nie znika.
Obraz... Tak, Ctair rozpoznał swego dawnego mentora, Davee’go Rogo, zgarbionego geniusza, który zaprzyjaźnił się z bliźniakami i opowiadał o swoich wynalazkach. Odnosił wrażenie, że zjawa szepcze coś shibym, łamiącym się głosem. Duch, przywidzenie, początki szaleństwa...? Wydawało się, że ekscentryczny Rogo dyktuje Ctairowi, jakie elementy są mu potrzebne i jak je ze sobą połączyć.
– To naprawdę ty? – bąknął Ctair i przysunął się odrobinę bliżej. – Co takiego mówisz?
Z jakichś tajemniczych powodów Rogo nie odpowiadał na pytania, a tylko coś oznajmiał, Ctair zaś nie rozumiał wprawdzie jego słów, ale słuchał ich uważnie. Pod nogami miał rozrzucone druty i metalowe części z maszyny rozsadzonej przez eksplozję.
“Oto składniki, których potrzebuję!”
Rozejrzał się czy nikt go nie obserwuje, a potem schylił się i zgodnie z listą, którą miał w pamięci zaczął zbierać: mikroelementy, metalowe części, kryształy plazu. Starzec natchnął go pewnym pomysłem.
Ctair upchał pozbierane rzeczy po kieszeniach i pod ubraniem. Ix bardzo się zmieni pod rządami Tleilaxan i już wkrótce każdy element tej wspaniale ongiś rozwiniętej cywilizacji technicznej może stać się drogocennym rarytasem. Tleilaxanie wszystko by mu zarekwirowali, gdyby go przyłapali...
Podczas następnych dni usilnych poszukiwań Ctair nie zobaczy! już postaci starca i nigdy do końca nie był pewien, co właściwie wtedy ujrzał, w niczym to jednak nie umniejszyło pasji, z jaką gromadził swoje skarby. Będzie kontynuował walkę, nawet samotnie, jeśli tak będzie trzeba...
Każdego dnia przechodził obok okupantów, którzy coraz silniej cementowali swą władzę. Uwijał się po opustoszałych partiach górnego i dolnego miasta, aby ubiec grupy przeszukujące i sprzątające ruiny.
Pamiętając instrukcję, którą otrzymał od widziadła Rogo, zaczął budować... coś.
Kiedy ekspedycja ratunkowa Atrydów powróciła na Kaladan, a statek szykował się do lądowania na lotnisku nieopodal miasta Kala, Paulusowi nie w głowie była uroczysta ceremonia powitania. Okoliczności były zbyt smutne i poważne, aby troszczyć się o protokół, orkiestrę, sztandary.
Książę stał na odkrytej płycie i mrużył oczy przed słońcem, wpatrując się w opadający z nieba statek. Na głowie miał ulubioną czapkę z nakrapianego futra wielorybiego, która chroniła go przed zimnym wiatrem, chociaż nie bardzo pasowała do reszty ubioru. Służba i wyprężeni żołnierze, w nienagannych strojach czekali na skraju lotniska, ale sam książę niewiele dbał o swój wygląd i wrażenie, jakie może zrobić. Był szczęśliwy, że syn wraca do domu cały i zdrowy.
Obok stała lady Helena, sztywno wyprostowana, ubrana zgodnie z ceremonialnymi wymogami. Kiedy fregata siadła na płycie, lady Helena obrzuciła męża spojrzeniem z rodzaju: “A nie mówiłam?”, ale natychmiast przybrała twarz w powitalny uśmiech. Nikt z postronnych obserwatorów nie odgadłby, jakie walki toczyli, podczas gdy liniowiec niósł na Kaladan ich syna.
– Nie potrafię zrozumieć, jak mogłeś tym dwojgu obiecać azyl – powiedziała zimno kątem ust, które skądinąd ani na chwilę nie przestały się uśmiechać. – Ixianie naruszyli podstawowe zakazy Wielkiej Rewolty i teraz za to płacą. Bardzo to niebezpieczne przeciwstawiać się bożej karze.
– Tych dwoje dzieci Verniusów nie ma z tym nic wspólnego i pozostaną tutaj jako goście Atrydów tak długo, jak będzie potrzeba. Dlaczego ciągle wracasz do tej sprawy, skoro już podjąłem decyzję?
Nie można być niewolnikiem własnych decyzji. Jeśli zechcesz mnie posłuchać, być może opadną ci łuski z oczu i dojrzysz niebezpieczeństwo, na jakie nas wszystkich wystawia ich obecność.
– Helena stała tak blisko męża, jak tego oczekiwano od dobrego małżeństwa. – Boję się o nas i naszego syna.
Statek wysunął odnóża i znieruchomiał. Poirytowany Paulus obrócił się do małżonki.
– Heleno, Dominikowi Verniusowi zawdzięczam więcej niż możesz sobie wyobrazić i nie zamierzam wypierać się tego. Nawet niezależnie od długu krwi, który zaciągnęliśmy nawzajem na Ekazie, i tak byłbym gotów udzielić schronienia jego dzieciom. Robię to tyleż z potrzeby serca, co z poczucia obowiązku. Nie bądź taka nieczuła, pomyśl o tym, co tych dwoje przeżyło.
Powiew wiatru szarpnął kasztanowymi włosami Heleny, ale ta nawet nie drgnęła, natomiast, paradoksalnie, to ona jako pierwsza podniosła rękę w powitalnym geście, kiedy otworzyły się drzwi statku. Syknęła jednak:
– Paulusie, nie dość że ofiarowujesz swą szyję cesarskiemu katowi, to jeszcze na dodatek robisz to z uśmiechem! Ten szaleńczy krok będzie nas kosztował niewyobrażalnie wiele. A ja chciałabym tylko dobra nas wszystkich.
Nikt więcej nie słyszał tej wymiany zdań. Na wietrze łopotały zielono-czarne sztandary. Z drzwi wysunęła się rampa zejściowa.
– Czy tylko ja myślę jeszcze o honorze rodziny niezależnie od całej polityki? – żachnął się Paulus.
Ciszej! Nie tak głośno.
Gdybym życie swe oparł tylko na bezpiecznych decyzjach i korzystnych sojuszach, marnym byłbym mężczyzną, a już z pewnością nie godziłoby się, abym był księciem.
Oddział gwardii błyskawicznie uformował się w szpaler, którym przejść miała trójka uciekinierów z Ix. Pierwszy ukazał się Leto; zaczerpnął głęboki haust świeżego, morskiego powietrza i zmrużył oczy przed światłem. Był umyty i w świeżych szatach, ale znać po nim było wyczerpanie: blada cera, zmierzwione włosy, wyraźny ślad wspomnień na twarzy.
Raz jeszcze wziął głęboki oddech, jak gdyby nie mógł się nasycić powietrzem bogatym w jod, zapachem ryb, dymem wędzarni. W domu! Teraz chciałby już nigdy więcej nie opuszczać Kaladanu. Odszukał wzrokiem ojca i pochwycił jego wzrok: pełen miłości, dumy, a zarazem oburzenia na to, co uczyniono rodowi Verniusów.
Za plecami Leta w wyjściu niepewnie stanęli Rhombur i Kailea. Szmaragdowe oczy Kailei spłoszone oglądały nowy świat, niebo tak wysoko nad głową. Leto chciał ją jakoś pocieszyć, ale powstrzymał się z tym świadom obecności matki.
Rhombur wyprostował się; chciał wyglądać dumnie i godnie, gdyż teraz to on reprezentował Verniusów, to jego twarz będą oglądać członkowie Landsraadu, podczas gdy ojciec będzie pozostawał w ukryciu jako banita. Walka dopiero się rozpoczęła. Leto przyjacielskim gestem złożył dłoń na ramieniu przyjaciela i pociągnął go w kierunku oczekujących.
 
Kiedy znaleźli się w odległości kilku kroków, Paulus postąpił na spotkanie syna, przycisnął szpakowatą brodę do jego głowy i chwilę trwali w uścisku, nie mówiąc ani słowa. Potem cofnęli się, a Paulus, chwyciwszy syna za bicepsy, uważnie się w niego wpatrywał.
Za plecami ojca Leto widział matkę, która przywołała na twarz ciepły, choć wymuszony uśmiech powitalny. Obrzuciła wzrokiem Rhombura i Kaileę, by potem wpatrzyć się w męża i syna. Leto wiedział, że lady Helena Atrydzka dwoje wygnańców przyjmie zgodnie z wyszukaną ceremonią dyplomatyczną, ale nie umknęło jego uwadze, że wybrała klejnoty i ozdoby, na których wiele było oznaczeń rodu Richesów, jak gdyby chciała w ten sposób jeszcze dobić powalonego rywala. Wydawało się, że Paulus tego nie spostrzegł.
Stary Książę zwrócił się teraz do Rhombura, który nadal nosił opatrunek na głowie.
– Witaj, witaj młodzieńcze – powiedział. – Zgodnie z obietnicą złożoną twemu ojcu, będę was gościł tutaj i chronił całą mocą Atrydów do czasu, aż przetoczą się wszystkie zawieruchy.
Kailea wpatrywała się w lekkie chmury, jak gdyby nigdy jeszcze nie widziała otwartego nieba. Potem spuściła wzrok i spytała:
– A jeśli nigdy się nie przetoczą?
Zgodnie z nakazami reguł Helena podeszła do dziewczyny, aby ją uścisnąć.
– Chodź, dziecko. Pomożemy ci się tutaj rozgościć, gdyż na jakiś czas to miejsce stanie się twoim domem.
Palce Rhombura i Paulusa zetknęły się w powitalnym geście.
– Szlachetny książę, hm, nie potrafię wyrazić swej wdzięczności. Oboje wraz z Kaileą wiemy, jak ryzykowne jest udzielanie nam schronienia.
Helena spojrzała wymownie na męża, który zdawał się tego nie zauważać, wskazał natomiast zamek wznoszący się na skałach.
– W rodzie Atrydów lojalność i honor zawsze miały pierwszeństwo przed wymogami polityki. – Popatrzył przeciągle na wymęczonego syna, a ten powoli pokiwał głową; słowa te wniknęły w niego niczym miecz. – Lojalność i honor – powtórzył Paulus. – I niech się ta kolejność nigdy nie zmieni.
 
 
Tylko Bóg może tworzyć żywe, wrażliwe istoty.
Biblia Protestancko-Katolicka
 
W Pierwszej Sali Położniczej kompleksu gmachów na Waliach IX, na stole leżała rozwrzeszczana, dopiero co narodzona dziewczynka, w której krwi zawarte było genetyczne dziedzictwo barona Vla-dimira Harkonnena. W powietrzu wisiał zapach krwi i środków dezynfekujących, dziecko umieszczone było w czyściutkim, wyste-rylizowanym beciku. Ostre światło jarzyć kontrastowało z chropowatością muru i gładkością medycznych sprzętów. Przyszło tu na świat wiele dzieci, wiele nowych sióstr.
Bardziej podniecone niż zdarzało się to Bene Gesserit Wielebne Matki w ciemnych habitach dokonywały pomiarów noworodka i wymieniały skupione uwagi. Jedna przy użyciu hypoigły pobrała krew, druga zdjęła skalpelem niewielką próbkę naskórka. Wszystkie mówiły wyłącznie szeptem. Dziwna barwa skóry, zła biochemia organizmu, niska waga...
Na uboczu Gaius Helena Mohiam, spocona i wyczerpana, usiłowała odzyskać kontrolę nad umęczonymi komórkami. Chociaż środki konserwujące ukrywały jej prawdziwy wiek, wydawała się już za stara na rodzenie dzieci. Był to trudny poród, znacznie trudniejszy od poprzednich ośmiu. Czuła się stara i wymęczona.
Dwie akolitki pospieszyły do jej łóżka i potoczyły je w kierunku wyjścia. Jedna chłodną szmatką otarła jej czoło, druga przytknęła do ust gąbkę i wycisnęła kilka kropel. Mohiam wypełniła swoją część zadania; resztą zajmie się już zakon. Nie znała planów, związanych z córką, wiedziała jednak, że dziewczynka musi przeżyć.
Bez ocierania noworodka z krwi i wód płodowych umieszczono go na stole diagnostycznym i dokładnie zbadano, układając w najróżniejszych pozycjach. Zmarznięte i wystraszone dziecko kwiliło teraz już tylko urywanym, słabym głosikiem.
Zebrane informacje pomknęły do centralnej jednostki przetwarzającej i zostały w długich kolumnach wyświetlone na monitorach, aby zapoznały się z nimi ekspertki Bene Gesserit. Te porównywały rezultaty ze wskazaniami optymalnymi.
– Rozbieżność jest uderzająca – oznajmiła cicho Anirula, a wielkie oczy i sylwetka młodej Kwisatz Matki wyrażały rozczarowanie.
I zupełnie nieoczekiwana – dorzuciła Matka Przełożona, Harishka. W pomarszczonej twarzy lśniły ptasie oczy. Jedno z tabu nie pozwalało Bene Gesserit na sztuczne zapłodnienie, inne zakazywało im badań czy ingerencji in utero. Stara kobieta pokręciła głową i z ukosa spojrzała na spoconą Mohiam, która leżała teraz tuż koło wyjścia. – Genetycznie wszystko jest w porządku, ale... to nie dziecko, o które nam chodziło. Popełniłyśmy błąd.
Anirula pochyliła się nad dziewczynką i dokładnie jej się przyjrzała. Cerę miała niezdrową, zniekształcone kości twarzy, źle uformowane ramiona i łopatki. Należało się liczyć z tym, że z czasem ujawnią się inne jeszcze ułomności, być może chroniczne.
“I ona miałaby być babką Kwisatz Haderach? Nie narodzi się siła ze słabości”.
Anirula błyskawicznie dokonywała analizy, gdzie mogła taistnieć pomyłka. Znowu padną uwagi ze strony innych sióstr, że jest za młoda i na dodatek impertynencka. Ale przecież analiza danych genetycznych była tak ścisła, Pamięć Innych tak przekonana o swej słuszności... Wprawdzie zrodzona z barona Vladimira Harkonnena, dziewczynka nie była jednak tą, której spodziewały się Bene Gesserit. Ta słabowita istotka nie mogła stanowić następnego kroku na drodze, która w drugim pokoleniu doprowadzić miała do Świętego Graala programu kultywacyjnego Bene Gesserit: istoty nadzwyczajnej.
– Czy mógł być jakiś błąd w wykazach związków? – spytała Matka Przełożona, starając się nie spoglądać na niemowlę. – Czy też jest to jakieś... zwyrodnienie?
Dane genetyczne nigdy nie są absolutnie pewne, Matko Przełożona – powiedziała Anirula i odstąpiła o krok od stołu. Pewność siebie opuściła ją, ale starała się nie dać tego po sobie poznać. Nerwowo przeciągnęła dłonią po krótko obciętych brązowych włosach. – Na ile jednak można ocenić, wszystko się zgadza i tylko... tylko dziedzictwa krwi nie chciały ze sobą współdziałać... tym razem.
Matka Przełożona potoczyła wzrokiem po lekarkach i innych siostrach. Każdy komentarz, każdy gest zostaną utrwalone i zachowane w archiwach Waliach IX – oraz w Pamięci Innych – dla pożytku przyszłych pokoleń.
– Czyżbyś sugerowała, że raz jeszcze mamy próbować z baronem Harkonnenem? Trudno powiedzieć, by się palił do współpracy.
Anirula lekko się uśmiechnęła. Cóż z eufemizm!
– Tylko połączenie barona Harkonnena z Mohiam daje największe prawdopodobieństwo. Inni kandydaci i kandydatki prowadzą nas na boczne ścieżki. Do tego punktu wiodły nas tysiące lat starannej selekcji. To prawda, są inne opcje, ale żadna nie dorównuje tej. Tak więc musimy spróbować raz jeszcze. – Usiłowała zdobyć się na refleksję. – Nie po raz pierwszy zdarzają się jakieś błędy, Matko Przełożona, ale przecież pojedyncze uchybienia nie mogą zagrozić całemu programowi.
– To oczywiste – mruknęła Harishka. – Trzeba się znowu skontaktować z baronem. Do czasu, gdy Mohiam wy dobrzeje, wyślijcie do niego którąś’ z naszych najbardziej przekonujących przedstawicielek.
Anirula wpatrywała się w niemowlę, które wyczerpane leżało teraz cicho, wyginając tylko rączki i niemrawo kopiąc nóżkami. Nie miało nawet sił, aby płakać, co było dobrym treningiem dla płuc. “Marny materiał, niestety”.
W drzwiach Mohiam z wysiłkiem usiadła na łóżku i wyciągnęła szyję, by zobaczyć córkę. Natychmiast dostrzegła deformacje, niewątpliwą słabość i z jękiem opadła na poduszkę.
Matka Przełożona Harishka spróbowała jej dodać otuchy:
– Nie rozpaczaj, siostro, potrzebna nam teraz twoja siła. Zapewnimy ci jeszcze jeden kontakt z baronem.
Z tymi słowami założyła ręce na piersi i w szeleście sukien opuściła izbę porodową, a w ślad za nią pospieszyły jej przyboczne.
W pokoju balkonowym w twierdzy Harkonnenów baron podziwiał w lustrze swoją nagą postać, co robił często i z upodobaniem. W rozległym skrzydle prywatnych pomieszczeń było wiele luster i moc światła, tak aby do woli mógł rozkoszować się doskonałością sylwetki, którą obdarzyła go natura. Był szczupły i muskularny, skórę miał gładką, a szczególnie pięknie lśniła, gdy kochankowie wtarli we wszystkie pory aromatyczne olejki. Przeciągnął palcami po płaskim brzuchu. Znakomicie, doprawdy.
Nic dziwnego, że czarownice chciały sparzyć się z nim raz jeszcze. Pomijając wszystkie inne kwestie, był niezwykle urodziwy. One zaś, zajęte swoimi programami kultywacyjnymi, zainteresowane były jak najlepszym materiałem rozpłodowym. Dziecko poczęte z tą plugawą Mohiam musiało być tak piękne, że zapragnęły jeszcze jednego. Wzdrygał się na samą myśl o tym, czy jednak na pewno było to bez reszty obrzydliwe...?
Chciałby jednak wiedzieć, jaką rolę odgrywa jego córka w dalekosiężnych planach tych złowieszczych, tajemniczych kobiet. Miały liczne programy i, jak się zdawało, nikt spoza Bene Gesserit nie znał ich szczegółów. Czy może to się okazać jakąś dla niego korzyścią... czy też córka kiedyś w przyszłości zostanie wystawiona przeciw niemu? Na szczęście nie chodziło im o nieślubnego dziedzica, co oszczędzało sporów dynastycznych, choć i tak by się specjalnie tym nie przejął. Co jednak on sam mógł mieć z tego? Nawet Piter de Vries musiał się tutaj przyznać do bezsiły.
– Nie udzieliłeś nam jeszcze odpowiedzi, baronie – odezwała się za jego plecami siostra Margot Rashino-Zea. Nie zauważył, by w jakikolwiek sposób krępowała ją jego nagość.
Widział w lustrze odbicie pięknej, złocistowłosej siostry. Czyżby przypuszczały, że urzeknie go jej uroda, kształtność ciała, delikatność rysów? Ze z nią będzie chciał zlegnąć w jednym łożu? Tymczasem na nim perspektywa ta nie robiła żadnego wrażenia.
W imieniu zakonu żeńskiego Margot przed chwilą poinformowała go o “konieczności” ponownej kopulacji z tą czarownicą Mohiam. Nawet rok jeszcze nie upłynął od tego czasu. Cóż za bezczelność! Margot przynajmniej używała gładkich, układnych słówek, co kontrastowało z brutalną rzeczowością żądania, przed którym tamtej nocy postawiła go Mohiam. Teraz przynajmniej postarały się o lepszą rzeczniczkę.
Ani myślał ubierać się, skoro stał przed piękną kobietą, szczególnie jeśli zważyć na posłanie, z jakim przybyła. Pozował przed nią, chociaż starał się tego niczym nie okazywać. “Czyż ta smukła piękność nie chciałaby pieścić się z kimś takim jak ja?”
– Mohiam była zbyt mdła jak na mój gust – przemówił wreszcie i odwrócił się do emisariuszki. – Ale powiedz mi, czy to pierwsze dziecko było córką, tak jak przyrzekłyście?
A cóż to dla ciebie za różnica, baronie? – spytała Margot, wpatrując się w jego oczy, ale był pewien, że wolałaby objąć wzrokiem całe jego ciało, obejrzeć zarys mięśni i gładkość złocistej skóry.
Nie powiedziałem, że ma to dla mnie jakieś znaczenie, ograniczona niewiasto, ale to ja tu stawiam pytania, a ty odpowiadasz. Mów więc albo zginiesz.
Bene Gesserit nie boją się śmierci, baronie – powiedział chłodno Margot. Jej spokój i opanowanie intrygowały go, a zarazem irytowały. – Tak, pierwsze dziecko to dziewczynka – ciągnęła. – My potrafimy regulować te sprawy. A z syna nie miałybyśmy żadnego pożytku.
Rozumiem. Więc dlaczego zjawiacie się tu znowu?
Nie zostałam upoważniona do ujawnienia czegokolwiek więcej.
Drugą prośbę ze strony twego zakonu traktuję jak zniewagę. Powiedziałem, że nie życzę sobie, by Bene Gesserit kiedykolwiek mnie jeszcze nękały. Mógłbym cię kazać stracić za nachodzenie mnie. To moja planeta i moja twierdza.
– Każdy akt przemocy byłby nierozsądny. – Neutralny ton, z lekkim akcentem pogróżki. Jak mogła się pomieścić taka siła i przewrotność w ciele tak uroczym?
Ostatnim razem zagroziłyście, że ujawnicie moje ukryte zapasy przyprawy. Czy tym razem przybywasz z jakimś nowym pomysłem, czy też użyjesz starego szantażu?
Bez trudu możemy przedstawić inne groźby, baronie, ale dowód na twe tajemne gromadzenie melanżu nadal wystarczy, aby spowodować wielki gniew Cesarza.
Baron uniósł brew i ostatecznie sięgnął po czarny, gładki szlafrok, który zwieszał się z krzesła.
– Z godnych zaufania źródeł wiem, że także inne z Wysokich Rodów gromadzą sobie pewne zapasy. Niektórzy powiadają, że nawet samemu Cesarzowi nie są obce takie praktyki.
Cesarz nie jest ostatnio ani w dobrym humorze, ani w dobrym zdrowiu. Bez reszty chyba zajmuje się Ix.
Baron Harkonnen chwilę zastanowił się nad tą uwagą. Szpiedzy donosili mu z dworu na Kaitainie, że Elrood stał się nad wyraz kapryśny, porywczy, ze wszelkimi znamionami paranoi. Podupadał na umyśle, zdrowie się pogarszało, co sprawiało, że stał się jeszcze bardziej mściwy niż kiedykolwiek, czego świadectwem była bezmyślna zgoda na zdruzgotanie rodu Verniusów.
– Za kogo mnie właściwie uważacie? – mruknął baron. – Za obsypanego medalami byka salusańskiego, który dosiada każdej krowy?
Nie miał się już czego lękać, gdyż czarownice teraz nie miały nawet cienia dowodu przeciw niemu. Swoje zapasy melanżu poroz-mieszczał głęboko w jaskiniach gór na Lankiveil, a na Arrakis nakazał zniszczenie jakichkolwiek świadectw w postaci dokumentów, listów przewozowych czy rejestrów. Nad wszystkim czuwał wynajęty przez niego były rewident księgowy ZN AH-u. Baron uśmiechnął się pod nosem. De Vries zajął się już tym człowiekiem.
Bene Gesserit mogły zatem występować z jakimi chciały oskarżeniami, ale niczego na ich poparcie mieć nie mogły. Ta świadomość dodawała mu sił.
Czarownica nie przestawała się gapić na niego impertynencko. Miał chętkę ścisnąć piękną szyjkę Margot i uciszyć ją na zawsze. To jednak niczego by nie załatwiało, nawet gdyby morderstwo uszło mu bezkarnie, gdyż wysłanniczki Bene Gesserit nie przestałyby go nachodzić. Musiał udzielić im takiej nauczki, którą na długo popamiętają.
– Dobrze, skoro nastajecie na to, przyślijcie tutaj tę płodną mateczkę. Przygotuję się na jej przyjęcie.
Wiedział już, jak postąpi. Osobisty mentat Piter de Vries, a pewnie i bratanek Rabban, pomogą mu z chęcią.
– Znakomicie, baronie. Wielebna Matka Gaius Helena Mohiam zjawi się tutaj w ciągu dwóch tygodni.
To powiedziawszy, Margot odwróciła się na pięcie i wyszła. Lśniące blond włosy i mleczna skóra wydawały się zbyt piękne na to, aby tkwić w nudnym habicie Bene Gesserit.
Baron wezwał de Yriesa. Musieli się zabrać do pracy.
Bez celu życie jest niczym. Niekiedy ceł staje się całym życiem, pasją zżerającą człowieka. Ale kiedy już się go osiągnie, co dalej? Ach, biedny człecze, cóż dalej?
z prywatnego dziennika lady Heleny Atrydzkiej
 
Po latach dziecięcej udręki spędzonych na Giedi Primie, bujny świat Kaladanu wydał się Duncanowi Idaho rajem. Nie wyposażony w żadną mapę, wylądował po przeciwnej stronie globu niż Zamek Kaladan. Przyjaciel Janess, drugi oficer pokładowy Renno, uważał, że wypełnił już wszystkie zobowiązania i na lądowisku kazał chłopakowi iść, gdzie go oczy poniosą.
Także załoga nie zwracała na niego najmniejszej uwagi, zaprzątnięta wyładowywaniem odpadów i załadunkiem worków z ryżem pundi. Renno, nie udzieliwszy żadnej rady, nie żegnając się, zawrócił na statek, który rychło miał wystartować i wrócić do ładowni orbitującego liniowca.
Duncan nie miał do nikogo pretensji: przynajmniej umknął z łap Harkonnenów. Zadanie, które miał przed sobą, brzmiało: odszukać księcia Atrydę.
Stał pośród obcych ludzi na obcej planecie i patrzył na statek wzbijający się w niebo. Kaladan zadziwił go bogactwem zapachów: powietrze wilgotne, pełne soli morskiej, woni ryb i aromatu dzikich kwiatów. Na Giedi Primie nigdy nie zetknął się z czymś podobnym.
Na kontynencie południowym stoki pagórków były strome, a intensywnie zielone łąki i ogrody wżynały się w stok niczym stopnie.
 
Pod zamglonym, żółtawym słońcem krzątali się w codziennym mozole wieśniacy, niezbyt bogaci, ale szczęśliwi. W swych znoszonych ubraniach transportowali na targ świeże owoce i warzywa umieszczone na odciążaczowych paletach.
Duncan wpatrywał się w chłopów tak łapczywie, że jeden ze starców dał mu małego, przejrzałego melona paradan, którego chłopak pożarł w kilku kęsach. Między palcami spływał mu słodki sok. Nigdy w życiu nie jadł niczego smaczniejszego.
Widząc jego energię i głód, farmer spytał, czy nie chciałby wrócić z nim do wioski i przez parę dni pomagać na polach ryżowych, za dach nad głową i coś do jedzenia. Duncan chętnie na to przystał.
W drodze powrotnej opowiedział wieśniakowi o swych zmaganiach z Harkonnenarni, aresztowaniu i śmierci rodziców, bestialskich łowach Rabbana i ucieczce.
– A teraz muszę stanąć przez księciem Atrydą – kończył z wielką pewnością siebie – tyle że nie wiem, gdzie on jest i jak go odnaleźć.
Starzec słuchał uważnie, a następnie z powagą pokiwał głową. Książę był postacią popularną, niemal legendarną pośród mieszkańców Kaladanu. Oglądali jego walki z bykami, ciągle wspominali ostatnią, najwspanialszą, urządzoną na cześć wyjeżdżającego na Ix Leta. Z szacunkiem odnosili się do swego władcy i było dla nich całkiem naturalne, że ktoś chciałby być dopuszczonym przez oblicze Atrydy.
– Wiem, w którym mieście mieszka książę – powiedział farmer. – Mój szwagier ma nawet mapę całego świata i mogę ci na niej pokazać, gdzie to jest. Nie wiem jednak, jak mógłbyś się tam dostać. To bardzo daleko stąd.
Jestem młody i silny. Dam radę.
Starzec pokiwał głową i kazał chłopakowi zająć się polem.
Duncan został tu cztery dni, po pas w wodzie pracując przy ryżu. Udrażniał kanały, sadził twarde nasiona w grząskim mule, uczył się przyśpiewek plantatorów ryżu.
Któregoś popołudnia czujki usadowione na drzewach o niskich gałęziach zaczęły walić na alarm w patelnie, a w chwilę później zmarszczki na wodzie obwieściły, że zbliża się stado panterzych ryb, które zapędziły się na pola w poszukiwaniu żeru. W jednej chwili potrafiły ogryźć ludzkie mięso do kości.
Duncan w ślad za innymi wieśniakami w trwodze rzucił się do najbliższego drzewa i zawisł na jego najniższej gałęzi. Pod sobą widział wielkie potwory o licznych kłach, pokryte dużymi łuskami.
 
Kilka z panterzych ryb zaczęło pływać wokół drzewa, na którym schronił się Duncan, aż wreszcie jedna wydźwignęła się z wody, opierając się na szponach wyrastających z przednich płetw. Drapieżnik wyciągnął się jak mógł najdalej, ze szparek oczu zerknęły na Duncana mokre ślepia, a po kilku chwilach, chociaż chłopak był poza zasięgiem bestii, i tak wspiął się gałąź wyżej, aby oddalić się od tego łapczywego spojrzenia. Ryba zanurzyła się pod powierzchnię, po czym cała gromada odpłynęła, gdzie indziej poszukać łupu.
Następnego dnia Duncan zabrał jadło przygotowane mu na drogę przez rodzinę farmera i podążył w kierunku wybrzeża, gdzie najął się na wybieracza sieci na małym kutrze, który pływał wzdłuż południowego brzegu, a na koniec rejsu zawinąć miał do portu na kontynencie, gdzie znajdował się też Zamek Kaladan.
Przez całe tygodnie wyciągał sieci, patroszył ryby i jadł posiłki w kuchni rybackiej. Kucharz używał wiele przypraw zupełnie nieznanych dotąd Duncanowi: kaladańskich pieprzy i musztard, od których oczy zachodziły mu Izami i ciekło z nosa, z czego kucharz zaśmiewał się w głos, powiadając, że jak długo nie nauczy się jeść takich potraw, nie będzie zasługiwał na miano mężczyzny. Duncan potraktował to jako wyzwanie i ku zdumieniu załogi niedługo potrwało, a zaczął domagać się jeszcze bardziej pikantnego jadła, w czym potrafiło mu sprostać coraz mniej marynarzy. Przestali się z niego wyśmiewać, a zaczęli chwalić.
Zanim skończyli podróż, chłopiec okrętowy z sąsiedniej koi wyliczył Duncanowi, że brak mu sześciu tygodni do dziewięciu lat.
– Czuję się o wiele starszy – odpowiedział mu Idaho.
Nie przypuszczał, że tyle czasu zajmie mu podróż na spotkanie księcia, ale żył teraz bez porównania lepiej niż na Giedi Primie, chociaż harował od rana do nocy. Czuł się znacznie bezpieczniejszy i swobodniejszy niz kiedykolwiek wcześniej. Załoga kutra stała się jego nową rodziną.
Wreszcie pewnego chmurnego dnia kuter zawinął do portu i Duncan zszedł na ląd. Nie pytał o zapłatę ani o pozwolenie – po prostu poszedł swoją drogą. Morska przygoda była po prostu etapem długiej wyprawy, w trakcie której ani na chwilę nie zapominał o głównym celu, jakim było stanięcie przed Starym Księciem. Nikogo nie wykorzystywał, na wszystko, co uzyskiwał, ciężko zapracował.
W jednym z portowych zaułków jakiś marynarz zaczął go molestować, ale kiedy muskularny, szybki jak błyskawica chłopak przyprawił go o kilka siniaków i stłuczeń, napastnik uznał, że wcale nie ma na niego ochoty.
 
Duncan łapał ciężarówki i samochody, zakradał się do pociągów tunelowych i towarowych ornitopterów krótkiego zasięgu. Miesiące mijały, a on niezłomnie podążał na zachód i był coraz bliżej Zamku Kaladan.
Podczas częstych deszczy nie zawsze udawało się znaleźć schronienie pod drzewem, ale kiedy było chłodno, a on czuł głód, natychmiast przypominała mu się okropna noc w Leśnej Stanicy, przeraźliwe zimno i ból w ramieniu, kiedy tępym nożem wydobywał sobie czujnik lokalizacyjny. W porównaniu z tamtymi doświadczeniami, teraz wszystko to były drobnostki.
Czasami rozmawiał z innymi wędrowcami i słuchał ich opowieści o księciu, poznając fragmenty historii Atrydów. Na Giedi Primie nikt nie rozmawiał na takie tematy, a zresztą w ogóle niewiele rozmawiano: swoje opinie ludzie zachowywali dla siebie, a informacji udzielali tylko wtedy, gdy nie można było postąpić inaczej. Na Kaladanie tymczasem ludzie z chęcią opowiadali o sobie i swojej sytuacji. Przez pewien czas, trzymając się trójki podróżników, ze zdumieniem stwierdził, że wręcz kochają oni swego władcę. Har-konnenów natomiast wszyscy się bali. Wszelkie prawdziwe czy wyimaginowane nieposłuszeństwo było brutalnie karane. Tutaj ludzie szanowali swojego księcia; mówili, że w z niewielkim orszakiem przechadzał się po wioskach i targach, bez broni i tarczy, nie lękał się bowiem nieoczekiwanej napaści.
Baron Harkonnen czy Glossu Rabban nigdy by się na coś takiego nie odważyli.
“Może i ja go polubię” – medytował Duncan, zwinięty pod kocem, który pożyczył mu jeden z towarzyszy.
Aż wreszcie po miesiącach wędrówki stanął w wiosce leżącej u stóp przylądka, na którym stał Zamek Kaladan. Wspaniała budowla przywodziła na myśl strażnika wpatrzonego w spokojne morze. W środku znajdował się Paulus Atryda, który przez te miesiące przestał być dla Duncana postacią mityczną.
Wzdrygnął się przed chłodem poranka i głęboko odetchnął. Mgła uniosła się nad morzem i odsłoniła ciemnopomarańczową kulę słońca. Wyszedł z wioski i zaczął się wspinać stromym podejściem do zamku. Szedł tam, dokąd iść musiał.
Po drodze kilkakrotnie przystawał, otrzepywał ubranie z kurzu, wciskał postrzępioną koszulę w spodnie, aby prezentować się możliwie jak najlepiej. Nie czuł jednak specjalnej tremy; niezależnie od wyglądu, książę albo go przyjmie albo każe wyrzucić. Tak czy siak, nic nie groziło jego życiu.
 
W bramie prowadzącej na wielki dziedziniec wartownicy początkowo nie chcieli go wpuścić, gdyż wzięli go za jakiegoś włóczykija.
– Nie jestem żebrakiem – dumnie oznajmi! Duncan. – Przebyłem całą galaktykę, aby zobaczyć księcia i opowiedzieć mu moją historię.
Wartownicy roześmiali się.
– Możemy ci się wystarać najwyżej o jakieś ochłapy z kuchni, ale nic więcej.
To byłoby pięknie z waszej strony, panowie – rzekł Duncan, któremu w brzuchu burczało z głodu – ale nie po to tutaj przybyłem. Prześlijcie, proszę, wiadomość na zamek, że... – tutaj Duncan zamilkł na chwilę, gdyż usiłował przypomnieć sobie frazę, którą posłyszał u któregoś z towarzyszy podróży -...że pan Duncan Idaho prosi księcia Paulusa Atrydę o posłuchanie.
Mężczyźni znowu się zaśmiali, ale chiopak dojrzał w ich oczach także pewien szacunek. Jeden oddalił się na chwilę i powrócił ze śniadaniem dla Duncana: jajecznicą. Chłopak podziękował, w jednej chwili pochłonął jadło, oblizał palce, a potem usiadł i czekał. Godziny płynęły jedna za drugą.
Wartownicy spoglądali na niego i kręcili głowami. Jeden spytał go, czy ma ze sobą jakąś broń czy pieniądze, na co Duncan odpowiedział odmownie. Petenci napływali nieprzerwanym strumieniem, strażnicy gawędzili między sobą. Stąd Duncan dowiedział się o rewolcie na Ix, a także trosce księcia o ród Verniusów, tym bardziej godnej uwagi, że Cesarz wyznaczył nagrodę za głowy earla Dominika i jego żony Shando. Okazało się, że syn księcia, Leto, powrócił właśnie z pogrążonego w wojennej zawierusze Ix wraz z dwojgiem uciekinierów i dlatego w zamku panowało wielkie zamieszanie.
Duncan niezrażony czekał.
Słońce przesunęło się nad głowami i osunęło za horyzont wielkiego morza. Chłopak spędził noc skulony w rogu dziedzińca, a z nadejściem ranka i zmianą wart ponownie opowiedział swoją historię i poprosił o audiencję. Tym razem wspomniał też o tym, że uciekł od Harkonnenów i rodowi Atrydów chciałby ofiarować swoje usługi. Imię Harkonnenów zwróciło uwagę wartowników, którzy raz jeszcze spytali o broń, a potem dokładnie obszukali Duncana.
Było już przedpołudnie, gdy najpierw zbadany przez elektroniczną sondę, która wykryłaby każde śmiercionośne narzędzie, a potem przez wykrywacz trucizn, Duncan został ostatecznie wpuszczony do zamku. W ogromnej kamiennej budowli, w której ściany korytarzy i sal pokrywały bogate kobierce, czuć było ciężar dziejów i starodawną wytworność. Od czasu do czasu zatrzeszczała pod stopą deska parkietu.
W wysokim kamiennym, ostrołukowym przejściu dwaj strażnicy poddali go jeszcze bardziej wyszukanym oględzinom elektronicznym, które nie wykazały niczego podejrzanego. Był tylko chłopcem, który najwyraźniej nie miał niczego do ukrycia, a nowe środki bezpieczeństwa były dla nich jak nowy strój, do którego jeszcze nie przywykli i dlatego traktowali z niezwykłą uwagą. Wreszcie wpuścili Duncana do dużej sali o półokrągłym sklepieniu, opartym na ciężkich, ciemnych kolumnach.
W jego centrum siedział Stary Książę i przyjmował gości. Mężczyzna o niedźwiedziej posturze, z wielką brodą i skrzącymi się oczami, wolał wygodny drewniany fotel od ceremonialnego tronu. Z łatwością mógł na nim wytrwać całymi godzinami, gdy wymagały tego sprawy państwa. Tuż nad jego głową, na szczycie oparcia widniał łeb jastrzębia wyrzeźbiony w twardym elakkijskim drewnie.
Obok księcia siedział jego syn, Leto, młodzieniec o oliwkowej skórze, wyraźnie zmęczony, nie wypoczęty jeszcze po dramatycznych przeżyciach. Duncan napotkał spojrzenie szarych oczu Leta i natychmiast poczuł, że mają wiele wspólnego, ale tez i wiele sobie do opowiedzenia.
– No cóż, Leto, mamy tu bardzo wytrwałego młodzieńca – powiedział Stary Książę, zerkając spod oka na syna.
– Sądząc z jego wyglądu, ma nam do powiedzenia coś innego niż wszyscy ci, których dzisiaj słyszeliśmy. – Leto oceniał, że jest jakieś sześć, siedem lat starszy od chłopca, a przecież miał zarazem wrażenie, iż są rówieśnikami. – Nie widać w nim pazerności.
Paulus nachylił się w fotelu, a twarz mu jakoś dziwnie złagodniała.
– Jak długo czekałeś, chłopcze?
Co to ma za znaczenie, panie książę? – Duncan nie był pewien czy użył tych słów we właściwej kolejności. – Najważniejsze, że jestem tutaj. – Nerwowo skubał się po pieprzyku na podbródku.
Książe spojrzał chmurnie na strażników, którzy wprowadzili chłopca.
– Czy nakarmiliście go?
Och tak, panie, najadłem się do syta, serdeczne dzięki. No i smacznie się jeszcze przespałem na waszym podwórcu.
Na dziedzińcu? – Następne chmurne spojrzenie legło na wartownikach. – Co więc cię sprowadza do mnie, młody człowieku? Jesteś z jakiejś wioski rybackiej?
 
– Nie, panie książę, jestem z Giedi Primy.
Żołnierze ze straży przybocznej zeszty wnieli, z bronią gotową do użycia; książę i syn spojrzeli na siebie z niedowierzaniem.
– To może rzeczywiście dobrze będzie wysłuchać twojej historii – powiedział Paulus.
Podczas opowieści, w której Duncan nie pominął żadnego szczegółu, na twarzach obydwu Atrydów pogłębiał się wyraz wstrętu. Patrząc w twarz Duncana, Paulus widział, że nie ma w tym ani krzty kłamstwa. Leto kiwał głową. Żaden dziewięciolatek nie potrafiłby zmyślić czegoś takiego, a wyuczona historia nigdy nie zabrzmiałaby tak szczerze.
– I dlatego dotarłem tutaj, panie książę – kończył Duncan – aby cię zobaczyć.
W jakim mieście Kaladanu wylądowałeś? – spytał książę. – Opisz je.
Nazwy nie mógł sobie przypomnieć, ale dobrze pamiętał widoki, więc i Paulus natychmiast się zorientował, że chłopak miał wielki szmat drogi do przebycia.
– Chciałem przed tobą stanąć, panie książę, i spytać, czy masz dla mnie jakieś zajęcie. Nienawidzę Harkonnenów i z chęcią poprzysięgnę dozgonną lojalność Atrydom, jeśli tylko pozwolisz mi tutaj zostać.
Wierzę mu, ojcze – powiedział cicho Leto, patrząc chłopcu w głęboko osadzone niebiesko-zielone oczy. – Czy też jest to lekcja, której mi udzielasz?
Paulus wyprostował się, splótł dłonie na udach, a jego ciało zadygotało, ale dopiero po chwili Duncan zorientował się, że mężczyzną targają spazmy śmiechu. Wreszcie zarechotał na całe gardło i z rozmachem klepnął się w uda.
– Chłopcze, jestem zachwycony tym, co zrobiłeś! Dla każdego młodego człowieka z takim charakterem jak twój musi się znaleźć miejsce w moim domu!
Dzięki, panie książę – powiedział Duncan.
Na pewno znajdziemy dla niego jakieś zadanie, ojcze – odezwał się Leto z bladym uśmiechem. Pomimo wyczerpania dobrze czuł, że ten chłopak uosabia coś zupełnie odmiennego od rzeczy, które widział ostatnio.
Stary Książę powstał z wygodnego krzesła i głośno wezwał służbę, nakazując, aby chłopaka wykąpano, porządnie ubrano i nakarmiono.
– Albo nie – powiedział. – Wstawcie tutaj stół biesiadny. Przyszło mi teraz do głowy, że i ja z synem radzi coś przekąsimy z tym oto szlachetnym Duncanem Idaho.
Przeszli do sąsiedniego pomieszczenia, gdzie w pośpiechu wykonywano już polecenie księcia. Jeden ze służących rozczesywał czarne kędziory Duncana, inny elektrostatycznym czyścidłem doprowadzał do porządku jego ubranie. Kiedy po jakimś czasie zasiedli, Paulus u szczytu, Leto po lewej, a Duncan po prawej, Paułus Atryda podparł brodę ręką.
– Mam pewien pomysł, chłopcze. Skoro dowiodłeś już, że potrafisz sobie poradzić z tymi straszliwymi Harkonnenami, czy dałbyś sobie radę także z bykiem salusańskim?
Pewnie, panie – odparł z zapałem Duncan, który sporo się już nasłuchał o występach księcia. – Jeśli chcesz, bym z nimi walczył, zrobię to z ochotą.
Walczył? – Paulus roześmiał się. – No, nie o to dokładnie mi chodzi.
Książę rozsiadł się wygodnie i pogodnie zerknął na Leta.
– Chyba mamy tu dla ciebie właściwe zajęcie na Zamku Kaladan – powiedział ten ostatni. – Będziesz pracował w stajniach pod kierunkiem stajennego Yreska. Będziesz pomagał mu przy ojcowskich bykach; zajmiesz się karmieniem ich, a także i oporządzaniem, jeśli nie będziesz się bał zbliżyć do nich. Ja też to robiłem. Przedstawię cię stajennemu. – Leto spojrzał na ojca. – Pamiętasz, jak byłem w wieku Duncana, kazał mi opiekować się cielakami.
O, temu cielaki nie wystarczą – rzekł Paulus, spoglądając zarazem, jak na stole pojawiają się tace ze wspaniałym jedzeniem, Zauważył, że na twarzy Duncana pojawił się wyraz zachwytu. – A jeśli dobrze sprawisz się w stajniach, na pewno znajdziemy dla ciebie jakąś-bardziej zaszczytną pracę.
Historia rzadko okazywała się dobra dla tych, których należy ukarać. A kar Bene Gesserit nie da się zapomnieć.
z maksym Bene Gesserit
 
Na Giedi Primę ponownie przybyła delegacja Bene Gesserit, w skład której weszła też Gaius Helena Mohiam. Nie upłynął jeszcze rok, a po raz drugi stawała w twierdzy Harkonnenów, niedługi czas po urodzeniu chorowitej córki barona.
 
Tym razem przybyła rankiem, jednakże gęsta powłoka chmur i dymy bijące z kominów nadawały niebu ponury wygląd, bez śladu promieni słonecznych. Prom z Wielebną Matką na pokładzie wylądował w tym samym porcie i także zjawiała się z żądaniem tych samych “usług specjalnych”, ale baron poprzysiągł sobie, że tym razem rzeczy będą się miały inaczej.
Równym, wyćwiczonym krokiem nadeszli z kamiennymi twarzami gwardziści barona i okrążyli prom, a sama ich obecność powinna już upokorzyć czarownice.
Burseg Kryubi, dawniej pilot na Arrakis, a teraz dowódca gwardii przybocznej barona, stał u stóp rampy wyładowczej, dwa kroki przed swymi podwładnymi, podobnie jak oni odziany w paradny niebieski mundur.
W wyjściu promu stanęła Mohiam w tradycyjnym habicie Bene Gesserit, za nią zaś stłoczyły się akolitki, przyboczne oraz inne siostry. Zmarszczyła z niesmakiem brwi na widok bursega i jego ludzi.
– A co to znowu za przyjęcie? Gdzie baron? Kryubi spojrzał jej prosto w oczy.
– Nie próbuj na mnie swego Głosu, gdyż reakcja żołnierzy będzie bardzo... zdecydowana. Otrzymałem rozkaz, aby tylko ciebie przywieść przed oblicze barona. Żadnej ochrony, służby, towarzyszek. Baron oczekuje cię w sali audiencyjnej twierdzy. – Kiwnął brodą w kierunku pozostałych kobiet. – One mają tu poczekać.
To się wprost nie mieści w głowie – obruszyła się Mohiam.
– Domagam się normalnych procedur dyplomatycznych. Cały mój orszak ma zostać przyjęty z należnymi względami.
Kryubiemu nie drgnęła nawet powieka; dobrze wiedział, iż baron ani myślał traktować delegację Bene Gesserit z jakimikolwiek względami.
– Wiem, o co jej chodzi, ale jeśli sądzi, że będzie się ze mną spotykać, jak gdyby chodziło o normalną wizytę, to bardzo się myli!
– powiedział wcześniej baron, cokolwiek to miało znaczyć.
– Nie ma na to zgody – odparł burseg, nie spuszczając oczu z twarzy Mohiam. O wiele bardziej obawiał się kary ze strony barona niż czegokolwiek, co mogłoby go spotkać ze strony tej czarownicy.
– Możecie wracać, jeśli takie przyjęcie wam się nie podoba. Mohiam parsknęła cicho i zerknęła na swój orszak.
– Przy całej swej perwersyjności, baron Vladimir Harkonnen jest jednak nieco pruderyjny – powiedziała drwiąco, bardziej pod adresem żołnierzy niż sióstr – szczególnie w kwestiach seksu.
 
Kryubiego, który nie został wprowadzony w tajemnicę wizyty Bene Gesserit, zainteresowała ta uwaga, uznał jednak, że niebezpiecznie byłoby się dopytywać.
– Powiedz mi jednak, bursegu – po krótkiej chwili zwróciła się do niego Mohiam-skąd właściwie miałbyś wiedzieć, że próbuję na tobie Głosu?
– Żołnierz nigdy nie ujawnia całego swojego arsenału środków.
– Rozumiem – powiedziała głosem łagodnym i zmysłowym. Kryubi nie poczuł się zagrożony, ale nie był pewien, czy jego ‘blef okaże się skuteczny.
Mohiam, o czym żołnierz nie miał pojęcia, była Prawdomówczy-nią, zdolną rozpoznać każde kłamstwo i fałszerstwo. Posłusznie poszła za bursegiem do tunelu, który prowadził do twierdzy. Twarz miała spokojną, poruszała się z widoczną nonszalancją, ale wszystkie jej receptory wyczulone były na najmniejszą anomalię. Przepełniały ją podejrzenia: baron wpadł na jakiś przewrotny pomysł.
Baron Harkonnen przechadzał się niespokojnie po Wielkiej Sali. Rozejrzał się dookoła, a czujne, czarne oczy zamigotały. Pomieszczenie było duże i zimne, zalane ostrym światłem z nieprzesłoniętych jarzyć w kątach i pod sufitem. Kiedy wszedł w swych czarnych, błyszczących butach, ściany odpowiedziały suchym, ostrym echem – znakomite miejsce na zasadzkę.
Część gościnna twierdzy była pusta, ale po drodze do Wielkiej Sali baron rozmieścił w różnych zakamarkach szpiegów: ludzkich i elektronicznych. Wielebnej Matki nie uda długo się zwodzić, ale nawet gdyby się zorientowała, że jest śledzona, mógłby być z tego taki pożytek, że zawaha się na moment i zastanowi nad użyciem swych diabelskich sztuczek, a to da mu chwilę przewagi, której potrzebował.
Ponieważ tym razem to on miał panować nad sytuacją, chciał więc mieć świadków. Dostarczy swoim ludziom takiego widowiska, że jeszcze przez całe lata po fakcie będą o nim rozprawiać w koszarach i podczas przelotu z bazy do bazy. A co najważniejsze, pokaże czarownicom, gdzie ich właściwe miejsce. “Mnie szantażować, mnie!”
Piter de Vries stanął za jego plecami; barona zawsze to zdumiewało, że ktoś może się poruszać równie bezszelestnie.
– Nigdy tego nie rób, ile razy mam ci powtarzać, Piter! – warknął gniewnie.
– Przyniosłem to, o co prosiłeś, baronie. – Na wyprostowane]
 
dłoni wypaczonego mentata widniały dwie małe zatyczki, emitory chaotycznych tonów. – Włóż je głęboko do kanałów usznych. Zniekształcą ten ich osławiony Głos, gdyby zdecydowała się z niego skorzystać. Zwykłą rozmowę będziesz słyszał normalnie, ale wszystkie dodatkowe sygnały zostaną zneutralizowane.
Baron odetchnął głęboko i napiął muskuły. Był doskonale przygotowany.
– A teraz zajmij się już swoją częścią. Ja dobrze wiem, co mam robić dalej.
Baron wszedł do małej alkowy, zdjął ze stolika pojemnik z brandy kirana i upił długi łyk prosto z butelki. Czując pieczenie alkoholu w piersi, otarł usta i wierzch szyjki.
Tego dnia już kilka razy raczył się tym trunkiem, wypił go więcej niż miał w zwyczaju i może nawet więcej niżby należało z uwagi na czekającą go próbę. De Vries bez trudu spostrzegł niepokój barona i uśmiechnął się ironicznie. Aby pokazać, że nic sobie z tego nie robi, Harkonnen łyknął raz jeszcze.
De Vries okrążał go drobnymi kroczkami, podniecony wizją uczestniczenia w zaplanowanej zabawie.
– Być może, baronie, czarownica zjawia się tutaj po raz drugi, gdyż pierwszy spodobał jej się tak bardzo? – Zachichotał. – Chociaż zdziwiłbym się, gdyby po tobie znajdowała w tym jeszcze jakąś przyjemność.
Baron żachnął się naprawdę, a mentat poczuł lęk, że być może posunął się za daleko. Ale tym razem jeszcze mu się upiekło.
– I to już cała analiza, jaką może mi przedstawić mój osobisty mentat? Ruszże wreszcie mózgownicą! Dlaczego Bene Gesserit chcą ode mnie drugiego dziecka? Czyżby chciały mnie zranić jeszcze dotkliwiej, abym je nienawidził mocniej niż dotąd? – Parsknął gniewnie, zastanawiając się nad tą ewentualnością. – To mają zapewnione.
Nie istniały żadne świadectwa, które Bene Gesserit mogłyby wykorzystać do szantażu. Większość melanżowego skarbu Harkon-nenów spoczęła w głębinach gór Lankiveil, tuż pod nosem Abulurda. I nawet gdyby przyrodni brat wpadł na ich trop, nie piśnie o tym ani słowa, ostatecznie bowiem chodziło o majątek rodowy. Szacunek dla cieni przodków powstrzyma Abulurda przed nieprzemyślanymi gestami.
Baron wrócił na środek sali; słodki posmak trunku zamienił się w cierpki. Miał na sobie gładką brązowo-czarną pidżamę, przewiązaną na płaskim brzuchu. Na lewej piersi widniał bladoniebieski gryf Harkonnenów. Baron zakasał lewy rękaw, aby odsłonić biceps. Krótko obcięte rude włosy były lekko zmierzwione, aby wyglądały jeszcze bardziej ponętnie.
Spojrzał na de Vriesa, który właśnie popijał z buteleczki ciemnoczerwony sok safo.
– Jak tam, baronie? Jesteśmy gotowi? Czarownica czeka za drzwiami.
Tak, Piterze. – Baron rozsiadł się w fotelu. Jedwabne spodnie były luźne, tak że Wielebna Mateczka nie dostrzeże żadnej broni, żadnej, której by się mogła spodziewać. – Wpuść ją.
Ledwie Mohiam przestąpiła próg, usłyszała szczęk drzwi, które od zewnątrz zamknęli za nią burseg i gwardziści. Natychmiast spostrzegła, że baron starannie zaaranżował ich dzisiejsze spotkanie.
Byli sami w długim pomieszczeniu, surowym i zimnym, zalanym intensywnym światłem. Cała twierdza eksponowała ulubione przez Harkonnenów twarde płaszczyzny i ostre kanty, a to miejsce z pewnością bardziej nadawało się na rzeczową rozmowę o interesach niż na subtelne dworskie gry.
– Witam ponownie, baronie – rzekła Mohiam z uśmiechem, który miał ukryć jej wzgardę. – Widzę, że przygotował się pan na nasze randez-vous, ale czyżby go pan nawet niecierpliwie wyczekiwał? – Obejrzała koniuszki palców. – Kto wie, może dzisiaj pozwolę panu na odrobinę więcej przyjemności.
Kto wie – ulegle przytaknął baron.
Ta odpowiedź zdecydowanie jej się nie podobała. “Gdzie kryje się podstęp?” Zerknęła na boki, wyczuliła się na prądy powietrza, wsłuchała, czy nie usłyszy pulsu kogoś, kto się zaczaił. Ktoś tu był... ale gdzie?Czy postanowili ją zamordować? Ośmieliliby się? Skupiła uwagę na pulsie, uważając, aby nie przyspieszył.
Baron z pewnością nie zamierzał ulegle współpracować. Nigdy nie przypuszczała, że za drugim razem pójdzie jej równie łatwo jak za pierwszym. Z Rodami Niskimi łatwo było sobie poradzić: zastraszyć, zamącić w głowie, ale z Harkonnenami sprawa była bez porównania poważniejsza.
Zajrzała w ponure oczy barona, ale nawet jej umiejętności Praw-domówczyni nie pozwalały odgadnąć jego myśli, odsłonić planów. W głębi duszy poczuła delikatne, ledwie zauważalne ukłucie lęku. Ciekawe do jakiego punktu śmieliby się posunąć Harkonnenowie? Baron nie mógł odmówić żądaniu zakonu, gdyż Bene Gesserit dysponowały kompromitującymi go materiałami. Chyba... chyba że chciałby zaryzykować wystawienie się na gniew i karę Cesarza. A czy gotów byłby także zaryzykować karę z rąk Bene Gesserit, co było sprawą wcale nie mniejszą?
W innej sytuacji może by nawet znalazła przyjemność w podjęciu rozgrywki z przeciwnikiem tak silnym fizycznie i psychicznie, ale na dodatek sprytnym i śliskim, którego nieiawo byłoby pokonać. Teraz jednak jej pogarda dla niego i chęć upokorzenia pychy nic tu nie miały do rzeczy, baron istotny był bowiem jednie jako rozpłodowiec, dostarczyciel genów potrzebnych zakonowi. Mohiam nie wiedziała, dlaczego ta córka jest taka ważna i jaką rolę ma odegrać, gdyby jednak wróciła na Waliach IX nie wykonawszy postawionego przed nią zadania, czekałyby ją bardzo ostre represje ze strony przełożonych.
Nie mogła tracić czasu na żadne uboczne sprawy. Zebrała wszystkie przez lata kształtowane siły władania Głosem, któremu bez odpowiednich treningów nie potrafiła się przeciwstawić żadna ludzka istota, i zwięźle poleciła:
– Współdziałaj ze mną posłusznie.
Tymczasem na przekór jej oczekiwaniom baron tylko się uśmiechał, a chociaż nie ruszył się, to jednak jego wzrok odchylił się wyraźnie w jedną stronę. Mohiam tak była zaskoczona nieskutecznością Głosu, iż zbyt późno zorientowała się, jaką baron zastawił na nią pułapkę.
Piter de Vries cichcem zdążył się już wymknąć z ukrytej alkowy i chociaż Mohiam odwróciła się w pozie gotowości do walki, mentat potrafił poruszać się równie szybko jak Bene Gesserit.
Baron wielce rad przypatrywał się całej scenie.
De Vries trzymał w dłoni broń prymitywną, lecz skuteczną. Starodawny pejcz nerwowy nadal był groźnym narzędziem obezwładniania. Wystrzelił, zanim zdążyła zareagować, a fale otoczyły ją z trzaskiem, paraliżując obwody kontroli nad umysłem i mięśniami. Mohiam runęła na ziemię w drgawkach i spazmach, a cała skóra pokryła się bolesnym mrowieniem.
“Cóż za przepiękny efekt” – pomyślał zachwycony baron.
Bene Gesserit leżała teraz na ziemi z rozrzuconymi kończynami, jak gdyby została do niej przyciśnięta jakąś gigantyczną stopą. Głowa z łomotem uderzyła o posadzkę, w uszach straszliwie jej huczało. Szeroko rozwarte oczy wpatrywały się w sklepienie. Na nic teraz były wszystkie długotrwałe ćwiczenia prana-bindu: nie mogła wykonać najmniejszego ruchu.
Wreszcie w polu jej widzenia pojawiła się szydercza twarz barona. Wiedziała, że jej ramiona i nogi drgają, ale nic na to nie mogła poradzić. Poczuła wilgoć i zrozumiała, że nie panuje również nad zwieraczami. Z kącika ust wypłynęła ślina i z wolna potoczyła się po policzku aż do podstawy ucha.
– Więc tak, czarownico – rzekł głośno baron. – Pejcz nie powoduje żadnych trwałych skutków. Za jakieś dwadzieścia minut odzyskasz pełną kontrolę nad swym ciałem. Wystarczy nam tego czasu, żeby dobrze się nawzajem poznać. – Z uśmiechem na ustach zaczął ją obchodzić, to pojawiając się nad jej oczami, to znikając. Podniósł głos, aby dobrze go słyszeli ukryci obserwatorzy. – Wiem, jakie dowody sfabrykowałyście, aby mnie szantażować, ale moi prawnicy zetrą was na proch przed każdym sądem w Cesarstwie. Zagroziłyście, że użyjecie ich przeciwko mnie, jeśli nie dam wam następnego dziecka, ale to groźba równie straszna jak bezzębna starucha. – Umilkł na chwilę, a potem uśmiechnął się szeroko, jak gdyby dopiero teraz wpadł na ten pomysł. – Skoro jednak tak chcecie tej dziewuchy, proszę, dostaniecie ją. Znajcie moją wielkoduszność. Zarazem jednak przesyłam przez ciebie ważną nauczkę pod adresem całego zakonu: kiedy ktoś barona Vladimira Harkonnena próbuje wykorzystać do własnych celów, musi ponieść tego konsekwencje.
Mohiam najwyższym wysiłkiem udało się przynajmniej tyle, że mogła poruszyć gałkami ocznymi i spojrzeć wokół siebie. Niemniej jednak pejcz okazywał się wielce skuteczny, gdyż reszta ciała nie była jej posłuszna.
Walcząc ze wstrętem, baron chwycił w dwie ręce dół szaty Mohiam i rozdarł ją. Cóż za obrzydliwy widok, ani śladu męskich mięśni, którymi tak się zachwycał i których tak pożądał.
– Ach” proszę, mieliśmy małe nieszczęście – zachichotał na widok śladów po urynie.
Z tyłu stał nad jej głową Piter de Vries i spoglądał na szeroką, płaską twarz. Widziała ciemnoczerwone usta i na pół szalone spojrzenie mentata. Po swojej stronie baron rozsunął jej nogi i zaczął grzebać w luźnych spodniach.
Nie mogła i nie chciała patrzeć w tamtym kierunku.
Dumny z powodzenia swego planu baron tym razem nie miał żadnych problemów z erekcją. Oszołomiony wypitą brandy spojrzał w dół na nieatrakcyjną kobietę i wyobraził sobie, że to starucha, którą niegdyś kazał zamknąć w jednej z najobrzydliwszych nor dla niewolników. Ta, która jeszcze tak niedawno roiła sobie, że jest potężna i ważna, teraz, bezsilna, była na jego łasce.
 
I baron z najwyższą ochotą zabrał się do gwałtu. Pierwszy raz z kobietą, jaki potrafił sobie przypomnieć, kiedy sprawiało mu to przyjemność, choć był to tylko połeć mięsa.
Mohiam, pełna bezsilnej furii, leżała na zimnej posadzce i niczego nie mogła przeciwstawić przemocy. Czuła każde poruszenie, dotknięcie, pchnięcie, ale nie mogła poruszyć żadnym z mięśni. Oczy miała szeroko otwarte, chociaż odnosiła wrażenie, że gdyby zaangażowała w to wszystkie siły woli, udałoby się jej może mrugnąć powieką.
Zamiast tak bezcelowo marnować energię skupiła się jednak na wewnętrznej biochemii. Pejcz elektryczny nie obezwładnił jej całkowicie. Mięśnie to jedna rzecz, a chemiczne procesy w organizmie – to rzecz druga. A baron Vladimir Harkonnen miał tego boleśnie pożałować.
Już wcześniej tak posterowała owulacją, aby szczyt płodności osiągnąć na określoną godzinę. Nawet jeśli sperma barona dostać się miała do jej ciała na skutek gwałtu, w niczym to nie przeszkodzi poczęciu córki. A to było najważniejsze.
Właściwie Wielebna Matka Gaius Helena Mohiam niczego więcej nie potrzebowała od tego nędznika, niemniej jednak chciała mu się w jakiś sposób odpłacić, zadbać o powoli dokonujący się rewanż, którego baron nie zapomni do końca życia.
Jeśli ktoś zasłużył na karę z ręki Bene Gesserit, powinien zapamiętać ją na zawsze.
Pomimo paraliżu, Mohiam była jednak Wielebną Matką. Jej ciało zawierało w sobie niezwyczajną broń, która także teraz pozostawała w jej zasięgu, nawet jeśli wyglądało na to, że jest bezradna.
Dzięki unikalnej wrażliwości i swoistym funkcjom organicznym, siostry Bene Gesserit potrafiły wytwarzać w sobie antidota na trucizny wprowadzane do ich ciał. Umiały zneutralizować zaczątki najbardziej zjadliwych chorób, a także zniszczyć przejawy patogenezy... lub też zachować je uśpione, gdyby kiedyś w przyszłości pojawiła się okazja wykorzystania choroby. Mohiam nosiła w sobie kilka takich chorób w stanie letargu i mogła jej uaktywnić poprzez odpowiednie posterowanie organizmem.
Baron leżał teraz na niej, warcząc jak zwierzę, z zaciśniętymi szczękami i wargami wykrzywionymi w szyderczym uśmiechu. Twarz pokryły mu krople cuchnącego potu. Spojrzała w górę, ich oczy spotkały się, a on pchnął mocniej i zarechotał.
W tym momencie Mohiam dokonała wyboru między możliwymi schorzeniami i wybrała to, które powoli, ale nieustępliwie pogłębiać będzie neurologiczny chaos, ten zaś w efekcie zrujnuje jego piękne ciało. Baron byt najwyraźniej dumny ze swej sylwetki, sprawiała mu niebywałą przyjemność. Mogła go porazić bardziej zabójczymi chorobami, zdecydowała się jednak na tą, która będzie dla niego najbardziej upokarzająca. Będzie widział jak ciało puchnie i słabnie z każdym dniem. Mięśnie będą nieodwołalnie wiotczeć, metabolizm zwyrodnieje. Za parę lat nie będzie mógł samodzielnie chodzić.
Dla niej był to nieskomplikowany zabieg... ale efekty jego trwać będą długimi latami. Do końca życia. Zobaczyła obolałego barona, tak napęczniałego, że nie będzie mógł ustać bez pomocy, cierpiącego nieustanne katusze.

Przekonany, że pokazał czarownicy dowodnie, kto jest górą, baron skończył, wycofał się z jej ciała, po czym wstał pełen pogardy i niesmaku.
– Piterze, podaj mi czym prędzej ręcznik, żebym się obtarł ze śluzu tej dziwki.
Mentat wybiegł z sali w chichotem na ustach. Drzwi otwarły się i zaczęli się przez nie wciskać żołnierze, aby zobaczyć jak Wielebna Matka stopniowo będzie odzyskiwać panowanie nad swym ciałem. Harkonnen zwrócił się do Mohiam z okrutnym uśmiechem:
– Powiedz swoim drogim siostrzyczkom, żeby już mi się nigdy nie naprzykrzały ze swoimi genetycznymi programami.
Powoli oparła się na łokciu, zebrała rozdarty habit, a potem powstała w sposób zupełnie już skoordynowany. Uniosła dumnie brodę ale nie potrafiła do końca ukryć swego upokorzenia, podobnie jak baron nie zamierzał ukrywać swej radości.
“Jesteś pewien, że zwyciężyłeś – pomyślała. – Zobaczysz, co czas ci przyniesie”.
Wypełniła zadanie, a na dodatek zapewniła sobie nieodwracalną zemstę; na tym koncentrując wszystkie myśli, Mohiam opuszczała twierdzę Harkonnenów. Burseg odprowadził ją kawałek, ale potem zostawił samotną, aby wracała na prom niczym przegnany pies.
Żołnierze, którzy nadal szczelnym kordonem otaczali prom, dali jej przejście na rampę. Wchodząc nią powoli, Gaius Helena Mohiam blado się uśmiechnęła. Niezależnie od tego, w jakich stało się to okolicznościach, w jej łonie znalazła się druga córka barona Harkon-nena. A na tym przede wszystkim zależało Bene Gesserit...
 
Jakże wszystko było proste, gdy nasz Mesjasz nie był niczym więcej niż marzeniem.
Stilgar, naib siczy Tabr
 
Teraz, kiedy Pardot Kynes został zaakceptowany przez sicz, jego życie miało już nigdy nie być takie same.
Zbliżał się dzień jego ślubu z Frietą, całe więc godziny spędzał na przygotowaniach i medytacji, ucząc się wolańskiego rytuału zaślubin, a zwłaszcza ahału, ceremonii, podczas której niewiasta wybiera swego oblubieńca. Bo też nie ulegało żadnej wątpliwości, że to do Friety należała inicjatywa w tym związku. Rozpraszało go wiele innych fascynujących rzeczy, wiedział jednak, że w tak delikatnej kwestii nie może popełnić najmniejszego błędu.
Dla starszyzny siczy było to wielkie wydarzenie, nigdy bowiem wcześniej nie zdarzyło się, by ich kobieta poślubiła kogoś z zewnątrz, jednak do Heinara docierały wiadomości, że czasami działo się tak w innych siczach.
Kiedy Uliet, niedoszły zabójca, poświęcił sam siebie, po całej siczy (a z pewnością i innych tajemnych wspólnotach wolańskich) rozeszła się wieść, że ukazał mu się Bóg Prawdziwy i pokierował jego działaniami. Stary, jednooki Heinar, a także Dżeret, Aliid i Gar-nak, czuli wstyd, że powątpiewali w rzetelność słów planetologa.
Heinar z powagą zaproponował, że ustępuje z funkcji naiba na rzecz człowieka, którego teraz uznawał już za proroka z gwiazd, Kynes jednak ani chciał słyszeć o przewodzeniu siczy. Tyle miał pracy do wykonania i to daleko wykraczającej poza lokalne sprawy jednego plemienia. Do szczęścia potrzebne mu było tylko to, aby pozwolono mu się skoncentrować na wielkim planie transformacji planety, a pierwszym krokiem była systematyczna i skrupulatna analiza danych zbieranych z rozmieszczonych po pustyni instrumentów. Najpierw musiał pojąć wielkie piaszczyste rozłogi i ich subtelności, aby mógł zacząć poważnie się zastanawiać nad ich przemianą.
Wołanie skrzętnie wykonywali wszelkie polecenia Kynesa, jakkolwiek absurdalne mogłyby im się wydawać. Teraz wierzyli już każdemu jego słowu. Kynes tak jednak był zaprzątnięty swymi poczynaniami, że ledwie zauważał ich oddanie. Kiedy planetolog oświadczał, że potrzebne mu są jakieś dane, Wołanie natychmiast wyruszali na pustynię, wyznaczali punkty obserwacyjne w najodleglejszych nawet rejonach, a także otwierali stacje obserwacyjne botaniki, dawno porzucone i zapomniane przez służby cesarskie. Niektórzy z zagorzałych pomocników udawali się nawet na zakazane terytoria na południu, korzystając ze środków transportu, które zachowywali przed nim w sekrecie.
Podczas pierwszych tygodni szaleńczego gromadzenia informacji dwóch Wolan zaginęło, ale Kynes nigdy się o tym nie dowiedział. Z rozkoszą nurzał się w powodzi danych, których było daleko więcej niż mógłby zdobyć przez lata funkcjonowania jako Cesarski Plane-tolog. Znalazł się w prawdziwym raju naukowym.
Na dzień przed ślubem starannie sporządził pierwszy raport od chwili przyłączenia się do siczy, a w nim podsumował efekty wielotygodniowej pracy. Wolański posłaniec dostarczył raport do Arrakin, skąd został on przesłany Cesarzowi. Związanie się z Wolanami groziło konfliktem lojalności, na razie jednak zachowywał przynajmniej pozory. Nigdzie nie zrobił nawet najmniejszej aluzji do związków, jakie zawarł z ludźmi pustyni. Kaitain nigdy nie mógł nabrać podejrzeń, że jego planetolog “zdziczał”.
Nie potrafił już myśleć o tej planecie jako Arrakis. Była to teraz dla niego Diuna i na zawsze miała nią pozostać; takie było jej wolańskie imię. Im więcej o niej się dowiadywał, tym bardziej się przekonywał, że owo miejsce pozornie suche i jałowe kryje w sobie o wiele więcej tajemnic niż przypuszczał Cesarz, wysyłając go tutaj.
Diuna była skarbcem czekającym na otwarcie.
Dzielny, młody Stilgar szybko wyzdrowiał z ran zadanych mu przez Harkonnenów i upierał się przy tym, iż będzie pomagał Kyne-sowi w najbardziej niewdzięcznych i żmudnych zajęciach. Ambitny Wolanin powtarzał, iż tylko w ten sposób może zmniejszyć ciążące na nim brzemię wody. Planetolog nie uważał się bynajmniej za wierzyciela, ale ugiął się ostatecznie od naciskiem siczy, jak wierzba ugina się pod atakiem wiatru. Żaden Wolanin nie mógł zapomnieć czy nie docenić takiej rzeczy, jak uratowanie życia.
Niezamężną siostrę Stilgara, Frietę, zaoferowano mu na żonę. Planetolog nawet hie spostrzegł się, kiedy został otoczony przez jej troskliwość: zajęła się jego ubraniem i podawała jedzenie, zanim zdążył powiedzieć, że jest głodny. Miała sprawne ręce, czujny wzrok i uchroniła go od wielu fawcpas, z których możliwości dopiero dużo później zdawał sobie sprawę. Uznał, że to dość hojna odpłata za uratowanie życia bratu i dłużej się nad tym nie zastanawiał.
Kynes nigdy nawet nie pomyślał o małżeństwie, na to bowiem zbyt wielkim był samotnikiem i nazbyt go zaprzątała praca. Kiedy jednak został uznany za członka wspólnoty, zaczął się orientować, jak łatwo można urazić Wolan. Zorientowawszy się, że w postawie Friety chodzi o coś więcej niż tylko wdzięczność, zrozumiał, że trudno mu będzie odrzucić te awanse. Co więcej, można było przypuszczać, że w kontekście brutalnego postępowania Harkonnenów, jego ślub z Frietą utoruje drogę dla następnych badaczy.
Kiedy więc nastała pora pełni obu księżyców, Pardot Kynes w tłumie Wolan przystąpił do obrzędu zaślubin. Zanim noc dobiegnie końca, on będzie już mężem. Miał rzadką brodę, po raz pierwszy w życiu. Wyglądało na to, że podoba się to Friecie, chociaż raczej niechętnie wyrażała swoje opinie o czymkolwiek.
Po długiej i ostrożnej wędrówce przez góry wyszli na otwartą pustynię prowadzeni przez jednookiego naiba i sajjadinę, religijną przywódczynię siczy, jakby jej Wielebną Matkę. Księżyce zalewały swym perłowym światem piaskowy krajobraz.
Spoglądając na wydmy, Kynes po raz pierwszy uzmysłowił sobie to, że przypominają mu delikatne krągłości kobiecego ciała. “Być może bliższy byłem myśli o małżeństwie niż sądziłem”.
Szli rzędem, najpierw od nawietrznej strony wydmy, potem jej grzbietem. Zwiadowcy rozpierzchli się, zajmując punkty obserwacyjne, aby ostrzec o zwiastunach piaskala bądź patrolach Harkonnenów. Pośród współplemieńców Kynes czuł się całkowicie bezpieczny. Był jednym z nich i wiedział, że każdy oddałby za niego życie.
Spojrzał na uroczą, młodą Frietę, która z rozpuszczonymi długimi włosami stała w księżycowej poświacie i spoglądała na wskroś niebieskimi oczami badawczo, może nawet z miłością. Miała na sobie czarną suknię, która wskazywała, że jest to niewiasta zaręczona.
Wcześniej całymi godzinami Wolanki wplatały we włosy Friety metalowe taliony wody, które wraz z należącymi do męża symbolizowały wspólnotę, którą właśnie tworzyli. Wiele miesięcy temu sicz zawładnęła wszystkim, co znajdowało się w pojeździe Kynesa, włącznie z jego zapasami wody. Kiedy stał się jej członkiem, otrzymał taliony wody jako poświadczenie swego wkładu, a było ich tyle, że uczyniły go względnie bogatym człowiekiem.
Frieta spoglądała na Kynesa, a ten dopiero teraz uświadomił sobie, jaka jest piękna i pociągająca, a zarazem wyrzucał sobie, że nie zauważył tego wcześniej. W tej właśnie chwili niezamężne dziewczęta wolańskie wybiegły między wydmy, a Kynes obserwował ich tradycyjne tańce i śpiewy.
Członkowie siczy rzadko tłumaczyli mu sens swoich rytuałów: skąd pochodziły i jakie było ich znaczenie, dla nich bowiem one po prostu były. Dawno w przeszłości przez wieki zensunnickich wędrówek z planety na planetę wolańskie sposoby życia podyktowała konieczność i trwały one niezmienione. Nikt się nad nimi nie zastanawiał, skąd więc takie zainteresowania u Kynesa? Poza tym jeśli istotnie był prorokiem, za którego uważali, sam powinien wiedzieć.
Łatwo było odszyfrować sens ceremonialnego splatania włosów w warkocze przy użyciu talionów wody, podczas gdy panny nosiły włosy luźno. Grupa niezamężnych dziewcząt boso śmigała po piasku; niektóre były nieledwie dziećmi, inne weszły już w wiek zaślubin. Wirowały i przepływały obok siebie tak dynamicznie, iż rozwiane włosy otaczały ich głowy ruchomą aureolą.
“Symbol kurzaw koriolisa – myślał – burz piaskowych”. Ze swych badań wiedział, że potrafiły się one przemieszczać z szybkością ponad ośmiuset kilometrów na godzinę, a niesiony przez nie piach miał taką siłę, iż mógł ciało człowieka obedrzeć do kości.
Zaniepokojony tą myślą spojrzał w górę. Na szczęście nocne niebo było czyste, usiane gwiazdami; burzę zapowiadała zawsze lotna chmura pyłu, a wolańscy czatownicy byli dostatecznie czujni, aby uprzedzić o nadchodzącej zmianie pogody.
Dziewczęta dalej śpiewały i tańczyły. Kynes stał obok swej przyszłej małżonki i, spoglądając na obydwa księżyce, myślał, jak kształtować muszą one pływy, jak oddziałują na ukształtowanie planety i jej klimat. Ciekawe ile powie mu jej głęboki rdzeń...
W najbliższych miesiącach chciał pobrać liczne próbki z czapy lodowej na biegunie północnym. Oznaczając warstwy i analizując ich skład, będzie mógł precyzyjnie odtworzyć dzieje meteorologiczne Arrakis. Kiedy ustali cykle wzrastania temperatury i topnienia lodu, a także wzorce dawnego parowania, będzie mógł spróbować odpowiedzieć na pytanie, gdzie się podziała woda.
Obecna suchość planety nie miała wytłumaczenia. Czy to możliwe, by woda przeniknęła przez warstwy skalne, które następnie hermetycznie zamknęły ją w trzewiach planety? A może chodziło o jakąś kosmiczną katastrofę? O wybuch wulkanu? Żadna z tych możliwości nie wydawała się prawdopodobna.
Skończył się zawiły taniec, a na przód wystąpili jednooki naib i wiekowa sajjadina. Święta niewiasta wpatrzyła się w parę młodożeńców; na Kynesie wielkie wrażenie niezmiennie robiło spojrzenie tych na wskroś niebieskich za sprawą melanżu oczu, które teraz wydawały się czarne niczym złowieszcze ślepia kruka.
Spoglądając któregoś ranka w lustro, Kynes stwierdził, że po miesiącach wolański ego jadła, którego każda cząstka nasycona była przyprawą, białka jego oczu zaczynają nabierać niebieskawego odcienia. Zmiana ta zdumiała go i zaskoczyła.
A przecież dokonywała się także i pod innymi względami: nigdy jeszcze nie czuł się tak pełen ochoty do życia, nigdy jeszcze umysł nie był tak giętki, a ciało tak sprawne. W jakiejś części mógł za to odpowiadać entuzjazm związany z pracą badawczą, ale znaczny musiał też być wpływ melanżu.
Bo melanż był tu wszędzie: w powietrzu, jedzeniu, ubiorach, kobiercach na ścianach i dywanach pod nogami. Wplatał się w życie siczy tak samo jak woda.
Także i Turok, jego przewodnik w wędrówkach po siczy i okolicach, zauważał przemianę w oczach Kynesa.
– Stajesz się jednym z nas, planetologu. Ten kolor nazywamy “oczami ibada”. Stałeś się częścią Diuny, nasza planeta odmieniła cię na zawsze.
Kynes uśmiechnął się z wahaniem, gdyż radości towarzyszył lęk. Pokiwał głową.
– Odmieniła, to prawda.
A teraz dokonać się miała inna ważna zmiana w jego życiu: małżeństwo.
Stojąc przed nim, tajemnicza sajjadina wypowiedziała ciąg słów w chakobsa, na które Kynes, chociaż ich nie rozumiał, udzielił wyuczonych na pamięć odpowiedzi. Starszyzna siczy bardzo starannie zajęła się jego przygotowaniem. Być może pewnego dnia, gdy poświęci temu odpowiednio wiele starań, pojmie rytuały, język, tradycję, ale na razie skazany był na domysły i zgadywanie.
Przez czas trwania ceremonii nie przestawał też snuć własnych planów: myślał o eksperymentach na piaszczystych i skalnych terenach, nowych stacjach badawczych, eksperymentalnych działkach z roślinnością. Miał ogromne zamierzenia, ale byli też ludzie, którzy pomogą je zrealizować. Potrzeba będzie nieprawdopodobnej pracy, aby przekształcić ten świat, ale teraz, kiedy Wołanie uwierzyli w tę możliwość, stawała się ona realna!
Tego można dokonać!
Uśmiechnął się; zawtórowała mu wpatrzona w niego Frieta, ale z pewnością różne były powody ich uśmiechów. I tak oto Pardot Kynes, niemal nieświadom tego, co dzieje się wokół i nie poświęcający temu żadnej uwagi, na wolański sposób wstąpił w związek małżeński.
 
 
Wielcy tego świata otaczają się wysokimi murami zamków, aby ukryć za nimi swoje wątpliwości i trwogi.
aksjomat Bene Gesserit
 
Mgła od morza niosła ze sobą jod i wspinała się w górę skał, z których sterczały mury Zamku Kaladan. Zazwyczaj uspokajało to i odświeżało Paulusa Atrydę, dzisiaj jednak napełniało dziwnym niepokojem.
Stary Książę stał na balkonie wieży i wdychał świeże powietrze. Kochał swoją planetę, a zwłaszcza wczesne poranki; ta świeża, czysta cisza bardziej go odprężała niż całonocny sen.
Nawet w tak niespokojnych czasach jak obecne.
Czując chłód, otulił się szczelniej szlafrokiem z grubej zielonej wełny kanidarskiej. Żona stanęła na progu sypialni, wsłuchana w każdy jego oddech, jak zawsze po sprzeczce. Kiedy nie zareagował, podsunęła się odrobinę bliżej. Jej oczy były zmęczone i sprawiała wrażenie urażonej, ale nie przekonanej. Potem on ją obejmie, ona się przytuli i od nowa zacznie drążyć problem. Uważała, że jego decyzja naraziła ród Atrydów na wielkie niebezpieczeństwo.
Z dołu nadpłynęły stłumione krzyki, śmiechy i odgłosy walki. Książę z zadowoleniem stwierdził, że już o tak wczesnej porze Leto ćwiczy z wygnanym księciem Ix. Tarcze osobiste mruczały i migotały w pomarańczowym świetle poranka. Młodzieńcy w lewych dłoniach trzymali sztylety obezwładnikowe, w prawych – treningowe miecze.
Starczyło kilka tygodni spędzonych na Kaladanie, by Rhombur zapomniał o kontuzji odniesionej podczas ucieczki z Ix. Treningi i świeże powietrze szybko uzdrowiły ciało, ale z duszą musiało to potrwać dłużej, chociaż teraz wydawał się morzami i górami oddzielony od tego, czego doświadczył.
Okrążali się, zadawali ciosy i je zbijali, próbowali, jak szybko winno się uderzyć, aby nie napotkać na przeciwdziałanie ochronnego pola tarczy. Przy zbyt dynamicznym natarciu ostrza ze szczękiem odbijały się od powietrznej zapory.
– Tak wcześnie, a ileż w nich wigoru – zauważyła Helena i potarła zaczerwienione oczy. Bezpieczne słowa, które me mogły wywołać żadnej riposty; podsunęła się jeszcze o pół kroku. – Rhombur nawet trochę stracił na wadze.
Stary Książę spojrzał na małżonkę. Wiek wyostrzył jej gładkie rysy, posiał we włosach kilka srebrnych kosmyków.
– To najlepszy czas na trening, krew potem żywiej krąży przez cały dzień. Leto przyzwyczaił się do tego jeszcze jako chłopiec.
 
Od morza doleciało buczenie dźwiękowej boi i syrena korakla, jednej z miejscowych łodzi z wodoodpornej wikliny. Daleko widać było świata przeciwmgielne trawlera, który łowił morskie melony.
– Tak, chłopcy ćwiczą – powiedziała Helena. – Ale czy zauważyłeś, że Kailea zawsze im się przygląda? Dlaczego tak wcześnie wstaje?
Coś w głosie żony kazało księciu zastanowić się nad odpowiedzią. Istotnie, dopiero teraz spostrzegł ukochaną córkę Dominika. Przysiadła w cieniu na gładkiej, koralowej ławce i od czasu do czasu brała owoc z tacy. Obok siebie położyła egzemplarz Biblii Prote-stancko-Katolickiej – prezent od Heleny – ale go nie czytała.
Zakłopotany Paulus podrapał się w brodę.
– I zawsze wstaje tak rano? Może jeszcze nie zdążyła przywyknąć do kaladańskiego dnia.
Helena spoglądała, jak Leto zamarkował atak mieczem, a następnie pchnął sztyletem obezwładnikowym, lekko drażniąc prądem Rhombura, który stęknął, a potem zachichotał, odskakując. Leto podniósł miecz, sygnalizując zdobycie punktu, potem zerknął na Kaileę i przytknął klingę do czoła, jak gdyby to jej ofiarowywał trafienie.
– Czyś nigdy nie spostrzegł, Paulusie, jak twój syn spogląda na tę dziewczynę? – zapytała Helena z wyraźną pretensją w głosie.
Nie, nie zauważyłem niczego specjalnego – powiedział Stary Książę i uważniej przyjrzał się Kailei, zdając sobie sprawę z tego, że właściwie przez cały czas myśli o córce Verniusów jako dziecku. Kiedy ją widział poprzednim razem, była niemowlęciem, on zaś przegapił jakoś fakt jej dojrzewania. Podobnie jak w przypadku Leta. Chwilę zastanawiał się nad tym, a potem mruknął: – W tym wieku hormony najmocniej buzują w ciele. Muszę porozmawiać o tym z Thufirem. On już wyszuka mu odpowiednią dziewkę.
– Ma tak jak ty zadawać się z kochankami? Helena odwróciła wzrok, najwyraźniej dotknięta.
– Nie ma w tym nic złego – Paulus błagał w głębi duszy, żeby jego połowica nie drążyła dalej tej kwestii – jeśli tylko nie traktuje się takich sytuacji serio.
Podobnie jak każdy inny wielki pan w Cesarstwie, także Paulus miał swoje romanse. O jego małżeństwie z Heleną, jedną z córek Richesów, zadecydowały względy ściśle polityczne, a postanowiono o nim po długich dywagacjach i przetargach. Starał się jak mógł, nawet na pewien czas ją pokochał, co zaskoczyło nawet jego samego. Potem jednak Helenę coraz bardziej odciągały od rzeczywistości religia i sny o minionej świetności rodu.
 
Dyskretnie, bez ostentacji Paulus powrócił do swych nałożnic; traktował je dobrze, one odpłacały mu czułością, i tylko uważał, aby nie narodził się żaden bękart. Nie rozmawiali o tym z Heleną, ona jednak wiedziała. Jak zawsze.
I musiała z tym żyć.
– A skąd mieć pewność, że to nie na serio? – Helena przechyliła się przez balustradę, aby lepiej widzieć Kaileę. – Moim zdaniem Leto coś do niej czuje, może nawet już się zakochał. Mówiłam ci, żeby go nie wysyłać na Ix.
To nie miłość – lekceważąco oświadczył Paulus, udając, że całą uwagę koncentruje na toczącym się na dole pojedynku. Chłopcy więcej wykazywali siły i pasji niż przemyślności. Trzeba nad tym z nimi popracować. Najbardziej niezręczny z żołdaków Harkonnenów rozprawiłby się z nimi w jednej chwili.
A skąd ta pewność? – spytała Helena. – Tutaj w grę wchodzą wielkie stawki. Leto jest dziedzicem w rodzie Atrydów, synem księcia. Musi być ostrożny i z rozwagą rozstrzygnąć sprawę małżeństwa. Konieczna jest tutaj konsultacja z nami, wytrawna rozgrywka, tak aby udało mu się zyskać jak najwięcej...
– Wiem, wiem – mruknął Paulus.
– Tak, wiesz aż za dobrze. – Głos żony był zimny i suchy. – Może jedna z tych twoich dziewek to nie jest taki zły pomysł. Przynajmniej odciągnie jego uwagę od Kailei.
W dole dziewczyna kosztowała owoc, patrzyła na Leta ze wstydliwym podziwem, głośnym śmiechem powitała jeden z jego szczególnie ryzykanckich manewrów. Rhombur sparował, ich tarcze zderzyły się z trzaskiem i iskrzeniem. Kiedy Leto odwrócił się, aby odpowiedzieć uśmiechem, Kailea udała, że bez reszty interesuje ją patera.
Helena rozpoznała grę zalotów równie niechybnie, jak Paulus oceniał wartość sztychu.
– Widzisz, jak oni na siebie spoglądają? Stary Książę ze smutkiem pokiwał głową.
– Był taki czas, kiedy dziedziczka Verniusów byłaby dla Paula znakomitą partią.
Z wielkim rozgoryczeniem dowiedział się o nagrodzie za głowę Dominika Verniusa wyznaczoną przez Cesarza. Decyzją Elrooda, najwyraźniej już tracącego władzę rozsądnej oceny, został uznany nie tylko za banitę, ale i za zdrajcę. Na Kaladan nie dotarła żadna wiadomość ani od Dominika ani od lady Shando, Paulus gorąco jednak im życzył, aby przechytrzyli łowców nagród.
Ród Atrydów narażał się na znaczne niebezpieczeństwo, przyjmując dwoje uciekinierów na Kaladanie, ostatecznie jednak Lands-raad za sprawą tych, którzy żywili sympatię dla Verniusów, zapewnił dwójce młodych status uchodźców, pod tym jednak warunkiem, że nie aspirowali do dawnych prerogatyw rodu.
– Nigdy bym się nie zgodziła na ślub naszego syna z... nią – powiedziała Helena. – Podczas gdy ty zajmowałeś się walkami byków i paradami, ja słuchałam, co w trawie piszczy. Przez całe łata malał szacunek dla rodu Verniusów. Mówiłam ci o tym, ale nie chciałeś słuchać.
Ach, Heleno – rzekł łagodnie Paulus – to krew Richesów w twoich żyłach nie pozwala ci na rzetelną ocenę Verniusów. Zawsze rywalizowali z wami i skutecznie pokonali w wojnie handlowej.
Niezależnie od konfliktów między nimi, książę zawsze starał się traktować małżonkę z szacunkiem należnym damie z Wysokiego Rodu.
– A teraz Ix dosięgną! gniew boży – powiedziała z pasją. – Temu nie możesz zaprzeczyć. Dlatego powinieneś pozbyć się stąd Rhombura i Kailei. Odeślij ich czy nawet zabij, co byłoby dla nich prawdziwą przysługą.
Paulus zapłonął gniewem, chociaż z góry wiedział, że w rozmowie prędzej czy później pojawi się ta właśnie kwestia.
– Heleno, licz się ze słowami! – Spojrzał na nią nieufnie. – To nawet jak na ciebie niewiarygodna sugestia!
A to dlaczego? Ich ród sam sprowadził na siebie zgubę, łamiąc zakazy nałożone po Wielkiej Rewolcie. Prowokowali Boga swymi pomysłami. Każdy mógł to dostrzec, a ja zwracałam ci na to uwagę, zanim jeszcze wysłałeś Leta na Ix. – Chwyciła rąbek sukni i zaczęła go miąć z pasją, szukając dalszych argumentów. – Czyż ludzkość nie otrzymała wystarczającej nauczki? Pomyśl tylko o zgrozie zniewolenia, niemal unicestwienia. Już nigdy nie wolno nam zejść z właściwej drogi, tymczasem Manie próbowali znowu tworzyć myślące maszyny. “Nie będziesz czynił machin...”
Nie musisz mi tego cytować – przerwał jej Paulus. Kiedy Helena popadała w stan religijnego uniesienia, żadne argumenty już do niej nie trafiały.
Ale sam nie chcesz czytać, chociaż cię do tego namawiam – obruszyła się Helena. – Mogę ci pokazać fragmenty w Księdze...
Heleno, Dominik Vernius był moim przyjacielem, a ród Atrydów nigdy się nie wypiera swych przyjaźni. Dlatego właśnie Rhombur i Kailea są moimi gośćmi w Zamku Kaladan i nie chcę już żadnych więcej dyskusji na ten temat.
 
Helena odwróciła się i zniknęła w sypialni, Paulus wiedział jednak, że przy jakiejś najbliższej okazji znowu powróci do tego tematu. Westchnął i przechylił się przez balustradę. Trening zamienił się w radosną, chłopięcą bójkę, pełną harmidru i śmiechów.
Niezależnie od przekonania o absolutnej słuszności jej tez religijnych, Helena zwróciła jednak uwagę na coś istotnego. Pradawni nieprzyjaciele, Harkonnenowie, spróbują wykorzystać ten słaby punkt w obecnej sytuacji Atrydów; ich prawnicy z całą pewnością analizują już tę kwestię od wszystkich stron. Jeśli Verniusowie istotnie pogwałcili zakazy Butleryjskiego Dżihadu, Atrydów można by uczynić współwinnymi.
Niemniej jednak kości zostały rzucone i Paulus podejmie wyzwanie, zarazem jednak musi mieć absolutną pewność, że nic nie przytrafi się jego synowi.
Na dziedzińcu chłopcy beztrosko uganiali się, ale Paulus wiedział, że Rhombur wręcz marzy o tym, aby wziąć pomstę na niezliczonych wrogach, którzy zmusili jego rodzinę, aby szła na obczyznę. Jakkolwiek potoczą się ich dalsze losy, obaj młodzi ludzie musieli się nauczyć nie tylko władania bronią, ale także przewodzenia innym i reguł rządzenia.
Paulus uśmiechnął się surowo, gdyż wiedział już, co robić. Rhombur i Kailea zostali powierzeni jego pieczy, on zaś przysiągł ich ojcu, Dominikowi Verniusowi, że zadba o ich bezpieczeństwo. Musi też zapewnić im najlepsze z dostępnych możliwości.
Dlatego Leto i Rhombur udadzą się po nauki do Mistrza Assas-sinów, Thufira Hawata.
Mentat-wojownik stał nieruchomy niczym z brązu i wpatrywał się w swych-nowych podopiecznych. Znajdowali się na szczycie klifowej skały na północ od Zamku Kaladan. Wiatr z mocą uderzał o wilgotną skałę i porywał w górę źdźbła wątłej trawy. Nad głowami krążyły szare mewy i, pokrzykując do siebie, wypatrywały w skałach jakiegoś pożywienia. Karłowate cyprysy, niczym garbusy, kuliły się przed atakami morskiej bryzy.
Leto nie miał pojęcia, jak stary jest Thufir Hawat. Żylasty mentat ćwiczył jeszcze młodego księcia Paulusa, a teraz jego skóra, podczas licznych kampanii Atrydów wystawiona na pogodę różnych światów, od dusznego upału po kłujące zimno, od przenikliwych wiatrów po twardy rygor otwartych przestrzeni, nie pozwalała na odgadnięcie jego wieku.
Thufir Hawat skrzyżował ręce na skórzanym napierśniku i przypatrywał się obu młodzieńcom, nic nie mówiąc. Jego oczy podobne były do sztyletów, a milczenie stawało się coraz bardziej dotkliwe. “Kiedy zaczniemy naukę?” – pytały bezsłownie niecierpliwe spojrzenia, jakie wymieniali między sobą Leto i Rhombur.
– Patrzcie na mnie! – odezwał się wreszcie Hawat. – W tym czasie, kiedy na siebie tak chytrze zerkacie mógłbym podskoczyć i wypatroszyć was obu.
Z groźną miną zbliżył się krok do nich.
Obaj chłopcy mieli na sobie ubrania wygodne, ale wykwintne. Lekkie płaszcze powiewały na wietrze. Leto miał na sobie szmaragdowy mehrjedwab z czarnym brzegiem, Rhombur dumnie oblókł się w purpurę i miedź rodu Verniusów. Książe Ix nie czuł się najpewniej pod gołym niebem.
– Takie wszystko... otwarte – szepnął niepewnie.
Kiedy wydawało się już, że cisza trwa w nieskończoność, Hawat uniósł brodę i rzekł:
– Przede wszystkim zdejmijcie z siebie te durne kapy.
Leto natychmiast sięgnął do zapinki od szyją, ale Rhombur się zawahał. Szybciej niż uderza serce, Hawat wyrwał z pochwy sztylet i przeciął jedwabną kokardę o ułamki milimetra od szyi księcia Verniusa. Wiatr targnął purpurowo-miedzianym płaszczem i niczym zeschły liść porwał go ze skały; jedwabna płachta chwilę unosiła się niczym latawiec, a potem spłynęła na wodę.
– Ej! – krzyknął Rhombur. – Jak możesz... Hawat chwycił się pod boki.
– Znaleźliście się tutaj, aby nauczyć się walki, dlaczego więc stroicie się jak na bal Landsraadu czy na cesarski bankiet? – Mentat prychnął i splunął na wiatr. – Walka to trudna i brudna rzecz, a płaszcze przydać się mogą tylko wtedy, kiedy pomagają ukryć broń. W przeciwnym wypadku ich noszenie to tak jak dźwiganie na placach własnego kamienia nagrobnego.
Leto nadal trzymał w dłoni swój płaszcz. Hawat pochwycił jego skraj i zakręcił nim, natychmiast unieruchamiając prawicę chłopaka – dłoń do broni – a potem pociągnął ku sobie, zarazem wystawiając nogę. Podcięty Leto jak długi runął na skałę poprzetykaną trawą; w oczach mu tylko zamigotało, z trudem łapał oddech. Rhombur zachichotał na widok tego, co przydarzyło się przyjacielowi, ale już w następnej chwili spoważniał.
Hawat z rozmachem cisnął w powietrze płaszcz, który podzielił los poprzednika.
– Wszystko może się okazać bronią – powiedział. – Macie miecze, u pasów widzę sztylety, macie też tarcze a wszystko to broń najzupełniej oczywista. Musicie mieć też jednak ukryte inne zaba-weczki: igły, pola obezwładnikowe, zatrute ostrza. Nieprzyjaciel zwraca uwagę na broń jawną, a wtedy... – Hawat przeciął powietrze treningowym mieczem -...możecie jej użyć jako wabika, odwracającego uwagę od innych śmiercionośnych narzędzi. Leto powstał i otrzepał się.
– Ale to przecież niegodne, imać się ukrytej broni. Czy nie jest to sprzeczne...
Hawat wymierzył palec w twarz Leto niczym ostrze.
– Nic mi tutaj nie wspominaj o eleganckich regułach assassinów. – Ciemna twarz mentata poczerwieniała jeszcze, jak gdyby z trudem wstrzymywał gniew. – Czy chodzi ci o popisy przed damami czy o wyeliminowanie przeciwnika? To nie jest żadna gra ani zabawa. – Thufir wpatrzył się teraz w Rhombura wzrokiem tak surowym, że młody Vernius cofnął się o krok. – Wieść niesie, książę, że jest cena wyznaczona na twoją głowę, gdybyś kiedyś ośmielił się wystawić ją poza Kaladan. Jesteś wygnanym dziedzicem rodu Verniusów i los twój nie jest losem prostego człowieka. Nigdy nie możesz być pewien, skąd uderzy cios i dlatego musisz być nieustannie w pogotowiu. Intrygi dworskie i polityczne mają swoje reguły, tyle że nie są one znane wszystkim graczom. – Rhombur z trudem przełknął ślinę, Hawat zaś zwrócił się do Leta: – Także i twoje życie narażone jest na niebezpieczeństwo, gdyż jesteś dziedzicem Atrydów. Wszystkie Wysokie Rody muszą pamiętać o stałej groźbie zamachu.
Leto wyprostował się i spojrzał mentatowi prosto w oczy.
– Rozumiem, Thufirze i chcę się uczyć. – Zerknął na towarzysza i poprawił się: – Chcemy się uczyć.
Pokryte czerwonymi plamami wargi Hawata rozszerzyły się w uśmiechu.
– To dopiero początek – powiedział. – W innych familiach Landsraadu mogą uczyć różnych głupstw, wy jednak musicie nie tylko posługiwać się mieczem oraz tarczą i znać subtelne sztuki zabijania, ale także wiedzieć, jak poruszać się w sferze polityki i rządzenia. Bronić się należy nie tylko orężem, ale także czerpiąc ze źródeł kultury i retoryki. – Wojownik wyprostował się dumnie i oznajmił: – Ode mnie nauczycie się tego wszystkiego.
Włączył tarczę, a za jej rozedrganą osłoną chwycił miecz w jedną rękę, a sztylet w drugą. Leto odruchowo także uaktywnił swoją tarczę, a przed nim zawibrowało pole Holtzmana. Rhombur próbował postąpić tak samo, ale mentat w tej samej chwili zaatakował, zatrzymując ostrze o ułamek milimetra od ciała chłopaka.
Hawat dwukrotnie przerzucił w powietrzu miecz i sztylet z dłoni do dłoni, pokazując, że każdego z nich mógłby użyć jak śmiertelnego oręża.
– Uwaga i czujność. Od tego może w jakimś momencie zależeć wasze życie.
Każda droga, która zawęża zespół możliwości, może się okazać śmiertelną pułapką. Ludzie nie są pogrążeni w gęstej mazi; stawiają kroki w otwartym horyzoncie pełnym niepowtarzalnych możliwości.
z Podręcznika Gildii Kosmicznej
 
Krzyżownik był surową planetą o niezbyt urozmaiconej rzeźbie terenu i ściśle kontrolowanej pogodzie, co pozwalało uniknąć kłopotliwych niedogodności. Jeśli Gildia uznała go za miejsce wygodne do swych celów, to raczej z uwagi na strategiczne położenie niż zalety krajobrazowo-klimatyczne.
To tutaj kandydaci uczyli się tego, jak być Nawigatorem.
Miliony hektarów pokrywały lasy skarłowaciałych dębów i jesionów, miejscowa ludność uprawiała odmiany roślin jeszcze z Ziemi – ziemniaków, papryki, oberżyn, pomidorów i różnorakich ziół – wszystkie jednak przeszły alkaloidami i można je było jeść dopiero po starannej obróbce.
D’murra Pilru, oszołomionego nowymi horyzontami, które otworzył przed nim kondensat melanżu, przewieziono tutaj po egzaminie rozszerzenia świadomości, nie pozwalając na to, by pożegnał się z bratem bliźniakiem czy rodzicami. Z początku był z tego bardzo niezadowolony, ale potem treningi okazały się tak fascynujące, że zapomniał o wszystkim innym. Okazywało się, że może się skupić jeszcze lepiej... i o wielu więcej rzeczach zapomnieć.
Zabudowania na Krzyżowniku – pękate kształty z okrągłymi i kanciastymi wybrzuszeniami – miały charakterystyczną dla Gildii postać, nader podobną do ambasady na Ix. Użyteczność była głównym kryterium, a wielkość miała wzbudzać należną bojaźń. Na każdym budynku znajdował się owalny kartusz ze znakiem nieskończoności. Urządzenia mechaniczne zostały wyprodukowane zarówno przez Richesan jak i Ixian: zainstalowane stulecia wcześniej, nadal funkcjonowały.
Gildia Kosmiczna preferowała otoczenie, które w niczym nie zakłócałoby jej ważnych poczynań. Dla Nawigatora każde zakłócenia było potencjalnym zagrożeniem. Każdy praktykant uczył się tego bardzo wcześnie, nie inaczej było też z D’murrem – daleko od domu, całkowicie pochłonięty nauką, zupełnie nie troszczył się o ojczystą planetę i tarapaty, w jakie popadła.
Znajdował się teraz na polu czarnotrawy w pojemniku z gazem melanżowym: na pół w nim pływał, na pół pełzał, a ciało nieustannie się przekształcało, bombardowane ogromnymi porcjami przyprawy. Wykształcały się błony łączące palce u rąk i nóg, tułów wydłużył się i stał bardziej giętki, upodabniając się do rybiego. Nikt mu nie powiedział, jak daleko sięgną te zmiany, on sam nie pytał ani nie czuł takiej potrzeby. Jeśli zważyć na to, jak wielkie obszary wszechświata odsłoniły się przed nim – cena nie była wygórowana.
Oczy się zmniejszyły i utraciły rzęsy, pojawiła się zaćma. Nie były mu konieczne do widzenia, miał bowiem inne... te, które umożliwiały wizję wewnętrzną. Rozpościerała się przed nim panorama wszechświata. Miał poczucie, że wszystko zostawia za sobą... i wcale go to nie trwożyło.
W zamglonym powietrzu D’murr widział ustawione na polu czarnotrawy pojemniki aspirantów i ich trenerów. Jeden pojemnik – jedna osoba. Dobywały się z nich pomarańczowe opary zużytego gazu i wirowały wokół podobnych ludziom asystentów, którzy stali nieopodal gotowi przesunąć pojemniki na każde wezwanie.
Główny Instruktor, Nawigator-Sternik imieniem Grodin, unosił się w umieszczonym na wysokim podium pojemniku o czarnej obudowie; podopieczni bardziej kontaktowali się z nim na drodze umysłowej niż za pomocą wzroku. Grodin z zakrzywionej przestrzeni powrócił właśnie w towarzystwie ucznia, którego pojemnik stał teraz tuż obok, połączony giętkim przewodem, tak ze gazy z obu urządzeń mieszały się ze sobą.
D’murr miał jak dotąd okazję wykonać trzy loty na niewielkie odległości i uznawany był za jednego z najbardziej utalentowanych adeptów. Kiedy nauczy się już samodzielnie pokonywać zakrzywioną przestrzeń, zostanie licencjonowanym pilotem, najniższym w hierarchii Nawigatorów... a przecież o tyle wyżej stojącym od zwykłych ludzkich istot.
Ćwiczenia ze Sternikiem Grodinem cieszyły się sławą absolutnie niezwykłych wypadów w zawiłe wielowymiarowe sploty. Głos Instruktora korzystającego z języka wyższego rzędu płynął z głośników w pojemniku D’murra i opisywał sytuację, gdy Grodin starodawnym liniowcem przewoził istoty podobne do dinozaurów. Nie znał ich nazwy, a zapamiętał po tym, iż potrafiły wyciągnąć szyję na niebywałą długość. Liniowiec był w trakcie lotu, kiedy jedno z tych stworzeń przegryzło sobie drogę do kabiny Nawigatora i znienacka przed pojemnikiem Grodina pojawiły się wielkie, zdumione ślepia...
“Jakaż tu wspaniała atmosfera” – pomyślał D’murr, nie starając się tego ubrać w słowa, gdyż całym sobą chłonął tę opowieść. Rozdętymi nozdrzami wdychał ostre, stężone opary melanżu. Ludzie o tępych zmysłach przyrównywali ten aromat do cynamonu... tymczasem zapach ten był nieskończenie bogatszy.
D’murr nie musiał się już troszczyć o błahe sprawy istot ludzkich, tak straszliwie prozaiczne, ograniczone, krótkowzroczne. Wszystkie te polityczne machinacje, zbiorowiska kłębiące się niczym wzburzone mrówki, żywoty tak przelotne jak błyski iskierek nad ogniskiem. Jego dawne życie było już teraz tylko zamglonym, coraz bardziej się zamazującym wspomnieniem, w którym znikały nazwy i imiona. Nachodziły go obrazy, aleje ignorował. Niepodobna już wrócić do tego, kim był ongiś.
Sternik Grodin nie dokończył swej historii, natomiast wykorzystał ją jako pretekst do przedstawienia technicznych aspektów wspólnej wyprawy z uczniem, sposobu, na jaki wykorzystywali wyższą matematykę i przekształcenia wymiarów, aby wejrzeć w przyszłość, co nieco odpowiadało owemu długoszyjnemu potworowi, który z zewnątrz spoglądał na pojemnik Grodina.
– Nawigator nie może się ograniczyć jedynie do obserwacji – pouczał z głośników chrapliwy głos Instruktora. – To, co spostrzega, musi wykorzystać do bezpiecznego przeprowadzenia statku. Niezastosowanie się do określonych podstawowych reguł może doprowadzić do katastrofy liniowca i utraty pasażerów oraz ładunku.
Zanim którykolwiek z adeptów otrzyma licencję pilota, najpierw muszą się nauczyć, jak sobie radzić w takich sytuacjach kryzysowych, jak tylko częściowo zakrzywiona przestrzeń, fałszywa wizja przyszłościowa, atak nietolerancji przyprawy, źle funkcjonujący generator Holtzmana czy rozmyślny sabotaż.
D’murr starał się dowiedzieć czegoś o niefortunnych poprzednikach. Na przekór rozpowszechnionej opinii, to generatory Holtzmana zakrzywiały przestrzeń, a nie Nawigatorzy, którzy swą umiejętność ograniczonego wejrzenia w przyszłość wykorzystywali do tego, aby kierowanemu statkowi wyznaczyć bezpieczną trasę. Zasadniczo mógł on przebyć próżnię bez pomocy Nawigatora, ale takie ryzykanckie próby nieuchronnie prowadziły do katastrof. To prawda, że obecność Nawigatora nie gwarantowała całkowitego bezpieczeństwa, ale ogromnie zwiększała jego szansę. Problemy zawsze mnożyły się wtedy, kiedy dochodziło do nieprzewidzianych zdarzeń.
D’murr wprowadzany był w tajniki wiedzy dostępnej dla Gildii... co jednak nie oznaczało, że mógł poznać absolutnie wszystkie możliwości. Wszechświat i wszyscy jego mieszkańcy znajdowali się w procesie nieustannych przemian. Zdawały sobie z tego sprawę wszystkie stare szkoły, włącznie z Bene Gesserit i mentatami. Ci, którym udało się przerwać, uczyli się przystosowywać do zmian, oczekiwać tego, co nieoczekiwane.
Na krańcach świadomości, jego pojemnik melanżowy zaczął poruszać się w polu odciązacza, ustawiając się w jednym szeregu za pojemnikami innych kursantów. Pomocnik instruktora recytował odpowiednie fragmenty z Podręcznika Gildii Kosmicznej, D’murr słyszał pomruk mechanizmu, który zapewniał cyrkulację gazu. Każdy szczegół wydawał się tak wyrazisty, klarowny, ważny... Nigdy jeszcze nie czuł w sobie takiego wigoru!
Zaciągał się głęboko pomarańczowym oparem i czuł, jak wszystkie jego troski rozpływają się; wszystkie myśli się porządkowały i karnie płynęły neurościeżkami poszerzonego na modłę Gildii mózgu.
“D’murr... D’murr... Mój bracie...”
W gazie zawirowało imię, niczym szept rozchodzący się po wszechświecie, imię którego nie używał już teraz, gdy otrzymał numer nawigatorski. Imiona oznaczały jednostki, ajednostkowosc to ograniczenie, gdyż wiąże z określoną rodziną, jej przekonaniami, związkami krwi, indywidualnymi dziejami, a to wszystko wszak nie liczyło się w pracy Nawigatorów, ci bowiem stapiali się ze wszechświatem i śledzili drogi w załomach losów, dzięki tej wizji przyszłościowej zaś mogli przemieszczać w przestrzeni bryły materii niczym figury na kosmicznej szachownicy.
“D’murrze, czy mnie słyszysz? D’murrze?”
Głos wypływał z głośnika w jego pojemniku, ale zarazem dobiegał gdzieś z wielkiej oddali. W jego tonie, wibracji było coś znajomego. Czy jednak potrafi sobie przypomnieć, co to takiego? “D’murr”. Imię to niemal już całkowicie wymazał z pamięci.
Umysł D’murra dokonał pewnych połączeń, które wydawały się zarazem całkowicie nieistotne, a z wyschniętych ust spłynął szept:
 
– Tak, słyszę cię.
Pchnięty przez asystenta pojemnik D’murra sunął betonową dróżką w kierunku wielkiego, bulwiastego budynku, w którym mieszkali Nawigatorzy. Nikt inny, jak się wydawało, nie słyszał tego głosu.
– Tu Ctair, twój brat. Dobrze mnie słyszysz? Nareszcie to cholerstwo zaczęło działać. Jak się miewasz?
Ctair?
Aspirant na Nawigatora poczuł, jak umysł zagłębia się w sobie, usiłując coś wycisnąć z niemrawych resztek stanu przedgildialnego. Na chwilę usiłował stać się raz jeszcze człowiekiem. Ale czy to na pewno takie ważne?
Odczucie było nieprzyjemne i ograniczające, jak nałożenie na oczy klapek, ale znalazł informację: Ctair Pilru, jego brat-bliźniak. Człowiek. W urwanych rozbłyskach zobaczył ojca w stroju ambasadora, matkę w banku Gildii, brata trudnego do odróżnienia od niego: takie same ciemne włosy, ciemne oczy, razem bawią się i uczą. Obrazy dalekie, wyblakłe... ale ciągle jeszcze jakoś w nim trwające.
– Tak – mruknął D’murr. – Przypominam sobie. Znam cię.
Tymczasem w kryjówce na Ix, Ctair ślęczał nad mozolnie poskładanym urządzeniem transmisyjnym, a chociaż ryzykował, że zostanie wykryty, warto było. Czuł, jak łzy toczą mu się po policzku, z trudem przełknął ślinę. Tleilaxanie i suboidzi nieprzerwanie prowadzili akcje oczyszczania miasta ze wszystkich nieznanych im elementów technicznych.
– Wypuścili mnie z tej kabiny testującej – mówił Ctair na wpół szeptem – i nie pozwolili zobaczyć się z tobą ani pożegnać. Ale teraz dopiero rozumiem, jakim byłeś szczęściarzem, kiedy patrzę na to wszystko, co się tutaj dzieje. Serce by ci pękło na ten widok. – Zaczerpnął powietrza. – Niedługo po tym, jak zabrała cię Gildia, miasto zostało zrujnowane. Poległy setki tysięcy osób. Władzę sprawują teraz Bene Tleilax.
D’murr z wysiłkiem przestawił się na tak niewygodny, skąpy tryb porozumiewania.
– Bracie, przeprowadziłem liniowiec przez zakrzywioną przestrzeń. Umysłem ogarniam galaktyki, widzę matematykę. – Kanciaste słowa z trudem dawały się dopasować jedno do drugiego. – Teraz już wiem, dlaczego... Dlaczego... Och, to połączenie sprawia mi taki ból. Ctair, jak...
Sprawia ci ból? – Ctair odsunął się zafrasowany od przekaźnika i wstrzymał oddech w strachu, że może go podsłuchać któryś ze szpiegów Tleilaxan. – Przepraszam, D’murrze, może powinienem...
Nieważne. Ból pulsujący, jak... jak przy migrenie, ale inny. Przepływa przez moją głowę i... wypływa. – Wydawało się, że D’ murr mówi z roztargnieniem, jakby gdzieś daleko zajęty był czymś zupełnie innym. – Co to za rodzaj połączenia? Co to za urządzenie?
D’murrze, czy mnie słyszałeś? Ix jest zniszczone, nasze miasto, nasz świat to teraz więzienie. Matka zginęła w eksplozji! Byłem świadkiem, ale nie mogłem jej pomóc. Ukrywam się, a to połączenie naraża mnie na wielkie niebezpieczeństwo. Ojciec jest gdzieś na wygnaniu, przypuszczam, że na Kaitainie. Ród Verniusów wybrał banicję, a ja znalazłem się tutaj w potrzasku, zupełnie sam!
D’murr trzymał się kwestii, która najbardziej go zainteresowała:
– Połączenie bezpośrednio przez zakrzywienie przestrzeni? To niemożliwe. Wyjaśnij mi to.
Ctair czuł się oburzony faktem, że brata najwyraźniej nie zainteresowały straszliwe wieści, ale powstrzymał odruch złości. W końcu D’murr doznał ogromnych przemian wewnętrznych i nie można o to było mieć do niego pretensji. Ctair nigdy nie pojmie doświadczeń, które stały się udziałem brata. Sam zawalił testy, gdyż okazał się zbyt lękliwy i sztywny. Gdyby nie to, być może i on byłby teraz Nawigatorem.
Wstrzymał oddech, słysząc trzaski dochodzące z przejścia nad głową, cichnący odgłos kroków, głosy niczym szepty. Kiedy nastała cisza, ponownie podjął rozmowę:
– Wyjaśnij – powtórzył D’murr.
Żądny jakiejkolwiek rozmowy, Ctair opowiedział bratu o sprzęcie, który udało mu się uratować.
– Pamiętasz Davee Rogo? Starego wynalazcę, który zabierał nas do laboratorium i pokazywał rzeczy, nad którymi pracował?
Aaaa... Kaleka... o kulach odciążaczowych... Sam nie mógł chodzić...
Tak, mówił o komunikacji na falach neutrinowych, pamiętasz? Sieć sztyftów zatopionych w kryształach krzemowych?
Oooch... Znowu boli...
Cierpisz? – Ctair rozejrzał się wokół, przestraszony ryzykiem, jakie podejmował. – Nie mogę już dłużej rozmawiać.
Wyjaśniaj dalej – rzekł z pewnym zniecierpliwieniem D’murr; chciał słuchać. – Muszę zrozumieć, jak działa to urządzenie.
Pewnego dnia, kiedy wprost marzyłem o rozmowie z tobą.
 
przypomniały mi się strzępy z tego, co mówił. W ruinach zburzonego budynku wydawało mi się, że widzę jego zamazany obraz... jakby jakaś wizja. Starczym, skrzeczącym głosem tłumaczył mi, jakich części potrzebuję i jak je poskładać. Podsunął mi wszystkie niezbędne idee.
– Ciekawe. – Głos Nawigatora był płaski i bezbarwny. Brak zainteresowania i współczucia ze strony brata wprawiał Ctaira w zakłopotanie. Usiłował dowiedzieć się czegoś o przeżyciach D’murra w Gildii, ale ten obruszył się i stwierdził, że o tajemnicach Gildii nie będzie rozmawiać nawet z bratem. Podróżował przez zakrzywioną przestrzeń i było to coś niewiarygodnego; nic więcej nie mógł powiedzieć.
– Kiedy możemy połączyć się znowu? – spytał Ctair. Aparat zrobił się niebezpiecznie gorący, w każdej chwili mógł odmówić posłuszeństwa. Jak najszybciej trzeba go wyłączyć. D’murr jęknął boleśnie, ale nie udzielił żadnej konkretnej odpowiedzi. Ctair zdawał sobie sprawę, że dla brata kontakt ten jest przykry, ale nie potrafił przemóc czysto ludzkiej potrzeby pożegnania się, nawet jeśli D’murrowi nie było to potrzebne.
– Zegnaj zatem, na razie. Tęsknię za tobą.
Kiedy wymawiał te słowa, odrobinę osłabł jego własny ból, co było o tyle dziwne, iż wcale nie mógł być pewien, że brat rozumie go tak, jak to było kiedyś. Połączenie zostało przerwane, a Ctair poczuł się winny. Siedział w milczeniu szarpany przez sprzeczne emocje: z jednej strony radość z powodu rozmowy z bratem, z drugiej – smutek z powodu ambiwalentnej reakcji D’murra. Jak wielka była jego przemiana?
D’murr powinien się przejąć losem matki i tragedią rodzinnej planety. Działanie Nawigatorów Gildii były ważne dla całej ludzkości, czy zatem i oni nie powinni bardziej troszczyć się o ludzkość i dbać ojej pomyślność?
Tymczasem wydawało się, że D’murr zerwał wszystkie więzy z przeszłością, zburzył wszystkie mosty z nią łączące. Czy w ten sposób ucieleśniał filozofię Gildii, czy też tak pochłaniały go teraz własne przeżycia i nowe możliwości, że stał się zdecydowanym egotystą? Czy nie potrafił już inaczej się zachowywać? Czy bezpowrotnie zerwał z wszelkim człowieczeństwem? Nie potrafił odpowiedzieć na te pytania.
Ctair miał wrażenie, że traci brata po raz drugi.
Usunął bioneutrinowe końcówki, które doraźnie spotęgowały jego możliwości umysłowe, pomnożyły siły intelektualne i w ten sposób pozwoliły połączyć się z odległym Krzyżownikiem. Czując straszliwy zawrót głowy, powrócił do swego ekranowanego schronienia, gdzie leżał na wąskiej pryczy. Z zamkniętymi oczami wyobrażał sobie wszechświat i myślał, czego może doświadczać jego brat. W głowie słyszał dziwny szum, jakby pozostałość po przerwanym przed chwilą kontakcie.
D’murra słyszał tak, jakby mówił spod wody, jakby słowa przechodziły przez filtry interpretacyjne. Zaczął uświadamiać sobie podteksty i subtelności. Kiedy Ctair leżał tak przez cały wieczór w kryjówce, w jego głowie kotłowały się przedziwne myśli, które jakby brały go w demoniczne posiadanie. Kontakt uruchomił w jego mózgu jakieś niespodziewane złogi, spowodował zadziwiające reakcje.
Przez całe dnie nie ruszał się teraz ze schronienia pogrążony w rozwijających się wspomnieniach, a prototypu urządzenia używał do tego, aby doprowadzać myśli do zawrotnej czystości. Powtarzana w nieskończoność rozmowa stawała się coraz czytelniejsza, wieloznaczności i ukryty sens rozkwitały niczym płatki kwiatu. Zaczynał dostrzegać niuanse wypowiedzi D’murra, na które wcześniej nie zwrócił żadnej uwagi. Była to zaledwie delikatna i daleka sugestia tego, czym teraz stał się brat.
Wydawało mu się to ekscytujące. I zarazem przerażające.
Kiedy po niewiadomej liczbie dni oprzytomniał, przede wszystkim zauważył rozrzucone dookoła opakowania po jedzeniu i napojach. W ciasnej klitce cuchnęło. W lustrze wstrząśnięty zobaczył, że wyrosła mu ciemnobrązowa, sztywna broda; oczy miał dzikie, włosy zmierzwione. Ledwie mógł poznać sam siebie.
Gdyby zobaczyła go teraz Kailea Vernius, odskoczyłaby z przerażeniem lub pogardą i kazała czym prędzej przegnać między suboi-dów na najniższy poziom roboczy. Ale po tragedii Ix, po dewastacji przepięknego miasta jego chłopięcy zachwyt córką earla wydawał się dziwnie jakoś nieistotny. Ze wszystkich spraw, ta zdała mu się teraz najmniej istotna.
Zanim zabrał się za mycie i wysprzątanie kryjówki, rozpoczął przygotowania do następnej rozmowy z bratem.
 
Spostrzeżenia rządzą wszechświatem.
z powiedzeń Bene Gesserit
 
Pilotowany przez robota prom opuścił orbitujący liniowiec i pomknął w kierunku powierzchni Waliach IX, planety w systemie Laou-dżin, wysyłając sygnały rozpoznawcze dla zewnętrznych systemów obronnych założonych przez zakon żeński. Planeta macierzysta Bene Gesserit była jedynie kolejnym etapem długiej podróży, która wiodła przez najróżniejsze układy gwiezdne Cesarstwa.
Gaius Helena Mohiam ze swymi siwiejącymi włosami i ciałem, w którym można już było rozpoznać ślady postępujących lat, była rada, że wraca do domu po wielu miesiącach strawionych na realizacji zadań, z których każde stanowiło osobny wątek w wielkiej tkaninie poczynań Bene Gesserit. Żadna z sióstr nie znała jej całości, każda z nich jednak, w tym także i Mohiam, stanowiłajej malutki element.
Z uwagi na zaawansowaną już ciążę została wezwana do powrotu, aby resztę czasu do narodzin bardzo oczekiwanej córki spędziła w Szkole Macierzystej. Tylko Kwisatz Matka Anirula znała prawdziwe znaczenie owej dziewczynki dla całego programu kultywacyjne-go, tylko ona wiedziała, jak wiele zależy od dziecka spoczywającego w łonie Mohiam. Ta orientowała się, że chodzi o rzecz niezwykłej wagi, ale nawet Pamięć Innych, która w każdym innym przypadku oferowała kakofonię porad, tutaj milczała jak zaklęta.
Prom wiózł tylko ją i nic nie wskazywało na to, jak ważną osobę przenosi. Wytwórcy z Richese, zawsze z najwyższą bojaźnią traktujący zakazy dżihadu, bardzo starali się o to, aby ich automatyczni piloci byli jak najbardziej niezgrabni, pokryci nitami, wyraziście mechaniczni, co nikomu nie mogło nasunąć podejrzenia, że są w jakimkolwiek stopniu zbliżeni do ludzkiego umysłu. Mówiąc szczerze, były to rozwiązania dość prostackie.
Robopiloci przenosili pasażerów i towary z pokładów wielkich statków na powierzchnie planet i w odwrotnym kierunku. Złożoność ich funkcji wystarczała do tego, by stosowali się do reguł ruchu i potrafili reagować na zmiany pogody, poza tym bowiem stworzeni zostali z myślą o niezmiennie powtarzającym się dwutakcie: linio-wiec-planeta, planeta-liniowiec, liniowiec – planeta...
Mohiam spoglądała w iluminator i rozkoszowała się myślą o swej zemście na baronie Harkonnenie. Upłynęło już kilka miesięcy, ale efekty nie dawały jeszcze o sobie znać, Bene Gesserit jednak mogły czekać nawet bardzo długo ze swoim rewanżem. Miną lata, a patrząc na swe ongiś tak piękne, a teraz nieustannie słabnące i pęczniejące ciało, baron Harkonnen może nawet pomyśleć o samobójstwie...
Odwetowy czyn Mohiam był impulsywny, całkowicie jednak odpowiadał nikczemności zachowania barona. Matka Przełożona Harishka z pewnością nie chciałaby pozostawić tego czynu bez odpowiedzi, a pomysł Mohiam był dostatecznie okrutny i oszczędził zakonowi czasu i trudu.
Prom zanurzał się w warstwę chmur, Mohiam zaś myślała o tym, że tym razem córka musi być udana, Bene Gesserit nie miały już bowiem więcej żadnego pożytku z barona Vladimira Harkonnena. Jeśli jednak i tym razem czeka je rozczarowanie, zawsze istniały inne opcje i zapasowe plany. Zawsze miały w zapasie wiele rozwiązań wariantowych.
Mohiam uznana została za typ osoby optymalny dla pewnego, tajemniczego programu genetycznego. Znała imiona niektórych – nie wszystkich – innych kandydatek, ale wiedziała że zakon nie godził się na jednoczesne ciąże alternatywne, gdyż to groziło ogromnymi komplikacjami w cedule doboru. Dziwiła się jednak, że po pierwszej porażce, raz jeszcze została wybrana. Zwierzchniczki nie usiłowały tego tłumaczyć, a ona miała dość rozsądku na to, aby nie pytać. A Pamięć Innych wciąż zachowywała całkowite milczenie.
“Jakie znacznie mają te drobiazgi? – myślała. – Najważniejsze, że niosę w łonie córkę, której ode mnie żądano”. Pomyślny poród ogromnie zwiększy jej znacznie, kto wie nawet, czy w odpowiednim wieku nie wyniesie jej do funkcji cenzorki przełożonej całego zakonu... jednakże to zależne też było od znaczenia tego dziecka.
Zdawało jej się jednak, że to dziewczynka bardzo ważna.
Nagle poczuła zmianę w ruchu maszyny. Spojrzała w okienko i zobaczyła podrygujący horyzont Waliach IX, co odpowiadało niekontrolowanym ruchom promu. Osobiste pole bezpieczeństwa zaczęło migotać, nabierając dziwnej żółtawej barwy. Silniki, które dotąd ledwie zauważalnie szumiały, teraz zaczęły rozdzierająco ryczeć.
W module kontrolnym z przodu promu światełka zaczęły migotać jak zwariowane. Robot reagował w sposób niepewny i nieciągły. Mohiam znała informacje o statystycznie rzadkich przypadkach awarii promów, którym zapobiegłaby obecność na pokładzie myślących i analizujących nieznane sytuacje pilotów. Kiedy pojawiały się nieoczekiwane problemy – a Mohiam była pewna, iż jeden z nich właśnie się pojawił – prawdopodobieństwo wypadku było wysokie.
Prom leciał w dół, podskakując jak na wybojach. Mokre płachty chmur niczym szmaty chlastały o okna. Robopilot powtarzał te same sekwencje poczynań, niezdolny do żadnych innych działań. Silniki nagle buchnęły i zgasły.
“To niemożliwe – myślała Mohiam. – Nie teraz, gdy niosę w łonie to dziecko”. Ciało podpowiadało jej, że jeśli przeżyje tę próbę, urodzi córkę zdrową i dokładnie taką, jakiej oczekiwał zakon.
Natychmiast jednak opadły ją czarne myśli. Nawigatorzy Gildii, tacy jak ten, który znajdował się w liniowcu krążącym na orbicie, dokonywali skrajnie skomplikowanych kalkulacji wymiarów, aby bezpiecznie przeprowadzać statki przez niebezpieczne próżnie zakrzywionej przestrzeni. Czy to możliwe, aby dowiedzieli się o tajnym programie Bene Gesserit i uznali go za niebezpieczny dla siebie?
Prom zmierzał ku katastrofie, a w głowie Mohiam nagle zaroiło się od nieprawdopodobnych myśli. Jej pole bezpieczeństwa rozciągało się i stawało coraz bardziej żółte; ciało tak silnie na nie napierało, że groziło to wysunięciem się poza nie. Złożyła ręce na nabrzmiałym brzuchu i poczuła dzikie pragnienie życia, a także rozkwitu dziecka zamkniętego w jej łonie, a myśli jej daleko wykroczyły poza normalną troskę matki o dziecko i nabrały nieporównanie większej głębi.
A może jej podejrzenia były całkowicie błędne? A jeśli kryły się za wszystkim siły znacznie potężniejsze niż ona – a nawet cały zakon – mogła sobie wyobrazić? Czy układając swe genetyczne programy Bene Gesserit nie aspirowały do roli Boga? A może na przekór religijnemu sceptycyzmowi, a nawet cynizmowi Bene Gesserit prawdziwy Bóg jednak istniał?
Cóż to byłby za okrutny żart!
Słabowitość pierwszego dziecka, a teraz śmierć Mohiam z następnym w łonie... to wygląda na jakąś całość! Ale jaką, jeśli byłoby to słuszne przypuszczenie?
Bene Gesserit nie wierzyły w zbiegi okoliczności ani przypadek.
– Nie mogę się lękać – zaintonowała. – Strach zabija umysł. Strach jest małą śmiercią, która niesie ze sobą całkowite unicestwienie. Stawię mu czoło. Pozwolę, aby zalał mnie i przelał się przeze mnie, a kiedy odpłynie, obrócę oko swej jaźni i spojrzę na jego drogę. Tam, gdzie przeszedł strach, nie będzie już nic. Zostanę tylko ja”.
To była Litania Przeciw Trwodze, którą w starożytnych czasach stworzyła jedna z Bene Gesserit i która teraz przechodziła z pokolenia na pokolenie.
Prom na chwilę się uspokoił, a w iluminatorach można było zobaczyć powierzchnię planety. Silniki znowu zakrztusiły się. Mohiam rozpoznała kompleks Szkoły Macierzystej: małe miasteczko z labiryntem uliczek biegnących między budynkami o białych tynkach i ciemnożółtych dachówkach.
Czyżby prom został nagle wytrącony z kursu i popchnięty na szkołę, mając na pokładzie jakiś potężny materiał wybuchowy? Wtedy jedna eksplozja mogłaby zetrzeć z powierzchni Waliach IX główną siedzibę zakonu.
Pomimo wysiłków, Mohiam nie mogła się wyzwolić z pola bezpieczeństwa. Prom zmienił pozycję, a planeta zniknęła z ilumi-natorów, jej miejsce zaś zajęło niebiesko-białe słońce na skraju atmosfery.
Kiedy pole bezpieczeństwa ponownie stało się przejrzyste, Mohiam zrozumiała, że prom znowu sunie gładko i spokojnie. Silniki działały poprawnie. W przednim przedziale robopilot sprawnie wykonywał działania, jak gdyby nic się nie wydarzyło: powrócił w znany ciąg rutynowych posunięć.
Po niedługiej chwili statek osiadł gładko na skraju lądowiska, a Mohiam z ulgą głęboko odetchnęła. Rzuciła się do włazu, chcąc jak najprędzej znaleźć się w bezpiecznym zaciszu jakiegoś budynku... ale znieruchomiała, odczekała moment, aby się zupełnie uspokoić, a potem dostojnym krokiem opuściła prom. Wielebna Matka zawsze musi dbać o pozory.
Kiedy znalazła się u stóp rampy, otoczył ją tłum sióstr i akolitek. Matka Przełożona zakonu rozkazała, aby prom natychmiast poddano dokładnemu przeglądowi i rozstrzygnięto, czy chwilowa awaria była efektem sabotażu czy jakiejś mechanicznej wady, jednak przeszkodził w tym szorstki głos dobiegający przez radio z orbitującego liniowca.
Wielebna Matka Anirula Sadów Tonkin czekała spokojnie na Mohiam, całzrpromieniejąca dumą i zdumiewająco młoda ze swymi sarnimi oczami i krótko przyciętymi włosami. Mohiam nie rozumiała pozycji Aniruli, do której z szacunkiem odnosiła się nawet Matka Przełożona. Obie kobiety lekko się sobie ukłoniły.
W orszaku sióstr Mohiam została poprowadzona do budynku, gdzie przydzielono jej grupę strażniczek, które odtąd aż do chwili narodzin dziecka miały jej nie odstępować na krok.
– Dosyć na razie podróży, Mohiam – powiedziała Matka Przełożona Harishka. – Teraz w bezpieczeństwie i spokoju będziesz czekać na poród córki.
 
Ludzie bojaźliwego serca, bądźcie silni i nieustraszeni. Wytrwajcie, a pojawi się każąca ręka Boga. Nadejdzie i wyratuje was od czcicieli maszyn.
Biblia Protestancko-Katolicka
 
W przeznaczonym dla konkubin skrzydle pałacu, maszyny do masażu z cichym pomrukiem uciskały i wyklepywały kobiece ciała, każdy ich zakątek nacierając pachnącymi olejkami. Skomplikowane aparaty kosmetyczne usuwały cellulitis, poprawiały zarys mięśni, wygładzały brzuchy i podbródki, a także dzięki odpowiednim iniekcjom dbały o jedwabistość skóry ulubienic Cesarza. Każdy drobiazg musiał odpowiadać upodobaniom Elrooda IX, mimo że nie wydawało się, by on sam przykładał do tego jeszcze jakiekolwiek znaczenie. Nawet najstarsza z całej czwórki, siedemdziesięcioletnia Grera Cary, miała sylwetkę niewiasty dwa razy młodszej, za co częściowo odpowiadał regularnie spożywany melanż.
Poranne światło po przejściu przez grube okna ze zbrojonego plazu nabierało barwy bursztynu. Po ukończeniu masażu aparat owinął Grerę w ciepły ręcznik z włókien karthanu, a na twarzy umieścił odświeżającą tkaninę nasączoną olejkiem eukaliptusowym i jałowcowym. Łóżko konkubiny przekształciło się w inteligentne krzesło, które dostosowywało się do kształtów spoczywającej w nim osoby.
Z sufitu zjechał aparat do manikiuru i Grera oddała się codziennej medytacji, podczas gdy paznokcie u rąk i nóg były przycinane, wygładzane i pokrywane głęboką zielenią. Aparat powrócił na dawne miejsce, a kobieta wstała i zrzuciła ręcznik. Elektryczne pole przesunęło się po jej twarzy, rękach i ramionach, usuwając ledwie widoczne włoski.
Znakomicie. Wszystko tak, jak lubi Cesarz.
Z pozostałych jeszcze konkubin tylko Grera była w tym wieku, aby pamiętać Shando, laleczkę, która porzuciła cesarską służbę, by poślubić wojownika i wieść “normalne życie”. Jak długo Shando była ledwie jedną spośród wielu, Elrood niewiele poświęcał jej uwagi, kiedy jednak rozeszła się wieść o jej ślubie, przestało go koić towarzystwo innych niewiast, on zaś bolał nad jej utratą. W następnych latach większość jego faworytek była w ten czy inny sposób podobna do Shando.
Przyglądając się pozostałym konkubinom, których ciała były poddawane podobnej obróbce, Grera myślała, jak bardzo zmieniła się sytuacja w cesarskim haremie. Jeszcze rok temu bardzo rzadko spotykały się we czwórkę, albowiem jedna z nich nader często musiała spędzać czas u boku władcy, spełniającego, jak to określał “monarsze obowiązki”. Jedna z konkubin, dziewczyna z Elakki, nadała mu tajemny przydomek Fornicario, który w jednym z języków starej Ziemi odnosił się do osoby o szczególnych apetytach seksualnych. Kobiety uśmiechały się porozumiewawczo i stroiły sobie żarty ze swego dostojnego kochanka.
– Czy któraś z was widziała Fornicaria? – spytała z drugiego końca pokoju wyższa z dwóch najmłodszych konkubin. Grera odpowiedziała jej uśmiechem, po czym obie zachichotały jak uczennice. – Coś się obawiam, że nasz cesarski dąb zamienił się w słabą wierzbę.
Starzec rzadko już zachodził na pokoje konkubin, a chociaż spędzał teraz w łóżku więcej czasu niż kiedykolwiek przedtem, to przecież z zupełnie innej przyczyny. Zdrowie raptownie się załamało, a pociąg erotyczny całkowicie wygasł. Jego władze umysłowe czekał ten sam los.
Nagle cała czwórka umilkła i spłoszona spojrzała w kierunku głównego wejścia do ich skrzydła. Bez żadnej zapowiedzi pojawił się w nim następca tronu Szaddam, któremu towarzyszył nieodstępny Hasimir Fenring, często zwany Łasicą z racji wąskiej twarzy i spiczastej brody. Kobiety błyskawicznie się ogarnęły i zastygły w pozach pełnych uszanowania.
– Wchodząc, słyszałem jakieś chichoty, hmmmrn – wymruczał Fenring. – Można spytać, cóż was tak rozbawiło?
Ach, nic takiego, po prostu dowcip – odpowiedziała ostrożnie Grera, która jako najstarsza często zabierała głos w imieniu wszystkich konkubin.
Plotka głosiła, że ten niepozorny mężczyzna zatłukł na śmierć dwie swoje kochanki, a sądząc po jego wyglądzie, Grera uważała to za całkiem prawdopodobne. Lata doświadczenia nauczyły ją, jak rozpoznawać mężczyzn skłonnych do okrucieństwa. Jego genitalia były najprawdopodobniej wątłe i sterylne, chociaż seksualnie czynne. Nigdy z nim nie spała, ani też nie miała na to najmniejszej ochoty.
Fenring przypatrywał się jej badawczo swymi wielkimi, bezwzględnymi oczami, a potem przeniósł wzrok na dwie nowe blondynki. Następca tronu pozostał z tyłu przy drzwiach prowadzących do solarium. Szczupły i rudowłosy jak matka, Habla, miał dziś na sobie szary mundur sardaukarów ze srebmo-złotymi zdobieniami. Grera wiedziała, że książę przepada za armią i wszystkim, co związane z wojskiem.
 
– To opowiedz go i nam – zażądał Fenring, zwracając się do niższej z dziewczyn, kilkunastolatki niewiele wyższej od niego. Jej oczy przypominały oczy Shando. – Książę Szaddam i ja uwielbiamy śmiech.
Była to tylko taka osobista rozmowa, dotycząca naszych spraw – powiedział Grera i zrobiła krok, aby stanąć pomiędzy dziewczyną i Fenringiem.
Sama nie potrafi odpowiedzieć? – żachnął się mężczyzna, zerkając przez ramię na najstarszą konkubinę; był odziany w czerń obramowaną złotem, a na palcach miał liczne pierścionki. – Jeśli tę wybrano, aby zabawiała Cesarza Padyszacha, przypuszczam, że potrafi powtórzyć prosty dowcip, hmmm-mhm?
Było tak, jak mówiła Grera – powiedziała młoda blondynka. – Dziewczęce żarty, niewarte powtórzenia.
Fenring ujął za skraj ręcznika, którym dziewczyna mocno otulała krągłości swego ciała. Na jej twarzy pojawiło się zaskoczenie i trwoga. Szarpnął, przez co odsłonił jedną pierś.
– Proszę przestać, panie Fenring – zaprotestowała Grera. – Jesteśmy konkubinami Cesarza i nikt oprócz niego nie może nas dotykać.
Szczęściary z was – powiedział Fenring i zerknął przez pokój na Szaddama.
Następca tronu sztywno przytaknął.
– Ma rację, Hasimirze. Jeśli chcesz, odstąpię ci jedną z moich nałożnic.
Ale, przyjacielu, przecieżjajej nawet nie tknąłem, odrobinę tylko poprawiłem ręcznik. – Puścił materiał i dziewczyna szybko się okryła. – Ale czy Jego Cesarska Mość wiele korzysta z waszych, hmmm, usług... ostatnio? – Zerknął na wyższą od siebie Grerę Cary.
Kobieta spojrzała na Szaddama, szukając u niego poparcia i bezpieczeństwa, ale na próżno. Jego zimny wzrok wpatrywał się w jakiś nieokreślony punkt. Przez chwilę przemknęła jej przez głowę myśl, jaki też może być w łóżku następca tronu: czy odziedziczył po ojcu seksualne zapały, które tamten zdradzał za młodu? Raczej nie. Kiedy patrzyło się na twarz Szaddama, odnosiło się wrażenie, że nawet ten starzec na łożu śmierci byłby bardziej namiętnym od niego kochankiem.
– Posłuchaj, stara. Odejdziemy sobie na bok i coś więcej mi opowiesz o tych żartach – polecił Fenring. – Może nawet ja jakimś ci się odwzajemnię. Czasami potrafię być naprawdę zabawny.
 
– Teraz, panie? – spytała, a palcami wolnej ręki wskazała karthanowy ręcznik.
Lśniące oczy zwęziły się niebezpiecznie.
– Człowiek na moim stanowisku nie ma czasu czekać, aż niewiasta się ubierze. Oczywiście, że teraz! – Złapał za skraj ręcznika i mocno szarpnął. Poszła za nim, zaciekle zabiegając o to, aby ręcznik nie opadł. – Tędy! Szybciej, szybciej!
Rozbawiony Szaddam poszedł śladem konkubiny i Fenringa ciągnącego ją za próg.
– Cesarz dowie się o wszystkim! – ostrzegła.
Mów głośniej, ma ostatnimi czasy kłopoty ze słuchem – powiedział Fenring z okrutnym uśmiechem. – A zresztą, kto go powiadomi? Bywają dni, że nie pamięta własnego imienia, jakże więc miałby się przejąć taką staruchą?
Ton głosu mężczyzny sprawił, że Grera poczuła dreszcze na krzyżu. Pozostałe konkubiny zbiły się w zatrwożoną, bezradną gromadkę, widząc jak najstarsza z nich bezceremonialnie wyciąganajest za drzwi.
O tak wczesnej porze nie było widać żadnych dworzan i tylko sardaukarowie stali wyprężeni na straży. Kiedy zaś chodziło o następcę tronu i jego najbliższego powiernika, strażnicy przestawali cokolwiek widzieć i słyszeć. Grera zerknęła na nich z nadzieją, ale obaj żołnierze nieruchomo patrzyli przed siebie.
Ponieważ wydawało się, że jej zdenerwowany, urywany głos drażni Fenringa, Grera zdecydowała, że najbezpieczniej będzie zachować milczenie. Łasica zachowywał się dziwacznie, ale cesarskiej konkubiny nie mogła spotkać żadna krzywda z jego ręki. Ten człowiek o szaleńczych manierach nie byłby na tyle głupi, aby podnieść na nią rękę.«
Udało jej się odwrócić głowę i zobaczyła, że Szaddam gdzieś zniknął; musiał niepostrzeżenie skręcić w któryś z korytarzy. Była całkowicie sama, w rękach tego nikczemnika.
Fenring minął barierę bezpieczeństwa i wepchnął Grerę do pokoju tak mocno, że upadła na czarno-białą posadzkę z marmuplazu. Pomieszczenie, którego jedną ścianę zdominował kamienny kominek, ongiś służyło gościom, ale od dawna już stało nie umeblowane. Mimo że zostało świeżo pomalowane, czuło się tu woń opuszczenia.
Grera poprawiła na sobie ręcznik i spojrzała w górę na twarz Fenringa. Spróbowała zawrzeć w swym spojrzeniu pewność siebie, ale i szacunek dla wysoko postawionej osobistości. Przez lata służby na dworze nauczyła się wielu rzeczy.
 
Drzwi za nimi zamknęły się. Szaddam nie pojawił się, byli tylko we dwoje. Czegóż od niej chciał ten mały człowieczek?
Z fałd tuniki Fenring wydobył owalny, zielono lśniący przedmiot. Nacisnął jego bok, a ze środka wysunęło się zielone ostrze i zamigotało w świetle jarzycowego kandelabra.
– Nie przy wlokłem cię tu, żeby zadawać pytania, starucho – powiedział miękko i podniósł w górę uzbrojoną dłoń. – Muszę to wypróbować na tobie. Jest nowiuteńki, nigdy jeszcze nie używany, a tak się składa, że nie przepadałem za tym chodzącym cesarskim mięsem.
Zabijanie nie było dla Fenringa pierwszyzną; mordował gołymi rękami co najmniej tyle samo razy, ile inscenizował wypadki czy wynajmował zabójców. Czasami przyjemność sprawiała mu “mokra robota”, czasami lubował się w subtelnościach i podstępach. Miał ledwie dziewiętnaście lat, gdy wyśliznął się nocą z pałacu cesarskiego i zabił dwóch przypadkowo spotkanych służących tylko po to, aby dowieść sobie, że potrafi tego dokonać. Potem dbał o to, aby nie wyjść z wprawy.
Zawsze dobrze wiedział, że starczy mu woli na dokonanie morderstwa, zaskakiwało go jednak, jaką mu to sprawia przyjemność. Jak dotąd największym sukcesem było uśmiercenie następcy tronu, Fafnira. Kiedy umrze już stary Elrood, jego śmierć będzie najwspanialszym osiągnięciem. “Nie można już uderzyć wyżej”.
Teraz jednak chodziło o zaznajomienie się z nowym wynalazkiem i nową techniką. Nigdy z góry nie wiadomo, kiedy mogą się przydać. A poza tym, to neuroostrze było takie intrygujące...
Grera wpatrywała się w lśniące ostrze rozszerzonymi oczami.
– Cesarz mnie kocha! Nie możesz...
Kocha? Konkubinę sprzed stu lat? Większość czasu spędza na lamentach nad dawno utraconą Shando. Elrood jest już tak zgrzybiały, że nawet nie spostrzeże twego braku, a wszystkie inne będą zadowolone, że awansują w hierarchii.
Zanim Grera zdążyła drgnąć, morderca ze zdumiewającą szybkością znalazł się na niej.
– Nikt nie będzie za tobą płakał, Grero Cary.
Podniósł pulsujące zielone ostrze i z błyskiem w oku uderzył nim kilkakrotnie w tułów. Ręcznik rozjechał się, zaś neuroostrze uderzyło w świeżo wygładzoną i namaszczoną skórę.
Kobieta wrzasnęła z bólu, raz i drugi, potem już tylko pojękiwała, podczas gdy ciałem targały drgawki, aż wreszcie umilkła. Żadnych ran, żadnej krwi – i tylko wyobrażone cierpienia. Śmierć z bólu, ale bez żadnych zewnętrznych znaków – czy mogłoby istnieć piękniejsze morderstwo?
Cały przepełniony błogością, Fenring ukląkł nad swoją ofiarą i wpatrzył się w jej kształtne ciało zwinięte na ręczniku. Piękny odcień skóry, ładnie zarysowane mięśnie, wcale nie zwiotczałe nawet teraz, po śmierci. Trudno było doprawdy uwierzyć, że miała tyle lat, ile jej przypisywano. Musiała się nałykać sporo melanżu, ale wiele też pracować nad konserwacją ciała. Dotknął żyły na szyi Grery, sprawdził jeszcze raz. Żadnego pulsu... Trochę nawet szkoda.
Nie było krwi na ciele ani na ostrzu, żadnych głębokich ran, a przecież ją zasztyletował. Albo tak przynajmniej sądziła.
Bardzo interesująca broń to neuroostrze, nigdy wcześniej z niej nie korzystał. Fenring bardzo sobie cenił wypróbowywanie nowych profesjonalnych narzędzi nie w walce, gdyż niespodzianki były w tej sytuacji mniej niebezpieczne.
Nazwany przez richesańskiego wynalazcę “ponta”, nóż stanowił jedną z nielicznych innowacji, które Fenring uważał za godne uwagi. Urojone zielone ostrze zniknęło w owalnej obudowie z nader realistycznym trzaskiem. Ofiara nie tylko myślała, że została zaatakowana, ale w istocie na skutek intensywnej neurostymułacji także i poczuła razy dostatecznie silne, aby ją zabić. W grancie rzeczy została zabita przez własny mózg, a na skórze nie pozostały żadne znaki.
Prawdziwa krew była niekiedy istotna, żeby uczynić całe zdarzenie bardziej ekscytującym, ale z drugiej strony – tyle zawsze było potem kłopotów ze sprzątaniem...
Usłyszał za sobą znajome dźwięki: otwierające się drzwi, neutralizacja pola bezpieczeństwa. Obejrzał się i zobaczył Szaddama.
– Czy to było naprawdę konieczne, Hasimirze? Taka strata... No ale cóż, żyła dłużej niż pożytek z niej.
Biedna starowinka dostała chyba ataku serca. – Z tuniki Fenring wydobył inny ponta, tym razem rabinowy z długim czerwonym ostrzem. – Powinienem wypróbować także i ten. Twój ojciec trzyma się dłużej niż można się było spodziewać, a ta zabaweczka skończy z nim całkiem szybko. Żadnych świadectw ani śladów na ciele. Po co czekać, aż n’kee dopełni swego dzieła? – dokończył z uśmiechem.
Szaddam pokręcił głową, jakby go nagle naszły jakieś wątpliwości. Rozejrzał się, otrząsnął i spróbował nadać głosowi stanowczość:
– Zaczekamy tak długo, jak będzie potrzeba. Zdecydowaliśmy, że nie będzie żadnych nerwowych posunięć.
 
Fenring nie znosił tych chwil, gdy Szaddam usiłował myśleć na własny rachunek.
– Hmmm-mhm? A ja sądziłem, że tak ci spieszno! Jak długo żyje, każdego dnia podejmuje straszliwe decyzje ekonomiczne i marnuje majątek Korrinów. – Oczy mu się roziskrzyły. – Im dłużej będzie trwał w tym stanie, tym bardziej historia odmaluje go jako marnego władcę.
Nic więcej nie mogę uczynić dla mego ojca – powiedział Szaddam. – Boję się konsekwencji.
Hasimir Fenring zgiął się w ukłonie.
– Jak sobie życzysz, mości książę.
Wyszli z pokoju, zostawiając ciało Grery tak, jak leżało. Wcześniej czy później, ktoś je odnajdzie. Fenring nie zawsze pozwalał sobie na taką ostentację, ale inne konkubiny będą dobrze wiedziały, że nie należy z nim zadzierać. Będzie to dla nich ostrzeżeniem i zaczną na wyścigi zabiegać o względy starego impotenta, starając się tę sytuację wykorzystać.
Kiedy ostatecznie wieść trafi do uszu Cesarza, ten najpewniej nie będzie już w ogóle pamiętał, kim była Grera Cary.
Człowiek to kamyk rzucony do stawu. A jeśli tak, to niczym więcej nie mogą być także i jego dzieła.
z powiedzeń zensunnitów
 
Leto i Rhombur codziennie ćwiczyli teraz długo i twardo, na modłę atrydzką. Zabrali się do tego z całym entuzjazmem i determinacją, na jakie potrafili się zdobyć. Przysadzisty książę ixiański nabrał wigoru, stracił trochę tuszy i wzmocnił mięśnie.
Obaj byli dla siebie dobrymi partnerami: ufali sobie bezgranicznie i dlatego mogli sięgać granic swych możliwości bez obawy, że może to grozić jakimś niebezpieczeństwem.
Chociaż Stary Książę natychmiast ingerowałby, gdyby choćby odrobinę opuścili się w treningach, to przecież nie było jego jedynym celem wychowanie młodego Verniusa na rasowego wojownika: zależało mu także na tym, aby czuł się szczęśliwy i jak najmniej odczuwał brak rodzinnego domu. Paulus nie usiłował nawet sobie wyobrażać doświadczeń, na jakie skazani zostali rodzice Rhombura.
Thufir Hawat pozwalał im walczyć z jak największą pasją i zawziętością, cyzelując jednocześnie ich umiejętności. Leto bardzo szybko mógł zauważyć wyraźne postępy i u siebie, i u młodego Verniusa.
Idąc śladem wskazówki Mistrza Assassinów, że kultura i dyplomacja są równie ważnym orężem jak miecz, Rhombur zaczął interesować się muzyką. Próbował z kilkoma instrumentami, aż wreszcie zagustował w zawiłych, lecz kojących tonach dziewięciostrunowej balisety. Często można go by zobaczyć, jak oparty o zamkowy mur brzdąkał proste piosenki, które zapamiętał z dzieciństwa, albo szukał przyjemności w melodiach, jakie wygrywał sam dla siebie.
Czasami przysłuchiwała mu się Kailea, zarazem zgłębiająca problemy historii i religii, które to dziedziny tradycyjnie były przedmiotem edukacji szlachetnie urodzonych dziewcząt. Na wyraźne życzenie księcia Paułusa pomagała jej w tym lady Helena. Kailea z chęcią oddawała się nauce, gdyż dawało to zajęcie umysłowi, a chociaż pogodziła się z tym, iż przyczyny polityczne czynią ją więźniarką Zamku Kaladan, to jednak w głębi ducha myślała o jakiejś wspanialszej przyszłości dla siebie.
Leto zdawał sobie sprawę z tego, że pod gładką maską publiczną, matka skrywa głęboką niechęć. Niejednokrotnie stawiała Kaileę w przykrej sytuacji, na co dziewczyna reagowała z determinacją i hardością.
Pewnego wieczoru, kiedy rodzice oddalili się już na spoczynek, Leto udał się ich śladem do wieży, aby zapytać ojca, czy mogliby zrobić jednodniową wycieczkę wzdłuż wybrzeża jednym ze szkune-rów Atrydów. Kiedy jednak zbliżył się do masywnych drewnianych drzwi, doleciał go zza nich odgłos sprzeczki.
– Co zrobiłeś, żeby znaleźć jakieś miejsce dla tych dwojga? – Z tonu głosuTLeto natychmiast poznał, kogo matka ma na myśli. – Z pewnością przyjmie ich któryś z Rodów Niskich, jeśli dasz odpowiednią łapówkę.
Nie zamierzam ich nigdzie stąd wysyłać i dobrze o tym wiesz. Są tutaj gośćmi i nic im nie grozi ze strony Tłeilaxan. – Głos ojca nabrał ponurego brzmienia. – Nie rozumiem, dlaczego Elrood nie wyśle po prostu swoich sardaukarów, aby ci przepłoszyli te gady z jaskiń Ix.
Niezależnie od pewnych niemiłych cech – powiedziała sucho lady Helena – Tleilaxanie skierują z pewnością fabryki na Ix na drogi prawości zgodnej z zakazami Butleryjskiego Dżihadu.
Paulus prychnął z irytacją, ale Leto wiedział, że matka mówi to ze śmiertelną powagą, co tym bardziej go przeraziło. W jej głosie pojawia się pasja i zaciętość, kiedy po raz kolejny próbowała przekonać męża.
– Czy nie przychodzi ci czasem do głowy, że to wszystko musiało się dokonać? Nigdy nie powinieneś posyłać Leta na Ix. Widać w nim ślady spowodowanej przez nich deprawacji: te ich podstępy, pycha, ignorowanie bożych praw. Dzięki przewrotowi na Ix znowu mamy Leta w domu, a ty za wszelką cenę w ślad za jednym błędem chcesz popełnić drugi.
Błąd? Jestem bardzo zadowolony z tego, czego Leto się tam nauczył. Kiedyś będzie z niego znakomity władca. – Usłyszał odgłos buta ciskanego w róg. – I przestań mnie wreszcie zadręczać. Czy ani trochę nie jest ci szkoda Rhombura i Kaiłei?
Lady Helena była niezłomna.
– Ludzie z Ix, zaślepieni pychą, złamali boskie prawo i teraz płacą za to. Za co więc ma mi być przykro?
Paulus z trzaskiem uderzył w jakiś mebel, potem gwałtownie odsuwane krzesło zaskrzypiało o kamienną posadzkę.
– I ja mam wierzyć, że tak zgłębiałaś tajniki wszystkich wynalazków powstających na Ix, że masz prawo wydawać takie sądy? Czy też przyjmujesz za prawdę to, co ci wygodne, i nie troszczysz się o dowody? – Książę zaśmiał się zjadliwie, ale zaraz w jego głosie pojawiły się łagodniejsze tony. – Ale poza tym całkiem dobrze układają się twoje stosunki z Kaileą, lubi twoje towarzystwo. Jak możesz takie rzeczy mówić mnie, a potem pokazywać jej przychylną minę?
Helena nie wydawała się ani trochę speszona.
– Paulusie, dzieci przecież nie mają żadnego wpływu na to, kim są: nikt ich nie pytał, czy chcą się urodzić w tym właśnie miejscu, nie od nich zależy wychowanie, jakiemu są poddane, ani nauki, które otrzymują. Czy myślisz, że wcześniej kiedykolwiek miały w ręku Biblię Protestancko-Katolicką? Przecież to nie ich wina. Są, jakie są, i nie mogę z tego powodu darzyć ich nienawiścią.
– Dlaczego więc...
Matka zaatakowała ojca z taką furią, że nawet Leto cofnął się zaskoczony w holu.
– To ty, Paulusie, podjąłeś decyzję! I to fatalną! Drogo za nią zapłacisz, ty i cała rodzina.
Ojciec podniósł głos.
– Nie było tutaj żadnego wyboru, Heleno! Tam, gdzie chodzi o honor i dane słowo – nie ma żadnego wyboru.
Tak czy owak podjąłeś postanowienie na przekór moim przestrogom i radom. I idzie ona wyłącznie na twój rachunek, Paulusie Atrydo. – Glos matki stal się przeraźliwie zimny. – Poniesiesz konsekwencje, a będą one straszliwe.
– Och, uspokój się, Heleno, i spróbuj zasnąć.
Leto, zapomniawszy o swej prośbie, wycofał się cichcem, nie myśląc nawet sprawdzać, kiedy rodzice pogaszą światła.
Nazajutrz ranek był spokojny i słoneczny. Leto stał z Rhomburem w oknie i patrzył na przystań u stóp skały. Ocean rozpościerał się niczym zielono-niebieska preria, łukiem wyginająca się na granicy horyzontu.
– Cudowny dzień – powiedział Leto, ale natychmiast przyszło mu do głowy, że jego przyjaciel musi tęsknić za ukrytą w głębinach planety Vernią i może mu doskwierać niestabilność pogody. – Teraz na mnie kolej, abym zapoznał cię z Kaladanem.
Zbiegli wąskimi schodkami wykutymi w skale, trzymając się poręczy i uważając na nadkruszone stopnie, porastający je śliski mech oraz solny osad.
Spośród kilku rodzinnych łódek zacumowanych przy nabrzeżu, Leto wybrał ulubionego korakla, biały motorowy stateczek, długi na piętnaście metrów. Miał szeroki kadłub z niewielką sterówką i kajutą do spania pod pokładem, gdzie schodziło się po krętych schodkach. Z tyłu za kabiną znajdowały się dwa pokłady, na środku i na dziobie, a pod nimi ładownie towarowe. Była to łódka wygodna do łowienia ryb i przejażdżek po morzu, a ustawione w pogotowiu na nabrzeżu moduły pozwalały wyposażyć ją w dodatkowe funkcje: powiększyć powierzchnię sterówki czy też zamienić którąś z ładowni w dodatkową sypialnię bądź kabinę wypoczynkową.
Służba przygotowała im prowiant, podczas gdy trzyosobowa załoga sprawdziła wszystkie systemy pokładowe, aby nie zawiodły podczas całodniowej wycieczki. Rhombur ze zdziwieniem przypatrywał się temu, że Leto traktuje ich jak przyjaciół.
– Jak tam, Jerryku, żonie poprawiło się z nogą? Skończyłeś już naprawiać dach w swojej wędzarni, Domunie? – Zauważywszy nareszcie stropienie i niepewność przyjaciela, Leto z rozmachem klepnął go w ramię: – Pamiętasz jeszcze swoją kolekcję skał? Dzisiaj będziemy łowili koralowe perły.
Cenne kamienie, wydobywane z koralowych raf, były bardzo popularne na Kaladanie, chociaż związane z nimi było niebezpieczeństwo. Powiadano, że pod twardą powłoką ukrywają się żywe istoty, których ogień może być groźny. Z tego powodu, a także kłopotów ze zdobyciem pereł, nie stanowiły one istotnej pozycji w eksporcie Kaladanu, szczególnie że alternatywą były znacznie łatwiej dostępne czarmienie z Buzzellu. Tak czy owak, perły były piękne.
Leto chciał jedną podarować Kailei. Bogactwo rodzinne były dostatecznie wielkie, aby bez trudu mógł kupić jej przedmiot bez porównania drogocenniejszy, ale sądził, że dar będzie wspanialszy, gdy przez niego zostanie zdobyty, co Kailea powinna docenić.
Kiedy wszystkie przygotowania zostały zakończone, obaj młodzieńcy znaleźli się na pokładzie. Na dziobie drewnianego korakla łopotała flaga Atrydów. Marynarze odcumowali łódź, a jeden spytał:
– Czy dasz sobie radę, paniczu?
Leto zaśmiał się i machnął lekceważąco ręką.
– Jerryku, dobrze wiesz, że już od lat wypływam tą łódką. Morze jest spokojne, a na pokładzie mamy system łącznościowy. W każdym razie, dziękuję za troskę. Nie będziemy wypływać daleko, tylko do raf.
Rhombur posłusznie wykonywał wszystkie polecenia Leta. Nigdy jeszcze nie płynął łodzią po morzu. Na silnikach oddalili się od skał, minęli tarczę przystani i wypłynęli na otwarte wody. Słońce migotało na grzbietach fal niczym ogniste iskierki.
Ixiański książę stanął na dziobie, podczas gdy Leto zajął się sterowaniem. Rhombur z zachwytem wystawiał się na bryzgi wodne, uderzenia wiatru i promienie słoneczne.
– Czuję się teraz taki samotny i taki wolny! – zawołał. Przed sobą zobaczył rośliny o liściach jakby ze skóry, utrzymywane na powierzchni przez owoce podobne do dyni.
– Melony paradan – wyjaśnił Leto. – Jeśli chcesz spróbować, po prostu sięgnij i zerwij. Jeśli nigdy nie kosztowałeś paradanaprosto z morza, masz okazję, chociaż jak dla mnie jest trochę za słony.
Daleko po prawej niczym pokryte futrem kłody unosiło się na wodzie stado murmonów, dużych lecz nieszkodliwych stworzeń, które pozwalały się unosić prądom morskim, wydając jednostajne, niskie pomruki.
Korzystając z map satelitarnych, Leto przez jakąś godzinę prowadził korakla ku zewnętrznemu pasowi raf. Wręczył Rhomburowi lornetkę i kazał śledzić spowitą w pianę plamę na powierzchni morza. Pojedyncze skalne szpikulce ledwie było widać w wodzie, niczym zgrubienia na kręgosłupie śpiącego lewiatana.
– To właśnie rafa – powiedział Leto. – Zacumujemy o pół kilometra od niej, aby nie ryzykować rozdarcia kadłuba, i zaczniemy nurkować. – Otworzył szafkę, a z niej wydobył dwie torby i po nożu spatula dla każdego z nich. – Po klejnoty koralowe nie trzeba nurkować głęboko, tak że poradzimy sobie bez aparatów tlenowych. – Szturchnął Verniusa w bok. – Czas już najwyższy, żebyś zaczął zarabiać na swój pobyt tutaj.
– Myślę, że wystarczy samo pilnowanie, abyś nie wpadł w tarapaty – odciął się Rhombur.
Kiedy już bezpiecznie zaczepili kotwicę, Leto na pokładowym monitorze pokazał Rhomburowi kontur znajdujących się pod wodą raf.
– Spójrz: widzisz te szczeliny i wgłębienia? Tam właśnie znajdziesz koralowe perły.
Wpatrzony w ekran Rhombur pokiwał głową.
– Każda otoczona jest łupiną, jakby organiczną błoną. Nie ma w nich nic szczególnego do chwili, aż rozłamiesz skorupę, bo wtedy widzisz jeden z największych cudów na świecie, coś jakby kroplę zrzuconą z gwiazd. Przez cały czas trzeba trzymać je zanurzone w wodzie, gdyż na otwartym powietrzu natychmiast się utleniają i stają się nadzwyczaj łatwopalne.
O! – powiedział Rhombur, chociaż niezbyt dobrze zrozumiał wywód przyjaciela, a duma nie pozwalała mu pytać o szczegóły. Zapiął pas ze spatulą i małym reflektorem wodnym, który pozwalał zajrzeć do ciemnych zagłębień.
Jak już będziemy pod wodą, pokażę ci, co robić-powiedział Leto. – Ile możesz wytrzymać bez powietrza?
Tyle samo co ty, oczywiście – odrzekł książę Ix.
Leto zdjął koszulę i szorty, a Rhombur natychmiast poszedł w jego ślady. Jednocześnie skoczyli do wody; mocnymi pociągnięciami ramion Leto zanurzał się coraz głębiej, aż poczuł ucisk w czaszce.
Rafa była wieczyście zatopioną krainą. W łagodnym prądzie falowały wodorosty, a małe otwory na ich liściach wchłaniały grudki planktonu. Ryby skrzące się jak klejnoty śmigały między otworami w różnych warstwach koralowych.
Rhombur chwycił Leta za ramię i pokazał purpurowego węgorza, który ciągnął za sobą rozkładany tęczowy ogon. Ixianin wyglądał komicznie z policzkami nadętymi dla utrzymania jak najwięcej powietrza.
Leto chwycił się szorstkiej skały koralowej i zaczął przesuwać to tu, to tam, zaglądając do otworów i jam w świetle wodnego reflektora. Czuł już ból w płucach, kiedy dojrzał odbarwioną narośl. Gestem ręki przywołał Rhombura. Czując go obok siebie, sięgnął ręką zbrójną w spatulę, w tym samym jednak momencie ixiański książę odepchnął się i czym prędzej zaczął wypływać, aby nabrać powietrza.
Leto pozostał pod wodą, chociaż łomotało mu w piersiach, i dopiero po chwili ruszył ku powierzchni, trzymając muszlę, której wielkość zapowiadała średniej wielkości perłę. Kiedy wyprysnął ponad wodę i spazmatycznie łapał powietrze, Rhombur ciężko dyszał, trzymając się szczytu rafy.
– Mam – powiedział Leto. – Spójrz.
Trzymając muszlę pod powierzchnią, tak długo uderzał w nią tępym końcem noża, aż zewnętrzna skorupa pękła i odsłoniła odrobinę zniekształcony perłowo lśniący owal, w którego wnętrzu skrzyły się drobinki podobne do ziaren piasku schwytanego w przejrzyste puzderko.
– Wspaniała! – zawołał Rhombur.
Leto wspiął się na śródpokładzie, gdzie w sekcji z kamizelkami ratunkowymi chwycił wiadro, napełnił je morską wodą i wrzucił do środka perłę, zanim zdążyła wyschnąć mu w dłoni.
– Teraz sam musisz jakąś znaleźć.
Jasne włosy Rhombura, zwykle zmierzwione, teraz gładko przylegały do skroni. Kiwnął głową, parę razy zaczerpnął oddechu i skoczył, a Leto znurkował w ślad za nim.
W ciągu godziny pięknymi klejnotami napełnili wiadro do połowy.
– Niezły połów – ocenił Leto, usiadłszy na pokładzie obok Rhombura, który zafascynowany ich zdobyczą, zanurzył palce w wiadrze. – Podobają ci się?
Z roziskrzonymi oczami Rhombur tylko mruknął.
– Zgłodniałem trochę – powiedział Leto. – Przygotuję coś do jedzenia.
Także i ja zgłodniałem – przyznał Rhombur. – Czy pomóc ci w czymś?
Leto dumnie się wyprostował i zadał podbródek.
– Łaskawy panie, jestem tutaj urzędującym następcą tronu z dokumentami potwierdzającymi moje kompetencje, jeśli chodzi o przygotowywanie posiłku.
Z tymi słowami zniknął pod pokładem, podczas gdy Rhombur niczym dziecko przesypywał między palcami mokre perły.
Niektóre były doskonale okrągłe i gładkie, inne – odkształcone i nakrapiane. Zastanowiło go, że podczas gdy jedne lśniły wewnętrznym blaskiem, inne wydawały się matowe i martwe. Wydobył trzy największe i ułożył na pokładzie, przypatrując się, jak skrzą się w promieniach słońca, i zastanawiając, co wraz z Letem uczynią z tym skarbem.
Utracił swą kolekcję kamieni i kryształów, agatów i druz, którą zgromadził na Ix, wędrując po tunelach i grotach. Nabył w ten sposób znaczną wiedzę o skorupie planety, z której zostali wygnani przez Tleilaxan. Zmuszono go, by wszystko tam pozostawił, unosząc tylko głowę. Bez słów postanowił, że jeśli kiedykolwiek jeszcze zobaczy matkę, da jej w prezencie najpiękniejszą z pereł.
Leto wystawił głowę nad podkład.
– Jedzenie gotowe. Chodź, bo inaczej rzucę je rybom na pożarcie.
Rhombur zasiadł przy małym stole, podczas gdy Leto postawił na nim dwie miski z kaladańską zupą ostrygową podprawioną młodym winem atrydzkim.
– Przepis pochodzi od babki. Ja za tym przepadam.
Całkiem niezłe, nawet w twoim wydaniu – przyznał łaskawie Rhombur po kilku łyżkach. – Jakie szczęście, że nie zabrała się z nami moja siostra – ciągnął, usiłując ukryć żartobliwy ton głosu.
– Na pewno paradowałaby tutaj w tych swoich wykwintnych strojach i za nic nie chciałaby się z nami wykąpać.
– Mhm – mruknął Leto, najwyraźniej wcale nieprzekonany.
– Racja.
Wszystkie osoby postronne bez trudu dostrzegały flirt toczący się między Letem i Kaileą, jednakże Rhombur dobrze wiedział, że z politycznego punktu widzenia, romans byłby co najmniej nierozsądny, a może nawet niebezpieczny.
Tymczasem słońce nagrzewało deski pokładu, osuszając je z wody i wystawiając trzy perły na działanie powietrza i zawartego w nim tlenu. Wjednej chwili wszystkie buchnęły oślepiającym płomieniem, stając się ogniskami gorąca dostatecznego do tego, aby przeżreć metalowy kadłub statku.
Leto zerwał się na równe nogi, gdyż przez iluminator dostrzegł nagle płomienie ogarniające pokład. Kiedy wyskoczył na zewnątrz zobaczył, że w ogniu stoi już także łódź ratunkowa; na jego oczach jedna z pereł rozbryznęła się na malutkie fragmenciki, z których każdy stał się z kolei zarzewiem nowych płomieni. Wystarczyło kilka następnych sekund, by dwie pozostałe perły przepaliły deski pokładu i zleciały do ładowni, topiąc każdą metalową przeszkodę, na której zaległy. Jedna trafiła na bak z zapasowym paliwem, które z łomotem się zapaliło. W kilka chwil obie perły przewierciły się przez statek i ostatecznie zniknęły w morskiej otchłani. Kadłub powleczony był wprawdzie substancjami ognioodpornymi, ale nie potrafił się przeciwstawić tak wysokiej temperaturze.
– Pożar! Ogień! – krzyczeli do siebie Leto i Rhombur, ale nie wiedzieli, co robić.
To perły! – krzyczał Leto, gorączkowo rozglądając się za czymś do tłumienia ognia. – Kiedy się rozpalą, nie można ich zbyt łatwo ugasić!
Spod pokładu rozległa się kolejna eksplozja; łódź ratunkowa cała była w płomieniach.
– Korakl może zacząć tonąć – sapnął Leto – a jesteśmy za daleko od brzegu, aby dopłynąć.
W sterówce znalazł gaśnicę i zaczął pianą spryskiwać pokład, ale niewiele mogło to pomóc na rozpalone perły. Rzucili się do pomp i z węży zaraz trysnęła morska woda, ale w ogniu stały już ładownie; czarny dym wypełzał między deskami, ostrzegawczy sygnał informował, że nabierają wody.
– Toniemy! – krzyknął Rhombur i zaniósł się kaszlem. Leto cisnął mu kamizelkę ratunkową, a sam zaczął nakładać drugą.
– Skocz do nadajnika, podaj naszą pozycję i wyślij sygnał ratunkowy. Dasz sobie radę?
Rhombur zamruczał tylko niewyraźnie na potwierdzenie, Leto zaś nadal usiłował zdziałać coś gaśnicą, ale wkrótce musiał się poddać; łódka tonęła zbyt szybko. Jeszcze chwila, a znajdą się obaj w wodzie, mając do dyspozycji tylko resztki korakla. Musieli dotrzeć do stałego lądu, żeby tam czekać na pomoc.
Przypomniał sobie nauki ojca: “Kiedy znienacka znajdziesz się w sytuacj i na pozór bez wyj ścia, najpierw chwytaj się za to, co można zrobić, a dopiero potem bierz się do trudniejszych aspektów sprawy”.
Słyszał głos Rhombura powtarzający wezwanie na ratunek. Przestał myśleć o płomieniach: stateczek lada moment zatonie, a oni znajdą się na łasce morza. Jego wzrok padł na białe grzywy fal rozbijających się o rafę. Pognał do sterówki.
Uruchomił silniki, do których pożar nie zdążył jeszcze dotrzeć, dokonał alarmowego odcięcia kotwicy i ruszył na skały; płonący korakl wydawał się sunącą po wodzie kometą.
– Co ty wyrabiasz?! – krzyknął Rhombur. – Dokąd płyniesz?!
Na rafę! Postaram się osadzić go na skale, tak żebyśmy nie utonęli. Wtedy będziemy mogli ugasić resztki.
Chcesz rozbić nas o rafę? To szaleństwo!
 
– A co, wolisz utonąć? Łódka i tak zaraz pójdzie na dno! Jakby dla potwierdzenia słów Leta, pod pokładem eksplodował następny mały pojemnik z paliwem.
Rhombur chwycił się pulpitu, aby nie upaść.
– Ty tutaj rozkazujesz.
Czy z brzegu potwierdzili odbiór?
Nie... Mam jednak nadzieję, że ktoś nas usłyszał.
Na polecenie Leta bcianin powrócił do nadajnika, ponawiając wezwanie, ale nadal nie otrzymywał odpowiedzi.
Fale kotłowały się coraz bliżej desek pokładu; w niebo biły kłęby czarnego dymu. Płomienie zaczęły lizać przedział silnikowy. Korakl zanurzał się coraz głębiej i coraz szybciej nabierał wody. Leto starał się wycisnąć wszystkie moce z silników i gnał wprost na rafy. Nie wiedział, czy wygra wyścig. Jeśli uda mu się osiąść na skałach, obok wraku będą mogli bezpiecznie poczekać na pomoc, jeśli tylko ta nie nadejdzie zbyt późno.
Widać już było pojawiające się w bryzgach piany czarne szpikulce, ale Leto nie zwalniał ani nie zmieniał kursu.
– Trzymaj się!
W ostatniej chwili umilkły silniki, a łódka gnana rozpędem nadziała się z rozdzierającym trzaskiem na rafę. Obaj polecieli na pokład. Rhombur huknął o niego głową i teraz niemrawo podnosił się, mrugając, na pół ogłuszony. Po czole ściekała krew z rany w pobliżu obrażenia, jakie odniósł podczas ucieczki z Ix.
– Na pokład! Szybko! – rozkazał Leto. Chwycił przyjaciela za ramię i wyciągnął z kabiny. Z dziobu cisnął do wody węże ruchomej pompy. – Zanurz go najgłębiej, jak potrafisz! I uważaj, żebyś się nie roztrzaskał o rafę!
RhombuT przewinął się nad relingiem, w jego ślady poszedł Leto, uważając, by nie dać się zwalić z nóg przez fale. Korakl był mocno osadzony na skale, nie groziło mu więc już zatonięcie.
Uruchomili pompy i strumienie z dwóch węży skierowali na płomienie. Rhombur raz za razem ocierał krew z czoła. Pokryty gęstą kurtyną wody, ogień zaczął powoli gasnąć.
Młody Vernius wydawał się oszołomiony i przybity, Leto tymczasem odczuwał dziwne podniecenie.
– Zobacz, Rhomburze, pomyśl tylko! Na Ix musieliśmy uciekać przed rewolucją, która niemal zniszczyła całą planetę. Czy w porównaniu z tym taki mały wypadek nie wydaje się dziecinadą?
Hm, jasne – rzekł ponuro Rhombur. – Już nie pamiętam, kiedy ostatni raz tak pysznie się bawiłem.
 
Tkwili po pas w wodzie i nie przestawali polewać stateczku, a dym nadal wzbijał się w czyste kaladańskie niebo.
Wkrótce posłyszeli odgłos potężnych silników i zaraz ukazał się wielki katamaran, zdolny do rozwijania na wodzie dużej szybkości. Zgrabnie wyhamował przy skale. Na dziobie stał Thufir Hawat i, spoglądając na Leta, z dezaprobatą kręcił głową.
Pośród powinności władcy, jest też obowiązek karania...ale tylko wtedy, gdy domaga się tego ofiara.
książę Raphael Korrino, Dysputy o władaniu galaktycznym Cesarstwem, wydanie 12
Kobieta w ubraniu porwanym i nieodpowiednim dla pustyni, uciekała przez piach z rozwianymi czekoladowymi włosami, chociaż – wiedziała, że nie ma się gdzie schronić.
Janess Milam zerknęła przez ramię i zamrugała, gdyż łzy zamazywały obraz. Na widok cienia, który rzucała platforma odciążaczo-wa niosąca barona Harkonnena i jego bratanka Rabbana, spróbowała jeszcze przyspieszyć. Nogi zapadały się po kostki, przez co traciła równowagę. Biegła w kierunku otwartej pustyni, która była jeszcze bardziej gorąca, sucha, mordercza.
W cieniu niedalekiej wydmy stukał dudnik... pulsował... przyzywał.
Starała się ukryć w skałach, pieczarach, nawet w cieniu głazu. Chciała przynajmniej umrzeć nie na ich oczach, aby nie dawać im dodatkowej satysfakcji. Harkonnenowie jednak rzucili ją w morze otwartego piachu. Pośliznęła się i upadła, w ustach poczuła duszący pył.
Z bezpiecznego punktu obserwacyjnego na platformie, baron wraz ze swym bratankiem przypatrywali się jej walce, bezradnej próbie ucieczki małej ludzkiej figurki, niemal zatracającej się w piaszczystym bezkresie. Mieli na sobie destylozony, które traktowali jak kostiumy, ich maski swobodnie kołysały się przy szyi.
Powrócili na Arrakis z Giedi Primy kilka tygodni wcześniej, a Janess została dostarczona poprzedniego dnia statkiem więziennym. Baron chciał zdrajczynię uśmiercić natychmiast w Baronii, Rabban nastawał jednak na to, aby na jego oczach konała pośród Piasków za to, że pomogła Duncanowi Idaho w ucieczce.
 
– Taka wydaje się nieważna tam w dole, prawda? – zauważył obojętnie baron. Jego bratanek miał niekiedy interesujące pomysły, ale brakło mu pasji, żeby je zrealizować. – To zabawniejsze niż normalne ścięcie głowy, a na dodatek piaskal będzie miał z tego pożytek.
Z grubej szyi Rabbana dobył się niski dźwięk, dziwnie podobny do zwierzęcego warknięcia.
– To nie powinno potrwać długo. Takie dudniki zawsze przyciągają piaskale. Zawsze.
Baron stał wyprostowany na platformie, czując, jak skwar słoneczny pokrywa mu skórę potem. Czuł dziwny ból, który prześladował go już od kilku miesięcy. Przesunął platformę odrobinę dalej, aby mieli lepszy widok.
– Z tego, co słyszę – mruknął – chłopak jest teraz u Atrydów i zajmuje się salusańskimi bykami księcia.
Jeśli kiedykolwiek go zobaczę, będzie to ostatnia chwila jego życia. – Rabban otarł pot z ogorzałego czoła. – On i każdy inny Atryda, który nawinie mi się pod rękę.
Jesteś podobny do siekiery, Rabbanie. – Vladimir z uznaniem poklepał bratanka po plecach. – Ale nie marnuj energii na rzeczy nieistotne. Naszym wrogiem jest ród Atrydów, a nie jakiś stajenny. Stajenny... hmmm.
W dole Janess twarzą do dołu poleciała w dół wydmy i z trudem stanęła na nogi. Rabban zaśmiał się głucho.
– Nigdy nie uda się jej uciec dostatecznie daleko od dudnika. Rytmiczne wibracje nieustannie wstrząsały piaskiem niczym odległe żałobne werble.
– Za gorąco tutaj – mruknął Rabban. – Nie mogłeś postarać się o jakiś baldachim?
Pociągnął z ustnika długi łyk niesmacznej, ciepłej wody odzyskanej przez destylozón.
– A ja lubię się pocić. W ten sposób usuwasz z ciała wszystkie szkodliwe elementy.
Rabban nieco znudzony widokiem udręki Janess spojrzał w głąb pustyni, szukając zapowiedzi szybkiego nadejścia piaskala.
– Ale, ale, co stało się z tym planetologiem, którego nasłał nam Cesarz? Kiedyś zabrałem go na polowanie na piaskala.
Z Kynesem? Kto go wie? – prychnął baron. – Przez cały czas siedzi na pustyni, pojawia się w Kartadze, jeśli ma jakiś raport do wysłania, a potem znowu znika. Już od jakiegoś czasu nie miałem o nim żadnych wiadomości.
 
– A jeśli coś mu się stanie? Czy możemy mieć jakieś kłopoty z tego powodu, że go lepiej nie pilnowaliśmy?
Wątpię. Umysł Elrooda nie jest już taki jak kiedyś. – Baron zaśmiał się szyderczo. – A i tak przecież nigdy nie była to jego najmocniejsza strona.
Ciemnowłosa kobieta, cała już unurzana w piachu, z rozpaczą przedzierała się przez wydmy. Zapadała się, przewracała, podnosiła i uparcie brnęła dalej, za nic nie chcąc się poddać.
– Nudzi mnie to już – oznajmił Rabban. – Nic nie ma dla nas do roboty: stoimy tylko i czekamy.
Ukarać jest czasami łatwo – zauważył baron – ale to wcale nie znaczy, iż kara wszystko załatwia. Usunięcie tej łajdaczki nie usunie wcale czarnej plamy, jaką zostawiła na honorze Harkonnenów... co gorsza wspomagana przez Atrydów.
Rabban uśmiechnął się obleśnie.
– Zatem trzeba się dobrać do skóry także Atrydom.
Baron czuł gorący dotyk słońca na twarzy, słyszał rytmiczne dudnienie wpisujące się w milczenie pustyni. Kiedy się uśmiechnął, miał wrażenie, że skóra zaraz zacznie skrzypieć.
– I tak chyba zrobimy.
Co takiego, stryju?
Może czas najwyższy, żeby pozbyć się Starego Księcia. Dość już nawbijal nam kolców.
Rabban aż zadygotał z niecierpliwości, chcąc dowiedzieć się czegoś więcej, ale baron podniósł do oczu lornetkę i zaczął regulować olejowe soczewki. Miał nadzieję, że sam dostrzeże piaskala zanim zrobią to obserwatorzy z ornitopterów. Wreszcie poczuł jakiś odległy łomot. Początkowo nie był pewien, czy to czasem nie jego puls nakładający się na rytm dudnika: “Łup, łup, łup...” Wtedy jednak zobaczył delikatny cień na piasku, idący od horyzontu i nieustannie się wydłużający, cień rzucany przez ruchomą wydmę, podobną do fali, która sunie nad wielką, płynącą tuż pod powierzchnią rybą. W nieruchomym rozgrzanym powietrzu baron usłyszał chrzęst bestii przedzierającej się przez piasek. Chwycił Rabbana za łokieć i pokazał ślad.
Słuchawka w uchu bratanka zachrypiała i przemówiła tak głośno, że nawet baron mógł rozpoznać słowa, na które Rabban odpowiedział prychnięciem.
– Wiemy już sami! Widzimy go.
Piaskal nadciągał niczym lokomotywa, a baron kontynuował rozpoczęty wątek:
 
– Rozumiesz, mam swoje... kontakty na Kaladanie. Stary Książę przywiązany jest do pewnych obyczajów, a takie przyzwyczajenia to niebezpieczna rzecz. – Uśmiechnął się, mrużąc oczy przed słonecznym blaskiem. – Udało się już rozmieścić odpowiednie elementy... Mam gotowy plan.
Daleko pod nimi Janess odwróciła się i rzuciła do panicznej ucieczki; zobaczyła oznaki zbliżającego się piaskala. Ruchoma pryzma piasku dotarła do dudnika umieszczonego w cieniu podłużnej wydmy. Piasek trysnął w górę niczym fala wyrastająca nad nabrzeże; zabłysły krystaliczne kły.
– Przesuń platformę! – zażądał baron. – Bliżej niej!
Rabban przy użyciu sterowników odciążacza przemieścił platformę, co zapewniło im lepszy widok. Piaskal zmienił kurs, zwabiony rytmem kroków uciekającej kobiety.
Rozdygotana Janess padła na szczycie wydmy i przyciągnąwszy kolana pod brodę, starała się najmniejszym nawet drgnięciem nie dawać sygnałów bestii. Piasek znieruchomiał, ona zaś wstrzymała oddech. Piaskal był zdezorientowany; kobieta modliła się bezgłośnie.
Rabban zatrzymał platformę odciążaczową dokładnie nad Janess, która patrzyła teraz na obydwu Harkonnenów niczym zwierzę zagnane w pułapkę: ze strachem i nienawiścią.
Baron wziął do ręki pustą butelkę po likierze przyprawowym, wysączonym co do kropli podczas długiego oczekiwania. Z uśmiechem podniósł brązową flaszkę jak do toastu, piaskal zaś skryty w piachu czekał na najlżejszy choćby odgłos. Vladimir cisnął butelką w śniadoskórą kobietę; szkło zamigotało, koziołkując w powietrzu, i z głośnym stuknięciem uderzyło parę metrów od stóp Janess.
Piaskal natychmiast ruszył w jej kierunku.
Rzucając przekleństwa na głowy Harkonnenów, Janess zerwała się i pognała w dół wydmy; za nią podążyła ruchoma pryzma. Nagle zabrakło jej oparcia pod stopami, jakby otwarła się wielka zapadnia. Nad powierzchnią pojawił się ogromny pysk piaskala pełen skrzących się kłów i w jednej chwili pochłonął kobietę oraz wszystko, co znajdowało się w jej bezpośrednim otoczeniu. Gdy ogromny piaskal niczym wieloryb w morze ponownie zanurzał się w piach, wzburzył w drżącym powietrzu kłęby kurzu.
Rabban połączył się ze szperaczami i spytał, czy na pewno zdjęto hologram o wysokiej rozdzielczości.
– Nie widziałem nawet kropli jej krwi, nie słyszałem też krzyku. Bratanek barona był najwyraźniej rozczarowany.
Możesz udusić któregoś z moich służących, jeśli to ci w czymś pomoże – łaskawie oznajmił baron. – To dlatego, że jestem dzisiaj w bardzo dobrym humorze.
Z wysokości platformy spoglądał na nieruchome wydmy, widząc jak groźna i mordercza siła pod nimi się kryje. Ileż by dał za to, aby zamiast tej głupiej dziewki na dole znalazł się jego pradawny rywal, Paulus Atryda. Na rzecz takiego widowiska kazałby uruchomić wszystkie dostępne holorejestratory, aby potem w nieskończoność oglądać tę scenę z najróżniejszych punktów obserwacyjnych, rozkoszując się tą śmiercią jak sam piaskal.
“Nie szkodzi – myślał. – Wymyśliłem dla starego szubrawca coś równie interesującego”.
Należy mówić prawdą. To często argument najłatwiejszy, a zarazem najpotężniejszy.
aksjomat Bene Gesserit
 
Poprzez pręty pola siłowego w klatce Duncan Idaho wpatrywał się w straszliwego byka salusańskiego; jego dziecięce oczy napotykały wzrok wielościennych ślepi potwora. Byk miał pokrytą łuską czarną skórę, liczne rogi i dwa mózgi, które potrafiły myśleć tylko o jednym: zniszczyć wszystko, co się porusza.
Praca w stajniach trwała już kilka miesięcy. Duncan nie szczędził sił nawet przy najbardziej niemiłych zajęciach: karmił i poił bestie, podrzucał im ściółkę, czyścił klatki z gnoju, podczas gdy siły pola niczym barykady nie pozwalały bykom rzucić się na chłopaka.
Polubił swoją pracę, na przekór innym, którzy traktowali ją jako poniżającą. Duncan nawet nie myślał tak o niej, chociaż wiedział, że kilku innych chłopców stajennych tak uważało. To były proste prace pomocnicze, a szczęście i wolność wydawały się mu zapłatą bardziej niż godziwą. A ponieważ książę Paulus Atryda okazał się tak wielkoduszny wobec niego, Duncan odpłacał mu bezgraniczną miłością.
Jadał teraz dobrze, miał gdzie się schronić, a kiedy potrzebował świeżego ubrania, wystarczyło powiedzieć. Chociaż nikt go nie poganiał, pracował twardo i zawzięcie, ale zawsze znalazł się też czas na odpoczynek i rozrywkę, gdyż wszyscy robotnicy mogli swobodnie korzystać z sali gimnastycznej i hali gier. Ilekroć też chciał, mógł pobiec wykąpać się w morzu, a zaprzyjaźnieni rybacy zabierali go niekiedy na całodzienny połów.
 
Stary Książę miał wtedy pięć byków przeznaczonych do walki. Duncan próbował je jakoś ułagodzić, dając im słodką zieloną trawę lub świeże owoce, ale spotkało się to z reprymendą ze strony Yreska.
– Książe chce je mieć do walki, a ty zamierzasz je obłaskawiać? – Stary nie posiadał się z gniewu. Przyjął chłopaka na wyraźne życzenie księcia, ale zrobił to niechętnie i ani myślał darzyć Duncana jakimś specjalnymi względami. – Mają atakować, a nie pomrukiwać, kiedy znajdą się na Plaża de Toros, bo co wtedy ludzie by sobie pomyśleli?
Duncan spuścił oczy i wycofał się jak niepyszny, a potem już nigdy nie usiłował przymilać się do bestii.
Widział utrwalone holograficznie sceny z poprzednich walk księcia, a także występy innych sławnych matadorów. Z jednej strony smuciła go śmierć wielkich, walecznych bestii, z drugiej zdumiewała odwaga i pewność siebie księcia Atrydy.
Od ostatniej korridy upłynął już niemal cały rok; została urządzona, aby uczcić wyjazd Leta. Teraz Stary Książę wielką walką uczcić chciał swych gości z Ix, którzy zjawili się na Kaladanie jako wygnańcy. Wygnańcy... Także i Duncan był w pewnym sensie wygnańcem.
Chociaż miał własne pomieszczenie w budynku, gdzie mieszkało wiele osób pracujących w zamku, niekiedy zostawał na noc w stajni, aby posłuchać pochrapywania i prychania byków. Spędzał już noce w znacznie gorszych warunkach, a stajnie były przestronne i całkiem wygodne, poza tym lubił towarzystwo zwierząt.
Ilekroć zostawał w stajni, przez sen przysłuchiwał się zachowaniu zwierząt. Zaczynał wyczuwać ich nastroje i instynkty. Od kilkunastu już dni zrobiły się nerwowe i pobudliwe, znienacka zaczynały się ciskać w klatce... zupełnie jakby odgadywały, że książę gotuje się do następnej walki.
Stojąc przed klatkami, Duncan zauważył świeże, głębokie obtarcia, które powstały podczas ataków na pręty klatki w szaleńczej próbie wydostania się na zewnątrz, aby roznieść wyimaginowanego przeciwnika. W chłopcu zrodziły się podejrzenia. Wydawało mu się, że zdążył już nauczyć się czegoś o bykach i poznać ich charaktery. Potrafił je sprowokować, ale także uspokoić, i takie zachowanie wydało mu się całkiem niezrozumiałe.
Kiedy wspomniał o tym Yreskowi, mały stajenny bacznie mu się przyjrzał, pogładził resztkę siwych włosów, ale potem rzekł:
– E, tam, z bykami wszystko jest w porządku. Gdybym cię nie znał, zacząłbym podejrzewać, że jesteś jednym z ludzi Harkonnenów i próbujesz coś tu napsocić.
 
– Harkonnenów? Nienawidzę ich!
Ale żyłeś między nimi, ty szczurze stajenny. My, Atrydzi, nauczyliśmy się ciągle mieć na baczności. – Yresk dał Duncanowi szturchańca w bok. – Nie masz nic do roboty? A może ci coś poszukać?
Duncan dowiedział się, że Yresk wiele lat temu przybył na Kaladan z Richese, więc nie był tak do końca Atrydą. Nie zamierzał wytykać tego starcowi, ale nie zamierzał też ustępować w ważnej dla niego sprawie.
– Byłem ich niewolnikiem. Polowali na mnie, jakbym był zwierzakiem.
Yresk zmarszczył krzaczaste brwi, a jego sylwetka i siwe resztki włosów na czubku głowy sprawiały, że przypominał stracha na wróble.
– Starodawna nienawiść między obu rodami przenosi się też na zwykłych ludzi. Skąd niby mam wiedzieć, czy czegoś nie ukrywasz za pasem?
Ale przecież jeśli mówię panu o tych bykach, to nie dlatego, że rody się kłócą. Jestem po prostu niespokojny o nie i nie wiem, co do tego mają jakieś dawne spory.
Yresk zaśmiał się i nie wziął słów Duncana na serio.
– Waśń pomiędzy Atrydami i Harkonnenami ciągnie się już od tysięcy lat. Nic nie słyszałeś o Bitwie pod Korrinem, wielkiej zdradzie, moście na Hrethgirze? O tym jak tchórzostwo przodków Harkonnenów omal nie kosztowało ludzi zwycięstwa nad znienawidzonymi mechanicznymi umysłami? Korrin był naszą ostatnią redutą i padlibyśmy ofiarami straszliwej rzezi, gdyby losów bitwy nie odmienili Atrydzi.
Nigdy nie uczyłem się historii – burknął Duncan. – Dość miałem kłopotów z tym, żeby znaleźć cokolwiek do jedzenia.
Z fałdów pomarszczonej skóry spoglądały na chłopca oczy wielkie i wyraziste, jak gdyby Yreskowi bardzo zależało na tym, aby wydać się miłym, starym człowiekiem.
– To dowiedz się, że rody Atrydów i Harkonnenów były kiedyś sprzymierzone, a nawet zaprzyjaźnione, ale skończyło się to wraz z tamtą zdradą. Od tego czasu nieprzerwanie gorzeje między nimi nienawiść, a ty, smarkaczu, przybywasz przecież z Giedi Primy, z rodzimej planety Harkonnenów. – Yresk wzruszył kościstymi ramionami. – Nie możesz więc oczekiwać, że będziemy wierzyć ci bez reszty. Powinieneś być wdzięczny Staremu Księciu już za to zaufanie, którym cię obdarzył.
A co ta cała Bitwa pod Korrinem ma wspólnego ze mną? – powiedział Duncan, który nic z tego nie rozumiał. – Iz walką byków? Przecież to było dawno temu.
– Starczy już na dzisiaj tej paplaniny. – Yresk zdjął ze ściany łopatę do nawozu z długim trzonkiem. – Swoje podejrzenia zachowaj odtąd dla siebie. Najlepiej żeby każdy trzymał się tego, co do niego należy.
Duncan nadal pracował ile sił i od żadnego zajęcia się nie wykręcał, ałe fakt, że przybył tutaj z planety Harkonnenów, napełniał go żalem. Także inni pracownicy stajni, nie tylko Yresk, traktowali go niemal jak szpiega... chociaż Duncan nie potrafił pojąć, co mógłby zdziałać Rabban za pośrednictwem dziewięciolatka. Wcześniej jednak nie dotknęły go tak owe podejrzenia.
Powracał też do swojej obserwacji.
– Coś jest nie tak z bykami – powtarzał wielokrotnie – a książę powinien się o tym dowiedzieć jeszcze przed walką.
Ale Yresk ciągle tylko śmiał się z niego:
– Kiedy będę potrzebował porady od dzieciaka, możesz być pewien, Duncanie Idaho, że zwrócę się do ciebie.
Duncanowi nie pozostawało zatem nic innego niż wpatrywać się w podniecone i agresywne byki salusańskie, a one odpowiadały mu dzikim, rozpłomienionym spojrzeniem, zwielokrotnionym w pryzmatach ich ślepi.
Coś było nie w porządku. Wiedział o tym, ale nikt nie chciał go słuchać.
Jeśli nctniedoskonałość spojrzeć z odpowiedniego punktu widzenia, może się okazać niezwykle wartościowa. To prawda, na którą często trudno jest’przystać Wielkim Szkołom, nieustannie dążących do doskonałości. Chyba że wykaże im się, że nie ma we wszechświecie niczego przypadkowego.
z Filozofii Starej Ziemi, jednego z odzyskanych manuskryptów
 
W chronionej izolatce Szkoły Macierzystej Mohiam siedziała wyprostowana na łóżku i trzymała się za nabrzmiały brzuch. Skóra wydawała jej się twarda, wyzbyta młodzieńczej elastyczności. Pościel była mokra od potu, a nocne zmory trwały w jej umyśle jak żywe, pulsując obrazami krwi i płomieni.
 
Był to omen, wieść... głośna przestroga, której żadna Bene Gesserit nie mogła zlekceważyć.
Zastanawiała się, ile melanżu podawały jej pielęgniarki i czy ta doza może jakoś zmieniać działanie innych lekarstw. W ustach ciągle jeszcze czuła gorzki cynamonowy posmak. Ile przyprawy mogła bezpiecznie przyjąć ciężarna kobieta? Mohiam zadrżała. Niezależnie od wszelkich prób racjonalizacji strachu, nie mogła bagatelizować siły przestrogi.
Sny... zmory... jasnowidzenie... Przewidywanie straszliwych wydarzeń, które zatrzęsą Cesarstwem na całe milenia. Przyszłość, na której nadej ście nie można pozwolić! Nie mogła zlekceważyć ostrzeżenia... ale czy na pewno interpretowała je właściwie?
Wielebna Matka Gaius Helena Mohiam była tylko kamyczkiem rozpoczynającym lawinę.
Czy zakon żeński na pewno dobrze wiedział, co robi? I co z tym dzieckiem, do którego narodzin pozostawał jeszcze miesiąc? Wizja koncentrowała się właśnie na jej córce. “Coś niesłychanie ważnego i straszliwego...” Inne Wielebne Matki nie powiedziały jej bynajmniej wszystkiego i nawet Pamięć Innych przeniknięta była lękiem.
Na zewnątrz padał deszcz i pokój pachniał wilgocią; stare ściany mokły i nasiąkały. Precyzyjnie sterowane grzejniki utrzymywały w pokoju właściwą temperaturę, jednak najmilsze ciepło płynęło od żaru na kominku naprzeciw łóżka: nieskuteczny anachronizm, ale aromat płonącego drewna oraz żółtopomarańczowy blask węgli dawały złudzenie pierwotnej przytulności.
“Płomień zniszczenia, piekielny pożar, który przenosi się z jednej planety na drugą! Galaktyczny dżihad! Dżihad!”
Oto los ludzkości, jeśli coś nie powiedzie się w planach, które Bene Gesserit wiązały z jej córką.
Wyprostowana, nieruchoma Mohiam skupiła się i wejrzała dokładnie w swe ciało. Żadnych niespodzianek, wszystko funkcjonuje normalnie, biochemizmy optymalne.
Czyżby więc tylko zły sen... A może coś więcej?
Więcej namysłu. Nie wolno jej cofać się przed zgłębieniem tajemniczego przesłania. Pamięć Innych znała prawdę.
Mohiam była starannie obserwowana przez siostry, być może nawet w tej chwili. Purpurowe światełko w rogu pokoju to noktowizor, po którego drugiej stronie znajdowały się obserwatorki. Regularnie składały raporty Wielebnej Matce Aniruli Sadów Tonkin, młodej siostrze, na której barkach spoczął ciężar zbyt duży, zdało się, jak na jej wiek. We śnie Mohiam głosy Pamięci Innych wskazały wreszcie miejsce Aniruli w całym przedsięwzięciu. Sen uwolnił je i niejasne wspomnienia przemienił w mgliste wyjaśnienie.
“Kwisatz Haderach”. Skrócenie Drogi. Od dawna wyglądany przez Bene Gesserit mesjasz, nadistota.
Żeński zakon realizował wiele planów kulty wacyjnych, uwzględniających różnorodne cechy ludzkie. Nie brakło pośród nich nieważnych, niektóre nawet służyły tylko pozorom i zmyleniu. Żaden nie mógł się równać z programem prowadzącym do Kwisatz Haderach.
Na samym początku realizacji programu zakrojonego na setki pokoleń, wprowadzone w jego tajniki Wielebne Matki poprzysięgły milczenie nawet w Pamięci Innych, a w każdej generacji w sekrety planu miały być wprowadzone tylko pojedyncze osoby.
Jedną z nich była Anirula: Kwisatz Matka. Znała wszystkie szczegóły projektu. “To dlatego musi jej słuchać nawet Matka Przełożona!”
Sama Mohiam trzymana była w niewiedzy, mimo że córka, którą nosiła w swym łonie, była odległa tylko o trzy kroki od spełnienia. Teraz, po tysiącach lat zabiegów i kalkulacji, ów najważniejszy plan zbliżał się do zwieńczenia. Cała przyszłość opierała się na tym nowym dziecku. Tamta wcześniejsza, kaleka córka była pomyłką, wybrykiem.
A każdy błąd mógł ziścić straszliwą przyszłość, którą zobaczyła we śnie.
Sen ukazał Mohiam, co stanie się z ludzkością, jeśli plan się nie powiedzie. Ostrzeżenie było darem, a decyzja, jakkolwiek trudna, była nieodzowna. I nie śmiałaby się przeciwstawić.
“Czy Anirula zna także moje myśli? Czy wie o straszliwym czynie, przewidzianym przez sen? Ostrzeżenie, obietnica – czy rozkaz?”
Myśli... Pamięć Innych... tłum dawnych osób, które dawały radę, obawiały się’, przestrzegały. Teraz nie mogły już jak przedtem milczeć na temat tego, co wiedziały o Kwisatz Haderach. Mohiam mogła się teraz zwrócić do nich, one zaś odpowiedziałyby, pojedynczo lub wspólnie. Mogła poprosić o to, aby kolegialnie pokierowały jej działaniami, ale tego nie chciała robić. I tak odsłoniły na tyle wiele, by obudziła się z krzykiem na ustach.
“Nie mogą się pojawić żadne pomyłki”.
Mohiam musiała decydować sama. Sama też musiała wybrać drogę prowadzącą w przyszłość i rozstrzygnąć, jak uniknąć krwawego losu, którego zmora pojawiła się przed nią.
Powoli wstała, wygładziła nocną suknię i ostrożnie przeszła po ciemku do sąsiedniego pomieszczenia, gdzie trzymano noworodki. Wielki brzuch utrudniał poruszanie się. Była ciekawa, czy obserwa-torki zdecydowałaby się ją powstrzymać.
Chaos myśli sprawił, że przystanęła. W czerni ciepłego pokoju słyszała nieregularny oddech swego poprzedniego dziecka, teraz już dziewięciomiesięcznej dziewczynki. W łonie zaś wierciło się i kopało następne – czy to ono powodowało nią teraz? Czyżby to ta nie narodzona jeszcze istota ją ostrzegała?
Zakon potrzebował dziewczynki silnej i zdrowej; nieudana nie liczyła się. W innych sytuacjach Bene Gesserit potrafiły znaleźć zajęcie dla dzieci chorych i kalekich. Mohiam znała już jednak swoje miejsce w planach związanych z Kwisatz Haderach i wiedziała, co się stanie, jeśli te plany się nie powiodą.
Sen stał przed nią wyrazisty niczym hologram. Musiała po prostu bez namysłu pójść za jego wezwaniem: “Zrób tak!” Duże dawki melanżu rodziły wizje przyszłości, ona zaś nie miała żadnej wątpliwości, co dane jej było zobaczyć. Obraz był klarowny niczym hagal-ski kryształ: miliardy zabitych, Cesarstwo w rozpadzie, zakon niemal unicestwiony, następny dżihad ogarniający galaktyki i zmiatający wszystko, co stanie mu na drodze.
Wszystko to nastąpi, jeśli nie powiedzie się plan kultywacji Kwisatz Haderach. I cóż znaczyło jakieś pojedyncze życie w obliczu tak straszliwego zagrożenia?
Chorowita pierwsza córka poczęta z baronem Harkonnenem była potencjalną przeszkodą, zagrożeniem. Istniała możliwość, iż zakłóci czysty ciąg genetycznego dziedziczenia i następstwa. Mohiam musiała zlikwidować tę możliwość, w przeciwnym bowiem przypadku byłaby odpowiedzialna za śmierć miliardów ludzi.
“Ale moje dziecko?”
Musiała upomnieć samą siebie, że to tak właściwie nie jest jej dziecko, lecz efekt programu kultywacji genetycznej, który zakon niezmiennie realizował, a któremu musiała się poddać każda siostra, jeśli tego od niej zażądano. I wcześniej wydawała już na świat dzieci z polecenia Bene Gesserit, ale tylko te dwie córki niosły w sobie równie niebezpieczną kombinację genów.
Dwie, tymczasem mogła być tylko jedna, gdyż inaczej ryzyko stawało się zbyt wielkie.
Chorowita córka absolutnie nie pasowała do planu, zabicie jej nie czyniło więc żadnej szkody. Sam zakon już z niej zrezygnował. Kiedyś w przyszłości może zostanie służącą lub kucharką w Szkole Macierzystej, nigdy jednak nie otrzyma do wykonania żadnego istotnego zadania. Anirula w ogóle się nią nie interesowała, podobnie jak inne siostry.
“Ja się tobą interesuję” – pomyślała Mohiam, ale już w następnej chwili skarciła się za uleganie emocjom w chwili, gdy przyszło podjąć trudną decyzję, niezależnie od ceny, jaką trzeba za nią zapłacić. Z przeraźliwą wyrazistością powrócił obraz nocnej zmory i Mohiam poczuła dreszcz, co umocniło ją w postanowieniu.
Nachyliła się nad łóżeczkiem, wymacała szyję dziewczynki, potem skroń... ale cofnęła dłoń i wyprostowała się. Bene Gesserit nie odczuwały i nie okazywały miłości, miłości romantycznej, uczuciowej, emocje bowiem uważały za niebezpieczne i zbędne.
Zła na chemiczne zmiany, które w jej organizmie spowodowała ciąża, Mohiam usiłowała wyjaśnić sobie sens własnych doznań i pogodzić je jakoś z tym, czego uczyła się przez całe życie. Skoro nie kochała tego dziecka – a nie kochała, gdyż miłość była zakazana – to dlaczego go nie zabić? Jeśli zaś na przekór wszelkim zasadom kochała je, był to jeszcze jeden powód, by je zabić.
“Trzeba eliminować pokusy”.
Była to miłość do dziecka czy tylko litość? Nie chciałaby opowiadać o tych uczuciach którekolwiek z sióstr. Wstydziła się owych emocji, nie tego jednak, co zamierzała zrobić.
“Szybko! Skończ z tym natychmiast!”
Tego domagała się od Mohiam przyszłość. Jeśli nie postąpi w zgodzie z otrzymaną przestrogą, zginą całe planety. Na jej dziecku spocznie wielkie przeznaczenie, aby jednak zapewnić jego spełnienie się, trzeba poświęcić inne, urodzone wcześniej.
A jednak Mohiam wahała się, jak gdyby obarczone macierzyństwem ciało z trudem dawało się nakłonić do działania, niezależnie od siły wi2ji.
Dotknęła drobniutkiej krtani. Ciepła skóra, oddech regularny, niespieszny. W mroku nie widziała zniekształconej czaszki i wątłych ramion. Skóra taka blada... Taka słabowita istota... Dziewczynka poruszyła się i zakwiliła.
Mohiam czuła na dłoni jej oddech. Zacisnęła dłonie w pięści i ze wszystkich sił usiłowała nad sobą zapanować.
– “Nie mogę się lękać – wyszeptała Mohiam. – Strach zabija umysł...”
Ale ciągle jednak była roztrzęsiona.
Kątem oka dostrzegła inny purpurowy punkcik – następna kamera, tyle że to pomieszczenie nie będzie tak starannie obserwowane jak jej sypialnia. Ustawiła się tak, by plecami zasłonić dziewczynkę.
 
Myślała o przyszłości, nie o tym, co ma za chwilę zrobić. Nawet Wielebna Matka ma czasami wyrzuty sumienia...
Mohiam uczyniła to, czego od niej zażądał sen; zakryła małą twarzyczkę poduszką i trzymała ją tak długo, aż ciałko znieruchomiało i nie wydawało już z siebie żadnego dźwięku.
Wtedy, roztrzęsiona i drżąca, poprawiła pościel, potem ułożyła martwą główkę na poduszce, a ciało starannie okryła kocem. Wszystko wyglądało zupełnie normalnie i tylko ona czuła się bardzo, bardzo stara. Znacznie starsza niż była w rzeczywistości, chociaż i tak liczyła sobie wiele lat.
“Zrobione. – Mohiam położyła prawą rękę na wzdętym brzuchu. – Teraz nie możesz nas zawieść, córeczko”.
 
Władca przyjmuje niezbywalną odpowiedzialność za swoich poddanych. Stajesz się ich rzecznikiem, a to czasami wymaga bezinteresownego aktu miłości, który może być niekiedy przyjemny tylko dla nich.
książę Paulus Atryda
 
W loży zarezerwowanej dla Atrydów, Leto wybrał zielony fotel obok Rhombura i Kailei. Lady Helena miała pojawić się później, niezbyt chętna temu, że przyjdzie jej wystawiać się na publiczny widok. Na tę okazję Kailea Vernius przywdziała strojną suknię, całą w koronkach, tiulach i falbanach, którą uszyły najlepsze krawcowe Atrydów. Leto był zdania, że jest to widok zapierający dech w piersiach.
Pochmurne niebo nie zapowiadało wprawdzie deszczu, ale w chłodnym powietrzu czuło się wilgoć. Nawet stąd Leto wyczuwał zapach kurzu i zaschłej krwi, cisnącej się na trybunach widowni, kamiennych filarów i ław.
Zgodnie z wieścią rozniesioną przez sieć heroldów po całym Kaladanie, książę Paulus walkę tę dedykował wygnanym potomkom rodu Verniusów. Miał walczyć na ich cześć i w ich imieniu, aby w ten sposób solidaryzować się z ich walką przeciw bezprawnemu podbojowi Ix, a także wyznaczeniu nagrody za głowy ich rodziców, earla Dominika i lady Shando.
Rhombur w podnieceniu wpatrywał się w arenę, kwadratową szczękę oparłszy na rękach złożonych na balustradzie. Niesforne blond włosy zostały przycięte oraz uczesane, ale i tak wydawały się w nieładzie. Pełen niecierpliwości, a także i troski o Starego Księcia, Rhombur nie mógł się doczekać paseo, uroczystej parady, która poprzedzała samą walkę.
W nieruchomym powietrzu ospale zwisały różnokolorowe chorągwie; książęcą lożę przyozdobiły jastrzębie Atrydów. Tym razem jednak to nie wódz rodu zajmował honorowe miejsce. Paulus Atryda był na arenie, gdyż dzisiaj jego miejsce było pośród wykonawców, nie zaś widzów.
Na całej Plaża de Toros rozbrzmiewał gwar wielotysięcznej publiczności. Ludzie machali do siebie i pozdrawiali się radośnie. Atmosferę podniecenia wzmagała jeszcze miejscowa orkiestra złożona z baliset, fletów oraz instrumentów dętych.
Leto patrzył na wznoszące się amfiteatralnie siedzenia i wsłuchiwał się w muzykę oraz rozradowane głosy tłumu. Zastanawiał się, dlaczego matka tak długo nie nadchodzi; jeszcze trochę, a jej nieobecność wzbudzi zainteresowanie.
Wreszcie w tłumie ukazała się lady Helena otoczona rojem dworek. Szła dostojnym, równym krokiem, ale twarz skryła w cieniu. Towarzyszące jej kobiety zatrzymały się przed wejściem do loży, a potem zawróciły na wyznaczone dla nich miejsca na niższej trybunie.
Nie odezwała się nawet słowem do syna, a gości nie obdarzyła spojrzeniem. Lady Helena zajęła miejsce obok pustego fotela, na którym zasiadał Paulus, kiedy sam oglądał matadorów. Całą godzinę spędziła w kaplicy na rozmowie z Bogiem. Zwyczaj wymagał, by torreadorzy czas przed walką poświęcali na religijną kontemplację, Paulus jednak wolał zająć się sprawdzeniem sprzętu i rozgrzewce.
– Musiałam pomodlić się za ojca, aby błagać o wybaczenie mu głupoty – powiedziała półgłosem, odwracając się do Leta. – Musiałam pomodlić się za nas wszystkich. Ktoś przecież musi to robić.
Leto uśmiechnął się uspokajająco do matki.
– Na pewno to doceni.
Matka pokręciła głową, westchnęła i spojrzała na arenę, na której rozbrzmiały właśnie fanfary, a ich dźwięk wielokrotnie został wzmocniony przez głośniki wokół Plaża de Toros i powtórzony przez echo.
Chłopcy stajenni wylegli na arenę, niecodziennie strojni, każdy z barwnym proporcem łopoczącym za plecami. Po chwili odbył się jak zwykle starannie celebrowany wjazd księcia Paulusa, dosiadającego białego ogiera. Z opaski na łbie konia sterczały zielone pióra, grzywa przystrojona była w białe, powiewające wokół ramion i dłoni jeźdźca wstążki.
Książę miał na sobie ozdobiony cekinami kostium w barwach czerni i magenty, lśniącą szmaragdową przepaskę i tradycyjny kapelusz toreadorów, na którym małe krzyżyki Atrydów upamiętniały liczbę powalonych byków. Bufiaste rękawy i nogawki spodni ukrywały urządzenie tarczy osobistej. Przez ramię przerzucona była purpurowa muleta.
Leto wpatrywał się w postacie na arenie, usiłując wychwycić Duncana Idaho, który z taką pasją zabiegał o pracę na dworze. Powinien uczestniczyć w paseo, ale Leto nigdzie nie mógł go dostrzec.
Ogier parskał i tańczył pod jeźdźcem, obiegając w krąg arenę, podczas gdy książę dłonią odzianą w rękawiczkę pozdrawiał swych poddanych. Zatrzymał się na wprost loży honorowej i głęboko skłonił głowę przed żoną, która siedziała sztywno w fotelu. Jak oczekiwał, pomachała mu krwiście czerwonym kwiatem i przesłała pocałunek. Widownia wybuchnęła radosnymi okrzykami, ludzie bowiem chcieli wierzyć w romantyczną miłość między parą książęcą.
Rhombur poprawił się na miękkim, lecz niewygodnym fotelu i uśmiechnął do Leta.
– Nigdy jeszcze nie widziałem niczego podobnego. Wprost nie mogę się doczekać.
W stajni tymczasem, wybrany do walki, zamknięty w ochronnym polu salusański byk porykiwał i rzucał się na ściany tak, że leciały drzazgi, a metalowe umocnienia stękały.
Przerażony Duncan stał o kilka kroków od klatki. Ślepia bestii płonęły, a ich wielościenność wzmagała jeszcze efekt. Był to potwór wściekły i zły, niczym ożywiona zmora z dziecięcego snu.
Duncan miał na sobie biało-zielony ubiór z mehrjedwabiu, który, podobnie jak wszyscy inni chłopcy stajenni, otrzymał od księcia na dzień uroczystości. Nigdy jeszcze nie miał na sobie tak delikatnej tkaniny i aż się wzdragał wchodzić w niej do brudnej stajni, teraz jednak to przede wszystkim niepokój absorbował całą jego uwagę.
Materiał wydawał się dziwnie śliski w zetknięciu z wymytą i natłuszczoną olejkami skórą. Służący wyszorowali go, uczesali i obcięli paznokcie. Od tego całego mycia czuł się nieswojo. Mankiety tak gładko przesuwały się nad okrytymi twardymi odciskami dłońmi, że nieustannie miał wrażenie, iż to ktoś obcy go dotyka.
 
Wystarczyjednak kilka godzin pracy w stajni, żeby wszystko wróciło do normy.
Duncan, bezpiecznie oddzielony od byka, poprawił czapeczkę na głowie. Patrzył, jak bestia prycha, wali kopytem w ziemię, raz jeszcze rzuca się na ścianę. Chłopak pokręcił głową, pełen bojaźni i złych przeczuć.
Obejrzał się i tuż za sobą zobaczył Yreska. Stajenny kiwnął brodą w kierunku byka i przymrużył zmęczone oczy.
– Nie może się doczekać, żeby zobaczyć naszego księcia.
– Coś jest nie tak, panie – powtórzył Duncan, po raz nie wiadomo który. – Nigdy jeszcze nie widziałem go tak zdziczałego.
Yresk uniósł gęste brwi i przygładził kępkę włosów.
– Przez całe długie łata swojej pracy, tak? Mówiłem ci już, żebyś przestał sobie zawracać tym głowę.
Duncan był nieustępliwy.
– A pan sam tego nie widzi?
– Posłuchaj, szczurku stajenny, byki salusańskie trzyma się właśnie dla ich wściekłości. – Yresk skrzyżował chude jak szczapy ręce na piersi, ale nadal trzymał się z daleka od klatki. – A im bardziej ten jest rozgrzany, tym lepiej będzie walczył, a naszemu księciu panu zaś zależy na dobrym przedstawieniu. Ludzie to uwielbiają.
Jakby dla podkreślenia słów Yreska byk rzucił się na pole siłowe, a ból wydarł mu ryk z ogromnej piersi. Na łbie i skórze widać było zropienia w miejscach, gdzie zderzał się z przeszkodami, atakując na oślep.
– Panie Yresk, powinniśmy wybrać innego byka.
– Nonsens! – żachnął się zniecierpliwiony stajenny. – Nadworny weterynarz Atrydów pobrał próbki tkanek i wszystko dokładnie sprawdził. A właściwie, co ty tu robisz, skoro powinieneś brać udział w paseol Biegnij tam czym prędzej, nim się rozpocznie.
Boję się, że będą jakieś kłopoty – upierał się Duncan i spojrzał Yreskowi śmiało w oczy. – Zwrócę się do samego księcia. Może on mnie jednak wysłucha.
Mowy o tym nie ma. – Yresk skoczył szybko niczym wąż i chwycił za gładką tkaninę tak mocno, że chłopakowi głowa aż odskoczyła. – Książę kazał się tobą zająć, więc znosiłem wszystkie twoje kaprysy, ale nie pozwolę, żebyś zepsuł walkę, na którą wszyscy od dawna czekali. Wiesz ilu ich się tam zebrało?
Duncan szarpał się i wołał o pomoc, ale wszyscy poza nimi zebrali się przy wejściu na arenę, gdyż niedługo miała się rozpocząć parada. Zaraz też zagrzmiały fanfary i tłum ryknął jak jeden mąż.
 
Starając się nie skrzywdzić chłopca, Yresk wepchnął go do jednego z wolnych boksów i włączył pole blokujące. Duncan pośliznął się na resztkach karmy i nie sprzątniętym zielono-brązowym nawozie.
– I tak przesiedzisz tutaj całe wydarzenie – smutno pokiwał głową Yresk. – Mogłem przewidzieć, że będą z tobą kłopoty, ty pomiocie Harkonnenów.
Ja ich nie-na-widzę! – krzyknął Duncan, cały aż wrząc z gniewu. Wspaniała szata była zniszczona. Jak wcześniej byk, tak teraz on rzucił się na niewidzialną barierę, ale w żaden sposób nie mógł jej pokonać.
Yresk ogładził się, żeby nie odbiegać wyglądem od innych i stanął w wyjściu, żeby obejrzeć paseo, ale przez ramię dorzucił jeszcze:
– Znalazłeś się tutaj tylko dlatego, że tak sobie zażyczył książę pan. Ja jestem tutaj jednak od dwudziestu lat i znam swoją robotę. Nikt taki jak ty nie będzie mnie pouczał.
Byk w sąsiednim boksie przypominał parowy kocioł na chwilę przed wybuchem.
Książę Paulus Atryda stał na środku areny. Okręcał się powoli dookoła osi, wchłaniając w siebie energię tłumu, od którego parowało rozgrzane powietrze. Przesłał wszystkim promienny, pewny siebie uśmiech, oni zaś zakrzyknęli z entuzjazmem. Ach, jakżeż jego poddani uwielbiali pokazy!
Paulus włączył częściową tarczę osobistą. Będzie musiał nią bardzo ostrożnie manewrować. Element niebezpieczeństwa stanowił dodatkowe wyzwanie dla niego i podnosił emocje na widowni. Na drzewcu miał umocowaną muletę, kolorową płachtę, którą będzie przyciągał uwagę byka, aby atak oddalić od swego ciała.
Banderille, długie szpikulce o zatrutym ostrzu, były tak przymocowane do drzewca, aby książę mógł ich z łatwością użyć w dowolnej chwili. Musi wbić dzidę w nerw szyjny, a wtedy trucizna stopniowo zwolni reakcje zwierzęcia, dzięki czemu torreador będzie mógł wykonać coup de grace.
Takie walki Paulus odbywał już wielokrotnie, często z okazji ważnych świąt kaladańskich. Na szczyty umiejętności wzbijał się wtedy, gdy stawał przed tłumem i mógł się przed nim popisać swą zwinnością, sprawnością i odwagą. W ten sposób odpłacał poddanym za ich posłuszeństwo. Miał wrażenie, że za każdym razem jego fizyczne możliwości osiągają swój szczyt właśnie wtedy, gdy całe swoje życie rzuca na szalę, stając naprzeciw szarżującego byka. Miał nadzieję, że także Rhomburowi i Kailei spodoba się widowisko, a dzięki temu poczują się lepiej na Kaladanie.
Tylko raz, w czasach młodości, Paulus poczuł się rzeczywiście zagrożony. Podczas treningu byk wydawał się tak ospały i nieruchawy, że torreador wyłączył tarczę, i w tej samej chwili rozpętało się tornado rogów i kopyt. Zmutowane zwierzę było nie tylko skrajnie agresywne, ale też i przebiegłe. Podobnego błędu Paulus nie popełnił już nigdy więcej. Byk rogiem rozdarł mu bok, książę runął na piasek i zostałby zapewne zmasakrowany przez potwora, gdyby wraz z nim nie ćwiczył także znacznie młodszy Thufir Hawat.
Widząc, w jakich tarapatach znalazł się władca, Thufir nie zważał na żadne przepisy regulujące zasady walki z bykami i z gołymi rękami rzucił się, aby odgonić byka. Okupił to długą raną w nodze, a pozostała na zawsze blizna była widomym świadectwem bezgranicznego poświęcenia Hawata.
Teraz jednak sytuacja była zupełnie inna. Książę raz jeszcze gestem ręki pozdrowił poddanych i głęboko odetchnął. Fanfary dały sygnał do rozpoczęcia walki.
Ród Atrydów ani nie był najpotężniejszy w Landsraadzie, ani najbogatszy, niemniej jednak Kaladan obfitował w wiele bogactw: ryż pundi, ryby w morzach, jadalne wodorosty, owoce i produkty rolne, instrumenty muzyczne sporządzane przez rzemieślników, wyroby z kości wyrabiane przez tubylców zamieszkujących tereny południowe. Ostatnim laty znacznie wzrósł popyt na dywany robione przez Siostry W Odosobnieniu, wspólnotę religijną, która osiedliła się na tarasowych polach kontynentu wschodniego. Tak więc Kaladan potrafił zaspokoić potrzeby swych mieszkańców i dlatego Paulus był pewien, że rządy jego rodu mają trwałą podstawę. Był rad, iż pewnego-dnia wszystko to przejdzie w ręce jego syna. Leta.
Zmutowany byk z Salusy zaatakował.
– Ho, ho! – zakrzyknął radośnie Paulus i wyciągnął w bok mieniącą się różnymi odcieniami muletę, a sam jednocześnie wygiął tułów w przeciwną stronę. Łeb byka miotał się na wszystkie strony, a jeden z rogów poruszał się na tyle wolno, iż przedostał się przez wibrujące pole Holtzmana. Dzięki unikowi księcia czubek rogu ledwie tylko musnął zewnętrzną zbroję.
Po widowni przetoczyło się zbiorowe westchnienie, wszyscy bowiem widzieli, jak blisko ich ukochanego władcy znalazł się róg bestii. Książę odstąpił na bok, byk gwałtownie wyhamował. Paulus lekko zakołysał materiałem mulety, a jednocześnie wydobył na wierzch jedną z banderilli. Spojrzał ku loży honorowej i haczykowaty koniec szpikulca przytknął do czoła w geście hołdu. Leto i Rhom-bur zerwali się w podnieceniu, lady Helena pozostała jednak w fotelu, nachmurzona, z rękami splecionymi na brzuchu.
Byk zawrócił i poszukał ślepiami wroga. Salusańskie bestie najczęściej przez chwilę były zdezorientowane, gdy atak chybiał celu, ten jednak ani na chwilę nie zamierzał zwolnić. Paulus zdążył się już zorientować, że zwierzę ma w sobie więcej energii, wściekłości i sprytu niż jakiekolwiek inne, naprzeciw którego stawał. Nadal się jednak uśmiechał. Im trudniejszy przeciwnik, tym większe zwycięstwo i bardziej też godny dar dla dwojga ixiańskich podopiecznych.
Nastąpiło kilka jeszcze ataków bez uderzenia, książę tylko zręcznie unikał ciosów, a publiczność delektowała się jego mistrzostwem. Dookoła jednej strony ciała pulsowała tarcza ochronna.
Kiedy jednak minęło już dobre pół godziny, a byk nie słabł i wciąż z pasją usiłował go zabić, książę poczuł się na tyle zaalarmowany, iż uznał, że trzeba ów pojedynek kończyć możliwie jak najprędzej. Postanowił wykorzystać do tego tarczę, a sztuczki tej nauczył się od jednego z najlepszych w całym Cesarstwie torreadorów.
Kiedy następnym razem byk przemknął obok niego, kopytami tupocząc o ubity piasek, rogi odbiły się od tarczy Paulusa, a zderzenie to zdezorientowało bestię. Książę z rozmachem wbił banderillę w grzbiet, zahaczając ją o grube jak postronki mięśnie. Gęsta krew trysnęła z rozcięcia na skórze. Torreador wypuścił drzewce włóczni i odskoczył. Trucizna na ostrzu powinna zacząć działać natychmiast, wypalając neuroprzekaźniki w podwójnym mózgu zwierza.
Widzowie krzyknęli z radości, byk boleśnie zaryczał. Zawrócił i przyklęknął; książę sądził, że to nogi odmówiły mu posłuszeństwa z powodu trucizny, ale ku jego zdumieniu salusański potwór natychmiast poderwał się i zaatakował. I tym razem Paulus zrobił unik, bykowi udało się jednak zaczepić jednym z rogów o muletę i machnięciami łba natychmiast podrzeć ją na strzępy.
Książę odrzucił drzewce, wcześniej chwyciwszy drugą banderillę i zmrużył oczy. To będzie trudniejsza przeprawa, niż przypuszczał. Publiczność jęknęła ze strachu, a Paulus nie mógł się powstrzymać od przesłania jej dziarskiego uśmiechu. “Tak, trudne walki są najlepsze, a tę mieszkańcy Kaladanu zapamiętają na długie lata”.
Podniósł w górę banderillę niczym cieniutki miecz i odwrócił się w kierunku byka. Nie miał już mulety, głównym więc celem ataku będzie ciało toreadora, ten zaś do obrony miał tylko wątły szpikulec i częściową tarczę.
Gwardziści włącznie z Thufirem Hawatem stali już w wejściu, gotowi na najmniejszy znak rzucić mu się na pomoc, książę jednak powstrzymał ich ruchem ręki. Musi to zrobić sam. Czy podobna, aby na arenie pojawiał się tłum obrońców, jeśli tylko coś pójdzie niezgodnie z planem? Nie, to byłoby na przekór zasadom Paulusa.
Byk grzebał kopytem w piachu i wpatrywał się w księcia, któremu wydało się, że w jego zwielokrotnionych ślepiach dostrzega błysk zrozumienia. Zwierz wiedział, kogo ma przed sobą i jego właśnie chciał zabić. Z takim samym jednak zamiarem nosił się i Paulus.
Zwierzę ruszyło prosto na niego, z każdą chwilą gnając coraz prędzej. Paulus był zdumiony, że trucizna ani odrobinę nie zmniejszyła szybkości bestii, która wydawała się niezniszczalna. W głowie zaroiło się od nagłych pytań. “Jak to możliwe? Sam przecież maczałem końce w truciźnie. Ale czy na pewno to była trucizna?”
Teraz nie był już pewien, czy nie padł czasem ofiarą sabotażu, na razie jednak pozostawała tylko walka. W powietrzu mignął uniesiony czubek banderilli. Byk był coraz bliżej, parujący, spocony. Piana z nozdrzy pokrywała jego czarny, łuskowaty pysk.
Dzieliło ich kilka metrów, gdy byk odchylił się w prawo. Paulus pchnął w to miejsce banderillą, ale zwierzę zmieniło kierunek i zaatakowało z innej strony. Tym razem zakrzywione ostrze uderzyło w garb na grzbiecie, odskoczyło od niego i wyleciało z dłoni księcia w piach, podczas gdy byk przemknął obok.
Paulus przez moment był bezbronny. Odwrócił się, skoczył i schylił po banderillę, jednocześnie nasłuchując, jak przeciwnik będzie raptownie hamował, okręcał się i startował do ponownego ataku. Tymczasem w chwili, gdy palce dotykały broni, bardziej wyczuł niż zobaczył, iż bestia gna już na niego z opuszczonym łbem.
Książę rzucił się w bok, aby zejść z drogi kataklizmowi, ale byk był już w jego strefie bezpieczeństwa: znurkował pod tarczą i uderzył łbem. Długie, zakrzywione rogi wbiły się w bok księcia, łamiąc żebra i miażdżąc płuca oraz serce.
Bestia zaryczala triumfalnie. Na oczach przerażonych widzów podniosła do gry łeb i kilkakrotnie nim machnęła na boki. Na piasek poleciały strugi krwi, zwalniając we wklęsłym polu tarczy. Ciało nieszczęsnego księcia dygotało i podrygiwało nabite na ostrza rogów.
W amfiteatrze zapadła grobowa cisza.
W ułamku sekundy Hawat wraz z innymi żołnierzami był na arenie, a salwy z laserobinow rozniosły byka na strzępy dymiącego mięsa, rozrzucane w różne strony przez impet jego własnego ruchu.
Ciało Paulusa zakreśliło w powietrzu łuk i padło na udeptany piach.
 
Rhombur krzyczał, nie wierząc własnym oczom, Kailea szlochała; lady Helena spuściła głowę i płakała, nie chcąc widzieć nic więcej.
Leto bez kropli krwi w twarzy zerwał się na równe nogi. Poruszał bezgłośnie ustami, żaden dźwięk nie mógł się bowiem dobyć ze ściśniętej krtani. Chciał gnać na dół, z drugiej jednak strony wystarczyło tego, co widział, aby zrozumieć, że nie posłyszy już ostatniego tchnienia czy słowa ojca.
Książę Paulus Atryda, najwspanialszy z ludzi, nie żył.
Widownia ożyła, w niebo wzbił się przeraźliwy lament i krzyk. Leto czuł, jak trzęsie się podłoga loży. Nie mógł oderwać oczu od poskręcanych zwłok ojca i dobrze wiedział, że widok ten nie będzie go odstępował po nocach.
Thufir Hawat nachylał się nad Starym Księciem, ale także i on nic już nie mógł pomóc.
W straszliwym zgiełku dziwnie wyraźnie, niczym lodowe sztylety dotarły do uszu Leta słowa matki:
– Leto, synu mój, teraz ty jesteś księciem Atrydów.
Zasada autodestrukcji: każde urządzenie techniczne zawiera w sobie narzędzia swego przeciwieństwa i destrukcji.
Gian Kana, Cesarski Komisarz Patentów
 
Najeźdźcom nie trzeba było wiele czasu, aby dokonać trwałych zmian w niegdyś tak doskonale prosperującym podziemnym mieście. Wielu Ixian umierało lub znikało bez żadnego śladu, Ctair nieustannie czekał, aż ktoś i jego wreszcie wykryje i zabije.
Podczas krótkich wypraw na zewnątrz swej izolowanej kryjówki Ctair dowiedział się, że Vernia została przez Tleilaxan przemianowana na Hilację. Fanatyczni uzurpatorzy wymogli nawet to, iż w cesarskich rejestrach dziewiąta planeta systemu Alkaurops występowała teraz nie jako Ix lecz Xuttuh.
A chociaż na widok każdego Tleilaxanina rodziła się w nim chęć mordu, zdecydował się na plan nieporównanie bardziej subtelny.
Wystarał się o ubiór szeregowego robotnika, podpatrzył właściwy sposób zachowania, wszystko zaś po to, by udawać, że dawniej był prostym majstrem, niewiele lepszym od suboida, kierującym brygadą dwunastu pracowników. Dostatecznie dużo czytał o spawaniu i uszczelnianiu kadłuba, żeby teraz twierdzić, iż na tym polega jego zajęcie. Zresztą nikt i tak nie będzie wiele od niego oczekiwał.
Wszędzie dookoła Bene Tleilax wypruwali trzewia z jego miasta i zamieniali je w piekielną czeluść.
Zmiany te napawały go obrzydzeniem, nienawidził świętego zapału Tleilaxan. A z tego, co widział, cesarscy sardaukarowie chętnie przykładali ręki do dzieła zniszczenia.
W tej chwili nie mógł nic na to poradzić; musiał czekać na lepszą sposobność. Był całkiem sam: ojciec wyjechał na Kaitain i bał się wracać, matka zginęła, brata zabrała Gildia. Tylko on został na Ix, niczym kryjący się w ścianach szczur.
Ale nawet szczury potrafią czynić znaczne szkody.
W ciągu miesięcy, które upłynęły, Ctair nauczył się nie rzucać w oczy, rozpływać w tłumie, upodobniać do pokornych, wystraszonych mieszkańców. Chodził z oczami wbitymi w ziemię, nie mył rąk, ubranie miał brudne, a włosy potargane. Za nic nie mógł ujawnić, że jest synem dawnego ambasadora na Kaitainie i wiernie służył rodowi Verniusów... co dalej by robił, gdyby wiedział, jak ich odnaleźć. Przechadzał się kiedyś swobodnie po Grand Palais, dotrzymywał towarzystwa córce earla. Ujawnienie którejkolwiek z tych rzeczy oznaczałoby wyrok śmierci.
A nade wszystko nie mógł dopuścić do tego, by ci zagorzali wrogowie techniki wpadli na ślad kryjówki i urządzenia, które tam schował. Kto wie, czy nie była to ostatnia nadzieja dla Ix.
Przekradaj ąc się chyłkiem przez ruiny miasta, C’ tair obserwował, jak zrywane są szyldy, zmieniane nazwy ulic i dzielnic, i jak małe gnomy – sami mężczyźni, ani jednej kobiety – zajmowali wielkie tereny produkcyjne, aby prowadzić swe tajemne, złowieszcze operacje. Ulice, przejścia oraz urzędowe budynki były patrolowane i strzeżone przez nieustępliwych sardaukarów lub zmiennokształt-nych Tancerzy Oblicza.
Kiedy zwycięstwo było już zapewnione, wnet pojawili się Mistrzowie Tleilaxan i gniew oraz burzycielską pasję suboidów skierowali na starannie wybrane cele. W prostym kombinezonie Ctair przyglądał się, jak bladoskórzy robotnicy gromadą otaczają miejsce, gdzie produkowane były nowe manekiny bojowe.
– Verniusowie sami ściągnęli na siebie tę klęskę – krzyczał charyzmatyczny agitator-suboid, z całą pewnością Tancerz Oblicza. – Chcieli ponownie wprowadzić myślące maszyny. Zrównać to z ziemią!
Podczas gdy widzowie przypatrywali się bezsilnie z boku, suboidzi wybili plażowe okna, przy użyciu bomb termicznych podpalili inały zakład, a potem tańczyli i ciskali kamieniami, pełni religijnego uniesienia.
Tymczasem ich przewodnik ryczał do mikrofonu, a jego zwielokrotniony głos uderzał w słuchaczy z systemu wzmacniaczy i głośników:
– Teraz my tutaj rządzimy i zadbamy już o to, aby fabryki Ix trzymały się postanowień Wielkiej Konwencji! – Płomienie huczały, kilku suboidów wniosło okrzyki, ale większość, jak się wydawało, w ogóle nie słuchała. – Trzeba jak najszybciej odbudować zniszczenia i pozwolić temu światu wrócić na normalne tory, zapewniając oczywiście lepsze warunki suboidom.
Ctair wpatrywał się w płonący budynek i czuł, że zbiera mu się na mdłości.
– Odtąd na Ix wszystkie rozwiązania techniczne będą nadzorowane przez radę religijną, która zadba o ich godziwość. Wszystkie podejrzane urządzenia będzie się niszczyło. Nikt nie będzie już narażał waszych dusz, zmuszając do pracy przy heretyckich maszynach.
I znowu kilka wiwatów, brzęk szkła, wylęknione spojrzenia z boku.
Ctair widział jednocześnie, że koszt przejęcia władzy będzie dla Tleilaxan ogromny, nawet przy cesarskim poparciu. Ponieważ Ix stanowiło jeden z najistotniejszych składników ekonomii Cesarstwa, nowi władcy nie mogli pozwolić sobie na to, by linie produkcyjne zamarły, więc chociaż na pokaz można było zniszczyć to czy inne przedsiębiorstwo, inne musiały rychło podjąć produkcję.
Na przekór więc obietnicom nowych zwierzchników, suboidzi zostaną znowu zagnani do pracy – do czego zresztą byli przyzwyczajeni – tyle że teraz kto inny będzie im rozkazywał i ich nadzorował. Wkrótce też z linii produkcyjnych zaczną schodzić partie produktów, aby zapełnić ładownie statków transportowych, gdyż trzeba będzie zacząć spłacać koszta militarnej awantury.
Teraz tajemnica, jaką od pokoleń otaczali się Verniusowie, zacznie działać na ich niekorzyść. Czy ktokolwiek dostrzeże jakąś zmianę, jeśli tylko zaspokajane będą wymagania klientów? Któż miałby się przejmować wewnętrznymi problemami Ix? Nie upłynie wiele czasu, a nikt już nie będzie pamiętał, co się tam zdarzyło albo przynajmniej nikt nie będzie chciał do tej kwestii powracać.
“I na to z pewnością liczą Tleilaxanie” – myślał Ctair. Świat Ix – Ctair nawet w myślach nie chciał planety obdarzać inną nazwą, a już z pewnością nie tak obrzydliwą jak Xuttuh – przez wieki odgrodzony był od reszty Cesarstwa murem tajemnicy... podobnie jak ojczysta planeta Bene Tleilax.
Nowi władcy ograniczyli wyjazdy poza planetę i z żelazną konsekwencją przestrzegali godziny policyjnej. Tancerze Oblicza wykrywali “zdrajców” kryjących się w schowkach podobnych do Ctai-rowego i zabijali ich bez rozgłosu i ceremonii. Represjom nie było widać końca, ale on poprzysiągł sobie, że nigdy nie ustąpi. To jego świat i będzie o niego walczył w każdy możliwy sposób.
Ctair nikomu nie zdradził swego imienia, starał się nie zwracać na siebie uwagi, nadstawiał jednak uszu, chwytał każdą plotkę czy ciekawy ślad-i planował. Nie będąc pewnym, komu można zaufać, przyjął, że każdy jest informatorem: albo Tancerzem Oblicza albo zwerbowanym agentem. Czasami łatwo to było wykryć, gdy padały bezpośrednie pytania: “Gdzie pracujesz? Gdzie mieszkasz? Co robisz na tej ulicy?”
Czasami nie było to tak oczywiste, jak choćby w przypadku tej starej, pokurczonej kobiety, z którą sam nawiązał rozmowę. Chciał się tylko dowiedzieć, gdzie znajduje się miejsce pracy, do której został skierowany. Nie wypytywała go wprost, a wydawała się tak nieszkodliwa... niczym dziecko z granatem w kieszeni.
– Jaki interesujący dobór słów – zauważyła, a on nawet nie pamiętał dokładnie, co powiedział. – I ten akcent... należysz może do szlachetnie urodzonych Ixian?
Spojrzała znacząco na ruiny stalaktytowych budynków u powały. Ctair zająknął się w odpowiedzi:
– N-nnie, ale przez całe życie by-byłem sssłużącym, więc może nabyłem cccoś z ich manier. Pro-proszę mi wybaczyć.
Ukłoftił się i szybko oddalił, nie czekając nawet na informację. Jego odpowiedź była niezręczna i być może podejrzana, jak najszybciej więc zmienił ubranie i nigdy już nie pokazał się na tej ulicy. Odtąd bardziej uważał na to, jak się wyraża, a w miarę możliwości starał się w ogóle nie rozmawiać z nieznajomymi. Zdumiewało Ctaira to, jak wielu oportunistow podporządkowywało się nowym władcom, po niespełna roku nie pamiętając już o Verniusach.
W pierwszych dniach zamętu po inwazji, zbierał fragmenty dawnych urządzeń, z których udało mu się złożyć transwymiarowy przekaźnik “Rogo”. Wkrótce jednak wszystkie urządzenia poza najprostszymi zostały ogłoszone jako nielegalne i były konfiskowane. Ctair nieprzerwanie zgarniał wszystko, co mogłoby się okazać pożyteczne. Ryzyko wydawało mu się godne zachodu.
 
Walka będzie prawdopodobnie trwała lata, a może nawet dekady.
Przypominały mu się dziecięce lata, gdy razem z D’murrem spotykali się z Davee Rogo, który zaprzyjaźnił się z chłopcami. W prywatnym laboratorium, które mieściło się w powłoce planety w zapomnianym pokładzie węgla Rogo wprowadził ich w wiele interesujących zasad i pokazał niektóre z nieudanych prototypów. Wynalazca z błyskiem w oku i chichotem na ustach namawiał chłopców, żeby rozkładali, a potem składali skomplikowane urządzenia. Ctair bardzo wiele się wtedy nauczył.
Przypominał teraz sobie, jakjego brat-Nawigatorbez specjalnego zainteresowania przyjął wiadomość o widziadle. Być może wcale nie było tak, iż wrócił z zaświatów, aby udzielić instrukcji. Ani przedtem, ani potem Ctair nie miał takiego spotkania. Zjawa ta jednak – coś nadnaturalnego czy tylko halucynacja – pomogła Ctairowi zrealizować bardzo ludzkie pragnienie, aby dać wyraz miłości do brata, który zaginął gdzieś w tajemniczych labiryntach Gildii.
Ze swych różnych kryjówek, Ctair szybował poprzez wszechświat w umyśle brata, ilekroć udało im się nawiązać kontakt przez przekaźnik. W trakcie tych miesięcy dowiedział się, pełen podniecenia i dumy, o pierwszym samodzielnym locie D’murra poprzez zakrzywioną przestrzeń, gdy jako pilot-uczeń poprowadził statek Gildii. Kilka dni później D’murr zrealizował pierwsze zamówienie handlowe, bezzałogowy statek transportowy, który uczestniczył w programie kolonizacji bezimiennych obszarów poza granicami Cesarstwa.
Jeśli jego kariera będzie się rozwijać bez zakłóceń, początkującemu Nawigatorowi, który ongiś był D’murrem Pilru, zlecone zostanie przenoszenie dóbr i osób między siedzibami Wysokich Rodów, a może nawet po upragnionych szlakach związanych z Kaitainem. Stanie się pełnoprawnym Nawigatorem, który być może uzyska nawet kiedyś rangę Sternika...
Były jednak stałe problemy z urządzeniami łącznościowymi. Kryształy kwarcowe trzeba było bardzo dokładnie przykrawać prze-tnicą i łączyć, a i tak po krótkim czasie przestawały kontaktować. Cienka jak włos przerwa czyniła je bezużytecznymi. Ctair czterokrotnie łączył się z bratem i po każdym razie musiał na nowo ciąć i dopasowywać kryształy.
Bardzo ostrożnie nawiązał kontakt z ludźmi z czarnego rynku, którzy zaopatrywali go w potrzebne rzeczy. Przemycane kryształy kwarcu nosiły tajemne, naniesione laserem znaki aprobaty ze strony Rady Nadzoru Religijnego. Pomysłowi jak zwykle przemytnicy znaleźli sposób na podrabianie znaków i umieszczali je wszędzie, w ten sposób torpedując kontrolne działania najeźdźców.
Zarazem jednak starał się zredukować do minimum kontakty z niepewnymi handlarzami, a to mogło oznaczać tylko, że redukuje liczbę okazji do rozmowy z bratem.
Ctair stał za barierą obok innych, niespokojnych, spoconych widzów, którzy wyraźnie starali się na siebie nie spoglądać. Patrzył na wielkie pomieszczenie produkcyjne i znajdujący się w jego centrum zaczątek szkieletu nowego liniowca Gildii. W górze czerniały fragmenty zastępczego nieba, których Tleilaxanie nie zamierzali naprawiać.
W polach odciążaczy reflektory i głośniki unosiły się nad głowami ludzi czekających na dalsze instrukcje. Nikt nie zamierzał pytać i nikt w istocie nie chciał usłyszeć odpowiedzi.
– Liniowiec ten to jeden z nieprawych projektów Verniusów – wyprany z emocji głos zadudnił z głośnika i odbił się echem od ścian – i jest sprzeczny ze standardami ustanowionymi przez Radę Nadzoru Religijnego. Wasi tleilaxańscy Mistrzowie postanowili powrócić do dawnego projektu, ten zatem zostanie bezzwłocznie rozebrany. – Przez tłum przetoczył się lekki szmer dezaprobaty. – Surowce zostaną zabezpieczone, a nowo utworzone brygady robocze przystąpią do pracy za pięć dni.
Myśli kłębiły się w głowie Ctaira, gdy funkcjonariusze w kasztanowych uniformach dzielili zebranych na grupy. Ponieważ był synem ambasadora, miał dostęp do informacji nieosiągalnych dla innych osób, szczególnie równie młodych jak on. Wiedział, że stare liniowce miały znacznie mniejszą przestrzeń ładunkową i były zdecydowanie mniej efektywne. Jakie religijne zastrzeżenia można było wysunąć przeciw wyższym zyskom? Co mogli skorzystać Tlei-laxanie na tym, iż zredukują możliwości transportowe statków kosmicznych?
I wtedy przypomniała mu się historia opowiadana przez ojca w czasach spokojnych i bezpiecznych, że stary Cesarz Elrood był bardzo nierad owej innowacji, redukowała bowiem jego dochody z podatków. Teraz fragmenty zaczynały do siebie pasować. Ród Korrinów wysłał przebranych sardaukarów, aby żelaznym chwytem zdusili wszelki opór pośród Ixian, powrót zaś do dawnego modeli liniowca mógł być jedną z form, w których Tleilaxanie odwdzięczali się Cesarzowi za wojskowe wsparcie.
Kolejne kręgi wpisane jeden w drugi...
 

Czuł, że zbiera mu się na mdłości. Gdyby było to prawdą, z jakże marnego powodu zginęło tak wielu ludzi, zniszczony został wielowiekowy dorobek Ix, obalono dostojny ród i odmieniono całe życie planety. Rodził się w nim gniew na wszystkich, którzy do tego przyłożyli ręki, łącznie z earlem Dominikiem, ten bowiem powinien przewidzieć taki bieg wypadków i nie tworzyć sobie równie potężnych wrogów.
Rozwieszone wszędzie głośniki wzywały do pracy. Teraz Ctair dołączony został do grupy suboidów, która wraz z innymi przystąpiła do rozbiórki szkieletu i segregacji materiałów. Przeciągnął ręką po zmierzwionych włosach; w drugiej trzymał laser do cięcia elementów i zmuszał się do zachowania obojętnego wyrazu twarzy, co nie było łatwe, najchętniej bowiem użyłby go przeciw najeźdźcom. Dookoła wrzała destrukcyjna praca, w powietrzu pełno było huku, zgrzytów, pisków, on zaś przypominał sobie owe cudowne chwile, gdy wraz z D’murrem i Kaileą stali w górze na platformie obserwacyjnej. Wydawało się, że było to tak dawno temu. Przyglądali się, jak Nawigator wyprowadza z groty produkcyjnej liniowiec nowego typu. Pierwszy i być może ostatni, chyba... chyba że Ctairowi uda się przechytrzyć niszczycieli.
Zaczątek wspaniałej konstrukcji rozpadał się na części, wszędzie unosił się obrzydliwy zapach chemikaliów i nieznośny zgiełk. Czy suboidzi zawsze pracowali w takich warunkach? Jeśli tak, to bez trudu mógł sobie wyobrazić, jak narasta w nich niezadowolenie, skłaniając do buntu, zarazem jednak nie potrafił uwierzyć, aby rebelia była tylko i wyłącznie odruchem ich protestu.
Czyżby wszystko to zostało zaplanowane przez Cesarza? Zniszczyć Verniusów i nie pozwolić na realizacje nowych pomysłów technicznych? Ctair nie był pewien, w którym miejscu i kiedy pojawiało się w tym zamyśle miejsce dla Tleilaxan. Była to najbardziej znienawidzona rasa spośród wszystkich, które zamieszkiwały znany wszechświat, Elrood zaś bez trudu mógł znaleźć takie Wysokie Rody, które z chęcią podjęłyby się nadzoru nad Ix bez żadnego uszczerbku dla ekonomii Cesarstwa. Co mogło związać Padyszacha Cesarza z religijnymi fanatykami? Dlaczego brukał sobie ręce współpracą z nimi?
Ctair wykonywał otrzymane polecenia, a zarazem ze wstrętem spoglądał na zmiany dokonujące się na placu produkcyjnym. I gdzie nie spojrzeć, wszędzie można było dojrzeć małych, pospiesznie gdzieś kroczących Tleilaxan, którzy zaczynali przygotowywać całą strukturę produkcyjną Ix do czegoś zupełnie nowego. Zamykali podwoje dawnych fabryk, zasłaniali okna, wszędzie wznosili ogrodzenia pod napięciem i kładli pola minowe. Najwyraźniej mieli do ochrony jakiś’ obrzydliwy sekret.
A Ctair powtarzał sobie, że jego zadaniem jest wykraść ich sekrety, niezależnie od tego, po jakie środki trzeba będzie sięgnąć i jak długo to potrwa. Tleilaxanie muszą przegrać...
 
Pytanie najważniejsze: po co istnieje życie? Odpowiedź: aby istniało.
anonimowa maksyma, najpewniej pochodzenia zensunnickiego
 
Dwie Wielebne Matki, stara i młoda, stały pogrążone w rozmowie na bezdrzewnym pagórku. Spomiędzy chmur wyglądało zachodzące słońce, Laoudżin, rzucając długie cienie odzianych w czarne habity postaci. Przez wieki niezliczone Wielebne Matki stały w tym samym miejscu, pod tym samym słońcem i omawiały najważniejsze w ich czasach sprawy.
Gdyby te dwie kobiety zechciały, mogłyby powrócić do tych spraw dzięki Pamięci Innych. Wielebna Matka Anirula Sadów Ton-kin częściej niż inne udawała się w takie myślowe eskapady; każda nowa sytuacja była malutkim krokiem na długiej, bardzo długiej drodze. W trakcie ostatniego roku pozwoliła swym brązowym włosom rosnąć, póki loki nie sięgnęły ramion.
U podnóża pagórka wznoszono właśnie budynek z biatonu. Pracownice; z których każda miała utrwalony w pamięci schemat konstrukcyjny, uwijały się niczym pszczoły, aby za pomocą urządzeń dźwigowych odpowiednio rozmieścić składowe dachu. Dla rzadkich przybyszów z zewnątrz Waliach IX zawsze wydawała się taka sama: nic, tylko biblioteki i szkoły Bene Gesserit. Siostry jednak pamiętały o konieczności nieustannej zmiany, rozwoju, dostosowania się – aby przetrwać.
– Za wolno pracują. Chciałam, żeby do tego czasu wszystko było już ukończone – powiedziała Anirula i potarła czoło; od dawna dręczyły ją chroniczne bóle głowy. Im bliżej Mohiam była rozwiązania, tym bardziej rosła odpowiedzialność Aniruli jako Kwisatz Matki. – Zdajesz sobie sprawę, jak niewiele jest dni do narodzin?
 
– Winić możesz tylko samą siebie, Anirulo. To ty zażądałaś, aby nie był to zwyczajny nowy budynek położniczy – powiedziała oschle Matka Przełożona Harishka. Kwisatz Matka zaczerwieniła się i spojrzała w bok. – Każda siostra wie, jakie to ważne. Wiele z nich podejrzewa, że nie jest to jedno z dzieci, które stają się po prostu kolejnym elementem naszego programu kultywacyjnego. Niektóre przebąkują nawet o Kwisatz Haderach.
Anirula założyła kosmyk włosów za ucho.
– To nieuchronne. Wszystkie siostry wiedzą o naszym pradawnym marzeniu, niewiele jednak podejrzewa, jak blisko już jest jego realizacji. – Uniosła nieco szatę i usiadła na miękkiej trawie. Wskazała miejsce budowy, skąd dobiegały w tej chwili odgłosy stolarki. – Mohiam powinna urodzić za tydzień, Matko Przełożona, a my nie mamy jeszcze nawet dachu.
Zdążą na czas, Anirulo, nie denerwuj się. Wszystkie starają się jak najpilniej wykonywać twoje polecenia.
Anirula zesztywniała, jakby spoliczkowana, zaraz jednak zapanowała nad swoimi reakcjami. “Czyżby uważała mnie za niecierpliwą, kapryśną młódkę?” Być może nazbyt stanowczo formułowała swoje polecenia dotyczące nowego budynku i niejeden raz miała wrażenie, że przełożona spogląda na nią z niechęcią. “Czy jest zazdrosna o to, że Pamięć Innych mnie wybrała do pokierowania tak ambitnym zamierzeniem? Czy nie lubi mnie z racji tej wiedzy?”
– Nie jestem taką dzierlatką, jak można by sądzić z tego, w jaki sposób mnie traktujesz – powiedziała Anirula na przekór głosom doradzającym jej z wewnątrz. Bardzo niewiele Bene Gesserit niosło w sobie taki balast historii jak ona. Bardzo niewiele było osób, które znały wszystkie machinacje, każdy krok w realizacji programu Kwisatz Haderach, każdą porażkę i każdy sukces, jakie wydarzyły się w ciągu tysiącleci, każde odchylenie od planu urzeczywistnianego już przez ponad dziewięćdziesiąt pokoleń. – To ja dysponuję wiedzą, która umożliwi sukces.
Wielebna Matka Harishka zmarszczyła brwi.
– Więc powinnaś bardziej zaufać Mohiam. Powiła już dla zakonu dziewięć córek. Ja wierzę, że potrafi wybrać właściwy moment na urodziny, a nawet opóźnić go, jeśli zajdzie taka potrzeba. – Pasemko wątłych włosów wymknęło się spod kaptura; ułożyła je w poprzek czoła. – Ona jest ważniejsza od wszystkich zewnętrznych urządzeń.
Po części to prawda – powiedziała Anirula wyniośle, zupełnie niezrażona tonem przygany w głosie zwierzchniczki – ale nie wolno nam zaniedbać niczego, gdyż tym razem nie możemy dopuścić do porażki podobnej do poprzedniej.
Nawet Wielebna Matka nie potrafiła kontrolować wszystkich elementów decydujących o rozwoju płodu; mogła wpływać na własny metabolizm, ale nie płodu. Decyzja o płci dziecka polegała na regulacji chemizmów ciała matki, na wyborze odpowiedniego ja-jeczka i plemnika. Kiedy zygota zaczynała się już jednak rozwijać w łonie, dokonywała tego samodzielnie, a jej wzrost polegał na stopniowym odłączaniu się od matki.
– A ja wiem, że ta córka będzie niesłychanie ważna, jej narodziny wyznaczą jeden z kluczowych punktów w naszym planie – dodała Anirula.
W dole rozbrzmiał głośny łoskot i Anirula skrzywiła się z niesmakiem. Jedna z sekcji dachu zwaliła się do środka i siostry pospieszyły naprawiać tę awarię.
Matka Przełożona użyła słów bynajmniej nie świątobliwych.
Herkulesowym wręcz wysiłkiem pod czujnym nadzorem Kwi-satz Matki Aniruli, budynek został ukończony na czas. Na kilka godzin przed zaplanowanym terminem porodu grupy konstrukcyjne i roboty dokonały ostatnich poprawek. Natychmiast przeniesiono tam i zainstalowano sprzęt medyczny. Jarzyce, łóżka, koce... na żądanie Mohiam pojawił się nawet ciepły płomień w staroświeckim kominku.
Dokonując inspekcji w pomieszczeniach nadal pachnących pyłem i materiałami budowlanymi, Anirula i Harishka była świadkami tego, jak na motorowych noszach wwieziono monstrualnie wzdętą Gaius Helena Mohiam. Siedziała skupiona i czekała na rozpoczęcie się skurczy. Eskortował ją rój Wielebnych Matek i medyczek w białych kitlach, a wszystkie wymieniały podniecone uwagi.
– Zbyt wielki pośpiech, Matko Przełożona – powiedziała Anirula. – Mamy przed sobą dostatecznie skomplikowane zadanie, żeby jeszcze dodawać do niego stres.
Zgadzam się – rzekła Harishka – a odpowiednie siostry dostaną reprymendę za opieszałość. Gdyby jednak twoje pomysły były mniej ambitne...
Zdanie zawisło niedokończone w powietrzu. Anirula zignorowała to i oceniła wystrój pokoju: rzeźbione boazerie wykładane kością słoniową i masą perłową. Może powinna uczulić siostry bardziej na funkcjonalizm niż ekstrawagancję...
Harishka skrzyżowała ręce na piersi.
 
– Ostatecznie budynek ten niewiele się różni od poprzedniego, czy zatem było to konieczne?
Wcale nie jest podobny – sprzeciwiła się Anirula, zapłoniła się jednak przy tym i natychmiast pozbyła defensywnego tonu. – Stara sala porodowa po prostu nie była już funkcjonalna.
Harishka uśmiechnęła się wyrozumiale; potrzebny był budynek niesplamiony, wolny od dawnych wspomnień i duchów przeszłości.
– Anirulo – powiedziała z westchnieniem – za pośrednictwem Missionaria Protectiva manipulujemy przesądami prymitywnych ludzi, ale żebyśmy my, Bene Gesserit, nie mogły się same od nich uwolnić...
Anirula przyjęła tę uwagę z humorem.
– Zapewniam cię, Wielebna Matko, że to oczekiwanie zupełnie niezgodne z naturą.
W oczach starej kobiety błysnęły iskry.
– Inne siostry szepczą między sobą, że obawiałaś się przekleństwa ciążącego na tamtym budynku, które odpowiedzialne było za kalectwo dziecka i jego... tajemniczą śmierć.
Anirula wyprostowała się.
– To chyba nie jest najwłaściwszy czas, Matko Przełożona, aby dyskutować na takie tematy.
Przypatrywała się gorączkowym przygotowaniom: układano Mo-hiam na łóżku, gromadzono ciepłe ręczniki z karthanu, płyny, okłady. Na ścianach pokoju-inkubatora lśniły monitory, pierwszorzędne położne czekały w pogotowiu na wypadek nieoczekiwanych komplikacji.
Mohiam wydawała się teraz całkowicie odprężona, wpatrzona w siebie, pogrążona w medytacji, Anirulę uderzyło jednak to, jak stara się wydawała, jakby zdarto z niej ostatnie resztki młodości.
W nagłym i zaskakującym geście wspólnoty Harishka położyła żylastą dłoń na ramieniu Aniruli.
– Żadna z nas nie jest wolna od przesądów, ale musimy się uczyć panować nad nimi. Od tej chwili niechaj nic innego cię nie zajmuje oprócz tego dziecka. Zakonowi potrzebna jest zdrowa córka o pięknej przyszłości.
Personel medyczny upewnił się, że niczego nie brakuje, jeśli chodzi o sprzęt i zastygł w pogotowiu. Mohiam opadła na łóżko i głęboko oddychała, a policzki poczerwieniały jej z wysiłku. Dwie położne ułożyły ją w pradawnej pozycji porodowej. Rodząca cicho mruczała tylko do siebie, a kiedy skurcze robiły się coraz mocniejsze, Po jej twarzy przemknął jedynie cień przykrości.
 
 
Anirula, wyprostowana i czujna, zastanawiała się nad słowami, które przed chwilą usłyszała od swojej zwierzchniczki. W sprawie dawnego budynku, nie mówiąc o tym nikomu, skontaktowała się z mistrzem Feng Shui. Pomarszczony starzec o ziemskich rysach praktykował starą filozofię zensunnicką, która powiadała, że plan architektoniczny, rozmieszczenie mebli, wykorzystanie barwy i światła wpływają na pomyślność mieszkańców. Pokiwał ze znawstwem głową i oznajmił, że stary budynek wzniesiony został niewłaściwie i pokazał Aniruli, co trzeba zrobić. Do momentu porodu został już tylko miesiąc i Kwisatz Matka nie miała ani chwili do stracenia.
Kiedy teraz patrzyła na światło zalewające Mohiam z bocznych okien i świetlików, nie zaś z powiązanych w pęki jarzyć, uznała, że nie chodziło tylko o “przesądy”. Mistrzowi zależało na tym, aby rodząca była w jak największej zgodności z naturą i jak najbardziej świadoma swego otoczenia, a były to zasady bliskie filozofii Bene Gesserit.
Zbyt wiele rzeczy zależało od tego jednego porodu. Anirula nie chciała zaniedbać nawet najdrobniejszego szczegółu, który mógł się przyczynić do jego pomyślnego przebiegu. Wykorzystując swoją pozycję, zażądała budowy nowej sali porodowej i to zgodnie ze wskazówkami udzielonymi przez mistrza Feng Shui, wcześniej jednak odprawiła starca, a siostrom wyjaśniła, że był wezwany jedynie do pomocy jako ogrodnik.
Przysunęła się bliżej łóżka Mohiam i wpatrywała się w nie uważnie. Oby mistrz się nie pomylił. Ta dziewczynka była ich największą, ale i ostatnią szansą.
Wystarczyło, by Mohiam skupiła myśli na procesie rodzenia, a wszystko potoczyło się bardzo szybko.
Pokój wypełnił krzyk dziecka, Anirula zaś uniosła w górę dorodną, udaną córkę, aby zobaczyła ją także Matka Przełożona. Również głosy w Pamięci Innych przepełnione były radością. Twarze wszystkich kobiet promieniały, zachwycone tym, że oto dokonał się tak długo wyczekiwany poród. Podenerwowana dziewczynka kopała i zanosiła się płaczem.
Siostry otuliły dziecko i matkę, podsuwając Mohiam obfite porcje soku, aby uzupełniła ubytek płynów w organizmie. Anirula podała jej dziecko. Matka nadal jeszcze dyszała ciężko po wysiłku porodu, kiedy jednak spojrzała na córkę pozwoliła sobie na niezwykły uśmiech dumy.
– Daję temu dziecku imię Jessika, czyli “bogactwo” – obwieściła z mocą, a kiedy inne siostry się cofnęły, spojrzała na Anirulę oraz Harishkę i dodała szeptem, który tylko one mogły usłyszeć: – Wiem, że ona stanowi część naszego planu Kwisatz Haderach. Powiedziały mi o tym głosy w Pamięci Innych. Miałam wizję i wiem, jak straszliwa czekałaby nas przyszłość, gdyby nam się nie udało.
Anirula i Matka Przełożona wymieniły niespokojne spojrzenia, a następnie Harishka nachyliła się i, spoglądając przy tym na Kwisatz Matkę jakby w nadziei, że to wyznanie podważy jej kierowniczą rolę w programie, wyszeptała:
– Musisz to zachować w całkowitym sekrecie, ale córka twoja ma zostać babką Kwisatz Haderach.
Podejrzewałam właśnie coś równie wielkiego. – Mohiam opadła na poduszki i zgłębiała konsekwencje uzyskanej informacji. – Więc to już tak blisko.
Na zewnątrz słychać było oklaski i wiwaty, gdyż wieść o szczęśliwym rozwiązaniu szybko rozchodziła się po terenach szkoleniowych. Loże nad czytelniami bibliotecznymi i sale dyskusyjne zapełniły się akolitkami i uczennicami celebrującymi szczęśliwe wydarzenie, chociaż tylko bardzo niewiele z nich orientowało się w roli, jaką to dziecko miało dla programu Kwisatz Haderach.
Gaius Helena Mohiam oddała dziewczynkę położnym, nie chciała bowiem, aby wytworzyła się między nimi więź zabroniona dla Bene Gesserit. Panowała nad sobą, czuła się jednak wycieńczona i stara. Jessika była dziesiątą dziewczynką, którą ofiarowała zakonowi i miała nadzieję, że będzie to już oznaczało koniec trudów związanych z wydawaniem dzieci na świat. Spojrzała na młodą Wielebną Matkę Anirulę Sadów Tonkin. Czy mogła zrobić coś lepiej niż zrobiła? Jessika... ich przyszłość.
“Mam doprawdy szczęście, że uczestniczę w tej chwili” – myślała Anirula, spoglądając na wymęczona matkę. Uderzyło ją, jakie to dziwne, że ze wszystkich sióstr, które pracowały nad tym przez tysiące lat, a teraz łapczywie spoglądały z Pamięci Innych, to właśnie ona nadzorowała narodziny Jessiki. To właśnie Anirula poprowadzi ją przez pierwsze lata szkolenia aż do krytycznego momentu związku seksualnego, który będzie musiała zawrzeć, aby doprowadzić cały program do przedostatniego etapu.
Owinięta w kocyk dziewczynka przestała wreszcie płakać i leżała spokojnie w błogim cieple łóżeczka.
Spoglądając na nią przez ochronny plaż, Anirula usiłowała sobie wyobrazić, jak Jessika będzie wyglądała jako dorosła kobieta. Niemowlęca twarz wydłużyła się, zwęziła i Kwisatz Matka zobaczyła wysoką damę wielkiej urody, z dumnymi rysami ojca, barona Har-konnena, zmysłowymi ustami, gładką skórą. Baron nigdy nie spotka swej córki ani nie pozna jej imienia, będzie to bowiem jedna z naj-pilniej strzeżonych tajemnic Bene Gesserit.
Pewnego dnia, gdy Jessika osiągnie już odpowiedni wiek, otrzyma polecenie, aby powiła córkę, ta zaś zostanie związana z synem najmłodszego brata przyrodniego barona, Abulurda Harkonnena. W tej chwili Abulurd i jego żona mieli tylko jednego syna, Rabbana, Anirula zdążyła już jednak zasugerować, iż powinni się postarać o następnych. Dzięki temu zwiększy się prawdopodobieństwo, że co najmniej jeden z nich dożyje czasów dorosłości Jessiki, a także zwiększy się możliwość selekcji genów.
Anirula miała przed oczami wielką układankę, której każdy element stanowił składową niewiarygodnego programu kultywacyjne-go Bene Gesserit. Jeszcze tylko kilka fragmentów musiało wsunąć się w swoje miejsce, a wtedy rzeczywistością z krwi i kości stanie się Kwisatz Haderach, wszechpotężny mężczyzna, którego witalne siły psychiczne pozwolą połączyć przestrzeń i czas, najpotężniejsze narzędzie, dostarczone przez Bene Gesserit.
I znowu nawiedziły ją myśli, którymi nie odważyła się dzielić z innymi: czy ów mężczyzna mógłby sprawić, że Bene Gesserit raz jeszcze odnajdą prawdziwy zapał religijny, podobny do fanatyzmu, z jakim do krucjaty przystąpiła rodzina Butlerów? A jeśli każe innym, aby go uznali za Boga?
“Cóż za sytuacja” – myślała. Bene Gesserit, które religię zawsze wykorzystywały jedynie do manipulowania innymi, same usidlone przez swego mesjanistycznego przywódcę. Wątpiła, by mogło dojść do czegoś takiego.
I Wielebna Matka Anirula dołączyła do innych sióstr, aby świętować ważne wydarzenie.
 
Najpewniejszym sposobem na zachowanie tajemnicy, jest zasugerowanie ludziom, że znają już odpowiedź.
z dawnych mądrości Wolan
 
– Ummo Kynes, osiągnąłeś bardzo wiele – powiedział jednooki Heinar, gdy we dwóch siedzieli na skalnym występie nad siczą. Naib traktował go teraz jak równego sobie, a nawet z przesadnym respektem. Kynes przestał już protestować za każdym razem, gdy pustynni ludzie nazywali go “Ummą”, co w ich języku znaczyło “prorok”.
Patrzyli jak miedziane słońce zalewa światłem sfalowane wydmy Wielkiego Ergu. Daleko, na horyzoncie wisiała pylna mgła, ostatnie pozostałości samumu, który przetoczył się poprzedniego dnia.
Potężna wichura oczyściła wydmy, wygładziła ich stoki, zmieniła ukształtowanie krajobrazu. Kynes oparł się wygodnie o szorstką skałę i popijał z kubka mocną kawę przyprawową.
Widząc, że jej mąż zamierza wyjść z siczy na zewnątrz, ciężarna Frieta podążyła za mężczyznami, którzy chcieli przypatrzyć się temu, jak słońce żegna się z kolejnym dniem. Na płaskim kamieniu między nimi pojawił się serwis do kawy, przyniesiony przez Frietę wraz z kruchymi ciasteczkami sezamowymi, za którymi Kynes tak przepadał. Zanim zdążył jej podziękować za troskliwość, Frieta niczym cień zdążyła zniknąć w jaskini.
Po długiej chwili Kynes z roztargnieniem pokiwał głową.
– Tak, zgoda, dużo osiągnąłem, ale ciągle mam bardzo wiele do zrobienia.
Zamyślił się nad niezwykle zawiłymi planami, które trzeba było zrealizować, aby spełnił się jego sen o odrodzeniu Diuny, planety pod tym imieniem niemal nieznanej w Cesarstwie.
Cesarstwo. Ostatnimi czasy rzadko myślał o jego wiekowym władcy, tak bardzo zmieniły się jego własne priorytety, rozkład akcentów w życiu. Nigdy już nie potrafiłby powrócić do roli tylko Cesarskiego Planetologa po tym wszystkim, co przeżył z ludźmi pustyni.
Heinar lekko klepnął go w przegub.
– Mówią, przyjacielu, że zachód słońca to czas refleksji i podsumowań. Lepiej spojrzeć na to, czego dokonaliśmy, niż pozwolić, by wchłonęła nas pusta przepaść przyszłości. Jeszcze nawet rok nie upłynął, jak jesteś na tej planecie, a już znalazłeś nowe plemię i nową żonę. – Heinar uśmiechnął się. – A wkrótce będziesz miał nowe dziecko, kto wie, może syna.
Kynes odpowiedział zamyślonym uśmiechem. Frieta była już bliska rozwiązania. Był zaskoczony, że w ogóle zaszła w ciążę, tak często bywał w rozjazdach. Ciągle nie był pewien, jak powinien się zachowywać jako ojciec; przedtem nigdy się nad tym nie zastanawiał.
Narodziny jednak pięknie pasowały do całościowego planu, jaki miał dla tej zdumiewającej planety. Kiedy dziecko dorośnie, będzie mogło poprowadzić Wolan w kierunku wyznaczonym przez ojca, kiedy jego już nie będzie, dzięki czemu obecne wysiłki nie okażą się daremne. A plan zakrojony był na stulecia.
Jako planetolog musiał myśleć przyszłościowo, co nie leżało w zwyczaju Wolan, chociaż powinno, jeśli zważyć na ich długą, pełną udręk przeszłość. Ludzie pustyni mieli ustny przekaz, który sięgał tysiące lat wstecz: opowieści snute w siczach, a przedstawiające ich nie kończące się wędrówki z planety na planetę, dzieje zniewolenia i prześladowań narodu, który wreszcie znalazł swój dom tam, gdzie nikt inny nie potrafił żyć.
Wołanie byli z natury konserwatystami: z pokolenia na pokolenie dokonywały się zmiany co najwyżej ledwie zauważalne, nie myśleli więc w kategoriach postępu. Ponieważ zakładali, że otoczenia niepodobna zmienić, byli jego więźniami, nie panami.
Kynes miał nadzieję, że zmieni to wszystko. Rozrysował swój wielki plan, na który składał się też harmonogram sadzeń i gromadzenia wody, co stanowiło kluczowe współczynniki wszystkich kolejnych osiągnięć. Hektar po hektarze Diuna będzie wyrywana z kajdan jałowości.
Drużyny wolańskie gromadziły dane: zbierały próbki na Wielkim Biedzie, w Małym Ergu, na Równinie Żałobnej, ale wiele czynników decydujących o kształtowaniu się życia planety pozostawało nieznanych.
Każdego dnia uzgadniały się jakieś elementy. Kiedy wyraził żal, że nie rozporządza lepszymi mapami powierzchni planety, ze zdumieniem dowiedział się, że Wołanie opracowali już szczegółowe schematy topograficzne, a nawet analizy klimatyczne.
– Dlaczego nie mogłem do nich dotrzeć wcześniej? – zdziwił się Kynes. – Jako Cesarski Planetolog otrzymałem straszliwie niedokładne mapy satelitarne.
Heinar uśmiechnął się i zmrużył jedyne oko.
– Płacimy ogromną łapówkę Gildii Kosmicznej za to, że nie obserwuje nas zbyt dokładnie. Koszt jest duży, ale Wołanie pozostają wolni, Harkonnenowie zaś błąkają się w ciemności, jak zresztą cała reszta Cesarstwa.
Kynes, początkowo zdziwiony, potem z radością myślał już tylko o tym, że otrzymuje potrzebne mu informacje topograficzne. Natychmiast wydał polecenie, by zamówić u przemytników genetycznie udoskonalone nasiona roślin nawykłych do warunków pustynnych. Musiał zaprojektować i zbudować od podstaw cały ekosystem.
Podczas zgromadzenia rady Wołanie spytali swego nowego “proroka”, jaki będzie następny krok, jak długo potrwa każdy etap, kiedy Diuna bujnie się zazieleni. Kynes dokonał oszacowań i spokojnie przyjrzał się liczbom, a potem, wzruszając ramieniem jak nauczyciel odpowiadający na naiwne pytanie, stwierdził:
– Zajmie to od trzystu do pięciuset lat. Może trochę krócej. Niektórzy Wołanie jęknęli rozczarowani, większość jednak ze stoickim spokojem przyjęła informację Ummy i powróciła do skrzętnego wykonywania jego poleceń. “Trzysta do pięciuset lat”. Długi horyzont, daleko wykraczający poza czas ich życia. Wołanie musieli przestawić się na inny sposób myślenia.
Za sprawą bożej wizji niedoszły zabójca, Uliet, dokonał samo-ofiary. Od tego momentu Wołanie byli przekonani, że Kynes działa z bożej inspiracji. Wystarczyło, by cokolwiek zlecił, a każdy z członków siczy natychmiast był gotów do wykonania polecenia.
Ktoś inny zachłysnąłby się może władzą, ale Pardot Kynes potraktował tę sytuację jako normalną, a koncentrował się jedynie na swojej pracy. Dla niego przyszłość mierzona była rytmem eonów i światów, nie jednostkowych egzystencji czy lokalnych spisków.
Słońce kryło się za horyzontem w blaszanej symfonii kolorów. Kynes wysuszył filiżankę przyprawowej kawy i potarł przedramieniem o zapiaszczoną brodę. Niezależnie od słów Heinara, nie potrafił spokojnie myśleć o wydarzeniach ubiegłego roku... konieczność konsekwentnej pracy przez stulecia wydawała się tak istotna i tak problematyczna.
– Heinarze, ilu jest Wolan? – spytał, spoglądając na odkrytą pustynię. Słyszał opowieści o licznych siczach, sam widział pojedynczych Wolan w miastach i osadach Harkonnenów... tam jednak wydawali się duchami jakiegoś zagrożonego gatunku. – Ilu jest Wolan na całej planecie?
Czy chcesz, abyśmy się policzyli, Ummo Kynes? – spytał Heinar, a w głosie jego nie było niedowierzania, a tylko chęć dokładnego zrozumienia rozkazu.
Muszę poznać waszą wspólnotę, jeśli mam dobrze zaplanować nasze przedsięwzięcie. Muszę wiedzieć, na jak wiele rąk do pracy mogę liczyć.
Heinar wstał i powiedział:
– Zrobione. Policzymy nasze sicze i liczbę ich mieszkańców. Roześlę wszędzie dżygitów i dystransowe nietoperze, więc szybko będziemy mieli odpowiedź.
Dziękuję. – Kynes sięgnął po filiżankę, zanim jednak zdążył wziąć naczynia, z cienia wyskoczyła Frieta – zapewne czekała tam aż skończą – i chwyciła tacę z nakryciem do kawy. Ciąża w niczym nie wpłynęła na jej skrzętność.
“Pierwszy spis ludności pośród Wolan – pomyślał Kynes. – Doniosłe wydarzenie”.
Następnego ranka w siedzibie Kynesa zjawił się Stilgar, radosny i pełen energii.
– Przygotowujemy się do długiej podróży, Ummo Kynes. Daleko na południu są rzeczy, które musimy ci pokazać.
Od chwili, kiedy Stilgar wyzdrowiał po ranie zadanej przez Harkonnenów, stał się jednym z najbardziej zagorzałych towarzyszy Kynesa, a zdawało się, że jego pozycję pośród Wolan znacznie umocniło to, iż został szwagrem planetologa. Wszystko, co robił, robił nie tylko w swoim imieniu, ale i całej wspólnoty.
– Ile to potrwa? – spytał Kynes – No i powiedz konkretniej, dokąd się udajemy.
Młodzieniec uśmiechnął się, pokazując olśniewającą biel zębów.
– Niespodzianka! Musisz to zobaczyć na własne oczy, bo inaczej nie uwierzysz. Uważaj to za nasz dar dla ciebie.
Zaciekawiony Kynes rozejrzał się po swoim roboczym pomieszczeniu. Trzeba będzie zrobić dokładne zapiski z tej podróży.
– Ale jak długo?
Dwadzieścia dudników – odrzekł Stilgar zgodnie z terminologią przyjętą na głębokiej pustyni. A wychodząc, dodał przez ramię: – Daleko na południe.
Pomimo bardzo już zaawansowanej ciąży Frieta kilka godzin spędziła na łataniu i cerowaniu destylozonu męża. Rano razem zjedli śniadanie i wypili kawę, chociaż niewiele się do siebie odzywali. Ona tylko wpatrywała się w niego, on zaś odnosił wrażenie, że niczego nie rozumie.
Kynesowi wydawało się, że kobiety wolańskie mają własny świat, oddzielne miejsce w pustynnej społeczności, w niczym niepodobne do relacji, które obserwował w innych częściach Cesarstwa. Powiadano jednak, że na polu walki należą do najbardziej zajadłych, a jeśli rannemu nieprzyjacielowi zdarzyłoby się wpaść w ich ręce, lepiej żeby sam sobie odebrał życie.
Poza tym istniały tajemnicze sajjadiny, święte mieszkanki siczy. Jak na razie Kynesowi udało się zobaczyć tylko jedną: ubrana była w czarną powłóczystą szatę podobnie jak Wielebna Matka Bene Gesserit, jednak żaden z Wolan nie chciał mu udzielić dokładniejszych informacji. Odmienny świat, odmienne tajemnice.
 
Któregoś dnia Kynes stwierdził, że pożytecznie byłoby kiedyś przeprowadzić porównawcze studium socjologiczne, które pokazałoby, jak różne kultury reagują na ekstremalne środowiska i adaptują się do nich. Intrygowało go, w jakim stopniu ostre wymogi świata zewnętrznego mogą wpływać na naturalne instynkty i role obu płci. Na razie jednak zbyt wiele miał pracy, a zresztą, był planetologiem, a nie socjologiem.
Skończył jeść i nachylił się, aby ucałować żonę, a potem z uśmiechem poklepał ją po wypukłym brzuchu.
– Stilgar mówi, że muszę towarzyszyć mu w podróży. Wrócę tak szybko, jak to będzie możliwe.
Jak daleko? – spytała, pamiętając o rychłych narodzinach dziecka. Najwyraźniej Kynes żyjący w długich horyzontach czasowych nie uwzględnił w swych planach przypuszczalnej daty rozwiązania.
Dwadzieścia dudników – odrzekł, chociaż nie wiedział dokładnie, jak wielka to odległość.
Frieta uniosła brwi w milczącym zdumieniu, spuściła jednak oczy i zaczęła sprzątać po śniadaniu.
– Nawet najdłuższa podróż trwa krótko, jeśli w sercu mieszka radość – powiedziała, a tylko bardzo wytrawne ucho wychwyciłoby w jej głosie nutkę rozczarowania. – Będę na ciebie czekała, mężu mój. – Zawahała się, po czym dorzuciła: – Wybierz dobrego piaskala.
Kynes nie miał pojęcia, co chciała przez to powiedzieć.
Kilka chwil później Stilgar w towarzystwie osiemnastu innych młodych Wolan prowadził Kynesa wąskimi korytarzami, które wyprowadziły ich do podnóża pasma skalnego, skąd aż po horyzont ciągnęło się wielkie zachodnie morze piasku. Kynes poczuł lekki niepokój. Pustynia wydawała się ogromna i niebezpieczna. Teraz czuł radość, że nie jest sam.
– Pojedziemy aż za równik, Ummo Kynes, gdzie Wołanie mają inne tereny i swoje sekretne plany. Zobaczysz.
Kynes przyjął te słowa ze zdumieniem, dotąd bowiem słyszał jedynie straszliwe historie na temat bezludnych południowych terenów. Spojrzał z niedowierzaniem na bezkres piasku, podczas gdy Stilgar bezceremonialnie zaczął sprawdzać jego destylozon, dopinając paski i umacniając uszczelki.
– Ale jak się tam dostaniemy?
Wiedział, że sicz ma własny ornitopter, czy raczej szybowiec, ten jednak w żaden sposób nie mógł pomieścić tylu osób.
 
Stilgar spojrzał na niego przeciągle.
– Pojedziemy, Ummo Kynes. – Kiwnął głową w kierunku chłopaka, który pamiętnego dnia zawiózł Stiłgara do siczy pojazdem planetologa. – Ommun zostanie dziś dżygitem. To u nas wielkie wydarzenie.
– Z pewnością-przytaknął Kynes, coraz bardziej zaciekawiony. W przybrudzonych od pyłu dżubbach Wołanie ruszyli szeregiem poprzez piach. Pod opończami mieli destylozony, a na nogach pustynne buty temag. Niebieskie oczy niosły w sobie wiedzę odległej przeszłości.
O kilkaset metrów przed grupą ciemna sylwetka posuwała się granią wydmy. W pewnej chwili Wolanin zatrzymał się i wbił w piach długi ciemny palik, chwilę przy nim majstrował, a potem planetolog usłyszał głuchy odgłos rytmicznych uderzeń.
Kynes widział już takie urządzenie podczas nieudanych łowów Glossu Rabbana.
– Chce przywabić piaskala? Stilgar z powagą kiwnął głową.
Jeśli Bóg pozwoli.
Zbliżyli się do wydmy, na której szczycie Ommun ukląkł, rozłożył na piachu zawiniątko z jakimiś narzędziami i zaczął je uważnie oglądać: stalowe haki na długich prętach, ostre szpikulce, zwoje liny.
– Co on robi? – spytał Kynes.
Dudnik stukał rytmicznie, Wołanie czekali z bagażami na plecach.
– Chodź – powiedział w pewnej chwili Stilgar i trącił łokciem planetologa. – Musimy się przygotować na nadejście Szej-huluda.
Reszta Wolan zaszeptała między sobą.
Wtedy Kynes posłyszał to, czego doświadczył tylko raz: niepowtarzalny zgrzyt w głębinach piachu powodowany przez zwabionego dudnikiem piaskala. Ommun czekał przyczajony, trzymając w pogotowiu haki i szpikulce. U pasa zwieszał mu się długi zwój liny. Zastygł zupełnie nieruchomo, Kynes wraz z resztą Wolan zajął miejsce na grzbiecie sąsiedniej wydmy.
-3 Tam! Widzisz? – syknął Stilgar, z trudem panując nad podnieceniem. Wskazywał na południe, gdzie piasek podniósł się tak, jak gdyby gigantyczny okręt podwodny podążał do dudnika.
Kynes nie miał pojęcia, co się ma wydarzyć. Czyżby Ommun zamierzał walczyć z wielką bestią? Czy chodziło może o jakąś ceremonię ofiarną przed wyruszeniem w długą podróż?
 
– Przygotuj się – rzekł Stilgar i chwycił Kynesa pod ramię. – Pomożemy ci jak tylko się da.
Zanim planetolog zdołał o cokolwiek zapytać, wokół dudnika zakłębił się piaszczysty wir. Zastygły w bojowej pozie Ommun ześliznął się w tył i przykucnął gotowy do skoku.
Nagle z piasku wynurzyła się olbrzymia paszcza i pochłonęła dudnik. Ponad pustynię wyrósł grzbiet bestii, wyraźnie podzielony na segmenty.
Ommun pobiegł, próbując dorównać szybkością piaskalowi, ale nogi grzęzły mu w piachu. W pewnej chwili rzucił się na wielkie cielsko i używając haków oraz szpikulców wspiął się zręcznie na jego szczyt.
Kynes przypatrywał się temu przerażony, absolutnie nie mogąc pojąć, co chce uczynić młody Wolanin.
“To niemożliwe – myślał. – To mi się tylko śni”.
Ommun wcisnął jeden z haków w szczelinę między segmentami i mocno szarpnął, odsłaniając różowe mięso.
Piaskal przekręcił się, aby wrażliwe miejsce trzymać jak najdalej od kłującego piachu. Wolanin wspiął się jeszcze wyżej i wcisnął drugi hak, odginając następny segment, tak że zwierzę musiało wynurzyć się jeszcze wyżej ponad powierzchnię. Niedaleko za jego łbem jeździec wbił tykę i zrzucił liny, które zawisły z obu stron piaskala. Ommun, wyprostowany i dumny, dawał innym znak, aby dołączyli do niego.
Wołanie z radosnymi okrzykami rzucili się do biegu, pociągając za sobą Kynesa, który usiłował nie zostawać w tyle. Trzej kolejni wspięli się po linach i dołączyli swoje, jak to nazywali, “haki stworzyciela”, które nie pozwalały piaskalowi zagłębić się w piachu. Zwierzę usiłowało zboczyć w jedną lub drugą stronę, ale ostatecznie musiało sunąć przed siebie, nie rozumiejąc dolegliwości, na które nagle zostało wystawione.
Z dołu leciały na górę bagaże, mocowane linami do grzbietu bestii, jednocześnie stawiano na szczycie jakąś konstrukcję. Poganiany przez Stilgara Kynes biegł obok poruszającego się piaskala, czuł powodowane tarciem gorąco i zastanawiał się, jakie przedziwne reakcje chemiczne wytwarzały w ciele piaskala tyle energii.
– W górę, w górę, Ummo Kynes! – zawołał Stilgar, pomagając mu zarazem chwycić się pętli zwisających z lin. Planetolog niezgrabnie zaczął się wspinać, podeszwy pustynnych butów opierając o chropowatą skórę. Miał wrażenie, że ciągnęło się to w nieskończoność, aż wreszcie przy wydatnym udziale Stilgara znalazł się na szczycie, gdzie stała już cała grupa Wolan.
Przygotowali dla niego prymitywną platformę z fotelem, pa-lankin, podczas gdy sami trzymali się lin, zadowoleni i spokojni, jak gdyby chodziło o przejażdżkę na łagodnym wałachu. Kynes z wdzięcznością przyjął zaproponowane miejsce i chwycił się za poręcze. Czuł się bardzo nieswojo; miał wrażenie, że jest to pozycja niesłychanie ryzykowna i lada chwila może zlecieć w dół, gdzie zostanie starty na miazgę. Ruchy wiercącego się piaskala sprawiały, że żołądek podjeżdżał Kynesowi do gardła.
– Siedzenie to ustawiamy zwykle dla naszych sajjadin – wyjaśnił Stilgar – wiedzieliśmy jednak, że nie masz praktyki wjeździe na Szej-huludzie, a poza tym chcieliśmy jakoś uhonorować naszego proroka. Nie musisz się niczego wstydzić.
Kynes kiwnął głową z roztargnieniem i patrzył wprost przed siebie, Wołanie tymczasem gratulowali Ommunowi udanego spełnienia ważnego rytuału wprowadzającego w krąg pełnoprawnych Wolan. Chłopak wprawie operował hakami i linami, kierując piaskalem.
– Hajjjjj-jo! – zakrzyknął, a wielkie zwierzę sunęło przez piach na południe.
Jechali przez cały dzień z suchym, pełnym pyłu wiatrem w twarz i słońcem skrzącym się w piasku. Kynes nie potrafił ocenić, z jaką prędkością porusza się piaskal, była ona jednak zdumiewająca.
W owiewającej go bryzie wyczuwał zapach tlenu i rozgrzanego krzemu. Planetolog zdał sobie sprawę z tego, że pod nieobecność rozwiniętego świata roślin to piaskale musiały być głównym źródłem tlenu w atmosferze.
Nie mógł robić żadnych notatek, bowiem wszystkie materiały miał w torbie na plecach, a za nic nie chciał się puścić poręczy fotela. Cóż to byłby-za wspaniały raport – chociaż dobrze wiedział, że nigdy tych informacji nie przedstawi Cesarzowi. Można było istotnie jeździć na piaskalach, ale tylko Wołanie znali ten sekret i im należało go pozostawić. Miał teraz inne zobowiązania i to znacznie ważniejsze niż te wobec Cesarza.
Wieki wcześniej z rozkazu Cesarzy w strategicznych punktach na powierzchni Arrakis rozmieszczono biologiczne stacje obserwacyjne, ale te, zapomniane, popadły w ruinę. W ostatnich miesiącach Kynes zaczął je otwierać na nowo, w kilku dla zachowania pozorów umieszczając cesarskich specjalistów, ale w większości obsadzał je Wolanami. Był zdumiony łatwością, z jaką już wcześniej potrafili wykorzystać obce sobie sprzęty do własnych potrzeb. Potrafili znakomicie się adaptować, a to było podstawową umiejętnością, jeśli chodzi o przetrwanie na Arrakis.
Pod kierunkiem Kynesa Wołanie zabierali urządzenia z opuszczonych stacji, przenosili do siczy, następnie sporządzali protokoły rejestrujące zabrane elementy jako zagubione lub uszkodzone, Cesarstwo zaś natychmiast uzupełniało straty, aby obserwatoria mogły podjąć działalność...
Po wielu godzinach szybkiej podróży przez Wielką Równinę piaskal zaczął zwalniać, najwyraźniej wyczerpany i Ommunowi znacznie trudniej było nim kierować. Zwierzę coraz rozpaczliwiej chciało się schronić w piachu, nawet gdyby groziło to wystawieniem na zetknięcie z nim odsłoniętych, wrażliwych części ciała.
W końcu Ommun zatoczył wielkie koło i piaskal znieruchomiał. Wołanie zeskakiwali po dwóch, trzech, Kynes powoli zsunął się na piach. Ommun zrzucił wszystkie pozostałe jeszcze bagaże, a potem także sam znalazł się na dole. Wyczerpany piaskal zaczął się powoli okręcać, tak chowając w piach, aby jak najdalej od niego trzymać rozwarte segmenty. Teraz Wołanie pospiesznie usunęli haki, a Szej-hulud mógł poszukać w głębi odpoczynku i ukojenia.
Mężczyźni podążyli do grzęd skalnych, gdzie były nie tylko jaskinie i korytarze, ale także mała sicz, której członkowie ugościli ich posiłkiem i rozmową. Okazało się, że wieść o marzeniu planeto-loga rozeszła się już po wszystkich sekretnych siedzibach wolań-skich; miejscowy naib oznajmił, że wielki to dla nich honor udzielić schronienia Ummie Kynesowi.
Następnego dnia grupa dosiadła innego piaskala, a potem jeszcze innego. Kynes rozumiał teraz, co miał na myśli Stilgar oceniając drogę na “dwadzieścia dudników”.
Dął świeży wiatr, słońce opromieniało piasek, Wolanom zaś wyprawa sprawiała wielką przyjemność. Kynes niczym Cesarz siedział na palankinie i rozglądał się po pustynnym krajobrazie. Wydmy wydawały mu się niesłychanie fascynujące, a zarazem zdumiewająco podobne do siebie.
Miesiąc wcześniej, w pobliżu siczy Heinara, wzbił się w małym cesarskim ornitopterze i poleciał na ślepo, przed siebie. Trafił na małą burzę, a chociaż nie stracił kontroli nas maszyną, z lękiem spoglądał w dół na wielkie piaskowe odmęty, kiedy nagle zobaczył płaską białą plamę: panew solną.
Widy wał je już nieraz, nigdy jednak na Diunie. Ten biały, skrzący się owal wskazywał granice miejsca, gdzie tysiące lat wcześniej falowało morze. Kynes ocenił, że panew miała długość trzystu kilometrów; poczuł dreszcz, wyobrażając sobie równie olbrzymie wewnętrzne morze.
Wylądował i wyszedł z ornitoptera, kuląc się i mrużąc oczy przez wiatrem i pyłem. Potem ukląkł, wbił palce w sypką powierzchnię i polizał czubki. Dobrze przypuszczał: były słone. Nie ulegało już teraz żadnej wątpliwości, że kiedyś była na planecie swobodna woda, ale z jakiejś przyczyny zniknęła.
Kiedy teraz kolejne piaskale poniosły ich poza równik, Kyneso-wi kilkakrotnie przypominało się tamto odkrycie, widział bowiem skrzące się wklęśnięcia, które mogły być pozostałościami po dawnych jeziorach, innych zbiornikach wodnych. Kiedy wspomniał o tym Wolanom, ci w odpowiedzi mogli się powołać jedynie na swoje mity i legendy, które nie miały jednak wartości naukowej. Jego towarzyszy bardziej interesował cel ich podróży.
Wreszcie po długich i nużących dniach, zostawili za sobą ostatniego wyczerpanego piaskala. Zagłębili się teraz w skaliste okolice bliskie południowego bieguna, gdzie wielkie Szej-huludy nie chciały się zapuszczać. O ile północny biegun z racji swej czapy lodowej został zbadany przez kilku śmiałków i kupców wodnych, o tyle południowy był nie zamieszkały i otoczony tajemnicą. Nikt się tutaj nie zapędzał – za wyjątkiem Wolan.
Szli cały dzień po nierównym terenie, a podniecenie Wolan rosło coraz bardziej, aż wreszcie i Kynes zobaczył to, co tak bardzo chcieli mu pokazać: skarb, który utworzyli tutaj i którego strzegli.
Nieopodal mikroskopijnej czapy lodowej, na terenie, gdzie, jak kiedyś wyjaśniano Kynesowi, klimat jest zbyt chłodny i nieprzyjazny do zamieszkania, Wołanie utworzyli tajne obozowisko. Szli płytką, długą niecką, stopniowo zamieniającą się w poszarpany kanion, którego dno pokrywały okrągłe kamienie, ogładzone niegdyś przez wodę. Powietrze było chłodne, ale cieplejsze niż by się można spodziewać tak blisko koła antarktycznego.
Na szczycie wąwozu skały zatrzymywały wilgoć niesioną przez zimne wiatry, a ponieważ niżej powietrze robiło się coraz cieplejsze, rysami woda spływała w dół; periodycznie toczyła się nawet po kamieniach, po których tutaj zeszli. Grupy Wolan sprytnie tak rozstawiły słoneczne zwierciadła i wzmacniacze, że ogrzewały powietrze i grunt, w którym... zaczęli sadzić rośliny!
Kynesowi zaparło dech w piersiach. Oto widział swój sen spełniony!
Podejrzewał, że woda może pochodzić z gorących źródeł, ale skosztował jej – i nie była zimna; zimna i odświeżająca, tak dobra, jakiej nie pił nigdy od chwili przybycia na Diunę. Czysta woda, nie ta odzyskiwana, tysiące razy przepuszczana przez filtry i destylozony.
– Nie zdradź naszego sekretu, Ummo Kynes – rzekł Stilgar. Wszystko to udało nam się zrobić w niecały miesiąc.
Kępy twardej trawy rosły na dnie parowu, także jaskrawe kwiaty pustynne, a nawet kłącza dyniowatych roślin. Ale tym, co najmocniej wstrząsnęło Kynesem, były rzędy karłowatych palm daktylowych, walczących o życie, łapczywie ssących wodę ze skalnych szczelin i misy poniżej dna kanionu.
– Palmy! – sapnął z niedowierzaniem. – Już zaczęliście!
– Tak, Ummo – potwierdził Stilgar. – Tu widać małą zapowiedź przyszłości Diuny. Tak jak mówiłeś, można tego dokonać. Wołanie na całej planecie zgodnie z twymi słowami zaczęli już obsiewać trawy na nawietrznych stokach wydm, aby je zakotwiczyć.
Kynes nie posiadał się ze szczęścia. A więc mimo wszystko cały czas go słuchali! Trawy zaczną wypuszczać korzenie, które zatrzymają wodę i ustabilizują wydmy. Dzięki sprzętowi zabranemu ze stacji biologicznych Wołanie będą mogli kopać baseny, stawiać wiatrołapy i wynajdywać najróżniejsze sposoby, aby wykorzystać każdą kroplę wody niesioną przez wiatr.
Pozostali w kanionie przez kilka dni, a Kynes był zachwycony tym, co tu zobaczył. Podczas ich pobytu pojawiali się też Wołanie z innych sicz. Oto powstawało nowe miejsce spotkań ludzi pustyni: emisariusze z lękliwym zapałem przyglądali się rosnącym pod gołym niebem palmom i roślinom i wdychali zapach wody ściekającej po skale.
Któregoś wieczoru pojawił się samotny dżygit, który szukał Ummy Kynesa. Zadyszany stanął przed planetologiem i spuścił wzrok, gdyż nie śmiał mu spojrzeć w oczy.
– Tak jak rozkazałeś, policzyliśmy nas wszystkich – oznajmił. – Otrzymaliśmy informacje ze wszystkich siczy i wiemy już, ilu jest Wolan.
Świetnie – odrzekł z uśmiechem Kynes. – Muszę znać przybliżoną liczbę, aby wstawić ją do swych planów.
Stanął w wyczekującej pozie. Przynaglony zapadłą ciszą młodzieniec podniósł wreszcie niebieskie oczy bez białek.
– Siczy jest ponad pięćset. – Kynes z trudem stłumił okrzyk zaskoczenia. Znacznie więcej niż się spodziewał! – A Wolan mieszka na Diunie około dziesięciu milionów. Czy chcesz abym ustalił Składną liczbę, Ummo Kynes?
 
Teraz planetolog nie potrafił już ukryć zdziwienia. Nie do wiary! Wedle ocen urzędników cesarskich i Harkonnenów miało ich być kilkaset tysięcy, góra milion!
– Dziesięć milionów!
Rozradowany Kynes zaczął klepać po ramieniu stropionego posłańca. Tyle chętnych rąk do pracy! “Z taką armią robotników można rzeczywiście ruszyć z posad bryłę świata!”
Posłaniec ukłonił się, uszczęśliwiony, że tak przychylnie został przyjęty przez Ummę, i dodał:
– Jeszcze jedna rzecz, Ummo Kynes. Kazano mi przekazać, że twoja żona Frieta powiła silnego syna, który kiedyś stanie się dumą swojej siczy.
Kynes poczuł skurcz w krtani i przez chwilę nie wiedział, co powiedzieć. Był ojcem! Spojrzał bezradnie na Ommuna i Stilgara, a ci wraz z innymi Wolanami wyrzucili w górę ręce i głośno mu gratulowali. Nigdy wcześnie nie przypuścił, że nawiedzi go takie poczucie dumy.
Szukając właściwych słów, spojrzał na palmy, trawy, kwiaty, na wąski pas nieba nad głową w szczelinie ścian kanionu. Frieta urodziła syna!
– Jest więc teraz Wolan dziesięć milionów i jeden! – powiedział.
 
Nienawiść jest równie niebezpieczną emocją jak miłość. Skłonność do jednej oznacza też skłonność do drugiej.
z podręcznika przestróg dla sióstr zakonnych, Archiwum Bene Gesserit na Waliach IX
 
Dwa blade słońca binarnego systemu Kuentsing świeciły na ponurym niebie Bela Tegeuse. Bliższe, krwistoczerwone słońce, purpurowo barwiło popołudniowe niebo, podczas gdy słońce główne, lodowo białe, zbyt odległe, by dawać wiele ciepła czy światła, wydawało się jasną dziurą w ciemniejącym niebie. Planeta o monotonnej powierzchni, nieprzyjazna, nie leżała na głównych trasach handlowych Gildii i liniowce pojawiały się tutaj bardzo rzadko.
W tym niegościnnym miejscu lady Shando doglądała swego powierzchniowego ogródka i powtarzała sobie bez przerwy, że jest to tylko tymczasowe jej schronienie. Minęło już dobrze ponad pół roku, a przecież ciągle czuła się tu obco.
 
Patrzyła poprzez zimny mrok na pola i wynajętych rolników. Pod fałszywym nazwiskiem za część uratowanego majątku nabyła tu posiadłość w nadziei, iż doczeka chwili, gdy znowu będzie mogła się połączyć z rodziną. Od czasu rozpaczliwej ucieczki nie miała od nich żadnych informacji, a sama też nieustannie miała się na baczności. Elrood jeszcze żył, a łowcy nagród ciągle byli na ich tropie.
Płaskie dyski jarzycowe zalewały światłem rzędy egzotycznych warzyw i owoców, które z zyskiem zostaną sprzedane bogatym urzędnikom. Poza uprawnymi polami, Bela Tegeuse porastały rośliny kolczaste, twarde i nieprzyjemne. Naturalne światło Kuentsing nie było dostatecznie jasne, aby umożliwić fotosyntezę konieczną dla delikatnych roślin hodowanych przez Shando.
Czuła na twarzy ostry dotyk zimna. Jej skóra, niegdyś pieszczona przez Cesarza, stwardniała i straciła jedwabistość. Poprzysięgła sobie jednak, że wszystko zniesie i przetrwa. A o tyle łatwiej byłoby przetrwać, gdyby miała pewność, że Dominik oraz jego wierni towarzysze są żywi i bezpieczni.
Wiedziała, że ojej dzieci zatroszczą się Atrydzi. Przynajmniej tego mogła być pewna, że na Kaladanie Rhomburowi i Kailei nie zagrożą łowcy nagród ani oddziały specjalne sardaukarów. Tęskniła za widokiem dzieci, ale bała się z nimi kontaktować, w ten bowiem sposób wystawiała na niebezpieczeństwo i siebie i osoby, które z nią uciekły.
Wzdłuż rzędów roślin przesuwały się maszyny i zbierały plon. Jaskrawe światło dysków jarzycowych wydłużało ich cienie, tak że wydawały się jakimiś dziwacznymi istotami, które zakradły się, aby grabić pola. JCilkoro robotników w obszarpanych ubraniach, krzątających się wokół roślin zbyt delikatnych dla maszyn, podjęło melodyjną pieśń. Na krańcach pól unosiły się kosze odciążaczowe, w których produkty zostaną dostarczone na targ.
Tylko kilkoro spośród jej najwierniejszych sług z Ix dostało pozwolenie, aby jej towarzyszyć w jej nowym życiu. Z jednej strony, nie chciała wlec ze sobą osób, które znużone trudami banicji mogłyby się stać łatwym łupem dla cesarskich szpiegów, z drugiej – bała się zbyt wiele osób wystawiać na niebezpieczeństwo.
Na przelotne kontakty pozwalała sobie tylko z nielicznymi mieszkańcami Bela Tegeuse: luźna rozmowa, przyjazne spojrzenie, uśmiech – to wszystko. Donosiciele i szpiedzy mogli być wszędzie.
Starannie spreparowane dokumenty czyniły z niej szacowną wdowę nazwiskiem Lizett, której mąż – lokalny urzędnik związany z ZNAH-em – zostawił dostateczny majątek, aby mogła nabyć Posiadłość.
 
Od czasu upadku Ix zmieniło się je] całe życie: żadnych obowiązków dworskich, żadnej muzyki, bali, przyjęć, delegacji Landsraadu ani nudnych posiedzeń Rady. Żyła po prostu z dnia na dzień, wspominając dawne czasy i tęskniąc za nimi, chociaż zarazem nieustannie musiała powtarzać sobie, że być może nic więcej niż obecne życie już jej nie czeka.
Najgorsze zaś to, że mogła już nigdy nie zobaczyć męża ani dzieci!
Niczym dowódca na przeglądzie wojska, tak ona przechadzała się między rzędami roślin, oceniając karminowe kolczaste owoce, które zwieszały się z podtrzymywanych odciążaczami pnączy. Bardzo starała się zapamiętać nazwy egzotycznych roślin, które uprawiała, bez tego bowiem trudno było prowadzić swobodne, nie budzące podejrzeń rozmówki z miejscowymi.
Ilekroć opuszczała dom, zakładała niepozorny ixiański naszyjnik, w którym jednak kunsztownie skrywał się hologenerator. Wytwarzane przez niego pole odkształcało jej rysy, zamazywało kształt kości policzkowych, rozszerzało podbródek, zmieniało kolor oczu. Miała nadzieję, że dzięki temu jest... względnie bezpieczna.
Podniosła wzrok i niedaleko linii horyzontu zobaczyła deszcz spadających iskier. W przymglonym krajobrazie połyskiwały światła gospodarstw i dalekiej wioski, to było jednak coś całkiem odmiennego. Sztuczne światła – jakiegoś transportowca czy może promu?
Bela Tegeuse nie była gęsto zaludniona. Miała skąpe zasoby, niewiele się na niej działo, a największy wkład do historii był ponury i krwawy: dawno temu dostarczała niewolników do kolonii, z jej wiosek bowiem, gdzie żyło się ubogo i twardo, zabierano mieszkańców, aby osiedlać ich na innych planetach. Czuła się tutaj istotnie jak uwięziona... miała jednak swe prywatne życie i wiedziała, że dzieci są bezpieczne.
– Cokolwiek by się działo, kochanie, nigdy nie możesz tracić czujności – ostrzegł ją mąż przy rozstaniu. – Nigdy.
Dlatego też zawsze była czujna; teraz zwróciła uwagę na światła trzech ornitopterów, które wyruszyły gdzieś z odległego portu kosmicznego. Leciały nisko nad monotonną powierzchnią, a na dodatek włączyły światła przeszukiwania nocnego, podczas gdy na Bela Tegeuse podwójne popołudnie osiągnęło swój szczyt: więcej światła na tej planecie nie bywało.
Poczuła, jak lęk zimnymi palcami chwytają za serce, stała jednak prosto i tylko szczelniej otuliła się ciemnoniebieskim płaszczem;
 
wolałaby mieć na sobie ubranie w kolorach purpury i miedzi jej rodu, ale teraz starała się nie pozostawiać nawet takich tropów.
– Madame Lizett! – usłyszała od domu. – Ktoś się zbliża i nie chce odpowiedzieć na nasze wezwania!
Odwróciła się i zobaczyła wątłą postać Omera, jednego z najważniejszych pomocników na Ix, który wyjechał wraz z nią, gdyż nie widział innego rozwiązania. “Nic nowego z pewnością nie będzie tak ważne ani dające takiej satysfakcji” – powiedział, ona zaś była mu wdzięczna za takie oddanie.
Przez chwilę chciała uciekać przed ornitopterami, ale zaraz porzuciła tę myśl. Jeśli intruzami byli ci, których się obawiała, i tak nie miała szans na ucieczkę. A jeśli przeczucie ją myliło, nie miała powodu uciekać.
Ornitoptery nadleciały stadem, z łopotem skrzydeł i rykiem silników. Usiadły gwałtownie, bez żadnych kołowań, pośrodku pola, roztrącając jarzycowe dyski i miażdżąc rośliny.
Kiedy drzwiczki wszystkich trzech maszyn otworzyły się, a z nich wyskoczyli żołnierze, wiedziała, że jest zgubiona.
W snach wspominała szczęśliwsze czasy i przyjazd innych żołnierzy. Było to na dworze Elrooda, kiedy minęło już odurzenie faktem, iż została nałożnicą Cesarza. Przez jakiś czas Elrood poświęcał jej wiele uwagi, kiedy jednak osłabła pierwsza fascynacja, zajął się innymi konkubinami. Tego należało się spodziewać, ona zaś nie czuła się porzucona, gdyż wszystkie jej potrzeby i kaprysy były zaspakajane.
Aż potem, pewnego dnia po stłumieniu rebelii na Ekazie, przyglądała się zwycięskiej paradzie cesarskich żołnierzy, maszerujących ulicami Kaitainu. Sztandary były tak kolorowe, że rozbolały ją oczy, mundury czysto uprane i odprasowane, wojownicy tacy mężni... I wtedy na ich czele po raz pierwszy ujrzała swego przyszłego małżonka, bohatera o szerokich ramionach i promiennym uśmiechu. Nawet z daleka zrobił na niej ogromne wrażenie, poczuła, jak budzi się w niej namiętność, i uznała, że to największy z wojowników, którzy wtedy powrócili...
Teraz jednak na Bela Tegeuse stanęli inni żołnierze: mieli na sobie budzące strach szaro-czarne mundury sardaukarów.
Dowodzący nimi burseg wyszedł na przód, błyskając epoletami, i krótkim ruchem ręki, jakby cięciem, dał znać podwładnym, aby zajęli swoje pozycje.
Nie wierzyła, by mogło chodzić o nieporozumienie, więc bardziej dla zachowania form postąpiła w kierunku oficera i rzekła:
 
– Nazywam się Lizett i jestem właścicielką tej posiadłości. – Potoczyła wzrokiem po zniszczonych uprawach. – Rozumiem, że pan, czy też pańscy rozkazodawcy, zapłacicie za szkody, jakie spowodowała wasza nieuwaga?
Zamknij się – warknął jeden z żołnierzy i poderwał w górę laserobin.
“Cóż za głupota – pomyślała. – Mogłabym przecież mieć tarczę”. Gdyby tak było, wystrzał z laserobinu unicestwiłby część BelaTegeuse w swego rodzaju eksplozji atomowej.
Burseg gwałtownym gestem uciszył żołnierza, a Shando rozpoznała w tym ukartowaną rozgrywkę: porywczy, nieopanowany gbur, który miał ją upokorzyć, i pożądny dowódca, który był tutaj rzecznikiem rozsądku. Dobry żołnierz, zły żołnierz.
– Jesteśmy tutaj z rozkazu Cesarza – powiedział burseg. – Szukamy miejsc, gdzie mogli się schronić renegaci ze zbuntowanego rodu. Skoro nabyła pani tę posiadłość, jest pani zobowiązana do współpracy z nami.
Nie znam się na prawnych kruczkach – odparła – ale i tak niczego nie wiem o żadnym zbuntowanym rodzie. Staram się tutaj uprawiać ziemię z korzyścią dla innych i dla siebie. Z chęcią okazałabym się pomocna, ale obawiam się, że zawiodę pańskie oczekiwania.
– Co to, to nie – mruknął skarcony przed chwilą żołnierz.
Wszyscy robotnicy przerwali pracę i zastygli przestraszeni. Burseg zrobił kilka kroków i stanął twarzą w twarz z kobietą, która nie cofnęła się przed nim. Wiedziała, że maska holo nie odpowiada twarzy, której poszukiwał, spróbowała więc wytrzymać jego wzrok. Zanim jednak zdążyła się zorientować, co się dzieje, sardaukar sięgnął ku jej szyi i jednym szarpnięciem zerwał naszyjnik. Sama nie poczuła żadnej różnicy, wiedziała jednak, że nie chroni jej już maska.
– Wygląda to teraz lepiej – powiedział burseg i zaśmiał się pogardliwie. – A więc nic pani nie wie o żadnym zbuntowanym rodzie?
Patrzyła nadal na oficera, ale kątem oka zarejestrowała kordon żołnierzy, który ciasno ich otoczył. Słychać było jak inni zaczynają przeszukiwać dom, podwórko i zabudowania. Czyżby się spodziewali, że ukryła w nich jakieś oddziały obrońców? Wedle norm jej dawnego życia, teraz stać ją było ledwie na marne ubranie i ubogie wyżywienie.
Poczuła, jak chwytają za ramię inny z sardaukarów. Chciała się wyrwać, on tymczasem podciągnął rękaw sukienki i zadrasnął J3
 
krótkim, płaskim ostrzem. Wydała z siebie zdławiony okrzyk, przekonana, że została otruta, żołnierz jednak spokojnie cofnął się i zbadał próbkę krwi.
– Tożsamość potwierdzona, dowódco – zwrócił się do bursega. – Lady Shando Vernius z Ix.
Żołnierze cofnęli się, a Shando nawet nie drgnęła, chociaż wiedziała, co teraz nastąpi.
Elrood od ponad roku zachowywał się w sposób coraz bardziej szalony, a upadkowi umysłu towarzyszył rozpad ciała; bardziej niż kiedykolwiek przedtem ulegał napadom pasji, a najsilniejszą z nich była nienawiść. Nadal był jednak Cesarzem, a jego polecenia musiały być wykonywane.
Zastanawiała się tylko, czy najpierw poddadzą ją torturom, aby spróbować wydobyć jakieś informacje o Dominiku, czy też od razu wykonają otrzymane zadanie.
Z bocznych drzwi domu wybiegł z krzykiem Omer. Włosy miał potargane, w ręku trzymał porwaną z komórki strzelbę myśliwską. “Ależ głupiec – pomyślała. – Kochany, dzielny, lojalny – ale głupiec”.
– Pani moja! – wołał Omer. – Zostawcie ją w spokoju! Kilku sardaukarów wymierzyło w niego, kilku od niechcenia celowało do robotników, ale większość skierowała lufy na nią. Spojrzała w niebo i pomyślała o ukochanym mężu i dzieciach, mając nadzieję, że przynajmniej ich ominie podobny koniec. Nawet w tej chwili była jednak pewna, że gdyby stanęła przed wyborem, nie postąpiłaby inaczej. Ani przez chwilę nie żałowała prestiżu i zaszczytów, z jakich zrezygnowała, opuszczając dwór cesarski. Zaznała miłości, która rzadko stawała się doświadczeniem ludzi z wyższych sfer.
“Biedny Roody – pomyślała nagłym przypływie współczucia. – Nigdy nie pojmiesz, że taka miłość w ogóle może istnieć”.
Jak zwykle, Dominik miał rację. Stanął jej w oczach taki, jakim go pierwszy raz zobaczyła: urodziwy żołnierz, powracający ze zwycięskiej wojny.
Wyciągnęła rękę, żeby po raz ostatni dotknąć jego twarzy... i wtedy wszyscy sardaukarowie wypalili.
 
Rządzić muszę czujnym okiem i bezlitosnym szponem, niczym jastrząb pośród pomniejszego ptactwa.
Prawda Atrydów, książę Paulus Atryda
 
Książę Leto Atryda.
Władca planety Kaladan, członek Landsraadu, głowa Wysokiego Rodu... Wszystkie te tytuły nic dla niego nie znaczyły. Ojciec nie żył.
Leto czuł się zupełnie przytłoczony: wstrząśnięty i niepewny siebie, czuł się za słaby wobec ciężarów, które znienacka legły na barkach piętnastolatka. Kiedy Leto siedział w wygodnym, zbyt wielkim jak dla niego fotelu, z którego Stary Książę donośnym głosem nadawał ton oficjalnym i nieoficjalnym spotkaniom dworskim, czuł się nie na swoim miejscu, wydawał się sobie uzurpatorem.
“Nie jestem gotów do tego, aby być księciem!”
Ogłosił tydzień oficjalnej żałoby i dzięki temu udało mu się uniknąć większości kłopotliwych obowiązków głowy rodu. Już samo przyjmowanie kondolencji od innych Wysokich Rodów niemal przerosło jego siły... a zwłaszcza ten ceremonialny list od Cesarza Elrooda IX, ułożony bez wątpienia przez szambelana, ale podpisany drżącą ręka starca. “Padł wielki człowiek, który był ojcem dla swych poddanych. – głosił list. – Proszę przyjąć moje wyrazy żalu i modły o lepszą przyszłość”.
Z jakiejś niejasnej przyczyny list zabrzmiał dla Leta jak groźba: może pochyły podpis, może dobór słów. Spalił go w kominku w prywatnym gabinecie, jakby papier nasycony był jakąś złowrogą siłą.
Znacznie ważniejsze były wyrazy żalu i współczucia ze strony zwykłych mieszkańców Kaladanu: świeże kwiaty, kosze ryb, haftowane proporce, wiersze i pieśni układane przez nieznanych bardów, rzeźby, a także rysunki i obrazy, na których Stary Książę występowa! w glorii nieustraszonego pogromcy byków.
Na osobności, gdzie nikt nie mógł go widzieć, Leto płakał. Wiedział, jak ludzie kochali jego ojca, pamiętał to poczucie siły, gdy obaj stali pośrodku Plaża de Toros, trzymając w dłoniach łeb padłego byka. W tamtym momencie zapragnął być księciem, tak upoiła go atmosfera miłości i lojalności. Ród Atrydów!
Teraz jednak zgodziłby się na każdą inną rolę we wszechświecie, tylko nie tą.
Lady Helena zamknęła się w swoich pokojach i nie wpuszczała nawet dworek, chcących jej usługiwać. Leto nigdy nie widział przejawów jakiejś gorącej miłości między rodzicami i nie potrafił teraz powiedzieć, czy chodzi o prawdziwy żal, czy tylko udawany. Widzieć chciała tylko swych osobistych kapłanów i doradców duchowych; zagłębiała się w subtelnych interpretacjach słów, które kapani wybierali z Biblii Protestancko-Katolickiej.
Leto wiedział, że musi się wydobyć z tego kryzysu i znaleźć w sobie siłę, która pozwoli mu zabrać się do trudu rządzenia Kalada-nem. Paulus skarciłby syna za mazgajstwo i z wyrzutem mówiłby o tym, iż natychmiast nie zajął się najważniejszymi sprawami bieżącymi. “Na żałobę przeznacz czas prywatny, synu – powiedziałby – natomiast na zewnątrz nikt nie może zobaczyć nawet śladu słabości pośród Atrydów”.
Leto w milczeniu przysiągł, że dołoży wszelkich starań. Oto pierwsze, ale z pewnością nie ostatnie ustępstwo, jakie życie prywatne musi ponieść dla obecnej funkcji.
Siedział zamyślony w pustej sali w ciężkim fotelu i wpatrywał się w wiszący na przeciwnej ścianie portret, na którym ojciec występował w pełnym stroju torreadora. Obok Leta stanął Rhombur, położył rękę na ramieniu przyjaciela i lekko je uścisnął.
– Jadłeś coś, Leto? Nie możesz opaść z sił.
Leto westchnął ciężko, a potem spojrzał na Ixianina, którego szeroka twarz pełna była troski.
– Nie, nie jadłem – odrzekł. – Siądziemy razem do śniadania? Podniósł się z fotela, czując, że mięśnie mu zesztywniały. Nadszedł czas, by podjąć swoje obowiązki.
Także Thufir Hawat przyłączył się do porannego posiłku, a ten wydłużył się na kilka godzin, wspólnie bowiem obmyślali posunięcia, plany i strategie. Kiedy na chwilę zapanowało milczenie, mentat pochylił gtowę, a potem spojrzał poważnie w oczy Leta.
– Nie wyraziłem tego dotąd wyraźnie, dlatego teraz chciałbym zapewnić o mojej lojalności wobec ciebie, książę, a także ponowić przysięgę wierności wobec rodu Atrydów. Nigdy nie odmówię ci swojej pomocy ani rady. – Teraz rysy jego twarzy stwardniały. – Musisz jednak pamiętać, że to ty i tylko ty podejmujesz decyzje. Moja rada może nie zgadzać się z tą, którą otrzymasz od księcia Rhombura, matki czy jakiejkolwiek innej osoby – i w każdym wypadku sam musisz dokonywać wyboru. To ty jesteś księciem. I ty jesteś w tej chwili rodem Atrydów.
Leto poczuł dreszcz, gdyż ciężar odpowiedzialności zawisł nad nim niczym liniowiec Gildii na chwilę przed katastrofą.
 
 
– Wiem o tym, Thufirze, zarazem jednak liczę na całą tę pomoc, którą mogę otrzymać.
Wyprostował się i upił słodkiej śmietanki z puddingu z ryżu pundi, który przygotował stary sługa pamiętający, że był to jego chłopięcy przysmak. Dzisiaj nie smakował jednak tak jak dawniej; kubki smakowe wydawały się zdrętwiałe.
– Co ze śledztwem w sprawie śmierci ojca? Czy był to istotnie wypadek, czy wszystko to zainscenizowano?
Mentat spochmurniał, a na jego twarzy pojawił się wyraz troski.
– Mówię to z najwyższą niechęcią, mój książę, ale obawiam się, że było to morderstwo. Są poszlaki wskazujące na jakiś szatański plan.
Co takiego? – Rhombur huknął pięścią w stół, a na jego twarzy pojawił się rumieniec gniewu. – Kto to uczynił księciu? Jak? – Gorące przywiązanie czuł nie tylko wobec Leta, ale także i ojca, który jemu i siostrze zapewnił bezpieczne schronienie. Poczuł ucisk w dołku na myśl, że mogła to być właśnie kara, za przychylność okazaną wygnańcom z Ix.
To ja jestem księciem, Rhomburze – powiedział Leto i położył rękę na dłoni przyjaciela. – I ja muszę zająć się tą sprawą.
Mógł niemal posłyszeć, jak mózg mentata pracuje na najwyższych obrotach.
– Chemiczna analiza tkanek pobranych ze ścierwa byka ujawniła nikłe ślady dwóch narkotyków – rzekł Hawat.
Myślałem, że przed każdą walką byki są kontrolowane. – Oczy Leta zwęziły się, zarazem jednak nie mógł opędzić się od dawnego wspomnienia, gdy jako chłopaczek zakradł się obejrzeć salusańskie potwory, a Yresk, stajenny o napuchniętych oczach, pozwolił mu je karmić, ku przerażeniu wszystkich chłopców stajennych. – Czy podejrzenie pada na weterynarza?
Badania zostały przeprowadzone zgodnie z regułami przed paseo. – Thufir wykrzywił purpurowe usta i postukał palcami o stół, starając się jak najprecyzyjniej sformułować odpowiedź. – Tyle że nastawione one były na wyszukiwanie czegoś innego: substancji działającej raptownie. Tymczasem byk został wprawiony w stan szału poprzez stymulant, który odkładał się w jego ciele dzień po dniu, dostarczany w niewielkich dawkach.
To by nie wystarczyło – żachnął się Leto, a nozdrza mu zadrżały. – Ojciec wiedział, jak walczyć z bykami. Był najlepszy.
Mentat ze smutkiem pokiwał głową.
– Bykowi podano środek, który zneutralizował działanie neurotoksyny, w której Stary Książę zanurzy! banderille, a zarazem wyzwolił działanie stymulantu. Byk zamiast zostać sparaliżowany, wprost przeciwnie – został pobudzony. Stat się jeszcze groźniejszy w chwili, kiedy książę był już zmęczony walką.
Leto ledwie nad sobą panował. Zerwał się od stołu, mimochodem zerkając na wszechobecny wykrywacz trucizn. Zaczął chodzić z kąta w kąt, pozwalając by pudding stygł w misce, aż wreszcie stanął naprzeciw Hawata i powiedział stanowczym głosem władcy:
– Mentacie, wstępna analiza. Kto mógł to zrobić?
Thufir znieruchomiał, wprawiwszy się w głęboki mentacki trans. Dane przepływały przez komputer w jego głowie: ludzki mózg, który naśladował działanie dawnych nieprzyjaciół człowieka.
– Wariant najbardziej prawdopodobny: osobisty atak największego politycznego przeciwnika rodu Atrydów. Ze względu na moment przypuszczam, że Stary Książę został ukarany za to, iż opowiedział się za rodem Verniusów.
To samo i ja podejrzewam – mrukną} Rhombur, który teraz wydawał się o wiele bardziej dojrzały: twardy i opanowany mężczyzna, nie zaś beztroski towarzysz młodzieńczych uciech. Od czasu przybycia na Kaladan stał się silniejszy fizycznie i duchowo, a w oczach pojawiły się stalowe błyski.
Żaden z rodów nie ogłosił wobec nas kanly – zauważył Leto. – Starodawny obyczaj wendety ma reguły, których trzeba przestrzegać, prawda, Thufirze?
Nie wolno nam jednak przypuszczać, że wszyscy wrogowie Starego Księcia, gotowi byli troszczyć się o takie subtelności – powiedział Hawat. – Ostrożność wymaga podejrzliwości.
Rhombur poczerwieniał, myśląc o tym, w jaki sposób przegnano jego rodzinę z Ix.
– A są jeszcze ci, którzy na pozór trzymając się form, w istocie naginają je do swoich potrzeb.
Wariant drugi w kolejności – ciągnął Hawat. – Celem mógł być sam książę Paulus, nie zaś cały ród Atrydów. Chodzić mogło o małą wendetę czy osobistą urazę. Sprawcą mógłby być jakiś drobny, niezadowolony z decyzji księcia interesant. Konsekwencje tego morderstwa mogą być i zapewne będą galaktyczne, ale jak na ironię Powód mógł być bagatelny i trywialny.
Leto pokręcił głową.
– W to nie mogę uwierzyć. Widziałem, jak bardzo ludzie konali mego ojca. Nikt z poddanych nie podniósłby na niego ręki, tego Jestem pewien.
 
Hawat nie zamierzał ustępować.
– Mój książę, nigdy nie przeceniaj siły miłości i lojalności, i nigdy nie lekceważ potęgi nienawiści osobistej.
– Czy mamy jeszcze jakieś możliwości? – spytał Rhombur. Hawat nie spuszczał oczu z Leta.
– Osłabienie rodu Atrydów. Śmierć starego władcy na tron wynosi, panie, ciebie, ty zaś jesteś młody i niedoświadczony. – Leto chciał się obruszyć, ale wiedział, że mentat ma rację. – Nasi przeciwnicy, uznawszy, że dom Atrydów na chwilę utracił stabilność, mogą zaatakować. Także sojusznicy mogą zwątpić w twoją solidność i w razie potrzeby wesprzeć cię z ograniczonym entuzjazmem. To trudny dla ciebie czas.
Harkonnenowie? – spytał Leto, na co Thufir odpowiedział, wzruszając ramieniem.
– Całkiem możliwe. Albo ktoś z nimi sprzymierzony.
Leto nacisnął palcami skronie i raz jeszcze głęboko odetchnął. Pochwycił niespokojne spojrzenie Rhombura.
– Masz dalej czuwać nad śledztwem, Thufirze – powiedział – Skoro wiemy, że bykowi podano narkotyk, skup się na stajni.
Chłopiec stajenny, Duncan Idaho, stał przed nowym księciem z dumą kłaniając głowę. Był gotów raz jeszcze poprzysiąc swą lojalność. Miał wprawdzie na sobie swój codzienny strój, całkiem jednak odświeżony przez służbę. Ubiór, który otrzymał z okazji fatalnej walki, nadawał się tylko na szmaty.
Duncan nie posiadał się z oburzenia. Był pewien, że udałoby się uniknąć śmierci księcia Paulusa, gdyby ktokolwiek zechciał go wysłuchać. Wypadek napełnił go straszliwym bólem i kazał zastanawiać się, czy zrobił wszystko, co można było zrobić. Może powinien mocniej obstawać przy swoich podejrzeniach, może należało porozmawiać z kimś jeszcze oprócz Yreska? Chciał opowiedzieć o swoich próbach, ale póki co wołał trzymać język za zębami.
Zbyt mały na książęcy fotel Leto wpił spojrzenie szarych oczu w Duncana.
– Pamiętam, chłopcze, jak przyłączyłeś się do nas. – Twarz Idaho była teraz szczuplejsza, a rysy bardziej ostre; wydawał się o wiele starszy niż w chwili, gdy po raz pierwszy znalazł się w zamku.
– Było to zaraz potem, jak z Rhomburem i Kaileą uciekliśmy z Ix. W sali znaleźli się także Verniusowie, Thufir Hawat i kilku gwardzistów. Duncan zerknął na nich, a potem znowu wpatrzył się w Leta.
– Znam, Duncanie Idaho, historię twej ucieczki od Harkonnenów, wiem, że cię więzili i torturowali. Ojciec zaufał ci i znalazł dla ciebie zajęcie na Zamku Kaladan. Czy zdajesz sobie sprawę z tego, jak niezwykła była to decyzja?
Leto pochyli się nad ciemnym blatem stołu. Duncan przytaknął.
– Wiem, książę panie. – Czuł na twarzy rumieniec wstydu, gdyż zawiódł swego dobroczyńcę. – Tak, wiem.
Ktoś jednak podał narkotyk salusańskim bykom przed walką, a ty należałeś do tych, którzy opiekowali się zwierzętami. Miałeś wiele okazji, by to zrobić. Dlaczego nie zobaczyłem cię podczas paseo, chociaż pamiętam, że próbowałem cię wypatrzyć? – Głos Leta nabrał ostrości. – Duncanie Idaho, czy na pozór niewinny i skrzywdzony, zostałeś tutaj przysłany przez Harkonnenów jako sekretny assassin?
Zaskoczenie Duncana było tak wielkie, że aż cofnął się o krok.
– Przenigdy, książę panie! – zawołał. – Wszystkich starałem się zaalarmować. Od wielu dni wiedziałem, że coś jest nie w porządku z bykami. Powtarzałem to w kółko stajennemu Yreskowi, ale on nic nie chciał robić. Śmiał się tylko za mnie, a w końcu doszło do kłótni i to dlatego nie byłem na paseo. Chciałem zwrócić się do samego księcia z ostrzeżeniem, ale stajenny zamknął mnie w jednym z brudnych boksów na czas walki. – Duncanowi łzy zakręciły się w oczach. – I takie piękne ubranie od twojego ojca zupełnie zmarnowane! Nie widziałem nawet, jak ginie na arenie.
Zaskoczony Leto poprawił się w fotelu i zerknął pytająco na Ha wata.
– Zajmę się tym, książę – rzekł mentat.
Leto przypatrywał się chłopcu. Stał przed nim bez lęku, a tylko pełen smutku. Na jego twarzy Leto widział szczerość i bezgraniczne oddanie. Widać było, że dziewięciołatekjest naprawdę zadowolony z tego, iż stanowi część Zamku Kaladan, nawet gdyby oznaczało to wykonywanie prac tak uciążliwych jak czyszczenie stajni.
Leto Atryda nie miał za sobą wielu lat obserwacji różnych ludzi i oceniania ich intencji, w tym przypadku był jednak pewien, iż Duncanowi śmiało może zaufać. Był sprytny, twardy, dziki – ale zdrada jakoś do niego nie pasowała.
“Ostrożnie, książę Leto – upomniał sam siebie. – Podstęp ma w Cesarstwie wiele twarzy, a ten może być jedną z nich”. I wtedy przypomniał mu się stary stajenny, który trwał na Zamku Kaladan od chwili, gdy zapadła decyzja o małżeństwie jego rodziców. “Czy to możliwe, aby tyle lat czekano na odpowiednią chwilę?” Tak, uznał, możliwe, jednakże konsekwencje takiej sytuacji przerażały go.
 
Do sali ukradkiem wsunęła się lady Helena. Była sama, oczy miała podkrążone. Leto spoglądał, jak matka zajmuje pusty fotel obok niego, ten, na którym siadała za życia Paulusa. Wyprostowana, milcząca wpatrzyła się stojącego przed nimi chłopaka.
Kilka chwil później gwardziści bezceremonialnie przyprowadzili Yreska. Resztka siwych włosów była w nieładzie, podpuchnięte oczy – spłoszone i niepewne. Kiedy Thufir Hawat streścił słowa Duncana, starzec zaśmiał się i przesadnym westchnieniem dał wyraz uldze.
– Więc po wszystkich latach mojej służby, posłuch raczej dacie temu harkonneńskiemu pomiotowi? – Przewrócił oczami na znak oburzenia. – Na litość, panie!
“Za bardzo to wygląda na grę” – pomyślał Leto; Hawat także to dostrzegł.
Yresk postukał się knykciem palca w wargi, jak gdyby rozważał różne możliwości.
– Teraz, kiedy dowiedziałem się o tym od ciebie, panie, myślę, że to chłopak mógł podtruwać byki. Nie mogłem mieć go przez cały czas na oku.
To kłamstwo! – krzyknął Duncan. – Chciałem ostrzec księcia, ale wtedy zamknąłeś mnie w stajni. Dlaczego sam nie starałeś się odwołać walki? Ostrzegałem cię i ostrzegałem, a teraz książę nie żyje!
Hawat słuchał, ale oczy miał nieobecne; wargi lśniły zwilgotniałe od upitego przed chwilą soku safo. Był znowu w mentackim transie, oceniając wszystkie fakty związane z Duncanem i Yreskiem.
– Co ty na to? – spytał Leto Yreska; usiłował odgonić od siebie dawne wspomnienia, w których stajenny zawsze śmierdział potem i moczem.
Ten szczur stajenny może i coś mi tam gadał, książę panie, ale on zawsze strasznie bał się byków. Nie mogę przecież odwołać walki tylko dlatego, że jakiś smarkacz ma przywidzenia. – Pokiwał głową z rozgoryczeniem. – A tak się nim opiekowałem, tyle dla niego zrobiłem, chcia...
Nie słuchałeś go, kiedy ostrzegał cię przed bykami, a teraz ojciec nie żyje – przerwał stajennemu Leto, a Yresk nagle jakby stracił pewność siebie. – Dlaczego?
Wstępna kalkulacja – oznajmił Hawat. – Za sprawą lady Heleny Yresk przez całe życie pracował dla rodu Richesów, ten zaś miał dawne związki z Harkonnenami, a także był skłócony z Ix. Stajenny mógł nawet nie być świadom roli, jaką mu wyznaczono.
 
– Co takiego? To absurd! – wrzasnął Yresk i przeciągnął ręką po siwych włosach. – Nigdy nie miałem nic wspólnego z Harkonnenami!
Zerknął w kierunku lady Heleny, wydawało się jednak, że ta w ogóle go nie dostrzega.
– Nie przerywaj mojemu mentatowi – warknął Leto. Thufir Hawat wpatrywał się badawczym wzrokiem w Helenę, która odpowiedziała mu lodowatym spojrzeniem. Potem oczu men-tata przesunęły się na Leta.
– Ocena: małżeństwo Paulusa Atrydy z Heleną z rodu Richesów nawet wtedy było niebezpieczne. Landsraad upatrywał w tym środek na rozluźnienie związku Richesów z Harkonnenami, podczas gdy hrabia Uban Richese sądził, że w ten sposób uda mu się ocalić przynajmniej część bogactwa rodu, który nieuchronnie tracił na Arrakis. Dla swego rodu Paulus zyskiwał tyle, iż wchodził do zarządu ZNAH-u i stawał się członkiem Rady z prawem głosu, co byłoby trudno zapewnić w jakiś inny sposób. Lady Helena zjawiła się tutaj ze swoim dworem, ale być może nie wszyscy poczuwali się do obowiązku lojalności wobec Atrydów. Możliwe, iż agenci Harkonnenów skontaktowali się z Yreskiem... bez wiedzy lady Heleny, rzecz jasna.
To jakieś zwariowane fantazje, niegodne mentata! – obruszył się Yresk i rozejrzał, szukając u kogoś pomocy, tym razem jednak – co Leto natychmiast zarejestrował – omijając starannie Helenę. Grdyka nerwowo poruszała się w chudej szyi.
Spod oka zerknął na siedzącą obok matkę, na układ jej szczęk. Poczuł nagle zimny deszcz na krzyżu. Przypomniał sobie słowa, które doleciały go zza zamkniętych drzwi sypialni. “To ty, Paulusie, podjąłeś decyzję! I to fatalną! – Słowa odbijały się echem w pamięci Leta. – Drogo za nią zapłacisz, ty i cała rodzina”.
– Leto, hm, przecież nikt tak naprawdę nie kontroluje stajennego – zauważył cicho Rhombur, ale syn skupił całą uwagę na matce. Yresk przybył na Kaladan w orszaku lady Heleny; czy mogła zlecić mu ten okropny czyn? Jak daleko sięgała jej władza nad nim?
Znienacka poczuł suchość w gardle, gdy różne części układanki zaczęły do siebie pasować. Czegoś podobnego musiał doświadczyć rnentat. Ona to zrobiła! Lady Helena Atrydzka puściła koła w ruch! O, z pewnością miała jakichś bezpośrednich wykonawców, być może nawet związanych z Harkonnenami, Yresk musiał też w tym uczestniczyć, ale... decyzję o ukaraniu Paulusa podjęła ona sama. Wierzyła zapewne w to, że podporządkowawszy sobie piętnastoletniego syna, będzie rządzić Kaladanem, wybierać to, co jej zdaniem najlepsze. “Leto, synu mój, teraz ty jesteś księciem Atrydów” – takie były jej słowa w kilka chwil po śmierci męża. Zdumiewająca reakcja jak na kobietę pogrążoną w bolesnym szoku.
– Nie, błagam, nawet nie wypowiadajcie na głos takich podejrzeń. – Yresk podniósł rękę w stanowczym geście. – Panie mój, przenigdy bym nie zdradził domu, któremu służę. A tymczasem ten szczur stajenny – wskazał na Duncana – musi być podrzutkiem Harkonnenów. Nie minął jeszcze rok, jak przyjechał tu z Giedi Primy.
Lady Helena siedziała sztywna, a kiedy wreszcie przemówiła, głos jej się łamał, jak gdyby odzwyczaiła się od mówienia:
– Leto, znasz Yreska jeszcze od dziecka. Jak możesz rzucać takie oskarżenie na kogoś z mojego otoczenia? Nie ośmieszaj się.
Nikogo jeszcze o nic nie oskarżam, matko. Po prostu rozważam różne możliwości – odrzekł Leto, starannie dobierając słowa. Teraz jako głowa rodu Atrydów, nie mógł poddawać się nastrojom z lat dzieciństwa, kiedy zamęczał starszego, siwowłosego mężczyznę, aby ten pozwolił mu obejrzeć byki. Yresk uczył go, jak oswajać inne zwierzęta, jak dosiadać konia, wiązać je i nakładać uprząż. Tyle że pełen zaciekawienia i niewinnej ufności chłopiec był teraz nowym księciem rodu Atrydów. – Najpierw trzeba zbadać świadectwa, a dopiero potem wyrokować.
Na twarzy Yreska widać było walczące ze sobą emocje i Leto nagle poczuł lęk przed tym, co może usłyszeć od starego stajennego. Czy zagnany w ślepy zaułek zacznie miotać oskarżenia na wszystkich, na chybił trafił wyciągać oskarżycielski palec? Czy obwini Helenę?”Gwardziści przysłuchiwali się czujnie. Kailea chłonęła każde słowo. Nie ulegało wątpliwości, że wypowiadane tu słowa nie ograniczą się do czterech ścian sali. Skandal zatrzęsie Kaladanem, a być może i samym Landsraadem.
Nawet jeśli matka przygotowała wypadek na arenie, nawet jeśli Yresk wykonywał jej rozkazy – czy to przekupiony czy szantażowany – Leto nie chciał, aby wyznanie dokonało się tutaj. Musiał poznać prawdę, ale na osobności. Gdyby rozeszła się wieść, że za śmiercią księcia stała lady Helena, ród Atrydów zatrząsłby się w posadach. Miałoby to straszliwe konsekwencje dla rozpoczynających się jego rządów... a wtedy nie pozostawałoby mu nic innego, jak wymierzyć matce karę, na którą zasłużyła.
Przypomniał mu się dramat Agamemnon i wstrząsnął nim dreszcz: pradawna klątwa nadal ciążyła na jego rodzie. Westchnął ciężko świadom, że nie może sobie pozwolić na słabość.
– Rób to, co musisz zrobić – mówił ojciec. – Nikt nie będzie do ciebie miał pretensji, jeśli tylko podejmować będziesz słuszne decyzje.
Ale jaka decyzja była słuszna w tym wypadku?
Helena powstała i zwróciła się do Leta matczynym tonem:
– Śmierć mojego męża nastąpiła z racji nie zdrady, lecz boskiego wyroku. – Gestem wskazała Rhombura i Kaileę. – Mój ukochany książę został ukarany za przyjaźń okazaną rodowi Verniusów i za udzielenie jego potomkom schronienia w naszym zamku. Ich rodzina pogwałciła przykazania, on tymczasem za nic nie chciał odstąpić od swego postanowienia. Mego męża zabiła duma, a nie jakiś marny stajenny. Odpowiedź jest prosta i nie ma co szukać innej.
– Wystarczy, matko – powiedział Leto.
Helena spojrzała na niego z takim oburzeniem, jakby był krnąbrnym dzieckiem.
– Jeszcze nie skończyłam. Z obowiązkami księcia wiąże się wiele rzeczy, których jeszcze nie potrafisz zrozumieć i...
Leto nie ruszył się z fotela, natomiast chciał, by siła biła z jego słów i postaci.
– Tak czy owak, to ja jestem księciem, matko, więc albo zamilkniesz albo każę strażom wyprowadzić cię i zamknąć w jednej z wież.
Helena pobladła, a po jej oczach widać było, iż z najwyższym trudem udaje jej się opanować furię. Nie mogła uwierzyć, że syn odezwał się do niej w ten sposób, ale zrozumiała, że lepiej teraz na niego nie naciskać. Widywała już podobną minę u Paulusa i wiedziała, jak łatwo w takiej sytuacji sprowokować wybuch burzy.
Yresk jednak nie był na tyle rozważny.
– Leto, chłopcze! – zawołał. – Jak możesz wierzyć w to, co ten pługa wiec na mnie...
Leto przyjrzał się podobnemu do stracha na wróble mężczyźnie i pomyślał, o ile godniej zachowuje się Duncan Idaho. Twarz stajennego pokryła się potem.
– Wydaje mi się bardziej od ciebie szczery – wycedził Leto. – I nigdy więcej nie waż się nazywać mnie “chłopcem”.
Hawat zrobił krok do przodu.
– Więcej informacji można będzie uzyskać dzięki dokładniejszemu śledztwu. Przesłucham go osobiście.
Leto popatrzył przeciągle na mentata.
 
– Najlepiej na osobności, Thufirze. Tylko ty i nikt inny.
Na króciutką chwilę przymknął powieki i z trudem przełknął ślinę. Wiedział, że potem musi oznajmić Hawatowi, iż Yresk nie powinien przetrwać śledztwa... z obawy przed tym, co może ujawnić. Zresztą krótkie potaknięcie Thufira świadczyło o tym, że wiele rzeczy rozumiał bez słów. Wszystko, czego dowie się od stajennego, pozostanie w tajemnicy pomiędzy nim i Letem.
Yresk zaskowyczał, kiedy gwardziści chwycili go za chuderlawe ręce, ale zanim zdążył cokolwiek powiedzieć, Hawat zakrył mu ręką usta.
W tej samej chwili, jak gdyby było to starannie wyreżyserowane, drzwi otworzyły się i strażnicy wpuścili jakiegoś mężczyznę w uniformie. Patrzył tylko na siedzącego w końcu sali Leta. Elektroniczny identyfikator na piersi informował, że jest to oficjalny kurier; najwyraźniej przed chwilą opuścił statek na lądowisku w Kala. Leto zeszty wniał, czując, że pojawienie się posłańca nie zwiastuje niczego dobrego.
– Książę panie, przynoszę bardzo złe wiadomości.
Słowa te tak zaszokowały wszystkich, że znieruchomieli nawet gwardziści, którzy mieli wyprowadzić Yreska, i dopiero gniewny gest Hawata zmusił ich do wyjścia.
Kurier zatrzymał się o kilka kroków przed Letem i kilka razy odetchnął, przygotowując się do przekazania wiadomości. Znając sytuację na Kaladanie, gdzie zmienił się władca i gdzie obecni byli dostojni uchodźcy z Ix, starannie dobierał słowa.
– Ze smutkiem donoszę, że lady Shando – przez Cesarza Elrooda IX ogłoszona renegatką i zdrajczynią – została zgodnie z cesarskim poleceniem wytropiona przez sardaukarów na Bela Tegeuse i”Stracona. Śmierć poniosły również wszystkie osoby z jej otoczenia.
Rhombur zatoczył się, jak gdyby pod nagłym ciosem, i osunął się na marmurowy stopień koło fotela Leta. Kailea, która przez cały czas przysłuchiwała się wszystkiemu w napięciu, bezgłośnie rozpłakała się; łzy strumieniem popłynęły ze szmaragdowych oczu. Potem odwróciła się nagle i zaczęła drobną piąstką bić w kamienny filar z taką siłą, że popłynęła krew.
Helena ze smutkiem popatrzyła na syna, a potem powiedziała:
– Sam widzisz, kolejna kara. Miałam rację. Ixianie i wszysc>. którzy ich wspierają, są wyklęci.
Leto obdarzył matkę spojrzeniem pełnym obrzydzenia i rozkazał gwardzistom:
 
– Odprowadźcie moja matkę do jej pokojów i niech służba zacznie ją przygotowywać do długiej podróży. – Miał nadzieję, że udało mu się uchronić głos od drżenia. – Po ostatnich dramatycznych przeżyciach musi odpocząć gdzieś bardzo daleko stąd.
Kiedy zmieniają się okoliczności, każda istota staje się czymś’ innym, albo się rozwijając albo ulegając degeneracji. Nas, ludzi, wyróżnia fakt, że wiemy, czym, kiedyś byliśmy, i – należy wierzyć – pamiętamy, jak do tamtego stanu wrócić.
z pism w obronie Ix ambasadora Cammara Pilru
 
System bezgłośnego alarmu ponownie wyrwał go ze snu. Mokry od potu po dręczącym śnie Ctair usiadł na łóżku gotów walczyć i odpędzić czyhających na niego nieprzyjaciół.
Bene Tleilax jednak nie odkryli jeszcze jego schronu, choć zaczęli używać tych przeklętych skanerów. Jego ekranowana kryjówka wyposażona była w automatyczny monitor wewnętrzny, który powinien spokojnie działać przez stulecia, tamci jednak chwycili się czujników wykrywających działanie zabronionych urządzeń. Prędzej czy później dobiorą się do niego.
Ctair błyskawicznie wszystko pozamykał, wyłączył światła, wentylację, ogrzewanie. Potem siedział w dusznym powietrzu, pocił się i czekał. Nie słyszał nic oprócz swego oddechu. Nikt nie dobijał się do drzwi. Spokój.
Po długim czasie ośmielił się poruszyć.
Owe wykrywacze mogły podziurawić pole ekranujące, a wtedy odkryty zostanie on i jego nadajnik. Powinien zdobyć jedno z takich urządzeń, gdyby bowiem zbadał, na jakiej zasadzie działa, mógłby próbować je zneutralizować.
Rano sale i pomieszczenia Grand Palais (teraz siedziby rządu Tleilaxan) były najczęściej puste. Z zamaskowanego tunelu Ctair dostał się do zapuszczonego magazynu przylegającego do głównego korytarza. Stąd bardzo blisko było to szybu windy, który z budynku prowadził do innych stalaktytowych konstrukcji, a nawet na niższe piętra. Mógł się poruszać, zachowywać pozory, a jak długo to się udawało – także pozostawać przy życiu, ale jego szansę ogromnie by wzrosły, gdyby poznał konstrukcję nieprzyjacielskiego skanera.
Szperacz mógł być jeszcze w pobliżu, ale równie dobrze mógł się już przenieść na inne piętro. Ctair czujnie skradał się, nasłuchiwał, wpatrywał w światła, czy nie dostrzeże gdzieś ludzkiego cienia. Tę część budynku znał już jak własną kieszeń.
Miał wprawdzie przy sobie obezwładnik i laserobin, obawiał się jednak, że ich użycie zostałoby natychmiast wykryte, a wtedy wysłano by liczne patrole na poszukiwanie tylko i wyłącznie jego. Dlatego też uzbroił się w długi, ostry nóż: broń skuteczna i cicha. To było najlepsze rozwiązanie.
Obmyśliwszy fortel, teraz już tylko czekał. Wreszcie zobaczył łysiejącego, nadchodzącego korytarzem Tleilaxanina o ospowatej twarzy. Trzymał w obu dłoniach mały ekran, który wyświetlał migotliwie zmienne kształty i wzory podobne do ogni sztucznych. Był tak pochłonięty tym widokiem, że dostrzegł zagrożenie dopiero wtedy, gdy czarnowłosy młodzieniec rzucił się na niego z obnażonym nożem.
Ctair chciał wykrzyczeć całą swoją nienawiść, ale tylko wściekle zasyczał. Tleilaxanin ułożył usta w zdumione “O!”, ukazując małe jak perełki zęby. Zanim jednak zdołał krzyknąć, Ctair jednym ruchem podciął mu gardło.
Mężczyzna zwalił się na ziemię, Ctairowi udało się pochwycić skaner, tak aby nie uderzył o posadzkę. Wpatrzył się łakomie w aparat, nie zwracając uwagi na konającego w konwulsjach wroga, wokół którego rozlewała się coraz szersza kałuża krwi na polerowanych kafelkach byłego pałacu rodu Verniusów.
Nie czuł żadnych wyrzutów sumienia. Popełnił już wiele przestępstw, za które zostałby zabity, jeśli tylko by go schwytano. Jakie znaczenie miało jedno więcej, jeśli sam nie odczuwał żadnych skrupułów? Ilu ludzi uśmiercili Tleilaxanie? Jakich spustoszeń dokonali w historii i kulturze Ix? Jak wiele krwi sami już zdążyli rozlać?
Ctair szybko powlókł ciało do szybu windy, a następnie wrócił i starł podłużną smugę rozmazanej krwi. Wyczerpany, z palcami klejącymi się od krwi, na chwilę znieruchomiał, gdyż w jednym błysku nawiedziło go wspomnienie z przeszłości. Patrząc na swe zbroczone dłonie, zastanawiał się, co pomyślałaby kochana, delikatna Kailea Vernius, gdyby go teraz zobaczyła. Za każdym razem, gdy wiedzieli, że ją zobaczą, i on i D’murr, ze szczególną dbałością zajmowali się swoją toaletą.
Jęknął cicho, myśląc o tym, czym uczynili go Tleilaxanie... ale w następnej chwili zastanowił się, czy i Kailea nie zmieniła się gruntownie na skutek doświadczeń, na które została skazana. Właściwie nie wiedział nawet, czy dziewczyna w ogóle żyje. Z trudem przełknął ślinę.
 
On w każdym razie na pewno niedługo pożyje, jeśli nie uda mu się jak najszybciej usunąć śladów morderstwa i zniknąć w swej sekretnej dziupli.
Ciało było zadziwiająco ciężkie jak na niewielki wzrost, mężczyzna musiał mieć silne i grube kości. Ctair wrzucił zwłoki do pojemnika zeroentropijnego. Prędzej słońce wypali się na ixiańskim niebie niż one zaczną się rozkładać.
Ctair obmył się i zmienił ubranie, a potem zajął się rzeczą obecnie najważniejszą: z zapałem zabrał się do oglądania zdobycznego skanera.
Obsługa była łatwa: na zewnątrz widniało tylko pole dotykowe i jasnozielony ekran, który wykrywał maszyny i aparaty. Oznaczenia były w języku Tleilaxan, co Ctairowi nie sprawiło żadnego kłopotu, gdyż słowa wczytywał do dekodera, który udało mu się przynieść z miasta podczas pierwszych dni przewrotu, pełnych jeszcze chaosu.
Znacznie gorzej jednak było z wewnętrzną konstrukcją. Musiał postępować w sposób niezwykle ostrożny, należało się bowiem liczyć z tym, że wewnątrz znajduje się urządzenie, które w jakiś sposób zniszczy skaner w razie nieumiejętnej ingerencji. Dlatego nie mógł po prostu starać się otworzyć obudowy; potrzebna była jakaś subtelniejsza metoda.
Ach, jak bardzo pragnął, aby raz jeszcze pojawiła zjawa starego Rogo i udzieliła mu jakiejś rady. Czuł się bardzo samotny w swej klitce i często musiał walczyć z ogarniającym go rozżaleniem. Sił dodawała mu świadomość, że robi coś bardzo ważnego. Przyszłość Ix mogła zależeć od powodzenia jego sekretnej wojny.
Musiał przeżyć i uchronić przed odkryciem to miejsce, znajdował się w nim bowiem nadajnik pokonujący bariery przestrzeni. Może już niedługo uda mu się zlokalizować pozostałych przy życiu Ver-niusów i zaoferować im swoją pomoc. Kto wie, czy nie był ostatnią osobą, która miała jeszcze szansę uratować ten ukochany, śmiertelnie zagrożony świat?
Aby jednak ochronić to miejsce, musiał poznać wewnętrzną budowę przeklętego wykrywacza Tleilaxan.
Po kilku dniach frustrującej niemocy, na koniec spróbował echosondy, w nadziei, że uda mu się zarysować przynajmniej schemat wewnętrznej konfiguracji. Ledwie uruchomił sondę, usłyszał metaliczny trzask. Przerażony położył skaner na stole i odskoczył, ponieważ jednak nic się nie działo, powrócił i zobaczył, że z boku pojawiła się prosta rysa, jakby złącze. Kiedy lekko nacisnął z obu jej stron, ta rozchyliła się i skaner miękko się otworzył bez żadnych dramatycznych konsekwencji. Ku swemu zdumieniu, wewnątrz zobaczył nie tylko składowe części, ale także uruchamiany dotykiem holoprojektor, za sprawą którego w powietrzu pojawił się Przewodnik, schludny holomężczyzna, gotowy wyjaśnić wszystkie kwestie związane ze skanerem. Nie lękał się tego, że jakiś konkurent może podrobić konstrukcję, ta bowiem opierała się na “lustrze richesańskim”, zbudowanym z nieznanych nikomu innemu minerałów i polimerów, ułożonych, jak przypuszczano, na zasadzie pryzmatów wbudowanych w pryzmaty.
Badając budowę skanera, Ctair chcąc nie chcąc musiał uznać jej zalety i wtedy po raz pierwszy zaczął podejrzewać, że w spisku przeciwko Ix uczestniczył także ród Richesów. Wrogość między nimi i Verniusami datowała się od dawna i z pewnością chętnie wykorzystaliby okazję, aby pognębić swego głównego rywala.
Teraz Ctair musiał skorzystać ze swej intuicji, materiałów, jakie posiadał, a także z lustra richesańskiego, aby zbudować urządzenie neutralizujące skaner. Stawiał pytania Przewodnikowi, ten zaskakująco chętnie odpowiadał i... powoli zaczynał się zarysowywać plan.
Wieczorne spotkanie z przemytnikami kosztowało go wiele nerwów i nieustannego oglądania się przez ramię, ale jakie miał inne wyjście? Tylko od nich uzyskać mógł kilka składników, których sam nie posiadał, a które były niezbędne do konstrukcji anty wykrywacza.
Na koniec dotarł ze swymi skarbami do cichego budynku na najwyższym piętrze; jego karta biometryczna przedstawiła go urządzeniu kontrolującemu jako tleilaxańskiego technika. Jechał windą przez dawny Grand Palais ku swej kryjówce i myślał o zostawionych na stole licznych rysunkach. Nie mógł się wprost doczekać, kiedy weźmie się do pracy.
Wyszedł z windy, ale dopiero po kilku krokach zorientował się, że jest na niewłaściwym piętrze. Nie było tu bezokiennych ścian i pomieszczeń magazynowych. Przed sobą zobaczył mnogość pomieszczeń biurowych pooddzielanych przejrzystymi płytami pla-zu. W każdym z nich paliło się matowe pomarańczowe światło, na drzwiach i oknach widniały napisy w złowrogim tleilaxańskim języku.
Natychmiast się zorientował, gdzie jest. Wysiadł za wcześnie, na poziomie, na którym ongiś znajdowały się sale konferencyjne, gabinety ambasadorów, miejsca narad doradców earla Verniusa. Teraz zaś wszystko było takie funkcjonalne, takie... urzędnicze.
Znienacka, z lewej strony usłyszał brzęk metalu i chrapliwy glos, skoczył więc w kierunku windy, aby jak najszybciej się w niej schronić, ale było już za późno. Został dostrzeżony.
– Ej, coś ty za jeden? – rozległ się krzyk w galachu z wyraźnym ixiariskim akcentem. – Podejdź tutaj, żebyśmy ci się przyjrzeli.
Najpewniej był to jeden z kolaboratorów, wyrodny Ixianin, który zaprzedał swą duszę wrogom, a odwrócił się od rodaków.
Trzęsącą się ręką Ctair wcisnął do czytnika kartę osobistą, słysząc odgłos buciorów i jeszcze więcej głosów. W każdej chwili ktoś’ mógł do niego strzelić.
Po chwili dłużącej się w nieskończoność drzwi windy rozsunęły się; rzucając się jednak w nie, Ctair upuścił torbę z nabytym sprzętem. Nie było mowy, żeby po nią wracać.
Klnąc pod nosem skoczył w głąb windy i głuchym szeptem zażądał właściwego piętra. Drzwi w porę zasunęły się, a zaaferowane głosy robiły się coraz cichsze. Obawiał się, że prześladowcy mogą unieruchomić windę lub zawezwać sardaukarów. Musiał jak najszybciej znaleźć się w swoim schronie. Miał wrażenie, że winda pełznie w górę niczym ślimak.
Wreszcie drzwi rozsunęły się, a Ctair ostrożnie wychylił głowę i rozejrzał się w lewo i prawo. Nikogo. Cofnął się, nakazał kabinie zatrzymać się jeszcze na czterech innych piętrach i posłał ją w górę.
Kilka sekund później, zadyszany i spocony stał w swoim azylu, szczęśliwy, że udało mu się umknąć pogoni, i wściekły na siebie za niezgrabność. Stracił drogocenny sprzęt, na dodatek zostawiając Tleilaxanom wskazówkę, co zamierzał zrobić.
Teraz zaczną szukać konkretnej osoby.
Przez jakiś czas żyjemy w cieniu przodków. Ale ci z nas, którzy decydują o losie planet, stają wreszcie w miejscu, gdzie nie ma już cienia, a jest samo światło.
książę Raphael Korrino, Dysputy o władaniu
 
Książę Leto Atryda jako pełnoprawny członek Zjednoczonej Rady Wysokich i Niskich Rodów udał się liniowcem na Kaitain, aby uczestniczyć w posiedzeniu Landsraadu. Po raz pierwszy miał wystąpić w oficjalnej roli poza Kaladanem i chciał wierzyć, że po śmierci ojca upłynęło już dostatecznie wiele czasu, aby nie było po nim widać śladów tego przeżycia.
Kiedy zdecydował się uczestniczyć w posiedzeniu, Thufir Hawat i kilku znawców protokołu zamknęło się z nim w gabinecie, aby przeprowadzić szybki kurs dyplomacji. Niczym surowi nauczyciele wyliczali wszystkie społeczne, ekonomiczne i polityczne kwestie, które jako książę musi mieć na uwadze. Ostre światło jarzyć zalewało pokój o kamiennych ścianach, podczas gdy przez otwarte okna ciągnął wiatr od morza, niosąc ze sobą odgłos fal i krzyk mew. Rozpraszało go to, ale starał się słuchać jak najpilniej.
Uparł się, aby w tym instruktażu towarzyszył mu Rhombur.
– Ta wiedza będzie mu potrzebna, kiedy pewnego dnia jego ród wróci do dawnej chwały – powiedział.
Niektórzy z doradców skrzywili się sceptycznie, ale nikt nie śmiał zaprotestować.
Kiedy stanął na lotnisku Kala, za jedynego towarzysza i konsultanta mając Thufira Hawata, doradcy ostrzegali go przed zbyt popędliwym zachowaniem. Leto szczelniej owinął się płaszczem.
– Rozumiem wszystko – rzekł – ale poczucie honoru każe mi czynić to, co czynić muszę.
Zgodnie z pradawną tradycją Leto miał prawo zjawić się na posiedzeniu Rady i przedstawić swoje żądanie, a chciał domagać się sprawiedliwości. Były to jego pierwsze kroki, a gniew i naiwność kazały mu wierzyć, iż może zwyciężyć na przekór wszystkiemu, co mówią doradcy, chociaż pamiętał, że kiedy dosłownie kilka razy ojciec zwracał się z żądaniem do rady, powracał na Kaladan purpurowy z gniewu, mrucząc coś na temat rozbuchanej biurokracji.
Leto jednak chciał wszystko rozpocząć od nowa.
Pod wiecznie słonecznym niebem Kaitainu zwalista Hala Przemówień Landsraadu dumnie sterczała nad wszystkimi innymi budynkami rządowymi i ceremonialnymi, które niczym górska grań otaczały elipsoidalny plac publicznych zebrań. Hala została wzniesiona z sum wniesionych przez wszystkie rody, a każdy z nich starał się przelicytować inne. ZNAH dostarczał najrzadsze materiały ze wszystkich zakątków Cesarstwa i tylko dzięki specjalnemu dekretowi Cesarza Hassika III Korrino, ograniczającemu pasje budowlane, nie został przyćmiony sam pałac cesarski.
Kiedy po nuklearnym holokauście na Salusa Secundzie stolica Cesarstwa została przeniesiona, wszystkich ożywiała optymistyczna nadzieja, że tym razem stworzą nowy, sprawiedliwy ład. Hassik III dokładał wszelkich starań, by pokazać, że chociaż ród Korrinów znalazł się niemal na progu zagłady, sprawy Cesarstwa będą załatwiane nawet lepiej niż poprzednio.
Wzdłuż ścian flagi Wysokich Rodów łopotały wielobarwne jak tęcza lub łuski smoka. Stojąc na świetlistym placu w kręgu budowli z metalu i plazu, Leto z trudem odnalazł zielono-czarny sztandar Atrydów. Chorągiew Verniusów w purpurze i miedzi została ściągnięta i publicznie spalona.
Obok Leta stał Thufir Hawat. Młody książę bardzo pragnął, aby mógł mu towarzyszyć Rhombur, ten jednak nie mógł na razie opuszczać Kaladanu. Chociaż rozeszły się wieści o śmierci lady Shando, Dominik Vernius ciągle pozostawał w ukryciu. Leto wiedział, że na swój sposób przeżywa stratę i... planuje zemstę.
Tak czy owak, Leto musiał działać samodzielnie; co najmniej tego oczekiwałby od niego ojciec. Teraz więc pod promiennym słońcem Kaladanu, zadumany nad dziejami rodziny, nad wszystkim, co stało się od zamierzchłych czasów Atreusa, dumnie wyprostowany kroczył ulicami z polerowanego kamienia i ani przez chwilę nie czuł się przytłoczony przez wielkość cesarskiej metropolii.
Do sali ciągnęli też przedstawiciele innych rodów; blisko wejścia dostrzegł błękitnego gryfa Harkonnenów. Potrafił rozpoznać kilka innych flag: Richesów, Teranosów, Mutelliów, Ekazów, Dyvetzów, Kanidarów... Pośrodku, największa ze wszystkich, powiewała cesarska chorągiew Korrinów: lew na szkarłatno-złocistym tle.
Przybywających witały ogłuszające fanfary. Każdy z wchodzących – głównie mężczyźni, kobiet było jak na lekarstwo – zapowiadany był przez heroldów, wykrzykujących imiona i godności. Leto ze zdziwieniem spostrzegł, że szlachetnie urodzeni stanowią mniejszość w tłumie ambasadorów, polityków i płatnych sykofantów.
Sam Leto nie czuł się przesadnie ważny ani nadzwyczajny, chociaż nosił tytuł księcia. Ostatecznie cóż znaczył przywódca rodu średniej wielkości w zestawieniu chociażby z premierem któregoś z najbogatszych rodów? Podlegała mu ludność oraz gospodarka Kaladanu i innych włości atrydzkich, ale było to niewiele w porównaniu z dominiami innych. Przez chwilę wydawało mu się, że jest małą rybką pośród rekinów, zaraz jednak odegnał od siebie takie upokarzające myśli. Stary Książę byłby gniewny.
W samej już sali plenarnej zaciekawiło go, które z miejsc były ongiś przeznaczone dla rodu Verniusów; niewielką pociechą było to, że chociaż Bene Tleilax władali teraz Ix, nie dostąpią zaszczytu zasiadania w tych fotelach: Landsraad nigdy ich nie dopuści do swego ekskluzywnego klubu. Leto zazwyczaj wrogo odnosił się do takich uprzedzeń i utrwalonej pogardy, ale to był zupełnie swoisty przypadek.
Sesję rozpoczął ciąg nie kończących się formalności. Leto, podobnie jak inni dostojnicy, zasiadł w obitej czarnym i kasztanowym pluszem ławie; Hawat zajął miejsce obok niego. Młodzieniec wszystko bacznie obserwował i zapamiętywał, długo jednak musiał czekać na moment, kiedy przyszła jego kolej.
Przywódcy rodów nie uważali za stosowne uczestniczyć we wszystkich sesjach, a Leto szybko pojął dlaczego: błahe kwestie były omawiane rozwlekle i ze zbędnym krasomówstwem. Sprawy były drobne, ale dla ich rozstrzygnięcia spierano się wokół subtelności protokolarnych czy prawniczych.
Leto chciał jednak, by jego wystąpienie godne było osoby po raz pierwszy występującej na tym forum. Kiedy wreszcie na tablicy pojawiła się zapowiedź, że teraz czas na niego, przez wielką, wypolerowaną posadzkę samotnie ruszył ku mównicy. Za nic nie chciał myśleć o sobie jako ledwie piętnastolatku; w pamięci przywołał dumną postać ojca i wrzawę, która wybuchła, kiedy obydwaj stali i trzymali za rogi łeb zabitego byka.
Stanąwszy na trybunie, Leto spojrzał na mrowie zgromadzonych i głęboko zaczerpnął oddechu. System wzmacniaczy i głośników poniesie jego głos do najbardziej oddalonych słuchaczy, zaś nagrywarki szigarutowe zachowają każde słowo. To była ważna chwila; większość z siedzących na sali go nie znała, przypuszczał też, że wielu po raz pierwszy usłyszało jego imię. Czuł brzemię, które spoczęło na jego ramionach, bo przecież ta przemowa zadecyduje o tym, jakie wrażenie zrobi na innych dostojnikach Cesarstwa.
Odczekał chwilę, aby być pewnym, że wszyscy wpatrują się w niegorchoć zarazem miał wątpliwości, jak wiele osób potrafi po tak długim wysiadywaniu w ławach odpowiednio się skupić.
– Wielu z tutaj zebranych było przyjaciółmi i sojusznikami mego ojca, Paulusa Atrydy... – zaczął, by już następną część zdania cisnąć niczym granat -...który niedawno zginął, padając ofiarą podstępnego i zdradzieckiego zamachu.
Zwrócił oczy ku miejscom, zajmowanym przez dwóch przedstawicieli Harkonnenów, których twarzy ani nawet imion nie znał.
Sugestia była klarowna, chociaż nie zostało sformułowane jawne oskarżenie, gdyż Leto nie miał żadnych bezspornych dowodów. Stajenny Yresk zgodnie z jego życzeniem zmarł podczas śledztwa, a chociaż niejasno potwierdził współudział lady Heleny, nie podał żadnych konkretów dotyczących innych konspiratorów. Wygłoszone słowa miały więc przyciągnąć uwagę słuchaczy i to z pewnością udało się młodemu księciu.
Harkonnenowie zaszeptali między sobą, rzucając nerwowe i gniewne spojrzenia na mównicę. Leto przestał ich jednak zaszczycać swym spojrzeniem i znowu spoglądał na całą salę.
Dokładnie naprzeciw, w ławie rodu Mutelliów rozpoznał starego hrabiego Flamberta, którego, jak mówiono, pamięć opuściła już wiele lat temu, więc jako podręczny zasobnik informacji służył mu przysadzisty, niedoszły mentat, jasnowłosy mężczyzna o postawnej figurze, którego zadanie polegało na natychmiastowym udzielaniu starcowi niezbędnych danych.
Głos Leta unosił nad salą tak czysty i wyraźny jak dźwięk boi w chłodny kaladański poranek.
– Napis nad drzwiami cesarskiej sali audiencyjnej głosi: “Prawo to najwyższa z nauk”. Otóż staję tutaj dziś przed wami nie w swoim imieniu, lecz w imieniu dawnego Wysokiego Rodu, który dziś nie może tu się stawić, aby wystąpić w swojej obronie. Ród Verniusów był bliskim sojusznikiem mojej rodziny.
Kilka osób jęknęło, inni poruszyli się niecierpliwie; dość już się nasłuchali o Verniusach.
– Jeśli earl Dominik Vernius – ciągnął niezrażony Leto – wraz z rodziną wybrał banicję, zmusił go do tego bezprawny najazd na Ix, którego dokonali Bene Tleilax, plemię przez wszystkich darzone taką pogardą i wstrętem, iż nie pozwala mu się zasiadać w tak dostojnym zgromadzeniu. Kiedy ród Verniusów wzywał wszem i wobec o pomoc, wy wszyscy skryliście się w cieniu i zwlekaliście tak długo, aż żadna pomoc nic już nie mogła odmienić.
Leto był na tyle roztropny, by nie wspominać w tym kontekście o Elroodzie, mimo że był całkowicie pewien, iż Cesarz sam wspierał agresorów. W sali zrobiło się gwarno, na licznych twarzach pojawiły się wyrazy zakłopotania i wściekłości. Widział, że patrzą teraz na niego jak na nieopierzonego młokosa, młodego parweniusza, który nie wie, jak rzeczy winny się toczyć w Cesarstwie. Jakżeż można w tak karygodnej formie wyciągać na światło dzienne sprawy tak niemiłe.
Leto nie dał się jednak zbić z tropu:
– Wszyscy znaliście Dominika Verniusa jako człowieka honorowego i godnego zaufania. Wszyscy handlowaliście z Ix. Ilu jest na tej sali takich, którzy nie nazywali go swoim przyjacielem? – Potoczył wzrokiem po sali, ale zaraz mówił dalej, aby mu nie przeszkodzono. – Nie należę wprawdzie do rodziny Yemiusów, a przecięż napad Tleilaxan zagroził także i mojemu życiu, a tylko pomocy ojca zawdzięczam to, że zdołałem się uratować. Także i earl Vernius oraz jego małżonka musieli uciekać, zostawiając na miejscu cały swój dobytek i oto dowiadujemy się, że lady Shando, prześladowana i tropiona jak zwierzyna łowna, została właśnie zabita! – Na twarzy młodego księcia widać było ból i gniew, kontynuował jednak: – Niechaj więc wszyscy, do których dociera mój głos, usłyszą, że stanowczo występuję przeciw Bene Tleilax i ich oburzającym poczynaniom. Przy użyciu wszystkich dostępnych środków, włącznie z kan-ly, trzeba przywrócić naruszoną sprawiedliwość. Ród Atrydów nie uznaje obecnego rządu na Ix. Jak śmieli najeźdźcy zmienić nazwę planety na Xuttuh? Czy Cesarstwo nadal ma być wspólnotą cywilizowaną, czy też pogrążyć się ma w barbarzyństwie? – Zawiesił głos i czekał, czując w głowie łomot pulsu. – Jeśli Landsraad obojętnie przejdzie do porządku nad tą tragedią, czyż nie rozumiecie, że następny w kolejności może być każdy z was?
Przedstawiciel Harkonnenów zerwał się, nawet nie prosząc o głos.
– Ród Verniusów sam dla siebie wybrał banicje, a zgodnie z pradawnym prawem sardaukarowie Cesarza i każdy w ogóle łowca nagród ma całkowite prawo wyśledzić i wyeliminować żonę renegata! Ostrożnie, ostrożnie chłopaczku z tytułem książęcym! Tylko nasze dobre serce sprawia, że uznajemy twe prawo udzielenia azylu dwojgu młodych Verniusów. Nie mamy wcale takiego obowiązku.
Leto był przekonany, że Harkonnen nie ma racji, nie chciał się jednak wdawać w dysputę prawną, szczególnie, iż nie miał w tej chwili pod bokiem Hawata.
– Więc każdy ród może być poddany prześladowaniom z czyjegoś kaprysu, a jego członkowie tropieni jak bestie i nikt z was nie będzie w tym widział niczego nagannego? Kto chce i ma na to dość sił może zmiażdżyć każdy z rodów należących do Landsraadu, reszta zaś was, zakryje tylko oczy, aby nic nie widzieć, z ulgą myśląc, że to nie im się przytrafiło?
Cesarz nie kieruje się kaprysami! – zawołał ktoś z sali, poparło go jeszcze kilka osób, ale., zdecydowanie niewiele. Leto przypuszczał, że ta demonstracja lojalności mogła być spowodowana współczuciem z racji stanu zdrowia Elrooda. Od miesięcy nie sprawował żadnych oficjalnych funkcji i najpewniej leżał już na łożu śmierci.
Leto podparł się pod bok.
– Mogę być młody, ale nie ślepy. Zastanówcie się wy, godni członkowie Landsraadu, jak przy tej całej zawierusze zmiennych sojuszy i fałszywych przyrzeczeń może ktokolwiek zaufać drugiemu, skoro słowo wasze jest niestałe jak liść na wietrze? – I powtórzył słowa wypowiedziane do niego przez ojca, kiedy opuścił statek ratunkowy z Ix: – W rodzie Atrydów lojalność i honor zawsze miały pierwszeństwo przed wymogami polityki. – Uniósł dłoń i ciągnął donośnym głosem: – Pamiętajcie wszyscy o losie rodu Verniusów. To może się przydarzyć każdemu z was i przydarzy się, jeśli nie będziecie rozsądni i przewidujący. Na czym oprzeć wiarę, jeśli jeden ród będzie napadał na drugi, gdy tylko znajdzie po temu sposobność?
Widział, że słowa jego trafiają do wielu, zarazem jednak czuł, że gdyby przyszło teraz głosować za zniesieniem prześladowań wobec Verniusów, tylko nieliczni by się na to zdecydowali. Zaczerpnął głęboki oddech i odwrócił się, by zejść z trybuny, zatrzymał się jednak i przez ramię dorzucił:
– Może lepiej byście w spokoju zastanowili się nad waszą sytuacją, a jeśli tak zrobicie, niechaj każdy z was zapyta sam siebie: komu mogę naprawdę zaufać?
Kroki swe skierował nie ku ławie lecz do wyjścia. Nie było oklasków... ale nie było też śmiechów. Zapanowała grobowa cisza i Leto miał nadzieję, że przynajmniej kilku osobom przemówił do przekonania. Może jednak był przesadnym optymistą. Niewykluczone, że książę Leto Atryda wiele jeszcze będzie musiał się nauczyć w sprawach polityki – co bez wątpienia kilka razy powtórzy mu Hawat w drodze powrotnej – nie zamierzał jednak nigdy stać się podobny do tych, którzy zasiedli dziś w Hali Przemówień. Do końca swoich dni, jak długo będzie panem swych postanowień – zawsze pozostanie spolegliwy, wierny i prawdomówny. Z czasem inni dostrzegą w nim te cechy... może nawet wrogowie.
W wysoko sklepionych drzwiach dogonił go Thufir Hawat i wspólnie opuścili salę plenarną Landsraadu, którego obrady potoczyły się dalej bez nich.
 
Historia dowodzi, Że rozwój techniki nie dokonuje się w sposób ciągły i kumulatywny. Są okresy zastoju, gwałtownych przyspieszeń, ale i regresu.
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Dwie postacie skryte w cieniu przyglądały się z uwagą temu, jak doktor Yungar spokojnie i metodycznie przesuwa skaner nad ciałem starca, który z twarzą szarą jak popiół tonął w zwałach pościeli i przewodów od kroplówek oraz sond. W pokoju słychać było stałe buczenie aparatów diagnostycznych.
“Nie będą mu już potrzebne konkubiny” – pomyślał Szaddam.
– Cesarz nie żyje – oznajmił Yungar, wyprostował się i poprawił długie szpakowate włosy, zebrane w koński ogon i przerzucone przez ramię.
Nareszcie spoczął w spokoju – powiedział Szaddam niskim, chrapliwym głosem, a na plecach poczuł dreszcz. Czy pod sam koniec Cesarz zorientował się, kto jest odpowiedzialny za jego agonię? Tuż przed śmiercią Elrood utkwił jaszczurcze oczy w synu. O mdłości przyprawiło go wspomnienie tego straszliwego dnia, gdy Elrood dowiedział się, że Szaddam maczał palce w śmierci starszego brata, Fafnira... a także ataku wściekłości, jakim zareagował na odkrycie, że jego syn dodaje substancje antykoncepcyjne, by matka, Habla, nie mogła ponownie zajść w ciążę. Czy teraz też zaczął coś podejrzewać? Czy w ostatnich myślach przeklął swego syna i dziedzica?
Tak czy owak, nic już nie można było zmienić. Stary władca wreszcie skonał, a Szaddam był za to odpowiedzialny. Nie, nie on. Fenring, Jeśli rzecz stanie się jawna, trzeba go będzie uczynić kozłem ofiarnym. Następca tronu nie może być winny tak okropnego uczynku. Nigdy.
Wkrótce zresztą przestanie już być następcą tronu, a stanie się wreszcie Cesarzem. Padyszach Cesarz Znanego Wszechświata. Konieczne jednak było, aby nie okazywał radości czy podniecenia. Na to przyjdzie czas po oficjalnej koronacji.
– Nie jest to zdarzenie nieoczekiwane – mruknął Fenring z głową tak pochyloną, że broda wbijała się niemal w szyję. – Biedaczek od pewnego czasu coraz bardziej podupadał na zdrowiu, ahmm-mmmm.
Doktor Suk złożył skaner i schował do kieszeni tuniki. Nikogo poza ich trójką nie było w pokoju; wyproszono konkubiny, gwardzistów, nawet szambelana Hesbana.
– Niemniej jest tutaj coś dziwnego – oznajmił Yungar. – Od dobrych kilku dni nawiedzało mnie takie niepokojące uczucie... że tu nie chodzi tylko o normalną śmierć wiekowego człowieka. Trzeba być nadzwyczaj ostrożnym w opiniach, wszak to jest Cesarz...
– Był – poprawił lekarza odrobinę za szybko Szaddam. Fenring zrobił ostrzegawczo delikatny gest ręką.
Tak właśnie chciałem powiedzieć – rzekł lekarz i przeciągnął ręką po rombie tatuażu na czole. Szaddama ciekawiło, czy czuje rozczarowanie, że kończy się jego sowite honorarium.
Drogi doktorze, Cesarz Elrood był bardzo stary, a na dodatek wystawiony na wiele stresów. – Fenring pochylił się i gestem osobliwie opiekuńczym dotknął zimnego czoła zmarłego, które Szaddamowi przywodziło na myśl skałę pokrytą cieniutkim liszajem. – My, którzy widzieliśmy go na co dzień, zmiany w stanie jego zdrowia fizycznego i psychicznego dostrzegaliśmy od... no, co najmniej dwóch lat. Byłoby znacznie lepiej gdyby poniechał pan nieuzasadnionych podejrzeń i insynuacji, to bowiem mogłoby mieć bardzo niekorzystne konsekwencje dla stabilności Cesarstwa, szczególnie w czasach tak niespokojnych jak obecne, hmm-mm. Padyszach Cesarz Elrood IX rządził ponad sto pięćdziesiąt lat, należy więc do ścisłego grona rekordzistów w rodzie Korrinów. I na tym najlepiej będzie poprzestać.
Szaddam zakaszlał.
– Poza tym, doktorze, cóż innego mogło go zabić, jeśli nie choroba? Strzeżono go dzień i noc, wszędzie strażnicy i wykrywacze trucizn. Nikt nie miał nawet możliwości mu zaszkodzić.
Lekarz spojrzał z ociąganiem na mężczyznę o twarzy łasicy, który stał za następcą tronu.
– Osoba, motyw i sposób: oto trzy podstawowe pytania. Nie jestem policyjnym detektywem, przypuszczam jednak, że mentat dałby dobie z tym radę. Zestawię wszystkie dane i przekażę je komisji śledczej. To taki formalny wymóg, który w każdej sytuacji musi być spełniony.
Kto mógłby podnieść rękę na mego ojca? – spytał Szaddam i zrobił krok w kierunku doktora. Drażniła go bezcermonialność lekarza, ten jednak zdążył już dać dowody swej arogancji. Poza tym miał wrażenie, że zmarły ukradkiem im się przypatruje i palcem wskazuje winnych.
– Żeby to ustalić trzeba najpierw mieć dowody, wasza dostojność.
– Dowody? Jakiego rodzaju?
Szaddam nakazywał sobie spokój za wszelką cenę. Na czoło wystąpił mu pot, otarł je więc, udając że gładzi tylko rudawe włosy. Być może nazbyt się pospieszył?
Fenring wydawał się być absolutnie spokojny; niedbale przeszedł na druga stronę łóżka, gdzie znajdowała się szklanica po ostatniej cesarskiej porcji przyprawowego piwa.
– Jako lojalny lekarz Suk muszę ostrzec waszą dostojność – odezwał się Yungar szeptem przeznaczonym jedynie dla uszu Szaddama – że także i tobie grozić może najwyższe niebezpieczeństwo, książę. Pewne siły... zgodnie z raportami, które widziałem... niechętnie myślą o pozostaniu Korrinów przy władzy.
A od kiedy to lekarze Suk dostają raport na temat sojuszy i układu sił w Cesarstwie? – spytał Fenring, przed którym trudno było cokolwiek zataić i chociaż nie słyszał słów, skorzystał z dawno wyuczonej umiejętności odczytywania ich z ruchu ust. Zdolność ta była bardzo pomocna przy szpiegowaniu, i chociaż usiłował nauczyć jej Szaddama, ten jak dotąd niewielkie poczynił postępy.
Mamy swoje źródła – wykrętnie odparł lekarz. – Niestety, jest to konieczne nawet dla kogoś, kto jak my trudnić się chce przede wszystkim ochroną zdrowia. – Szaddam uniósł ironicznie brwi, pamiętając, jak stanowczo Yungar obstawał przy uregulowaniu sprawy honorarium, zanim zabierze się za leczenie. – Żyjemy w niebezpiecznych czasach.
Czy ma pan jakieś konkretne podejrzenia? – spytał Szaddam półgłosem. Może trzeba by rzucić podejrzenie na Hesbana: rozpuścić plotki, sprokurować poszlaki.
W twojej sytuacji, wasza dostojność, najlepiej jest podejrzewać każdego. Chciałbym przeprowadzić sekcję zwłok Cesarza Elrooda. Korzystając z pomocy któregoś jeszcze kolegi z Akademii Wewnętrznej będziemy mogli zbadać każdy organ, każdą tkankę i każdą komórkę... Żeby mieć absolutną pewność.
Szaddam zmarszczył brwi.
– Byłby to straszliwy brak szacunku dla ojca... tak kroić go na plasterki. Chirurgów... po prostu nie znosił. Lepiej już zostawić go w spokoju. Niezwłocznie trzeba rozpocząć przygotowania do ceremonii pogrzebowej i do mojej koronacji.
Wprost przeciwnie – upierał się Yungar. – Prawdziwy szacunek pamięci Elrooda okażemy wtedy, gdy postaramy się ustalić, co się stało. Nie można wykluczyć tego, że kiedy pojawiły się pierwsze oznaki pogorszenia, spowodowane to było umieszczeniem w jego cele czegoś, co wywołało powolną śmierć. My lekarze Suk, nawet po dwóch latach potrafimy wykryć najdrobniejsze ślady.
 
– A ja nadal nie uważam, aby autopsja była najlepszym pomy-;łem. Na samą myśl o niej... robi mi się niedobrze. Jako ten, który irzejmuje tron... zabraniam.
Szaddam spojrzał na zmarłego i nagle skóra na ramionach pokryła rnu się gęsią skórką, jak gdyby otarł się niego jakiś duch. Niespokojnie zerknął w kąty pokoju i na wystygły kominek. Sądził, że kiedy ojciec zwolni wreszcie dla niego Tron Złotego Lwa, odczuwać będzie uniesienie, tymczasem teraz myśl, że śmierć została spowodowana przez czaumurkę na którą się zgodził, napawała go zgrozą.
– Zgodnie z prawem cesarskim mogę z urzędu domagać się sekcji zwłok – oznajmił lekarz cicho i spokojnie. – Tak zresztą lepiej też będzie dla twojego dobra, wasza dostojność. Widzę, że nie doceniasz zagrożenia, jakim jest intryga, wychowałeś się bowiem w bezpiecznym otoczeniu. Mój upór uważasz pewnie za głupi, ale musze cię zapewnić, że nie mylę się w tej sprawie. Czuje to w swoich trzewiach.
Niewykluczone, że nasz drogi doktor ma słuszność – rzekł Fenring.
Jak możesz... – Widząc szczególny błysk w oczach przyjaciela, Szaddam przerwał, po czym spojrzał na doktora i powiedział:
– Muszę porozmawiać z moim doradcą.
– Naturalnie. – Yungar patrzył, jak mężczyźni odchodzą w pobliże drzwi.
Czyś ty oszalał? – wyszeptał Szaddam, gdy byli już poza zasięgiem słuchu Yungara.
Pozwólmy mu zostać z ciałem na krótki czas. Potem, na skutek... – Fenring uśmiechnął się, szukając odpowiedniego słowa – nieporozumienia... ciało Elrooda zostanie poddane kremacji, zanim zdążą się do niego dobrać.
Rozumiem – rzekł Szaddam, z błyskiem nagłego olśnienia i zwrócił się do lekarza: – Poślij po asystenta i zróbcie, co do was należy. Ciało mego ojca zostanie przeniesione do szpitala, gdzie będziecie mogli dokonać sekcji.
Nim sprowadzę drugiego lekarza, minie dzień – powiedział Yungar. – Należy zadbać o to, by ciało zostało umieszczone w chłodni.
– Tak się stanie – odparł z uprzejmym uśmiechem Szaddam.
– Za pozwoleniem, wasza dostojność. – Doktor skłonił się, odwrócił i ruszył do wyjścia tak szybko, że jego długi ubiór zaszumiał jakby w podmuchu wiatru, a spięty srebrnym pierścieniem siwawy koński ogon podskakiwał na karku.
 
Gdy zostali sami, Fenring powiedział z przebiegłym uśmiechem na ustach:
– Nie pozostaje nam nic innego, jak zrobić to lub zabić doktorka, a tego nie odważymy się zaryzykować.
Godzinę później na skutek splotu nieszczęśliwych wypadków, ciało Cesarza Elrooda IX zostało spalone w cesarskim krematorium, a jego prochy zaginęły. Dyżurny sanitariusz i dwóch członków personelu medycznego szpitala przypłaciło pomyłkę własnym życiem.
Pamięć i historia to dwie strony jednej monety, ale z biegiem czasu historia skłonna jest utrwalać korzystny obraz wydarzeń, podczas gdy pamięć skazana jest na zachowywanie najgorszych ich aspektów.
z prywatnego dziennika lady Heleny Atrydzkiej
 
“Ojcze, nie byłem gotowy”.
Nocne morze było wzburzone i wiatr siekł deszczem w okna Zamku Kaladan. Ale w duszy Leta szalała inna jeszcze burza: niepokój o losy jego udręczonego rodu.
Tak długo zwlekał z tym, co było jego obowiązkiem... przez całe miesiące w istocie. Dzisiejszego wieczoru najchętniej posiedziałby w ciepłym pokoju przy kominku, za towarzyszy mając Rhombura i Kaileę, zdecydował jednak, że musi w końcu przejrzeć osobiste rzeczy ojca.
Przyniesiono wszystkie kufry i ustawiono wzdłuż ściany, służba rozpaliła w kominku wielkie polana, dzban grzanego wina napełnił pokój zapachem terramegu zmieszanym z delikatną domieszką kosztownego melanżu. Cztery małe jarzyce zapewniały dodatkowe światło.
Kailea znalazła w garderobie futrzany płaszcz i otuliła się nim przed zimnem; wyglądała w nim urzekająco. Pomimo ogromnych zmian w jej życiu, pomimo braku nadziei na błyskotliwą karierę na cesarskim dworze, Kailea nic nie utraciła z dawnego czaru. Wydawało się, że samą siłą woli nagina otoczenie do swoich pragnień i wszystko sobie podporządkowuje.
Romans z dziewczyną z rodu banitów groził wielkimi komplika-cjami politycznymi, niemniej jednak książę Leto, obecnie głowa jednego z Wysokich Rodów, czuł, że coraz bardziej skłania się ku Kailei. Zarazem jednak pamiętał podstawową przestrogę ojca: “Nigdy nie żeń się z miłości, to bowiem spowoduje upadek rodu”. Tę prawdę, podobnie jak kilka innych, Stary Książę uporczywie wbijał synowi do głowy.
Nic jednak nie zmieniało faktu, że był oczarowany dziewczyną, a zarazem nie znajdował śmiałości, by jej to wyznać. Sądził zresztą, że słowa są niepotrzebne, a potwierdzenie widział w jej oczach, wyrazie ust, zamyślonych spojrzeniach, które mu rzucała, sądząc, iż on tego nie dostrzeże.
Za zgodą Leta Rhombur zabrał się do przetrząsania masywnych kufrów. Mrucząc coś pod nosem, szukał wojennych pamiątek przyjaźni pomiędzy Paulusem i Dominikiem. W pewnej chwili wydobył haftowaną narzutę i powiedział:
– A to co takiego? Nigdy twego ojca w tym nie widziałem. Leto natychmiast rozpoznał wzór: jastrząb Atrydów chwytał richesańską lampę mądrości.
– Przypuszczam, że miał to na sobie podczas ślubu z matką.
– Och... – W głosie Rhombura słychać było zakłopotanie. – Przepraszam.
Złożył narzutę i umieścił ją z powrotem w kufrze. Leto potrząsnął głową i głęboko odetchnął. Wiedział, że napotkają na wiele takich sztolni pamięci i trzeba będzie jakoś to znieść.
– Posłuchaj, Rhomburze. Ojciec wcale nie chciał umierać i skazać mnie na obecną sytuację. Matka dokonała własnych wyborów. Mogłaby służyć mi radą. W innych warunkach z największą ochotą słuchałbym jej zdania i prosił o opinię, ale... – Westchnął i spojrzał na Kaileę. – Jak powiedziałem, sama dokonała wyboru.
Tylko Leto i mentat Thufir Hawat wiedzieli o udziale Heleny w morderstwie, Leto zaś poprzysiągł sobie, że tajemnicę tę zabierze z sobą do grobu. Śmierć stajennego podczas przesłuchania oznaczała, że ręce Leta splamiły się krwią; po raz pierwszy, ale najpewniej nie ostatni. Ani Rhombur ani Kailea nie podejrzewali prawdy.
Przydzielając matce dwie służące, przez niego wybrane, umieścił ją
z dala od Zamku Kaladan. W imię “odpoczynku i spokoju ducha”, lady Helena znalazła się na kontynencie wschodnim, gdzie w prymitywnych warunkach żyć miała pośród Sióstr W Odosobnieniu, wspólnoty religijnej uciekającej od świata. Zawzięta, lecz nie Pytająca o racje syna, Helena zaakceptowała wygnanie.
Chociaż decyzja jego była nieodwracalna, Letu doskwierał brak matki. Zdumiewał go fakt, że w przeciągu kilku miesięcy utraci} oboje rodziców. Jednak Helena jego zdaniem dopuściła się najbardziej odrażającego czynu: zdrady własnej rodziny, rodu, i wiedział, że nie mógłby jej tego nigdy wybaczyć, ani znieść jej widoku w zamku. Zabicie Heleny nie wchodziło w grę – koniec końców była jego matką, a z kolei on nie chciał uciekać się do jej metod. Oprócz tego wygnanie matki miało także praktyczne znaczenie: musiał poradzić sobie sam z rozwiązywaniem mnóstwa spraw. Pierwszeństwo miała pomyślność mieszkańców Kaladanu, on zaś musiał przede wszystkim dbać o dobro rodu Atrydów.
Z innego kufra Rhombur wyciągnął talię staroświeckich, ręcznie robionych kart do gry, kilka odznaczeń Paulusa, wśród których znalazły się ordery za honor, złamany nóż i mała zakrwawiona chorągiew, podczas gdy Leto trafił na muszle, kolorową szarfę, nie podpisany wiersz miłosny, lok kasztanowych włosów (to nie mogły być włosy Heleny), potem lok koloru blond i emaliowaną kobiecą bransoletkę. Nie wiedział, co znaczą te przedmioty. Nie było dla niego tajemnicą, że ojciec miał kochanki, chociaż żadnej z nich nie sprowadził na zamek jako oficjalnej konkubiny. Szukał u nich przyjemności i bez wątpienia wręczał im jakieś podarunki. Stanowczym gestem Leto opuścił pokrywę; Paulusowi Atrydzie należało zostawić przeszłość i te jej sekrety, które nie wiązały się z przyszłością rodu. Leto musiał się skoncentrować na polityce i interesach. Thufir Ha-wat, grono nadwornych doradców i nawet książę Rhombur – wszyscy starali się udzielać mu rad i wskazówek, on jednak czuł się trochę jak noworodek, który wszystkiego uczyć się musi przez dotyk.
Na zewnątrz wciąż padał deszcz. Kailea napełniła Letu pucharek grzanym winem, potem nalała sobie i Rhomburowi. Leto skosztował trunku,-wchłaniając jego mocny zapach. Poczuł ciepło w żyłach i uśmiechnął się do dziewczyny w podzięce. Spojrzała na rozłożone przedmioty i poprawiła grzebień w miedzianych włosach. Leto zauważył, że drży jej dolna warga.
– Co się stało, Kaileo?
Zaczerpnęła powietrza, spojrzała na Leta i Rhombura.
– Nigdy nie będę mogła tak przejrzeć rzeczy matki. Ani tych z Grand Palais, ani tych kilku, które zabrała ze sobą.
Rhombur podszedł i przycisnął siostrę, ta jednak nie spuszczała oczu z Leta.
– Miała pamiątki po Cesarzu, podarunki, które jej wręczył, kiedy odchodziła. Tyle było wspomnień, tyle opowieści, których mogłabym wysłuchać. Dopóki żyła, zbyt mało od niej brałam.
 
– Cicho, cicho – usiłował ją pocieszać Rhombur. – Zbudujemy własne piękne wspomnienia.
Głos Kailei nagle stwardniał:
– I sprawimy, że i tamci nas popamiętają.
Czując ucisk w krtani, Leto potarł książęcy pierścień na palcu. Ciągle wydawał mu się obcy i ciężki, zarazem jednak wiedział, że zdejmie go dopiero wtedy, gdy swemu synowi będzie przekazywał pieczę nad rodem Atrydów.
Wichura, chlaszcząc biczami deszczu, napierała na mury i okna zamku, daleko w dole morze pieniście kotłowało się u stóp skał. Kaladan wydawał się Letu tak ogromny i majestatyczny, a on sam tak drobny i nieznaczący... Spojrzał na Rhombura i Kaileę, a ich ciepłe uśmiechy sprawiły, że na przekór nieżyczliwej nocy, dom stał się bezpieczniejszy, bardziej przytulny.
Leto dowiedział się o śmierci Cesarza w chwili, gdy wraz z trójką służących szykował się do zawieszenia byczego łba w jadalni. Przygotowali krążki i liny, aby dźwignąć trofeum i umieścić je na pustej dotąd ścianie.
Posępny Thufir Hawat stał na uboczu z rękami założonymi na plecach. Z roztargnieniem dotknął długiej szramy na udzie, pamiątki po znacznie dawniejszym wypadku, kiedy ratował młodego Paulusa przed szarżującym bykiem. Jednakże tym razem nie okazał się dostatecznie szybki...
Kailea z dreszczem zgrozy wpatrywała się w łeb bestii.
– Trudno będzie tu cokolwiek przełknąć, kiedy to monstrum spogląda z góry. Na rogach ma ślady krwi.
Leto długo wpatrywał się w łeb.
– Dla mnie będzie to przestroga, iż zawsze muszę mieć się na baczności. Nawet głupie zwierzę – chociaż temu pomogli ludzie – może pokonać przywódcę Wysokiego Rodu Landsraadu. – Poczuł dreszcz. – Pomyśl, Kaileo, czy to nie ważna nauczka?
Ale to nie jest myśl budująca – powiedziała dziewczyna, w której oczach zaszkliły się łzy. Zamrugała powiekami i wróciła do swoich zajęć.
Przed nią leżał skoroszyt, w którym znajdowały się raporty gospodarcze wydrukowane na ryduliańskim papierze krystalicznym. Korzystając z umiejętności, które nabyła w Sferycznym Gabinecie”a Ix, Kailea badała strumień przychodów z różnych posiadłości Atrydów, aby ocenić podział i produktywność pracy na kontynentach i morzach Kaladanu. Ona i Leto, niezależnie od swej młodości, wielką wagę przywiązywali do tych problemów i dogłębnie je omawiali. Okazało się, że Kailea ma znakomitą głowę do interesów, co Leta wprawiało w zachwyt.
– Bycie księciem nie sprowadza się tylko do machania mieczem i walk z bykami – powiedział mu kiedyś Thufir Hawat na długo przed obecnymi kłopotami. – Często o wiele trudniejsze jest regulowanie drobnych spraw.
Słowa te z jakiejś przyczyny utkwiły Letu w głowie i dopiero teraz odkrywał ich mądrość.
Cesarski posłaniec, dopiero co przybyły liniowcem Gildii odziany w szkarłatne i złote barwy, zastygł w progu jadalni.
– Proszę księcia Leta Atrydę o posłuchanie.
Leto, Rhombur i Kailea zastygli w bezruchu, pamiętając, jaką wieść przyniósł poprzedni goniec. Leto modlił się w duszy, aby nie wydarzyła się następna tragedia w rodzie Verniusów. Ten miał jednak na sobie uniform Korrinów i odnosiło się wrażenie, że ma do przekazania informację, którą już wielokrotnie powtarzał.
– Członków wszystkich Wysokich i Niskich Rodów zgromadzonych w Landsraadzie mam obowiązek powiadomić, że na skutek długotrwałej choroby Padyszach Cesarz Elrood IX zmarł w sto trzydziestym ósmym roku swego panowania. Niechaj historia z dumą wspomina jego długie rządy, a dusza jego niechaj znajdzie wieczne odpoczywanie.
Zaskoczony Leto cofnął się o krok, jeden ze służących wypuści} z ręki linę, tak że łeb byka niebezpiecznie zachwiał się na ścianie, i dopiero okrzyk Hawata zapobiegł katastrofie.
Przez dwie standardowe egzystencje Elrood był niezmiennym elementem Znanego Wszechświata. Zył na Kaitainie, otoczony gwardzistami, odgrodzony od wszelkich zagrożeń, silnie uzależniony od geriatrycznego melanżu. Leto w istocie nigdy nie myślał o tym, iż Cesarz może umrzeć, chociaż w ciągu ostatnich dwóch lat słychać było, że jego zdrowie stale się pogarsza.
Leto spojrzał na kuriera i kiwnął głową.
– Proszę przekazać moje kondolencje następcy tronu Szaddamowi. Kiedy odbędzie się uroczysty pogrzeb? Oczywiście ród Atrydów także będzie w nim uczestniczyć.
Nie ma takiej potrzeby – odparł sucho posłaniec. – Na życzenie Cesarza odbędzie się tylko mała ceremonia dla członków najbliższej rodziny.
– Rozumiem.
Natomiast Szaddam Konino, który wkrótce zostanie koronowany na Padyszacha Cesarza Znanego Wszechświata jako Szaddam IV oczekuje twej obecności i przysięgi wierności, książę, podczas uroczystości objęcia Tronu Złotego Lwa. Właśnie uzgadniane są:zegóły ceremonii.
Leto zerknął przelotnie na Thufira i powiedział:
– Tak się stanie.
Kurier krótko potaknął i rzekł:
– Kiedy zostanie już opracowany protokół i harmonogram, odpowiednia informacja dotrze na Kaladan.
Skłonił się, obrócił z furkotem szkarłatno-złotej narzuty i odszedł z rytmicznym stukotem obcasów; szybki prom miał go natychmiast dostarczyć do liniowca, którym dostanie się na następną planetę i obwieści swą nowinę.
– Hm, to akurat dobra wiadomość – powiedział z kwaśnym uśmiechem Rhombur. Przez cały czas wymiany zdań między posłańcem i Letem, książę Ix nie ruszył się z miejsca. – Gdyby nie podła zazdrość Elrooda i mściwość, poradzilibyśmy sobie na Ix. Landsraad przysłałby nam pomoc.
Elrood absolutnie nie chciał, żebyśmy sobie poradzili – rzuciła znad swoich dokumentów Kailea. – Jaka szkoda, że matka nie dożyła tej chwili.
Na twarzy Leta pojawił się wyraz hamowanej nadziei.
– Chwileczkę. To otwiera przed nami pewną nieoczekiwaną możliwość. Pomyślcie tylko. Elrood kierował się osobistą niechęcią do rodu Verniusów. To jego wspólna przeszłość z waszą matką, a nie cokolwiek innego, była prawdziwą przyczyną, dla której nie zgodził się zdjąć nagrody wyznaczonej na głowy waszych rodziców. Była to sprawa całkowicie osobista.
Hawat uważnie przyglądał się Letu spod zawieszonej już głowy salusańskiego byka. Był ciekaw, co jego dawny uczeń, a obecny władca zasugeruje.
– Usiłowałem przemówić do Landsraadu – ciągnął Leto – ale to instytucja bezwładna i bezużyteczna. Nic nie chcieli zrobić, aby nam pomóc. Jednak mój kuzyn po kądzieli Szaddam... – Leto od wewnątrz przeciągnął językiem po wargach. – Widziałem go tylko trzy razy, ale jesteśmy spokrewnieni. Moja babka od strony matki była córką Elrooda. Mogę się powołać na więzy krwi. Kiedy Szaddam zostanie już Cesarzem wystąpię do niego z prośbą, aby na dowód swej łaskawości udzielił wam amnestii. Zapewniając go o wieczystej ‘°jalności rodu Atrydów, powiem, by zechciał pamiętać o wielkich zasługach rodu Verniusów.
 
– A dlaczego miałby się zgodzić? – spytała Kailea. – Jaką czerpałby z tego korzyść?
Byłby to czyn słuszny i sprawiedliwy – rzekł Rhombur, a siostra spojrzała na niego tak, jakby był niespełna rozumu.
Postąpi tak, żeby zrobić na początek jak najlepsze wrażenie – powiedział Leto. – Każdy nowy Cesarz chciałby się w czymś odróżnić od poprzednika, pokazać że nie jest więźniem dawnych dekretów i sposobów rządzenia. Szaddam może nawet z ochotą dokonać na początek jakiegoś wspaniałomyślnego gestu. Krążyły wieści, że między nim i ojcem nie układa się najlepiej, a na dodatek jakaż to dobra okazja, żeby pokazać, że coś się zmienia po prawie półtora wieku władania Elrooda.
Kailea rzuciła się w objęcia Letu, a ten przytulił ją niezgrabnie.
– Ach, Leto, jakie to byłoby cudowne odzyskać znowu wolność i dobytek rodzinny! Może jednak uda się coś odzyskać na Ix.
Tak, nie można się wyrzekać nadziei – zawtórował siostrze Rhombur. – Trzeba uwierzyć w dobre rozwiązanie, a wtedy może ono nastąpi.
Tak czy owak, nie zaszkodzi spróbować – powiedział Leto.
Z pewnością – zgodził się Rhombur. – I jest tylko jedna osoba, która może to zrobić: ty, nasz najlepszy przyjacielu.
Leto przepełniony zapałem i optymizmem zaczął już snuć plany wyprawy na Kaitain.
– Zrobimy coś, czego nikt się nie spodziewa – rzekł. – Na koronacji pojawimy się razem z Rhomburem.
Napotkał zaniepokojone spojrzenie mentata.
– Dla syna earla Verniusa to ogromnie niebezpieczne, jeśli się tam pokaże.
I właśnie z tej racji nikt się tego nie będzie spodziewał.
Jakich to zmysłów nam brakuje, że nie potrafimy widzieć ani słyszeć innego świata wokół nas?
Biblia Protestancko-Katołicka
 
Dla niektórych skaliste pustkowie Leśnej Stanicy było piękne z racji swej dzikości i naturalności, ale baron Vladimir Harkonnen czuł się nieswojo tak daleko od dających osłonę budynków, ostrych kantów, metalu i plazu. Zimne powietrze było ostre i nieprzyjemne, bez znajomych woni dymu, smarów i maszynerii. Tutaj wszystko było zbyt surowe, zbyt wrogie.
Baron wiedział jednak, jak ważna jest ta wyprawa, a na dodatek znajdował uciechę w obserwowaniu jeszcze większej udręki swego wypaczonego mentata. Piter de Vries w brudnym ubraniu i ze zmierzwionymi włosami usiłował dotrzymać kroku baronowi. Jego umysł działał wprawdzie jak potężna maszyna, ale ciało było rozlazłe, niemrawe, słabowite.
– Wszystko jest tutaj takie prymitywne, mój baronie, takie brudne i zimne – wysapał de Vries z desperacją w oczach. – Czy jesteś pewien, że musimy zapuszczać się aż tak daleko? Nie ma doprawdy innego rozwiązania niż wałęsanie się po lesie?
Są ludzie, którzy dużo płacą, aby zobaczyć takie miejsca jak to – zauważył baron. – Nazywają je rezerwatami.
– Piterze, zamknij pysk i nie zostawaj z tyłu – burknął Rabban. Podchodzili stromym zboczem ku ścianie z piaskowca, powleczonej lodem i podziurawionej wklęśnięciami jaskiń.
– Czy to aby nie tutaj ośmioletni chłopczyna wystrychnął na dudków ciebie i twoją myśliwską kompanię? – natychmiast odciął się zasapany Piter.
Bratanek barona odwrócił się i groźnie spojrzał na mentata spod grubych powiek.
– Następnym razem zapolujemy na ciebie, jeśli nie będziesz trzymał jęzora za zębami.
Na bezcennego mentata twego stryja? – spytał beztroskim tonem de Vries. – I kim mnie zastąpicie?
– Punkt dla niego – zachichotał baron. Rabban zamruczał coś pod nosem.
Wcześniej gwardziści barona i jego eksperci łowieccy dokładnie przeczesali teren, aby mieć pewność, że cała trójka będzie mogła się tu znaleźć bez swej normalnej świty. Rabban, uzbrojony w pistolet maula i strzelbę termiczną upierał się, że da sobie radę z każdym zdziczałym psem czy innym drapieżnym napastnikiem. Baron nie był aż tak pewien sprawności bratanka, skoro ten nie potrafił dać sobie rady z ośmioletnim chłopcem, tutaj jednak mogli przynajmniej być Pewni, że nikt ich nie podpatrzy.
Przez chwilę przysiedli na skalnym bloku i odpoczywali, potem znowu zaczęli się wspinać. Prowadził Rabban, rozgarniając gęste krzewy, aż wreszcie dotarli do wyraźniej ukształtowanej formacji skalnej. U dołu kamiennej ściany widniała podłużna jama.
– To tutaj – oznajmił Rabban. – Chodźmy.
 
Baron ukląkł i poświecił sobie latarką.
– Idź za mną, Piterze.
– Nie jestem grotołazem – sprzeciwił się mentat. – Poza tym czuję się zmęczony.
Nie jesteś sprawny fizycznie – zauważył baron i nabrał powietrza, aby poczuć ruch mięśni. – Musisz ćwiczyć, żeby mieć odpowiednią formę.
– Ale przecież nie w tym celu mnie wynajmujesz, mój baronie.
– Wynajmuję cię, żebyś robił wszystko, co ci rozkażę. Baron wpełzł do otworu i zaczął posuwać się w głąb; drogę oświetlała mu malutka lecz silna latarka umieszczona na palcu. Utrzymywał bardzo dobrą kondycję, chociaż w ciągu ostatniego roku nawiedzały go niespodziewane bóle i napady słabości. Nikt nie zauważył – a przynajmniej nikt nie ważył się o tym napomknąć – że baron zaczął przybierać na wadze, chociaż nic się nie zmieniło w jego jadłospisie. Skóra zrobiła się jakby bardziej gąbczasta. Zaczął się zastanawiać nad konsultacją medyczną, może nawet z lekarzem Suk, chociaż kosztowało to ogromnie wiele. Życie wydawało się jednym pasmem problemów.
– Cuchnie tutaj niedźwiedzimi szczynami – uskarżał się de Vries, wciskając się do jamy.
A skąd ty wiesz, jak one pachną? – zainteresował się Rabban i popchnął z tyłu mentata.
Znam twój zapach, a nawet dzikie zwierzę nie może bardziej cuchnąć.
Cała trójka powstała, a baron zapalił małą jarzycę, która bujała się w powietrzu, oświetlając tylną ścianę małej jaskini, zatęchłej, porośniętej mchem i nie noszącej żadnych śladów zamieszkania.
-”Niezła mimetyczna projekcja, co? – powiedział baron. – Najlepszy wyczyn naszych fachowców.
Wyciągnął rękę pokrytą pierścieniami, a obraz skały zamazał się i stracił na wyraźności. Rabban zlokalizował przycisk, cała ściana z lekkim szmerem rozpłynęła się i ukazała półkolisty tunel.
– Bardzo tajna kryjówka – oznajmił baron.
W tunelu prowadzącym do samego jądra skały zapaliły się światła. Kiedy weszli do środka i znowu uruchomili za sobą projektor, de Vries rozejrzał się ze zdumieniem.
– Trzymałeś to w sekrecie nawet przede mną, mój baronie?
Rabban odkrył tę jaskinię podczas jednej ze swych wypraw myśliwskich. Dokonaliśmy tutaj kilku... modyfikacji, wykorzystując najnowsze, prawdziwie ekscytujące osiągnięcia techniczne. Myślę, że sam docenisz, ile one stwarzają możliwości, kiedy ci wyjaśnię wszystkie szczegóły.
– Całkiem pomysłowy schowek – zgodził się mentat. – Nigdy za wiele ostrożności, jeśli chodzi o szpiegów.
Baron wzniósł ręce w górę i krzyknął na cały głos:
– Niechaj następca tronu Szaddam zgnije w kloacznym dole! Albo nie – w najbrudniejszych, zalanych gotującą lawą czeluściach piekielnych!
Nawet de Vries był zaskoczony tym nagłym wybuchem; baron zachichotał.
– Tylko tutaj, Piterze, nigdzie indziej na Giedi Primie, mogę się nie lękać, że ktoś mnie podsłuchuje.
Wprowadził pozostałych do głównej komory.
– Moglibyśmy schować się tutaj we trzech i przeczekać nawet atak przemyconej broni atomowej. Nikt by nas nie znalazł. Zeroentropijne pojemniki będą przechowywały zapasy i broń w nieskończoność. Umieściłem tu wszystko, co istotne dla rodu Harkonnenów: poczynając od rejestru urodzin i dokumentów finansowych, a na naszych materiałach do szantażu, dowodach niecnych sprawek innych rodów kończąc.
Rabban usiadł za gładkim blatem stołu i nacisnął guzik na konsolecie. Ściany nabrały znienacka przejrzystości, a w żółtawym świetle ukazało się dwadzieścia jeden ciał zawieszonych między płytami plazu.
– To nasza ekipa budowlana – wyjaśnił Rabban. – Zatroszczyliśmy się o specjalne... mauzoleum dla nich.
Taka faraonowa ekstrawagancja – dorzucił lekkim tonem baron.
Ciała były odbarwione i napuchnięte, twarze wykrzywione w grymasie śmierci, ale więcej w nich było rezygnacji niż przerażenia. Każdy, kto został wybrany do budowy sekretnego pomieszczenia dla Harkonnenów, musiał od początku zdawać sobie sprawę z czekającego go losu.
– Trochę niemiło będzie patrzeć, jak gniją – ciągnął baron – ale potem będziemy mieli śliczną kolekcję szkieletów.
Inne ściany pokryte były ornamentami przedstawiającymi har-konneńskie gryfy, a pomiędzy nimi wulgarne, pornograficzne obrazy kopulacji między ludźmi oraz ludźmi i zwierzętami. Znalazło się też miejsce dla zegara, który u większości obserwatorów wzbudziłby obrzydzenie, Rabban jednak z lubością wpatrywał się w organy męskie i kobiece łączące się w stałym, wieczystym rytmie.
De Vries rozglądał się i wszystkie szczegóły poddawał mentac-kiej interpretacji.
– Pomieszczenie to jest otoczone ekranem projekcyjnym – wyjaśnił z uśmiechem baron – co czyni je niewykrywalnym dla wszystkich długości fal. Nie można go wykryć wzrokiem, słuchem, czujnikiem termicznym, a nawet dotykiem. Nazywamy to polem pozaprzestrzennym. Pomyśl tylko. Znajdujemy się w miejscu, które nie istnieje z punktu widzenia całej reszty wszechświata. Gdzież więc lepiej można omówić nasz... wyborny plan?
Nigdy nie słyszałem o takim polu. Nic też o nim nie wie Gildia ani brianie – powiedział de Vries. – Kto je wynalazł?
Czy pamiętasz badacza z Richese, który złożył nam wizytę?
Chobyna? – spytał mentat i sam sobie odpowiedział na pytanie: – Mhm, tak się nazywał.
Zjawił się u nas w tajemnicy z informacją o pewnej nie do końca legalnej technice, nowej i ryzykownej. On natychmiast dostrzegł możliwości, jakich ona dostarcza, a udostępnił ją rozsądnie Harkonnenom w zamian za godziwe wynagrodzenie.
Iz pewnością dostał sporo – dorzucił Rabban.
Każdy solaris był wart tego wydatku – powiedział baron. Palce odruchowo wystukały rytm na stole. – Wewnątrz tej pozaprzestrzeni nikt nas nie może podsłuchać, nawet Nawigatorzy Gildii ze swoją przeklętą zdolnością wnikania w przyszłość. A teraz Chobyn opracowuje dla nas coś... jeszcze lepszego.
Rabban niecierpliwie usiadł na jednym z krzeseł.
– Zacznijmy już mówić o tym, co nas tu sprowadziło.
De-Vries usiadł na wysuwanym stoliku; oczy mu błyszczały, gdy z szybkością mentata rozważał możliwości, jakie niosła technika czyniąca niewidzialnym. Ileż pożytku...
Baron przeniósł wzrok z tępej twarzy bratanka na mentata. “Jak odległe miejsca zajmuje ta dwójka w spektrum możliwości intelektualnych...” Rabban i de Vries wymagali nieustannego nadzoru, pierwszy z racji zakutego łba i popędliwości, drugi z tej przyczyny, iż błyskotliwa inteligencja potrafiła być równie niebezpieczna.
Pomimo niewątpliwych słabości, tylko Rabban mógł zostać następcą Vladimira. Abulurd absolutnie się do tego nie nadawał. Jeśli nie liczyć dwóch dziewek, do których spłodzenia zmusiły go Bene Gesserit, baron nie miał potomstwa, dlatego też ćwiczył bratanka w używaniu i nadużywaniu władzy, aby w chwili, kiedy przyjdzie w końcu umierać, mógł ze spokojem myśleć, że problem dziedziczenia jest w rodzie Harkonnenów, jak zwykle, uregulowany.
“Byłoby jeszcze lepiej, gdyby udało się zniszczyć Atrydów...” Być może Rabbanowi zamiast jednego mentata, jak się najczęściej zdarzało, trzeba by przydać dwóch. Brutalna natura Rabbana sprawi, że jego rządy na Giedi Primie nie będą miały sobie równych, pomimo znacznych dokonań Harkonnenów w dziejach tortur i bezwzględnego traktowania niewolników. Twarz barona sposępniała.
– Do rzeczy. Słuchajcie mnie obydwaj, a ty, Piterze masz użyć swoich mentackich zdolności.
Z wewnętrznej kieszeni de Vries wydobył flaszeczkę safo. Wypił łyk, a potem oblizał wargi w sposób, który wydał się baronowi obrzydliwy.
– Moi szpiedzy przekazali bardzo niepokojącą wiadomość – oznajmił baron – dotyczącą Ix i planów, które, jak się wydaje, snuł przed śmiercią Cesarz w związku z tą planetą. – Zabębnił palcami do wtóru melodyjce, które zawsze rozbrzmiewała w jego głowie. – To kwestia o poważnych konsekwencjach dla naszej fortuny, a nie wiedzą o niej nawet ZNAH ani Gildia.
Rabban chrząknął, de Vries wyprostowany czekał na dane.
– Wszystko wskazuje na to, że Elrood zawarł porozumienie z Tleilaxanami w sprawie oryginalnej i skrajnie nielegalnej produkcji.
Świmaki i gówno to nierozłączna para – mruknął pogardliwie Rabban, a baron zachichotał.
Dowiedziałem się, że nasz ukochany zmarły Cesarz osobiście uczestniczył w zajęciu Ix. Zmusił Verniusów do banicji, a Ix oddał we władanie Tleilaxanom, aby ci mogli rozpocząć badania przy wykorzystaniu miejscowych urządzeń i aparatów.
– A co to za badania, mój baronie? – spytał de Vries. Baron eksplodował bombę:
– Chcą biologicznie syntetyzować melanż. Mają nadzieję, że sztuczna przyprawa będzie znacznie tańsza, co sprawi, że Arrakis – czyli my – przestanie się liczyć jako dostawca.
– Nie ma mowy – prychnął Rabban. – Nikomu się to nie uda. De Vries jednak z uwagą przetwarzał informacje.
– Nie lekceważyłbym Tleilaxan – powiedział – szczególnie jeśli do dyspozycji będą mieli technikę Ix, a więc praktycznie wszystko, co potrzebne.
Do Rabbana zaczynał docierać sens informacji.
 
– Ale jeśli Cesarz zacznie syntetycznie wytwarzać przyprawę, to co wtedy z naszymi zasobami? Z tymi zapasami, które gromadziliśmy przez lata?
Jeśli przyjąć, że syntetyczny substytut jest skuteczny i zacznie tańszy, bogactwo Harkonnenów oparte na melanżu rozpłynie się praktycznie z dnia na dzień.
Otóż to, Piterze! – Baron huknął pięścią w stół. – Zbiór przyprawy na Arrakis jest nieprawdopodobnie kosztowny. Jeśli Cesarz zyska dostęp do tańszego substytutu, układ rynku zmieni się całkowicie, a on będzie nad nim sprawował kontrolę: monopol pozostanie, ale zmieni właściciela.
ZNAH-owi się to nie spodoba – Rabban poczynił zadziwiająco jak na niego głęboką uwagę.
W takim razie trzeba tę informacje przekazać Gildii Kosmicznej – zasugerował de Vries. – Trzeba ich powiadomić, z jakimi zamiarami nosił się Elrood, i wspólnie dopilnować, żeby Szaddam zarzucił dalsze eksperymenty. Ani ZNAH ani Gildia nie będą chciały utracić funduszy zainwestowanych w przyprawę.
No dobrze, Piterze, a jeśli nowy Cesarz dojdzie z nimi do porozumienia? – spytał baron. – ZNAH w części należy do Korrinów. Szaddam dopiero zaczyna panowanie i jeśli teraz, powiedzmy, Zjednoczony Nadzór zagwarantuje zgodną współpracę za cenę dopuszczenia do zysków ze sztucznego melanżu? Gildia z kolei wcale nie będzie się boczyć na tańsze i niezawodne źródło dostaw. Jeśli tylko im się to opłaci, bez chwili namysłu porzucą Arrakis.
I tylko my zostaniemy z ręką w nocniku-jęknął Rabban. – Staniemy się popychadłem wszystkich.
Mentat myślał z półprzymkniętymi powiekami.
-<– Nie będziemy mogli nawet wystąpić z formalną skargą do rodów Landsraadu, a wiadomość o tańszym substytucie wszystkich wprawi w szaleńcze podniecenie. Ostatnio nastąpiły przetasowania polityczne i wiele rodów nic nie będzie miało przeciw złamaniu naszego monopolu. Większość z radością powita spadek ceny przyprawy, a stracą jedynie ci, którzy w tajemnicy robili zapasy, i ci, którzy zainwestowali w kosztowne operacje zbioru melanżu na Arrakis.
– Mówiąc krótko: my i nasi nieliczni sojusznicy – warknął baron.
Także wszystkie Bene Gesserit, wraz z tą twoją ulubioną czarownicą, mój baronie, nie będą się posiadały z radości, iż znacznie mniej przyjdzie im płacić za ich przysmak.
 
Baron gniewnie zerknął na mentata, a Rabban zachichotał.
– No to, co mamy robić?
De Vries nie czekał z odpowiedzią na barona:
– Harkonnenowie sami będą musieli się tym zająć. Nie można liczyć na żadną pomoc z zewnątrz.
Na dodatek trzeba pamiętać, że otrzymaliśmy tylko pseudolenno – zauważył baron. – Tylko ZNAH i Cesarz nie wyrazili sprzeciwu, ale nie udzielili też zgody i teraz mają nas na haczyku. Musimy być nadzwyczaj ostrożni.
Nie jesteśmy dostatecznie silni, żeby pokonać wszystkich nieprzyjaciół – powiedział Rabban.
Do spraw trzeba będzie podejść subtelnie – oznajmił w zamyśleniu de Vries.
Subtelnie? – Baron uniósł brwi. – Dobrze, zawsze lubię spróbować czegoś nowego.
Trzeba przeszkodzić Tleilaxanom w ich badaniach na Ix, najlepiej w ogóle je uniemożliwić. Proponuję także, byśmy upłynnili zapasy, zaczęli tworzyć rezerwy gotówkowe, a także maksymalnie zintensyfikowali obecną produkcję przyprawy na Arrakis, gdyż lada chwila może ona zupełnie stracić na wartości.
Baron spojrzał na Rabbana.
– Należy przykręcić śrubę. A, i będę musiał nacisnąć na twego zidiociałego ojca, żeby zatroszczył się o więcej wielorybiego futra z Lankiveil. Trzeba dobrze sobie napchać kieszenie, bo czekająca nas walka okaże się zapewne bardzo kosztowna.
Mentat otarł z warg czerwoną kroplę.
– Należy to zrobić w największej tajemnicy. ZNAH starannie obserwuje wszystkie nasze poczynania finansowe i natychmiast się zainteresuje, jeśli zaczniemy robić coś nieoczekiwanego. Na razie najlepiej nie ruszać Tleilaxan, gdyż w przeciwnym wypadku natychmiast połączą siły z nowym Cesarzem przeciw nam.
– Rzeczą najważniejszą jest zachowanie Cesarstwa w całkowitej zależności od nas – rzekł baron.
Rabban siedział ze zmarszczonym czołem i całą kwestię oceniał w kategoriach fizycznej siły.
– Ale jeśli Tleilaxanie okopali się na Ix, a my ich mamy nie ruszać, to jak zatrzymamy ich badania, bez ujawniania, o co chodzi? Jak mamy ukryć, że nam na tym zależy i nie spowodować, że wszyscy wrogowie na nas skoczą?
De Vries usadowił się tak, aby mieć na oku pornograficzne ornamenty na ścianach. Zwłoki zwisające w gablotach przywodziły mu na myśl zamaskowanych szpiegów. Przez dłuższą chwilę badał ciągi konsekwencji, aż wreszcie oznajmił:
– Ktoś inny musi powalczyć za nas. I najlepiej, żeby zrobił to nieświadomie.
Kto taki? – spytał Rabban.
Właśnie dlatego chciałem mieć tutaj Pitera – powiedział z satysfakcją baron. – Potrzebne nam jakieś wartościowe sugestie.
 
– Wstępna ocena – zaanonsował de Vries – ród Atrydów. Rabbanowi opadła szczęka.

Atrydzi nigdy nie będą walczyć dla nas!
– Stary Książę nie żyje – odparł de Vries – sytuacja jest więc daleka od stabilności. Jego następca, Leto, to popędliwy smarkacz. Nie ma przyjaciół w Landsraadzie, a niedawno miał na sesji dość konsternujące wystąpienie. Wrócił do domu upokorzony. – Baron nie przerywał, zaciekawiony, do czego zmierza mentat. – Druga kwestia: ród Verniusów, niewzruszony sojusznik Atrydów, został wykurzony z Ix przez Tleilaxan. Dominik Vernius i jego żona Shando zostali uznani za zdrajców, a za ich głowy wyznaczono wielką nagrodę. Kobieta całkiem niedawno została wytropiona i zabita. Atrydzi udzielili schronienia dwojgu młodym Verniusom, ofiarom Tleilaxan. – De Vries uniósł palec, gdyż zbliżał się do konkluzji. – Młody, gorączkowy Leto jest głęboko zaprzyjaźniony z wygnanym księciem Ix. Leto obciąża Tleilaxan winą za przewrót na Ix, wygnanie earla i jego żony, śmierć tej ostatniej i całkowity rozpad rodu Verniusów. “W rodzie Atrydów lojalność i honor zawsze miały pierwszeństwo przed wymogami polityki” – powiedział ostatnio w Landsraadzie, można więc założyć, że za swój obowiązek uzna pomoc w przywróceniu władzy Rhomburowi Verniusowi. Czyż ktoś lepiej nadaje się do tego, aby zadać cios zamiast nas?
Baron uśmiechał się szeroko.
– A więc... zaczynamy wojnę między Atrydami i Tleilaxanami! Niechaj obie strony zagryzą się na śmierć, a wtedy spokój będziemy mieli i z Atrydami, i z syntetyczną przyprawą.
Rabbanowi najwyraźniej trudno było ogarnąć całość obrazu. Z wyrazu twarzy bratanka baron zgadywał, że ten wytęża wszystkie swe siły umysłowe.
Mentat pokiwał głową.
– Jeśli przeprowadzimy to w odpowiedni sposób, Harkonnenowie pozostaną zupełnie na uboczu. Uzyskamy to, o co nam chodzi, nie brudząc sobie rąk.
 
– Znakomicie, Piterze! Cieszę się, że nie kazałem cię stracić przy tych licznych okazjach, kiedy mnie denerwowałeś.
Także i ja się cieszę – rzekł de Vries.
Baron otworzył jeden z zeroentropijnych pojemników i wydobył z niego butelkę drogiej brandy kirana.
– Trzeba wznieść toast – powiedział i dodał z chytrym uśmiechem: – Szczególnie że właśnie przyszło mi do głowy, kiedy i jak można to załatwić. – Obaj słuchacze patrzyli na niego w napięciu. – Młody książę jest zaprzątnięty przejmowaniem nowych obowiązków. Będzie, oczywiście, obecny na koronacji Szaddama IV, żaden Wysoki Ród nie waży się obrazić Padyszacha Cesarza i wzgardzić uroczystością jego intronizacji.
De Vries natychmiast podchwycił myśl swego zwierzchnika.
– Podróż księcia Leto na koronację będzie też dla nas najlepszą okazją do ataku.
Na Kaitain? – spytał z ożywieniem Rabban.
Podejrzewam, że baron ma na myśli bardziej interesujące rozwiązanie – uśmiechnął się de Vries.
Baron delektował się ciepłą słodyczą wiekowego trunku.
– Ach, cóż to będzie za smakowita zemsta. A Leto niczego nie będzie się spodziewał, nie będzie nawet wiedział, skąd nastąpił atak.
Rabbanowi rozjarzyły się oczy.
– Tak, że będzie aż piszczał, stryju?
Baron podał kryształowe kieliszki bratankowi i mentatowi. Rabban pochłonął zawartość jednym haustem, podczas gdy Piter wpatrywał się w płyn, jak gdyby dokonywał jego chemicznej analizy.
– Tak, Rabbanie, będzie piszczał tak długo, aż wreszcie zdepcze go wielki cesarski but.
Nikt nie będący Tleilaxaninem nigdy nie postawi nogi w Banda-longu, najświętszym mieście Bene Tleilax, jest ono bowiem fanatycznie strzeżone jako ziemia święta, naznaczona przez ich Boga.
z publikacji Landsraadu Dyplomacja w Cesarstwie
 
W tym poczerniałym od pożaru budynku Ixianie produkowali niegdyś manekiny bojowe, jeden ze świętokradczych wyrobów, który gwałcił zakazy ustanowione po Butleryjskim Dżihadzie. To należało już jednak do przeszłości. Hidar Fen Ąjidica spojrzał na rząd zbiorników, przy których skupili się laboranci, i z zadowoleniem stwierdził, że miejsce to zostało należycie uprzątnięte i przygotowane do właściwego użytku. “Z bożą pomocą”.
Po zwycięstwie Tleilaxan usunięto stąd zbrodnicze maszyny, zaś Mistrzowie w ceremonialnych strojach poświęcili wnętrza, aby odtąd mogły służyć wzniosłym celom Bene Tleilax. Chociaż to zmarły Elrood wyraził zgodę na operację i dyskretnie jej sprzyjał, Ajidica nigdy nie uważał, że przez to i plan stał się cesarski. Tleilaxanie działali tylko w interesie własnym i ich Boga. Mieli swoje cele, których nigdy nie pojmą nieczyste istoty z zewnątrz.
– Strategia Tleilaxan jest zawsze tylko nitką w sieci innych strategii, z których każda może być tą najistotniejszą – powtórzył półgłosem jedną z maksym swego narodu. – Zbawi nas boża magia.
Każdy zbiornik aksolotlowy zawierał składowe innego eksperymentu, a z kolei każdy z nich wiązał się z innym sposobem poszukiwania syntetycznego melanżu. Nikt obcy nigdy nie widział żadnego takiego zbiornika i nikt nie pojąłby jak naprawdę funkcjonuje. Ajidica wiedział, że jeśli chce biogenetyczne wytwórnie zaprząc do produkcji drogocennej przyprawy, będzie musiał sięgnąć po nadzwyczajne metody. “Inni byliby przerażeni, my jednak działamy z bożą pomocą” – powtórzył bezgłośnie. I dlatego ostatecznie dojdą do masowej produkcji melanżu.
Zdając sobie sprawę z charakteru zadania, Mistrz Poszukiwań przywiózł z sobą technicznych specjalistów z Tleilax Jeden, ludzi pełnych wiedzy, którzy jednak przedstawili rozbieżne poglądy na to, jak osiągnąć zamierzony cel. W tak wczesnym stadium prób nie można było wykluczać żadnej z opcji i należało prześledzić wskazówki zawarte w kodzie organicznych molekuł DNA, zwanym przez Tleilaxan Językiem Boga.
Wszyscy specjaliści zgodzili się, że przyprawę jako substancję organiczną należy wytworzyć w zbiorniku aksolotlowym, stanowiącym święte źródło życia i energii. W ramach rozlicznych programów Mistrzom Poszukiwań udało się dzięki nim uzyskać zaskakujące rezultaty, od świmaków poprzez klony do ghol... ale odnosili też liczne porażki.
Owe zagadkowe zbiorniki były najświętszym wynalazkiem Tlei-laxan, a o zasadach ich funkcjonowania nie wiedział nawet Szaddam, jego pomocnicy i sardaukarowie. Tajemnica wokół Ix i bezpieczeństwo planety – teraz zwanej Xuttuh – stanowiły istotny składnik umowy zawartej z Elroodem. Starzec przystał na to z niejakim rozbawieniem, najwyraźniej pewny, że kiedy tylko zechce i tak będzie mógł sięgnąć po te sekrety.
Ludzie żywili najróżniejsze uprzedzenia i fałszywe przekonania co do Tleilaxan, Ajidica zaś przywykł już do lekceważenia ze strony głupców.
Tylko Mistrz Tleilaxan lub w pełni uprawniony badacz mogli mieć dostęp do tej wiedzy. Ajidica wciągnął w nozdrza niemiły, zjełczały zapach chemikaliów, który był nieuniknionym następstwem funkcjonowania zbiorników. Naturalne zapachy. “Czuję obecność Boga – pomyślał w islamijacie, tajemnym języku nigdy nie używanym poza kehlami, tajemnymi radami jego narodu. – Bóg jest miłosierny. On mnie poprowadzi”.
Jarzyca przesunęła się przed nim, migocząc czerwono... długi błysk, długi, krótki, przerwa... długi, krótki, zmiana na niebieski... pięć krótkich błysków... powrót do czerwonego. Wysłannik następcy tronu chciał się niezwłocznie z nim widzieć. Hidar Fen Ajidica wiedział już, że Hasimirowi Fenringowi nie można kazać czekać. Ten impetyk sam wprawdzie nie był szlachetnie urodzony, należał jednak do grona najbliższych przyjaciół przyszłego Cesarza, a płynące stąd korzyści potrafił wykorzystać lepiej od większości przywódców Landsraadu. Ajidica żywił nawet dla Fenringa niejaki szacunek.
Z westchnieniem rezygnacji odwrócił się i przeszedł przez strefę identyfikacyjną, co opłaciłaby życiem każda nieuprawniona osoba. Nawet sam następca tronu nie mógłby zrobić tego bezpiecznie. Z uśmiechem myślał o wyższości metod Tleilaxan, buanie do obrony używali maszyn i pól, tymczasem wystarczyli tępi, niezdarni suboi-dzi, żeby w huku eksplozji wszystko się rozleciało, powodując przy okazji mnóstwo zniszczeń. Tleilaxanie polegali na czynnikach biologicznych – truciznach i neurogazach – które uruchamiała każda nieumiejętna ingerencja; wystarczyło by powindah, niewierny, postawił stopę tam, gdzie nie powinien się znaleźć, a natychmiast ginął.
W zewnętrznej poczekalni Hasimir Fenring z uśmiechem powitał Ajidicę. Obserwowana pod pewnym kątem jego twarz przypominała łasicę, pod innym królika. Zawsze wyglądał niewinnie, a przecież był tak niebezpieczny. Spotkali się w miejscu, które ongiś było wielkim holem z licznymi szybami wind z czystego plazu odchodzącymi na wszystkie strony. Bezlitosny morderca był o głowę wyższy od Mistrza Poszukiwań.
– Ach, mój drogi Fen Ajidica – zamruczał Fenring – eksperymenty dobrze się rozwijają mam, hmmm-mhm, taką nadzieję?
 
Następca tronu Szaddam chciałby zobaczyć najnowsze wyniki z chwilą, gdy oficjalnie obejmie rządy.
– Robimy postępy, panie. Mam nadzieję, że nasz nie ukoronowany jeszcze Cesarz otrzymał mój podarunek?
Ach, tak, bardzo mu się podobał i przeze mnie kazał przesłać podziękowania. – Uśmiechnął się sucho. Był to srebrzysty hermalis, zdolny do samorozmnażania, żywa zabawka bez żadnego konkretnego zastosowania. – Jak wpadliście na pomysł takiego interesującego stworzonka?
– Jesteśmy zaznajomieni z różnymi formami życia, panie. “Oczy – myślał Ajidica. – Obserwuj oczy. W nich ujawniają się niebezpieczne emocje. Teraz złośliwość”.
– Sprawia wam radość zabawianie się w bogów?
– Jest tylko jeden Bóg Najwyższy – odpowiedział z kontrolowanym oburzeniem Ajidica. – Nikt z nas nie waży się aspirować do Jego roli.
Tak, oczywiście. – Oczy Fenringa zwęziły się. – Nowy Cesarz kazał przekazać swe podziękowania, ale także i stwierdzenie, że darem, który by go naprawdę ucieszył, byłaby próbka sztucznej przyprawy.
Pracujemy ciężko nad tym zagadnieniem, panie, ale już na samym wstępie przestrzegaliśmy Cesarza Elrooda, że na ostateczny efekt przyjdzie czekać długie lata, może nawet dziesięciolecia. Dotychczas większość naszych wysiłków musieliśmy poświęcić na konsolidację naszej kontroli nad Xuttuh i przystosowanie istniejących zakładów do naszych potrzeb.
Nie macie więc niczego konkretnego? – spytał Fenring i nawet nie próbował ukryć pogardy.
.test wiele pomyślnych zapowiedzi.
Świetnie, co zatem mam powiedzieć Szaddamowi, kiedy może oczekiwać swego wymarzonego prezentu? Pragnąłby go dostać jeszcze przed koronacją, do której pozostało sześć tygodni.
Nie sądzę, żeby to było możliwe, panie. Raptem miesiąc standardowy temu dostarczyliście nam melanż jako katalizator.
Było go tyle, że starczyło by na nabycie kilku planet.
Tak, to prawda, a my działamy tak szybko, jak to tylko możliwe. Jednak zbiorniki aksolotlowe trzeba powiększać i modyfikować przez kilka następnych pokoleń organizmów, Szaddam musi się więc zdobyć na cierpliwość.
Fenring uważnie wpatrywał się w niewielkiego Tleilaxanina i szukał jakichś oznak nieszczerości.
 
– Cierpliwość? Pamiętaj, Ajidica, że cesarska cierpliwość ma swoje granice.
Niewysoki mężczyzna nie znosił tego cesarskiego drapieżcy. Nawet kiedy rozmawiał o rzeczach najzupełniej obojętnych, coś groźnego czaiło się jego ogromnych oczach i pobrzmiewało w tonie głosu.
“Strzeż się błędu. Ten człowiek będzie wykonywał najtajniejsze polecenia nowego Cesarza i zamorduje cię, jeśli zawiedziesz oczekiwania”.
Ajidica wziął głęboki oddech, ale usiłował udawać, że to ziewnięcie, chciał bowiem ukryć strach.
– Kiedy Bóg zapragnie naszego sukcesu, wtedy ten nadejdzie. Działamy zgodnie z Jego planami, nie zaś naszymi czy księcia Szaddama. Takie jest prawo wszechświata.
W oczach Fenringa pojawiły się groźne błyski.
– Zdajesz sobie sprawę, Ajidica, o jak ważną sprawę tutaj chodzi? Nie tylko o przyszłość rodu Korrinów i gospodarkę Cesarstwa, ale także... o twoje życie.
Z pewnością. – Ajidica nie zareagował wprost na groźbę. – My nauczyliśmy się doceniać cierpliwość. Jabłko zerwane przedwcześnie będzie zielone i kwaśne, ale wystarczy poczekać, aż dojrzeje, a stanie się słodkie i soczyste. Kiedy już uzyskamy syntetyczną przyprawę, zmieni to ekonomiczne oblicze całego Cesarstwa. Nie sposób jednak stworzyć taką substancję z dnia na dzień.
Fenring spojrzał groźnym wzrokiem.
– Jesteśmy cierpliwi, ale ile można? Ajidica odrzekł z grzecznym uśmiechem:
– Jeśli taka będzie wola Cesarza, mogę na regularnych spotkaniach prezentować stan naszych badań i uzyskane postępy. To jednak tylko zwolni tempo naszych analiz i eksperymentów.
Nie, niech nic was od nich nie odrywa – zamruczał gniewnie Fenring.
“Sukinsyn znalazł się w tym punkcie, gdzie chciałem go mieć – myślał Ajidica – i zupełnie mu się to nie podoba”. Zarazem jednak miał uczucie, że assassin lada chwila się z nim policzy. Nie miał wątpliwości, że niezależnie od wszelkich środków bezpieczeństwa, w ubraniu, włosach i skórze miał ukryte różne bronie. “Uderzy, kiedy tylko przestanę być potrzebny, kiedy Szaddam uzna, że ma już to, czego chciał”.
Ale także i Hidar Fen Ajidica miał tajemne bronie. Ułożył plan awaryjny, który miał go zabezpieczyć przed najgroźniejszymi intruzami... i zapewnić Tleilaxanom wieczystą kontrolę nad upragnionym przez tak wiele stron skarbem.
“Miejmy nadzieję, że nasze laboratoria wytworzą substytut melanżu – pomyślał – ale żaden powindah nigdy się nie dowie, jak się to robi”.
Sekwencja naszych poczynań będzie miała pozór naturalnego zjawiska. Życie planety to wielka tkanina o gęstym splocie. Przemiany w życiu roślin i zwierząt będą początkowo przebiegały pod wpływem czysto fizycznych sił, którymi będziemy sterować. Kiedy nowe formy już się ustabilizują, powstaną też nowe formy ich wzajemnych oddziaływań i te także obejmiemy swoją kontrolą. Pamiętajcie jednak, że wystarczy, byśmy sprawowali kontrolę nad trzema procentami powierzchni energetycznej – tylko trzema – a cała struktura będzie funkcjonowała jako samoregulujący się system.
Pardot Kynes,
Sny o Arrakis
 
Kiedy ich syn Liet miał półtora roku, Pardot Kynes i jego żona wyruszyli na otwartą pustynię. Aby uchronić ich milczące dziecko przed słońcem i skwarem odziali je w dopasowany destylozon i nie pochłaniające ciepła tkaniny. Kynes bardzo się cieszył z tego czasu poświęconego rodzinie, której pokaże, czego już udało mu się uzyskać, jeśli chodzi o transformację Diuny. Całe jego życie zależało od tego, czy inni będą z nim dzielić marzenia.
Jeg© trzej najbliżsi pomocnicy: Stilgar, Turok i Ommun, upierali się, że będą im towarzyszyć jako przewodnicy i strażnicy, ale Kynes nawet nie chciał o tym słyszeć.
– Więcej czasu spędziłem na pustkowiach, niż wy macie za sobą życia. Chcę z rodziną zrobić sobie kilkudniową wycieczkę. – Zrobił gest, jakim odstrasza się ptaki. – A poza tym, czy nie dostaliście ode mnie dostatecznie wiele zadań, mam wam coś jeszcze wyszukać?
Jeśli chcesz, żebyśmy jeszcze coś zrobili – rzekł Stilgar – wystarczy żebyś powiedział.
No więc... po prostu zajmijcie się czymś – mruknął Kynes i ruszyli wraz z Frietą pieszo w głąb pustyni. Liet jechał na jednym z trzech należących do siczy kulonów: oswojonych osłów pustynnych, które na Diunę przywieźli przemytnicy i poszukiwacze.
 
Chociaż zwierzęta te przystosowały się do surowych warunków otoczenia, to jednak potrzebowały sporo wody, tak że Wołanie opracowali nawet czteronożny destylozon dla kulonów, który zmniejszał to zapotrzebowanie. Ponieważ jednak z trudem się wtedy poruszały – nie mówiąc już o tym, jak śmiesznie wyglądały – Kynes postanowił, że zrezygnuje z kombinezonów. W tej sytuacji trzeba jednak było zaopatrzyć się w dodatkową wodę, którą zwierzęta niosły na grzbiecie w litraszach.
W porannych cieniach Kynes poprowadził swoją grupkę czymś’, co tylko Wołanie potrafili nazwać ścieżką. Oczy planetologa, podobnie jak Friety, miały już niebieskość ibada. Kulon zaczął się wspinać stromym zboczem wydmy, ale nie wydał z siebie nawet stęknięcia. Kynes chodził chętnie, przyzwyczaił się bowiem do tego podczas długich lat badań ekologicznych na Salusa Secundzie czy Bela Tegeuse; mięśnie miał sprężyste, ścięgna twarde. Poza tym, idąc, musiał skupić wzrok na różnych odmianach piasku pod nogami i kamieniach z niego sterczących, nie zaś na odległych górach czy prażącym słońcu.
Frieta, aby sprawić przyjemność mężowi, zwracała uwagę na każdą formację skalną, którą wskazywał, na każdy fragment podłoża o interesującej kompozycji, na każdą szczelinę, którą jego zdaniem można by wykorzystać do zasadzenia roślin. Po pewnym wahaniu także i ona zaczęła mu pokazywać różne rzeczy.
– Największą siłą Wolan jest spostrzegawczość – powiedziała Frieta tonem sugerującym, że chodzi o jedno z tradycyjnych powiedzeń. – Im więcej zauważymy, tym więcej wiemy, a wiedza ta daje nam siłę, szczególnie jeśli inni nie troszczą się tak o patrzenie.
To ciekawe.
Kynes w istocie niewiele wiedział o przeszłości swej żony i doświadczeniach, które w sobie niosła. Za bardzo był zajęty, aby szczegółowo ją wypytywać o szczegóły z dzieciństwa i jej własne pasje, ona zaś nie miała mu chyba zupełnie za złe tego, że głównie zajmuje się przekształceniem planety. W wolańskiej kulturze mężowie i żony należeli do oddzielnych światów połączonych jedynie kilkoma i to wcale nie najsolidniejszymi mostami.
Planetolog wiedział jednak, że Wolanki miały opinię zaciekłych wojowniczek, które nie znały litości na polu bitwy i których w walce sam na sam lękali się nawet cesarscy żołnierze. Jak dotąd nie dał Powodu, by Frieta ujawniła tę swoją cechę i miał nadzieję, że nigdy do tego nie dojdzie. Z taką samąpasją najpewniej była bezgranicznie lojalna w przyjaźni i nieprzejednana w nienawiści.
 
Nagle jego uwagę przykuła mała roślinna kępka. Trzymając kulona za sobą, ukląkł, aby z bliska obejrzeć bladozieloną bulwę, która wyrosła w małym zagłębieniu w piasku. Była to jedna z rzadkich na Diunie roślin kłączowych; oczyścił z pyłu małe, połyskliwe liście i pokazał żonie.
– Spójrz tylko, Frieto – powiedział tonem nauczyciela. – Cóż za wspaniały upór.
Frieta przytaknęła.
– W potrzebie wykopujemy jej korzenie. Powiadają, że jedno kłącze potrafi zatrzymać pół litra wody, tyle ile potrzeba jednej osobie do przeżycia przez kilka dni.
Kynes zadał sobie pytanie, ile takiej pustynnej wiedzy niesie siostra Stiłgara w swym wolańskim umyśle, wiedzy, którą dotąd ani razu się z nim nie dzieliła. “To moja wina – wyrzucał sobie – za mało poświęcam Friecie uwagi”.
Kulon, który najwyraźniej z ochotą zjadłby świeże liście, wyciągnął szyję i zaczął ruszać chrapami. Kynes odepchnął łeb osła.
– To zbyt ważna roślinka, żebyś zrobił sobie z niej przekąskę. Rozejrzał się dookoła w poszukiwaniu innych bulwiastych roślin, ale w pobliżu nie było żadnych. Wedle jego wiedzy była to roślina Diuny, która przetrwała kataklizm czy cokolwiek, co było odpowiedzialne ze zniknięcie wody z powierzchni planety.
Zrobili krótki postój, aby nakarmić synka. Kiedy Frieta rozstawiała osłonę przed słońcem, Kynes przypominał sobie pracę wykonaną w ciągu ostatnich miesięcy i wielki postęp, jakiego wraz z Wo-lanami dokonał w realizacji zamierzenia zakrojonego na stulecia.
Diuna kiedyś była stacją obserwacyjną botaniki, izolowanym posterunkiem z kilkoma poletkami doświadczalnymi urządzonymi wieki temu, w dniach ekspansji Cesarstwa. Działo się to zanim jeszcze odkryto wizyjne i geriatryczne własności melanżu... kiedy miejsce to było pustynną dziurą bez żadnej wartości. Potem o stacjach botanicznych zapomniano, a sadzonki, nieliczne zwierzęta, kilka form owadów pozostawiono, aby radziły sobie jak potrafią z nieprzyjaznym otoczeniem.
I istotnie wiele gatunków przetrwało i zróżnicowało się, wykazując niezwykłą wytrwałość i zdolności adaptacyjne... Zmutowane trawy piaszczyste, kaktusy, inne rośliny z suchych terenów. Kynes załatwił z przemytnikami, iż ci dostarczyli nasiona i sadzonki najbardziej obiecujących odmian, a wtedy Wołanie zabrali się do rozsiewania ich w piaskach, a każda drobinka stanowiła drogocenną iskrę życia, zapowiedź przyszłości Diuny.
 
Od kupców wodnych Kynes dowiedział się o śmierci Elrooda IX i natychmiast w głowie stanęło mu wspomnienie audiencji na Kaitai-nie, gdy Cesarz kazał mu udać się na Arrakis, aby zbadać ekologię planety. Ta rozmowa zadecydowała o całej późniejszej przyszłości Kynesa, winien zatem był monarsze ogromną wdzięczność, w istocie jednak wątpił, czy tamten pod koniec w ogóle go jeszcze pamiętał.
Kiedy dotarła do niego ta informacja, przez chwilę zastanawiał się, czy nie powinien wrócić do Arrakin i pierwszym liniowcem udać się na pogrzeb, szybko jednak uznał, że byłby tam całkiem nie na miejscu. Był teraz człowiekiem pustyni, ogorzałym, zahartowanym, całkowicie nie pasującym do subtelności cesarskiej polityki. A poza tym, tutaj miał do wykonania rzeczy znacznie ważniejsze.
Na dalekim południu, poza zasięgiem obserwacji Harkonnenów, umieszczono strefy upraw. Wołanie zasadzili zmutowane trawy na zawietrznych zboczach tych wydm, które stały na drodze dominujących zachodnich wiatrów. Kiedy stoki zawietrzne ustabilizowały się, tym wyżej wznosiły się przeciwległe, starając się pokonać roślinną przeszkodę, ale Wołanie dalej sadzili trawy, nie dając im zostać z tyłu, a w ten sposób powstały wielkie zielone sify, osłony ciągnące się całymi kilometrami i czasami dochodzące do wysokości półtora kilometra.
Zamyślony Kynes usłyszał poruszenie żony pod zaimprowizowanym baldachimem: cicho mówiła coś do Leta, który ssał jej pierś przytkniętą do uchylonej klapy ustnikowej destylozonu.
Przez chwilę się im przypatrywał, a potem zaczął rozważać następną fazę przedsięwzięcia. Wraz z grupami chętnych pomocników będą sądzić twardsze trawy, dodawać nawozów chemicznych, budować wiatrołapy i kolektory rosy. Następnie, starannie dbając, aby nie zakłócić delikatnej równowagi, użyją roślin głębiej sięgających, takich jak mączyńce, lebiody, szarłaty i karłowate tamaryszki, by dalej skorzystać z takich znanych mieszkańców pustyni jak kar-negie i opuncje. Harmonogram sięgający poza horyzont, rozciągnięty na dekady i stulecia.
W północnych, zamieszkanych partiach Diuny Wołanie musieli się ograniczyć do małych i starannie ukrywanych hodowli. Cała populacja Wolan znała sekret związany z przekształceniem planety, nie szczędząc potu i wysiłku trudziła się przy jego realizacji... i jednocześnie udawało im się ochronić to wielkie przedsięwzięcie przed niepowołanymi oczami.
Kynes miał dość cierpliwości, aby pozwolić metamorfozie dokonywać się krok po kroku, Wołanie zaś bezgraniczną wiarą obdarzyli swego Ummę. Wzruszało go to zaufanie dla jego marzeń i gotowość wykonywania najtrudniejszych zadań, ale był pewien, że daje im coś więcej niż tylko entuzjastyczne wykłady i puste obietnice. Zasłużyli na to, by zobaczyć chociażby fragmencik spełnionych snów – i to mu się udało.
Inni wiedzieli oczywiście o tym miejscu w Gipsowej Kotlinie, zależało mu jednak na tym, aby to on był tym, który pierwszy pokaże owo miejsce Friecie i małemu Lietowi.
– Zabieram was, żebyście zobaczyli coś niewiarygodnego – powiedział, gdy żona zwijała malutki obóz. – Chcę, żebyście zobaczyli, czym może stać się Diuna. Wtedy zrozumiesz, dlaczego muszę tak ciężko pracować.
Ja już rozumiem, mężu mój. – Frieta uśmiechała się domyślnie, spinając bagaż. – Nie ukryjesz przede mną swych sekretów.
I spojrzała na niego z taką ufnością, że chyba dopiero teraz do głębi zrozumiał, iż wobec nikogo spośród Wolan nie musi racjonalizować swoich snów.
Widząc rosnącą stromiznę i nierówność drogi, Frieta nie ryzykowała już umieszczania Lieta na grzbiecie osła i zdecydowała się nieść go na rękach. Tymczasem Kynes znowu pogrążył się w swoich myślach i zaczął mówić do żony tak, jak gdyby była jednym z jego zafascynowanych słuchaczy.
– Ekologiczni ignoranci nie rozumieją, że ekosystem jest właśnie systemem.
Chwycił za występ w ścianie wąskiego przesmyku, podciągnął się i przedostał na drugą stronę. Nawet się nie obejrzał, czy osioł da sobie radę w trudnym miejscu; zwierzę kilka razy się pośliznęło, ale w końca uporało z przeszkodą. Liet zakwilił w ramionach matki, ale zaraz ucichł, ona zaś wsłuchiwała się w słowa męża.
– System zaś znajduje się w stanie pewnej płynnej równowagi, którą zniszczyć może zakłócenie w jednej niszy. Wystarczy najmniejszy błąd, a wszystko się wali. W systemie ład przepływa pomiędzy poszczególnymi jego punktami, a jeśli coś ten przepływ zablokuje, ład ginie. Niedoświadczone oczy ów rozpad dostrzegają często dopiero wtedy, gdy jest już za późno.
Wołanie zaczęli już wprowadzać pewne gatunki owadów i zwierząt żyjących pod powierzchnią, co wpłynie na spulchnianie podłoża. Lis, skoczek pustynny, większe zwierzęta takie jak zająa pustynny czy żółw piaskowy, do tego właściwe drapieżniki: jastrzębie pustynne, sówki karłowate, skorpiony, wije, pająki podkopniki... nawet nietoperze pustynne i osy – każde z tych stworzeń stanowiło tylko mały fragmencik w wielkiej sieci życia.
Nie wiedział, czy Frieta rozumie jego słowa, a nawet, czy ją interesują. Jej milczenie było wyrazem bezwarunkowej zgody. W tej chwili wolałby jednak, żeby się z nim pospierała, tyle że on był mężem, na dodatek przez wspólnotę Wolan uznanym za proroka. Po prostu nie mogła zakwestionować niczego, co mówił, na to bowiem nie pozwalały jej najgłębiej zakorzenione przekonania.
Kynes głęboko odetchnął przez zatyczki nosowe i dalej wspinał się pod górę. Muszą dotrzeć do jaskini zanim nastanie popołudnie, inaczej bowiem upieką się na słońcu. A wtedy trzeba będzie szukać innego schronienia i Gipsową Kotlinę osiągną dopiero nazajutrz. Tak bardzo jednak chciał im pokazać swój ekologiczny skarb.
Przyspieszył kroku.
Skały, wypiętrzające się po prawej stronie nad nimi niczym kościec wygłodniałej jaszczurki, rzucały cień, tłumiły dźwięki. Kulon człapał mozolnie i węszył za czymś do zjedzenia. Frieta, bez skargi niosąca syna, nagle znieruchomiała. Jej niebieskie oczy rozszerzyły się. Przekrzywiła głowę, nasłuchując.
Kynes zmęczony już i zgrzany, szedł jeszcze raźnym krokiem i dopiero po pięciu metrach zorientował się, że żona przystanęła.
– Mężu! – powiedziała chrapliwym szeptem; stała z głową zadartą w górę, jak gdyby chciała zobaczyć, co jest po drugiej stronie górskiej barykady.
Co takiego? – spytał i zamrugał.
Znad grani wyleciał zwiadowczy ornitopter i zaczął opadać. Kynes przypatrywał się mu, stojąc na słońcu. Rozpoznał wytarte przez piasek znaki Harkonnenów, zamazane sylwetki błękitnych gryfów.
Frieta mocniej przytuliła syna i skoczyła w bok, szukając kryjówki.
– Mężu! Tędy!
Wepchnęła becik z dzieckiem w szczelinę zbyt małą na to, aby mógł się do niej wcisnąć jakikolwiek dorosły, potem zawróciła do Kynesa, który nie zdążył nawet jeszcze zareagować.
– Harkonnenowie! Musimy się ukryć! Pociągnęła go za rękaw.
Dwuosobowa maszyna zataczała koła, nie oddalając się od skalnej ściany. Kynes dopiero teraz zrozumiał, że są świetnie widoczni i dlatego ‘tanowią znakomity cel, a częstą zabawą Harkonnenów było bezlitosne polowanie na samotnych Wolan.
W ściętym nosie maszyny pojawiła się lufa. Plażowe okienko odsunęło się na tyle, aby żołdak mógł wystawić swój laserobin. Wychylił się i z szerokim uśmiechem na twarzy zaczął celować.
Frieta podbiegła do kulona, wydała z siebie przeraźliwy okrzyk i uderzyła osła w zad tak mocno, że najpierw przysiadł, a potem puścił się galopem, wyrzucając kamienie spod kopyt.
Wolanka odwróciła się i z twarzą skupioną, napiętą, pobiegła w przeciwnym kierunku, w dół zbocza, rozglądając się za odpowiednio dużym cieniem. Kynes w pierwszym odruchu żachnął się, iż zostawiła Lieta samego, ale zaraz zrozumiał, że synek jest znacznie lepiej chroniony niż którekolwiek z nich. Dziecko odruchowo ucichło w cieniu.
Czuł się odsłonięty i nieporadny, ale Frieta wiedziała, co robić. Wychowała się na pustyni i wiedziała, jak nagle pośród niej zniknąć.
Ornitopter przemknął nad nimi, biorąc za cel spanikowanego kulona. Frieta musiała wiedzieć o tym, iż żołdacy najpierw zajmą się zwierzęciem. Strzelec rozradowany wychylił się z maszyny. Wystrzelił niemal niewidzialny biało-pomarańczowy promień; zad osła rozpadł się na dymiące kawałki mięsa. Głowa i przednie nogi runęły na dróżkę.
Następne eksplozje lasera powędrowały w poprzek skalnej ściany, od której odlatywały mniejsze i większe kawałki. Kynes i Frieta uciekali, z trudem utrzymując się na nogach. W pewnej chwili gwałtownie szarpnęła go i wciągnęła za bazaltowy załom, a sypiący rykoszetami promień rozminął się z nimi ledwie o kilka centymetrów. W powietrzu czuć było ozon i stopiony kamień.
Ornitopter zbliżył się. Wychylony do połowy z kabiny strzelec poszukiwał w cieniu swych ofiar, najwyraźniej woląc się w ten sposób zabawić, niż pozwolić pilotowi na użycie cięższej broni pokładowej.
I w tym momencie ogień otworzyli strażnicy Kynesa.
Z zamaskowanego w skale obronnego stanowiska obok wejścia do jaskini ostrzelali pancerny kadłub ornitoptera. Jaskrawy blask promieni laserów zalał kabinę pilota, jeden z niewidocznych Wolan użył starodawnego pocisku odpalanego z ramienia, który uzbrojony był w dostarczany przez przemytników materiał wybuchowy. Ugodzona maszyna gwałtownie podskoczyła w powietrzu.
Nagły wstrząs wyrzucił strzelca z kabiny. Z wrzaskiem pofrunął, koziołkując, by po chwili zamienić się w krwawą miazgę na skale; za nim z trzaskiem uderzył laserobin.
Frieta przycupnęła pod skałą, mocno wtulona w Kynesa i zaskoczona nieoczekiwaną obroną. Widział, że nastawiła się na bezpośrednią walkę, tymczasem, okazało się, że mają też innych obrońców.
 
Maszyna Harkonnenów zatoczyła się po niebie, Wołanie zaś wzięli teraz na cel sekcję silnikową. Czuć było zapach ognia i rozgrzanego metalu. Pilot rozpaczliwie próbował odzyskać równowagę; z dyszy ciągnęła się czarna smuga dymu, z dziur tryskały strumyki drogocennych płynów. Maszyna wirowała, wyła i opadała, aż wreszcie zderzenie ze skałą otwarto cały jej bok, sama zaś ze straszliwym chrzęstem obsuwała się po ścianie. Jedno ze skrzydeł nadal rozpaczliwie uderzało, jak mięsień porażony tikiem, ale po chwili ornitopter z hukiem zwalił się w piasek u stóp skały.
– Tutaj nie ma żadnej siczy! – wykrztusiła Frieta, z trudem apiąc oddech. – Kto to taki? Z jakiego plemienia?
– To moi żołnierze, którzy pilnują, żeby projekt pozostał w tajemnicy.
Pilot przeżył katastrofę. Pokrywa kabiny odsunęła się i zaczął się z niej wyczołgiwać żołnierz z bezwładnie zwisającym ramieniem. W jednej chwili Wołanie wyskoczyli z kryjówki i otoczyli wrak; na ich widok pilot usiłował ponownie schronić się do kabiny, ale dwie pary rąk chwyciły go pod pachy. Bladoniebiesko błysnął w powietrzu krysnóż, trysnęła szkarłatna krew – i najemnik Harkonnenów nie żył. Wodarze – wyświęceni strażnicy wody – porwali ciało i pociągnęli je w miejsce, gdzie zostanie z niego wydobyty życiodajny płyn. Kynes wiedział, że każda odrobina wilgoci i substancji chemicznych zdatnych do wzbogacenia gruntu zostanie użyta do realizacji planu w Gipsowej Kotlinie.
– A co może być tutaj takiego ważnego? Co takiego robicie, mężu mój? – spytała Frieta.
Sama zobaczysz – odpowiedział z promiennym uśmiechem. – Chciałem, żebyście to wy byli pierwszymi gośćmi.
Frieta poderwała się i pobiegła do szczeliny, w której umieściła Lieta. Wyjęła dziecko i sprawdziła, czy nic mu się nie stało. Chłopczyk nawet się nie rozpłakał.
– Prawdziwy Wolanin – powiedziała z dumą do Kynesa, pokazując syna.
W dole trwała już metodyczna praca rozbierania wraku; oddzielnie układano metal, oddzielnie części silnika, fragmenty mechaniczne i elektroniczne. Młody Wolanin wspinał się po stromej skale, aby obejrzeć, czy Iaserobin Harkonnena do czegoś się jeszcze nada.
Kiedy mijali szczątki osła, Kynes westchnął ze smutkiem.
– Szkoda zwierzaka, ale będziemy mieli mięso, co się nie zdarza tak często. A będzie chyba co upamiętnić, kiedy już znajdziemy się w jaskini.
 
Wołanie z pasją usuwali wszystkie ślady katastrofy: fragmenty maszyny wciągali do tunelu w skale, usuwali z niej samej ślady zderzenia, nawet wygładzali piasek. Kynes zdążył ich już trochę poznać, a przecież niezmiennie zdumiewała go ich sprawność.
Kynes poprowadził Frietę do niskiego, zamaskowanego otworu. Minęło właśnie południe; słońce piekło bezlitośnie, w przepojonym jego żarem powietrzu jeszcze ostrzej odcinały się poszarpane granie gór. Czekający w progu jaskini wilgotny chłód był niczym pieszczota.
Kynes usunął wtyki nosowe i kilka razy zaciągnął się powietrzem, pokazując żonie, aby zrobiła to samo, chociaż trudno jej było przełamać pustynne instynkty. Wystarczyło jednak, by postąpiła kilka kroków w głąb cienia, a na jej twarzy pojawił się uśmiech.
– Czuję wilgoć, mężu mój. Wziął ją za ramię.
Chodź. Chcę, żebyś to zobaczyła.
Kiedy minęli ostry załom, który miał blokować światło i wilgoć, Kynes szerokim gestem pokazał raj, który stworzył w Gipsowej Kotlinie.
Pod sklepieniem unosiły się żółte jarzyce. Powietrze było wilgotne i nasycone zapachami kwiatów, krzewów i drzew. Z wąskich rynien dochodził słodki dźwięk płynącej wody. Starannie zaplanowane tak, aby wyglądały jak naturalne, purpurowo i pomarańczowo nęciły wzrok grządki z kwiatami.
System irygacyjny kroplami nasycał pojemniki pełne wodorostów, podczas gdy zraszacze dbały o to, aby poziom wilgotności powietrza był stały. Grota mieniła się barwnymi plamami motyli, ciem i pszczół, a w powietrzu wisiał skarb roślinnych pyłków.
Frieta zachłysnęła się powietrzem i na chwilę zniknęła z jej twarzy porcelanowa maska, pod którą Kynes zobaczył więcej niż kiedykolwiek dotąd.
– Kochany, to najprawdziwszy raj!
Koliber zawisł na chwilę przed nimi w obłoku migotliwych skrzydeł, a potem śmignął gdzieś w bok. W stanie na poły euforycznym przesuwali się między roślinami wolańscy ogrodnicy.
– Pewnego dnia cała Diuna pokryje się takimi ogrodami, będą na powierzchni, nie w jaskiniach. To wizjer, przez który można zajrzeć w przyszłość, z jej zbożami, krzakami, swobodnie płynącą wodą, drzewami owocowymi, kwiatami ozdobnymi, zielonymi trawami. Oto coś namacalnego dla wszystkich Wolan, aby nie musieli zawierzyć tylko moim słowom. Widząc to, będą rozumieli, co mogą osiągnąć.
 
Cieniutkie strugi spływały po ścianach jaskini, które od wieków znały tylko suszę.
– Także i ja tego do końca nie rozumiałam... aż do tej chwili – wyznała Frieta.
Więc zgodzisz się, że warto o to walczyć? I za to umierać?
Kynes obszedł jaskinię, wchłaniając zapach liści i aromat kwiatów. Znalazł drzewko, z którego gałęzi zwisały pomarańczowe kule dojrzałych owoców. Zerwał jeden, wielki i złocisty. Nikt z ogrodników nie ośmieliłby się kwestionować jego prawa do tego.
– Portygula – powiedział. – Jeden z tych owoców, o których opowiadałem wtedy w siczy Czerwonego Muru.
Wręczył pomarańczę Friecie, a ta trzymała ją w swych brązowych dłoniach jak największy skarb, jaki kiedykolwiek otrzymała. Kynes zrobił szeroki gest.
– Zapamiętaj to dobrze, moja żono. Muszą to zobaczyć wszyscy Wołanie. Diuna, nasza Diuna, może być cała taka już za kilka stuleci.
Nawet niewinni niosą ze sobą winę na swój własny sposób. Nikt nie przejdzie przez życie bez płacenia takiego czy innego długu.
z prywatnego dziennika lady Heleny Atrydzkiej
 
Kiedy została zapowiedziana pierwsza od półtora wieku cesarska koronacja, w domu Atrydów natychmiast rozpoczęto przygotowania do uroczystości. Od świtu aż do zmierzchu służący przemierzali korytarze Zamku Kaladan, składając w magazynie ubrania, drobiazgi podróżne i dary nieodzowne przy wyprawie na dwór cesarski.
W tym czasie Leto krążył po pokojach i obmyślał w szczegółach swój plan, zastanawiając się, jak najlepiej można będzie uzyskać ułaskawienie dla Rhombura i Kailei. “Nowy Cesarz Szaddam musi mnie wysłuchać!”
i Znawcy protokołu całymi godzinami spierali się wokół właściwych barw peleryn, opasek na ramionach, tunik z mehrjedwabiu. Zastanawiali, czy klejnoty winny być drogie czy skromne, kamienie importowane z Ekazu czy może coś prostszego. Wreszcie, pamiętając o przygodzie, którą przeżyli razem z Rhomburem, Leto zdecydował się na mały koralowy klejnot umieszczony w przejrzystej kulce Wypełnionej wodą.
 
Kailea ogromnie chciała jechać wraz z nimi; jednym z jej największych marzeń było odwiedzić pałac na Kaitainie, gdzie kiedyś jej matka usługiwała Cesarzowi. Leto widział w jej zielonych oczach gorące pragnienie, a na twarzy – cień nadziei, ale w żaden sposób nie mógł się zgodzić na towarzystwo Kailei. Rhombur jechał wystąpić w sprawie ojca, ale gdyby próba się nie powiodła, mógł nawet życiem opłacić to, że opuścił miejsce azylu. Podobnie zagrożona byłaby Kailea. Leto przyrzekł jej jednak, że jeśli ich misja zakończy się powodzeniem, sam zawiezie ją do cesarskiej stolicy i będzie starał się zaspokoić jej wszystkie zachcianki.
W cichej godzinie przed świtem Leto przechadzał się po gładkich parkietach komnat na górnym piętrze i wsłuchiwał w delikatny skrzyp pojedynczych desek. Ile razy następował na nie jego ojciec, podejmując ważne decyzje państwowe? Musiało się to z pewnością zdarzać nierzadko, czy to wtedy, gdy autochtoni buntowali się na kontynencie południowym, czy wtedy, gdy Cesarz kazał wyruszać, by stłumić rebelie na innych planetach. To były czasy, kiedy miecz Paulusa Atrydy po raz pierwszy skąpał się w ludzkiej krwi, a Dominik Vernius stał się jego towarzyszem broni.
Przez wszystkie lata swych rządów Stary Książę postępował z wielkim talentem i wyczuciem, wiedząc, kiedy musi być twardy, a kiedy może sobie pozwolić na łagodność. Dzięki oddaniu, zasadom etycznym i gospodarczej pomyślności udało mu się sprawić, by poddani byli absolutnie lojalni rodowi Atrydów i dumni z niego.
Jakże mógł Leto czynić sobie nadzieje, że i jemu się to uda?
– Ojcze, zostawiłeś mi o wiele za duże buty. – Jego głos wypełnił cały pokój. Odetchnął głęboko i ze złością starał się odpędzić od siebie ów nastrój rozżalenia. Musiał dać z siebie wszystko, żeby zapewnić pomyślność Kaladanowi i nie zdradzić pamięci ojca.
W spokojniejsze dni wraz z Rhomburem trenowali pod czujnym okiem Thufira Hawata uzbrojeni w sztylety, miecze i tarcze. Dzisiaj jednak Leto zamierzał trochę odpocząć, co zresztą się nie udało. Spał źle, udręczony ciężarem decyzji; miał wrażenie, że nawet mury zamku z głuchym stęknięciem uginają się pod tym brzemieniem. W dole morze szczerzyło obnażone kły, a jego niepokój odpowiadał wzburzeniu myśli Leta.
Otulił się mocniej płaszczem obrębionym cennym importowanym futrem wielorybim, ścisnął pasek i boso zszedł po krętych schodach do głównego holu. Poczuł gorzki zapach parzonej kawy i delikatny aromat melanżu, który zostanie dodany do jego filiżanki. Uśmiechnął się, zgadując, że kucharka będzie nastawać, aby młody książę zgodził się na dodatkową porcję energii.
Z kuchni dochodziły odgłosy przygotowywania prowiantu do podróży, śniadania, rozpalania w staroświeckich piecach. Stary Książę przepadał za prawdziwymi, trzaskającymi kominkami w salonach i Leto chciał podtrzymać tę tradycję.
Kiedy przez Salę Mieczy zmierzał boso do jadalni, nagle zatrzymał go widok nieoczekiwanej osoby. Chłopiec stajenny, Duncan Idaho, wyjął ze stojaka jeden z długich, ozdobnych mieczy ceremonialnych Paulusa i trzymał teraz oparty ostrzem o kamienną podłogę. Oręż był niemal wielkości owego dziesięcioletniego chłopca, ten jednak trzymał go z determinacją, pętlę oplecioną wokół rękojeści chcąc wykorzystać jako dźwignię.
Duncan odwrócił się spłoszony, nie spodziewał się, że o tej porze natknie się na kogoś. Leto w pierwszej chwili chciał ostrym tonem spytać chłopca, co tutaj robi bez niczyjej opieki, w porę jednak powstrzymał się, zobaczył bowiem na jego policzkach smugi po łzach.
Pomimo zakłopotania chłopak wyprostował się dumnie.
– Proszę mi wybaczyć, książę panie.
Głos pełen był smutku i zdecydowanie niedziecinnej powagi. Duncan zerknął na miecz, a potem na zawieszony na tylnej ścianie jadalni portret Paulusa. Książę spoglądał z obrazu oczami przewiercającymi widza, a uroczysty strój torreadora niósł na sobie tak, jakby nic w całym wszechświecie nie mogło go zepchnąć z raz obranej drogi.
– Tak strasznie mi go brak – wyznał Duncan.
Leto poczuł uścisk w gardle, który stopniowo zamienił się w ołowiany ciężar w piersiach. Podszedł do chłopca.
Paulus odcisnął swój ślad na życiu wielu ludzi. Nawet ten chłopak oporządzający byki, smarkacz, któremu w jakiś przedziwny sposób udało się przechytrzyć myśliwych Harkonnenów i uciec z Gildi Primy, odczuwał jego odejście jak jątrzącą się ranę. “Nie jestem jedynym, który boleje nad śmiercią ojca” – pomyślał Leto. Uścisnął ramię Duncana i ta chwila milczenia więcej znaczyła niż całe godziny rozmowy. W końcu chłopak cofnął się odrobinę i oparł na mieczu. Rumieniec ustąpił z policzków, Duncan zaczerpnął tchu i powiedział:
– Przyszedłem... przyszedłem zapytać o coś, książę panie, zanim wyjedziesz na Kaitain.
W kuchni szczękały naczynia, wszędzie krzątała się służba. Niedługo ktoś zjawi się w gabinecie Leta ze śniadaniem na tacy i zastanie pusty pokój.
– Pytaj!
Chodzi o byki, książę panie. Teraz, kiedy nie ma Yreska, razem z innymi chłopcami doglądamy ich codziennie, ale co zamierzasz z nimi uczynić, panie? Czy będziesz walczył, tak jak ojciec?
Nie – odrzekł szybko Leto, czując nagłe ukłucie strachu, nad którym natychmiast zapanował. – Nie – powtórzył spokojniej. – Nie będę. Skończyły się na Kaladanie korridy.
A co ze mną, panie? – spytał Duncan. – Czy nadal będę zajmował się zwierzętami?
Leto z trudem powstrzymał śmiech. Chłopak w tym wieku powinien bawić się, pilnując kilku nielicznych obowiązków, a wyobraźnia powinna być pełna wielkich przygód, które czekają go w życiu. Ale oczy Duncana wyraźnie świadczyły o tym, ze nie jest już chłopcem. Duchowo był o wiele starszy niż fizycznie.
– Uciekałeś przed żołdakami Harkonnenów w więziennym mieście, tak?
Duncan przytaknął i zagryzł dolną wargę.
– Mając zaledwie osiem lat, przechytrzyłeś ich w tym les’nym rezerwacie. Kilku zabiłeś, a jeśli dobrze pamiętam twoją opowieść, wyrwałeś sobie z ciała sygnalizator i zastawiłeś pułapkę na prześladowców. Upokorzyłeś samego Glossu Rabbana.
I znowu Duncan potwierdził, w czym nie było żadnej dumy, a tylko proste stwierdzenie faktu.
– Potrafiłeś także dostać się na Kaladan, gdyż tutaj chciałeś się znaleźć, i nawet konieczność pokonania kilku kontynentów nie przeszkodziła ci stanąć u naszych progów.
– To wszystko prawda, książę panie. Leto wskazał wielki miecz.
– Mój ojciec używał go do ćwiczeń. Jest za duży dla ciebie, przynajmniej teraz, ale może pod okiem jakiegoś nauczyciela wyrośniesz na dzielnego wojownika. Księciu zawsze potrzebni są zaufani strażnicy i obrońcy. – Przez chwilę zastanawiał się z wydętymi wargami. – Myślisz, że mógłbyś być kimś takim u mego boku?
Niebiesko-zielone oczy chłopaka zapłonęły. Uśmiechnął sie i wytarł z policzków ślady po łzach.
– Czy wyślesz mnie panie do szkoły fechtunku Ginazów, aby zrobić ze mnie mistrza miecza?
Ho, ho, ho! – zadudnił śmiech Leta, który zaskoczył także i jego, tak bardzo podobny był do ojcowskiego. – Wszystko w swojej kolejności, Duncanie Idaho. Najpierw wyszkolimy cię tutaj, na ile potrafimy, a dopiero potem zobaczymy, czy zasługujesz na taką nagrodę.
Duncan zdecydowanie pokiwał głową.
– Będę dobry, obiecuję!
Widząc służących w jadalni, Leto gestem ręki przywołał jednego. Śniadanie zje z tym chłopcem, dzięki czemu będą mogli jeszcze trochę porozmawiać.
– Możesz na mnie liczyć, mój książę.
Leto powoli skinął głową. Ach, jakże by chciał mieć tak niewzruszoną pewność siebie, jak ten chłopak.
– Tak, Duncanie, wierzę ci.
Innowacje, jak się wydaje, mają własne życie i własną wrażliwość. W odpowiednich warunkach nowa idea – zmiana paradygmatu – może się pojawić jednocześnie w wielu umysłach. Albo też przez lata, dekady, stulecia może się ona wiązać z jednym tylko człowiekiem... do czasu, aż ktoś inny wpadnie na ten sam pomysł. Ileż wspaniałych wynalazków przyszło na świat martwych albo są w letargu i nie mogą ogarnąć całości Cesarstwa.
Ombudsmen z Richese, skarga wobec Landsraadu,
Prawdziwa domena intelektu
– własność prywatna czy też zasoby wszechgalaktyczne?
– 
Przenośnik tunelowy zapadł się ze swymi dwoma pasażerami w głębiny twierdzy Harkonnenów, a potem ze starannie zaprogramowaną precyzją pomknął wraz z nimi szyną dojazdową.
Kapsuła, w której znajdowali się baron i Glossu Rabban zmierzała do wzniesionego na trzęsawiskach miasta Harko zadymionego skrawka, na którym budynki tłoczyły się niczym rakowata narośl. Na ile baron się orientował, nie istniała żadna mapa podziemnych czeluści miasta, te bowiem nieustannie rozrastały się niczym grzybnia. Dlatego nie był dokładnie pewny, dokąd jadą.
Układając intrygę przeciw Atrydom baron zażądał, aby Piter de Vries gdzieś na terenach podległych Harkonnenom znalazł odpowiednio chronione przed ciekawskimi pomieszczenia laboratoryjne i fabryczne. Mentat odpowiedział, że już o to zadbał, i baron o nic więcej się nie dopytywał. Wysłany przez Pitera przenośnik właśnie ich tam wiózł.
– Stryju, chcę poznać cały plan – powiedział Rabban i niespokojnie poprawił się na miejscu obok barona. – Powiedz mi, co zamierzamy zrobić.
Z przodu, w segmencie sterowniczym, głuchoniemy specjalista wiózł ich możliwie jak najszybciej na miejsce przeznaczenia. Baron nie zwracał uwagi na ciemne, niezgrabne bloki, przelatujące za oknami, na chmury wyziewów i odpady piętrzące się wokół zakładów. Produkcja na Giedi Primie wystarczała na to, aby pokryć koszty jej utrzymania, godne uwagi sumy płynęły też z futra wielorybiego eksportowanego przez Lankiveil oraz minerałów wydobywanych na różnych asteroidach. Ale zyski największe, przewyższające wszystkie inne razem zebrane, przynosiło Arrakis i wydobywana tam przyprawa.
– Plan, Rabbanie, jest prosty – odezwał się w końcu baron – a ja wyznaczyłem ci w nim ważną rolę, jeśli tylko jej podołasz.
Oczy pod ciężkimi powiekami rozbłysły, a grube wargi wykrzywiły się w grymasie, ale Rabban wiedział, że najlepiej będzie bez zadawania dodatkowych pytań poczekać, aż dowie się, o co chodzi.
– Jeśli plan ten się powiedzie, nasze dochody wzrosną niebywale. Co więcej, osobistej satysfakcji dostarczy nam świadomość, że po wszystkich tych wiekach nienawiści wreszcie zrujnowaliśmy ród Atrydów. – Rabban w zachwycie zatarł ręce, tymczasem w głosie barona pojawił się twardy ton, a w oczach złowieszczy błysk. – Ale jeśli mnie zawiedziesz, dopilnuję już tego, żebyś wrócił na Lankiveil, gdzie zostaniesz poddany ojcowskiej edukacji i zasiądziesz do pisania pieśni i poematów na temat miłości braterskiej.
Rabban promieniał radością.
– Nie zawiodę, stryju!
Przenośnik’dotarł do opancerzonego, starannie strzeżonego laboratorium, a głuchoniemy pilot dał im znak, aby wysiedli. Nawet gdyby jego życie od tego zależało, baron nie potrafiłby wskazać drogi powrotnej do twierdzy.
– Co to za miejsce? – spytał Rabban.
Pracownia badawcza – powiedział baron i ruchem ręki kazał bratankowi iść przodem. – Jedna z tych, w których przygotowujemy brzydką niespodziankę.
Rabban ruszył szybkim krokiem, ciekaw, jak wygląda pracownia. Wnętrze cuchnęło spawami, starym olejem, zużytymi zapalnikami i potem. Z głębi sali, przeciskając się przez zagraconą podłogę, wyszedł im na spotkanie Piter de Vries i wykrzywił w uśmiechu zabarwione od zażywania soku safo wargi. Drobne kroczki i ukradkowe kanciaste ruchy przywodziły na myśl jaszczurkę, która zbyt długo wylegiwała się na słońcu.
– Zabrało ci to parę tygodni, Piterze, więc lepiej, żeby się udało. Powiedziałem, że nie mamy czasu do stracenia.
Nie martw się, mój baronie – powiedział mentat i gestem zaprosił gości, aby weszli głębiej. – Nasz główny specjalista Chobyn przeszedł sam siebie.
No proszę, a ja zawsze sądziłem, że Richesanie są nieźli, jeśli chodzi o tanie imitacje, a prawdziwe innowacje to nie ich sprawa – powiedział Rabban.
Wszędzie zdarzają się wyjątki. Zobaczmy, co też Piter ma nam do pokazania.
Większość pomieszczenia zajmowało to, co de Vries przyrzekł baronowi: przeróbka statku wojennego, długa na sto czterdzieści metrów. Smukły i gładki pojazd zdolny był do nagłego ataku i szybkiej ucieczki. Baron widział go już wcześniej; mówiąc prawdę, jednostka ta należała do jego floty, chociaż teraz wszelki po niej ślad w dokumentach zaginął. Piter był niezrównany w tego typu machinacjach.
Korpulentny mężczyzna z lśniącą łysiną i szpakowatą kozią bródką wynurzył się zatłuszczony z sekcji silnikowej.
– Panie baronie, jestem rad, że zechciał się pan pofatygować, aby zobaczyć, co dla pana przygotowałem. – Trzymane w ręku narzędzie Chobyn wetknął do kieszeni kombinezonu. – Instalacja zakończona, połączyłem pole pozaprzestrzenne z urządzeniami statku i będzie działało znakomicie.
Rabban postukał kciukiem w kadłub nieopodal kabiny pilota.
– A dlaczego to takie wielkie? W tym można by pomieścić opancerzony transporter. I jak tu robić jakąś sekretną operację?
Chobyn uniósł brwi, gdyż nie znał gburowatego młodzieńca.
– A pan jest...?
– To Rabban, mój bratanek – oznajmił baron. – Podniósł ważną kwestię. Powiedziałem, że chodzi mi o mały, nie rzucający się W oczy pojazd.
I – Nie mogłem zrobić już nic niniejszego – odparł z lekkim zniecierpliwieniem Chobyn. – Sto czterdzieści metrów to najmniejszy obszar niewidzialności, jaki może wytworzyć generator. Poniżej tej granicy pojawiają się przeszkody... nie do pokonania. – Wynalazca zakaszlał i ciągnął z jeszcze większą irytacją: – Nie można być więźniem własnych pomysłów, panie baronie. Proszę tylko zwrócić uwagę, co uzyskaliśmy. Niewidzialność z nawiązką oddaje to, co tracimy na zmniejszonych możliwościach manewrowych. – Zmarszczył brwi. – Zresztą, jakie znaczenie mają rozmiary, kiedy nikt ich i tak nie może zobaczyć? A statek bez trudu zmieści się do fregaty.
– W porządku, Chobyn – zgodził się baron. – Oby tylko wszystko działało.
De Vries spacerował wzdłuż pojazdu.
– Jeśli nikt nie będzie wiedział, że ma wypatrywać statku, nieci nie grozi, Rabbanie, a wyobraź sobie, ile narobisz zamieszania. Zupełnie jak morderczy duch!
Ach! – wykrzyknął rozentuzjazmowany Rabban, ale w chwilę później dotarła do niego treść słów. – Mnie nie grozi?
Chobyn zamknął luk do sekcji silnikowej.
– Wszystko jest proste i funkcjonalne. Statek będzie gotowy na jutro, kiedy ma pan wyjeżdżać, baronie, na koronację Padyszacha Cesarza.
Potwierdziłem twój przyjazd, mój baronie – dodał de Vries.
Znakomicie – powiedział Vladimir. – Znowu okazałeś się nieoceniony, Chobyn.
Ja mam to pilotować? – powiedział z niedowierzaniem Rabban, a głos łamał mu się z podniecenia. Baron w milczeniu przytaknął. Bratanek, pomimo swych licznych wad był znakomitym pilotem i miał niezwykle celne oko; to między innymi dzięki tym cechom miał zostać dziedzicem barona.
Sądzę, że dokonałem słusznego wyboru, zwracając się do ciebie, panie baronie – z uśmiechem stwierdził wynalazca. – Ród Harkonnenów natychmiast dostrzegł, jakie możliwości wiążą się z moim odkryciem.
Kiedy nowy Cesarz się o tym dowie, zaraz będzie chciał mieć statek pozaprzestrzenny dla siebie – burknął Rabban. – Może nawet wysłać sardaukarów, aby go nam odebrali.
Dlatego właśnie musimy się zatroszczyć o to, aby Szaddam o niczym się nie dowiedział – rzekł mentat i zatarł dłonie.
Ileż w tobie pomysłowości, Chobynie – nie ustawał w pochwałach baron. – Opracować to wszystko...
Właściwie to przystosowałem pole Holtzmana do naszych potrzeb. Wieki temu matematyka Tio Holtzmana została opracowana dla tarcz i pojazdów wykorzystujących zakrzywienia przestrzeni. Ja po prostu z jego przesłanek wyprowadziłem dalsze konsekwencje.
 
– I teraz pewnie spodziewasz się bogactwa przekraczającego wszelkie wyobrażenia? – powiedział w zadumie Vladimir.
A czyż nie zasłużyłem sobie na to, panie baronie? – spytał Chobyn. – Niech pan sam oceni, co dla pana zrobiłem. Gdybym został na Richese i trzymał się przepisów, całe lata musiałbym czekać na załatwienie prawnych formalności, przeprowadzenie procedur patentowych i prób atestowych, po czym mój rząd położyłby łapę na lwiej części zysków, a na dodatek różni imitatorzy nieustannie węszyliby, jak by tu tanim kosztem przechwycić moje idee. Malutka popraweczka tu, druga tam – i już mamy nowy patent, chociaż rzecz jest co do istoty ta sama.
Więc przed przyjazdem do nas wszystko trzymałeś w sekrecie? – spytał Rabban. – Nikt inny nie zna tej techniki?
Musiałbym być idiotą, żeby z kimkolwiek o tym mówić. Macie jedyny generator pola pozaprzestrzennego w całym wszechświecie.
Chobyn z dumą skrzyżował ramiona na poplamionym kombinezonie.
– Zapewne tylko do czasu – powiedział baron. – Ixianie to sprytny naród, podobnie jak Tleilaxanie. Wcześniej czy później też będą mieli coś takiego, jeśli już nie mają.
Rabban podsunął się bliżej do niczego się nie spodziewającego Richesanina. Chobyn wzruszył ramionami. – Rozumiem intencję pańskiej uwagi, baronie. Chyba nie uważa pan tego za przejaw nadmiernej chciwości, kiedy chcę czerpać korzyści ze swoich wynalazków?
– Jest pan bez wątpienia mądrym człowiekiem – rzekł baron – i zasługuje na pełną zapłatę.
– To bardzo ważne, żeby ważne rzeczy trzymać w tajemnicy – wtrącił Rabban. Stał tuż za Chobynem, który zadowolony z pochwały uśmiechnął się i wytarł ręce w nogawki kombinezonu. Ruchem szybkim jak chlaśnięcie bicza Rabban wydobył ze swych przepastnych rękawów sztylet o składanym ostrzu i wbił go w plecy wynalazcy; ten zachłysnął się tylko powietrzem, ale nie zdołał już wydawać z siebie żadnego dźwięku. Twarz Rabbana poczerwieniała z wysiłku, gdyż tak mocno (łociskał ostrze, aż usłyszał głośny trzask pękniętego kręgosłupa.
– Wszyscy musimy pilnować swoich sekretów, Chobyn – Wymruczał baron z uśmiechem na ustach. – Ty jednak nie byłeś dostatecznie ostrożny.
Spływając krwią, Chobyn osunął się na podłogę. Rabban działał tak sprawnie, że zamordowany ani nie zacharczał, ani nie zdążył rzucić na zdrajców ostatniego przekleństwa.
– Czy nie należało najpierw wypróbować statku, baronie? – spytał de Vries.
A to dlaczego? Czyżbyś nie ufał naszemu wynalazcy, zmarłemu niestety Chobynowi?
Działa – zapewnił Rabban. – Poza tym stale mieliście go na podglądzie, no i pozostały wszystkie plany i holozapisy, które robił w fazie projektowej.
Zająłem się już robotnikami – rzekł mentat. – Z ich strony nie ma szans na przecieki.
Rabban uśmiechnął się zachłannie.
– Zostawiłeś mi jakichś? De Vries wzruszył ramionami.
– Miałem trochę uciechy, ale przecież nie jestem taką świnią, żeby wszystkich chcieć tylko dla siebie. – Kiwnął głową w kierunku rzędu solidnych drzwi. – Drugie po prawej. Masz pięciu w dybach, wszyscy odurzeni. Miłej zabawy.
Z tymi słowami klepnął mocno zbudowanego Harkonnena w ramię.
Rabban zrobił kilka kroków w kierunku wskazanych drzwi, potem zawahał się i zerknął przez ramię na stryja, który jeszcze nie pozwolił mu się oddalić. Baron tymczasem wpatrywał się w wypaczonego mentata, który uniósł brwi.
– Tylko my mamy niewidzialny statek, mój baronie. Jeśli dołączyć do tego jeszcze element zaskoczenia, nikt nie ma prawa spodziewać się, co zamierzamy zrobić.
No, ale co ja mam robić? – spytał obcesowo Rabban.
De – Vries uruchomił ręczny aparat łącznościowy i wydał rozkaz robotnikom snującym się po laboratorium:
– Posprzątać ten chlew, a statek ma się znaleźć w rodzinnej fregacie, zanim jutro wystartuje.
Wszystkie plany, zapisy i dokumenty projektowe mają zostać skonfiskowane i bezpiecznie schowane – polecił baron, kiedy mentat wyłączył aparat.
Tak jest, mój baronie. Osobiście tego dopilnuję.
Idź już – zwrócił się baron do czekającego niespokojnie bratanka. – Godzina czy dwie rozrywki dobrze ci zrobią. Dostatecznie wypoczniesz przez ważną pracą, którą masz do wykonania.
 
Wykazują subtelne, niezwykle skuteczne umiejętności w dziedzinie obserwacji i zbierania danych. Informacja jest ich głównym towarem.
cesarski raport na temat Bene Gesserit używany do celów szkoleniowych
 
– To robi ogromne wrażenie – powiedziała siostra Margot Rashino-Zea, patrząc na wspaniale budowle tryskające w niebo wokół wielkiego, owalnego Parku Cesarskiego Landsraadu. – Uczta dla wszystkich zmysłów.
Po latach spędzonych na chmurnej, pokrytej lasami Waliach IX bolała ją teraz głowa od nadmiaru bodźców.
W powietrzu wisiały drobniutkie kropelki wilgoci niesione od fontanny pośrodku trawnika, artystycznej konstrukcji wznoszącej się na sto metrów. Zaprojektowana w kształcie wielkiej spiralnej mgławicy, składała się z nieproporcjonalnie dużych kul reprezentujących planety i inne ciała niebieskie, z których każde tryskało wonnym strumieniem o odmiennym kolorze. Wielokrotnie załamane światło z punktowych reflektorów bezgłośnie tańczyło w powietrzu w postaci mnogich tęcz.
– No tak, to zrozumiała reakcja, siostra nigdy jeszcze nie była na Kaitainie – powiedział następca tronu Szaddam, który niedbale kroczył obok pięknej Bene Gesserit o blond włosach. Sardaukarowie-gwardziści trzymali się z tyłu w odległości, która w ich ocenie pozwalała zażegnać każde ewentualne niebezpieczeństwo mogące zagrozić przyszłemu Cesarzowi. Margot z trudem stłumiła uśmiech, zawsze ją bowiem bawiło to, jak ludzie lekceważą zakon żeński.
Och, nie, widziałam Kaitain, ale to w niczym nie umniejsza mojego podziwu dla wspaniałej stolicy Cesarstwa.
Margot, odziana w nową czarną szatę, która miękko szeleściła przy każdym kroku, szła, mając po jednej stronie Szaddama, a po drugiej Hasimira Fenringa. Nie zamierzała ukrywać złotych włosów, gładkiej twarzy, nieskazitelnej urody. Ludzie najczęściej wyobrażali sobie Bene Gesserit jako stare czarownice okutane w czarne szmaty, podczas gdy wiele z nich, jak Margot Rashino-Zea, było nader atrakcyjnymi kobietami. Przy starannym dawkowaniu feromonów i ostrożnym użyciu narzędzi flirtu potrafiły skutecznie wykorzystywać erotyzm jako broń.
Jednak nie tutaj i nie teraz. Zakon z Szaddamem wiązał inne Plany.
Margot była niemal równa Szaddamowi, a znacznie wyższa od Fenringa. Za nimi, poza zasięgiem głosu, kroczyły trzy Wielebne Matki, starannie zbadane przez Fenringa. Szaddam nie miał pojęcia, jak owa trójka wiąże się z ich obecnym spotkaniem, ale to bez wątpienia wyjaśni niebawem Margot.
– Trzeba to miejsce zobaczyć wieczorem – powiedział Szaddam. – Woda wygląda wtedy jak deszcz meteorytów.
O, tak – potwierdziła Margot, delikatnie się uśmiechając, a w jej zielono-szarych oczach pojawiły się błyski. – Wieczorem to moje ulubione miejsce. Byłam już tutaj dwa razy od momentu mego przybycia... czekając na osobiste spotkanie z panem, Wasza Wysokość.
Chociaż Szaddam próbował rozmawiać swobodnie z przedstawicielką potężnych Bene Gesserit, czuł się nader nieswojo. Każdy czegoś chciał, każdy domagał się osobistej audiencji, a każda grupa miała jakieś zasługi, godne odpłacenia, albo dysponowała materiałami pozwalającymi na szantaż. Fenring na szczęście zajął się już częścią tych pasożytów, ale nieustannie napływali nowi.
Obecny niepokój Szaddama mniej wiązał się z siostrą Margot, a bardziej z podejrzeniami i zamętem pośród Wysokich Rodów Nawet bez autopsji, którą mieli wykonać lekarze Suk, ze strony Landsraadu padło kilka niemiłych pytań w sprawie zagadkowej, powolnej śmierci Cesarza. Zmieniały się sojusze, podatki i dziesięciny z kilku bardzo ważnych gwiezdnych prowincji Cesarstwa opóźniały się bez wyraźnego powodu.
Tleilaxanie zaś powtarzali, że od otrzymania upragnionej syntetycznej przyprawy dzielą ich jeszcze lata.
Tego ranka zbierze się grupa najbliższych doradców Szaddama i, kontynuując spotkanie sprzed tygodnia, będzie omawiać ów stan kryzysowy. Długotrwałość rządów Elrooda narzuciła Cesarstwu stabilność (czy może stagnację): nikt już nawet nie pamiętał, jak sprawnie przejmuje się władzę.
W całym Cesarstwie były tworzone i stawiane w stan pogotowia armie, a sardaukarowie Szaddama nie stanowili pod tym względem wyjątku. Szpiedzy, gdziekolwiek się znajdowali, mieli więcej roboty niż kiedykolwiek dotąd. Szaddam czasami zastanawiał się, czy nie było błędem zdymisjonowanie zaufanego szambelana Elrooda, Ake-na Hesbana. Błąd ten był zresztą do naprawienia w razie potrzeby, Hesban siedział bowiem teraz na pewnym asteroidzie i z małej klitki głęboko pod jego powierzchnią kierował tamtejszą kopalnią, w każdej zatem chwili można go było przyzwać z powrotem, na Kaitain.
“Prędzej jednak na Arrakis przyjdą mrozy”.
 
Niepokój Szaddama czynił go kapryśnym, a nawet odrobinę zabobonnym. Ojciec, ten stary stęp, nareszcie nie żył – i teraz siedział w najgłębszym z opisanych w Biblii Protestancko-Katolic-kiej piekieł – syn jednak nadal czuł na swoich rękach jego krew.
Wychodząc z pałacu na spotkanie z siostrą Margot, Szaddam niewiele myśląc chwycił płaszcz, aby osłonić ramiona przed chłodem poranka. Złocisty płaszcz wisiał w garderobie wraz z wieloma innymi ubraniami, których nie używał, i dopiero teraz uzmysłowił sobie, że należał do ulubionych strojów ojca, a na tę myśl poczuł dreszcz, jak gdyby materiał nagle zaczął drażnić o skórę, zaś misterny złoty I łańcuch znienacka zaciążył na szyi niczym pętla.
“Co za głupota” – pomyślał. W martwe przedmioty nie mogą przeniknąć duchy zmarłych, jakżeż więc mogą mu zaszkodzić? Trzeba się starannie wystrzegać takich zwid. Bene Gesserit potrafi z pewnością zorientować się w jego niepokojach, a nie mógł dawać jej władzy nad sobą.
– Zachwycona jestem waszą sztuką – powiedziała Margot i ruchem brody wskazała rusztowanie na frontonie Hali Przemówień; malarze pracowali tam nad freskiem przedstawiającym cuda natury i techniki z najróżniejszych stron Cesarstwa. – Wielkie zasługi położył tutaj pradziadek Waszej Wysokości, Vutier II Konino, prawda?
A, tak, tak, Vutier był wielkim mecenasem sztuki – z niejakim przymusem potwierdził Szaddam, nieustannie walcząc z chęcią, by zerwać płaszcz z pleców i cisnąć na ziemię. W duchu poprzysiągł sobie, że odtąd będzie nosił tylko swoje rzeczy. – Powtarzał, że jeśli widowisku brak ciepła i ducha twórczego, niewiele jest warte.
– Proszę wybaczyć, siostro – wtrącił się Fenring, widział bowiem zle samopoczucie przyjaciela, błędnie jednak zinterpretował jego przyczynę – ale czy nie zechciałaby siostra przejść do rzeczy? Czas najjaśniejszego następcy tronu jest cenny, a po śmierci Cesarza moc skomplikowanych spraw czeka na załatwienie.
I Szaddam i Fenring zamordowali Elrooda IX; faktu tego nie da się wymazać i nie umknęli podejrzeniom ze strony Landsraadu, nawet jeśli na razie przybierały postać jedynie plotek. Dlatego Szaddam musi jak najprędzej zacząć władać w sposób pewny i stanowczy, inaczej bowiem dojdzie do wojny pomiędzy rodem Korrinów a Landsraadem. Margot tak stanowczo podkreślała istotność pewnej kwestii, która spowita została w wiele charakterystycznych dla Bene Gesserit niedomówień, że audiencję uzyskała bardzo szybko, choć okazało się, że jedyny wolny termin to czas porannego spaceru Szaddama, przeznaczony na osobiste rozmyślania (“Ból po stracie ojca” – jak podszepnął całemu dworowi Fenring).
Margot obdarzyła mężczyznę o lisiej twarzy miłym uśmiechem i potrząsnęła jasnymi włosami. Zielono-szare oczy wpatrzyły się w niego badawczo.
– Dobrze wiesz, o czym chcę rozmawiać z twym przyjacielem, Hasimirze – powiedziała familiarnym tonem, który zaskoczył Szaddama. – Czyżbyś go nie przygotował?
Fenring gwałtownie poderwał głowę, aprzyszły Cesarz zobaczył, iż brak mu zwykłej pewności siebie. Delegacja Bene Gesserit przybyła na Kaitain kilka dni wcześniej i oczekiwała na przyjęcie, a Margot sporo czasu spędziła na rozmowach z Fenringiem. I teraz widać było przynamniej wzajemny szacunek dla siebie obu stron, jeśli... nie coś więcej. Szaddam nie posiadał się ze zdumienia.
– Hmmm-mhm, sądziłem, siostro, że ty lepiej to potrafisz – mruknął Fenring. – Wasza Wysokość, urocza siostra Margot ma dla ciebie interesującą propozycję i myślę, że warto abyś jej wysłuchał.
Bene Gesserit dziwnie wpatrywała się w Szaddama. “Czy zauważyła moje zakłopotanie? Czy odgadła jego przyczynę?”
Słowa ich były zagłuszane przez szum fontanny. Margot ujęła ręce Szaddama, a gest ten odczuł jako ciepły i przyjemny. Kiedy zajrzała mu oczy, odniósł wrażenie, iż wpływa w niego siła i pewność siebie.
– Potrzebna ci małżonka, Wasza Wysokość – powiedziała – a Bene Gesserit mogą zaproponować kandydatkę najlepszą i dla ciebie, i dla rodu Korrinów. – Zaskoczony Szaddam cofnął dłonie i zerknął na przyjaciela. Na ustach Fenringa wykwitł wymuszony uśmiech. Niebawem zostaniesz oficjalnie koronowany, a zakon pomoże ci oprzeć twą władzę na fundamencie daleko trwalszym niż w przypadku sojuszu z którymkolwiek z Wysokich Rodów. Twój ojciec pojmował za żony kobiety z rodu Mutelliów, Haalów i Ekazów. Zaś twoja matka pochodziła z Hassika V. My jesteśmy zdania, że w czasach tak trudnych jak obecne, najbardziej skorzystasz, jeśli tron swój złączysz z potęgą i zasobami zakonu Bene Gesserit.
Margot mówiła powoli i z przekonaniem; Szaddam zauważył, że pozostałe Wielebne Matki zatrzymały się i przyglądały im się teraz z daleka. Także i sardaukarowie znajdowali się w odpowiedniej odległości, czujni lecz nieruchomi jak posągi. Patrzył na cudownie kształtny owal twarzy Margot, na jej złociste włosy, wczuwał się w jej czarowną osobowość. Zaskoczyła Szaddama, odwracając się nagle i pokazując w kierunku czekających sióstr.
 
– Spójrz, panie, na kobietę w środku, tę z brązowymi włosami. Widząc gest Margot, Wielebna Matka zrobiła krok do przodu, a Szaddam przypatrzył jej się zmrużonymi oczami. Nawet z tej odległości wydawała się atrakcyjna, chociaż nie była klasyczną pięknością. Nie tak, niestety, urodziwa jak Margot, była jednak młoda i pełna świeżości.
– To Anirula, Bene Gesserit z Tajnej Elity.
Co to znaczy?
To jeden z naszych tytułów, dość często spotykany. Nie ma żadnego znaczenia poza zakonem i w niczym nie wiąże się z twoimi cesarskimi obowiązkami. – Margot na chwilę zawiesiła głos. – Ważne, byś wiedział, że proponujemy ci jako oblubienicę siostrę uważaną przez nas za jedną z najlepszych.
Szaddam miał wrażenie, że niespodziankom nie będzie końca.
– Co takiego?
Jak dobrze wiesz, Bene Gesserit mają znaczne wpływy. Działając za kulisami możemy zmniejszyć kłopoty, jakie masz w tej chwili z Landsraadem. Dzięki temu będziesz mógł swobodnie poświęcić się cesarskim dziełom i zapewnieniu sobie miejsca w historii. Postąpiło tak wielu z twoich przodków i nie wyszli na tym źle. – Zielono-szare oczy odrobinę się zmrużyły. – Wiemy, z jakimi problemami przyszło ci się borykać już na samym początku, Wasza Wysokość.
– Tak, tak – mruknął Szaddam i zerknął na Fenringa, jak gdyby oczekiwał od niego jakichś wyjaśnień, a potem kiwnął na Anirulę, aby się zbliżyła. Gwardziści spojrzeli po sobie niepewni, czy powinni pójść za młodą siostrą.
Tymczasem Margot usilnie wpatrywała się w twarz Szaddama.
– Jesteś teraz najpotężniejszym człowiekiem we wszechświecie, Wasza Wysokość, ale twoja władza zależy od równowagi między wieloma siłami: tobą, radą Landsraadu, Gildią Kosmiczną i Bene Gesserit. Małżeństwo zjedna z naszych sióstr, będzie dla obu stron... korzystne.
Oprócz tego, Najjaśniejszy Panie – dodał Fenring, a jego oczy wydawały się większe niż zwykle – związanie się z którymś z Wysokich Rodów będzie oznaczało pewien... balast. Wywyższysz jedną rodzinę, kosztem wszystkich innych. Niepotrzebna nam żadna rebelia.
Szaddam był zaskoczony propozycją, ale nie wydawała mu się ona niemiła. Jedna z maksym na temat władzy, które lubił powtarzać ojciec, mówiła, iż monarcha winien wsłuchiwać się w głos swych instynktów. Przeklęty płaszcz ciążył mu na ramionach jak z ołowiu. Może czarodziejskie sztuczki sióstr pomogą wygnać złowrogą siłę, jaka wniknęła w tę szatę i cały pałac.
– Ta wasza Anirula ma bardzo pociągający wygląd – zauważył Szaddam, spoglądając jak zaoferowana kobieta zbliża się i zatrzymuje o pięć kroków od jego – niebawem – cesarskiej osoby.
A zatem zastanowisz się, Najjaśniejszy Panie, nad naszą propozycją? – spytała Margot i z uszanowaniem cofnęła się o krok.
Czy się zastanowię? – powtórzył z uśmiechem Szaddam. – Już podjąłem decyzję, bowiem moje stanowisko wymaga szybkości i zdecydowania. – Popatrzył uważnie na Fenringa. – Mam rację, Hasimirze?
Hmmm-mhm, to jednak różnica, czy decydować się na nowy strój czy na żonę, Najjaśniejszy Panie.
To mądra uwaga, ale tylko na pozór – rzekł Szaddam. – Nie ulega żadnej wątpliwości, że jesteś zaprzyjaźniony z siostrą Margot, a spotkanie to przygotowałeś, dobrze wiedząc, jak będzie brzmiała propozycja. Wnoszę z tego, że aprobujesz propozycję Bene Gesserit.
Fenring skłonił się w uśmiechu.
– Decyzja należy do ciebie, Najjaśniejszy Panie, niezależnie od mojej opinii czy uczuć wobec stojącej przed nami przepięknej niewiasty.
A zatem moja odpowiedź brzmi... tak. – Twarz Wielebnej Matki Aniruli nawet nie drgnęła, chociaż nie mogła nie słyszeć wypowiedzianych słów. – Uważasz, Hasimirze, że to dobry wybór?
Nienawykły do tego, iż ktoś wprawia go w stropienia, Fenring kilkakrotnie odchrząknął.
– To wykwintna dama, Najjaśniejszy Panie, i z pewnością będzie wspaniałą małżonką. Ślub z Bene Gesserit oznacza doskonałe przymierze, szczególnie potrzebne w tych trudnych, przejściowych czasach.
Następca tronu wybuchnął śmiechem.
– Jakbym słyszał któregoś z naszych dyplomatów! Powiedz mi tak, czy nie, bez tych dwuznaczności.
Oczywiście, Wasza Wysokość. Bez wątpienia tak. Anirula ma znakomite pochodzenie, świetne maniery... jest może odrobinę za młoda, ale już dała świadectwo wielkiej mądrości. – Fenring rzucił spojrzenie stojącej za nim Margot. – Zapewniłaś mnie, że może mieć dzieci, nieprawdaż?
Z jej łona wykwitną dziedzice korony – powiedziała uroczyście Margot, na co Szaddam ponownie zareagował śmiechem.
 
– Cóż za ładne określenie! – zawołał. – Niechże więc poznam ją osobiście.
Margot uniosła rękę i Anirula natychmiast stanęła u boku Szad-dama. Dwie pozostałe Bene Gesserit nachyliły się do siebie i coś między sobą szeptały.
Dopiero z bliska Szaddam mógł docenić delikatność rysów swej przyszłej żony. Chociaż jednak twarz była młodzieńcza, a ruchy wiotkie, wokół sarnich oczu widać było delikatne kreseczki. Popatrzywszy jednak chwilę w twarz Szaddama, zaraz opuściła głowę, jak gdyby zawstydzona.
– To jedna z najszczęśliwszych decyzji w twoim życiu, Najjaśniejszy Panie – oznajmiła Margot. – Władzę swą opierasz na trwałym i mocnym fundamencie.
To znakomita okazja do uroczystości pełnej takiego przepychu i strojności, na jakie tylko stać Cesarstwo – rzekł Szaddam. – Zamierzam połączyć małżeństwo z koronacją.
Fenring promieniał radością.
– To będzie największe widowisko w dziejach Cesarstwa, mój przyjacielu.
Szaddam i Anirula uśmiechnęli się do siebie, a ich ręce po raz pierwszy się zetknęły.
Kiedy centrum samumu się nie porusza, jesteś na jego drodze.
z dawnych mądrości Wolan
 
. Fregata Atrydów wyruszyła z portu kosmicznego w mieście Kala na koronację Padyszacha Cesarza, oprócz pasażerów niosąc także ogromną liczbę sztandarów, wykwintnych strojów, klejnotów i podarków. Książę Leto chciał być pewien, że jego uczestnictwo w uroczystości będzie oprawione w sposób odpowiadający jej doniosłości.
– To rozsądna taktyka – posępnie przytaknął Hawat. – Szaddam zawsze był zakochany w zewnętrznych oznakach prestiżu. Im godniej będziesz się nosił i im kosztowniejsze będą prezenty, tym lepsze zrobisz na nim wrażenie... i tym bardziej będzie skłonny przystać na twoją prośbę.
Forma jest zatem ważniejsza od treści – powiedział w zamyśleniu Leto. – Tyle że pozory mogą mylić i dlatego lepiej go nie lekceważyć.
 
Kailea na pożegnanie założyła oszałamiającą suknię w kolorze nieba i lilii, musiała jednak zostać na Kaladanie i nikt z cesarskiego otoczenia nie będzie mógł docenić jej piękna. Leto zdawał sobie sprawę z tego, jak bardzo dziewczyna marzy o wizycie na Kaitainie, nie zmienił jednak swej decyzji, upór był zaś jedną z tych rzeczy, które odziedziczył po ojcu.
Rhombur pojawił się w obszernych spodniach, koszuli z syntetycznego mehrjedwabiu i lśniącej pelerynie w purpurze i miedzi, kolorach rodu Verniusów. Głowę trzymał dumnie wyprostowaną, a Kailei na chwilę odebrała dech odwaga jej brata, który nie lękał się ostentacyjnie przyznawać do swego rodzinnego dziedzictwa. Wydawał się teraz o wiele bardziej dojrzały: ogorzały, muskularny, bez śladu chłopięcej miękkości.
– Niektórzy mogą to uznać za wyraz arogancji, mój książę – zauważył Hawat i wskazał głową strój Rhombura.
To wszystko ryzykowna zagrywka, Thufirze – powiedział Leto – ale jest naszym obowiązkiem nawiązać do wielkości, którą ród ten utracił na skutek zdradzieckiej napaści Tleilaxan. Musimy zwrócić wszystkim uwagę na krótkowzroczność decyzji Elrooda podyktowanych osobistymi sprzeczkami, Szaddamowi zaś uświadomić, jak wielką korzyść mieć będzie z lojalnego poparcia Verniusów. Ostatecznie kogo wolisz za sojusznika jego... – Leto zrobił gest w kierunku dumnie stojącego Rhombura -...czy plugawych Tleilaxan?
Mistrz Assassinów odpowiedział z powściągliwym uśmiechem:
– Nie radziłbym mówić tego w twarz Szaddamowi.
Można to samo powiedzieć bez słów.
Zapowiadasz się na świetnego władcę, książę. – Hawat pokiwał głową.
Przeszli razem na pole startowe, gdzie większy niż zwykle oddział żołnierzy kończył załadunek na fregatę, która przeniesie ich na oczekujący liniowiec Gildii.
Kailea podeszła sztywno do Leta i wymienili oficjalny uścisk. Sukienka szeleściła przy każdym ruchu, a kiedy przycisnął policzek do złotych grzebieni w ciemnomiedzianych włosach, wyczuł napięcie w jej ramionach i to, że oboje chcieliby pożegnać się bardziej czule.
Następnie ze łzami w oczach córka Dominika i Shando rzuciła się w objęcia brata.
– Uważaj na siebie, Rhomburze. To takie niebezpieczne.
Może to jedyny sposób na przywróceniu honoru naszemu rodowi – odrzekł Rhombur. – Trzeba się zdać na łaskę Szaddama. Może okaże się inny niż ojciec. Nic nie zyska, utrzymując klątwę rzuconą na nas, a wiele może stracić, szczególnie teraz, gdy Cesarstwo ogarnęły niepokoje. Potrzebni mu przyjaciele i siła.
Rhombur zamaszystym ruchem poprawił pelerynę na ramionach.
– Pod rządami Tleilaxan Ix skazane jest na zagładę – powiedziała Kailea. – Oni nie mają najmniejszego pojęcia o międzyga-laktycznym handlu.
Oficjalnymi przedstawicielami Kaladanu na ceremonii koronacji mieli zatem być Leto, Rhombur i Hawat; można to było uznać za zuchwalstwo i rażącą impertynencję, ale także za spokojny wyraz pewności swych racji. Leto miał nadzieję, że zwycięży ta druga reakcja.
Jako książę wiedział, że ostentacyjne i prowokacyjne posunięcia są szkodliwe w dworskiej polityce, serce mu jednak podpowiadało, że trzeba ryzykować tam, gdzie stawka jest wysoka, a racje sprawiedliwe – a miał nadzieję, że uda mu się występować tylko w imię takich racji. Tego nauczył się od Starego Księcia. Jego przykład dowodził, że brawurowe ryzyko często przynosi więcej korzyści niż wstrzemięźliwy i rutynowy plan, dlaczegóż więc nie spróbować tym razem? Czy tak samo postąpiłby ojciec, czy też za namową żony zdecydowałby się na jakieś ostrożniejsze posunięcie? Na to Leto nie potrafił odpowiedzieć jednoznacznie, ale w każdym razie był zadowolony, że nie musiał teraz liczyć się z kimś równie zaciekłym i nieugiętym jak lady Helena, jego matka. Kiedy on zdecyduje się na ślub jego małżonka w niczym nie będzie do niej podobna.
Urzędowy kurier pomknął do Sióstr W Odosobnieniu na kontynencie wschodnim, aby powiadomić Helenę, że wraz z Rhomburem udaje się na Kaitain. Nie wdawał się w szczegóły, ani nie wspominał o oczywistym ryzyku, chciał jednak, by była przygotowana na najgorsze. Przy braku innych potomków, to ona objęłaby władzę w rodzie Atrydów, gdyby rzeczy wzięły tragiczny obrót i Leto zginął, zabity jawnie lub w “przypadkowej” katastrofie. Wiedział wprawdzie, że to ona uknuła śmierć ojca, ale nie miał wyboru. Był ciekaw, czy i ona domyśla się, ile wie syn.
Ostatnie bagaże Atrydów zniknęły w ładowniach i nie minęło kilka minut, a wielka fregata mknęła już po szarym niebie Kaladanu. Ta podróż miała być jednak zupełnie odmienna od innych: na szali legła przyszłość Rhombura i jego rodu... a może i Leta.
Przy zachowaniu wszystkich ceremonialnych formułek, Letu wyznaczono audiencję cesarską na czwarty dzień po koronacji. Do tego czasu obaj z Rhomburem wystąpią z oficjalną petycją do Cesarza, przedstawiając swoją prośbę i zdając się na jego łaskę.
Czy w pierwszych dniach swej oficjalnej władzy nowy Pady-szach Cesarz zaryzykuje rzucenie cienia na uroczystości i utrzyma w mocy dawny wyrok śmierci? W wielu rodach utrzymywała się wiara w dobry lub zły omen, o Szaddamie zaś powiadano, że i jemu nie są obce przesądy. Taką decyzję wiele osób mogłoby uznać za złowieszczą zapowiedź na przyszłość. Czy Szaddam będzie chciał dać do zrozumienia, że za jego rządów sprawiedliwość niewiele będzie miała do powiedzenia? Leto miał nadzieję, że tak się nie stanie.
Książęca fregata zajęła wyznaczone jej miejsce w zatłoczonej mimo swych rozmiarów ładowni liniowca. Obok pasażerskie promy ostrożnie zajmowały swe pozycje, a oprócz nich wiele było statków transportowych i towarowych, pełnych najróżniejszych dóbr z Kala-danu: ryżu pundi, lekarstw z masy wodorostowej, ręcznie robionych dywanów, konserw rybnych. Prywatne lichtugi zabierały jeszcze ostatnie ładunki i spieszyły do ładowni liniowca. Olbrzymia jednostka Gildii zmierzała na Kaitain, po drodze odwiedzając różne światy, w efekcie jej przestrzeń ładownicza, mająca wielkość prowincji, zapełniona była statkami, które z najróżniejszych stron Cesarstwa zmierzały na koronację.
Thufir Hawat spojrzał na chronometr umieszczony na przegrodzie fregaty i powiedział:
– Liniowiec ma jeszcze trzy godziny na załadunek i rozładunek. Może wykorzystalibyśmy ten czas, książę, na naukę.
Ty masz, Thufirze, zawsze tę samą propozycję.
Ponieważ jesteście jeszcze młodzi i wiele musicie się nauczyć – odparł mentat.
Wygodna fregata była pełna takich udogodnień, że podróżni łatwo mogli zapomnieć, że w ogóle opuścili planetę. Leto jednak dość miał bezczynności, a niepokój w związku z nadchodzącymi wydarzeniami powodował napięcie, które chciał w jakiś sposób rozładować.
– Masz jakieś sugestie, Thufirze? Co takiego moglibyśmy tutaj zrobić?
Oczy Mistrza Assassinów zamigotały.
– W przestrzeni wiele jest rzeczy, które mogą zainteresować władcę i tego... – Thufir kiwnął głową w kierunku Rhombura -...kto się do władania dopiero przygotowuje.
 
Bezskrzydłowa kapsuła bojowa wielkości ornitoptera wypłynęła z ładowni fregaty i, opuszczając liniowiec, pożeglowała w przestrzeń. Prowadził Leto, podczas gdy Rhombur zajął obok niego i miejsce drugiego pilota. Przypomniało to Letu złowieszczo krótki trening na ixiańskim orbitowcu.
Hawat zajął miejsce za nimi w przenośnym amortyzatorze. Oplatany jego pasami wydawał się filarem mądrości, surowo spoglądającym z góry na dwóch młodzieńców, którzy po raz pierwszy zasiadają przed sterownikami na tablicy rozdzielczej. Przed Hawatem znajdował się pulpit kontrolny, który w razie potrzeby stawał się pulpitem głównym.
– Trzeba wam wiedzieć, młodzi panowie – powiedział Hawat – że to coś zupełnie innego niż korakl na morzu. W przeciwieństwie do większych jednostek, na tej mamy zerową grawitację, ze wszystkimi tego miłymi i niemiłymi konsekwencjami. Przedtem obaj ćwiczyliście symulacje, teraz dobrze będzie zobaczyć, jak to jest podczas prawdziwej walki w kosmosie.
Ja przede wszystkim zajmuję się systemami uzbrojenia – powiedział Rhombur zgodnie z wcześniejszymi ustaleniami.
A ja pilotuję – uzupełnił Leto – ale po pół godziny się zmieniamy.
Jest mało prawdopodobne – ciągnął monotonnym głosem Hawat za ich plecami – byś znalazł się w sytuacji, gdy trzeba będzie stoczyć walkę w przestrzeni, ale...
Tak, tak, na wszystko trzeba być przygotowanym – przerwał mu Leto. – Jeśli czegoś się od ciebie nauczyłem, Thufirze, to właśnie tego.
Na początek manewrowanie.
Hawat kazał wykonać Letu ciąg zakrętów i pętli. Byli dostatecznie daleko, by nie zderzyć się z gigantycznym liniowcem, a zarazem na tyle blisko, aby stanowił on problem przy rozwijanych przez nich szybkościach. Przy jednej z okazji Leto zareagował zbyt gwałtownie i wtrącił kapsułę w korkociąg, z którego wyprowadził ją, włączając silniki na tyle umiejętnie, że nie wprawił maszyny w przeciwny obrót. – Akcja i reakcja – powiedział z aprobatą w głosie Thufir. Amortyzator okazał się bardzo przydatny. – Kiedy obaj mieliście na Kaladanie kłopoty z łódką, mogliście ją skierować na rafę, aby uniknąć czegoś gorszego. Tutaj jednak nie ma żadnej siatki bezpieczeństwa. Jeśli maszyna wpadnie w jakiś niekontrolowany ruch, będzie on trwał do chwili, gdy zostaną podjęte odpowiednie przeci w-środki. W przeciwnym wypadku w pobliżu planety możecie spłonąć w atmosferze, a daleko od systemu gwiezdnego – możecie poszybować w bezdenną próżnię.
– Hm, to może raczej nie dzisiaj – powiedział Rhombur i spojrzał na przyjaciela. – Chciałbym teraz poćwiczyć strzelanie. Leto, gdybyś tak spróbował przez chwilę trzymać to pudło prosto...
Nie ma sprawy – odrzekł Leto.
Hawat nachylił się nad pulpitem ogniowym, który znajdował się między chłopcami.
– Z tą myślą zabrałem samobieżne atrapy. Postaraj się, Rhomburze zniszczyć ich jak najwięcej. Masz całkowitą swobodę wyboru broni: promienie laserowe, tradycyjne materiały wybuchowe, pociski wielofazowe. Najpierw jednak, książę panie... – Hawat ścisnął ramię Leta -...zechciej usadowić nas po drugiej stronie planety, tak aby twój przyjaciel nie ostrzelał przypadkiem liniowca.
Leto z chichotem wypełnił polecenie i wysoko nad chmurami Kaladanu poprowadził kapsułę na nocną stronę. W jej czerni połyskiwały tylko mrowiska miejskich świateł. Za nimi światło kaladań-skiego słońca jasną aurą otaczało ciemny krąg planety.
Hawat wypuścił kilkanaście wirujących, skrzących się kul, które pomknęły po zupełnie przypadkowych torach. Rhombur wczepiony w pulpit ogniowy – stilo bar podzielony na różnokolorowe pola – zaczął się ostrzeliwać we wszystkich kierunkach. Z czego większość stanowiły kompletne pudła. Jedna z kul została wprawdzie trafiona deszczem pocisków wielofazowych, ale Rhombur nie uznał tego za powód do chwały, gdyż było to zdarzenie zupełnie przypadkowe.
– Praktyka i opanowanie, drogi książę – kiwał głową Hawat. – Do każdego strzału musisz podchodzić tak, jak był już ostatnim. Licz je. Kiedy już nauczysz się nie chybiać, będziesz mógł sobie pozwolić na większą rozrzutność.
Leto urządzał gonitwy za ćwiczebnymi kulami, podczas gdy Rhombur ostrzeliwał je wszystkim, co miał do dyspozycji. Kiedy wreszcie zlikwidował wszystkie, zamienili się miejscami i powrócili do praktyk manewrowych.
Dwie godziny minęły nie wiadomo kiedy i wreszcie mentat kazał wracać do ładowni liniowca, aby wygodnie się w niej usadowili, zanim Nawigator zakrzywi przestrzeń i poprowadzi statek na Kaitain.
Leto znowu pogrążył się w pluszowym fotelu z jastrzębiem na oparciu i wyjrzał przez okno na zapełnioną ładownię liniowca. Napił się trochę grzanego wina, co przypomniało mu Kaileę i burzliwy wieczór, gdy zasiedli do przeglądania rzeczy pozostałych po Starym Księciu. Zatęsknił za spokojnymi, ciepłymi pogawędkami, dobrze jednak wiedział, że minie sporo czasu zanim jego życie znowu się ustabilizuje.
– Statki są tutaj tak blisko siebie – zauważył. – To mnie napawa niepokojem.
Patrzył jak dwa transportowce Tleilaxan zajmują miejsca obok fregaty Atrydów, a za nimi sadowi się fregata Harkonnenów.
– Nie masz się czym trapić, książę – uspokoił Hawat. – Zgodnie z prawami wojny ustalonymi przez Wielką Konwencję, nikomu nie wolno użyć broni wewnątrz liniowca. Każdy ród, który złamie ten zakaz, automatycznie i na zawsze traci prawo wstępu na wszystkie jednostki Gildii. Nikt nie będzie chciał tego ryzykować.
Mam jednak nadzieję, że jesteśmy chronieni tarczą? – na pół spytał, na pół stwierdził Leto.
Na szkarłatne piekła, żadnych tarcz, Leto! – powiedział Rhombur z niepokojem w głosie, ale zaraz się roześmiał. – Będąc na Ix powinieneś czegoś więcej dowiedzieć się o liniowcach, chyba że w tym czasie wpatrywałeś się w moją siostrę. – Leto spłonął rumieńcem, ale Rhombur zaraz wyjaśnił problem: – Ekrany na pokładzie liniowca interferują z napędowym systemem Holtzmana, co nie pozwala mu zakrzywić przestrzeni. Aktywna tarcza nie pozwala Nawigatorowi utrzymać się w transie. Zginęlibyśmy w przestrzeni.
Więc jesteśmy tutaj bez osłony, nadzy i ufni – burknął Leto, wpatrzony przez plażowe iluminatory w statek Harkonnenów.
Rhombur uśmiechnął się krzywo.
– Czy musisz mi przypominać o tym, jak wielu ludzi pragnęłoby naszej śmierci?
Na pokładzie liniowca wszystkie statki są równie bezbronne – powiedział Hawat – ale tym nie warto się teraz przejmować. Prawdziwe niebezpieczeństwo dopiero nas czeka na Kaitainie. A teraz, nawet ja chciałbym odrobinę odpocząć. Tutaj, na pokładzie naszej fregaty, jesteśmy całkowicie bezpieczni.
Leto popatrzył w górę na odległy sufit ładowni liniowca. Wysoko ponad nimi w malutkim pomieszczeniu kontrolnym, jeden jedyny Nawigator w pojemniku pełnym gazu przyprawowego przygotowywał się do pokierowania olbrzymią masą statku kosmicznego. Nawet pomimo zapewnień Hawata, chłopak odczuwał niepokój. Siedzący obok niego Rhombur także się denerwował, jednak próbował to ukryć. Z przyspieszonym oddechem Leto poprawił się w fotelu, próbując zapomnieć o drążących go obawach i przygotować na Polityczny kryzys, który miał właśnie zapoczątkować na Kaitainie.
 
Burza rodzi burzę. Gniew rodzi gniew. Zemsta rodzi zemstę. Wojny rodzą wojny.
aforyzm Bene Gesserit
 
Zewnętrzne pokrywy kadłuba zostały hermetycznie unieruchomione, otwory ładowni zamknięte i liniowiec był gotowy do startu. Wkrótce Nawigator wpadnie w trans i pojazd ruszy w drogę. Następnym i końcowym celem podróży będzie Kaitain, dokąd zaczynali już zjeżdżać na koronację Padyszacha Cesarza Szaddama IV przedstawiciele zebranych w Landsraadzie Rodów Wysokich i Niskich.
Nawigator wyprowadził gigantyczny statek z grawitacyjnej studni Kaladanu na otwartą przestrzeń, gdzie szykował się do uruchomienia potężnych silników Holtzmana, które w dzikich przeskokach przeniosą go przez zakrzywioną przestrzeń.
Pasażerowie na pokładach rodowych fregat umieszczonych w ładowni liniowca nie dostrzegli żadnych ruchów, żadnych zmian położenia, nie poczuli działania silników, nie usłyszeli żadnego dźwięku. Wszystkie jednostki tkwiły w wyznaczonych im miejscach niczym karteczki kartoteki w strzeżonej bibliotece. Wszystkie rody trzymały się tej samej reguły: całą swoją wiarę pokładały w tym, że pewna zmutowana istota będzie potrafiła znaleźć bezpieczną trasę.
“Jak bydło prowadzone do rzeźni” – myślał Rabban, wspinając się do swego niewidzialnego statku. Mógłby unicestwić cały tuzin fregat zanim ktokolwiek by się zorientował. Gdyby Rabban miał wolną rękę, z największą przyjemnością urządziłby taką masakrę i już sama myśl o tym go podniecała.
Plan jednak tego nie przewidywał, przynajmniej na razie.
Stryj przedstawił pomysł cudownie wyrafinowany.
– Patrz i ucz się – powiedział, a Rabban musiał mu przyznać rację. Zaczynał doceniać zalety subtelności i smak długo odkładanej zemsty.
Nie znaczyło to bynajmniej, że Rabban zamierzał się wyrzec bardziej bezpośredniej przemocy, w której przodował, nie, on tylko doda metody barona do swego morderczego repertuaru. Kiedy przyjdzie pora przejąć władzę w rodzie Harkonnenów, będzie już osobą wszechstronnie ukształtowaną.
Delikatnym, dyskretnym ruchem luk fregaty Harkonnenów otworzył się, a pole ograniczające na chwilę osłabło wystarczając do tego, aby smukły pojazd Rabbana opadł w próżnię ładowni liniowca.
Powoli, spokojnie, cierpliwie.
Zanim ktokolwiek zdążył zauważyć myśliwca, Rabban operując przyciskami tak, jak pokazał mu de Vries, uruchomił pole pozaprze-strzenne. Nie poczuł żadnej różnicy, nie zobaczył żadnej zmiany w obrazie na monitorach, był już jednak mordercą niewidzialnym i dlatego niezwyciężonym.
Dla każdego zewnętrznego obserwatora wszystkie sygnały elektromagnetyczne natrafiające na statek odbijały się i zaginały, pokazując ostatecznie puste miejsce. Silniki były cichsze od najdelikatniejszego szeptu; nie istniał aparat, który potrafiłby wychwycić ich dźwięk czy wibracje.
Nikt nie będzie niczego podejrzewał. Nikomu nawet do głowy nie przyjdzie niewidzialny statek.
Rabban uruchomił silniki kierunkowe i w ciszy przemieścił swą morderczą jednostkę, oddalając się od niewinnie wyglądającej fregaty Harkonnenów, a zbliżając do pojazdu Atrydów. Statek, którym pilotował, był jak na jego gust zbyt wielki, mało zwrotny i dość ociężały, zwłaszcza na potrzeby ataku znienacka, ale niewidzialność i bezdźwięczność były ogromnymi zaletami.
Grube palce tańczyły po pulpicie, a on czuł radość, moc, dumę i satysfakcje z tego, co miało nastąpić. Jeszcze chwila i zniszczy statek pełen plugawych Tleilaxan. Zginą ich setki.
Dotąd Rabban wykorzystywał swoją pozycję w rodzie do tego, aby bez pytania brać to, czego chciał, manipulować innymi i zabijać tych nielicznych, którzy ośmielili mu się przeciwstawić. Zawsze jednak chodziło o osobistą przyjemność, podczas gdy teraz dokonać miał czynu, od którego zależała przyszłość rodu Harkonnenów. Sam baron wyznaczył go do tej misji, on zaś przysiągł, że wypełni ją dobrze, gdyż w żadnym wypadku nie chciał powracać do domu ojca.
Rabban powoli wyprowadzał statek na pozycję – spokojnie, nie trzeba się spieszyć, ma cały czas podróży na to, aby rozpocząć wojnę.
Z polem pozaprzestrzennym wokół siebie czuł się trochę jak myśliwy w ukryciu. Było to jednak inne polowanie, wymagające więcej wyrachowania niż rozsadzanie piaskali na Arrakis czy tropienie dzieciaków w leśnym rezerwacie. Teraz jego trofeum będzie przewrót w polityce Cesarstwa. Ostatecznie na jego ścianie wypchane i dobrze umocowane zawisną także potęga i pomyślność Harkonnenów.
Niewidzialny myśliwiec zbliżył się tak do fregaty Atrydów, że niemal jej dotykał. Rabban bezgłośnie uzbroił systemy ogniowe, upewniwszy się, że cały ładunek pocisków wielofazowych jest gotów do odpalenia. W tym wypadku wolał zdać się na ręczne celowanie. I Z tej odległości niepodobna chybić.
 
Ustawił tak stateczek, aby wyrzutnie skierowane były na obie sąsiednie jednostki; dzięki sowitej łapówce urzędnicy Gildii dwa transportowce Tłeilaxan umieścili obok fregaty Atrydów.
Oba wyruszyły z Tleilax Siedem i oba musiały przewozić specjalność Bene Tleilax, produkty genetyczne – dowodzone przez Mistrzów, a pełne Tancerzy Oblicza, zmiennokształtnych służących. W ładowniach było mięso świmaków, zwierzęce krzyżówki i może kilka tych ohydnych ghol: klonów wyhodowanych ze zwłok w zbiornikach aksolotlowych, tak aby zasmucona rodzina mogła się cieszyć przynajmniej kopiami. Każdy z tych produktów kosztował odpowiednio wiele i Tleilaxanie znakomicie się na nich bogacili, jednak niezależnie od stanu swej zamożności nigdy nie uzyskają statusu Wysokiego Rodu.
Cóż za perfekcyjne posunięcie! Przed całym Landsraadem książę Leto Atryda poprzysiągł zemstę na Tleilaxanach za to, co zrobili Verniusom... Leto nie przebierał w słowach, a wszystko zostało zarejestrowane; każdy musiał zdawać sobie sprawę z jego nienawiści do pasażerów obu statków.
Jakby tego wszystkiego było jeszcze mało, na pokładzie statku Atrydów znalazł się także Rhombur Vernius, jeszcze jedna osoba, która zostanie schwytana w sieć Harkonnenów, jeszcze jedna ofiara krwawej wojny między Atrydami i Tleilaxanami, która niebawem wybuchnie.
Landsraad oskarży Leta o czyn emocjonalny i brutalny, akt gwałtu, do którego popchnęły go niewczesna przyjaźń wobec Ix i ból po śmierci ojca. Biedny chłopak, zbyt szybko spoczęły na nim ciężary, którym nie potrafił podołać.
Rabban wiedział dobrze, jak zareaguje Landsraad, gdyż stryj i jego mentat wszystko mu szczegółowo wyłożyli.
Znajdował się teraz przed dziobem fregaty Atrydów, niewidzialny, anonimowy. Sprawdził celowniki i z uśmiechem na wydatnych ustach sięgnął do pulpitu.
Otworzył ogień.
Tio Holtzman był jednym z najbardziej twórczych wynalazców ixiańskich, których imię przekazała nam historia. Często nawiedzały go okresy twórczej pasji, gdy zamykał się na całe miesiące, aby nikt nie przerywał mu w pracy. Niekiedy trzeba go było potem umieszczać w szpitalu i nieustannie zamartwiano się o jego zdrowie psychiczni i fizyczne. Holtzman zmarł młodo – w wieku zaledwie trzydziesti standardowych lat – ale efekty jego prac zmieniły wszechświat ni zawsze.
z Biografii w kapsułce, cesarskiego księgofilnu
 
Kiedy Rabban przejęty czekającą go misją opuścił fregatę, baror rozsiadł się w wysokim fotelu, spoglądając na ogromną ładownią liniowca. Nawigator włączył właśnie silniki i ruszył z gigantycznyrr pojazdem przez zakrzywienie przestrzeni. Małe stateczki przycupnięte na wyznaczonych im miejscach przypominały baronowi korniki nieświadome zbliżającego się ognia.
Chociaż wiedział, gdzie spoglądać, nie widział, oczywiście, swego myśliwca, nie musiał jednak korzystać z chronometru, by wiedzieć, że nadchodził czas próby. Przenosił wzrok z niespodziewają-cej się niczego fregaty Atrydów na pierwszą z jednostek Tleilaxu, bębnił palcami w oparcie fotela, patrzył i czekał.
Minuty wlokły się niemiłosiernie.
Początkowo Vladimir chciał, aby Rabban zaatakował przeklęte statki Tleilaxan laserem, ale w papierach Chobyna natknął się na surową przestrogę. Pole pozaprzestrzenne miało coś wspólnego ze zjawiskiem Holtzmana, które dało początek tarczom obronnym, a każde dziecko wiedziało, że spotkanie promienia lasera z polem tarczy dawało efekt odpowiadający eksplozji atomowej.
Tego baron nie zamierzał bynajmniej ryzykować, a ponieważ zabrakło już wynalazcy z Richese, nie było komu postawić dalszych pytań. Być może należało pomyśleć o tym wcześniej.
Trudno. Laserobiny nie były nieodzowne do zniszczenia jednostek Tleilaxan, gdyż pojazdom przewożonym przez liniowce Gildii nie wolno było korzystać z tarcz. Z zadaniem znakomicie uporają siej wielofazowce, wysokiej mocy pociski artyleryjskie, zalecane przez Wielką Konwencję, aby ograniczyć obustronne szkody. Pociski takie przebijały kadłub atakowanego pojazdu, a ograniczona eksplozja niszczyła jego wnętrze, podczas gdy opóźnione i odpowiednio ukierunkowane eksplozje drugiej i trzeciej kolejności likwidowały pożary i zachowywały to, co jeszcze zostało z kadłuba. Bratanek niczego nie rozumiał z tych technicznych subtelności, potrafił jedynie celować i strzelać, a nikt niczego więcej od niego nie wymagał.
Nareszcie baron zobaczył dwa malutkie żółto-białe rozbłyski i dwa pociski wielofazowe wystartowały jakby odpalone z dziobu fregaty Atrydów i pomknęły podobne do morderczych błędnych ogników. Kiedy trafiły, oba statki Tleilaxan zadygotały i z ich wnętrza trysnęły czerwone rozbłyski.
Ach, jak bardzo baron chciał, aby widziano to także z innych statków!
Z pierwszej ofiary, trafionej w środek, po kilku sekundach pozostała tylko skorupa kadłuba; druga rozmyślnie ugodzona została w rufę, tak aby zniszczenia mechaniczne nie spowodowały strat w ludziach. Dzięki temu napadnięci będą mogli oddać agresorowi pięknym za nadobne. I potoczy się lawina wydarzeń.
– Świetnie – powiedział baron, jakby przemawiał wprost do Tleilaxan. – Sami teraz wiecie, co robić. Idźcie za głosem instynktu.
Odpaliwszy pociski, Rabban natychmiast rzucił się do powrotu, lawirując między zaparkowanymi fregatami, które sterczały nad jego myśliwcem niczym zwaliste góry.
Na częstotliwości alarmowej słyszał rozpaczliwe komunikaty nadawane przez uszkodzony transportowiec Tleilaxan:
– Fregata Atrydzka bez żadnego powodu zaatakowała nie uzbrojony konwój Bene Tleilax! Pogwałcenie prawa Gildii! Potrzebna natychmiastowa pomoc!
W tym momencie liniowiec Gildii nie znajdował się w żadnym konkretnym miejscu: był pomiędzy wymiarami. Nie mogli oczekiwać na odsiecz, pomoc z zewnątrz do czasu, gdy opuszczą zakrzywioną przestrzeń i znajdą się na Kaitainie. Ale wtedy będzie już zdecydowanie za późno.
Rabban wyobrażał sobie, że nastąpi coś w rodzaju karczemnej bójki. Bardzo lubił razem z przyjaciółmi odwiedzać wioski Giedi Primy, wzniecać tam kłótnie, rozwalać głowy i mieć trochę dawnej, poczciwej uciechy.
Na monitorze kontrolnym widział schemat całej ładowni z szarymi kropkami reprezentującymi poszczególne jednostki. Na jego oczach kropki zmieniały się w pomarańczowe, kiedy fregaty uzbrajały swe systemy ogniowe, aby odeprzeć atak w nieuchronnej, zdało się, wojnie wszystkich ze wszystkimi.
Rabban miał poczucie, że podobny jest do myszki, która niepostrzeżenie przemyka się przez salę balową; poprowadził myśliwca za statek Harkonnenów, w miejsce, skąd mógłby przez nikogo nie zauważony wśliznąć się do otwartego luku. W bezpiecznym wnętrzu fregaty wyłączył pole pozaprzestrzenne, aby załoga mogła zobaczyć myśliwca. Otworzył pokrywę kabiny i stanął na platformie, ocierając pot z czoła. Oczy skrzyły mu się z podniecenia.
 
– Inni zaczęli już strzelać?
Zawyły syreny. Fragmenty histerycznych rozmów sypały się niczym pociski z pistoletu maula. W paśmie zarezerwowanym dla wewnętrznej komunikacji liniowca nakładały się na siebie okrzyki |vv galachu:
– Atrydzi wypowiedzieli wojnę Tleilaxanom! Użyli pocisków! Rabban, dumny ze swego udanego ataku, krzyknął do załogi:
– Uzbroić wszystkie systemy! Nie pozwolić, by ktokolwiek nas ostrzelał, wiecie, że Atrydzi się nie patyczkują!
I zachichotał.
Urządzenia ładunkowe chwyciły myśliwiec, opuściły i umieściły między dwiema przegrodami, a otwór natychmiast został tak szczelnie zakryty, że nawet skanery Gildii nic by tu nie poradziły. Nie będzie zresztą żadnych przeszukiwań, nie istniało bowiem coś takiego jak niewidzialny statek.
– Trzeba się bronić! – stanowczo oświadczył jakiś pilot, na co odpowiedział płaczliwy głos któregoś z Tleilaxan:
Ostrzegliśmy, że zamierzamy odpowiedzieć. Mamy do tego całkowite prawo. Nie daliśmy żadnego powodu... To jaskrawe naruszenie podstawowych zasad Gildii!
Rozległ się głos chrypliwy i basowy:
– Ale na fregacie Atrydów nie widać uzbrojenia. Może to nie i zaatakowali?
– To jakiś wybieg! – zaskrzeczał Tleilaxanin. – Jeden z nazych statków jest zupełnie zniszczony, a drugi poważnie uszkodzony. Przecież wszystko widać gołym okiem! Atrydzi muszą za to zapłacić.
Wspaniale. Rabban był zachwycony planem stryja. Dalsze wypadki mogły potoczyć się w kilku różnych kierunkach, co w niczym nie zmieniało ostatecznego efektu. O księciu Leto było wiadomo, że jest popędliwy, a teraz wszyscy będą przekonani, iż posunął się do czynu podstępnego i tchórzliwego. Przy odrobinie szczęścia jego statek zostanie zniszczony w ataku odwetowym, a imię Atrydów okryje się niesławą z racji zdradzieckiego czynu Leta.
Albo rozpocznie się długa i krwawa walka między rodem Atrydów i Tleilaxanami.
W każdym z tych przypadków Leto nie wywikła się z zastawionych na niego sideł.
Na stanowisku dowodzenia fregaty Atrydów Leto za wszelką nę starał się zachować jasność myśli. Ponieważ wiedział, że jego statek nie podejmował żadnych agresywnych działań, potrzebował kilku sekund, żeby zrozumieć sens sypiących się oskarżeń.
– Wystrzał nastąpił w pobliżu naszej fregaty – powiedział Hawat. – Poniżej naszego dziobu, po prawej.
A więc to nie wypadek? – spytał Leto, którego ogarnęły złowieszcze przeczucia. Zniszczony statek Tleilaxan żarzył się pomarańczowo, podczas gdy pilot drugiego ciskał na nich przekleństwa.
Na szkarłatne piekła! Ktoś rzeczywiście strzelał do Bene Tleilax! – zawołał Rhombur wpatrzony w iluminator ze zbrojonego plazu. – Moim zdaniem, czas już był najwyższy.
Do Leta docierał zgiełk komunikatów, pośród których nieustannie przebijały się piskliwe krzyki oburzonych Tleilaxan. W pierwszym odruchu zastanowił się, czy nie powinien zaoferować pomocy, ale właśnie wtedy tamci zaczęli wykrzykiwać imię Atrydów i domagać się ich krwi. Zauważył, że zdruzgotany kadłub był nieruchomy, ale broń drugiego transportowca kierowała się właśnie – na nich!
– Thufirze! Co on wyprawia?
W otwartym paśmie trwała zaciekła wymiana argumentów między Tleilaxanami, a tymi, którzy nie byli przekonani o winie Atrydów, stopniowo jednak przewagę zdobywali zwolennicy Bene Tleilax. Niektórzy utrzymywali, że dobrze widzieli, co się stało: atrydzka fregata otworzyła ogień. Sytuacja stawała się coraz dramatyczniejsza.
– Na szkarłatne piekła, Leto, oni sądzą, że ty to zrobiłeś! – skonstatował ze zdumieniem Rhombur.
Hawat uwijał się już przy tablicy defensywnej.
– Książę, Tleilaxanie uzbroili już swoje systemy, żeby wykonać uderzenie odwetowe.
Leto rzucił się do systemu łącznościowego i uruchomił wspólne pasmo.”W kilka sekund w takim tempie ogarnął sytuację, że całkowicie go to zdumiało, nie miał bowiem uzdolnień ani treningu mentata. Uświadomił sobie, że było to coś podobnego do zbitek sennych, albo natłoku obrazów na chwilę przed śmiercią. Ale nie o niej należało teraz myśleć, lecz o tym, jakie znaleźć wyjście z sytuacji.
– Uwaga! – krzyknął do mikrofonu. – Mówi książę Leto Atryda. To nie my ostrzelaliśmy statki Tleilaxan. Stanowczo odrzucam wszystkie oskarżenia.
Wiedział jednak, że nie uda mu się ani przekonać przeciwników ani na tyle ostudzić rozpalone emocje, aby powstrzymali się przed działaniami, których następstwem musiała być totalna wojna. I w jednej chwili pojął, jakie jest inne rozwiązanie.
Przez głowę przemknęły mu wspomnienia z dalekiej przeszłości, dziadek od strony ojca, Kean Atryda, z twarzą pokrytą siecią zmarszczek, patrzy! na niego wzrokiem pełnym oczekiwania. Spokojne oczy, szare jak wnuka, miały obezwładniającą siłę, której wrogowie często nie doceniali, ze szkodą dla siebie. “Gdybym miał tyle siły, co moi przodkowie...”
– Nie strzelaj – zwrócił się do pilota Tleilaxan, a miał nadzieję, że posłuchają także inni kapitanowie.
Inny obraz: jego ojciec z takim samym wyrazem oczu, ale w twarzy kilkunastoletniej, jak teraz Leta. I w króciutkim błysku natłok innych obrazów: matki, richesańskich wujów i ciotek, kuzynów, wiernych służących, urzędników, wojowników... A wszyscy mieli ten sam wyraz twarzy, zupełnie jakby jedna osoba przyglądała mu się z różnych perspektyw i czekała, jaką o nim przyjdzie wydać opinię. Żadnej miłości, aprobaty, wzgardy, po prostu oczekiwanie, jak gdyby jeszcze wcale nie zaistniał.
Ukazał się obraz jego matki z wyrazem szyderstwa na twarzy, po czym zanikł...
“Nikomu nie ufaj” – przemknęło mu przez myśl.
Leto poczuł, jak ogarnia go słabość, za którą pojawiło się gorzkie doznanie samotności. Wstrząsnął się, jak na mroźnym wietrze.
“Władza czyni samotnym”.
Czy linia Atrydów już za chwilę urwie się na nim, czy też spłodzi jeszcze dzieci, których głosy dołączą się do wszystkich innych Atrydów, których pokolenia sięgały wstecz aż do czasów greckich? W zgiełku dźwięków nasłuchiwał głosów swoich dzieci, ale nie czuł ich obecności. Całym sobą czuł jednak, że żadna z nieznanych młodych twarzy, które teraz na niego spoglądały, nie należała do jego potomków, do jego przyszłości...
Oczy wpatrzone, czekające.
“Władza to służba i opieka – mówił do siebie w duchu – ludzie zależą od ciebie: rozkwitają lub umierają w zależności od twojej decyzji”.
Obrazy i głosy rozmywały się, umysł stał się spokojnym, cichym miejscem.
Ledwie sekundę trwała ta pełna duchowych napięć podróż, a Leto wiedział, jak ma postąpić, niezależnie od konsekwencji.
– Uaktywnić tarcze! – krzyknął.
Rabban wpatrzony w monitor obserwacyjny pozornie niewinnej fregaty Harkonnenów był całkowicie zaskoczony tym, co zobaczył. Zadyszany, czerwony na twarzy wpadł na górny pokład, gdzie znajdował się baron. Zanim pełen oburzenia, zarazem jednak ostrożny pilot Tleilaxan zdecydował się na otwarcie ognia, wokół statku Atrydów wibrując rozpostarła się tarcza!
Tarcze jednak były absolutnie zakazane w kontrakcie przewozowym Gildii, gdyż zakłócały trans Nawigatora i niszczyły pole zakrzywiające przestrzeń. Przy takim oddziaływaniu potężne generatory Holtzmana, stanowiące serce liniowca, nie mogły działać właściwie. Rabban i baron zaklęli jednocześnie.
Liniowiec zadygotał wypadając z zakrzywionej przestrzeni.
W pomieszczeniu sterowniczym, wysoko nad ładownią, jeden z najbardziej doświadczonych Nawigatorów został wyrwany z transu. Fale mózgowe rozbiegły się i spętłiły, wirując i krzyżując w sposób zupełnie niekontrolowany.
Silniki Holtzmana zajęczały, zakrzywiona przestrzeń odkształciła się i straciła stabilność. Coś dziwnego działo się ze statkiem, coś całkowicie niedozwolonego. Nawigator zakręcił się w pojemniku z melanżem. Zadygotały jego splecione stopy i dłonie; przed sobą miał tylko czerń.
Gigantyczny statek zboczył z kursu i zwalił się w rzeczywisty wszechświat.
Rhombur w kotłowaninie miedzi i czerwieni szaty runął na wyłożoną dywanem podłogę, Leto chwycił się poręczy na przegrodzie, aby zachować równowagę. Modlił się bezgłośnie gdyż i on, i jego dzielna załoga mogli jedynie liczyć na to, że szczęśliwym trafem liniowiec nie wynurzy się w słońcu.
Thufir Hawat trwał u boku Leta niewzruszony jak dąb, samą siłą wełi nie dopuszczając do utraty równowagi. Mentat-nauczy-ciel trwał w transie, który wiódł go przez trudno dostępne regiony logiki i analizy. Leto nie był pewien, jaką teraz korzyść mogą mieć z takich wyliczeń; niewykluczone że ustalenie prawdopodobieństwa katastrofy w efekcie uruchomienia tarcz wewnątrz liniowca było tak zawiłe, iż wymagało przedarcia się przez różne warstwy mentacji.
– Wstępna ocena – oznajmił Hawat po dłuższej chwili i oblizał zabarwione na czerwono wargi językiem o podobnym kolorze. – Kiedy dochodzi do przypadkowego wymknięcia się ciała z zakrzywionej przestrzeni, prawdopodobieństwo zderzenia się z ciałem niebieskim wynosi jeden do...
Fregata zadygotała, szorując po czymś dnem, a Hawat wytrącony z obliczeń ponownie zapadł w mentacki trans.
 
Rhombur poderwał się na nogi, poprawiając w splątanych wło-sach słuchawki z mikrofonem.
– Uaktywnione tarcze w poruszającym się liniowcu? To coś równie szalonego jak ostrzelanie Tleilaxan! – Potoczył dzikim wzrokiem po wnętrzu fregaty. – Widocznie taki dziś dzień na zdarzenia jedno bardziej zwariowane od drugiego.
Leto nachylił się nad pulpitem z instrumentami i dokonał kilku poprawek.
– Musiałem tak postąpić – rzekł. – Teraz widzę wyraźnie, że nie miałem innego wyboru. Ktoś usiłował zrodzić wrażenie, że przypuściliśmy atak na Tleilaxan, co mogłoby spowodować wojnę pomiędzy różnymi frakcjami Landsraadu. Bez trudu mogę sobie wyobrazić, jak odżywają stare animozje i już tutaj, na pokładzie liniowca, odradzają się dawne linie podziałów. – Otarł czoło, na którym zaperlił się pot. Intuicyjna pewność przyszła gdzieś z najgłębszych pokładów ducha; być może takich właśnie stanów doznawali mentaci. – Musiałem wszystko zatrzymać w tej właśnie chwili, zanim rozpoczęła się eskalacja.
Liniowiec przestał podskakiwać i drgać, ucichły wszystkie towarzyszące temu chaotyczne dźwięki. Hawat otrząsnął się z transu.
– Miałeś całkowitą rację, mój książę. Na pokładzie są przedstawiciele niemal wszystkich rodów, zdążający na ceremonie koronacji i ślubu. Podziały, które by tu się zrodziły, rozciągnęłyby się na całe Cesarstwo i każda rada wojenna, każda planeta, każda armia musiałyby się opowiedzieć po którejś stronie. Cesarstwo przypominałoby gałęzie żakarandy. Już śmierć Elrooda zachwiała dotychczasowymi sojuszami i sprawiła, że wszystkie rody rozglądają się za nowymi możliwościami.
Twarz Leta płonęła, serce waliło mu jak młotem.
– W całym Cesarstwie są beczki prochu, a jedna znalazła się właśnie tutaj – w tej ładowni. I ostatecznie lepsza byłaby śmierć wszystkich tu obecnych niż alternatywa: całe Cesarstwo w płomieniach, miliardy ofiar.
Ktoś chciał zrobić z nas kozła ofiarnego? – sapnął Rhombur.
Gdyby wybuchły tutaj walki, nikt już by potem nie dochodził, czy naprawdę strzelałem, czy nie. Dlatego trzeba było całą sytuację zamrozić, żeby poszukać właściwych odpowiedzi. – Leto uruchomił wspólne pasmo i powiedział tonem spokojnym i władczym: – Książę Leto Atryda wzywa Nawigatora Gildii. Odbiór.
W głośniku zatrzeszczało i wezwany zgłosił się natychmiast, ale głos jego był zniekształcony i powolny, jak gdyby Nawigator z trudem przypominał sobie, jak należy się porozumiewać z normalnymi istotami ludzkimi.
– Wszyscy mogli zginąć, Atrydo. – Nawigator wymówił “Atrydo” z takim obrzydzeniem, jak gdyby była to “ohyda”. -. Znaleźliśmy się w niewiadomym sektorze, zakrzywiona przestrzeń zanikła. Tarcze niszczą trans nawigacyjny. Natychmiast je wyłącz.
Z całym szacunkiem, muszę odmówić – rzekł Leto.
W tle słychać było, jak do pomieszczenia nawigacyjnego napływają gniewne oskarżenia i żądania za strony innych statków obecnych w liniowcu.
– Atrydzi muszą wyłączyć tarcze – odezwał się ponownie Nawigator. – Żądam przestrzegania praw Gildii i jej poleceń.
Odmawiam – powtórzył stanowczo Leto, ale czuł mróz na skórze i nie był pewien, czy na jego twarzy nie widać przerażenia. – Jak długo tarcze są aktywne, nie będziesz mógł nas stąd wyciągnąć, a zostaniemy tutaj dopóki nie zgodzisz się na moje... żądanie.
Po zniszczeniu statku Bene Tleil ax i włączeniu tarcz, nie masz prawa stawiać żadnych żądań! – rozległ się okrzyk któregoś z Tleilaxan, jak o tym dowodnie świadczyła wymowa.
Co za bezczelność w tych Atrydach! – doleciał ich także zduszony pomruk Nawigatora, ale potem nad mieszaniną innych stłumionych głosów wniosły się jego wyraźnie wyartykułowane słowa: – Sformułuj swoje... żądanie... Atrydo!
Leto widział wpatrzone w siebie oczy przyjaciół; milczał przez chwilę, a potem rzekł powoli:
– Po pierwsze, zapewniam, że to nie my ostrzelaliśmy Tleilaxan i potrafimy tego dowieść. Po drugie, zgadzam się na wyłącznie tarcz, ale tylko pod warunkiem, że Gildia zagwarantuje, że ja i moja załoga nie zostaniemy zaatakowani, a cała sprawa zostanie rozpatrzona i osądzona przez Landsraad.
Landsraad? Wszystkie kwestie związane z transportem podlegają jurysdykcji Gildii.
Ty, podobnie jak ja i wszyscy inni członkowie Landsraadu jesteśmy związani zasadami honoru. Landsraad zna prawną procedurę Przewodu Konfiskacyjnego.
Książę panie! – zaprotestował Hawat. – Nie możesz wystawiać na ryzyko całego rodu Atrydów, tysięcy lat tradycji i...
Leto wyłączył nadajnik, położył rękę na ramieniu mentata i rzek!:
– Jeśli mielibyśmy utrzymać swoje lenno za cenę śmierci miliardów ludzi, to Kaladan nie jest tego wart. – Thufir spuścił wzrok. – A poza tym, wiem przecież, że nie zrobiliśmy tego, mentat zaś iD twoich talentach nie powinien mieć kłopotów z przedstawieniem Jowodu. – Leto uruchomił łączność. – Gotów jestem poddać się rygorom Przewodu Konfiskacyjnego, domagam się jednak, by teraz wszyscy powstrzymali się od jakichkolwiek agresywnych kroków. Bez takiej gwarancji odmawiam dezaktywacji tarcz, a wtedy na zawsze pozostaniemy tu, gdzie się znaleźliśmy. – Pomyślał, że w przypływie desperacji ktoś może zagrozić użyciem laserobinów, co unicestwiłoby cały liniowiec w gigantycznej eksplozji nuklearnej. Mówił więc dalej: – Po co się spierać? Niniejszym zgadzam się poddać na Kaitainie wyrokowi Landsraadu, który zapadnie w efekcie Przewodu Konfiskacyjnego. Nie chcę, by błędne przekonania, być może będące efektem prowokacji, spowodowały wybuch totalnej wojny. Powtarzam: to nie my otworzyliśmy ogień. Chcemy odeprzeć rzucone na nas podejrzenie i ponieść wszystkie tego konsekwencje, gdyby bezstronny sąd uznał nas winnymi.
Na chwilę zapanowała cisza, a potem z głośników rozbrzmiało oświadczenie:
– Gildia Kosmiczna przystaje na te warunki. Gwarantuje bezpieczeństwo statku i załogi.
Chciałem zatem przypomnij – powiedział Leto – że zgodnie z regułami Przewodu Konfiskacyjnego, ja, książę Leto Atryda, zdają się na łaskę trybunału i zgadzam zrezygnować ze wszystkich praw do mego lenna, ale żaden inny członek mego rodu nie może zostać aresztowany ani postawiony przed sądem. Czy twoja zgoda obejmuje też wymienione warunki?
– Tak – potwierdził Nawigator, głosem już znacznie bardziej normalnym.
Leto, nadal drżący ze zdenerwowania, wyłączył tarcze i opadł na fotel. Inne jednostki rozbroiły systemy bojowe, chociaż pośród ich załóg ciągle wrzało.
Prawdziwa batalia dopiero się zaczynała.
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Na długą historię naszego rodu niezmiennie kładł się cień Nie-szczęścia. Ten, kto to widzi, może zacząć wierzyć w klątwę, która padła na Atrydów na starej Ziemi w pradawnych czasach Greków.
książę Paulus Atryda w przemówieniu do generałów
 
Narzeczona cesarska, Anirula, w towarzystwie Margot Rashino-Zey przechadzała się wytyczoną pryzmami promenadą pałacową, a z przeciwka zbliżały się trzy młode dworki. Bajeczne miasto rozciągało się aż po horyzont, a na wszystkich ulicach i budynkach widać było ślady ożywionych przygotowań do ceremonii koronacji i ślubu.
Trzy młode niewiasty szczebiotały z ożywieniem, poruszały się jednak dość wolno, przytłoczone mnóstwem piór, falbanek i klejnotów. Na widok odzianych jak zwykle w czerń sióstr Bene Gesserit raptownie umilkły.
– Jedną chwilkę, Margot – powiedziała Anirula i stanąwszy naprzeciw dworki o najbardziej strojnej fryzurze, rzekła, jawnie korzystając z Głosu: – Nie marnujcie czasu na plotki, a zamiast tego zróbcie coś pożytecznego. Wiele rzeczy trzeba jeszcze przygotować na przyjazd dostojnych gości.
Jedna z młodych kobiet, czarnowłosa piękność była najwyraźniej zaskoczona takim potraktowaniem, a w jej brązowych oczach pojawiło się oburzenie, ale natychmiast ustąpiło miejsca uległości.
– Oczywiście – powiedziała i powiodła swoje towarzyszki do szerokiej, łukowej bramy z salusańskiej skały wulkanicznej, za którą znajdowały się apartamenty ambasadorów.
Margot wymieniła uśmiechy z tajną Kwisatz Matką i rzekła:
– Czyż jednak życie dworskie nie sprowadza się do plotek, Anirulo? One są obowiązkiem dworek i powiedziałabym, że owe damy oddawały się swym powinnościom całym sercem.
Anirula była jednak zagniewana nie na żarty; wydawała się znacznie starsza, niż sugerowała to jej twarz.
– Powinnam im dać konkretne polecenia. Te kokietki są tylko dekoracjami, jak fontanny wykładane drogimi kamieniami. Nie mają nawet pojęcia, jak zrobić coś pożytecznego.
Lata spędzone na Waliach IX i Pamięć Innych mówiły jej, jak bardzo Bene Gesserit odcisnęły się na dziejach Cesarstwa; dlatego też każde ludzkie życie uważała za cenną iskierkę na wielkim palenisku wieczności. Tymczasem tym... dzieweczkom wystarczało to, że będą przekąskami potężnych mężczyzn.
 
Formalnie jednak Anirula nie miała żadnej władzy nad tymi kobietami, nawet jako przyszła żona Cesarza. Margot położyła jej ‘rękę na ramieniu uspokajającym gestem.
– Nie możesz być tak impulsywna, Anirulo. Matka Przełożona docenia twe talenty i umiejętności, uważa jednak, że trzeba cię nieco temperować. Życie skutecznie utrzymuje się w różnych swoich formach dzięki umiejętności przystosowania się do otoczenia. Stajesz się teraz częścią cesarskiego dworu, musisz więc adaptować się do nowego środowiska. My, Bene Gesserit, działać musimy niepostrzeżenie.
Anirula uśmiechnęła się krzywo.
– A ja zawsze uważałam, że jedną z moich najmocniejszych stron jest szczerość. Matka Przełożona Harishka dobrze o tym wie. Dzięki temu mogę rozmawiać o interesujących kwestiach i dowiadywać się tego, czego może w inny sposób bym się nie dowiedziała.
Jeśli tylko inni gotowi są słuchać – zauważyła Margot, unosząc brwi.
Anirula dalej kroczyła promenadą, dumnie wyprostowana jak przystało na przyszłą Cesarzową. Drogocenne klejnoty połyskiwały w siatkowej czapeczce, która niczym lśniąca pajęczyna okryła jej brązowe włosy. Dobrze wiedziała, co szepcze się na dworze na jej temat: jakie sekretne zadanie do spełnienia na dworze wyznaczyły jej czarownice Bene Gesserit, jakie zaklęcia rzuciła na Szaddama, że uległ jej tak błyskawicznie. “Ach, gdyby rzeczywiście wiedziały!” Tak czy owak, ich plotki i spekulacje umacniały tylko spowijającą Anirulę tajemniczość.
– Ale i my mamy o czym poszeptać – powiedziała. Margot odgarnęła znad oka lok włosów o barwie miodu.
O dziecku Mohiam, rzecz jasna?
I w ogóle o sprawach Atrydów.
Weszły do ogrodu, a Anirula głęboko wciągnęła zapach szafirowych róż. Ten słodki aromat ożywiał jej zmysły. Usiadły na ławce, z której mogły zobaczyć każdego nadchodzącego, chociaż i tak dla ochrony przed szpiegami rozmawiały szeptem.
– A co mają Atrydzi wspólnego z córką Mohiam?
Jako jedna z najważniejszych postaci w zakonie, Margot znała pewne szczegóły następnego etapu realizacji programu Kwisatz Ha-derach, w które zresztą ostatnio wprowadzona została także i Mohiam.
– Musisz wszystko rozważać w szerokich horyzontach, Margot, musisz myśleć o wzorcach genetycznych i drabinach pokoleń, których szczeble my ustalałyśmy. Książę Leto Atryda został uwięziony, zagrożony jest jego tytuł, a nawet życie. Może się wydawać, że jest niewiele znaczącym dostojnikiem mało istotnego rodu, ale w istocie ta sytuacja może mieć katastrofalne dla nas konsekwencje. Margot z zaciśniętymi wargami dopasowywała do siebie fragmenty układanki.
– Książę Leto? Czy to znaczy, że jest nieodzowny dla... Urwała, nie śmiejąc wymówić tego najtajniejszego z tajnych imienia: Kwisatz Haderach.
– W następnym pokoleniu potrzebne nam geny Atrydów – potwierdziła Anirula, odpowiadając też głosom, które zahuczały w jej głowie. – Wiele osób boi się wziąć stronę Leta w tej sprawie i dobrze wiadomo, dlaczego. Niektóre z ważnych osobistości mogą go poprzeć, jeśli widzieć w tym będą jakiś swój interes, ale tak naprawdę nikt nie wierzy w niewinność Leta, wszyscy natomiast zastanawiają się tylko, dlaczego ten młody głupiec zrobił coś tak idiotycznego.
Margot smutno pokiwała głowa.
– Szaddam oficjalnie wprawdzie zadeklarował neutralność, prywatnie jednak jest przeciw Atrydom. Jestem pewna, iż przekonany jest o winie Leta-ciągnęła Anirula. – Jest w tym zresztą jeszcze coś więcej. Niewykluczone, że Szaddama łączy z Tleilaxanami coś, co staranie przed wszystkimi ukrywa. A co ty sądzisz?
Hasimir nic mi o tym nie wspominał. – Margot uświadomiła sobie, że użyła imienia i uśmiechnęła się do towarzyszki. – A ze mną dzieli się wieloma sekretami. Upłynie trochę czasu, a tak samo będzie między Szaddamem i tobą.
Anirula zmarszczyła brwi, myśląc o nieustannych knowaniach Szaddama i Fenringa, którzy, zdało się, bez końca rozgrywali jakieś polityczne gierki.
– Działają razem i razem realizują jakiś plan. Może zguba Leta stanowi jego część.
Kto wie.
Anirula pochyliła się, aby krzak róży jeszcze lepiej ją zasłaniał.
– Musimy się liczyć, Margot, z tym, że nasi mężczyźni z jakiegoś powodu chcą spowodować upadek rodu Atrydów, tymczasem zakonowi potrzebne jest dziedzictwo krwi Leta, aby doprowadzić plan do spełnienia. Na nim opiera się cała nasza nadzieja, a ciąży na nas też praca całych stuleci.
Margot nie całkiem pojmowała intencje rozmówczyni i uważnie wpatrzyła się w jej oczy.
 
– To że potrzebny nam jest potomek Atrydów, nie zależy od ich azycji pośród Wysokich Rodów.
– Tak myślisz? – Anirula musiała wyjawić swe najtajniejsze obawy. – Książę Leto nie ma żadnego rodzeństwa. Jeśli jego ryzykanckie posunięcie – Przewód Konfiskacyjny – się nie uda, może popełnić samobójstwo. To człowiek młody i dumny, a po niedawnej stracie ojca taki cios może się okazać dla niego zbyt wielkim wstrząsem.
Margot zmrużyła sceptycznie oczy.
– Leto jest osobnikiem o niezwykłej sile, on się nie podda, niezależnie od okoliczności.
Nad ich głowami przefrunęły kanie o czystym jak kryształ głosie. Anirula patrzyła, jak szybują po bezchmurnym niebie.
– A jeśli, powiedzmy, Cesarz nawet go ułaskawi, padnie jednak ofiarą mściwych Tleilaxan? Jeśli Harkonnenowie zaaranżują jakiś “wypadek”? Bez ochrony, która daje status Wysokiego Rodu, jego szansę dramatycznie maleją. Musimy uchronić jego życie, a także, jeśli to możliwe, jego pozycję.
Rozumiem, Anirulo.
Trzeba go chronić za wszelką cenę, a istotnym tego składnikiem jest zachowanie praw Wysokiego Rodu. Nie może przegrać sprawy.
Hmmm, może i znajdzie się sposób – powiedziała w zamyśleniu Margot i przygryzła wargi. – Hasimirowi mógłby się nawet spodobać mój pomysł, gdyby miał go kiedykolwiek poznać, chociaż na początku odruchowo by się sprzeciwił. Oczywiście, ani słowem nie wspomnimy o tym ani jemu, ani Szaddamowi, ale dzięki temu wszyscy gracze stracą pewność siebie.
Anirula czekała w milczeniu, ale w jej oczach błysnęło zaciekawienie. Jej towarzyszka przysunęła się bliżej.
– Chodzi mi o tę możliwą... współpracę z Tleilaxanami. Można to wykorzystać jako blef stanowiący składnik blefu. Czy jednak nie zaszkodzi to Szaddamowi i rodowi Korrinów?
Anirula zeszty wniała.
– Mój przyszły mąż i Tron Złotego Lwa to rzeczy drugorzędne i w zestawieniu z naszym planem kultywacyjnym.
– Tak, oczywiście, masz rację. – Margot pokiwała głową, jak gdyby dziwiła się swojej gafie. – Co jednak mamy zrobić?
Zaczniemy od podsunięcia Letu informacji.
 
Prawda to kameleon.
aforyzm zensunnitów
 
Rankiem drugiego dnia po osadzeniu Leta w więzieniu Landsraadu, zjawił się urzędnik z ważnymi dokumentami do podpisania: oficjalnym wystąpieniem o Przewód Konfiskacyjny, a także formalnym zrzeczeniem się przez Leta wszystkich dóbr posiadanych przez Atrydów. Była to chwila prawdy, on zaś nie mógł odwołać się do żadnego doradcy i decyzję musiał podjąć zupełnie sam.
Było to wprawdzie niewątpliwe więzienie, Leto otrzymał jednak do dyspozycji dwa pokoje z wygodną sofą, biurkiem z polerowanej żakarandy z Ekazu, czytnikiem księgofilmów oraz innymi sprzętami. Wszystkie takie udogodnienia były gwarantowane za sprawą jego statusu w Landsraadzie. Żadnego przywódcy Wysokiego Rodu nigdy nie traktowało się jak pospolitego przestępcy, a w każdym razie do momentu, kiedy tracił wszystko w wyniku procesu albo wybierał banicję jak ród Verniusów. Leto zdawał sobie sprawę z tego, że jeśli nie dowiedzie swej niewinności, być może już nigdy nie będzie otoczony przez takie luksusy.
Pomieszczenia były ciepłe, jedzenie obfite i smaczne, łóżko wygodne, chociaż podczas przygotowań do procesu trudno mu było zmrużyć oko. Nie miał zbyt wielkiej nadziei, że sprawa zakończy się szybko i sprawnie. Przybycie kuriera mogło oznaczać następne kłopoty.
Oficjalny posłaniec Landsraadu miał na sobie brązowy mundur ze srebrnymi epoletami, przedstawił też odpowiednie dokumenty potwierdzające jego tożsamość. Zwracał się do Leta per “Monsieur Atryda”, pomijając zwyczajowy tytuł książęcy, zupełnie jakby proces konfiskacyjny zakończył się już na jego niekorzyść.
Leto nie wytknął owego faux pas, chociaż tytuł przysługiwał mu do chwili, gdy zapadnie negatywny wyrok, a odpowiednie akty zostaną podpisane i znajdzie się na nich pieczęć sądu. W całych dziejach Cesarstwa Przewód Konfiskacyjny przeprowadzono tylko trzy razy; w dwóch przypadkach oskarżeni przegrali, co oznaczało całkowitą ruinę ich rodów.
Leto miał nadzieję, że poprawi tę proporcję. Nie dopuści do tego, by dom Atrydów rozpadł się w proch ledwie rok po śmierci ojca. Gdyby stało się inaczej, będzie miał zagwarantowane miejsce w annałach Landsraadu jako najbardziej niekompetentny przywódca rodu w dziejach.
Mając na sobie czarno-czerwony uniform Atrydów, Leto zajął miejsce za stolikiem z niebieskiego plazu. Thufir Hawat jako men-tat-doradca zasiadł w fotelu obok swego księcia. Starannie przestudiowali dokumenty. Jak w przypadku wszelkich urzędowych spraw Cesarstwa, wszystkie teksty utrwalone zostały na niezwykle cienkich arkuszach ryduliańskiego papieru krystalicznego, który mógł trwać w stanie nienaruszonym przez tysiące lat.
Dotknięcie każdej stronicy powodowało jej iluminację, co pozwalało bez kłopotów studiować drobniutkie znaki. Stary mentat odruchowo każdą stronę utrwalał w pamięci, tak że mógł je później dokładnie odtworzyć. Dokumenty precyzyjnie wyliczały wszystkie stadia procesu przygotowawczego i samego procesu. Na każdej stronie widniały podpisy prawników włącznie z obrońcami Leta.
W efekcie owej rzadkiej procedury załodze fregaty pozwolono wrócić swobodnie na Kaladan, chociaż niektórzy z jej członków pozostali na Kaitainie, aby milcząco wspierać swego księcia. Jakakolwiek wina zostałaby orzeczona, jednostkowa czy zbiorowa, można nią było obarczyć tylko jedną osobę: Leta Atrydę. W dodatku gwarantowany azyl dla dzieci Verniusów ciągle trwał, bez względu na status jego rodu. Nawet w najgorszym przypadku nic nie mogło odebrać Letu tej satysfakcji, że jego przyjaciele są bezpieczni.
Zgodnie z regułą konfiskaty – czemu nawet matka nie mogłaby przeciwdziałać ze swego wygnania między Siostry W Odosobnieniu – książę Leto cały dobytek rodu, włącznie z jego bronią atomową i zarządem Kaladanu, na czas przygotowań do procesu oddawał pod nadzór rady Landsraadu.
A perspektywy procesu wydawały się niekorzystne.
Leto wiedział jednak, że niezależnie od wygranej czy przegranej uniknął straszliwej wojny i ocalił miliardy ludzi. Czyn jego był słuszny niezależnie od konsekwencji, jakie będzie miał dla niego osobiście. W zaistniałej sytuacji także książę Paulus nie postąpiłby inaczej.
– Tak, Thufirze, wszystko jest w porządku – rzekł Leto, odkładając ostatnią połyskliwą kartkę. Zdjął z palca książęcy pierścień, oderwał z munduru czerwonego jastrzębia i oba wręczył kurierowi. Miał takie wrażenie, jak gdyby pozbywał się części samego siebie.
Jeśli przegra w tym rozpaczliwym gambicie, władza nad Kalada-nem stanie się obiektem wolnego przetargu w Landsraadzie, czemu mieszkańcy będą mogli się tylko bezczynnie przypatrywać. Cała jego przyszłość, cały majątek zostały aresztowane. “A może – myślał zrozpaczony Leto – aby z nas zadrwić oddadzą Kaladan Harkonnenom?”
 
Kurier wręczył mu gigapióro. Leto nacisnął palcem wskazującym na miękkiej stronie i złożył zamaszysty podpis na dokumentach. Wierzchnia strona zatrzeszczała jakby naładowana elektrycznie, a może był to tylko jego niepokój. Swoje insygnia złożył również kurier, a po nim – z wyraźnym ociąganiem – Thufir Hawat.
Kiedy kurier oddalił się z szelestem munduru, Leto oznajmił zza stołu:
– Teraz jestem zwykłym człowiekiem, bez tytułu ani lenna.
Tylko do czasu zwycięstwa – zauważył Thufir Hawat i zaraz dodał bez odrobiny wahania w glosie: – A niezależnie od wszystkiego dla mnie zawsze pozostaniesz Szlachetnym Księciem.
Mentat przechadzał się po celi niczym tygrys w klatce. Zatrzymał się przy niewielkim okienku, które wychodziło na wielką czarną ścianę budynku wzniesionego nieopodal cesarskiego pałacu. Za nim skrywało się teraz poranne słońce, twarz Hawata skrywała się więc w cieniu.
– Przestudiowałem wszystkie materiały, dane zebrane przez skanery wewnątrz ładowni liniowca i zeznania naocznych świadków, i muszę się zgodzić z twymi adwokatami, książę, że sprawa nie wygląda dla ciebie dobrze. Wyjść musimy od założenia, że nie popełniłeś tego czynu, panie, i na tym budować wszystkie inne elementy obrony.
Leto westchnął.
– Thufirze, jeśli ty mi nie wierzysz, to nie mamy najmniejszych szans przed sądem Landsraadu.
Książę, dla mnie fakt twojej niewinności jest niewątpliwy, natomiast przedstawię różne możliwości, szeregując je wedle rosnącego prawdopodobieństwa. Zatem najmniej prawdopodobna: zniszczenie statku Tleilaxan nastąpiło przypadkowo.
Potrzeba nam Thufirze czegoś lepszego, gdyż w to nikt nie uwierzy.
Dalej: Tleilaxanie sami zniszczyli swój statek, aby rzucić podejrzenie na ciebie, panie. Wiemy, jak niewiele dla nich znaczy życie. Pasażerowie i załoga mogli składać się z ghol, co nie miałoby wielkiego znaczenia, zawsze bowiem mogą wyhodować kolejne w swoich zbiornikach aksolotlowych. – Hawat postukał opuszkami palców. – Problemem jest brak wiarygodnego motywu. Czy zrealizowaliby tak zawiły i perfidny plan tylko po to, by zemścić się na tobie za udzielenie schronienia dzieciom Verniusów? Jaką sami mieliby z tego korzyść?
Musisz pamiętać, Thufirze, że jawnie ogłosiłem swoją wrogość do nich przed całym Landsraadem, więc i oni nie są moimi przyjaciółmi.
– Nadal jednak nie wydaje mi się, mój książę, aby był to wystarczający powód prowokacji. Chodzić musiało o coś większego, coś, w imię czego ryzykuje się totalną wojną. – Milczał przez chwilę, a potem dodał: – Nie potrafię stwierdzić, co uzyskaliby Bene Tleilax poprzez osłabienie czy zniszczenie rodu Atrydów. Zgoda, jesteś ich przeciwnikiem, ale mało znaczącym.
Leto sam zmagał się z różnymi podejrzeniami, ale skoro sam mentat miał trudności, to trudno było oczekiwać od prostego księcia, że rozsupła wątki różnych ewentualności.
– Dobrze, co dalej?
Może... sabotaż w wykonaniu kogoś z Ix. Na przykład, jakiś spiskowiec z Ix chce zemścić się na Tleilaxanach. Wątpliwa próba wsparcia kryjącego się gdzieś na wygnaniu Dominika Verniusa. Nie można wykluczyć, że byłby to sam Dominik Vernius, chociaż od chwili zniknięcia z Ix wszelki ślad po nim zaginął.
Leto z obrzydzeniem myślał o tym wariancie, zainteresowała go jednak kwestia praktyczna.
– Sabotaż? Jak przeprowadzony?
Trudno powiedzieć. Oględziny wnętrza zniszczonego statku sugerują pociski wielofazowe, co potwierdzają także analizy chemiczne.
Leto poruszył się niecierpliwie w fotelu.
– Ale przecież pociski trzeba jakoś wystrzelić? Kto to zrobił i jak? Naoczni świadkowie zgodnie zeznają, że strzały oddano od strony naszej fregaty. Obaj patrzyliśmy, więc wiemy, że tylko my byliśmy odpowiednio blisko.
– Nasuwa mi się kilka przypuszczeń, książę, ale wszystkie niezbyt prawdopodobne. Pociski mogły pochodzić z niewielkiego statku bojowego, ale nawet niewielki musiałby być widoczny, podczas gdy my nic nie widzieliśmy. Powiem więcej, nawet człowiek w kombinezonie kosmicznym byłby widoczny, co każe wykluczyć ręczną wyrzutnię. Poza tym w trakcie lotu nikomu nie wolno opusz-i czać pokładu statku.
– Thufirze, nie jestem mentatem, ale to wszystko jakoś... pachnie mi Harkonnenami – powiedział w zamyśleniu Leto, a jego palce zakreślały małe kółka na chłodnej powierzchni blatu. “Nie wolno poddawać się zniechęceniu, trzeba myśleć, myśleć i jeszcze raz myśleć”.
Hawat krótko przedstawił swój pogląd:
 
– Kiedy mamy do czynienia z nikczemnym działaniem, są trzy zasadnicze wątki, które niezmiennie prowadzą do sprawcy: pieniądze, władza i zemsta. Doszło do prowokacji, która miała na celu zniszczenie rodu Atrydów, a która najpewniej wiążę się ze śmiercią twego ojca.
Leto wziął potężny oddech.
– Mieliśmy kilka spokojnych lat za Dmitriego i Abulurda, kiedy wydawało się, że Hakonnenowie zostawili nas w spokoju. Obawiam się, że teraz wróciły czasy dawnej nienawiści, z tego bowiem, co słyszę, baron Vladimir aż nią dyszy.
Mentat uśmiechnął się posępnie.
– Myślałem dokładnie o tym samym, książę, tyle że nie mam absolutnie żadnego pojęcia, jak można by na oczach wielu świadków przeprowadzić taki atak, wszystko zwalając na nas. A udowodnienie tego przypuszczenia przed trybunałem będzie jeszcze trudniejsze.
W celi chronionej polem siłowym pojawił się strażnik z małą paczką w dłoni. Nie mówiąc ani słowa, nie patrząc nawet na Leta, położył ją na stole, odwrócił się i zniknął.
Hawat przeciągnął skanerem nad paczuszką.
– Kostka informacyjna – oznajmił, a potem gestem ręki każąc Letu się cofnąć, wydobył z opakowania ciemny przedmiot. Nie było żadnych oznaczeń, żadnego podpisu nadawcy, sprawa jednak wydawała się ważna.
Leto wziął do ręki kostkę, a kiedy ta rozpoznała ślad jego kciuka, na ściance pojawiły się słowa płynące zgodnie z ruchem oczu. Ułożyły się w dwa zdania, które mówiły więcej niż całe tomy informacji.
“Następca tronu Szaduam – podobnie jak przed nim ojciec – utrzymuje tajny i bezprawny sojusz z Bene Tleilax. Informacja ta może ci się przydać przy obronie, jeśli ośmielisz się z niej skorzystać”.
– Thufirze! Spójrz tylko!
Słowa jednak rozmyły się zanim Leto zdążył podać mentatowi kostkę, która zresztą natychmiast rozpadła się na jego dłoni na fragmenty. Nie miał pojęcia, od kogo mogła pochodzić ta informacja. “Czyżbym miał na Kaitainie jakichś utajonych sojuszników?”
Zaniepokojony, a nawet przestraszony Leto natychmiast przeszedł na tajny język gestów, którego książę Paulus nauczył osoby z najbliższego otoczenia. Z ponurą twarzą młody książę poinformował mentata, co mówiła wiadomość, i spytał, od kogo mogła pochodzić.
Hawat zastanawiał się przez moment, a potem bezgłośnie odpowiedział, że to tłumaczyłoby, dlaczego Tleilaxanom tak ławo udało się przełamać defensywę Ixian i ich pokonać, chociaż nigdy dotąd nie zasłynęli jakimiś nadzwyczajnymi cnotami bojowymi. Jeśli uwikłany był w to Cesarz, nie należało wykluczać pomocy przebranych sardaukarów. Szaddam jest też w to jakoś uwikłany, kończył Thufir, ale fakt ten stara się ukryć.
Znowu zamigotały palce Leta: “Jaki ma to związek z atakiem na liniowcu, bo ja nie widzę żadnego”.
Hawat wydął zabarwione wargi i powiedział chrapliwym szeptem: – Może go nie ma, ale to bez znaczenia, kiedy przyciśnięci do muru skorzystamy z tej informacji. Książę, sugeruję blef, rozpaczliwy, ale spektakularny.
Przy Przewodzie Konfiskacyjnym nie mają zastosowania zwykle reguły procesowe. Na oskarżonym nie ciąży obowiązek, by z dowodem niewinności zapoznał jeszcze przed rozprawą stronę przeciwną czy skład sędziowski. To sprawia, że jeśli dysponuje on jakąś sekretną wiedzą, zyskuje uprzywilejowaną pozycję, co odpowiada ryzyku, jakie na siebie przyjmuje.
z Reguł dowodowych Rogana, wydanie III
 
Kiedy Szaddam z kostki informacyjnej odczytał wiadomość przekazaną nieoczekiwanie przez Leta, jego twarz poczerwieniała w ataku furii.
“Najjaśniejszy Panie, moja linia obrony zakłada ujawnienie wszystkich twoich związków z Tleilaxanami”.
– Nie-moż-li-we! Skąd miałby wiedzieć? – zaryczał Szaddam i cisnął kostką o ścianę, tak że odłupał się kawałek marmuru z delikatnymi żyłkami indygo. Fenring rzucił się, pragnąc zachować dowód i samemu przeczytać wiadomość. Szaddam patrzył na niego tak, jakby to on przede wszystkim zawinił.
Był wczesny wieczór; wyszli z pałacu, aby kilka chwil zabawić w willi Fenringa. Wielkimi krokami Szaddam przemierzył pokój i zasiadł na fotelu z takim dostojeństwem, jakby to był tron, on zaś miał na sobie koronę. Władczym spojrzeniem zmierzył przyjaciela.
– No więc, Hasimirze, skąd ten mój kuzyn wie cokolwiek o naszych kontaktach z Tleilaxanami? Jakimi dowodami dysponuje?
– Hmmm... Być może tylko blefuje?
 
– Trudno, by rzucał takie oskarżenia na chybił trafił. Nawet jeśli jest to blef, nie możemy tego zakładać, gdyż nie możemy ryzykować, że przed sądem Landsraadu prawda wyjdzie na jaw. – Szaddam stęknął. – W ogóle mi się nie podoba ta cala sprawa z Przewodem Konfiskacyjnym. Od początku mi się nie podobała, gdyż decyzję w sprawie dóbr Wysokich Rodów odbiera tronowi cesarskiemu, czyli mnie. To niedobra instytucja.
Nic jednak na to nie poradzisz, Najjaśniejszy Panie. To prawo datujące się jeszcze z czasów Butleryjskiego Dżihadu, kiedy to rodowi Korrinów przyznano władzę nad cywilizowaną ludzkością. Warto zauważyć, że przez cały ten czas to raptem czwarty przypadek, hmmm-ahm. Wydaje się, że taka zagrywka “wszystko albo nic” nie cieszy się wielką popularnością.
Szaddam ze zmarszczonymi brwiami wpatrywał się w pryzmatyczne kopuły pałacu, wzrok miał nieobecny.
– Ale jak się dowiedział? Kto mu doniósł? Co przeoczyliśmy? To katastrofa!
Fenring wyszedł na balkon i stamtąd spoglądał blisko osadzonymi, jaśniejącymi oczami na gwiazdy. Po chwili zaszeptał złowrogo:
– Więc może powinienem złożyć temu Letu Atrydzie wizytę w jego celi, hmmm-mhm? Żeby się zorientować ile i skąd wie. To chyba najprostszy sposób na rozwiązanie naszego problemu.
Także Szaddam przysiadł na balkonowym fotelu, ale ten wydał mu się za twardy.
– Książę nic nie powie, gdyż zbyt wiele ma do stracenia. Chwyta się nawet brzytwy, ale jestem pewien, że nie cofnie się przed spełnieniem swojej groźby.
Wielkie oczy pociemniały.
– Kiedy ja zadaję pytania, otrzymuję odpowiedzi, Szaddamie. – Zacisnął pięści. – Po tylu latach znajomości powinieneś już to wiedzieć.
Ten jego mentat, Thufir Hawat, nie odstąpi go nawet na krok. To świetny doradca, nazywają go Mistrzem Assassinów.
Także i ja mam w tym kierunku pewne uzdolnienia, Szaddamie. Znajdziemy sposób na to, by ich rozdzielić. Ty wydaj tylko rozkaz, a już dopilnuję, by go wykonano. – Oczy Fenringa rozbłysły na samą myśl o ryzykownym zabójstwie, ale Szaddam natychmiast przeciął wszelkie nadzieje:
Jeśli jest tak sprytny, jak się wydaje, Hasimirze, zadbał o wiele zabezpieczeń. W chwili, kiedy poczuje jakiekolwiek zagrożenie, może ujawnić wszystko, co wie. Nie potrafimy przewidzieć wszystkich pułapek, jakie przygotował, szczególnie jeśli to on je starannie zaplanował.
“...ujawnienie wszystkich twoich związków z Tleilaxanami...” Nad balkonem powiał chłodny wiatr, ale nie wchodzili do środka.
– Jeśli rozejdzie się plotka o naszym... projekcie... Wysokie Rody mogą mnie nie dopuścić do tronu i wysłać siły interwencyjne na Ix.
– Teraz nazywa się Xuttuh, Najjaśniejszy Panie – zauważył Fenring.
Jak zwał tak zwał!
Szaddam przeciągnął dłonią po wypomadowanych rudawych włosach. To jedno zdanie uwięzionego Atrydy bardziej nim wstrząsnęło niż bunt na setce planet. Zastanawiał się, jak wstrząśnięty byłby teraz Elrood. Bardziej niż wielką rewoltą w sektorze Ekaz w samych początkach jego panowania?
“Patrz i ucz się”.
“Idź precz, zamilknij, stary sępie!”
– Zobacz, Hasimirze – powiedział markotnie Szaddam – wszystko pasuje do siebie aż za dobrze. Czy jest jakakolwiek szansa, że to nie Leto zniszczył statek Tleilaxan?
Fenring skubnął spiczastą brodę.
– Bardzo wątpię. Obecność fregaty Atrydów wszyscy potwierdzają. Z jej kierunku otworzono ogień, a Leto nigdy się nie krył ze swoją wrogością do Bene Tleilax. Pamiętasz to jego wystąpienie w Landsraadzie? Jest winien, nikt w to nie będzie wątpił.
Z drugiej strony wydaje się, że nawet szesnastolatek powinien zrobić to bardziej subtelnie. No i, dlaczego potem domaga się Przewodu Konfiskacyjnego? – Szaddam nie znosił, kiedy nie mógł zrozumieć ludzi i ich poczynań. – Idiotyczne ryzyko.
Fenring odczekał chwilę i dopiero potem podzielił się swoim przypuszczeniem:
– Ponieważ od początku zakładał, że prześle ci tę informację. – Kiwnął ręką w kierunku odprysku po kostce informacyjnej. Złość sprawiała niekiedy, że trzeba było Szaddamowi tłumaczyć rzeczy najoczywistsze. Szybko ciągnął dalej: – Może trzeba przyjąć inną kolejność. Leto celowo przypuścił atak na statek Tleilaxan, chciał bowiem mieć pretekst do Przewodu Konfiskacyjnego, by na forum sądu Landsraadu oskarżyć ciebie, Najjaśniejszy Panie. I to na oczach całego Cesarstwa.
Ale dlaczego? Dlaczego? – Szaddam w stropieniu przyglądał się starannie wypielęgnowanym paznokciom. – Dlaczego jest przeciwko mnie? Czyż nie jesteśmy kuzynami? Fenring westchnął.
– Leta Atrydę łączy przyjaźń z wygnanym księciem Ix. Jeśli dowiedział się o naszej roli w obaleniu Verniusów i o pracach Tleilaxan nad syntetyczną przyprawą, czy nie wystarczyłoby to jako motyw? Po ojcu odziedziczył głębokie, dość szaleńcze poczucie honoru, dlatego śmiało można sobie wyobrazić, że sam postanowił ukarać Bene Tleilax. Czyż to nie proste, hmmm...? Popełnił zbrodnię, wiedząc, że będziemy go chronić... aby chronić siebie. Cokolwiek się stanie, my na tym stracimy. Ale zostawił furtkę...
Ach, tak. To przecież jednak...
-...szantaż, Najjaśniejszy Panie. Szaddam zaciągnął się chłodnym powietrzem.
– Niech go cholera! – Poderwał się i nareszcie miał wygląd władcy. – Niech go cholera! Jeśli masz rację, Hasimirze, nie pozostaje nam nic innego jak mu pomóc.
Spisanego prawa Cesarstwa nie można zmienić, niezależnie od tego, jaki Wysoki Ród ma dominującą pozycję i jaki Cesarz zasiada na Tronie Złotego Lwa. Dokumenty ustalające ustrój Cesarstwa zostały opracowane na tysiące lat. Nie oznacza to, że sytuacja prawna każdego rządu jest identyczna, co wynika z subtelności interpretacyjnych i mikroskopijnych zapętleń w tekście, które stają się czasami dostatecznie duże, aby przedostał się przez nie liniowiec.
Prawo Cesarstwa: komentarze i wyjaśnienia
 
Leto leżał na plecach na łóżku w swojej celi i czuł ciepły, wibrujący ucisk aparatu do masażu, który rozluźniał mięśnie karku i pleców. Ciągle nie wiedział, jak postąpi.
Jak dotąd nie otrzymał odpowiedzi od Szaddama i zaczynał nabierać przekonania, że blef się nie udał. Potajemna, anonimowa wiadomość nigdy nie budzi zaufania, a poza tym Leto nie miał pojęcia, o jakiego typu sojusz mogło chodzić. Dlatego całymi godzinami omawiał z mentatem szczegóły sprawy, licząc tylko na własne siły.
Nie brakowało mu niczego z rzeczy osobistych i udogodnień. Czas spędzał na przewidywaniach, rozmyślaniach, oglądaniu nudnych księgofilmów, na każde zawołanie miał wykwintne ubranie, przyrządy do pisania, a nawet czekających pod drzwiami celi kurierów zobowiązanych bezzwłocznie dostarczyć kostkę informacyjną każdemu wskazanemu przez niego odbiorcy. Wszyscy wiedzieli, jaka jest stawka procesu, i bynajmniej nie wszyscy na Kaitainie chcieli porażki Leta.
Formalnie, zgodnie z regułami rozpoczętej procedury, nic nie stanowiło jego własności, dlatego wdzięczny był za możliwość korzystania chociażby z księgofilmów i ubrań, do których przywykł, dzięki temu miał bowiem jakieś oparcie, jakąś więź z “dawnym” życiem, w sytuacji gdy tajemniczy atak na liniowca rzucił go w stan całkowitego chaosu.
Cała jego przyszłość, władza nad Kaladanem, losy rodu Atrydów – wszystko to teraz zależało od wyniku Przewodu Konfiskacyjnego, a nie mógł to być wynik połowiczny. Jeśli przegra, sytuacja Atrydów będzie gorsza nawet niż Verniusów: w ogóle przestaną istnieć.
“Wtedy przynajmniej – pomyślał z wymuszoną ironią – nie będę już się musiał kłopotać o wynegocjowanie odpowiedniego małżeństwa, takiego, które zapewniłoby mi najlepszą pozycje w Lands-raadzie”. Westchnął głęboko, gdyż przypomniała mu się miedzianowłosa Kailea i jej sny o przyszłości, która nigdy nie nadejdzie. Gdyby został pozbawiony tytułu i majątku, mógłby ją poślubić, nie oglądając się na kwestie dynastyczne i polityczne... ale czy wtedy ona, marząca. o Kaitainie i cesarskim dworze, chciałaby zostać jego połowicą?

– Mnie zawsze udaje się jakoś znaleźć dobre strony każdego wydarzenia – powiedział kiedyś Rhombur, a Leto usiłował teraz ożywić w sobie coś z optymizmu przyjaciela.
Nad zagraconym stołem z plazu nachylił się Thufir Hawat i brnął przez wyświetlane przed oczami hologramy, na których utrwalone były zeznania świadków, które zostaną najprawdopodobniej wykorzystane przeciw Letu, oraz dokumenty zawierające analizy przepisów Landsraadu. Znajdował się pośród nich projekt wystąpienia adwokatów Leta, jak i przygotowane przez mentata oceny faktów.
Sprawa miała charakter poszlakowy, ale wszystkie pośrednie dowody świadczyły przeciw Letu, włącznie z jego napastliwym przemówieniem na forum Landsraadu. Miał oczywisty motyw, skoro nie wahał się z jawnym oznajmieniem wrogości wobec Tleilaxan.
– Wszystko wskazuje na moją winę, prawda? – powiedział Leto, a wystarczyło, żeby usiadł, i automat informacyjny natychmiast wstrzymał działanie.
Hawat pokiwał głową.
– Powiedziałbym, że aż za bardzo, mój książę. Co gorsza, argumenty się mnożą. Zbadano wyrzutnie pocisków wielofazowych na naszej fregacie i, oczywiście, okazało się, że były używane. Bardzo niemiła okoliczność.
– Thufirze, przecież dobrze wiemy, że były używane, i wcześniej to oświadczyliśmy. Każdy członek załogi może poświadczyć, że przed odlotem trenowaliśmy manewry powietrzne i strzelaliśmy do ruchomych celów.
Nie sądzę, żebyśmy przekonali sąd. Wygląda to raczej na przygotowywanie sobie alibi: wylecieliśmy na ćwiczebne strzelanie, ponieważ wiedzieliśmy, że potem zaatakujemy Tleilaxan. Manewr tyleż perfidny, co prosty.
Jesteś niezrównany, jeśli chodzi o komplikowanie spraw – powiedział z uśmiechem Leto. – O tym decyduje twoja dusza szefa bezpieczeństwa. Zatrzymujesz się nad każdym faktem, sprawdzasz wielokrotnie, analizujesz i rozważasz możliwości.
Właśnie tego nam najbardziej w tej chwili potrzeba, mój książę.
Nie zapominaj, Thufirze, że po swojej stronie mamy prawdę, a to potężna sojuszniczka. Z dumnie podniesionymi głowami staniemy przed trybunałem i opowiemy jego członkom o tym, co się zdarzyło, a także, co się nie zdarzyło. Muszą nam uwierzyć, inaczej bowiem nic nie będą znaczyć stulecia honoru i prawości Atrydów.
Chciałbym mieć twoją siłę ducha i twój... optymizm. Czasami wydajesz się niewzruszony jak opoka. – Na twarzy mentata pojawił się wyraz jednocześnie sympatii i żalu. – Ojciec dobrze cię ukształtował. Byłby dumny z ciebie. – Wyłączył holoprojektor i migotliwe obrazy rozpłynęły się w ciężkim powietrzu celi. – Patrząc na skład trybunału, niewiele tam znajduję osób, które skłonne byłyby wierzyć w twą niewinność z racji przeszłych zasług.
Leto uśmiechnął się, ale dobrze widział niepokój mentata. Zeskoczył na podłogę. Stał boso, w niebieskim szlafroku, a poczuwszy dreszcz na ramionach, podwyższył temperaturę w pokoju.
– Będzie ich więcej, kiedy wysłuchają mego oświadczenia i zobaczą dowody.
Hawat spojrzał na niego tak, jakby znowu miał przed sobą niesfornego chłopaczka.
– Liczyć musimy na to, że znajdą się tacy, którzy będą głosować za tobą tylko dlatego, że nie znoszą Tleilaxan. Cokolwiek mogą o tobie myśleć, nie ulega wątpliwości, że masz szlachetną krew i pochodzisz z szanowanej rodziny. Jesteś jednym z nich, ich decyzja może unicestwić ciebie, umocnić zaś Bene Tleilax. Kilka domów zapowiedziało, że nas poprze z szacunku do twojego ojca. Przynajmniej na jednym z członków wrażenie zrobiła śmiałość twego wystąpienia na sesji Landsraadu parę miesięcy temu.
– To jednak racje uboczne, gdyż wszyscy sądzą, że dopuściłem się tego ohydnego postępku?
Na dobrą sprawę wiedzą o tobie tylko tyle, że jesteś jeszcze nastolatkiem, na dodatek ambitnym i impulsywnym. Teraz jednak, mój książę, skupić się bardziej musimy na samym werdykcie, niż na racjach. Jeśli wygrasz, znajdziesz jeszcze niejedną okazję, aby naprawić swoją reputacje.
– A jeśli przegram i tak nie będzie to miało znaczenia. Thufir Hawat poważnie pokiwał głową i powiedział:
– Nie ma zespołu niewzruszonych reguł, jak prowadzić Przewód Konfiskacyjny. Trybunał rozważa sprawę, nie kierując się żadnymi zasadami proceduralnymi. Aż do chwili rozpoczęcia sprawy nie musimy przedstawiać sądowi żadnych dowodów, ale nie musi tego robić także nikt inny. Nje wiemy, do jakich kłamstw uciekną się przeciwnicy i jakie mogą spreparować świadectwa. Z góry nie będziemy znali rzekomych dowodów Tleilaxan ani zeznań ich świadków. Wiele wstrętnych rzeczy zostanie powiedzianych o rodzie Atrydów. Musisz być na to przygotowany.
Słysząc hałas, Leto podniósł wzrok i zobaczył, jak strażnik wyłącza na moment pole ochronne, aby wpuścić Rhombura. Książę Ix odziany był w białą koszulę ze spiralą Verniusów na kołnierzu. Miał za sobą ćwiczenia w gimnazjonie; włosy były jeszcze mokre po prysznicu. Na prawej dłoni ogniście lśnił pierścień.
Leto pomyślał, ile teraz mają wspólnego: rody wytrącone ze swych dawnych pozycji, bliskie unicestwienia. Rhombur, który znalazł się pod ochroną trybunału, codziennie składał wizyty.
– Jak ci dzisiaj poszło? – spytał Leto, zmuszając się do pogodnego tonu pomimo pesymizmu Hawata.
Rozwaliłem maszynę treningową – oznajmił Rhombur z przekornym uśmiechem. – Musiała być zbudowana przez któryś z Rodów Niskich, bez żadnej troski o jakość. Nie ma nawet porównania z wyrobami ixiańskimi.
Leto zaśmiał się i na powitanie zetknęli się opuszkami palców. Vernius przeciągnął dłonią po zwichrzonych blond włosach.
– Ciężki trening pomaga mi w myśleniu. Tyle rzeczy się dzieje, że strasznie trudno skupić się na czymkolwiek. A, właśnie, moja siostra przesyła przez kuriera pozdrowienia z Kaladanu. Pomyślałem, że przyjemnie będzie ci to usłyszeć.
 
Twarz Rhombura spoważniała i widać na niej było ślady stresu i dylematów, które powinny być oszczędzone szcsnastolatkowi. Leto zgadywał, że przyjaciel trapi się tym, jaki los spotka jego i Kaileę, gdyby ród Atrydów przegrał tę sprawę. Dwa sławne domy unicestwione w zastraszająco krótkim czasie... Być może rodzeństwo udałoby się na poszukiwanie ojca...?
– Omawialiśmy właśnie z Thufirem swoje atuty... – rzekł Leto – czy raczej, jak on by to wolał ująć, brak atutów.
Wcale bym tego tak nie ujął, mój książę – zaprotestował Hawat.
W takim razie ja mam przynajmniej dobrą wiadomość – oznajmił Rhombur. – Bene Gesserit chcą zapewnić obecność na procesie Prawdomówczyni. Wielebne Matki potrafią wykryć każde łgarstwo.
Znakomicie – ucieszył się Leto. – To położy kres wszystkim wątpliwościom. Posłuchają mnie i natychmiast będą wiedzieć, że mówię prawdę. Czy to możliwe, żeby rozwiązanie było tak proste?
W normalnych warunkach świadectwo Prawdomówczyni nie miałoby żadnego znaczenia procesowego – skrzywił się Hawat. – Być może w tym wypadku trybunał odstąpi od tej reguły, ale bardzo wątpię. Zakon obecny jest w bardzo wielu miejscach Cesarstwa i juryści uważają, iż siostry mogą być przekupione.
Leto zamrugał zaskoczony.
– Przekupione? To chyba nie znają Wielebnych Matek. – Zastanawiał się przez dłuższą chwilę, a potem rzekł: – Dlaczego jednak wystąpiły z taką ofertą? Jaki one mają interes w mojej niewinności lub winie?
Trzeba być ostrożnym, książę – ostrzegł Hawat.
Moim zdaniem warto spróbować – odezwał się Rhombur. – Nawet gdyby świadectwo Prawdomówczyni nie miało mocy prawnej, to przynajmniej wesprze wersję Leta. Może przesłuchać ciebie i wszystkich innych: Thufira, mnie, załogę fregaty, nawet służących z Kaladanu. Wiemy że wszystkie odpowiedzi zgodnie potwierdzą twoją niewinność. – Uśmiechnął się. – Nawet się nie zorientujesz, jak z powrotem będziemy na Kaladanie.
Hawat nadal miał wątpliwości.
– Kto dokładnie skontaktował się z tobą, książę? Która konkretnie Bene Gesserit wystąpiła z tą łaskawą ofertą? I czego chce w zamian?
Hm, niczego... Nie formułowała żadnych warunków – odrzekł zdziwiony Rhombur.
 
– Na razie. Te czarownice zawsze mają dalekosiężne plany. Rhombur poskrobał się w skroń.
– Nazywa się Margot. Należy do świty Wielebnej Matki Aniruli’ i przybyła na cesarski ślub, jak myślę.
Leto poniósł palec, gdyż przyszło mu coś do głowy.
– Cesarz bierze za żonę jedną z Bene Gesserit. A może to robota Szaddama? Może w ten sposób odpowiada na nasze ostrzeżenie?
Bene Gesserit nie są na posyłki, znane są ze swej niezależności – mruknął Hawat. – Jeśli wystąpiły z taką propozycją to z własnej inicjatywy, a więc muszą w tym widzieć jakąś korzyść dla siebie.
Nie mogę wyjść ze zdziwienia, że siostra Margot zwróciła się właśnie do mnie – powiedział Rhombur. – Ale zastanówcie się, przecież jej oferta nie miałaby dla nas żadnej wartości, gdyby Leto nie był niewinny.
A jestem!
Hawat uśmiechnął się do Rhombura z aprobatą.
– Oczywiście, mamy dowód, że także Bene Gesserit są przekonane o prawdomówności Leta, inaczej bowiem nie wystąpiłyby z taką propozycją.
Mentat zastanawiał się, co wiedzą siostry i w czym upatrują swoją korzyść.
– Może wystawiają mnie na próbę – zasugerował Leto. – Jeśli przyjmę ich propozycję, będą wiedzieć, że mówię prawdę. Jeśli odmówię to dlatego, że mam coś do ukrycia.
Hawat stanął przy ścianie i zapatrzył na okno z pancernego plazu.
– Nie jest łatwo odróżnić pozory od istotnej treści. Także Bene Gesserit są traktowane podejrzliwie, podobnie jak ich czarodziejskie sztuczki. Także Prawdomówczyni może złamać swą przysięgę i skłamać, mając na względzie jakiś wyższy cel. Czary, zaklęcia... Trzeba się dobrze zastanowić nad tą ofertą.
Sądzisz, że to podstęp? – spytał Leto.
Wszędzie podejrzewam podstęp – rzekł mentat i z błyskiem w oku zauważył: – Taką już mam naturę.
A w języku migowym Atrydów dodał: “Być może jednak czarownice działają z polecenia Cesarza? Ileż sojuszy jest przed nami ukrytych!”
 
Najgorsze są te sojusze, które nas osłabiają. Jeszcze gorsza może być sytuacja tylko wtedy, kiedy Cesarz nie zdaje sobie sprawy z charakteru takiego sojuszu.
książę Raphael Korrino, Dysputy o władaniu
 
Następca tronu Szaddam nie zrobił absolutnie nic, aby wysłannik Tleilaxan poczuł się w pałacu dobrze. Ze wstrętem wręcz myślał o przebywaniu z nim w jednym pomieszczeniu, tego jednak nie sposób było uniknąć. Ciężkozbrojna eskorta sardaukarów wprowadziła Hidaru Fen Ajidicę tylnym wejściem, a potem mało uczęszczanymi korytarzami i schodami, poprzez ciąg strzeżonych drzwi doprowadziła przed oblicze przyszłego Cesarza.
Na miejsce spotkania Szaddam wybrał pokój tak sekretny, że nie było go nawet na oficjalnych planach pałacu. Dawno temu, kilka lat po śmierci księcia Fafnira, Hasimir Fenring odkrył to pomieszczenie w trakcie swego zwyczajowego myszkowania po pałacu. Najpewniej korzystał z niego Elrood na początku swego bezkresnego niemal władania, aby spotykać się tu z licznymi konkubinami, oficjalnymi i nieoficjalnymi.
W pokoju, chłodnym i niegościnnym, znalazł się jeden stół, ściany i podłoga pachniały kurzem, pościel na łóżku pod ścianą była stara i postrzępiona. W kącie leżał ciśnięty tam przed laty bukiet, który teraz był już tylko pękiem zeschłych gałązek. Jedyny nowy element stanowiły ściągnięte na tę okazję jarzyce. Wszystko to powinno zasugerować gościowi, jak miła jest jego wizyta, jednak wiadomo było skądinąd, że Tleilaxanie nie są specjalnie wrażliwi na subtelności.
Hidar Fen Ajidica zasiadł po drugiej stronie stołu, zgarnął fałdy swej kasztanowej szaty i splecione szarawe dłonie złożywszy na blacie, powiedział:
– Wzywałeś mnie, mój panie. Stawiam się, oderwany od ważnych badań.
Szaddam, który nie zdążył zjeść obiadu, sięgnął po półmisek ze smażonym świmakiem, podany mu właśnie przez gwardzistę. Przez chwilę rozkoszował się gęstym grzybowym sosem, a potem, z wyraźną niechęcią zrobił zapraszający gest pod adresem Ajidicy, ten jednak gwałtownie cofnął się i wyciągnął przed siebie ręce.
– Swimak to przecież wasz wytwór – powiedział ze zdziwieniem Szaddam. – Czyżbyście nie jadali własnych smakołyków?
Ajidica pokręcił głową.
 
– Tak, hodujemy je, ale ich nie jemy. Proszę mi wybaczyć, mój panie, ale nie wikłajmy się w układne gesty. Proszę mi powiedzieć, w jakiej sprawie mnie wezwałeś, gdyż pilno mi wracać na Xuttuh do laboratoriów.
Szaddam był zachwycony, że nie musi się silić na uprzejmość. Nie miał najmniejszej ochoty trzymać się przepisów protokołu wobec tego gościa. Potarł skronie pulsujące bólem, który groził tym, iż w najbliższych godzinach nawet się nasili.
– Chciałem wyrazić życzenie... nie – cesarskie żądanie...
Proszę mi wybaczyć, książę – przerwał mu Ajidica – ale nie zostałeś jeszcze koronowany.
Strażnicy u drzwi wyprężyli się w pogotowiu, a zaskoczony Szaddam wpatrywał się w Tleilaxanina szeroko otwartymi oczami.
– Czy w całym Cesarstwie czyjeś życzenie może więcej znaczyć od mojego?
– Nie, mój panie. Chodziło mi jedynie o ścisłość semantyczną. Szaddam odstawił na bok półmisek i nachylił się nad stołem tak, że czuł wyraźnie nieprzyjemny zapach swego rozmówcy.
– Posłuchaj mnie, Hidarze Fen Ajidica. Macie wycofać swoje oskarżenie wobec Leta Atrydy. Nie chcę, aby podczas zbliżającego się procesu zostały one wygłoszone przed trybunałem. – Szaddam wyprostował się, wziął następny kawałek mięsa i ciągnął z pełnymi ustami: – Wycofacie swoje oskarżenie, ja dam wam coś w zamian i wszystko będzie w porządku.
Był rad, że udało się znaleźć tak proste rozwiązanie. Kiedy Tleilaxanin milczał, dodał łaskawie:
– Po konsultacji z doradcami uznałem, że można by wam zapłacić za ofiary. Ale prawdziwe, ghole się nie liczą – zastrzegł szybko.
Rozumiem, panie, z przykrością muszę jednak stwierdzić, iż nie możemy uczynić zadość twemu życzeniu – odrzekł Ajidica powoli i układnie. – Niepodobna byśmy puścili płazem taką zbrodnię. Na to nie pozwala nasz honor.
Szaddam omal się nie udławił kolejnym kęsem świmaka.
– Muszę powiedzieć, że nie słyszałem jeszcze, aby ktoś imię “Tleilaxanie” łączył ze słowem “honor”.
Ajidica spokojnie przełknął tę impertynencję.
– Niezależnie od wszystkich innych kwestii, cały Landsraad wie o tym straszliwym wydarzeniu. Jeśli wycofamy swoje oskarżenie, wtedy Atrydzi, pewni bezkarności, zaatakują nas wszędzie i przy wykorzystaniu wszystkich środków. – Koniec spiczastego nosa skrzywił się. – Z pewnością masz, panie mój, na tyle doświadczenia politycznego, żeby wiedzieć, iż w tej sprawie nie możemy cofnąć się na krok.
Szaddam prychnął. Ból głowy się pogarszał.
– Ja cię nie proszę, ale ci rozkazuję.
Malutki mężczyzna zastanawiał się przez moment, a oczy mu lśniły.
– Czy wolno spytać, mój panie, dlaczego tak ważny jest dla ciebie los rodu Atrydów? Familia księcia nie należy do zbyt istotnych. Dlaczego nie rzucić go na pożarcie, a nam dać malutką satysfakcję?
Szaddam wydał coś w rodzaju warknięcia.
– Ponieważ Leto w jakiś sposób dowiedział się o waszych pracach nad sztuczną przyprawą na Ix!
Na opanowanej twarzy Ajidicy pojawił się wreszcie ślad jakiegoś uczucia: strachu.
– Niemożliwe! Wszystko trzymaliśmy w największej tajemnicy.
To dlaczego on ośmiela się mi grozić? – Szaddam poderwał się z fotela. – Szantażować mnie? Zagroził, że jeśli zostanie uznany winnym, ujawni wszystkie wasze sprawki i mój w nich udział. Wtedy grozi mi rebelia w Landsraadzie. Pomyśl tylko, ojciec za moją wiedzą i akceptacją pozwolił, aby został obalony jeden z Wysokich Rodów. To rzecz bez precedensu, a na dodatek agresorem nie był inny z Wysokich Rodów, ale wy... Tleilaxanie.
Tym razem badacz poczuł się chyba obrażony, ale nie zareagował. Szaddam mruczał jeszcze przez chwilę, ale potem przypomniał sobie o pozorach i przywołał na twarz wyraz powagi i rozwagi.
-”Jeśli zaś dojdzie do publicznej wiadomości, że postąpiłem tak, aby uzyskać wyłączny dostęp do sztucznej przyprawy i w ten sposób przechwycić zyski Landsraadu, Bene Gesserit i Gildii, moje rządy potrwają najwyżej tydzień.
– A zatem, mój panie, znaleźliśmy się w impasie.
Nie, nie znaleźliśmy się! – zaryczał Szaddam. – Waszym głównym świadkiem jest pilot drugiego statku. Niech zmieni zeznania. Po namyśle doszedł do wniosku, że jednak nie widział wszystkiego tak wyraźnie, jak mu się z początku wydawało. Otrzymacie sowitą nagrodę i ode mnie, i od Atrydów.
To nie wystarczy, mój panie – powiedział Ajidica beznamiętnym tonem, który mógł doprowadzić do szaleństwa. – Atrydzi muszą zostać upokorzeni za to, co zrobili.
 
Cesarz spod zmrużonych powiek spojrzał z pogardą na badacza, po czym przemówił głosem zimnym i opanowanym:
– Czyżbyście chcieli, abym wysłał na Ix więcej sardaukarów? Kilka dodatkowych legionów wystarczy, by dokładnie przyjrzeć się temu, co tam wyrabiacie. – Ajidica nie zareagował na groźbę, Szaddam zaś ciągnął: – Czekam już od miesięcy i nie otrzymuję tego, co przyrzekliście dostarczyć. Teraz powiadasz, że może to potrwać kilka lat, może dziesięcioleci. Nie będziemy mieli tyle czasu, jeśli Leto nas zdemaskuje.
Następca tronu skończył jeść i odsunął talerz. Potrawa była wyśmienita, ale nie mógł się skupić na jej smaku, gdyż czuł przykre pulsowanie w czaszce. Dlaczego bycie Cesarzem było takie trudne?
– Postąpisz, mój panie, jak zechcesz – powiedział Ajidica, a w jego głosie brzmiała niezłomność – ale dla Leta Atrydy nie ma wybaczenia i musi ponieść karę.
Szaddam skrzywił się i odprawił malutkiego człowieczka, dając sardaukarom znak, że mają go wyprowadzić. Ponieważ już niebawem miał zostać Cesarzem Znanego Wszechświata, także wiele innych spraw czekało na załatwienie.
Gdyby tylko mógł się pozbyć tego straszliwego bólu głowy.
Najgorsza ochrona to zaufanie. Najlepsza obrona to podejrzliwość.
Hasimir Fenring
 
Thufir Hawat i Rhombur Vernius mogli wyjść z celi, kiedy chcieli, Leta trzymało w niej słowo honoru, ale także i wzgląd na własne bezpieczeństwo. Mentat oraz ixiański książę często omawiali problem zeznań z członkami załogi fregaty, a także każdym, kto mógłby się okazać pomocny.
Tymczasem Leto samotnie siedział za biurkiem, a chociaż Hawat zawsze go uczył, aby nigdy nie odwracać się plecami do drzwi, tutaj czuł się na tyle bezpiecznie, że nawet nie pomyślał o tej regule.
Przez jakiś czas rozkoszował się otaczającą go ciszą, mógł się bowiem skoncentrować na ukazywanych z projektora kopiach dokumentów, które dla niego przygotowano. Nawet w eskorcie sardaukarów czułby się nieswojo, maszerując przez cesarski pałac, wiedział bowiem, że ciągle kroczyło za nim widmo oskarżenia. Już niedługo przyjdzie mu stanąć przed sędziami i zadeklarować swoją niewinność.
Słyszał wprawdzie szum wyłączonego pola, które blokowało wejście do celi, ale na razie się nie odwracał, najpierw bowiem chciał dokończyć akapit poświęcony całkowitemu zniszczeniu pierwszego statku Tleilaxan, szczególnie, iż wychwycił pewien szczegół techniczny, który wcześniej umknął jego uwadze.
– Thufir? Zapomniałeś czegoś? – spytał Leto i obojętnie zerknął przez ramię.
W jaskrawym uniformie stał za nim rosły landsraadzki strażnik, w którego twarzy – a szczególnie w ciemnych oczach – było coś dziwnego. Jej skóra błyszczała jak pomalowana, ręce natomiast miały osobliwy szarawy odcień. Także ruchy były jakby niezgrabne, kanciaste.
Sięgnął pod blat i chwycił rękojeść sztyletu, który Thufir bez specjalnych kłopotów przemycił do celi, przy czym nie zmienił ani pozycji ciała ani wyczekującej miny. Wszystkie nauki mentata-wo-jownika realizowały się teraz w gotowości mięśni, układzie sylwetki skręconej jak sprężyna, w milczeniu, które nie zdradzało stanu ducha. Leto wiedział, że coś jest nie tak i że jego życie znalazło się w skrajnym niebezpieczeństwie.
W mgnieniu oka wysoki mężczyzna wyśliznął się z ubioru, odpinając trzymające go w całości zaczepy, a wraz z kostiumem odłączyła się też twarz pozbawiona wyrazu. Maska! Na podłogę celi poleciały także dłonie i przedramiona.
Leto rzucił się na bok, odturlał od krzesła i schronił za wątłą osłoną biurka. Nóż trzymał ciągle niewidoczny dla napastnika i zastanawiał się nad różnymi wariantami obrony.
Ciało wysokiego gwardzisty jakby złamało się w połowie i oto Leto miał przed sobą dwóch Tleilaxan, karłów o twarzach jak ze starej gumy. Jeden zeskoczył z barków drugiego, potoczył się i zaraz zerwał na równe nogi. Obaj ubrani byli w obcisłe czarne stroje, pod którymi wyraźnie było widać poruszenia sprawnych mięśni.
Rozbiegli się na boki, jakby chcieli go okrążyć. Malutkie oczka skrzyły się niczym brylanty, w każdej dłoni coś błyszczało: cztery nieznane, ale bez wątpienia śmiercionośne bronie. Jeden z napastników rzucił się na Leta z szaleńczym wrzaskiem:
– Giń, diabelski powindahu!
Leto chciał schronić się pod biurkiem albo za rzutnikiem, najpierw jednak musiał wyrównać szansę i wyeliminować jednego z nieprzyjaciół, aby nie mogli zaatakować jednocześnie. Wyćwiczonym ruchem cisnął nóż Hawata, ostrze zaś ugrzęzło w krtani Tleila-xanina, który zwinął się w locie i ciężko zwalił na podłogę.
Srebrzysta strzała śmignęła obok ucha Leta, który poturlał się za rzutnik zawzięcie wyświetlający dokumenty. Druga strzała odłupała kawał ściany.
I wtedy posłyszał pomruk laserobinu, a w celi zajaśniało od purpurowego, świetlistego łuku. Ciało drugiego Tleilaxanina uderzyło o projektor i przewróciło go: twarz napastnika rozpłynęła się w promieniu lasera, a korpus zwalił się nieopodal Leta.
Thufir Hawat i kapitan gwardii Landsraadu wpadli do celi i wzrokiem odszukali Leta, za nimi pojawili się żołnierze, którzy zaczęli oglądać dwa ciała w czarnych trykotach. W powietrzu zawisł odór spalonego mięsa.
– W jakiś sposób przedarli się przez system bezpieczeństwa – powiedział kapitan.
– Nie nazwałbym tego systemem bezpieczeństwa – prychnął mentat.
Tutaj, jeden ma nóż w gardle! – zawołał gwardzista.
Nóż? Skąd nóż? – Kapitan pomógł Letu wstać. – Czy rzuciliście nożem, panie?
Leto zerknął na Hawata i jemu pozostawił odpowiedź.
– Przy tym całym systemie bezpieczeństwa, kapitanie – powiedział mentat z jadowitym uśmiechem – jakżeż mógłby się tu znaleźć jakiś nóż?
– Wyrwałem go jednemu z zamachowców – włączył się Leto – a później go nim zabiłem. – Zamrugał szarymi oczami, ciało zaczynało leciutko drżeć w opóźnionej reakcji na nadmiar adrenaliny. – Wydaje się, że Bene Tleilax nie mogli się doczekać procesu.
– Na szkarłatne piekła! – zawołał Rhombur, który dopiero w tej chwili pojawił się w celi. – Straszne rzeczy... hm, chociaż jak się dobrze zastanowić i w tym można znaleźć dobrą stronę. Wygląda na to, że nie tyle nie chcieli, ile nie mogli czekać do końca procesu, bo przecież gdyby byli pewni swego, dlaczego mieliby sami wymierzać sprawiedliwość?
Stropiony kapitan rozkazał swoim ludziom usunąć ciała i uprzątnąć celę.
– Wystrzelili dwie strzały – ostrzegł Leto i wskazał, gdzie uderzyły pociski.
Uwaga – dorzucił Hawat. – Prawdopodobnie są zatrute.
 
Kiedy Leto, Rhombur i Hawat zostali już sami, mentat niedbałym ruchem wsunął do dolnej szuflady biurka pistolet maula.
– Na wszelki wypadek – powiedział. – Następnym razem sam sztylet może nie wystarczyć.
Ix widziane z orbity to planeta pierwotna i spokojna, ale pod jej powierzchnią obmyśla się wielkie plany i realizuje wielkie dzielą. Dlatego można powiedzieć, że jest to wielka metafora całego Cesarstwa.
Dominik Yernius. Sekretne dzieła Ix
 
Radosny i ogromnie usatysfakcjonowany Hasimir Fenring podał Szaddamowi plik dokumentów sporządzonych w prywatnym języku, który opracowali jeszcze w latach dzieciństwa. Echo w wielkiej sali audiencyjnej powtarzało każdy dźwięk, nawet szept, oni jednak mogli być pewni swoich sekretów. Szaddam siedział znużony na ciężkim tronie, a podium z hagalowego kryształu lśniło własnym światłem niczym nieboskłon.
Fenring tryskał natomiast energią za nich obu.
– Oto akta Rodów Niskich, których przedstawiciele uczestniczyć będą w Przewodzie Konfiskacyjnym Atrydy. – Wielkie oczy wydawały się czarnymi dziurami w labiryncie umysłu Fenringa. – I chyba mam na każdego coś nielegalnego lub kłopotliwego. Innymi słowy, wszystkie nieodzowne środki perswazji są w naszych rękach.
Szaddam tak gwałtownie poruszył się na tronie, jak gdyby słowa te kompletnie go zaskoczyły. Oczy były pełne czujności, troski i gniewu. Czmychnęła gdzieś z nich senność.
Co najmniej raz Fenring widział go na skraju paniki: kiedy przygotowali już wszystko do śmierci starszego brata Szaddama, Fafnira.
– Uspokój się Szaddamie, hmmm-mhm – zamruczał spokojnie. – Zatroszczyłem się o wszystko.
Do diabła, Hasimirze! Jeśli rozejdzie się najmniejsza plotka o próbie przekupstwa, ród Konino w będzie zrujnowany! Nikt nie może się dowiedzieć o naszych powiązaniach! – Szaddam potrząsnął głową z taką desperacją, jak gdyby Cesarstwo waliło się gruzy, podczas gdy on nawet nie zdążył jeszcze zasmakować koronacji.
Wszyscy zaczną się zastanawiać, dlaczego tyle robimy zabiegów, żeby ratować jakieś mało znaczące książątko.
Fenring uśmiechnął się, próbując natchnąć Szaddama własnym optymizmem.
– Landsraad to przede wszystkim Wysokie Rody, z których wiele już jest twoimi zwolennikami. To tylko kwestia kilku zręcznie podszepniętych sugestii, odrobiny melanżu, czasami niewielkiej łapówki lub groźby...
Tak, tak, zawsze ci ulegam... z pewnością zbyt często. Już wkrótce zostanę Cesarzem Miliona Planet i muszę myśleć na własny rachunek. I teraz właśnie usiłuję to robić.
Szaddamie, władcy zawsze mają swoich bliskich doradców. Zawsze. – Fenring nagle zorientował się, że musi jednak być ostrożniej szy. Coś wprawiło Szaddama w stan niepokoju i to zupełnie niedawno. “Co takiego wie, czego nie wiem ja?”
Po raz pierwszy zrezygnujemy z twoich metod, Hasimirze. – Głos Szaddama był stanowczy i rzeczowy. – Zabraniam. Trzeba poszukać innych rozwiązań.
Fenring w skupieniu wszedł po schodkach i stanął obok Szaddama jak równy z równym, ale czuł wyraźnie, iż coś się zdecydowanie zmieniło. Co się stało? Czyż jako niemowlaki nie ssali tej samej piersi, bo matka Hasimira była wszak mamką Szaddama? Czyż nie siedzieli ramię w ramię podczas lekcji? Czy potem nie obmyślali razem planów i nie knuli spisków? Dlaczego Szaddam znienacka nie chce słuchać jego rady?
Fenring nachylił się do ucha następcy tronu i zaczął szeptać tak przymilnie, jak tylko potrafił:
– Przepraszam, Najjaśniejszy Panie, ale, hmmm-ahm... to... już zostało zrobione. Byłem pewien twej aprobaty, więc liściki zostały dyskretnie dostarczone odpowiednim dostojnikom z sugestią, że powinni stanąć po stronie swojego Cesarza, gdy dojdzie do głosowania w ramach Procedury.
Jak śmiałeś? Nie konsultując się wcześniej ze mną? – Szaddam spurpurowiał, a wściekłość na chwilę odebrała mu głos. – Byłeś przekonany, że pójdę wszędzie, dokąd będziesz mnie chciał zaciągnąć? Że poprę każdy spisek, który uknujesz?
Szaddam był rozgniewany, nadmiernie rozgniewany. Cóż jeszcze mogło go trapić? Fenring odstąpił o krok od tronu.
– Wybacz, Najjaśniejszy Panie, ale twoja reakcja wydaje mi się przesadna, nieproporcjonalnie ostra.
 
– Wprost przeciwnie, wydaje mi się, że dopiero teraz dochodzę do właściwych proporcji. – Nozdrza Szaddama poruszały się gwałtownie. – Nie uważasz mnie za specjalnie błyskotliwego, prawda, Hasimirze? Już w szkolnych czasach tłumaczyłeś mi różne rzeczy albo pomagałeś przy egzaminach. Zawsze szybciej myślałeś, byłeś bardziej inteligentny i bezwzględny, a w każdym razie dbałeś, żeby tak to wyglądało. Wierz jednak czy nie, ale także i ja potrafię rozwiązywać różne problemy.
Nigdy nie wątpiłem w twoją inteligencję, przyjacielu. – Ogromna głowa Fenringa kiwała się na cienkiej szyi. – Ale twa przyszłość jako jednego z głównych przedstawicieli rodu Korrinów zawsze była zagwarantowana, podczas gdy ja o swoją musiałem walczyć krok po kroku. Chciałem stać się twoim powiernikiem i zausznikiem.
Szaddam wyprostował się na wielkim, onieśmielającym tronie, który sypał skrami, odbijając światło jarzyć unoszących się w sali.
– Tak, rozumiem, chciałeś być szarą eminencją, mnie mającą za marionetkę.
Marionetkę? Przenigdy. – Fenring cofnął się o następny krok. Szaddam był wytrącony z równowagi, a Hasimir nie pojmował, jak mogło do tego dojść. “Wie o czymś, czego ja nie wiem”. Nigdy dotąd nie kwestionował posunięć swego przyjaciela, nie chciał słyszeć o szczegółach przekupstw i mokrej roboty.-Hmmm... Zawsze myślałem tylko o tym, jak najlepiej mogę ci się przysłużyć w tym, abyś był najwspanialszym władcą.
Szaddam powstał, wolno i majestatycznie, i spojrzał na niziutkiego mężczyznę o łasiczej twarzy. Ten zdążył już się znaleźć u stóp tronu,.ale uznał, że dalej nie ma co się cofać. “Co takiego wie? Co takiego?”
– Natomiast nigdy nic nie zrobiłem na twoją niekorzyść, drogi przyjacielu. Znamy się, ahmmm, tak długo. Powiem więcej, łączy nas tyle wspólnie przelanej krwi. – Ceremonialnym gestem uznanym w całym Cesarstwie złożył rękę na piersi. – Znam twój sposób myślenia i twoje... mhmmm... ograniczenia. Uważam w istocie, że jesteś bardzo błyskotliwy, natomiast... czasami trudno ci się zdobyć na decyzje trudne chociaż nieodzowne.
Szaddam statecznie zszedł z tronu i zaczął kroczyć po posadzce z kamieni zwiezionych z miliona planet Cesarstwa.
– Teraz właśnie przyszła pora na trudną decyzję, Hasimirze. A dotyczy ona twojej służby dla mnie w najbliższej przyszłości.
 
Fenring czekał, nie wiedząc jaka pokrętna myśl zakradła się do głowy Szaddama, nie śmiał jednak uprzedzać faktów.
– Pamiętaj jedno – nigdy nie zapomnę o tej samowoli, której się dopuściłeś. Jeśli ta sprawa przekupstw zwróci się przeciwko nam – poleci twoja głowa. Nie zawaham się, aby podpisać wyrok śmierci na ciebie za zdradę.
Fenring zbladł, a Szaddam z niewątpliwą przyjemnością obserwował jego konsternację. Następca tronu był w takim stanie, że natychmiast mógł spełnić swoją groźbę. Fenring zacisnął szczęki i postanowił położyć kres dwuznacznościom.
– To, co powiedziałem o przyjaźni, to najszczersza prawda, Szaddamie. – Starannie dobierał słowa. – Zarazem musiałbym być głupcem, gdybym profilaktycznie nie zadbał o pewne... zabezpieczenia, dzięki którym jawne może się stać twoje uczestnictwo w niektórych, powiedzmy... mhhhm... przygodach. Gdyby... hmmm-mhm... coś mi się... przydarzyło, wszyscy dowiedzą się, jak naprawdę umarł twój ojciec, co takiego usiłowano wyprodukować na Ix, a nawet kto przygotował zamach na Fafnira. Gdybym nie otruł twego brata, teraz on, a nie ty, szykowałby się do objęcia tronu. Jedziemy na jednym wózku: razem w górę... razem w dół.
Wydawało się, że Szaddam nie liczył na żadne inne słowa.
– No tak. To było łatwe do przewidzenia, Hasimirze. A ty zawsze mnie ostrzegałeś, żeby nie być przewidywalnym. – Fenring poczuł się nieco stropiony, ale na wszelki wypadek milczał.
– To ty przede wszystkim namówiłeś mnie na ten ryzykowny sojusz, a teraz nikt nie wie, czy kiedykolwiek owa inwestycja na Ix przyniesie jakieś owoce. – Oczy Szaddama płonęły. – Wolałbym nie mieć nic wspólnego z Tleilaxanami. Na razie zbieramy zupełnie nieoczekiwane żniwo. Widzisz, dokąd nas zaprowadziły twoje pomysły?
– Hmmm-mhm, nie będę się teraz wykłócał z tobą, Szaddamie, gdyż żadnej nie przyniesie to korzyści. Od początku wiedziałeś, że sprawa jest ryzykowna, ale też możliwe zyski – ogromne. Cierpliwości, proszę.
Cierpliwości? – Szaddam powrócił do podium, wolno wszedł na nie i osunął się na tron. – Obecnie mamy dwie możliwości. Jak powiedziałeś, albo zostanę koronowany, a ja i ty osiągniemy szczyt razem, albo też razem pójdziemy na dno... na wygnanie lub nawet na śmierć. – Szaddam zaszeptał teraz złowieszczo. – I oto jesteśmy w śmiertelnym niebezpieczeństwie, a wszystko z powodu tego piekielnego pomysłu z przyprawą.
 
Oczy Fenringa biegały z boku na bok jakby w poszukiwaniu ucieczki.
– Dostałeś, Najjaśniejszy Panie, jakieś niepokojące wiadomości. Czuję to. Co takiego się zdarzyło?
W cesarskim pałacu czy nawet stolicy tak niewiele mogło zajść rzeczy, o których by Fenring nie wiedział.
Szaddam zatarł dłonie o długich palcach, Hasimir zaś nachylił się, nie posiadając się z niecierpliwości. Następca tronu westchnął z rezygnacją.
– Tleilaxanie wysłali dwóch assassinów, aby zamordowali Leta w pilnie strzeżonej celi.
Fenringowi serce podskoczyło. Nie wiedział, czy wiadomość uznać za dobrą czy złą.
– Powiodło im się?
Nie. Naszemu młodemu księciu udało się jakoś przemycić broń do celi i obronił się. Ja jednak jestem bardzo zaniepokojony.
Fenring skulił się, zaskoczony informacją.
– To niemożliwe. Byłem przekonany, że spotkałeś się, Najjaśniejszy Panie, z wysłannikiem Tleilaxan i wyraźnie mu powiedziałeś, że...
Tak zrobiłem! – Szaddam ostro przerwał Fenringowi. – Jak widać nie tylko ty nie słuchasz moich życzeń. Albo Ajidica zlekceważył moje polecenie, albo też nie panuje nad swoimi ludźmi.
Fenring z radością wykorzystał okazję, by gniew Szaddama skierować w inną stronę.
– Musimy odpowiedzieć w ten sam sposób, żeby pan Hidar Fen Ajidica zrozumiał, że albo się słucha rozkazów Cesarza, albo cena nieposłuszeństwa będzie stale rosła.
Szaddam patrzył na niego pełnymi znużenia oczami, w których nie było już dawnego ciepła czy otwartości.
– Doskonale wiesz, co zrobić, Hasimirze.
Jak zawsze, Najjaśniejszy Panie – zapewnił Fenring i pospiesznie ruszył do wyjścia w nadziei, że jego skrzętność będzie elementem powrotu do dobrych układów.
Szaddam znowu znalazł się u stóp krystalicznego tronu i zrobił kilka kroków po posadzce, aby się uspokoić. Kiedy Fenring był już w drzwiach, doleciały go słowa:
– To jeszcze nie wszystko, jeśli chodzi o stosunki między nami. Te po koronacji muszą się zmienić.
Tak jest, Najjaśniejszy Panie. Postąpisz, jak... hmmm... będziesz uważał za stosowne.
 
Fenring głęboko się skłonił i opuścił salę audiencyjną, rad, że udało mu się ujść z życiem.
Kiedy przychodzi czas koniecznych posunięć, zawsze są jakieś alternatywy. Do momentu, kiedy sprawa zostaje załatwiona.
hrabia Hasimir Fenring, Doniesienia z Arrakis
 
Pilot Tleilaxan, który przeżył atak Atrydów w liniowcu Gildii, musiał pozostać na Kaitainie jako jeden z najważniejszych naocznych świadków. Nie został aresztowany, zadbano o wszystkie jego potrzeby, jednak nikt nie palił się do kontaktów z nim. Niewiele osób w ogóle wiedziało, jak się nazywa, on zaś sam chciał jak najszybciej wracać do pracy, na statek.
Tymczasem z racji napływu gości na ceremonie koronacji i ślubu, niełatwo było znaleźć wolne miejsce, więc cesarscy urzędnicy od spraw protokołu z największą radością wyznaczyli pilotowi pomieszczenie nader niewygodne i niemiłe, ten jednak, ku ich rozczarowaniu, zupełnie się tym nie przejął. Bez najmniejszej skargi cierpliwie czekał na chwilę, gdy będzie mógł dopomóc w wymierzeniu sprawiedliwości obrzydliwemu zbrodniarzowi, jakim był Leto Atryda.
Noce na Kaitainie były bezchmurne: niebo jasne od światła gwiazd i księżyców. Dzięki falującym kotarom zorzy, nigdy nie zapadała zupełna ciemność. Tak czy owak, były jednak godziny, w których większość mieszkańców stolicy spała.
Hasimir Fenring bez trudu dostał się do pokoju zajmowanego przez pilota. Poruszał się jak cień, nie korzystał z żadnego światła, nie powodował najmniejszego hałasu. Lubił noc, była jego przyjaciółką.
Fenring nigdy przedtem nie widział śpiącego Tleilaxanina, nie zobaczył go i teraz, kiedy bowiem zbliżył się do łóżka, spostrzegł, że mężczyzna o szarej cerze siedzi, zupełnie rozbudzony. Patrzył na niego tak, jakby w ciemności lepiej nawet widział niż za dnia.
– Pistolet flechette mierzy właśnie prosto w ciebie – ostrzegł Tleilaxanin. – Kim jesteś? Czy przyszedłeś mnie zabić?
Hmmm, nie, nie. – Fenring szybko pokonał zaskoczenie i przedstawił się głosem słodkim i aksamitnym. – Nazywam się Hasimir Fenring, jestem powiernikiem następcy tronu Szaddama i przychodzę z pewną informacją oraz sugestią.
 
– Co to za informacja? – spytał pilot.
– Cesarz Szaddam życzy sobie, żebyś dokładnie przemyślał szczegóły swego zeznania. Jego życzeniem jest zachowanie pokoju między rodami zasiadającymi w Landsraadzie i dlatego nie chciałby, aby tak wielki cień padł na ród Atrydów, którego członkowie wiernie służyli Cesarstwu od czasów Wielkiej Rewolty.
Bzdura – zdecydowanie stwierdził Tleilaxanin. – Leto Atryda ostrzelał statki noszące nasze barwy, niszcząc jeden, a mój poważnie uszkadzając. Śmierć poniosły setki osób. Spowodował największy polityczny kryzys w ciągu ostatnich dziesięcioleci.
Tak, tak – łatwo zgodził się Fenring – ale teraz ty możesz przeszkodzić w dalszej eskalacji, hmmm, co? Szaddam, chciałby rozpocząć swe rządy od stanu pokoju i pomyślności. Czy nie należy spojrzeć nieco szerzej?
Ja spoglądam tylko na swoich rodaków – odparł pilot – a myślę o tym, jak straszliwie pognębił ich jeden człowiek. Każdy wie, że Atryda jest winny, a skoro tak, to musi zapłacić za swoją zbrodnię. Dopiero wtedy uznamy, że otrzymaliśmy satysfakcję. – Cienkie wargi skrzywiły się w grymasie, pistolet nie drgnął nawet na milimetr. Fenring nie dziwił się, że tego człowieka uczyniono kapitanem; miał wszystkie cechy potrzebne do kierowania statkiem. – A potem niechże sobie Szaddam rządzi w ciszy i spokoju.
Zasmucasz mnie – powiedział Fenring, a w jego głosie istotnie słychać było rozczarowanie. – Ale cóż, zaniosę twą odpowiedź Cesarzowi.
Skrzyżował ręce na piersi, skłonił się i wyciągnął ręce na pożegnanie. Ten ruch wyzwolił dwa miotacze umocowane na przegubach. Bezgłośnie w krtań pilota ugodziły igły unurzane w paraliżującej truciźnie.
Ciałem Tleilaxanina targnął spazm, odruchowo wystrzelił, ale uprzedzony Fenring łatwo się uchylił. Długie kolce ugodziły w ścianę i, drżące, uwięzły w niej. Chwilę później zastukał sąsiad, domagając się ciszy.
Fenring w ciemności studiował swoje dzieło. Wszystko było jasne i Tleilaxanie powinni zrozumieć przesłanie. Po oburzającym zamachu na Leta Atrydę – chociaż Szaddam wyraźnie kazał im zrezygnować z zemsty – Hidar Fen Ajidica i jego ludzie mają co odpokutować.
Tleilaxanie za jedną ze swych głównych cnót uważali dochowywanie tajemnicy. Teraz bez wątpienia usuną nazwisko pilota z listy swoich świadków i nawet się nie zająkną zapytani o niego, bez jego zaś świadectwa ich oskarżenie straci na sile. Fenring zarazem miał nadzieję, iż to morderstwo nie uczyni Bene Tleilax bardziej mściwymi. Jaka będzie reakcja Hidara Fen Ajidicy?
Fenring wymknął się bezszelestnie z zamkniętego pokoju. Zostawił ciało na wypadek, gdyby Tleilaxanie chcieli odtworzyć pilota jako gholę. Niezależnie od pewnych słabości, był z niego zapewne niezły fachowiec.
Planując zemstę, trzeba starannie wyodrębnić fazę wstępną ze wszystkimi jej momentami, albowiem realizacja często ogromnie odbiega od pierwotnego zamysłu.
hrabia Hasimir Fenring, Doniesienia z Arrakis
 
Baron Vladimir Harkonnen nie mógłby sobie wyobrazić lepszego rozwoju wypadków. Jeszcze większą radość odczuwałby wtedy, gdyby cała reszta Cesarstwa mogła podziwiać urocze zawiłości jego dzieła – ale do tego, niestety, nie mógł dopuścić.
Jako przedstawiciele ważnego rodu, który na dodatek sprawował pieczę nad zbiorem przyprawy na Arrakis, Harkonnenowie otrzymali bardzo wygodne pokoje w odległym skrzydle pałacu cesarskiego. Na sekretarzyku znalazły się bilety na honorowe miejsca podczas uroczystości koronacji i zaślubin. Zanim jednak nastąpią te wspaniałe uroczystości, baron będzie musiał przyglądać się strasznemu procesowi Leta Atrydy. Postukał palcami po udzie i wydął duże usta. Ach, te ciężary związane ze szlachetnym urodzeniem...
Siedział w fotelu barwy indygo i trzymał w rękach kryształową kulę, w niej zaś widać było holograficzne obrazy ogni sztucznych i gry świateł, którymi zabawiano publiczność żądną wielkiego spektaklu czekającego Kaitain za kilka dni. Z muzycznego kominka w rogu pokoju sączyły się łagodne dźwięki, które przyprawiały barona o senność. Ostatnimi czasy niezwykle często nawiedzały go zmęczenie i osłabienie.
– Masz wyjechać z planety – nie odrywając oczu od kuli, zwrócił się baron do Glossu Rabbana. – Nie chcę cię tu widzieć podczas procesu i koronacji.
Barczysty mężczyzna o grubych ustach obruszył się. Brązowe włosy były bez żadnej finezji ścięte przy samej skórze, a skórzana kurtka na podszewce sprawiała, że bardziej niż kiedykolwiek przywodził na myśl baryłkę.
– Ale dlaczego? Zrobiłem wszystko, co kazałeś, a plan rozwija się wspaniale. Dlaczego więc mnie odsyłasz?
Bo cię tutaj nie chcę – odparł baron i wygładził gęste włosy. – Nie chcę, żeby ktokolwiek spojrzał na ciebie i pomyślał, że mogłeś mieć coś wspólnego ze spiskiem naszego biednego, drogiego Leta. Masz jakiś taki... występny wygląd.
Bratanek barona zmarszczył brwi i nie ustępował:
– Ale ja chcę tutaj być, gdyż wtedy będę mógł patrzyć w jego ślepia, jak ogłaszają wyrok.
Właśnie dlatego musisz się stąd wynosić. Nie rozumiesz? Zabierzesz stąd pewną TTZCL.
Rabban przez chwilę dyszał i burczał, ale w końcu się poddał.
– To może przyjadę chociaż na egzekucję? – Jego głos niebezpiecznie zbliżył się do błagania.
Wszystko zależy od harmonogramu – powiedział baron i palcami, na których gęsto było od pierścionków, wystukał metaliczny rytm na kuli. – W najgorszym razie zadbam o to, żeby utrwalono dla ciebie to wydarzenie.
Baron z pewnym trudem wstał z fotela i zawiązał pasek na ciaśniejszym niż zwykle szlafroku. Z westchnieniem przespacerował boso przez wykwintny pokój i sprawdził wannę z jej zawiłym systemem regulacji temperatury i masaży wodnych. Ciało atakowały tajemnicze bóle, postanowił więc wziąć długą i przyjemną kąpiel; gdyby tak znalazł na Kaitainie kogoś, kto mógłby mu naprawdę dogodzić...
Rabban niezadowolony stał na progu pokoi gościnnych barona.
– Więc co mam robić, stryju?
Weź lichtugę i załaduj się na najbliższy liniowiec. Chcę, żebyś udał się na Arrakis i dopilnował tam produkcji przyprawy. Pamiętaj: jak najwyższe zyski. – Baron uśmiechnął się do bratanka, ale zaraz machnął końcami palców, dając mu znak, żeby się oddalił. – Nie bądź taki ponury. Zapoluj sobie na paru Wolan, żeby się zabawić. Wykonałeś już swoje zadanie w spisku i to dobrze. – Vladimir postarał się o pojednawczy ton głosu. – Musimy być bardzo ostrożni, szczególnie teraz. Przyglądaj się, jak postępuję – i ucz się.
Rabban wziął coś na skosztowanie z tacy unoszącej się przy drzwiach i wyszedł. Nareszcie sam, baron zaczął się zastanawiać, gdzie by poszukać młodziutkiego chłopca o gładkiej skórze, który zadbałby o niego podczas kąpieli. Chciał się zupełnie odprężyć w oczekiwaniu nadzień jutrzejszy.
Jutro zaś... Jutro wystarczy tylko przypatrywać się jak młody Leto z rodu Atrydów grzęźnie w pułapkach liczniejszych niż zdoła to sobie do końca uświadomić.
A wkrótce nie będzie już żadnego rodu Atrydów.
Co jest ważniejsze: forma sprawiedliwości czy ostateczny wynik? Niezależnie od tego, jak sąd będzie nicował dowody, fundament prawdy nie zostanie naruszony. Dla licznych oskarżonych nader niekorzystne jest to, iż prawdę często znają jedynie ofiara i sprawca. Wszyscy inni muszą się decydować.
Prawo Landsraadu: uzupełnienia i analizy
 
Rankiem w dniu rozprawy na forum Landsraadu, Leto bardzo starannie przeglądał ubrania. Inni w jego sytuacji być może sięgnęliby po stroje najbardziej kosztowne: koszule w mehrjedwabiu, ozdoby i kolczyki, futrem obramowane peleryny i-narzuty zdobne w pióra oraz klejnoty.
Leto natomiast wdział proste spodnie, koszulę w niebiesko-białe pasy oraz błękitną kurtkę: tak ubierałby się, gdyby go pozbawiono tytułu książęcego. U pasa miał torebkę z przynętą na ryby oraz pustą pochwę na sztylet. Nie miał na sobie żadnych barw Atrydów ani książęcego pierścienia. Występując jako szary człowiek – którym będzie jeśli zostanie uznany za winnego – Leto pokazywał Lands-raadowi, że da sobie radę we wszystkich warunkach, a wystarczą mu rzeczy najprostsze.
Idąc za przykładem ojca, zawsze starał się traktować ludzi wobec niego lojalnych tak dobrze, że wielu służących i żołnierzy uważało Leta za jednego ze swoich. Przygotowując się teraz do procesu, Leto zaczął myśleć o sobie jako zwykłym człowieku... i nie było to wcale niemiłe uczucie. Dopiero to uświadomiło mu, jak wielki balast odpowiedzialności spoczął na jego barkach po śmierci Starego Księcia.
Gdyby został normalnym rybakiem, przyniosłoby mu to ulgę w wielu kwestiach; nie musiałby się więcej kłopotać o spiski, nietrwałe sojusze, zdrady. Tyle że Kailea przenigdy nie zgodziłaby się zostać żoną rybaka.
“A ja nie mogę porzucić moich ludzi”.
 
W lakonicznym liście z Kaladanu matka zdecydowanie potępiła to, iż wystąpiło Przewód Konfiskacyjny. Dla niej utrata tego wszystkiego, co wiązało się z statusem Atrydów, oznaczałaby katastrofę, nawet jeśli obecnie – przejściowo, jak sądziła – pędziła skromne życie pośród Sióstr W Odosobnieniu.
Kiedy w efekcie podupadania rodu Richesów Elrood odebrał im pseudolenno Arrakis i przekazał Harkonnenom, Helena poślubiła Paulusa Atrydę, aby w ten sposób umocnić i ustabilizować swoją sytuację. W posagu wniosła wpływy polityczne i prawo głosu w kierownictwie ZNAH-u, Paulus jednak nie zapewnił jej tych bajecznych bogactw, o jakich marzyła, wspominając dawną świetność swej rodziny. Gdyby teraz ryzykowne posunięcie Leta skończyło się niepowodzeniem, wszystkie sny rozwiałyby się jak dym – raz na zawsze.
Po zapoznaniu się z porannym raportem w pomieszczeniu na zewnątrz celi, Leto spotkał się ze swymi prawnikami, a właściwie prawniczkami: Clere Ruitt i Bruda Viol z Elakki zasłynęły, występując w procesach kryminalnych. Zaproponował je ixiański ambasador emigracyjny, Cammar Pilru, a Thufir Hawat starannie zebrał o nich opinie i sam przeprowadził długą rozmowę.
Obie adwokatki były w ciemnych urzędowych kostiumach i trzymać się miały normalnych form prawnych, jednak Leto zdawał sobie sprawę z tego, że przy tym niecodziennym procesie największe znacznie będzie miał sam obwiniony i jego osobowość. Niestety nie miał mocnych dowodów na swą obronę.
Clere Ruitt wręczyła mu cieniutki arkusz ryduliańskiego papieru z krótką informacją prawną.
– Przykro mi, szlachetny panie. Otrzymałyśmy to dosłownie przed chwilą.
Pełen najgorszych przeczuć, Leto przebiegł wzrokiem kilka linijek tekstu. Hawat zgarbił się, jakby bez czytania wiedział, co zawiera dokument, Rhombur niecierpliwie wyciągał szyję, nie mogąc z daleka odczytać treści.
– Co to takiego, Leto? Pokaż.
Trybunał nie pozwolił, by w mojej sprawie przemówiły Prawdomówczynie Bene Gesserit. Ich świadectwo nie będzie brane pod uwagę.
Rhombur nie posiadał się z oburzenia.
– Na szkarłatne piekła! Przecież przy Przewodzie Konfiskacyjnym zezwala się na wszystkie rodzaje dowodów. Nie mogą ustanowić takiego zakazu!
 
Druga z obrończyń pokręciła surowo głową.
– Trybunał uznał, że za takim rozwiązaniem przemawia autorytet innych prawnych uregulowań. Liczne kodeksy i normy jednoznacznie zabraniają odwoływania się do Prawdomówczyń. Reguły dowodowe w Przewodzie Konfiskacyjnym mogą być bardziej swobodne, trybunał uznał jednak, że także ta swoboda musi mieć swoje granice.
A więc... nie będzie Prawdomówczyni! – Rhombur był naprawdę przygnębiony. – Wydawało się, że to nasz najmocniejszy argument.
Leto dumnie wyprostował głowę.
– Zatem musimy liczyć tylko na siebie. – Spojrzał na przyjaciela. – Daj spokój, to przecież ty masz mi dodawać optymizmu, a nie odwrotnie.
– Jest i dobra wiadomość – wtrąciła Bruda Viol. – Tleilaxanie I z listy świadków wycofali pilota zaatakowanej fregaty. Nie podali żadnych wyjaśnień.
Leto westchnął z ulgą, Hawat jednak daleki był od beztroski.
– Mój książę, będzie wiele innych niekorzystnych dla nas zeznań.
W milczeniu udali się do zatłoczonej sali sądowej Landsraadu. Zajęli miejsce w jej głębi – Leto pomiędzy obrończyniami – w ławie, nad którą górował wielki pulpit przeznaczony dla członków trybunału. Ruitt szeptała coś Letu na ucho, on jednak nie słuchał jej, i za to dokładnie studiował listę sędziów: siedmiu książąt, baronów, earlów, hrabiów i lordów losowo wybranych spośród zasiadających w Landsraadzie przedstawicieli Rodów Wysokich i Niskich.
Oto ludzie, którzy mieli zadecydować o jego losie.
Tleilaxanie nie mieli swoich stałych przedstawicieli w radzie Landsraadu, nie zostali do niej dopuszczeni także po zajęciu Ix. Przez kilka ostatnich dni przed procesem Bene Tleilax z oburzeniem piętnowali ten fakt na dziedzińcach wokół pałacu, ale po zamachu na życie Leta sardaukarowie przestali się z nimi patyczkować.
W szeleście szat członkowie trybunału poważnie wkroczyli na salę, przemierzyli ją i zaczęli zajmować swoje miejsca za stołem, wyraźnie oznaczone rodowymi sztandarami ustawionymi za odpowiednimi fotelami.
Leto przypatrywał im się, wcześniej uzyskawszy wszystkie niezbędne informacje od swych prawniczek i Thufira Hawata. Baron Terkillian Sor z IV Anbus oraz lord Bain CTGaree z Hagalu byli ważnymi partnerami handlowymi Atrydów. Ciemnowłosy książę Prąd Vidal z Ekazu nie znosił Starego Księcia i pozostawał w sojuszu z Harkonnenami. Z kolei hrabia Anton Michę znany był ze swej przekupności i należało przypuszczać, że zjednali go sobie Harkon-nenowie, ani bowiem Rhomburowi ani mentatowi nie udało się do niego dotrzeć na czas.
“Dwa do dwóch” – myślał Leto. Trzech pozostałych sędziów mogło się przechylić na każdą stronę, Leto miał jednak wrażenie, że wyczuwa w powietrzu odór zdrady; twarze członków trybunału były zimne, wyraźnie unikali jego wzroku. “Czyżby już z góry przesądzili o mojej winie?”
– To jeszcze nie koniec złych nowin, mości... książę. – Bruda Viol zawahała się przez chwilę zanim użyła jego dotychczasowego tytułu. Twarz miała poważną, zarazem jednak osobliwie beznamiętną, zupełnie jak gdyby tyle się już naoglądała niesprawiedliwości i manipulacji, że nic jej nie mogło więcej zadziwić. – Przed chwilą dopiero odkryłyśmy, że jeden z pozornie neutralnych sędziów, Rincon z rodu Fazeelów, utracił prawdziwą fortunę w tajnej wojnie handlowej z Ix, chodziło o kopalnie na asteroidach w układzie Klytemn. Przed pięciu laty doradcom Rincona ledwie udało się wyperswadować mu deklarację walki na śmierć i życie z Dominikiem Verniusem.
Druga z adwokatek przytaknęła i dorzuciła szeptem:
– Doszły nas słuchy, że teraz, kiedy Dominik Vernius ukrywa się jako banita, Rincon uważa, że tylko pańska klęska, monsieur Atrydo, pozwoli mu zemścić się na Ix.
Leto wzdrygnął się i wydał pomruk oburzenia.
– Czy kogokolwiek z członków tego trybunału interesuje to, co stało się na pokładzie liniowca?
Bruda Viol i Clere Ruitt była wyraźnie zdumione jego pytaniem.
– Trzy do dwóch, mój książę – rzeczowo zauważył Hawat. – Musimy zatem dwóch pozostałych przeciągnąć na naszą stronę i wyzyskać wszystkie te problematyczne atuty, które sobie wyliczyliśmy.
Wszystko będzie dobrze – wygłosił swe stałe zapewnienie Rhombur.
W pozbawionej okien, chronionej wzmocnionymi drzwiami sali sądowej, w czasach prac budowlanych na Kaitainie mieściła się kancelaria książęca. Na sklepionym gotyckim stropie widniały sceny batalistyczne, a także herby i znaki Wysokich Rodów. Leto odszukał czerwonego jastrzębia Atrydów i na nim zatrzymał wzrok. Usiłował zachować stoicki spokój, nie mógł jednak odpędzić od siebie przeczucia porażki i ogromnej tęsknoty za tym, co może nigdy już nie wrócić. W krótkim czasie, wszystko, co pozostawił mu ojciec, doprowadził na krawędź przepaści i teraz rodowi Atrydów groziła całkowita zagłada.
W oczach zakręciły mu się łzy i zbeształ sam siebie za chwilę słabości. Przecież nie wszystko było jeszcze stracone, nadal miał szansę wygrać. Nie tylko miał szansę: wygra! Potrzebna mu zimna krew, a tej nie da się pogodzić z napadami desperacji. Spoglądał na niego cały Landsraad, on zaś musiał znaleźć w sobie siły, aby zrobić to wszystko, co było nieodzowne. Nie czas teraz na rozpacz, na chwiejne emocje.
Za nim sala zapełniała się. Słychać było ściszone, podniecone głosy obserwatorów. Po obu stronach ławy obronnej znalazły się dwa stoły. Przy lewym zasiedli oficjalni przedstawiciele Tleilaxan, zapewne opłaceni przez Harkonnenów i innych nieprzyjaciół Atrydów, ale sam baron ze swą świtą zajął miejsce daleko z tyłu, jak gdyby podkreślając w ten sposób, że nie ma z tą sprawą nic wspólnego. Przy drugim zajęli miejsca przyjaciele i sojusznicy Atrydów. Leto ukłonił się teraz każdemu z nich, przesyłając spokojny, pełen otuchy uśmiech.
W głębi duszy jednak daleko mu było do spokoju i obiektywnie musiał ocenić, że niewiele ma na wykazanie swojej niewinności. Oskarżyciele przedstawią wyniki analizy, jakiej poddano systemy bojowe w kapsule Atrydów, następnie bezstronni świadkowie potwierdzą, że widzieli strzały oddane z całą pewnością ze statku Leta. Nawet bez zeznań pilota, który przeżył atak, siła tych dowodów będzie na tyle ogromna, że nie zrównoważą jej ani zeznania jego towarzyszy i załogi, ani ogólnie pochlebne opinie wygłoszone przez przyjaciół rodziny.
– Może niedopuszczenie Prawdomówczyni będzie dobrą podstawą do apelacji – zastanawiała się Clere Ruitt, ale Leto nie szukał w tym żadnej pociechy.
Na koniec bocznym wejściem wkroczyli na salę reprezentanci Tleilaxan, w świcie własnych prawników i wypaczonych mentatów. Sami byli milczący i cisi, ale i tak ich pojawienie się musiałoby zostać zauważone, gdyż za nimi toczyła się jakaś diabelska maszyna, klekocząca i brzęcząca. W sali zapadła cisza, a wszyscy, wyciągając szyje, usiłowali odgadnąć, cóż to za przedziwne urządzenie robi tyle zgiełku.
“To celowe – myślał Leto. – Chcą mi odebrać pewność siebie”.
Tleilaxanie rozmyślnie zwolnili przesuwając się koło ławy oskarżonych, a szarawi mężczyźni obrzucili go pełnym dzikiej pasji wzrokiem. Zebrani zaczęli gniewnie pomrukiwać i szemrać. Grupa oskar-życielska zatrzymała się wreszcie, zostawiając tajemniczą aparaturę naprzeciw trybunału.
– Co to takiego? – zapytał jeden z jurystów.
Baron Terkillian Sor zmarszczył brwi i nachylił się nad stołem. Rzecznik Bene Tleilax, mężczyzna o kędzierzawych włosach, który nie podał swego mienia, spojrzał w górę i rzekł:
– Panowie sędziowie, we wszystkich spisanych kodeksach prawa Cesarstwa stwierdzenia dotyczące Przewodu Konfiskacyjnego są nieliczne, ale klarowne. Czytamy tam między innymi: “Jeśli oskarżony nie obroni się przed zarzutami, utracić ma wszystko bez wyjątku”. Powtarzam: “Wszystko bez wyjątku”.
Potrafię czytać – oznajmił surowo Terkillian Sor. – Co to jednak ma wspólnego z całą tą rupieciarnią?
Rzecznik Tleilaxan zaczerpnął tchu i obwieścił:
– Domagać się będziemy nie tylko całego majątku rodu Atrydów, ale także i samej osoby obrzydliwego zbrodniarza, księcia Leta Atrydy, ze wszystkimi jego komórkami i całym materiałem genetycznym.
Po sali przetoczył się pomruk zgrozy, a tymczasem technicy Tleilaxan włączyli maszynę: zgrzytnęły ukryte ostrza, między elektrycznymi końcówkami zaczęły przeskakiwać niebieskawe łuki iskier. Widowisko było obrzydliwe i przejaskrawione – ale nie przypadkowo.
– Przy użyciu tej aparatury na miejscu utoczymy z księcia Leto Atrydy krew aż po ostatnią kroplę. Potem oddzielimy skórę od kości, oczy zaś pobierzemy do prób i eksperymentów. Każda komórka zostanie wykorzystana do takich celów, jakich sobie zażyczymy. – Tleilaxanin urwał, potoczył wzrokiem po sali, a potem zakończył dobitnie: – Takie przysługuje nam prawo.
Leto zobaczył utkwione w sobie drwiące oczy. Mówca był zachwycony wstrętem, który udało mu się wywołać pośród publiczności. Sam Leto usiłował zachować spokój i nie ujawnić nic ze swych odczuć, po plecach pociekła mu jednak stróżka zimnego potu. Miał nadzieję, że zareagują jakoś jego adwokatki, te jednak milczały jak zaklęte.
– Być może oskarżony dostrzega już korzystny aspekt takiej kolei losów – ciągnął Tleilaxanin z szyderczym uśmiechem. – Nie ma przecież następców, zatem w razie przegranej, która jest nieuchronna, na nim wygaśnie ród Atrydów. My tymczasem, dysponując jego komórkami, zachowamy możliwość odrodzenia go jako gholi.
 
“Początek licytacji” – pomyślał z obrzydzeniem Leto.
Z ławy obronnej Rhombur spoglądał na Tleilaxanina z gniewem i nienawiścią, podczas gdy Thufir Hawat siedział obok nieporuszony niczym posąg, a obie prawniczki robiły jakieś notatki.
– Dość już tego kuglarstwa – zagrzmiał lord Bain 0’Garee. – Nie czas na takie kwestie zanim jeszcze zapadł wyrok. Niechże się wreszcie rozpocznie proces. Chcę usłyszeć, co ma do powiedzenia sam Atryda.
Leto zrobił wszystko, żeby tego nie pokazać po sobie, ale znienacka poczuł, że jego klęska jest już przesądzona. Wszyscy obecni na sali dobrze wiedzieli, że darzył Tleilaxan zapamiętałą wrogością i jawnie poparł Verniusów. Wystąpić mieli, oczywiście, świadkowie oceniający cechy jego charakteru, ale przecież naprawdę nikt jeszcze go nie poznał. Był młody, nie przemawiały za nim żadne osiągnięcia, rodzinna tragedia wysunęła go na czoło rodu. Członkowie Lands-raadu widzieli go jeden jedyny raz podczas wystąpienia, w którym ujawnił swój krewki charakter.
Wiwisekcyjna machina Tleilaxan sypała iskrami niczym zgłodniała bestia; Leto wiedział, że nie będzie odwołania, nie będzie apelacji.
Zanim jednak zdążono zawezwać pierwszego ze świadków, wielkie okute blachą drzwi w tyle sali z trzaskiem uderzyły o kamienne ściany, pośród zebranych rozległ się pomruk zdziwienia i Leto usłyszał ostry stukot podkutych obcasów o marmur posadzki.
Spojrzał za siebie i zobaczył księcia Szaddama odzianego w cesarski szkarłat i złoto, a nie jak w zwykle w mundur sardaukarów. W eskorcie starannie dobranych gwardzistów kroczył teraz, ściągnąwszy na siebie uwagę wszystkich. Czterech zbrojnych po zęby mężczyzn spoglądało groźnie na wszystkie strony, tak by nikomu w głowie nawet nie postała myśl o oporze.
Sam Przewód Konfiskacyjny był zdarzeniem niezwykłym w sądzie Landsraadu, zupełnie już jednak unikalne było pojawienie się osoby, której tytuł Padyszacha Cesarza jeszcze formalnie nie przysługiwał.
Szaddam przeszedł obok ławy oskarżonych nawet spojrzeniem nie zaszczyciwszy Leta, którego niepokój wzrósł jeszcze, gdy czterej sardaukarowie zajęli miejsca za jego plecami. Następca tronu nie zdradzał swoich intencji, w niewzruszonej twarzy tylko usta były odrobinę wygięte w wyrazie... pogardy? A może drwiny?
“Czy moja wiadomość go rozwścieczyła? – myślał gorączkowo Leto. – Przyszedł, aby w twarz zarzucić mi kłamstwo? I złamać na oczach całego Landsraadu? Któż śmiałby mu się przeciwstawić, nawet gdyby chciał?”
Szaddam zatrzymał się przed górującym nad salą stołem i, wyraźnie akcentując słowa, powiedział:
– Zanim rozpocznie się właściwy proces, chciałbym złożyć oświadczenie. Czy panowie sędziowie udzielą mi na to pozwolenia?
Leto nie był najwyższej opinii o swym dalekim kuzynie, musiał jednak przyznać, że prezentował się teraz majestatycznie i godnie. Po raz pierwszy widział Szaddama, jak występuje we własnym imieniu, nie zaś w cieniu rzucanym przez wiekowego ojca. Do koronacji zostało tylko dwa dni, a natychmiast po niej pełnoprawny już Cesarz małżonką swoją miał uczynić Anirulę; być może Leto nie dożyje tych uroczystości. Zakon Bene Gesserit potęgą swoją wsparł Cesarza i w tej sytuacji żaden z Rodów Wysokich czy Niskich nie chciałby znaleźć się po niewłaściwej stronie.
“Czyżby poczuł się zagrożony przeze mnie?”
Przewodniczący trybunału, ukłonił się nisko i powiedział z zamaszystym gestem ręki:
– Najjaśniejszy Panie, jesteśmy zaszczyceni twoją obecnością i zainteresowaniem tą sprawą. Trybunał Landsraadu oczywiście wysłucha cię z najwyższą uwagą. – Leto nie znał dokładniej przewodniczącego, wiedział o nim tylko najbardziej podstawowe informacje: był to baron Lar Olin z bogatej w tytan planety Risp VII. – Proszę więc, Najjaśniejszy Panie, słuchamy.
Szaddam, nie odwracając się, wskazał kciukiem na Leta.
– Jeśli wysoki sąd się zgodzi, chciałbym, aby miejsce obok mnie zajął mój kuzyn, Leto Atryda. Chciałbym wypowiedzieć swoje zdanie na temat oburzających oskarżeń, co być może uchroni trybunał przed czczym marnowaniem czasu jego członków.
Leto zerknął na Hawata, a myśli zatętniły mu w głowie. “Co tu się dzieje? »Mój kuzyn«? Wypowiedział to w sposób przyjazny, ba z czułością, ale przecież nigdy nie łączyły nas bliskie więzy...” Leto był raptem wnukiem jednej z córek Elrooda, drugiej żony zmarłego Cesarza, zatem nawet nie matki Szaddama. W istocie rodzina Korrinów tyle miała powiązań z najróżniejszymi Wysokimi Rodami, że samo pokrewieństwo nie mogło mieć dla Szaddama wielkiego znaczenia.
Przewodniczący trybunału skinął głową, prawniczki Leta siedziały osłupiałe i nie wiedziały, co począć. Leto wstał ostrożnie i na lekko drżących nogach stanął u boku następcy tronu, o krok na lewo od niego. Byli podobnego wzrostu, w twarzach można się było dopatrzyć dalekiego podobieństwa, stroje jednak różniły się całkowicie, sytuując swych właścicieli na dwóch biegunach społecznych. W ubraniu zwykłego rybaka Leto wydał się sobie malutkim pyłkiem porwanym przez wichurę.
Skłonił głowę przed sędziami i w tej samej chwili Szaddam przysunął się do niego i położył rękę na ramieniu, po którym spłynął delikatny jedwab tuniki przyszłego Cesarza.
– Mówię w imieniu całego rodu Korrinów, w którego żyłach płynie krew Padyszachów Cesarzy – zaczął Szaddam – a w głębi duszy słyszę, jak przyłączają się do mnie głosy wszystkich przodków, których sprzymierzeńcami byli Atrydzi. Ojciec stojącego tu obok mnie Leta. Paulus Atryda, w imię Cesarza bohatersko walczył z rebeliantami na Ekazie. Często w pierwszej linii, nierzadko stojący w obliczu zguby, nigdy, wedle mojej wiedzy, Atrydzi nie splamili się zdradą czy niecnym czynem, nigdy, nawet gdy pamięcią sięgać aż po wydarzenia na Moście Hrethgir podczas Butleryjskiego Dżihadu. Nigdy nie uciekali się do tchórzliwego skrytobójstwa. Co stwierdzam, a jeśli ktoś z obecnych tu nie zgadza się ze mną, niech wykaże mi fałsz.
Szaddam zmrużył oczy i przenosił wzrok z jednego sędziego na drugiego.
– Któż z was może to samo powiedzieć o dziejach swego rodu? Któż jeszcze wykazał podobnie niezłomną lojalność i niewzruszone poczucie honoru? Prawda jest taka, że niewielu z nas może się równać ze szlachetnym rodem Atrydów. – Zapadła krótka cisza, zakłócana jedynie przez wyładowania machiny Tleilaxan. – Tak, panowie. A w jakiej to sprawie zebraliśmy się dziś tutaj? Prawdy i honoru, mam rację?
Sędziowie pokiwali głowami, gdyż nic innego nie wypadało im zrobić, ale byli bez wątpienia zaskoczeni. Władcy Cesarstwa nigdy z własnej woli nie stawali przed sądem Landsraadu, czemuż więc Szaddam angażował się w sprawę tak względnie bagatelną?
“Oto odpowiedź na mój liścik” – pomyślał Leto. Ciągle jednak obawiał się, że znienacka ukaże się gdzieś pułapka. Nie wiedział, jak toczy się gra, ale niemożliwe, aby Szaddam ot tak sobie wkroczył na salę sądową, aby go ratować. Pośród wszystkich Wysokich Rodów Landsraadu Korrinowie należeli do najbardziej przewrotnych.
– Ród Atrydów zawsze stąpał drogą godności i honoru – ciągnął Szaddam, a jego głos z każdą chwilą stawał się coraz bardziej władczy i pewny siebie. – Zawsze! Letu od najmłodszych lat wpajano surowy etos rodzinny, a znaczenie tego w pełni ukazało się wtedy, gdy bezsensowna śmierć jego wielkiego ojca znienacka kazała mu przejąć obowiązki głowy rodu. – Szaddam zdjął rękę z ramienia Leta i postąpił o krok w kierunku podestu, na którym zasiadł trybunał. – Jestem zdania, iż niepodobna, aby ktoś z rodu tak szlachetnego mógł podstępnie ostrzelać statki Tleilaxan, o co Leto jest oskarżony. Czyn taki stanowiłby obrazę dla wszystkiego, co dla Atrydów najświętsze. Wszelkie przemawiające za takim postępkiem świadectwa muszą być fałszywe, co potwierdziły moje Prawdomówczynie po skrupulatnym wysłuchaniu Leta i życzliwych mu świadków.
“Łże! Nie rozmawiałem z żadną Prawdomówczynią!”
– Wasza Cesarska Wysokość! – odezwał się Prąd Vidal, a zmarszczone, czarne brwi jeszcze groźniej zawisły nad oczami. – Ośmielam się zwrócić uwagę, że wyrzutnie fregaty były z całą pewnością w tym właśnie czasie używane. Jeśli sugerujesz, Najjaśniejszy Panie, że statki Tleilaxan zostały zniszczone na skutek przypadku, byłby to osobliwy doprawdy zbieg okoliczności.
Szaddam wzruszył tylko ramieniem.
– Mnie przekonuje wyjaśnienie złożone przez księcia Leta. Sam kilkakrotnie zabierałem kapsułę bojową na orbitę, aby poćwiczyć strzelanie w pozaplanetarnych warunkach. Śledztwo nie dostarczyło żadnych jednoznacznych odpowiedzi. Kto wie, może to wypadek, ale z pewnością niezawiniony przez Atrydów. Moim zdaniem dojść musiało do jakiejś mechanicznej awarii.
Która skierowała ogień jednocześnie na oba statki? – spytał z niedowierzaniem Vidal.
Leto czuł, że braknie mu tchu w piersiach, ale miał zarazem wrażenie, że teraz rzecz potoczy się już własnym impetem. Szaddam był w przededniu formalnego objęcia władzy. Skoro Cesarz w obronie Leta decyduje się rzucić na szalę cały swój autorytet, kto zdecyduje się stanąć przeciw niemu? Groziły mu konsekwencje nieprzyjemne i długotrwałe, gdyż nie należało liczyć na rychłą zmianę na tronie.
“To wszystko polityka – myślał Leto, starając się zachować niewzruszoną twarz – rozgrywki w obrębie Landsraadu, wymiana korzyści, nic nie mająca wspólnego z prawdą”. Jedno jednak było pewne: w obliczu tak jednoznacznego stanowiska Cesarza, czy niemal Cesarza, każdy z sędziów głosujący za skazaniem Leta zarazem przeciwstawiałby się władcy. Nawet najbardziej zagorzali wrogowie Atrydów nie będą chcieli czegoś takiego ryzykować.
– No i cóż tu powiedzieć? – Szaddam zrobił ruch głową, który deprecjonował pytanie. – Być może odłamki spowodowane przypadkową eksplozją na jednym statku spowodowały mniej poważne uszkodzenia na drugim?
Nikt chyba nie uwierzył w to wytłumaczenie, ale następca tronu wskazywał wygodną drogę odwrotu z poprzednio zajmowanych stanowisk. Sędziowie naradzali się półgłosem. Większość zgadzała się, że sugestia Szaddama miała pozory prawdopodobieństwa bardzo im zależało na tym, aby być podobnego zdania jak Cesarz lub niemal Cesarz – Vidal jednak nie potrafił na to przystać. Na jego czole pojawił się pot.
Leto zerknął przez ramię i zobaczył, jak rzecznik Tleilaxan kręci głową z dezaprobatą. W wysokim fotelu, który został dla niego przygotowany za stołem oskarżycielskim, wydawał się naburmuszo-nym dzieciakiem.
– Stawiłem się tutaj – ciągnął książę Szaddam – gdyż jako osoba, która niebawem przejmie władzę nad całym Cesarstwem, mam prawo, ale i obowiązek głosować za mym znakomitym kuzynem, księciem Leto Atrydą. Proponuję zatem, aby bezzwłocznie zakończyć ten przewód, przywracając księciu Leto prawo do tytułu i całego majątku. Jeśli wy, panowie sędziowie, przychylicie się do tego... do tej sugestii, obiecuję, że zespół moich wytrawnych dyplomatów skontaktuje się z Tleilaxanami, aby namówić ich do wycofania oskarżenia i rezygnacji ze wszelkich kroków odwetowych wobec Atrydów.
Szaddam odwrócił się i przeciągłym spojrzeniem obdarzył Tlei-laxan, a Leto odniósł nieprzeparte wrażenie, iż przyszły Cesarz odwołuje się w ten sposób do jakiegoś niewysłowionego argumentu, przed którym rzecznik oskarżenia niechętnie się korzy.
– A jeśli strona skarżąca się nie zgodzi? – nastawał Vidal. Szaddam uśmiechnął się.
– Chyba się zgodzą. Skłonny jestem uchylić wieka skarbców cesarskich, aby hojnie im wynagrodzić skutki tego... co było bez wątpienia nieszczęśliwym wypadkiem. Jako nowy władca mam obowiązek zatroszczyć się o pokój w granicach Cesarstwa i jego stabilność. Nie mogę pozwolić na to, by taka przypadkowa... różnica zdań zburzyła to, co mój ojciec budował przez długie lata swoich rządów.
Leto spojrzał w oczy Szaddama i pod przykrywką zdecydowania oraz pewności siebie zobaczył lęk. Następca tronu żądał bez słów, aby on, Leto, w milczeniu przystał na to, co się dzieje. Tym bardziej dręczące stawało się pytanie, jakie obawy wyzwolił jego krótki liścik, w istocie będący blefem.
 
Nie zamierzał się odzywać, jak jednak Szaddam chciał dalej żyć, nie wiedząc, jakie świadectwo miał przeciw niemu do wykorzystania?
Baron Lar Olin odkaszlnął i obwieścił stanowisko uzgodnione po krótkiej naradzie z pozostałymi członkami trybunału:
– Zaprzysiężeni przez Landsraad sędziowie uznali, że wszystkie świadectwa zebrane przeciw Letu Atrydzie są przypadkowe i nieprzekonujące. Z uwagi na poważne wątpliwości, jakie one rodzą, nie sposób prowadzić dalej przewodu o tak poważnych konsekwencjach, szczególnie kiedy zważyć na złożone w trybie nadzwyczajnym oświadczanie następcy tronu Szaddama Korrino. Uznajemy przeto, że Leto Atryda jest całkowicie oczyszczony z podejrzeń, co sprawia, iż przywrócony mu zostaje tytuł i cały dotychczasowy majątek.
Oszołomiony nagłą odmianą fortuny, Leto odebrał gratulacje od przyszłego Cesarza, po czym otoczył go tłum przyjaciół i sympatyków. Wielu istotnie cieszyło się z jego wygranej, ale mimo młodego wieku Leto nie był naiwny i dobrze wiedział, iż co najmniej równie liczni są ci, którzy zadowoleni są przede wszystkim z porażki Tlei-laxan. W całej sali słychać było oklaski i wiwaty, chociaż nie wszyscy się do nich przyłączyli. Leto starał się dokładnie ich zapamiętać, pewny że jednocześnie robi to Thufir Hawat.
Ponad gwarem rozbrzmiał głos Szaddama:
– Leto, jest jeszcze jedna rzecz, którą muszę zrobić.
Katem oka Leto pochwycił jakiś błysk. W dłoni następcy tronu zalśnił przejrzysty, niebiesko-zielony nóż podobny do hagalowego kwarcu, z którego zrobiony był tron. W rękojeści skrzyły się klejnoty, ruch był szybki jak uderzenie węża. Thufir poderwał się z ławy, ale za wolno... o wiele za wolno. Tłum znieruchomiał.
Z lekkim uśmieszkiem Szaddam wsunął sztylet do pustej pochwy u pasa Leta.
– To podarunek z racji tak radosnej okazji, kuzynie. Noś go jako wyraz twej lojalności wobec mnie.
 
Robimy to, co konieczne, i przeklęte niech będą przyjaźń i lojalność. Robimy to, co konieczne!
z prywatnego dziennika lady Heleny Atrydzkiej
 
Hasimir Fenring w stanie całkowitego szoku krążył po swoim pokoju. “Jak Szaddam mógł mi zrobić coś takiego?”
Tuleja pocztowa ze złamaną pieczęcią cesarską – lwem Korri-nów – leżała ciśnięta na łóżko, na którym poniewierały się też strzępy oficjalnego cesarskiego rozkazu. Fenring utrwalił w pamięci każde słowo, zanim w pasji porwał dokument.
Nowy przydział – “Raczej zesłanie!” – miał być rodzajem awansu?
“Hasimirze Fenring! W uznaniu twych dotychczasowych zasług dla państwa i tronu Padyszachów Cesarzy, niniejszym zostajesz wyznaczony na nowo utworzone stanowisko Cesarskiego Obserwatora na Arrakis. Z uwagi na żywotne znaczenie tej planety dla ekonomii Cesarstwa zostaną ci zapewnione wszystkie środki niezbędne do właściwego wypełniania misji”.
Bla, bla, bla.
Jak śmiał? Cóż za bezsensowne marnotrawienie rzadkich talentów Fenringa! Cóż za nikczemna i małostkowa zemsta: zesłać doradcę na tę zapiaszczoną dziurę, pełną obrzydliwych piaskali i niemytych krajowców. Z jakąż chęcią porozmawiałby o tym z uroczą Margot Rashino-Zeą, której tak ufał... Może ufał za bardzo, jako że ostatecznie była to przecież czarownica Bene Gesserit...
“Z uwagi na żywotne znaczenie tej planety...”
Parsknął z wściekłości, a potem zaczął tłuc wszystko, co mu się nawinęło pod rękę, a do stłuczenia nadawało. Dobrze wiedział, że Szaddam skazał go na wygnanie w przypływie urazy. Dla człowieka pokroju Fenringa nominacja taka była zniewagą, szczególnie że oznaczała oddalenie się na peryferie Cesarstwa. Hasimir musiał być tutaj, na Kaitainie, w oku cyklonu politycznego, a nie w jakimś zapomnianym zakątku wszechświata.
Niepodobna jednak było kwestionować rozkazu Szaddama, ani mu się sprzeciwić. W ciągu trzydziestu dni miał się stawić na zasuszonej, pustynnej planecie. Nie był pewien, czy kiedykolwiek z niej powróci.
 
Wszyscy ludzie zawarci są w jednym człowieku, jak czas zawiera się w chwili, a caty wszechświat w ziarnku piasku.
porzekadło Wolan
 
W dniu koronacji i ślubu Szaddama we wszystkich zakątkach Cesarstwa zapanowała uroczysta atmosfera. Tłumy świętujących oddawały się piciu, tańcom, oglądaniu zawodów sportowych i pokazów ogni sztucznych. Elrood tak długo okupywał tron, że niewielu ludzi pamiętało, jak wygląda koronacja nowego Cesarza.
W stolicy planety Kaitain mrowie ludzi gromadziło się wzdłuż bulwarów, którymi miał przemaszerować oficjalny orszak. Dzień był jak zwykle słoneczny; kupcy zarabiali krocie, sprzedając pamiątki, okolicznościowe drobiazgi, napoje i przekąski.
Na delikatnym wietrze lekko powiewały flagi Korrinów, powszechnie przyozdabiano ubiory cesarskim szkarłatem i złotem. Wszędzie widać było sardaukarów, którzy zielono-szare mundury okryli z tej okazji złotymi narzutami; sztywni, wyprężeni, w ceremonialnym geście trzymali laserobiny, nie reagując ani na okrzyki tłumu ani na fanfary, ale wystarczyłoby najmniejsze podejrzenie, iż coś grozi Cesarzowi, by natychmiast zareagowali.
Okrzyki zamieniały się w ryk z tysięcy gardeł, kiedy obok widzów przetaczał się powóz z następcą tronu Szaddamem oraz lady Anirulą. Ciągnęło go sześć złotych lwów z Harmonthep, w których wielkich grzywach połyskiwały klejnoty; obok biegli piechurzy i pi-kinierzy. Powóz spowijała ledwie dostrzegalna otoczka rozedrganego powietrza, co zdradzało obecność tarczy.
Dostojna Anirula przesyłała pozdrowienia z wyniosłym uśmiechem; czarny habit Bene Gesserit zastąpiły teraz atłas, koronki, wstęgi i perły. W jej tiarze skrzyły się klejnoty, w których ściankach wielobarwnie załamywało się światło spływające z bezchmurnego jak zawsze nieba. Obok niej wspaniale prezentował się Szaddam, ze starannie wypomadowanymi rdzawymi włosami i wojskowym mundurze strojnym w epolety i medale.
Ponieważ wybierając małżonkę, Cesarz nie faworyzował żadnego z rodów, więc Landsraad bez oporu zaakceptował kandydaturę Aniruli, choć wiele wypowiadanych półgłosem lub szeptem uwag wzbudziło ich tajemnicze poznanie i owa “tajna elita” Bene Gesserit. Śmierć Elrooda oraz koronacja i małżeństwo pogrążyły Cesarstwo w powodzi zmian, a Szaddam miał nadzieję wykorzystać tę sytuację na swoją korzyść.
 
Z ojcowskim uśmiechem ciskał w tłum monety solarisów i pył diamentowy – szczodrość władcy tradycja łączyła z pomyślnością jego rządów. Ludzie w zachwycie spoglądali na hojne dłonie, które wszak jednym gestem równie dobrze mogły skazywać na zagładę całe planety. Tak lubił myśleć o sobie Szaddam.
Dźwięk fanfar napełniał jego duszę błogością.
– Może usiądziemy, Hasimirze?
Trwało właśnie przyjęcie poprzedzające koronację; wiotka blondynka kokieteryjnie uśmiechała się do Fenringa. Ciekawiło go, czy zmysłowość w jej głosie była wyćwiczona czy naturalna. Trzymał w dłoni talerz pełen egzotycznych przekąsek; wykrywacze trucizn niczym kolibry unosiły się nad gośćmi. Ceremonie tego dnia ciągnąć się miały całymi godzinami, zadbano więc o to, aby goście w każdej chwili mogli coś przekąsić i odświeżyć się.
Siostra Margot Rashino-Zea była wyższa od Fenringa i, mówiąc zalotnie, nachylała się nad nim. Suknia znakomicie harmonizowała z rysami jej twarzy i figurą, zdobił ją naszyjnik z kaladańskich pereł oraz broszka, w której złoto oplatało drogocenne kamienie. Jej skóra miała zdrowy miodowo-złoty odcień.
Oprócz nich w przestronnej loży Teatru Wielkiego eleganckie damy i dżentelmeni rozmawiali, popijając z wysokich kieliszków wina grand cru. Ośmiościenny kryształ pobrzękiwał delikatnie, gdy stukano się do wtóru toastom. Jeszcze godzina, a wszyscy staną się świadkami podwójnej uroczystości: na centralnej scenie odbędzie się koronacja Padyszacha Cesarza Szaddama IV oraz jego ślub z Anirulą Sadów Tonkin z zakonu Bene Gesserit.
Fenring leciutko skinął wielką głową.
– To zaszczyt dla mnie, siedzieć w twoim towarzystwie, lady Margot.
Umiejętnie balansując talerzem, Fenring opadł na miękką sofę. Margot przyjrzała się wybranym przez niego smakołykom i bez pytania poczęstowała się jednym z nich.
Cóż za radosne zgromadzenie, myślał Fenring, tak dalekie od utyskiwań i żali, które od miesięcy zatruwały atmosferę pałacu. Był zadowolony z roli, jaką w tym odegrał. Kluczowe sojusze zostały umocnione i nie trzeba już się było lękać zbiorowej rewolty urażonych rodów. Wiele znaczyło wsparcie Bene Gesserit, z których grona pochodziła przyszła Cesarzowa, a nie ulegało wątpliwości, iż zakon nigdy nie ustawał w zakulisowych machinacjach, mających mu zapewnić bezpieczną pozycję. Fenring nie mógł się wprost nadziwić temu, iż tak wielu spośród zaprzysięgłych nieprzyjaciół Szaddama nie było już pośród żywych, on zaś nie miał z tym nic wspólnego.
Proces Leta Atrydy zakończył się raptownym i niekwestionowanym zwycięstwem oskarżonego, a niezadowolenia nie ukrywali jedynie Bene Tleilax. Jednak on wspólnie z Szaddamem zadba już o to, aby ich uciszyć. Dla Fenringa największą zagadkę stanowił fakt, iż nikt chyba nie wiedział, co naprawdę wydarzyło się w ładowni liniowca.
Im dłużej namyślał się nad ciągiem zdumiewających wypadków, tym bardziej był przekonany, iż młody Atryda wpadł w zastawioną przez kogoś pułapkę. Przez kogo jednak i jak? Nikt jawnie nie żałował wyniku procesu, a chociaż – jak się zdaje wszyscy – byli przekonani o winie Leta, to nawet najbardziej gadatliwe języki nie ośmielały się rozprzestrzeniać dalszych oskarżeń.
Fenring gorąco pragnął się dowiedzieć, jak wyglądały wypadki na liniowcu, chociażby po to, aby zastosowaną metodę insynuacji dołączyć do własnego repertuaru, skoro jednak teraz wyruszyć musiał na Arrakis, niewielką miał nadzieję, iż kiedykolwiek uda mu się rozszyfrować ów sekret.
Otwierał właśnie usta, aby rozpocząć konwersację, kiedy z zewnątrz rozległ się ryk tłumu i potężnych trąb.
– Nadjeżdża Szaddam wraz ze swą świtą – powiedziała Margot i odrzuciła włosy barwy miodu. – Zajmijmy lepiej swoje miejsca.
Fenring bez trudu mógł sobie wyobrazić, jak pojazd z młodą parą wtacza się na plac, wokół którego wznosiły się teatr i urzędy cesarskie. Próbował nie okazywać swego niezadowolenia.
– Ty przecież będziesz w sektorze Bene Gesserit, moja droga – powiedział, jednocześnie zanurzając kawałek kaitaińskiego bażanta wTniseczce z sosem śliwkowym. – Czy chcesz, żebym nałożył habit i udawał jedną z sióstr? – Przez chwilę żuł smakołyk, rozkoszując się jego słodkim smakiem. – Nawet do tego bym się posunął, byle tylko być obok ciebie, hmmm-mhm.
Żartobliwie stuknęła go w pierś.
– To pewne, Hasimirze Fenring, że nie jesteś tym, za kogo uchodzisz.
Wielkie oczy mężczyzny zwęziły się.
– Co masz na myśli?
Że... że mamy wiele wspólnego, ja i ty. – Sprężysta pierś napierała na jego ramię. – Czy nie byłoby rozsądnie podtrzymać i sformalizować ten związek, który, jak się zdaje, powstał między nami?
 
Fenring rozejrzał się, czy nie widać jakichś urządzeń podsłuchowych. Nie cierpiał wścibstwa. Nachylił się ku Margot i beznamiętnym szeptem oznajmił:
– Nigdy nie myślałem o małżeństwie. Jestem genetycznym eunuchem i nie mogę mieć dzieci.
No cóż, może każde z nas będzie musiało ponieść jakieś ofiary. Ostatecznie to nie musi być intymny związek. – Spojrzała na niego przeciągle i, lekko unosząc brwi, dodała: – Chociaż przypuszczam, że masz swoje sposoby na zadowolenie kobiety. Także i ja wiele... ćwiczyłam.
Na twarzy Fenringa pojawił się okrutny uśmieszek.
– Uhmmm-mumm. Doprawdy? Droga Margot, wydaje mi się, że przedstawiasz propozycję wspólnego interesu.
Ty zaś, Hasimirze, wydajesz się mężczyzną, który praktyczną korzyść wyżej stawia od romantyzmu. Dobrze do siebie pasujemy: przywykliśmy budować i rozpoznawać piętrowe plany, w których pozornie nie powiązane elementy ściśle ze sobą współdziałają.
 
– A efekty są czasami bardzo niebezpieczne, nieprawdaż? Otarła mu serwetką sos śliwkowy z kącika warg.
Hmmm, widać, że ktoś musi się tobą zaopiekować. Przyglądał się jej uważnie przez dłuższą chwilę; prawdziwa prymuska: dumnie uniesiona broda, perfekcja ruchów, mowa swobodna i kontrolowana, w przeciwieństwie do jego pomruków i zająknięć. Jej spojrzenie wydawało się czyste i szczere, on jednak dostrzegał w nim stłumione lśnienie wielu, ach, jakże wielu sekretów.
I całe lata mógłby spędzić na ich odkrywaniu. Zarazem jednak uprzytomnił sobie, jak sprytne były czarownice, które nigdy żadnych działań nie podejmowały tylko z własnej inicjatywy. Nic nie jest takie, za jakie uchodzi.
– Droga Margot, ty i twoje siostrzyczki musicie mieć w tym [jakiś dalekosiężny interes. Wiem co nieco o Bene Gesserit. Wasz zakon to jeden organizm, a każda z was jest tylko jego komórką.
– No cóż, poinformowałam... organizm o tym, co zamierzam zrobić.
– Poinformowałaś czy poprosiłaś o pozwolenie? A może otrzymałaś polecenie?
Dama z rodu Venettów przedefilowała przed nimi, prowadząc na smyczy parę ufryzowanych piesków. Złocona suknia była tak obszerna, że inni goście musieli się rozstępować. Wzrok wbiła nieruchomo przed siebie, jak gdyby usilnie się na czymś koncentrowała lub walczyła o utrzymanie równowagi.
 
Margot powiodła za nią ironicznym spojrzeniem, a potem wróciła do Fenringa.
– Wszyscy odniesiemy niewątpliwe korzyści i nasza zwierzchniczka, Matka Przełożona Harishka, z góry wyraziła swoją zgodę. Nawiążesz bliski kontakt z Bene Gesserit, jednak nie możesz być pewien, iż zdradzę ci wszystkie nasze sekrety.
Trąciła Fenringa na tyle mocno tym razem, że omal nie wypluł jedzenia na talerz.
– Mhhhm – zamruczał, z uznaniem oceniając kształtną figurę. – A wy przeze mnie będziecie mieć wpływ na Szaddama. Nikomu nie ufa bardziej ode mnie.
Rozbawiona Margot uniosła brwi.
– Doprawdy? Czy to dlatego wysyła cię na Arrakis? Aby mieć cię zawsze przy sobie? Doszły mnie słuchy, że nie jesteś zachwycony tą misją.
Skąd o tym wiesz? – spytał nerwowo Fenring, zarazem zły na siebie, że traci spokój. – Ja sam otrzymałem rozkaz dwa dni temu.
Czekał, co Bene Gesserit ma jeszcze do zakomunikowania.
– Hasimirze Fenring, pośród rzeczy, których musisz się jeszcze nauczyć, jest także umiejętność czerpania pożytku z każdej okazji. Arrakis to źródło melanżu, a przyprawa porusza całym Znanym Wszechświatem. Nowy Cesarz sądzi może, że po prostu zleca ci pewną drobną misję, ale w istocie obarcza cię zadaniem o kluczowym wręcz znaczeniu. Pomyśl tylko: Cesarski Obserwator na Arrakis!
Co zupełnie nie będzie się podobało baronowi Harkonnenowi. Podejrzewam go o ukrywanie wielu... drobiazgów.
Uśmiechnęła się do niego uwodzicielsko.
– Przed tobą nikomu nie uda się ukryć tego, co będziesz chciał znaleźć. Ani przede mną.
Odpowiedział uśmiechem wąskich, bladych warg.
– A zatem urozmaiceniem marnych dni będzie wykradanie mu sekrecików?
Przeciągnęła długimi palcami po rękawie jego tuniki.
– Arrakis to jedno z tych miejsc, gdzie najtrudniej wytrzymać, ale... może łatwiej będzie ci to znieść w moim towarzystwie?
Rosła w nim podejrzliwość, taką już miał naturę. W tym tłumie kobiet urodziwych, egzotycznych i wykwitnie ubranych Margot była najpiękniejsza.
– Może i byłoby, ale dlaczego miałabyś chcieć tam jechać? Wedle zgodnych świadectw, to okropne miejsce.
– Moje siostry opisują planetę jako pełną pradawnych tajemnic, a czas tam spędzony bardzo poprawi moją pozycję w zakonie i może się okazać istotnym krokiem na drodze do uzyskania rangi Wielebnej Matki. Wyobraź sobie tylko: piaskale, Wołanie, przyprawa. I jeszcze ta perspektywa wspólnego rozwiązywania tych zagadek. Twoje towarzystwo działa na mnie inspirująco, Hasimirze.
– Zatem... zastanowię się trochę.
Czuł do tej kobiety pociąg fizyczny i emocjonalny, a było to uczucie... kłopotliwe. Ilekroć w przeszłości nawiedzały go tak silne emocje, za wszelką cenę starał się uwolnić od obiektu fascynacji. Z siostrą Margot Rashino-Zeą było inaczej, albo tak się przynamniej wydawało. Tę kwestię tylko czas mógł rozstrzygnąć.
Słyszał o programach kultywacyjnych Bene Gesserit, z uwagi jednak najego genetyczną skazę, nie mógł być dla nich interesującym obiektem, musiało więc chodzić o coś innego. Nie ulegało wątpliwości, że Margot nie kieruje się osobistymi uczuciami, jeśli takie w ogóle miała. Najwyraźniej dostrzegała jakąś związaną z nim możliwość, korzystną i dla niej, i dla całego zakonu.
Zarazem ofiarowała mu dostęp do potęgi, o którym nigdy nawet nie śnił. Dotychczas wszystkie swe nadzieje wiązał jedynie z Szad-damem, któremu towarzyszył od najwcześniejszych lat. Jego sytuacja raptownie się pogorszyła, kiedy Szaddam zaczął zachowywać się... co najmniej dziwnie. Wykroczył poza swoje kompetencje, próbował bowiem samodzielnie podejmować decyzje i myśleć na własny rachunek. Była to bardzo niebezpieczna droga, z czego, jak się zdawało, sam Szaddam nie zdawał sobie sprawy.
Tak czy owak Fenringowi potrzebna była jakaś inna droga do władzy. Na przykład poprzez Bene Gesserit.
Wraz z pojawieniem się na placu cesarskiego pojazdu, do Teatru Wielkiego zaczęły napływać potoki widzów. Fenring odłożył pusty talerz na boczny stolik, a Margot wsunęła mu rękę pod ramię.
– Usiądziesz więc ze mną?
Tak – odrzekł i mrugnął porozumiewawczo. – I może także więcej.
Uśmiechnęła się uroczo, on zaś pomyślał, jak trudno byłoby zabić tę kobietę. Gdyby kiedykolwiek miało do tego dojść.
Każdy z Wysokich Rodów otrzymał po tuzinie zaproszeń na podwójną uroczystość w Teatrze Wielkim, podczas gdy reszta ludności Cesarstwa oglądała transmisje. Szczegóły wspominane były jeszcze przez następne dziesięć lat – dokładnie jak chciał tego Szaddam.
 
Książę Leto Atryda w otoczeniu innych przedstawicieli rodu, który odzyskał swe wszystkie prawa siedział w drugim rzędzie parteru. “Znakomity kuzyn” Cesarza od końca procesu spotykał się z licznymi faworami, nie sądził jednak, by udawana przyjaźń potrwała dłużej niż jego pobyt na Kaitainie, chyba że Szaddam widział w tym jakąś korzyść dla siebie.
– Kupując – powtarzał ojciec – zawsze zwracaj uwagę, czy nie ma jakichś ukrytych kosztów.
Po prawej stronie Leta zasiadł Thufir Hawat, po lewej – dumny i dający wylewne świadectwa przyjaźni Rhombur Vernius. Zaraz za nim miejsce zajęła Kailea, która przybyła na Kaitain natychmiast po ogłoszeniu niewinności Leta. Pospieszyła do stolicy, nie tyle by stanąć u boku brata, a zobaczyć koronację. Łapczywie chłonęła wszystkie widoki, co kilka chwil wyrywały się jej westchnienia i okrzyki zachwytu. W Letu serce topniało, gdy widział jej radość, po raz pierwszy od ucieczki z Ix tak nieskrywaną i pełną.
Rhombur wystąpił w purpurze i miedzi, Kailea natomiast okryła swe kremowe ramiona mantylką z czerwonym jastrzębiem Atrydów. Biorąc Leta pod ramię i pozwalając się prowadzić na miejsce, powiedziała z łagodnym uśmiechem:
– Wybrałam ten strój z szacunku dla rodu, który udzielił nam schronienia, a także by upamiętnić jego powrót do chwały. – I ucałowała młodego księcia w policzek.
Ponieważ sprawa wyroku na ród Verniusów nadal wisiała nad rodzeństwem niczym chmura gradowa, więc ich uczestnictwo w uroczystości wiązało się z pewnym ryzykiem. Thufir Hawat był zdania, że przy tak niezwykłej ceremonii nie powinno nic im zagrozić, ale nie wolno im też przesadnie akcentować swojej obecności. Słyszący te słowa, Leto zaśmiał się:
– Thufirze, a czy mentaci kiedykolwiek gwarantują pewność któregoś ze swych stwierdzeń?
Ale Hawatowi uwaga ta nie wydała się wcale zabawna.
Chociaż wydawało się, że podniosłość chwili czyni Kaitain miejscem najbezpieczniejszym w Cesarstwie, Leto nie sądził, by Dominik Vernius zdecydował się wyjść z ukrycia. Nawet teraz, po śmierci Elrooda, która musiała go napełnić mściwą radością, earl nie dawał znaku życia, nie przesłał żadnej informacji o sobie. Rodziły się podejrzenia, że podobnie jak żona także i on pożegnał się z życiem.
Z tyłu parteru i na piętrze tłoczyli się przedstawiciele Rodów Niskich, a także przedstawiciele ZNAH-u, Gildii Kosmicznej, mentaci, doktorzy Suk, a także inni dostojnicy z miliona planet składających się na Cesarstwo. Harkonnenowie mieli własną lożę na balkonie; baron, który pojawił się bez swego bratanka Rabbana, nawet nie zerknął w kierunku miejsc Atrydów.
– Te kolory, dźwięki, zapachy – kręci mi się od nich w głowie – powiedziała z głębokim westchnieniem Kailea i przysunęła się bliżej Leta. – Nigdy nie widziałam niczego, co chociaż w małej części byłoby do tego podobne, ani na Ix ani na Kaladanie.
Nikt w całym Cesarstwie nie widział niczego podobnego od niemal stu pięćdziesięciu lat – zauważył Leto.
W pierwszym rzędzie, dokładnie przed Atrydami, zasiadła delegacja Bene Gesserit z Matką Przełożoną Harishką na czele. Wszystkie siostry odziane były w identyczne czarne habity. Obok nich sztywno prężyli się sardaukarowie w paradnych mundurach i pełnym rynsztunku.
Wszystkie Bene Gesserit podniosły się na widok Aniruli, która właśnie została Wielebną Matką, a za chwilę miała stać się Cesarzową. Otaczał ją orszak gwardii honorowej i wystrojonych dworek. Rhombur rozglądał się za przepiękną blondynką, która wręczyła mu tajemniczą kostkę informacyjną, ale ku swemu zdziwieniu odnalazł ją nie pośród sióstr zakonnych, lecz u boku Hasimira Fenringa.
W wysoko sklepionej, piętrowej sali zapanowała atmosfera oczekiwania, aż wreszcie wszyscy wstali i zastygli w pozach pełnych uszanowania, z nakryciami głowy w rękach.
Przejściem między rzędami kroczył po dywanie z jedwabiu i adamaszku Szaddam w mundurze dowódcy sardaukarów ze srebrnymi epoletami i złotym lwem Korrinów na piersi; rude włosy błyszczały wypomadowane. Za nim w szkarłatach i złocie sunął dworski orszak. Na samym końcu w zielonej szacie szedł Najwyższy Kapłan Dur. Od czasu klęski maszyn to jego poprzednicy tradycyjnie dokonywali koronacji nowego Cesarza. Niezależnie od zmiennych kolei jego pradawnej religii, stąpał dumnie, na prawo i lewo sypiąc święty pył Dur o kolorze rdzy.
Kiedy Leto patrzył tak na eleganckiego, statecznie idącego Szad-dama, przypomniał mu się obraz sprzed dwóch dni, gdy przemierzał inne przejście, aby złożyć korzystne dla niego oświadczenie. Teraz wydawał mu się nawet bardziej władczy, był bowiem żołnierzem, naczelnym dowódcą wszystkich cesarskich armii.
Hawat nachylił mu się do ucha i szepnął:
– Czysto polityczne posunięcie. Widzisz? Daje sardaukarom do zrozumienia, że jako nowy Cesarz czuje się przynależny do nich, gdyż stanowią ważny element jego władzy.
 
Leto pokiwał ze zrozumieniem głową. On, podobnie jak ojciec, bratał się z ludźmi, jadł z nimi i wykonywał ich codzienne czynności, aby pokazać, że nigdy nie zażąda od swych żołnierzy czegoś, czego by sam nie zrobił.
– Wszystko to tylko na pokaz-mruknął z niesmakiem Rhombur.
Jeśli rządzisz wielkim Cesarstwem, wiele rzeczy musisz robić na pokaz – zauważyła Kailea, a Letu przypomniało się upodobanie ojca do walki byków i innych pokazów.
Widać było, że Szaddam rozkoszuje się swym dostojeństwem i chwałą. Pochylił głowę w ukłonie, przechodząc obok przyszłej żony i delegacji Bene Gesserit. Najpierw miała nastąpić koronacja. W ustalonym miejscu Szaddam zatrzymał się i odwrócił do Najwyższego Kapłana Dur, który trzymał już w rękach haftowaną poduszkę z lśniącą na niej koroną.
Za plecami następcy tronu rozsunęła się kurtyna, która dotąd skrywała ustawiony tam masywny tron. W czasach Cesarza Hassika III został wykuty z jednego kawałka zielono-niebieskiego kwarcu, największego, jaki kiedykolwiek znaleziono. Ukryte rzutniki laserowe rzucały odpowiednio dobrane promienie, te zaś załamywały się wewnątrz kryształu, zamieniając się w dziesiątki tęcz. Widok był tak piękny, iż widzom zabrakło tchu.
“Tak – myślał Leto – w życiu Cesarstwa winno się też znaleźć miejsce na ceremonie, te bowiem jednoczą ludzi, dając im poczucie uczestnictwa w czymś wielkim i ważnym”.
Dzięki takim uroczystościom rodziło się przekonanie, że to Ludzkość, a nie Chaos panuje we wszechświecie. Nawet myślący tylko o sobie Cesarz – taki jak Szaddam – mógł sprawiać dobro, myślał Leto... i gorąco pragnął, by tak było.
Powoli i uroczyście Szaddam wstąpił na schodki podium i ze wzrokiem utkwionym przed siebie zasiadł na tronie. Zgodnie z uświęconą przez czas procedurą Najwyższy Kapłan stanął za jego plecami i uniósł w górę wykładaną klejnotami koronę.
– Książę Szaddamie Raphaelu Korrino IV, czy przysięgasz wiernie służyć Świętemu Cesarstwu?
Głos kapłana rozniosły po całym wnętrzu głośniki o tak znakomitej jakości, że każdy uczestnik ceremonii usłyszał go jakby skierowany był z bliska do niego, a jednocześnie słowa te rozbrzmiały na całym Kaitainie i w całym Cesarstwie.
– Tak – powiedział stanowczo Szaddam.
Kapłan opuścił symbol najwyższego urzędu na skronie siedzącego mężczyzny, a do zebranych powiedział:
 
– Daję wam nowego Padyszacha Cesarza Szaddama IV, oby jego rządy trwały tak długo jak gwiazdy!
Tak długo jak gwiazdy! – padła gromka odpowiedź zebranych.
Powstając z tronu ze świetlistą koroną na głowie, Szaddam czynił to już jako Cesarz Znanego Wszechświata. Wielotysięczna widownia zagrzmiała wiwatami i brawami. Spojrzał po zebranych, którzy stanowili małe odbicie całej jego domeny, i zatrzymał spojrzenie na sarnookiej Aniruli, która stała już u stóp podestu, o kilka kroków z tyłu zostawiwszy gwardzistów i dworki. Cesarz wyciągnął rękę w zapraszającym geście.
Anirulę poprowadziła zwierzchniczka Bene Gesserit, Harishka. Obie kobiety sunęły ku Cesarzowi tak lekko i gładko, jak gdyby był przyciągającym je magnesem. Potem wiekowa Harishka powróciła na swe miejsce pośród innych sióstr.
Kapłan wypowiadał nad parą tradycyjne formuły, podczas gdy nowy Cesarz nałożył na palce Aniruli dwa diamentowe pierścionki, a następnie wręczył jej olśniewającą bransoletę z czerwonego czar-mienia, która należała jeszcze do jego babki po mieczu.
Teraz Najwyższy Kapłan ponownie zwrócił się do zebranych i przedstawił im cesarską parę.
Tymczasem Hasimir Fenring nachylił się do ucha Margot i szepnął:
– My na szczęście możemy sobie pozwolić na znacznie skromniejszy ślub.
Uśmiechnęła się rozbawiona i trąciła go lekko łokciem.
Tego wieczoru adrenalina, feromony i muzyka osiągnęły w stolicy poziom nigdy dotąd nie spotykany. Młoda para wydała suty bankiet, po którym nastąpił bal zwieńczony ucztą tak wspaniałą, iż poprzednia wydała się przy niej ledwie przekąską. Kiedy nowożeńcy w towarzystwie wielkiego tłumu dostojników udali się do pałacu, spłynął na nich deszcz róż z mehrjedwabiu.
Na koniec Cesarz Szaddam IV i lady Anirula spoczęli w małżeńskim łożu. Na zewnątrz podchmieleni goście dzwonili w kryształowe dzwoneczki i rzucali w kierunku okien różnokolorowe jarzyce, co zgodnie z tradycją miało gwarantować płodność związku.
Ceremonie i zabawy odtwarzały tysiącletnie rytuały, sięgające czasów jeszcze przedbutleryjskich, samych korzeni Cesarstwa. Na trawniku przed pałacem wyrósł stos ponad tysiąca kosztownych prezentów, które służba potem wyzbiera, aby rozdać je pośród ludności Kaitainu, mającej przed sobą na uciechy jeszcze tydzień wolnego czasu.
A kiedy skończą się już zabawy, dla Szaddama rozpoczną się wreszcie powszednie dni rządzenia Cesarstwem Miliona Planet.
Kiedy dogłębnie rozważyć całą sprawę, okaże się, że tak zwany “Gambit Leta” dał w istocie początek niezwykłej popularności młodego księcia Atrydy. W galaktycznym oceanie ciemności zalśnił on jako samotny promień honoru. Dla wielu członków Landsraadu uczciwość i naiwność Leta stały się przykładem cnót tak bardzo zapomnianych, że napełniło to wstydem liczne Wysokie oraz Niskie Rody, i zmieniło ich postawę wobec siebie... przynajmniej na niedługi czas, po którym do głosu doszły dawne przyzwyczajenia i wzorce.
Z Korzeni rodu Atrydów:
zasiew przyszłości Cesarstwa Galaktycznego
pióra Bronsa z Ix
 
Wróciwszy na Giedi Primę, baron Harkonnen jak tajfun przelatywał przez pomieszczenia rodzinnej twierdzy, wściekły, że intryga spaliła na panewce. Sługom z najbliższego otoczenia polecił niezwłocznie wyszukać dla niego jakiegoś karła, chciał bowiem poznęcać się nad jakąś uległą istotą, zdominować ją i zniszczyć bez reszty.
Kiedy Yh’imm, jeden z tych, którzy trzymali pieczę nad rozrywkami barona, poskarżył się, że nie bardzo jest dla niego przyjemne, skazy wae kogoś na cierpienia tylko z powodu fizycznych rozmiarów, baron polecił amputować mu nogi do kolan. Dzięki temu Yh’imm udatnie zilustruje opowieść o Prokrustesie.
Zawodzącego i błagającego o litość mężczyznę wywleczono, aby dostarczyć go chirurgom, a baron kazał stawić się w swym gabinecie Glossu Rabbanowi i Piterowi de Vriesowi, chciał bowiem przedyskutować z nimi pewne ważne sprawy.
Czekał na nich za biurkiem zasłanym dokumentami oraz raportami z rydulianu i co jakiś czas wyrywał mu się w piersi basowy wrzask:
– Niech cholera weźmie wszystkich Atrydów, od tego ich książątka aż po najdalszych przodków! Ze też wszyscy nie wyzdychali w Bitwie pod Korrinem!
 
Okręcił się na pięcie, słysząc wchodzącego mentata, i omal nie stracił równowagi. Chwycił się za blat stołu, aby nie runąć na ziemię.
– Jak temu Letu udało się uniknąć skazania? Nie miał żadnych dowodów, niczego na swoją obronę! – Przyćmione jarzyce kołysały się nad jego głową. – Przecież nadal nie ma najmniejszego pojęcia, co się naprawdę zdarzyło! – Krzyk barona toczył się wzdłuż korytarzy, odbijając się od kamieni i metalowych umocnień. Rabban biegł jak na skrzydłach. – A jeszcze miesza się do tego przeklęty Szaddam. Tylko dlatego, że jest Cesarzem, może się opowiadać po czyjejś stronie? I co on w ogóle ma z tego?
I Rabban, i de Vries zatrzymali się w progu, bojąc się stanąć na drodze rozwścieczonemu Vladimirowi. Mentat przymknął oczy i potarł gęste brwi, zastanawiając się, co powiedzieć lub zrobić. Rabban przemknął się do alkowy, gdzie nalał sobie solidną porcję brandy kirana. Pił, siorbiąc niczym zwierzę.
Baron odwrócił się od stołu i zrobił kilka dziwnie niezgrabnych kroków, jak gdyby miał kłopoty z utrzymaniem równowagi. Ubranie ciasno się na nim opinało.
– Miała się rozpętać wojna na całego, a potem kto by się troszczył, jak do tego doszło? Tymczasem temu przeklętemu Atrydzie udało się jakoś powstrzymać wszystkich od rzucenia się sobie do gardeł. A ponieważ zaryzykował poddanie się Przewodowi Konfiskacyjnemu – żeby cholera wzięła te wszystkie stare obrzędy! – i gotów był poświęcić siebie, by ochronić przyjaciół i załogę, więc cały Landsraad natychmiast zapałał do niego miłością, a jego popularność nieustannie rośnie!
Piter de Vries chrząknął i powiedział:
– Być może błędem, mój baronie, było wrobienie ich w napad na Tleilaxan, o tych bowiem nikt się troszczy. Trudno było o zgodne i powszechne oburzenie pośród rodów. Mówiąc szczerze, w ogóle nie rozważaliśmy możliwości procesu.
Nigdy nie popełniamy błędów! – warknął Rabban, natychmiast występując w obronie stryja. – Czy znudziło ci się już życie, Piterze?
De Vries milczał, ale nie okazywał też strachu. Był skądinąd znakomitym wojownikiem, doświadczonym i chytrym. Gdyby doszło do bezpośredniego starcia, Rabban nie miałby szans. Baron popatrzył na bratanka z niesmakiem. “Ten nigdy nie pojmie niczego, co jest odrobinę subtelniejsze od trywialnych oczywistości”.
Rabban zerkał złowieszczo na de Vriesa.
– Książę Leto to w gorącej wodzie kąpany gówniarz, który przewodzi mało ważnemu rodowi. Ci Atrydzi utrzymują się ze sprzedaży... ryżu pundi.
Ostatnie słowa zabrzmiały jak splunięcie.
– Faktem jest jednak, Rabbanie – odezwał się mentat głosem gładkim jak skóra węża – że jak się wydaje, inni członkowie Rady Landsraadu po prostu go lubią. Podziwiają go za to, czego dokonał, i ten, jak go nazwałeś, “gówniarz”, dzięki nam stał się prawdziwym bohaterem.
Rabban opróżnił kieliszek, nalał następny i natychmiast wypił.
– Rada Landsraadu przeniknięta uczuciami altruistycznymi? – prychnął baron. – To jeszcze bardziej niewiarygodne niż wygranie przez Leta sprawy.
Z sali operacyjnej na drugim końcu tonących w półmroku korytarzy aż tutaj dolatywały rozpaczliwe krzyki bólu. Jarzyce zamigotały na chwilę.
Baron spojrzał badawczo na de Vriesa, a potem mruknął, robiąc gest w kierunku odległych pomieszczeń.
– Lepiej idź tego dopatrz, Piterze, bo zależy mi na tym, żeby ten idiota przeżył operację. Przynajmniej do czasu, aż nie będzie już z niego żadnego pożytku.
Tak, mój baronie – powiedział mentat i skierował się do sali operacyjnej. Krzyki nabrały wyższego, jakby kobiecego tonu. Baron słyszał syk przetnie oraz warkot piły i myślał o swojej świeżo “skróconej” zabaweczce, a także o tym, co zrobi z Yh’immem, kiedy minie już działanie środków znieczulających. A może medycy wzięli się do dzieła bez znieczulenia? Niewykluczone.
Grube powieki Rabbana opadły na wpół przymknięte, on zaś wsłuchiwał się w odgłosy z niekłamaną rozkoszą. Gdyby to od niego zależało,”raczej wolałby zapolować na tego człowieka w rezerwacie Giedi Primy. Ale baron uważał to za nazbyt kłopotliwe: całe to uganianie się, tropienie, wspinanie po ośnieżonych skałach – znał lepsze sposoby na uprzyjemnienie sobie życia. A poza tym w kończynach i stawach barona nieustannie odnawiały się stany zapalne, w słabnących mięśniach chwytały go skurcze, ciało traciło sprawność.
Już wiedział, jak się zabawi. Kiedy kikuty Yh’imma zagoją się już, będzie udawał przed samym sobą, że ten bezsilny kadłubek to sam Leto Atryda. To powinno być przyjemne.
Nagle zdał sobie sprawę z tego, jakim idiotyzmem jest przejmowanie się porażką jednego pomysłu. Od niezliczonych pokoleń Har-konnenowie zakładali sidła na swych śmiertelnych wrogów, Atrydów niełatwo było jednak pokonać, szczególnie gdy za plecami mieli ścianę. Wrogość sięgała korzeniami aż do Wielkiej Rewolty, zdrady, oskarżenia o tchórzostwo. Od tamtych czasów Harkonnenowie nienawidzili Atrydów i vice versa.
I tak już będzie zawsze.
– Ciągle mamy Arrakis – powiedział baron – i chociaż ZNAH chce nas trzymać na swojej smyczy, a Padyszach Cesarz czujnie nam się przygląda, kontrolujemy produkcję melanżu. – Wyszczerzył zęby w uśmiechu, Rabban także, choć na twarzy tego drugiego był to niezwykle rzadki gość. W głębokich trzewiach ponurej i ciemnej twierdzy Harkonnenów baron poderwał w górę pięść. – Jak długo panujemy nad Arrakis, tak długo panujemy też nad swym losem. – Kilka razu stuknął zwiniętą w pięść dłonią w mięsiste ramiona bratanka. – Będziemy wyciskać przyprawę z piasków Arrakis tak długo, aż zostanie tam tylko smród i piach!
We wszechświecie jest wiele nieujawnionych jeszcze, a więc i niewyobrażalnych źródeł energii. Macie je tuż przed oczami, ale nie potraficie zauważyć. Macie je w swoim umyśle, ale nie potraficie o tym pomyśleć. A ja potrafię!
z Wykładów zebranych Tio Hol tzmana
 
Na stanowiącej główną siedzibę Gildii Kosmicznej planecie Krzyżownik ten, który ongiś nazywał się D’murr Pilru, został posta-viony przed trybunałem Nawigatorów. Nie podano mu przyczyny, a niezależnie od całej swej intuicji i pojmowania wszechświata nie potrafił dociec, o co im mogło chodzić.
Prócz D’murra nie powołano nikogo, żadnego z pilotów, którzy podobnie jak on uczyli się podróżować przez zakrzywioną przestrzeń. Na wielkim otwartym dziedzińcu okolonym karłowatą czar-notrawą wypełnione gazem przyprawowym pojemniki wysokiego trybunału stanęły w półkolu na kamiennych płytach porysowanych po setkach podobnych posiedzeń.
Pośrodku, mniejszy i osamotniony stanął pojemnik D’mur-ra. Względnie nowicjusz, ciągle o niskiej randze pilota, zachował jeszcze większość z ludzkich kształtów. Członkowie trybunału – a wszyscy byli Sternikami, każdy we własnym pojemniku – mieli wielkie głowy i potwornie zmienione oczy, które spoglądały poprzez mgłę cynamonowego gazu przyprawowego.
“Pewnego dnia i ja taki będę” – pomyślał D’murr. Kiedyś na taki widok cofnąłby się z przerażeniem, teraz wszystko wydawało mu się nieuchronne. Myślał o nowych rewelacjach, które jeszcze na niego czekają.
Sędziowie Gildii przemówili do niego w swym skrótowym języku matematyki wyższego rzędu, przy czym słowa i myśli przekazywane były bezpośrednio poprzez tkankę samej przestrzeni, co było o wiele skuteczniejsze od jakiejkolwiek ludzkiej rozmowy. Ich rzecznikiem był Główny Instruktor, Grodin.
– Byłeś poddany lustracji – oznajmił Grodin. Zgodnie ze starą procedurą instruktorzy Gildii umieszczali urządzenia rejestrujące w pomieszczeniu nawigacyjnym każdego liniowca i w każdym pojemniku nowego i nie sprawdzonego jeszcze pilota, a zapisy okresowo zabierano ze statków transportowych w którymś z portów i przesyłano na Krzyżownik. – Wszystkie materiały zbadano zgodnie z przepisami. – D’murr wiedział, że kierownictwu Gildii i ZNAH-u zależy na tym, aby były przestrzegane reguły nawigacji i bezpieczeństwa, nie uważał więc takich kontroli za nic nagannego. – Kontrolerzy Gildii z najwyższym niepokojem stwierdzili występowanie systematycznych przekazów do twojej kabiny nawigacyjnej, o których nie informowałeś swoich zwierzchników.
Nadajnik brata! D’murr zachybotał się w pojemniku, przed oczami bowiem stanęły mu zawrotne możliwości kary i represji. Mógł stać się jednym z tych niedoszłych Nawigatorów, otępiałych i już nie ludzkich: ci zapłacili koszt cielesny, ale nie otrzymali za to żadnej nagrody. D’murr był jednak przekonany, że dysponuje wielkim talentem, więc może jednak Sternicy mu wybaczą...
– Słuchamy, jesteśmy ciekawi – ponaglił Grodin.
D’murr opowiedział wszystko, przekazał posiadane wiadomości, każdy znany mu szczegół. Przypominając sobie opowieści Ctaira, przedstawił warunki na opanowanym przez Tleilaxan Ix, o postanowionym przez najeźdźców powrocie do wcześniejszej, bardziej prymitywnej wersji liniowca. Wiadomość o tym wzburzyła członków trybunału, ale jeszcze bardziej zainteresował ich “transprzekaźnik Davee’aRogo”.
– Nieznany jest przypadek bezpośredniego przesyłu sygnałów przez zakrzywioną przestrzeń – podkreślił Grodin. Od wielu stuleci wszystkie informacje przekazywane były przez kurierów, których materialny statek przenosił przez zakrzywioną przestrzeń szybciej niż jakikolwiek ze znanych nośników.-Czy potrafisz nam wyjaśnić działanie tego wynalazku?
D’murr zdawał sobie sprawę z militarnych i handlowych korzyści, jakie niosłoby ze sobą takie rozwiązanie, gdyby istotnie było wykonalne. Nie znał wprawdzie wszystkich technicznych szczegółów, rozumiał jednak, że jego bratu udało się stworzyć bezprecedensowe urządzenie, które wzbudziło najwyższe zainteresowanie Gildii. Chciała je zdobyć dla siebie.
Jeden z najstarszych członków trybunału zwrócił uwagę, że po obu stronach transmitera winni zająć miejsca Nawigatorzy, o możliwościach daleko wykraczających poza potencje ledwie człowieka, którym był Ctair. Inny z kolei sugerował, że może u chodzić o połączenie bardziej duchowe niż materialne, w którym istotną rolę mogła odgrywać pierwotna bliskość bliźniaków i podobieństwo ich mózgów. Niewykluczone, że w szerokim gronie pilotów, Nawigatorów i Sterników, udałoby się znaleźć osoby o podobnych cechach, jednak nie wydawało się to nazbyt prawdopodobne. Niezależnie od kosztów i trudności należało jednak zbadać tę metodę łączności, a po jej przetestowaniu zaoferować po znacznej cenie Cesarzowi.
– Zachowujesz status pilota-oznajmił Grodin na zakończenie przesłuchania.
Po triumfalnym powrocie z Kaitainu, przez kilka następnych tygodni książę Leto Atryda i Rhombur Vernius oczekiwali odpowiedzi na złożoną przez nich prośbę o cesarską audiencję. Byli gotowi natychmiast wsiadać na prom i ruszać do pałacu, gdyby przybyły kurier oznajmił, że w kalendarzu zajęć Szaddama znalazł się akurat wolny termin. Leto nie zamierzał powracać do swojej krótkiej notki, nic nie wspominać o powiązaniach pomiędzy rodem Korrinów a Tleilaxanami... Szaddama musiała jednak palić ciekawość.
W końcu Leto postanowił, że jeśli jeszcze jeden tydzień upłynie bez żadnej wieści, uda się na Kaitain nawet bez zaproszenia. Czując swą szczęśliwą passę Leto chciał podnieść w rozmowie z Cesarzem problem amnestii i odszkodowania dla Verniusów, teraz bowiem był najpomyślniejszy moment dla fortunnego zakończenia całej sprawy, kiedy jednak i tygodnie upływały jałowo, czuł że sposobność wyślizguje mu się z palców niczym kawałek jedwabiu. Nawet zwykle pełen optymizmu Rhombur robił się nerwowy i drażliwy, podczas gdy Kaileę opadało zniechęcenie i rezygnacja.
I oto na koniec Cesarz, korzystając z tradycyjnej łączności kurierskiej, poinformował, że nie ma wprawdzie czasu na rozmowę z drogim kuzynem, natomiast mogliby wypróbować nową i niesprawdzoną jeszcze metodę natychmiastowej komunikacji, zwaną “gildiawo-dem”. Potrzebne do tego były dwa liniowce, jeden na orbicie wokół Kaitainu, drugi – wokół Kaladanu, a obecni na nich Nawigatorzy teoretycznie powinni umożliwić rozmowę między księciem Leto Atrydą i Cesarzem Szaddamem IV.
– Nareszcie będę mógł się wypowiedzieć – rzekł Leto, choć nigdy wcześniej nie słyszał o takiej metodzie. Wydawało się, że Szaddamowi skądinąd nader zależy na tej próbie, która oprócz innych zalet miała i tę, że nikt go nie zobaczy rozmawiającego z Letem Atrydą.
Szmaragdowe oczy Kailei zapłonęły i była nawet gotowa na chwilę zapomnieć o obrzydliwym łbie byka na ścianie jadalni. Chciała dumnie wdziać na siebie ubranie w barwach Verniusów, mimo że było wątpliwe, aby transmisja w jakikolwiek sposób to podkreśliła. O oznaczonej godzinie stawił się Rhombur w towarzystwie Thufira Hawata. Leto wyprosił z pomieszczenia wszystkich członków świty, gwardzistów i służbę.
Liniowiec, który dostarczył kuriera, znajdował się na geostacjo-narnej orbicie nad Kaladanem, drugi czekał w pogotowiu nad Kaitai-nem. Na pokładach oddzielonych od siebie wielkim przestworzem statków dwóch Sterników, członków prawdziwej elity Gildii, miało skorzystać z jakiejś tajemniczej procedury czy techniki, która pozwoli im tak rozszerzyć umysły, aby ich myśli się połączyły. Gildia przeegzaminowała setki swych Nawigatorów, zanim znalazła tych dwóch, którzy potrafili doraźnie nawiązać bezpośredni kontakt – za sprawą telepatii, melanżowego jasnowidzenia czy czegoś zupełnie innego.
Leto głęboko odetchnął, żałując, że nie ma więcej czasu na dokładne przygotowanie swych słów, z drugiej jednak strony czekał już tak długo, że nie chciał ryzykować żadnej więcej zwłoki.
Szaddam zasiadł we wspaniałym, ogrodzonym żywopłotami parku cesarskiego pałacu; pod brodą miał umocowany mikrofon, z którego sygnały przekazywane były do głośników w pomieszczeniu nawigacyjnym liniowca.
– Czy mnie słyszysz, Leto Atrydo? Mamy tutaj słoneczny poranek, a ja właśnie wróciłem z rannej przechadzki.
Cesarz skosztował jakiegoś gęstego soku z pucharu.
W chwili, kiedy słowa Szaddama dotarły do Sternika na liniowcu nad Kaitainem, natychmiast usłyszał je Sternik nad Kaladanem. Na chwilę przerwał połączenie i powtórzył wypowiedź Cesarza do lśniącej głośnicy, która unosiła się w przyprawowym pojemniku. Teraz słowa rozbrzmiały z głośników w zamku na Kaladanie, zniekształcone, powolne, niemniej jednak były to słowa Cesarza.
– A ja, kuzynie, mimo wszystko zawsze wolę poranne słońce nad Kaladanem – powiedział Leto głosem jak najbardziej przyjaznym. – Pewnego dnia powinieneś złożyć wizytę w naszym prowincjonalnym świecie.
Ledwie Leto skończył, sternik nad Kaladanem znowu zanurzył się w trans łączący go z towarzyszem znad Kaitainu, i słowa Atrydy dotarły do Szaddama.
– Ta nowa metoda jest znakomita – oznajmił Szaddam, jak gdyby nie zauważył propozycji; tak czy owak wyraźnie radowało go korzystanie z możliwości otwieranych przez “gildiawód”, jakby to była nowa zabawka. – O wiele szybsza niż poprzez posłańców, ale pewnie będzie zabójczo kosztowna. Tak, Gildia wystąpiła już o nowy monopol dla siebie, ale mam nadzieję, że nie będą brali zbyt wiele za naprawdę pilne połączenia.
“Ciekawe – pomyślał Leto – czy to bardziej było skierowane do mnie, czy do ludzi Gildii?”
Szaddam zakasłał, co nie zostało przekazane między planetami.
– Tyle jest ważnych spraw w różnych zakątkach Cesarstwa – ciągnął – a zawsze tak mało czasu na ich załatwienie. I dlatego braknie mi go na pielęgnowanie tak cennych przyj aźni, jak chociażby z tobą, kuzynie. Czy chciałeś może porozmawiać o... pewnej kwestii, o której wspomniałeś uprzednio?
Leto lekko prychnął przez nos, a jastrzębie rysy jego twarzy pociemniały.
– Wasza Cesarska Wysokość, prosimy cię o amnestię dla rodu Verniusów i przywrócenie mu należnego miejsca w Landsraadzie. Planeta Ix ma ogromne znaczenie gospodarcze i nie może pozostać w rękach Tleilaxan, którzy i tak zdążyli już zniszczyć wiele ważnych urządzeń przemysłowych i zahamować dostawy potrzebne całemu Cesarstwu. – I po raz kolejny Leto uciekł się blefu. – Obaj wszak wiemy, co tam się dzieje, nawet w tej chwili.
“I oto znowu pojawia się kwestia związków z Tleilaxanami – pomyślał. – Niech sądzi, że wiem więcej niż naprawdę”. Stojący obok Rhombur rzucił mu ostrzegawcze spojrzenie.
– Tych kwestii nie można omawiać przez pośredników! – reakcja Szaddama była natychmiastowa, ponieważ jednak słowa docierały do Leta z innych ust, więc nie mógł ocenić, czy w głosie Cesarza zabrzmiała panika czy nie. Wydawało się jednak, że popełnił następną nieostrożność.
 
– Czyżbyś sugerował, Najjaśniejszy Panie, że Gildia nie jest godna zaufania? Wszak przewozi armie twoje i Wysokich Rodów, poznaje plany wojskowe, zanim zaczną być realizowane. Moim zdaniem to połączenie, z którego w tej chwili korzystamy, jest bezpieczniejsze od rozmowy w cztery oczy w twojej sali audiencyjnej.
Nie rozważyliśmy jeszcze dokładnie tej sprawy – powiedział Szaddam, najwyraźniej skonfundowany.
Był świadom wzrostu popularności i wpływów księcia Leta Atry-dy. Czyżby sięgały one aż do Gildii? Szaddam rozejrzał się po pustym parku i pożałował, że nie ma u boku Fenringa. Może wcale nie należało ratować Leta.
Ten tymczasem, z podkreślanym szacunkiem i rzeczowo przedstawił sprawę Ix, oznajmiając, że Verniusowie nigdy nie ośmieliliby się wprowadzić jakiejś zakazanej prawem Cesarstwa technologii. Bene Tleilax, pomimo obietnic, nie przedstawili Landsraadowi żadnego świadectwa, żadnego dowodu, natomiast łapczywie rzucili się zawłaszczać bogactwa Ix. Zasięgnąwszy wcześniej informacji u Rhombura, Leto ocenił teraz wartość lenna i wielkość spowodowanych przez Tleilaxan szkód.
– To przesada – sprzeciwił się Szaddam, odrobinę zbyt szybko. – Raporty Tleilaxan podają znacznie niższe liczby.
“Proszę, a więc jednak interesuje się tym, ale tylko skrycie”.
– Oczywiście, Najjaśniejszy Panie, że Tleilaxanie będą podawać zaniżone liczby, aby zapłacić jak najmniejsze odszkodowania, gdyby kiedykolwiek zostali do nich zmuszeni.
Leto dalej mówił o obywatelach Ix, którzy utracili życie, wspomniał nawet o wyznaczonej przez Elrooda nagrodzie, która zaowocowała śmiercią lady Shando, a na koniec głosem pełnym emocji opisał tragicznylos earla Verniusa, który musiał chronić się na jakiejś nieznanej, dalekiej planecie.
Nastała przeciągająca się cisza, podczas której Szaddam rozpaczliwie zastanawiał się, jak wiele może naprawdę wiedzieć Leto o sprawach z Tleilaxanami. Jakieś aluzje, sugestie... na ile jednak blefo-wał? Jako nowy Cesarz Szaddam musiał coś szybko postanowić, aby nie utracić kontroli nad sytuacją, za nic jednak nie mógł pozwolić na to, aby Verniusowie wrócili na swoją domenę. Badania nad sztuczną przyprawą nie traciły na ważności, a poza tym nie było łatwo je przerwać i wymazać wszelkie po nich ślady. Ród Verniusów był przypadkową ofiarą – Szaddama nic nie obchodziła urażona duma ojca ani jego chęć zemsty – tyle że niepodobna było przywrócić ich do dawnego stanu, jak gdyby nic się nie stało.
 
Na koniec Szaddam odkaszlnął i rzekł:
– Jedyne, co mogę zaoferować to ograniczona amnestia. Ponieważ Rhombur i Kailea Verniusowie są pod twoją bezpośrednią opieką, książę Leto, więc udzielamy im wybaczenia i gwarantujemy bezpieczeństwo. Od tej chwili zniesiona zostaje nagroda wyznaczona za ich głowy, oni zaś sami wolni są od wszelkich podejrzeń. Na to masz, kuzynie, moje cesarskie słowo.
Widząc wyraz niedowierzania i triumfu na twarzach obojga wygnańców, Leto powiedział:
– Dzięki, Najjaśniejszy Panie, ale co z odszkodowaniem za utracony majątek?
Żadnych odszkodowań! – rzucił Szaddam głosem dużo bardziej stanowczym, niż udało się to odtworzyć Sternikowi. – Nie może też być mowy o powrocie rodu Verniusów na Xuttuh, mhm, wcześniej znane jako Ix. Ponieważ... Otóż Bene Tleilax przedstawili mi staranną i przekonującą dokumentację, której wiarygodność jest niewątpliwa. Z uwagi na bezpieczeństwo Cesarstwa nie mogę wdawać się w szczegóły. Zechciej zwrócić uwagę na jaką próbę wystawiasz moją cierpliwość, kuzynie.
Leto nie ukrywał swego oburzenia.
– Ale dowody, których nie można sprawdzić, nie są wszak żadnymi dowodami, Najjaśniejszy Panie. Winien je ocenić bezstronny sąd.
Rhombur nachylił się do mikrofonu, z którego korzystał Leto.
– A co z moim ojcem i innymi pozostałymi przy życiu członkami rodu Verniusów oprócz nas obojga? Czy i earl Vernius, gdziekolwiek przebywa, zostaje objęty amnestią? Nikomu przecież nie szkodzi ani nie zagraża.
Odpowiedź Szaddama, skierowana do Leta, była szybka i ostra niczym żądło:
– Kuzynie, okazałem ci wiele cierpliwości i wyrozumiałości, ale nie przeciągaj struny. Gdyby nie moja wielka sympatia osobista do ciebie, nigdy ani bym nie zdecydował się na wystąpienie w twojej obronie przed trybunałem, ani nie dał zgody na dzisiejszą bezpośrednią audiencję, ani nie uczynił gestu pod adresem twoich przyjaciół. Jak powiedziałem: amnestia dla nich dwojga, ale nic ponadto. – Słysząc te twarde słowa odmowy, Leto poruszył się gniewnie, ale niczego nie dał poznać po swoim głosie. Wiedział, że dalszym naciskom Szaddam już się nie podda, szczególnie że Cesarz dodał: – Radziłbym przystać na te warunki, jak długo gotów jestem je gwarantować swoim słowem. W każdej chwili mogą mi zostać przedstawione dalsze dowody świadczące przeciw Verniusom, a wtedy i moje stanowisko, skoro nie obwarowane przyrzeczeniem, będzie musiało się zmienić.
Przesłoniwszy mikrofon, Leto konferował z Rhomburem i Kai-leą, którzy z ociąganiem zaczęli skłaniać się do akceptacji oferty Cesarza.
– Odnieśliśmy małe zwycięstwo, Leto – powiedziała cicho Kailea. – Zachowaliśmy życie i wolność, chociaż nie udało się zachować majątku. Poza tym, życie tutaj z tobą na Kaladanie wcale nie jest straszne. Jak to zawsze powtarza Rhombur: “Trzeba jak najwięcej wydobyć z tego, co możliwe”.
Rhombur położył rękę na ramieniu siostry.
– Cokolwiek jej odpowiada, odpowiada także i mnie.
A zatem układ zawarty – powiedział Szaddam, kiedy za pośrednictwem giłdiawodu przekazano mu zgodę młodych Verniusów. – Każę bezzwłocznie przygotować wszystkie potrzebne dokumenty. – A potem padły słowa ostre jak cięcie brzytwą: – I żebym już nigdy nie słyszał o tej sprawie.
Cesarz znienacka przerwał połączenie i obaj Sternicy otrząsnęli się z transu. Leto w serdecznym uścisku przyciągnął do siebie Rhom-bura i Kaileę, rad, że przynajmniej tych dwoje było bezpiecznych.
 
Tylko głupcy zostawiają świadków.
 
Hasimir Fenring
 
– Będę tęsknił za Kaitainem – powiedział Fenring tonem dziwnie jak na niego poważnym. Już nazajutrz miał się zameldować na Arrakis jako Cesarski Obserwator Szaddama IV. Wygnany na pustynię! Tyle że Margot zwróciła mu uwagę, iż należy też baczyć na pozytywne możliwości. W tym Fenring miał spore doświadczenie. Czy to możliwe, by Cesarzowi chodziło o coś więcej niż tylko karę? A niezależnie od jego intencji – czy można było tę sytuację wykorzystać dla siebie?
Fenring wychował się u boku Szaddama; obaj byli ponad dwadzieścia lat młodsi od Fafnira, oficjalnego następcy Elrooda na Tronie Złotego Lwa. Mając zapewnione dziedzictwo i cały rój córek od najróżniejszych żon, stary Cesarz darzył niewielkim zainteresowaniem młodszego syna, więc za delikatną sugestią matki pochodzącej z Bene Gesserit, pozwolił na to, by Fenring kształcił się razem z Szaddamem.
Przez lata Hasimir stał się zausznikiem księcia, osobą, która wykonywała za niego konieczne działania, jakkolwiek byłyby nieprzyjemne, jak na przykład usunięcie z drogi Fafnira. Obaj towarzysze dzielili wiele mrocznych tajemnic, zbyt wiele, aby ich rozstanie nie groziło poważnymi konsekwencjami... o czym obaj dobrze wiedzieli.
“Szaddam wiele mi zawdzięcza, do diaska!”
Wystarczy dać nowemu Cesarzowi czas do namysłu, by zrozumiał, że nie może sobie pozwolić na Fenringa w roli wroga, czy chociażby zgorzkniałego sługi. Nie potrwa długo, a Szaddam wezwie go na powrót z Arrakis. To tylko kwestia czasu.
Każdą sytuację można ostatecznie spożytkować na swoją korzyść.
Lady Margot, którą bez rozgłosu poślubił trzy dni wcześniej, przejęła komendę nad urzędnikami i niezależnymi służącymi. Rzucając polecenia na prawo i lewo, uruchomiła wir przygotowań do podróży. Jako siostra Bene Gesserit sama nie miała zbyt wielkich potrzeb ani wygórowanych oczekiwań, ponieważ jednak rozumiała potrzebę strojności i zewnętrznych pozorów, zadbała o to, aby na transportowiec załadowano przedmioty luksusu, włącznie ze strojami rodu Korrinów, meblami, zastawą stołową, dywanami i makatami. Dobytek ten przyczyni się do pozycji jej męża w Arrakin, gdzie – o wiele kilometrów od Kartagi, siedziby Harkonnenów – będzie się mieściła ich prywatna rezydencja. Dowodne świadectwo niezależności i luksusu będzie nieustannie przypominało Harkonnenom i ich urzędnikom o potędze Szaddama i stałej obecności jego czujnego obserwatora.
Fenring z uśmiechem przyglądał się poczynaniom Margot. Odziana w kwiecisty strój, urzekająca burzą włosów barwy miodu, potrafiła i uśmiechnąć się zachęcająco i ostro skarcić opieszałość. Cóż za wspaniała kobieta! Oboje taili przed sobą tak fascynujące sekrety, a ich odkrywanie tyle obiecywało radości!
Wieczorem wyruszali na pustynną planetę, którą krajowcy zwali Diuną.
Tego samego dnia, w godzinie sjesty, Fenring siedział przy pulpicie kulki tarczowej i czekał na następne posunięcie Padyszacha Cesarza Szaddama IV. Byli tylko we dwóch w wyłożonym płazem saloniku na szczycie jednej z wieżyczek pałacu. W oddali słychać było ornitoptery pomrukujące wyżej niż odświętne latawce i świetliste balony.
 
Fenring pomrukiwał do siebie, chociaż wiedział, jak Szaddam nie znosi tego jego nawyku. Wreszcie nowy Cesarz wsunął pręt w drżące pole tarczy z odpowiednią-ani za małą ani za wielką-szybkością. Pręt uderzył w wirujący w środku dysk i w górę wyleciała czarna kulka. Skupiony Szaddam wycofał pręt i kulka wpadła do pojemnika z oznaczeniem 9.
– Wprawiasz się Najjaśniejszy, hmmm-mhm, Panie? Czyżby Cesarz nie miał doprawdy nic pilniejszego do roboty? Tak czy siak, musisz się lepiej starać, żeby ze mną wygrać.
Szaddam spojrzał na pręt, jakby ten nie spełnił jego oczekiwań.
– Chcesz, Najjaśniejszy Panie, wymienić sprzęt? – spytał ironicznie Fenring. – Z tym coś nie w porządku?
Szaddam pokręcił głową.
– Zostanę przy tym, Hasimirze... To będzie nasza ostatnia na jakiś czas partyjka. – Nabrał powietrza i wypuścił je przez nozdrza. – Jak ci powiedziałem, sam potrafię rozwiązywać trudności, chociaż... – Cesarz wahał się przez chwilę z doborem słów -...wcale to nie znaczy, że przestałem cenić twoje rady.
Oczywiście, Najjaśniejszy Panie. To dlatego wysyłasz mnie na jakąś zapiaszczoną dziurę, na której roi się od piaskali i niemytych barbarzyńców. – Beznamiętnie spojrzał ponad grą na Szaddama. – Sądzę, Wasza Wysokość, że to twój poważny błąd. Wydaje mi się, że w tych pierwszych dniach i tygodniach rządów dobra, obiektywna rada będzie ci bardziej potrzebna niż kiedykolwiek. Sam nie dasz sobie rady, a komu możesz zaufać bardziej niż mnie?
No cóż, ze sprawą Leta Atrydy poradziłem sobie całkiem dobrze. Sprawiłem, że udało się uniknąć katastrofy.
Fenring ociągał się ze swoim ruchem, powiedział natomiast:
– Zgadzam się, że efekt był korzystny, ciągle jednak nie jesteśmy pewni, ile wie na temat nas i Tleilaxan.
Nie chciałem, by wydawało się, że przesadnie mnie to interesuje.
Umhhm. Może i masz rację, Najjaśniejszy Panie, ale skoro rozwiązałeś ten problem, to odpowiedz mi, proszę, na takie pytanie: Kto naprawdę otworzył ogień do statków Tleilaxan? I jak?
Rozważam różne alternatywy.
W ogromnych oczach Fenringa pojawiły się błyski.
– Leto cieszy się teraz niebywałą popularnością, któregoś dnia może zagrozić twemu tronowi. Niezależnie od tego, czy to on zapoczątkował kryzys czy też nie, z całą pewnością wygrali na nim on i jego ród. Pokonał ogromne zagrożenia, a dokonał tego z zadziwiającą łatwością i pewnością, co zrobiło niebagatelne wrażenie na członkach Landsraadu.
– Tak, to prawda... ale nie ma jeszcze powodu do zmartwień.
Nie jestem tego taki pewien, Najjaśniejszy Panie. Być może niechęć Wysokich Rodów do ciebie nie wygasła aż tak całkowicie, jak skłonni byliśmy mniemać.
Dzięki mojej żonie mamy po swojej stronie Bene Gesserit.
Którą, nawiasem mówiąc, poślubiłeś za moją namową, Najjaśniejszy Panie – prychnął Fenring. – Poza tym nieustannie trzeba pamiętać, że nie wszystko, co mówią siostry, jest prawdą. A jeśli sam ten sojusz nie okaże się dostateczny?
Co masz na myśli?
Szaddam niecierpliwie odsunął się od pulpitu i dał Fenringowi znak, by nie opóźniał gry.
– Zastanów się chociażby nad księciem Letem: jakaż to nieprzewidywalna osoba. Czy można wykluczyć, że potajemnie zawiera sojusze, aby zaatakować Kaitain? Powszechna aprobata i sympatia daje mu świetną pozycję przetargową, a nie ma chyba wątpliwości co do jego ambicji. Przywódcy Wysokich Rodów będą skłonni prowadzić z nim rozmowy, ty nie masz tak powszechnego poparcia.
Ale mam sardaukarów – odrzekł Szaddam, chociaż na jego twarzy pojawił się cień wątpliwości.
I przyglądaj im się uważnie, czy aby ktoś nie usiłuje ich infiltrować. Ja znajdę się na dalekim Arrakis i wielu rzeczy, które mnie niepokoją, nie będę mógł doglądać. Tak, powiedziałeś, że sam potrafisz rozwiązywać trudności, i masz zapewne rację. Teraz, jak zawsze dotąd, staram się doradzić ci najlepiej, jak potrafię.
Doceniam to, Hasimirze, nie potrafię jednak uwierzyć, aby mój kuzyn Leto sprowokował incydent na liniowcu tylko po to, aby zyskać sobie popularność. To zbyt niepewna, ryzykowna zagrywka. Skąd mógł wiedzieć, że wystąpię w jego obronie?
Wiedział, że coś w ogóle zrobisz dla niego, skoro poinformowano cię, iż zna twój sekret.
Szaddam pokręcił głową.
– Nie, nie. Zbyt wielka była możliwość porażki. Niewiele przecież brakowało, a utraciłby cały rodowy majątek.
Fenring wzniósł długi palec w ostrzegawczym geście.
– Zważ jednak na chwałę, jaką dzięki temu zyskał, hmmm?! Chcesz dowodu, spójrz, jak się dalej ułożyła jego sytuacja. I ja wątpię, by można to było z góry dokładnie zaplanować, w każdym jednak razie teraz jest bohaterem. Prości ludzie go kochają, wysoko urodzeni – podziwiają, a Tleilaxanie wyszli na piskliwych głupków. Chcesz sam sobie radzić, Najjaśniejszy Panie, świetnie, ja jednak ostrzegam: zwracaj baczną uwagę na ród Atrydów!
– Dzięki, Hasimirze – rzeki Szaddam i spojrzał w kierunku gry, dodając mimochodem: – Ale, ale, chyba nie wspomniałem jeszcze, że wzrasta twoja pozycja.
Ja, Najjaśniejszy Panie, misję na Arrakis raczej nazwałbym zesłaniem niż awansem. “Cesarski Obserwator” – to nie brzmi zbyt wzniosie, prawda?
Szaddam uśmiechnął się i uniósł dumnie podbródek: oto jak się samemu dzieli i rządzi.
– Może, ale co byś powiedział na... hrabiego Fenringa? Fenring był całkowicie zaskoczony.
Uczynisz mnie... hrabią? Szaddam przytaknął.
 
– Hrabia Hasimir Fenring, Cesarski Obserwator na Arrakis. Od tej chwili jesteś już szlachcicem, przyjacielu. Z czasem trzeba się będzie zastanowić nad ulokowaniem cię w Landsraadzie.
– Z prawem udziału w kierowaniu ZNAH-em?
Wszystko w swoim czasie, Hasimirze-roześmiał się Szaddam.
– Rozumiem, że w ten sposób Margot staje się hrabiną? Cesarz przytaknął, a chociaż Fenring starał się miarkować swoją radość, nie potrafił jej ukryć. Wielkie oczy lśniły.
– A teraz powiem ci, dlaczego twoja misja ma tak wielkie znaczenie i dla ciebie, i dla Cesarstwa. Czy pamiętasz człowieka nazwiskiem Pardot Kynes, planetologa, którego ojciec kilka lat temu posłał na Arrakis?
Oczywiście.
Ostatnio niewiele było z niego pożytku. Kilka przypadkowych raportów, fragmentarycznych, najwyraźniej ocenzurowanych. Wedle doniesień jednego z mych szpiegów, Kynes tak bardzo zbliżył się z Wolanami, iż nie można wykluczyć, że stał się jednym z nich. Przeszedł na ich stronę.
Fenring uniósł brwi z niedowierzaniem.
– Cesarski urzędnik miałby stać się plugawym, brudnym krajowcem?
I ja mam przeciwną nadzieję, ale chcę, żebyś ustalił, jak się rzeczy naprawdę mają. W istocie więc czynię cię Cesarskim Komisarzem Przyprawy, który w sekrecie będzie kontrolował zbiór melanżu na Arrakis, a także eksperymenty związane ze sztuczną przyprawą na Ix... chciałem powiedzieć, na Xuttuh. Będziesz łącznikiem między tymi planetami a cesarskim pałacem. Wszystkie raporty mają być zaszyfrowane i przeznaczone tylko dla mnie.
Wraz z tym, jak Fenring uświadamiał sobie sens misji i jej konsekwencje, zapał wypierał niedawne jeszcze niezadowolenie. O tak, z jego stanowiskiem wiązały się niebagatelne możliwos’ci. Nie mógł się już doczekać chwili, kiedy będzie mógł opowiedzieć o wszystkim Margot, która jako Bene Gesserit z pewnością potrafi dojrzeć więcej niż on.
– Muszę przyznać, że brzmi to zachęcająco, Najjaśniejszy Panie. Zadanie godne mych talentów. Już czuję, hmmm-mhm... radość.
Fenring ujął za pręt, pchnął, kulka wyleciała w górę, a potem wylądowała w pojemniku oznaczonym numerem 8. Świeżo upieczony hrabia pokręcił głową z niesmakiem.
– Marnie – powiedział Szaddam, który szybkim ruchem ulokował kulkę w dziesiątce, tym samym wygrywając partię.
Postęp i zysk wymagają znacznych nakładów na personel, sprzęt, organizację. Tymczasem najczęściej przeoczą się inwestycję, która może się okazać najbardziej zyskowna: inwestycję w czas.
Dominik Vernius, Sekretne dzieła Ix
 
Nic do stracenia. Zupełnie nic.
Uznany za zdrajcę earl, bohater wojenny znany niegdyś jako Dominik Vernius nie żył: wymazany został ze wszystkich zapisów i usunięty z życia Cesarstwa. Żył jednak pod inną postacią, był bowiem człowiekiem, który nigdy się nie poddawał.
Kiedyś walczył dla chwały swego Cesarza; zabił tysiące ludzi dzięki sprytowi wojennemu i laserobinom. Czuł krew przeciwników, gdy zabijał ich mieczem lub gołymi rękami. Zawsze był nieugięty w walce, pracy i miłości. A zapłatą za to wszystko okazała się hańba, wygnanie, śmierć żony i tułaczka dzieci.
Dominik jednak nie tylko trwał, ale miał też cel: wiedział, jak spożytkować czas.
Chociaż Elrood, stary sęp, już umarł, w niczym nie wpłynęło to na zaciętość Dominika. Sam tron cesarski zbudowany był na ludzkiej krzywdzie i bólu. Także i nowy władca, Szaddam, nie okaże się lepszy...
 
Z daleka obserwował Kaladan. Rhombur i Kailea wydawali się bezpieczni; nawet bez charyzmatycznego Paulusa ich azyl pozostawał niezagrożony. Bardzo bolał nad śmiercią przyjaciela, ale nie ośmielił się przybyć na pogrzeb, a nawet przesłać Letu chociażby zaszyfrowanych kondolencji.
Miał natomiast wielką pokusę, aby zjawić się na Kaitainie podczas Przewodu Konfiskacyjnego. Rhombur postąpił bardzo głupio, opuszczając Kaladan, aby towarzyszyć przyjacielowi, groziło mu bowiem schwytanie i egzekucja. Gdyby rzeczy wzięły tak niekorzystny obrót, Dominik nie wahałby się ani chwili, gotów oddać życie za syna.
Nie okazało się to jednak konieczne. Leto został uwolniony, uzyskał amnestię i przebaczenie, nie tylko zresztą dla siebie, ale i dla Rhombura oraz Kailei. Ale jak do tego doszło? Dominik nieustannie nad tym rozmyślał, a brwi pod wygoloną czaszką wciąż się marszczyły. Szaddam osobiście wystąpił w obronie Leta. Szaddam IV Korrino, syn podłego Elrooda, który spowodował zgubę Verniusów, uciął całą sprawę – gdyż takie było jego życzenie. Dominik przypuszczał, że życzenie to albo kupiono za ogromną sumę albo wymuszono, w tym jednak ostatnim przypadku nie bardzo mógł sobie wyobrazić, czym szesnastoletni książę mógł zaszantażowac Cesarza Znanego Wszechświata.
Było jednak ryzyko, którego nie mógł nie podjąć. Ból nie chciał słuchać rad rozsądku: w łachmanach, ze skórą zabarwioną na kolor miedzi, udał się samotnie na Bela Tegeuse. Czuł, że zanim gdziekolwiek indziej skieruje swe kroki, najpierw musi zobaczyć miejsce, gdzie cesarscy sardaukarowie zamordowali jego żonę.
Korzystając z pojazdów powietrznych i lądowych objechał planetę, nie ważąc się pytać, a sugerując jedynie pogłoskami, które kierowały go ku miejscu masakry. Znalazł wreszcie miejsce, gdzie rośliny ścięto, zaorano, a grunt nasolono, aby nic już nigdy na nim nie wyrosło. Rezydencja została spalona, zgliszcza zaś pokryte syn-kretem; nie było śladu po grobie Shando, czuł jednak jej obecność.
“To tutaj była moja ukochana”.
W mdłym blasku dwóch słońc Dominik padł na kolana i płakał tak długo, aż stracił wszelką rachubę czasu. A kiedy z oczu nie mogła się już utoczyć żadna łza, serce earla wypełniła wielka, surowa pustka.
Teraz był już gotów do następnego kroku.
Zaczął podróżować po dalekich krańcach Cesarstwa i zbierać tych wszystkich Ixian, którzy pozostali lojalni wobec niego i woleli udać się z nim gdziekolwiek, niż wieść spokojny żywot zwykłych zjadaczy chleba.
Gromadził oficerów, którzy walczyli wraz z nim podczas rebelii na Ekazie, ludzi, którzy wielokrotnie ocalili mu życie. Wiedział, że w ten sposób wystawia się na wielkie niebezpieczeństwo, zarazem jednak ufał dawnym towarzyszom broni. Pomimo wielkiej nagrody wyznaczonej za jego głowę, nikomu z nich nie przyszłoby nawet na myśl zdradzić swego dawnego dowódcę.
Dominik miał nadzieję, że w nawale nowych obowiązków Szad-dam IV nie znajdzie czasu na to, aby myśleć o śledzeniu poruszeń ludzi, którzy walczyli pod Verniusem w czasach, gdy on był ledwie kilkulatkiem i nawet nie następcą tronu... wyprzedzał go bowiem w kolejce do niego książę Fafnir.
Od tamtych wydarzeń upłynęło dostatecznie wiele czasu, aby weterani w opowieściach z ochotą wracali do dawnych dni, upewniając się w tym, że wojna i rozlew krwi były piękniejsze niż były naprawdę. Mniej więcej jedna trzecia odmówiła, reszta jednak spokojnie zgodziła się i czekała na dalsze rozkazy.
Szukając schronienia, Shando usunęła wszystkie zapisy, zmieniła personalia, skorzystała z anonimowych pożyczek, aby nabyć niewielką posiadłość na ponurej Bela Tegeuse, a jej jedyny błąd polegał na tym, ze nie doceniła zawziętości cesarskich sardaukarów.
Dominik nie popełni tego błędu. Aby zrealizować to, co sobie umyślił, uda się tam, gdzie nikt go nie zobaczy, a skąd będzie mógł nękać i Landsraad, i Cesarza.
Żadna inna broń mu już nie pozostała.
Kiedy wszystkie przygotowania były ukończone, Dominik Ver-nius zasiadł za sterami nie rejestrowanego statku przemytniczego, na którego pokładzie znalazło się kilkunastu wiernych towarzyszy. Wszyscy zebrali pieniądze i sprzęt, aby wziąć udział w akcji, która przyniesie im chwałę i honor, a być może będzie również zemstą.
Potem udali się do miejsca, gdzie ukryta była broń atomowa Verniusów, broń stanowczo wprawdzie zakazana przez Wielką Konwencję, trzymana jednak w rezerwie przez każdy z Wysokich Rodów. Ixianie od generacji trzymali swoje głowice ukryte na ciemnej stronie księżyca krążącego wokół piątej planety układu Alkaurops. Plugawi Tleilaxanie nic o tym nie wiedzieli. Kiedy ładownie przemytniczego statku Verniusa były pełne, zgromadzona broń wystarczała do unicestwienia całej planety.
“Zemsta należy do Pana” – powiadała Biblia Protestancko-Ka-tolicka, ale po wszystkich swych przejściach Dominik nie czuł przesądnych zapałów religijnych, ani nie zamierzał się troszczyć o subtelności prawa. Był banitą, a ogłoszono go zdrajcą: wyjęty spod prawa, nie podlegał też jego nakazom.
Miał nadzieję, że zostanie największym z przemytników, a skryje się tam, gdzie nikt nie będzie mógł go odnaleźć, a skąd będzie mógł zadać potężny cios wszystkim tym, którzy go zdradzili i odmówili mu pomocy.
Dzięki owym atomowym głowicom, zostawi swój znak w historii.
Zważając na to, aby nie wykryły go stare satelity meteorologiczne, rozmieszczone przez Gildię, Dominik wylądował ze swym śmiercionośnym ładunkiem na nie zamieszkałym obszarze podbiegunowym pustynnej planety Arrakis. Ostry, zimny wiar zaszarpał ich sfatygowanym ubraniem, gdy zeszli ze statku. Arrakis. Nowa baza operacyjna.
Wiele czasu upłynie, zanim ktokolwiek znowu usłyszy o Dominiku Verniusie, ale kiedy ten już będzie gotowy... popamięta go całe Cesarstwo.
Świat opiera się na czterech filarach: na wiedzy mędrców, sprawiedliwości wielkich, modlitwie szlachetnych i wierności dzielnych. Ale wszystkie te cnoty nic nie znaczą bez władcy, który wie, jak rządzić.
książę Raphael Korrino, Dysputy o władaniu galaktyką
 
Leto po stromej ścieżce i krętych schodach zszedł na nabrzeże poniżej Zamku Kaladan. Południowe słońce, przezierające między szczelinami w chmurach, skrzyło się w wodzie, która ciągnęła się aż po horyzont. Zatrzymał się na nagiej półce skalnej i przesłonił oczy, aby spojrzeć poza gęstwiny wodorostów, łodzie rybackie ze śpiewnie się nawołującymi załogami oraz linię raf, których twardość przeciwstawiała się płynnemu żywiołowi.
Oto Kaladan, jego świat, pełen mórz i dżungli, urodzajnych gruntów i naturalnych bogactw. Od dwudziestu sześciu pokoleń należał do rodu Atrydów, a teraz podlegał – jemu.
Kochał to miejsce, aromat powietrza, zapach soli oceanicznej, wodorostów i ryb. Mieszkający tu ludzie zawsze ciężko pracowali dla swego księcia, a Leto starał się im odwzajemnić tym samym.
 
Gdyby przegrał Przewód Konfiskacyjny, co by się stało z mieszkańcami Kaladanu? Czy zauważyliby, że przeszli pod władzę jakiegoś gubernatora z rodu, powiedzmy Teranosów, Mutelliów czy któregokolwiek innego z członków Landsraadu? Może tak. Może nie.
Natomiast Leto nie potrafił sobie wyobrazić, że mógłby się znaleźć gdzieś indziej. To z Kaladanem byli związani Atrydzi. Nawet gdyby go pozbawiono wszystkiego i tak by tutaj wrócił, aby żyć jak najbliżej morza.
Był niewinny, to oczywiste, nadal jednak nie pojmował, co przydarzyło się statkom Tleilaxan w ładowni liniowca. Nie miał żadnego dowodu, który niedwuznacznie mógłby wykazać nawet największemu niedowiarkowi, że to nie on odpalił salwę, która nieomal doprowadziła do totalnej wojny, natomiast miał bez wątpienia silny motyw i to dlatego inne rody, sprzymierzone czy nie, ociągały się z poparciem dla niego. Gdyby tak postąpiły, nie uczestniczyłyby w podziale skonfiskowanego bogactwa Atrydów. Nawet wtedy wiele rodów milcząco aprobowało sposób, w jaki Leto postanowił chronić swych przyjaciół i swą załogę.
I wtedy jak za sprawą jakiegoś cudu w jego obronie wystąpił Cesarz Szaddam.
Podczas powrotu z Kaitainu Leto wiele rozmawiał z Thufirem Hawatem, ale ani młody książę ani mentat-wojownik nie potrafili odgadnąć, dlaczego Szaddam tak zdecydowanie wystąpił w obronie Atrydy i dlaczego tak się przestraszył rozpaczliwego blefu. Pomimo swego wieku Leto wiedział już dostatecznie wiele, aby nie wierzyć w czysty altruizm, który sugerował Szaddam w swym wystąpieniu przed trybunałem. Jedno było pewne: nowy Cesarz miał coś do ukrycia i to coś wiązało się z Tleilaxanami.
Na polecenie Leta Hawat rozesłał szpiegów po wielu układach gwiezdnych w nadziei, że uda się trafić na ślad jakichś dalszych informacji, nie ulegało wszelako wątpliwości, że szczególnie po króciutkiej wiadomości od Leta, Szaddam będzie teraz znacznie bardziej ostrożny.
W wielkim uniwersum Cesarstwa Atrydzi nadal nie byli szczególnie potężni, Korrinowie w niczym nie byli od nich zależni, nie istniał więc szczególny powód, aby ich chronili. Więzy krwi, mówiąc prawdę, niewiele znaczyły; Leto istotnie był kuzynem Szaddama, ale na dobrą sprawę wszystkie rody były jakoś spowinowacone z Koninami, szczególnie gdyby cofnąć się do czasów Wielkiej Rewolty.
A jaką rolę w tym wszystkim odgrywały Bene Gesserit? Były sojuszniczkami Leta czy wrogami? Dlaczego zaoferowały mu swoją pomoc? Skąd wiedziały o tajemniczych związkach Szaddama z Tlei-laxanami? Kostka z zakodowaną informacją rozpadła się. Leto słyszał, owszem, o ukrytych przeciwnikach, ale dlaczego sprzymierzeńcom miałoby tak bardzo zależeć na tajemnicy?
No i tajemnica największa: kto naprawdę zaatakował statki Tlei-laxan?
W żaden sposób nie mógł opędzić się od tych pytań i wątpliwości. Zeskoczył ze skały i wąskim pasem żwirowej plaży dotarł do nabrzeża. Wszystkie łódki wypłynęły i na piasku został jedynie mały korakl, a na kotwicy jacht, na którym powiewał proporzec z jastrzębiem Atrydów.
Jastrzębiem, który ledwie uniknął zguby.
W jasnym słońcu Leto usiadł na końcu głównego pomostu i słuchał chlupotu fal oraz głosu mew, rozkoszując się jednocześnie zapachem soli, ryb i słodkim, przeczystym powietrzem. Przypomniała mu się wspólna wyprawa z Rhomburem po perły koralowe... przypadkowy ogień, wypadek na dalekich rafach, który omal nie zakończył się katastrofą, a który przecież wydawał się czymś tak drobnym w porównaniu z tym, co nastąpiło potem.
W wodzie zobaczył wczepionego w pal pomostu kraba, który po chwili zniknął w zielonkawej głębi.
– Więc jak, zostaniesz dalej księciem, czy też wolisz żywot zwykłego rybaka?
W donośnym głosie Rhombura słychać było wesołość.
Leto odwrócił się. Przez spodnie czuł rozgrzane deski pokładu. Rhombur i Thufir Hawat z trudem posuwali się po kamienistej plaży. Mentat zaraz skarci go za to, że siedzi odwrócony plecami do plaży, podczas gdy szum morza z łatwością zagłuszyłby kroki assassina.
– Spróbuję może jednego i drugiego – powiedział Leto, wstając i otrzepując się. – Dzięki temu lepiej będę rozumiał moich poddanych.
Rozumienie poddanych to najlepsza droga do rozumienia samej władzy – Hawat zacytował starą maksymę Atrydów. – Mam nadzieję, że rozmyślałeś właśnie nad sprawami państwa, gdyż wiele mamy rzeczy do zrobienia teraz, kiedy wszystko powraca do normalności.
Normalności? – powtórzył Leto i westchnął. – Nie bardzo się na nią zanosi. Ktoś usiłował sprowokować wojnę z Tleilaxanami, a podejrzenie rzucić na mnie i mój ród. Cesarz boi się tego, co, jak sądzi, wiem. Ród Verniusów jest nadal skazany na banicję, chociaż przynajmniej Rhombur i Kailea uzyskali przebaczenie i odwołano nagrody wyznaczone za ich głowy. Na dodatek, moje nazwisko nigdy do końca nie zostało oczyszczone i wielu nadal uważa, że to ja przypuściłem atak na statki. – Podniósł kamyk i cisnął go tak daleko w morze, że nawet nie widać było, gdzie wpadł do wody. – Jeśli to jest zwycięstwo Atrydów, Thufirze, to gorzko ono smakuje.
– Może i tak – powiedział stojący obok korakla Rhombur. – Lepsze jednak gorzkie zwycięstwo niż klęska.
Stary mentat pokiwał głową; wypukłości pomarszczonej twarzy połyskiwały w słońcu.
– W tych trudnych chwilach, mój książę, zachowałeś się z honorem i szlachetnie, dzięki czemu ród Atrydów zyskał sobie powszechny szacunek. A to zwycięstwo, którego nigdy nie należy umniejszać.
Leto spojrzał w górę na sterczące wysoko szczyty wieź Zamku Kaladan. Jego zamku, jego domu.
Myślał o wielowiekowej tradycji swego rodu i o tym, jak sam będzie ją kontynuował. Jako książę był osią, na której obracały się miliony żywotów. Życie rybaka byłoby koniec końców łatwiejsze i spokojniejsze – ale nie jemu było pisane. On zawsze pozostanie księciem Letem Atrydą. Miał nazwisko, tytuł i przyjaciół. A życie było piękne.
– Pozwólcie, szlachetni młodziankowie – powiedział Thufir Hawat. – Czas na kolejną lekcję.
Leto i Rhombur rozradowani i uśmiechnięci podążyli w ślad za Mistrzem Assassinów do zamku.
 



POSŁOWIE
 
Od ponad dekady krążyły plotki, że mam dołączyć kolejną część do uniwersum stworzonego przez mego ojca, pisząc ciąg dalszy ostatniego, szóstego tomu cyklu, Kapituła Diuną. Opublikowałem kilka dobrze przyjętych powieści fantastycznonaukowych, ale wcale nie byłem pewien, czy chcę porywać się na coś tak ogromnego i przytłaczającego. Diuna to wszak dzieło wielkie, należące do grona powieści najbardziej zawiłych i wielopłaszczyznowych. Jako współczesna wersja mitu o smoczym skarbie, Diuna jest opowieścią o wielkich piaskalach, które strzegą drogocenny skarb melanżu, geriatry cznej przyprawy. To cudowna perła, pomiędzy której powierzchnią i jądrem układa się bardzo wiele warstw świetlistości.
Kiedy nadeszła ostatecznie chwila śmierci ojca, nosił się on z myślą o powieści noszącej roboczy tytuł Diuna 7, której projekt sprzedał Berkeley Books, nie zostawił jednak żadnych notatek czy szkiców. Ogólnikowo rozważaliśmy z Ojcem wspólną pracę kiedyś przyszłości nad książką poświęconą Diunie, ale ani nie ustalaliśmy konkretnej daty, ani nie konkretyzowaliśmy szczegółów czy yątków akcji. Miało to nastąpić kiedyś, po tym, jak już się upora z Diuną 7 i innymi projektami.
W późniejszych latach myślałem o nie dokończonym przez ojca cyklu, szczególnie że po pięciu latach pracy udało mi się skończyć pisanie Marzyciela Diuny, biografii tego skomplikowanego, tajemniczego człowieka, która zmusiła mnie między innymi do identyfikacji źródeł i wątków całej serii. Po dłuższym namyśle zaczęło mi się wydawać, iż rzeczą fascynującą byłoby napisanie książki, która przedstawiłaby zdarzenia w tak interesujący sposób zasygnalizowane przez niego w Dodatkach do Diuny, w której cofnąłbym się o dziesięć tysięcy lat do Butleryjskiego Dżihadu: legendarnej Wielkiej Rewolty przeciw myślącym maszynom. To była mityczna epoka w mitycznym wszechświecie, czas gdy dopiero powstawała większość Wielkich Szkół, włącznie z Bene Gesserit, mentatami i mistrzami miecza.
Kiedy rozeszła się wieść o mojej idei, wielu wybitnych pisarzy zgłosiło się z propozycją współpracy, ale chociaż przerzucaliśmy się pomysłami, wcale nie miałem wrażenia, że cały projekt bliższy jest realizacji. Byli to znakomici autorzy, jednak w kontaktach z nimi nie czułem duchowej wspólnoty nieodzownej do realizacji tak wielkiego zamierzenia. Zająłem się więc innymi pomysłami, schodząc z drogi temu wielkiemu. Ponadto, Ojciec nie tylko zostawił w zawieszeniu wiele fascynujących wątków piątego i szóstego tomu, ale ten ostatni zakończył posłowiem, które stanowiło wspaniały nekrolog mojej zmarłej matki, Beverly Herbert, z którą pozostawał w związku przez ponad czterdzieści lat. Tworzyli zespół: była redaktorką jego dzieł i pierwszą recenzentką pomysłów, których zawsze miał w nadmiarze... skoro więc nie było już obydwojga, rzeczą właściwą wydawało się zostawienie całości taką, jaka była.
Kłopot polegał na tym, że zawziął się na mnie facet nazwiskiem Ed Kramer, wytrawny edytor, aktywny miłośnik literatury fantastycznonaukowej i fantasy. Chciał stworzyć antologię opowiadań różnych uznanych autorów, które rozgrywałyby się w uniwersum Diuny. Przekonał mnie, że to pomysł interesujący i płodny, zaczęliśmy zatem rozmawiać nad wspólnym wydaniem antologii. Było wiele drobiazgów do załatwienia, sporo bowiem pojawiało się trudności natury prawnej i artystycznej. W trakcie tych wszystkich działań Ed poinformował mnie, że otrzymał list od jednego z najbardziej popularnych autorów zaproszonych do współpracy, Kevina J. Ander-sona, który zaproponował, jak to określił, “strzał w ciemno”: tekst rozmiarów powieści, najlepiej kontynuację Kapituły Diuną.
Z listu Anderśona promieniował wprost entuzjazm dla świata Diuny, ale przez jakiś miesiąc zwlekałem z odpowiedzią, nie wiedziałem bowiem, co napisać. Kevin potwierdził swój niebagatelny talent, ja jednak gryzłem się z wątpliwościami. Chodziło o bardzo poważną decyzję. Dzisiaj wiem, że bardzo chciałem uczestniczyć w tym projekcie, aby zapewnić powieści integralność, która pozwalałaby ją uznać za prawowity element cyklu stworzonego przez ojca. Obok Władcy Pierścieni J.R.R. Tolkiena i kilku jeszcze innych dzieł, Diuna należy do grupy największych osiągnięć twórczych wszech czasów i śmiało można obstawać za twierdzeniem, iż jest najznakomitszym w dziejach literatury fantastycznonaukowej przykładem kreacji całych s’wiatów. Ze względu na pamięć Ojca, nie mogłem sobie pozwolić na wybór nieodpowiedniej osoby. Przeczytałem wszystkie teksty Kevina, jakie udało mi się wytropić, zapoznałem się z opiniami innych. Bardzo szybko zorientowałem się, że to doskonały pisarz, który cieszy się też wielką renomą. Zdecydowałem się zatelefonować.
Porozumienie było natychmiastowe: i na poziomie osobistym, i profesjonalnym. Niezależnie od faktu, iż natychmiast go polubiłem, czułem też pulsowanie energii, przepływ idei, który dobrze wróżył całemu przedsięwzięciu. Po otrzymaniu zgody mojej rodziny, wraz z Kevinem zdecydowałem, że napiszemy nie kontynuację, lecz wstęp, ale nie sięgający bynajmniej do czasów pradawnych na długo przed początkiem Diuny. Postanowiliśmy zająć się wydarzeniami o trzydzieści, czterdzieści lat wcześniejszymi od chwili, gdy rozpoczyna się akcja Diuny, a więc historią miłości między rodzicami Paula, wysłaniem planetologa Pardota Kynesa na Arrakis, przyczynami straszliwej, destrukcyjnej nienawiści między rodami Atrydów i Harkonnenów, a także wieloma innymi sprawami.
Zanim zasiedliśmy do sporządzenia szczegółowego planu, obaj wzięliśmy się za kolejną lekturę sześciu tomów napisanych przez Ojca, ja zaś podjąłem się sporządzenia Konkordancji Diuny: encyklopedii wszystkich postaci, miejsc i wydarzeń, jakie złożyły się na uniwersum Diuny. Najważniejsze wydawało się nam ustalenie, co Ojciec zamierzył jako zwieńczenie cyklu. Było oczywiste, że wDiu-nie 7 miało się wydarzyć coś niesłychanie istotnego, a chociaż nie było to, oczywiście, jego zamierzeniem – postawił nas w obliczu tajemnicy. Nie pozostały żadne notatki, poszlaki, co najwyżej moje wspomnienie, że na krótko przed śmiercią robił żółte podkreślenia w kopiach Heretyków Diuny i Kapitule Diuną, tyle że po jego śmierci książek tych nie dało się odnaleźć.
W maju 1997 spotkałem się wreszcie twarzą w twarz z Kevinem J. Andersonem i jego żoną, również pisarką, Rebeccą Moesta, i doszło do prawdziwej eksplozji pomysłów związanych z nową powieścią. W swego rodzaju ekstazie zapisywaliśmy je lub nagrywaliśmy na taśmy. Z tych notatek wyłaniały się już konkretne sceny, ciągle jednak nie mieliśmy pewności, na czym Ojciec chciał zakończyć cały cykl.
W ostatnich dwóch tomach, Heretykach Diuny i Kapitule Diuną, wprowadził nowe zagrożenie – przewrotne Czcigodne Macierze – które za cel postawiły sobie wszechgalaktyczne spustoszenie. Pod koniec Kapituły Diuną czytelnik widzi, że bohaterowie znaleźli się w ślepym zaułku, pokonani... zarazem jednak dowiaduje się, iż Dostojne Matrony w istocie uciekały przed jeszcze większym niebezpieczeństwem... związanym z głównymi postaciami opowieści, przede wszystkim Wielebnymi Matkami Bene Gesserit.
Nie upłynęły nawet dwa tygodnie od naszego spotkania, kiedy porozumiał się mną prawnik zajmujący się majątkiem pozostałym po rodzicach. Poinformował mnie, że na przedmieściach Seattle odkryto dwie należące do Franka Herberta skrytki, o których istnieniu nikt nie miał pojęcia. Ustaliliśmy datę spotkania z przedstawicielami banku; z rosnącym podnieceniem czekałem na otwarcie skrytek. W środku znajdowały się papiery i staroświeckie, duże miękkie dyskietki, a na nich – zapiski do Diuny 7, tak gorąco upragnionej kontynuacji Kapitutyl Teraz wraz z Kevinem wiedzieliśmy już, dokąd zmierzał Ojciec, i odpowiednio tak mogliśmy spleść wątki wstępu, aby znalazły zwieńczenie w wielkim finale serii.
Z nowym entuzjazmem zaczęliśmy pracować nad projektem, który można by przedstawić wydawcy. Na lato miałem zaplanowany wyjazd do Europy; wraz z żoną, Jan, od dawna chcieliśmy tak upamiętnić naszą rocznicę ślubu. Zabrałem ze sobą nowego laptopa i lekką jak piórko drukarkę; przez całe lato wymienialiśmy z Kevi-nem listy. Kiedy wróciłem, mieliśmy gotową stoczterdziestojedno-stronicową propozycję trylogii, największy konspekt, jaki kiedykolwiek widzieliśmy. Towarzysząca temu przedsięwzięciu Konkor-dancja Diuny, encyklopedia zbierająca wszystkie dziwy uniwersum Diuny, była dopiero w połowie gotowa i do jej zakończenia musiały jeszcze upłynąć miesiące intensywnej pracy.
Czekaliśmy na odpowiedź wydawcy, a ja przypominałem sobie tak liczne literackie pogawędki z Ojcem, a także moje pierwsze utwory z początku lat osiemdziesiątych, które mogłem ulepszyć dzięki jego serdecznym, wnikliwym sugestiom. Wszystko, czego się od niego nauczyłem, okazało się nieodzowne przy realizacji tego pomysłu.
Brian Herbert
 
Nigdy nie spotkałem Franka Herberta, znałem go jednak dobrze za sprawą słów, które nakreślił. Przeczytałem Diunę mając dziesięć lat, a potem sięgałem po nią przez lata jeszcze kilka razy, z radością też chłonąłem kolejne tomy cyklu. Świeżo wydany Bóg Cesarz Diuny był pierwszą książką w twardej okładce, jaką kupiłem za własne pieniądze (byłem wtedy na pierwszym roku w college’u). Potem zacząłem zgłębiać inne jego powieści, za każdym razem studiując uważnie notatkę na okładce zatytułowaną: “Tego samego autora:...” Poznałem więc Zielony mózg, Hełlstrom’s Hive, The Santaroga Barrier, Oczy Heisenberga, Destination: Void, Epizod z Jezusem i wiele, wiele innych.
Dla mnie pisarstwo Franka Herberta najpełniej ucieleśniało wszystkie walory fantastyki naukowej: było prowokujące intelektualnie, ambitne, przemyślane, epickt rozmach łączyło z pasjonującą fabułą. Inne powieści z tego gatunku potrafiły być znakomite pod jednym lub drugim względem, ale Diuna – pod wszystkimi. W wieku pięciu lat postanowiłem, że będę pisarzem, w wieku lat dwunastu wiedziałem już, że chciałbym pisać takie książki jak Frank Herbert.
Studiując w college’u, napisałem kilka opowiadań, potem zasiadłem do pierwszej powieści, Resurrection, Inc., której akcja dzieje się w przyszłości, kiedy reanimuje się zmarłych, aby pomagali żywym. Było w niej wiele problematyki społecznej, wątków religijnych, bardzo wiele postaci, akcja zaś miała charakter (tak, tak) intryg wpisujących się w intrygi. Miałem już wtedy dostatecznie duży dorobek, aby zostać członkiem Science Fiction Writers of America... a jedną z największych korzyści była Księga Członkowska. To ona ukazała mym zachwyconym oczom adres domowy Franka Herberta; przyrzekłem sobie w duchu, że pierwszy egzemplarz z autografem wyślę właśnie jemu. Natychmiast znalazł się wydawca, Signet Books... zanim jednak skończył się druk, Frank Herbert zmarł.
Z żarłoczną pasją przeczytałem dwa ostatnie tomy cyklu, Heretyków i Kapitułę, w których, podejmując nowy wątek, autor doprowadza go do dramatycznego miejsca, gdy życie na Arrakis zostaje dosłownie zniszczone, a cała ludzkość znajduje się na krawędzi zagłady... i w tym miejscu śmierć przerwała opowieść. Wiedziałem, że syn Franka Herberta, Brian, jest także profesjonalnym pisarzem z kilkoma powieściami science fiction w dorobku. Wierzyłem, miałem nadzieję, że dokończy szkic pozostawiony przez Ojca, lub przynajmniej ujawni zarys tego, jak rzecz cała miała się zakończyć. Już niedługo, powtarzałem sobie, wierni czytelnicy Diuny poznają rozwiązanie zagadki.
Tymczasem pomyślnie rozwijała się moja własna kariera autorska. Zostałem nominowany do nagród Bram Stoker Award i Nebula Award, dwa z moich dreszczowców zostały zakupione przez duże studia hollywoodzkie. Znaczne sukcesy odniosłem też współuczestnicząc w kształtowaniu powstałych już światów: Gwiezdnych wojen i Archiwum X (które darzę prawdziwą miłością). Nauczyłem się zgłębiać reguły i postacie, ogniskować wokół nich swoją wyobraźnię, snuć własne opowieści w granicach uformowanych już oczekiwań odbiorców.
Wiosną 1996 roku spędziłem tydzień w kalifornijskiej Dolinie Śmierci, która jest jednym z tych miejsc, gdzie najbardziej lubię pisać. Pewnego popołudnia wybrałem się do dalekiego i odosobnionego kanionu; po drodze rozwijałem intrygę, zapisując ją na dyktafonie. Po jakiejś godzinie zorientowałem się, że zbłądziłem z właściwej drogi i musiałem nadłożyć kilka dodatkowych mil, żeby wrócić do samochodu. Podczas tej nieoczekiwanie długiej wędrówki przez surową i piękną okolicę, moje myśli nieustannie krążyły wokół Diuny.
Mijało dziesięć lat od śmierci Franka Herberta i właściwie pogodziłem się już z tym, że akcja cyklu pozostanie tak boleśnie urwana, chociaż z drugiej strony, bardzo chciałem poznać jej finał... nawet gdybym miał napisać go sam.
Nigdy przedtem nie spotkałem się z Brianem Herbertem i nie było powodów, dla których miałby się chociażby zastanowić nad moją propozycją. Zarazem Diuna pozostawała moją najukochańszą powieścią fantastycznonaukową i właściwie nie chciało mi się zabierać do pracy nad czymkolwiek innym. Pomyślałem, że nie zaszkodzi spytać...
Mamy nadzieję, że z przyjemnością ponownie wejrzeliście w świat Diuny taki, jaki odsłonił się naszym oczom. Prawdziwym zaszczytem była dla mnie możliwość wędrowania przez tysiące stron oryginalnych zapisków Franka Herberta, aby móc potem na nowo powołać do życia niektóre z obszarów, które powstały za sprawą jego poszukiwań, wyobraźni i – przeżyć. Ja ze swej strony muszę wyznać, że Diuna nadal jest dla mnie równie ekscytująca i prowokująca myślowo jak wtedy, gdy przed wielu laty po raz pierwszy się z nią zetknąłem.
Kevin J. Anderson
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